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PJ- rzemowa clo Historyi i treść rzeczy 
w niey zawartych. —  IY.Stan Rzymu cy
wilny i woyskowy.— Y I . WadyGalby i 
iego dworu.— VIII. Stan Hiszpanii, Gal- 
lii, Niemców, Państw wschodnich, Egi
ptu, oraz innych prowincyi.— XII. Puł
ków Niemiec wyższych odpadnienie. 
Galba zamyśla o wybraniu kolegi.— XIII 
Niezgoda w tey mierze TytaWiniusza i 
Kornelego Lakona. Othona nadzieie. 
XIY. GalbaPizona przysposabia.— XV.
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Galby mowa do Pizona.—  XVII. Pizona 
cnota i pomtarkowanie. — XVIII. Nie
wczesna Galby surowość.—  XIX.Posel
stwo do buntowników. —  XX. Nerona 
zbytkowne darowizny skafsowane.— XXI 
Otlio o nowych rzeczach zamyśla , i żoł
nierza psuie.— XXIV. Lakona pułkowni
ka Pretoryanow gnuśność.-— XXV. Pro- 
kulus i Veturius dway prości żołda
cy przedsiębiorą odmianę Cesarza. —  
XXVII. Otho wykrzykniony Imperato
rem i do obozu wniesiony.—  XXIX. Gal- 
ba starzec czyni, niechętnym sobie bo
gom, ofiary. Pizon rotę strażniczą pa
łacu do wierności zachęca. —  XXX. Za-t
biera sie ona do broni: inne sie burza. 
XXXII. Gminu pochlebstwa i lekkość. 
Gal ba sie namyśla, czyli zostać wmie
ście, czyli uprzedzić w polu niebespie- 
czeiistwo.— XXXIV. Płonne wieści o za
biciu Othona w obozie. —  XXXV. Zkąd 
Senat, Rycerstwo i gmin pochlebia Gal- 
bie.—  XXXVI. Otho w obozie rozsier
dzone na Galbe żołnierstwo mowa za-c c
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pala. —  XXXVIII. R.ozdaie broń woy- 
skom. —  Pizon silnieyszym coraz bun
tem zatrwożony, wychodzącego Galbe 
ku forum dogania. Boiaźliwego gminu 
opieszałość: dworskich rozsypka. XL. 
Othona żołnierze, rozproszywszy gmitii 
Senat, wpadaią do forum. XLI. Galba 
przy stawie Kurcyusza zabity. XLII. Wi- 
niusza zamordowanie. XLIII. Sempro- 
niego Densa wierności statek. Pizon gi
nie. XLV. Odmiana umysłów w Senacie 
ipospolstwie. Co żywo bieży do Othona. 
XLVI. Wszystko sieclzieie gwoli zołnier- 
stwu. Zaboierozmaite. XLVII. CiałaPi- 
zona, Winiusza i Galby pogrzebione. 
Ich dowcip i obyczaie. —  L. Otho i 
Witelliusz dla zbrodni nienawiśni: po
głoski o Wespazyanie. —  LI. Począt
ki i przyczyny zamieszków Witeliań- 
skich. Witelliusz od woysk Niemiec
kich Imperatorem ogłoszony. Podroż ie- 
go do Włoch rozrzutem i deboszami 
nikczemna. Wodzowie strony iego Alie- 
nus Cecina i Fabius Walens. —  LXIII.
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Gallowie częścią z boiaźni, częścią z ra-c c ' c e
dości przystaią do Witelliusza.—  LXYII. 
Helwetów kieska. — LXXI. Otlio niekto-

t

re rozporządzenia z honorem Rzeczypo
spolitej, niektóre z hańbą iey czyni. 
LXXII. Tygellina śmierć. —  LXXIII. 
Kryspinilla mistrzyni niecnot Nerono- 
wycli od zguby zachowana. —  LXXIY. 
Otho z Witelliuszem przez listy o pokoy 
traktuitą, lecz za rozdziałem miedzy o- 
biema woysk i prowincyi rzeczy sie do 
woyny biorą. —  LXXVII. Otho poda
runkami umysły ciągnie. —  LXXIX. 
Korzystaiąc z domowych niezgod Rho- 
xolani naród Sarmacki wpadaią do Me- 
zyi, w którey naprzód zwycięzcy, potym 
zbici. —  LXXX. Otho wszczęty bunt w 
mieście ledwo uspokaia. —  LXXXIII. 
Mowa iego. —  LXXXYI. Dziwy przy- 
szłey kieski poprzednicze. —  LXXXVII. 
Rady woienne. Wodzowie Othona. —  
LXXXVIII. Korneli Dolabella w osadzie 
Akwińskiey przytrzymany. — LXXXIX. 
Otho wyieźdża z Rzymu, zostawiwszy



rząd miasta Salwiuszowi Tycyanowi bra
tu swemu.
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• i c

pod Konsulami.

r . Z .  R .  C .  P .

D C C C X X II. 6 9 ( Ser: Sulp: G albą A u g u s t e m  II.  

T .  WiNiuszEM R u f i n e m .



xo

K A I A K O R N E L I U S Z A

T A C Y T A ,

H I S T O R Y I

k s i ę g a  p i e r w s z a .

R. C. P. 69. —  Z. R. 822.

p
A oczątkiem dzieła moiego będzie powtórny 
Konsulat Galby *• z kolega Tytem Winiuszem. 
Albowiem od założenia miasta, cokolwiek się 
wprzeciagu ośmiuset i dwudziestu lat przydarzyło, 
to nam z podania rożnych iest wiadomo, kiedy 
sie ieszcze dzieie Rzymskiego ludu, z równą wy
mową i swobodą pisać mogły. Lecz po Akcyi- 
skim pogromie, skoro dla dobra pokoiu, zupeł
ność władzy na iedną głowę zlano, zniknęły wy
sokie owe dowcipy: prawda tez z wielu miar nad
wątlona została, bądź nieznaiomością oyczvzny, 
iakby iuż obcey, bądź pochlebstwem, bądź na- 
koniec niechęcią ku panuiąćym. A tak w skażo- 
nycli nienawiścią, lub podłością duchach ustać 
musiało baczenie na potomność. Wszakże iako 
pochlebne piorą ściga wzgarda pospolicie, tak



obmówiska oszczerców pochopnieyszym za
zdrość przyimuie uchem, ponieważ w pochleb
stwach gnuśna niewolniczey duszy zbrodnia sie 
wydaie; a iadowite pióro zawsze powabney na 
sie wolności pozor bierze. Mnie Galba, Otho i 
Witelliusz ani dobrodzieystwem, ani krzywdą 
znać sie nie dali. A lubo wyznać mi należy, 
żem pierwiastki szczęścia moiego Wespazyano- 
A v i, a- pomnożenie Tytowi, a obszernieyszy 
Avzrost Domicyanowi winien iednak ludziom nie
skażoną prawdę za cel maiącym, ani miłość, ani 
nienawiść prawidłem być nie powinna. Co ieśli 
mi dłuższe pozwoli życie, zachowałem szczątko
wi wieku żyżnieyszą i beśpiecznieyszą prace w 
opisie dzieł 3- Werwy i Traiana , a to dla rzadkiey 
nader czasów szczęśliwości, kędy co sie podoba 
rozumieć, a co rozumiesz swobodnie mówić 
można.

II. Przedsiębiorę dzieło płodne av  przygody 
i srogie boie, zmącone domowemi rozruchami, 
av samym nawet pokoiu okropne. Czterech 
Xiążąt żelazem legło 4- Trzy wnetrzne woyny 5- 
A\iecey zagranicznych; albo z obu zmieszanych 

Szczęśliwe na Wschodzie, niepomyślne na Za
chodzie losy. Zaburzony iIliryk: chwieiące się 
Callie: ukrócona, i Avnet zaniedbana Brytannia 
7- podniesiony na nas Sarmatów 8- i Swewow 
oręż: wsławieni wzaiemnemi klęskami DakoA\'ie 
•9 ledAvo nie ruszeni do broni Parci fałszywego 
Nerona igrzyskiem. ,0- Ile do W łoch, te bądź no- 
wemi klęskami, bądź po długim, lat obiegu cof- 
nionemi uciśnione. "• Pożarte lub leżące w gru
zach żyżney Kampanii miasta: sam Rzym stra
wiony pożarem ,2- poszły av  perzynę naystaroży- 
tnieysze świątynie: zniszczone Kapitolium oby-

T a c y ta  H istoryi K sięga  P ierwsza. i i
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watelskiey reki podpałem l3- znieważone święte 
obrzędy: zagęszczone srogie niewstydy: pełne 
tułaczow morze, *4- zakrwawione tychże mordami 
wyspy dzikie: okropnieysze iesżcze w sarney sto
licy okrucieństwo. Szlachetność , dostatki, 
wzgarda urzędów lub piastowanie za występek 
poczytane; niechybna zguba za cnotę. Szafo
wane plotkarzom nagrody, nie mniey iak zbro
dnie ich nienawisne: kiedy iedni Konsulskieh i 
Kapłańskich dostoieństw, iak łupu, dopadszy, 
drudzy dworski cli urzędów i pałacowey potęgi 
nabywszy, mieszali wszystko gwoli wyuzdaney 
zemście i łakomstwu. Z gniewu lub boiaźni pod- 
kupowani na pańskie głowy służalcy, na patro
nów l5- wyzwoleńcy; a kto nieprzyiaciela nie 
miał, przyiacielska ręka ginął '6- Nie był atoli 
wiek ów tak w cnoty niepłodny, aby razem zna
komitych przykładów niewydał.

III. Szły matki na wygnanie za synami: 
nieodstępowały w tułactwie małżonków koclia- 
iące żony: nie ustawała odważna przyiaźń w po
winowatych, stateczność w zięciach, uporczywa 
w samych katowniach sług ku panom wierność: 
nie przełamane wielkich umysłów na widok 
śmierci męstwo, i wielbionym od starożytności 
zgonom równe dokonania. Prócz tych rozli
cznych żywota ludzkiego przygód, ziawiły się 
na niebie i ziemi okropne dziwy, groźne pioru
ny, i inne przyszłych losówr poznaki, smutne, 
pomyślne, oczewiste, oboiętne. Nigdy się. zaiste 
strasznieyszemi ludu Rzymskiego klęskami i ia- 
śnieyszemi znaki nie dało widzieć, że bogowie 
mało dbaia o dobro nasze, czuią na karę "7-

IV. Lecz nim wykonam, com postanowił, 
zdaie mi się przywieść na pamięć, iaki był stan
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Miasta, iakie żołnierstwa duchy, co za kształt

firowincyi, iaka gdzie na okręgu świata potęga 
uh słabość; aby nie tylko przypadki ze skutkami 

swemi, które częstokroć trafunek rodzi, ale się 
razem przyczyny i śrzodki onych poznawały. 
Śmierć Nerona iako w pierwszym radości zapę
dzie wesoło gruchnęła tak w krotce różne w 
umysłach nie tylko w mieście miedzy Senatem, 
ludem i mieyskiemi pułki, lecz wszytkich zgoła 
woysk i hetmanów sprawiła wrażenia, po wyia- 
wie zwłaszcza taiemnic dworskich, że się może i 
za Rzymem dać głowa światu. Senatorowie ra
dzi przywłaszczoney nagle swobodzie, śmieley 
sobie poczynali, maiac sprawę z nowym i nie 
obecnym panem: pierwsi z Rycerstwa pierwszą 
po Senacie okazowali radość: gmin po części po
czciwy, i do wielkich przywiązany domow: klien
tów z wyzwoleńcami wywołanych lub skazanych 
na śmierć panów, nadzieia lepszey doli krzepiła: 
motłoch próżniacki, do igrzysk tylko i teatrów 
przyuczony l8- służebna hultayska chałastra, tu
dzież którzy styrawszy marnotrastwem oyczyste 
zbiory, haniebną Nerona hoynością żyli, w smu
tku i niesmaku czekali teskliwie zawieruchy.

V. Mieyski żołnierz z dawnych lat Cezarom, 
przysiężny *9- a do opuszczenia Nerona fortelem 
bardziey i obcym musem, niżeli z własney woli 
przywiedziony, zrozumiawszy ,, że go obiecane 
,, imieniem Galby upominki chybiaią, 20- że łaska 
,, pańska uprzedzona od tych pułków, co go o- 
,, brały; że większe zasługom i nagrodzie, pole 
,, otwierać będzie woyna niżeli pokoy; ,, skłonny 
wreszcie do buntów, nadto ieszcze zbrodnią Nim- 
lidyusza Sabina pułkownika, drogę sobie do 
tronu ścielącego poruszony, burzyć się począł.

K s i ę g a  P i e r w s z a .
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L e c z  Nimfidyusza w pierwiastkowych zamysłach 
potłumiono 2I- Atoli chociaż bunt herszta postra
dał, zostawali ieszcze społecznicy układów, ani 
schodziło na takich, co Galbie starość i łakom
stwo wyrzucali. Wielbiona owa przed laty, wie
lce u ludzi rycerskich chlubna surowość iego 23‘ 
bodła mocno niekarnych leniuchów, którzy w 
przeciągu czternastu lat panowania Nerona tak 
się zbestwiłi, że nie mniey występki panów,iako 
wprzód cnoty ich kochali. Tkwiały, krom tego, 
chwalebnie wprawdzie dla Rzeczypospolitey, lecz 
niebespiecznie dla osoby własney wyrzeczone od 
Galby słowa: ,, że chce wybierać nie kupować 
żołnierza:,, bo inne iego sprawy nie były tym 
kroiem.

VI. Tytus Winius 24- i Korneli Lakona, ieden 
nayniecnotliwszy z ludzi co ie ziemia nosiła, dru
gi naygnuśnieyszy, obarczywszy niedołężnego 
starca własnych zbrodni nienawiścią, barziey go 
ieszcze do zguby, ściąganiem wzgardy na swe 
gnuśne postępki, popychali. Podroż Galby le
niwa i krwawa 25- zamordowaniem Cyngoniusza 
Warrona obranego Konsula, i Petroniusza Tur- 
piliana radnego męża. Pierwszy, iako Nimfidy- 
usza towarzysz, drugi, że był hetmanem Nerona, 
niesłuchani, bez patrona, iako niewinni gardło 
dali, Sam wiazd do miasta, srogim tylu tysięcy 
bezbronnych żołnierzow wycięciem, samym nawet 
siepaczom okropny, nic dobrego nie rokował. 
Napełniły się mury obcym żołnierstwem, kiedy 
prócz wprowadzonego Hiszpanów pułku, i 
pozostałych ludzi, których Neron z wodnych 
żołnierzow spisał, 27- ukazały się liczne roty 28- 
Niemców, Brytanów, Illirykow, zebranych od 
tegoż Nerona, i posłanych dawniey do cieśnin 
Kaspiiskich 39- dla rozpoczęcia woyny z Albana-
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mi, potym cofnionych, na potłumienie zamy
słów W indexa 3°- Wielka zaiste do nowych roz
ruchów materya, iako żadney w szczegulności 
osobie nie .ufna, tak każdemu, ktoby śmiał iey 
użyć, zdatna do zamętu,

VII. Zdarzyło się trafunkiem, że tegoż 
czasu gruchnęła wieść o zabici o Klaudyusza Ma
kra, i Fonteia Kapitona. 3l- Makra, iawny bunt 
w Afryce podnoszącego, Tryboni Garucian Pro- 
kurator z rozkazu Galby; Kapitona w Niem
czech za podobny występek Korneli Akwinus i 
Fabiusz Walens Legatowie pułków, bez wiedzy 
iego sprzątnęli. Niektórzy mniemali, że Kapito 
zanurzony w lubieżności i łakomstwie, nigdy nie 
myślał o żadnych rozruchach, lecz Legatowie, 
niemogąc go nakłonić do w oyny, którą ra
dzili, włożyli nań tę chytrą potwarz: a Galba 
też, bądź dla zmienności umysłu, bądź niechcąc 
głębiey weyrzeć w sprawę, że co się iuż stało 
rozstać się nie mogło, wszystko pochwalił. 
Wszakże oba te mordy wprawiły go w niesławę: 
a kto się raz poda w nienawiść, tak dobre iako 
złe sprawy iego równie są krzywe. Do tego, 
przemożni wyzwoleńcy wystawiali na targ wszy
stkie łaski: służkowie w nagłey fortunie chciwi 
zysku, łowili co mogli, korzystaiąc ze starości 
pańskiey. Też same nowego dworu co i starego 
narowy 32. lecz mniey wymówkom podległe. 
Sama zgrzybiałość Galby była powodem pośmie- 
chow i wzgardy, u tych mianowicie, którzy przy- 
wykszy do młodego Nerona, postać obu panów, 
iako gminowi zwyczayna, na szyderstwo z sobą 
porównywali. 33

VIII. Taki był w Rzymie, ile w niezmier
nym wszelakiego ludu nacisku, kształt umysłów. 
Go się tycze prowincyi, rządził Hiszpanią 34- Klu-
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wius Rufus, człowiek wymowny 35- statysta, lecz 
w woienney sztuce nie biegły. Gallia 26- za przy
chylność z wodzeni swym Windexem, nadana 
prawem obywatelstwa Rzymskiego, i na przyszłe 
czasy od części podatków uwolniona 37- Pobliższe 
iednak woyskom Niemieckim miasta 28. części tey 
nieodniosły; a niektóre dzierżaw swych postra
dawszy 89. za równa wzięły urazę krzywdy własne 
i cudze zyski. Niemieckie woyska harde i roz
sierdzone świeżym zwycięstwem 4°- a co naynie- 
beśpiecznieysza trwożliwe przy wielkich siłach, 
jakoby przeciwney stronie służyły 41- w niespo- 
koyności zostawały. Nierychło albowiem od
stąpiły Nerona, i Werginius ich hetman nie zaraz 
do Galby przystał; nie wiadomo, ieśli sam pa
nować pragnął, ponieważ to pewna, że mu pułki 
berło ofiarowały 4*- Sami ci, którzy się na zaboy- 
stwo Kapitona skarżyć niemogli, obrażali się 
zgubą iego. Niedostawało tylko przywódcy, po 
odciągnionym, pod pokrywką przyiaźni, Wergi- 
niuszu 43- którego że im nazad nieodsyłano, ow
szem za winnego osądzono, cudzy występek za 
własny tłumaczyli.

IX. Pułki wyższych Niemiec lekce ważyły 
Hordeoniusza Flakka Legata 44- że był stary d a 
leka na nogi 45- bez statku i powagi: trudno ich 
było nawet w pokoiu utrzymać: słabość chcącego 
poskromić, do większey swywoli pobudzała. Niż
sze woyska długo nie miały rządzcy, póki do nich 
Galba nie wysłał Aula 46- syna Witelliusza Censo- 
ra i potrzykroć Konsula. Dosyć się natym zda
wało. Brytańskie huffy 47- spokoyne: żadne się 
pułki pod czas wszystkich domowych rozruchów 
skromnieynad nie nie zachowały: czy to, że prze
dzielone od drugich Oceanem, w odległości były;
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czyli że dla ustawicznych z pogranicznemi boiow 
nauczyły się nieprzyiaciela nienawidzieć. Nie- 
mnieysza była spokoyność i w Illiryku: lubo ru
szone 48- przez Nerona do Wioch żołnierstwo, 
gdy się tam ociąga, wyprawiło poselstwo do 
Werginiusza 49- Atoli długim przeciągiem odda
lone od siebie woyska, ( co iest nayskuteczniey- 
sza do utrzymania karności) niemiały z sobą ani 
sił, ani występków społeczeństwa.

X  Wschód ieszcze stał nieporuszony. Sy- 
ryą ze czterma pułkami rządził Licyni Mucyan, 
mąż oboiey fortuny losami sławny. W  młodości 
swey ubiegał się o pozyskanie przyiaźni naycel- 
nieyszych ludzi: potym strwoniwszy dobra, gdy 
go z iedney strony domowy niedostatek cisnął, z 
drugiey niepewne obrażonego Klaudyusza oko 
trapiło, zasłany do Azyi na prywatne życie 5o. iak 
bliskim pierwey był wygnania, tak potym berła. 
Rozrzutność z przemysłem, duma z grzecznością, 
czyniła w nim misterną iakąś wad i pięknych 
przymiotów mieszaninę. Prożnuiąc nieznał mia
ry w roskoszach; w czynnościach, cnot wielkich 
znakomite dawał dowody. Iawnie pięknie sły
nął; taiemne sprawy nieuszły nagany. Znaydo- 
wały się w nim dziwne powaby, któremi sobie 
domowników, kolegow i powinowatych serca 
zniewalać umiał : któremu przyzwoiciey było 
dawać berło, niżeli ie trzymać. Woynę Żydow
ską Wespazyan ze trzema pułkami, naznaczony 
od Nerona wodzem na tę wyprawę 5i. popierał. 
Nie miał on z Galbą ani przyiaźni, ani złey woli 
ku niemu: owszem syna swego Tytusa, iako się 
niżey na swoim mieyscu powie 5a- dla oświad
czenia mu życzliwey chęci i powolności wysłał. 
Wyniesienie Wespazyana na tron mieliśmy za 

///. 2
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przypadek, lecz skryte niebios wyroki panowa
nie mu i dzieciom iego, przez dziwne ziawy i 
wieszcze odpowiedzi oświadczyły 53-

XI. Egiptu i woysk straż trzymaiących mia
ło dozor od czasów Augusta Rycerstwo Rzym
skie 54- zamiast Królów. Zdawała się albowiem 
rzecz potrzebna, aby w prowincyi oney, żyżney, 
zabobonami i rospustą waśliwey, do buntów 
skłonney, praw, i rządu naszego nieznaiomey, 
zaufana zwierzchność trzymać. 55- Sprawował 
ią na ten czas Tyberyusz Alexander 56. z tegoż 
narodu. Po straceniu Klaudyusza Makra, Afry
ka i pułki w niey stoiące nie brakowały iakimkol- 
wiek panem, skosztowawszy okrucieństwa dra
pieżnego panka. Obie Maury tanie $7-, Recya, 
Norycka ziemia, Tracya, tudzież wszystkie inne 
powiaty pod władza Prokuratorów zostaiące 58.? 
iakiemu który woysku był przyległym, tego się 
duchem napaiał, idąc za tym co mocnieyszy. 
Bezbronne prowincye 39-, a same naprzód W ło
chy stały wystawione każdemu na łup i służbę, 
komuby szczęście posłużyło do wygraney. Taki 
był stan państwa Rzymskiego, kiedy Sergius 
Galba powtórnie i Tytus Winius Konsulami zo
stawszy, wstąpili w rok życia swego pośledni, a 
Rzeczypospolitey ostatnią prawie zgubą grożący.

XII. Nie długo po pierwszym dniu Stycznia 
przyniesiono listy odPompeiaPropinkwaProkura- 
tora w Gallii Belgickiey 6o- z doniesieniem: że półki 
górnychNiemiec61-, złamawszy powagę przysięgi 
<>2-, innego Cesarza mieć pragną, zdaiąc obranie o- 
nego na wolę Senatu i ludu, aby podniesiony ro
kosz gładziey uszedł. Ta nowina pobudziłaGalbę, 
aby czym prędzey do skutku przywodził zamysły 
względem przysposobienia syna, o czym się da-
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wnley z sobą, i z przyiaciołami naradzał. Brzmiało 
przez wszystek ten czas miasto ustawicznemi wie
ściami, iuż dla starości Galby, iuż dla swobody i 
śwuegotliwości ięzyka w podobnych przygodach. 
Nie wiele było rozsądnych, lub dobra oyczyzny u- 
patruiących; wiecey takich, którzy dla skrytych 
nadziei, iako kto kogo miał przyiacielem lub do- 
brodzieiem, temu z prywatnego przywiązania pa
nowanie wróżył; a to przez nienawiść naw et ku 
Winiuszowi, który rosnąc codzień w kredyt i po
tęgę, sroższe pospołu nieprzyiazni na siebie ścią
gał. Sama G alby, przy iedynowładnym tylu 
łask szafarstwie, powolność , natężała niepoha
mowaną w przyiaciołach obłowu chciwość, zwła
szcza ze niedołężnego i lekkowiernnego starca z 
mnieyszą boiaźnią, a sowitym zyskiem łudzić mo
żna było.

XIII. Rozszarpana berła połowa miedzy T y 
lem Winiuszem, a Kornelem Lakonem pułko
wnikiem Pretoryanó w. Nie mnieyszy miał kre
dyt Icelus 63- wyzwoleniec Galby, otrzymawszy 
pierścień i nazwisko szlacheckie M a rcya n a  <>4- Ci 
w zdaniach niezgodni, aw naymnieyszych okolicz
nościach własney korzyści pilni faworyci, na dwie 
się strony względem obrania następcy rozeszli. 
Winiusz ciągnął za Othonem. Lakon z Icelem na 
kogokolwiek byle nie na Othona, zgadzali 
się. Nie tayna też była Galbie z powieści gmin
nych, przed któremi nic się nie ukryie, przyiaźń 
Othona z Winiuszem, i ułożony miedzy niemi 
związek, żądzą zaślubienia córki Winiusza o- 
wdow iałey, 66- z Ottonem młodzianem. Jabym 
rozumiał, że Galba w przedsięwzięciu swoim 
miał też wzgląd na dobro Rzeczvpospolitey, któ- 
rąby darmo z rąk Nerona oswobodził, gdyby się

a . .
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w rząd dostać miała temu, co chłopięcy wiek na 
wszeteczeństwie, młodzieńczy na rospustach sty- 
r a ł, przypadszy ku sercu Neronowi, że z nim 
■ w swawoli grał o pierwszą. U niego Neron nay- 
milszą swą nałożnice Poppeę Sabinę 67- , iako u 
poufałego sromot towarzysza dotąd przechowy
wał, póki żony Oktawii 68. od siebie nie wygnał. 
Aże mu potym w padł w podeyrzenie o też same 
Sabinę, oddalił go do Luzytanii, wrzkomo czy
niąc go Legatem tey prowincyi. 69- Sprawował 
Otho poruczony urząd z wielką ludzkości chlubą, 
i pierwszy 7°- przystawszy do strony Galby gnu- 
śnym się nie pokazał. Póki woyna trw ała wszy
stkich przytomnych Cesarskiego boku męstwem 
i okazałością przepisał, rosnąc codzień w' nadziei 
przysposobienia swego, zwłaszcza że mu i żołnie
rze , i dwrór przeszły, iako podobnemu do Ne
rona, był przychylnym. .

XIV. Galba po wziętey nowinie o rozruchu 
Niemieckim, lubo żadney ieszcze pewaiości o 
Witeliuszu 7l- nie miał, strapiony z iedney stro
ny niewiadomością, dokąd się pożar woienny o- 
bróci, z drugiey nieufaiąc mieyskiemu żołnierzo
wi, złożył radę 72- względem obrania następcy, 
którą w tym razie sądził być ostatnim lekar
stwem. Wezwawszy zatym prócz Winiusza i 
Lakona, Maryusza Celsa 73- naznaczonego Kon
sula z Deceniuszem Geminem Prefektem 74- mia
sta, i uczyniwszy krótką przemowę o swey sta
rości, kazał przyzwać Pizona Licyanina , niewie- 
dzieć ieśli go sam obrał 73-, czyli, iako niektórzy 
mniemali, z namowy Lakona, który zabrał z 
Pizonem ścisłą przyiaźń , uczęszczaiąc oba do do
mu Rubella 7e-, lecz mu tylko skrycie, iakoby 
nie miał z nim poufałości, dopomagał. Do tego
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powszechna sława Pizona dodawała wagi radom 
wyzwoleńczym. Urodził się Pizon z Marka Kras- 
sa i Skrybonii, obu rodziców wysokiego rodu. 
Z twarzy i postawy wydawała się w nim prostota 
starożytna. Ktokolwiek o nim sprawiedliwie sa
dził, miał go za człowieka surowego, co nieży
czliwi srogością nazywali. Wszakże ta cząstka 
obyczaiów Pizona, nie miła patrzącym zazdro
śnie na iego przysposobienie, barzo się podo
bała temu, co go przysposabiał.

XV. Uiąwszy zatym Galba Pizona za rękę, 
w ten sposób miał do niego mówić. »Gdybym 

cię, iako ludziom prywatnym zwyczayna, w 
» obecności Arcykapłanów, według przepisu 
» praw 77- brał za syna, byłby to i dla mnie za- 
» szczyt łączyć się z potomkiem wielkiego Pom- 
» peia i Marka Krassa, i dla ciebie sława widzieć 
» krwi twoiey zacność nowemi Sulpicycli i Lu- 
» tacych 78- ozdobami pomnożoną. Teraz gdy 
» mię iednomyślna bogów i ludzi zgoda na pań- 
» stwo wezwała, powodem mi są zacne przymio- 
» ty twoie i miłość oyczyzny, abym ci woyną 
» nabyte berło, o które przodkowie nasi mie- 
» czerń się dobiiali, w pokoiu ofiarował. Uczy- 
» nił tak niegdyś August, kiedy naprzód Marcel- 
» la siestrzeńca swego, potym zięcia Agryppę, 
» daley wnuków, nakoniec 'Jyberyusza pasier- 
» ba u boku swego posadził. 79- Lecz August w 
» domu własnym następcy szukał; ia w Rzeczy- 
» pospolitey: nie źe powinowatych i woyny to- 
» warzyszów nie mam. lecz że i sam ambicyą pa* 
» nowania nie wziąłem, i rozsądku mego dowo- 
» dem mieć pragnę, że o wlasney krwi zapomnia- 
» wszy, w twoiey nawet wyboru szukam. Masz 
» brata So.̂  równego w szlachetności, starszego
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w leciech, godnego tey fortuny, gdybyś nadeń 
33 zdolnieyszym nie był. Dotykasz wieku, któ- 
« ry młodzieiiczey buyności zapędy ztępił; luboś 
« tak żył, że patrząc pozad nie masz w czym wy- 
j) mówek szu]\ać. Sameś tylko dotąd niechetney 
33 doli przygody znosił. 8l- Pomyślne losy ostrzey- 
33 szym bodźcem kosztuią umysłów: bo nędza 
33 hartuie serca, szczęście ie psuie. Nie wątpię 
33 o tym, że statecznie wiary, wolności, przyiaźni, 
33 owych to nayszacownieyszych ludzkiego przy- 
33 rodzenia upominków dochować zechcesz; 
33 lecz ie nikczemność obca nadwerężyć może. 
33 Wkradnie się pochlebstwo, nayszkodliwsza 
33 czystych chęci zaraza, dla własnych połowu 
33 zysków. Oto my teraz z sobą iak naypoufaley 
33 mówim; drudzy podobno chetniey z naszym 
33 szczęściem, niżeli z nami obcuia. Trudno za-c t:
33 iste nader, zdrowe mocarzom podawać rady: 
33 pochlebiać każdy beśpiecznie może. ”

XVI. 3» Gdyby się ten niezmierny państwa 
33 ogrom sam przez się mógł dzierżeć i dźwigać 
33 bez rządzcy, godzien byłem, by się odemnie 
33 Rzeczpospolita poczynała. Lecz od dawnych 
3> lat do tey potrzeby przyszły rzeczy, że ani ma 
33 starość lepszym oyczyznę obdarzyć zdoła upo- 
33 minkiem nad zdolnego następcę; ani młodość 
33 twoia nad dobre oney sprawowanie. Pod Ty- 
33 beryuszem, Kaligulą i Klaudyuszem , bvliśmy 
33 dziedzictwem iednego nieiako domu: będzie 
33 to zamiast wolności, że nas obierać poczęto. 
33 A po wygasłey Jułiuszów z Klaudyuszami fami- 
33 lii, na lepszego zawsze przysposobienie trafi. 
33 Albowiem rodzić się i pochodzić z Xiążąt trafu- 
33 nek to szczery, i nad krew więcey zalety nie 
»3 ma: przysposobieniem zupełny rozsądek wła-
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» d a ,  a w obraniu głos publiczny wskazuie. 
« Niech stanie przed oczy Nero długim Cesarzów 
3» szeregiem nadęty, którego ani Windex z bez- 
3> orężna prowincyą 82-, ani ia z iednym pułkiem 
33 83 .  ̂ lecz własne okrucieństwo i niewstydyzo- 
33 siodłanego oyczyzny ztraciły karku: pierwszy 
3’  to przykład skazanego na śmierć od swoicli pa- 
3> na. Nas lubo szabla z wybraniem wyniosła, 
33 nie ochroni iednak od zazdrości sława. Wszak- 
33 że nie trwóż się ztąd, że w tym powszechnym 
33 świata zaburzeniu, dwa pułki84 - ieszcze nieuci- 
33 cliły. Anim ia trafił na spokoyne rzeczy ; tuszę 
33 atoli sobie, że usłyszawszy lud o twym przyspo- 
33 sobieniu, przestanie mię nazywać starcem co mi 
33 dotąd iedynie zarzuca. Zbrodniowie będą za- 
33 wsze Nerona żałować: my się staraymy, aby 
33 go i poczciwi nie żałowali. Dłuższego napo- 
33 mnienia czas dawać nie pozwala ; wszystko się 
33 rozumnie spełniło, ieslim cię dobrze obrał. 
33 Nayzbawiennieyszym i naykrótszym rozeznania 
33 dobrych od złych chęci prawidłem, iest uwa- 
33 żać na to, cobyś sam rad widział w panuiącym, 
33 a czegobyś nie chciał. Nie tym się albowiem try- 
33 bem Rzym rządzi iak inne państwa, gdzie 
33 iedni koniecznie służą, drudzy parniią: lecz bę- 
33 dziesz władał takim narodem, który ani zby- 
33 tniey swobody, ani całey niewoli znieść nie u- 
33 mie. ’’ Te i tym podobne rzeczy mówił Galba, 
iakby następcę przybierał; drudzy z nim, iako 
iuż z przybranym rozmawiali.

XVII. Powiadaią, iż Pizon, gdy nań obecni, 
a potym wszyscy patrzali, żadney poznaki zmie
szania, lub uniesioney radością myśli nie dał. 
Mówił z uszanoyyaniem o Cesarzu i oycu, o sobie 
skromnie: żadna się na nim w odzieniu i w oby-

25
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czaiach nie ukazała zmiana , iakbv więcey miał 
zdolności, niż żądzy do berła. Naradzono sie za- 
tym »ieśli to przysposobienie na Rostrach, czyli 
» w Senacie lub obozie ogłoszone być miało.’’ 
Postanowiono iść do obozu »iż to z honorem bę- 
» dzie żołnierzów, których przychylność iako 
» zlotem a proźbą szukana mało beśpieczna, tak 
» grzecznością i przystoynemi sposobami nabyta 
» gardzić nie należy. ” Tym czasem otaczała pa
łac publiczna ciekawość, niecierpliwa wielkiey 
taiemnicy, którą im barziey kryto, tym sie wię
cey szerzyła.

XVIII. Dziesiątego dnia Stycznia zasępiło 
się niebo okropną flagą, srożąc się nad zwyczay 
łyskaniem i piorunami. A lubo zdawna postrze
gano, aby w takowey chwili przerywać seyrno- 
wanie 85-, nieustraszony Galba szedł do obozu, 
bądź trafunkowe przygody lekce sobie ważył, 
bądź że przeznaczone wiecznym wyrokiem losy 
i ostrzeżonego nie miną. Mówił w licznym zoł- 
nierstwa kole zwykłą Imperatorom 86- słów kró
tkością: »że Pizona przysposabia, idąc za przy- 
» kładem Augusta, a obyczaiem żołnierskim, 
» którym mąż męża zwykł sobie za kolegę przy- 
» bierać 87-: ” Zęby zaś zamilczany bunt większe
go na umysłach wrażenia nie uczynił, namknął 
umyślnie: » że dwa pułki, czwarty i dwudziesty 
» drugi, za sprawą nie wielą przywodzców same- 
» mi tylko słowami i hałasami wykroczyły, i że 
» wkrótce się uspokoią. ” Nie osłodził tey mowy 
żadną słów przyprawą 88- , żadną podarunków o- 
bietnicą 89- Jednak Trybunowie, Setnicy i blisko 
stoiący żołnierze miłą na pozór dali mu odpo
wiedź ; drudzy się zasępiwszy milczeli, iakoby 
zwykły w pokoiu nawet upominków szafunek
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pod czas woyny tey utracili. Rzecz pewna, iżby 
się ukoić dały żołnierskie duchy iakąkolwiekskę- 
pcy starego szczodrobliwością. Zaszkodziła mu 
staroświecka obyczaiów ostrość, i surowość zby
teczna, od którey wieki nasze iuż odwykły.

XIX. Równie w Senacie krótka iego i pro
sta mowa. Pizon mówił grzeczniey: oświadcza
ła mu przychylność przytomna Rada : wielu z 
serca; wystawniey zawiśnij naywięcey oboię- 
tnycli, co się z przyiaźnia wymierzali dla połowu 
upatrzonych zysków prywatnych , bez względu 
na publiczne. W  następujących czterech dniach, 
przeległych między przysposobieniem a zabiciem 
swoim, nic Pizon publicznie ani powiedział, ani 
uczynił. Tym czasem iedna drugą wieść go
niła o Niemieckich rozruchach: w mieście zaś, 
kędy się wszytkiemu płocho, mianowicie w złym 
razie wierzy, szerzyły się barziey te odgłosy. 
Zvczył Senat, aby wyprawić posłów do woyska : 
taiemnie zaś naradzano się, ieśli z niemi Pizon 
miałiachać, dla większey poselstwa okazałości, 
gdyby ten maiestat Cesarski, ci powagę Senatu 
z sobą nieśli. Chciano przyłączyć do nich La- 
kona pułkownika Pretoryanów: sam on od tego 
odwiódł. W  samym posłów obieraniu , które 
Senat na wolę Galby oddał, sromotny niestatek* 
wymówki, zabiegi, żądze, niechcenia, co komu 
boiazń lub nadzieia na myśl przyniosła.

XX. Druga troskliwość w dostaniu pienię
dzy. Po zważeniu więc wszystkich sposobów, 
zdało się naysprawiedliwiey z tego ie czerpać 
źrzodła, zkąd niedostatek wypłynął. Rozrzu
tność Nerona niezmierne summy!)0- ze skarbu wy
lała. Przeto Galba zwoławszy tych, co z nich 
korzystali, kazał dziesięciną się kontentować.
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Lecz oni ledwo iuż sami dziewiątą część mieli, 
z trwoni wszy równym marnotrawstwem cudze 
zbiory, z iakim własne rozsypali: że u naywię
kszego zbrodnia i łupieżcy nie było ni skiby grun
tu, ni pieniędzy: same tylko narzędzia niecnot 
zostały. Wyznaczono trzydziestu z Rycerskiego 
stanu 91- na exekucyą: niesłychany dotąd urzędu 
rodzay, a dla liczby i łakomstwa poborców ucią
żliwy: pełno wszędy wendetów, pełno jarmarko
wego zgiełku i hałasów. Atoli osładzała te przy
kre nowoty radość, że iako ci, których Neron 
uciskał, tak owi co ie panoszył, do nędzy przy- 
śli. W  tychże samvch dniach wymazani z reie- 
stru niektórzy Trybunowie : z Pretorskich huf- 
fów Antoni Taurus z Antonim Nazonem , z Miey- 
skich Emili Pacensis, a ze Strażniczych Juliusz 
Fronto 92- Co zamiast przykładu dla drugich, da
ło pochop silnieyszey trwodze, iakby się chytrze 
dla boiaźni pozbywano tych poiedynkiem, któ
rzy ogułem w podeyrzenie wrpadli. 93-

XXI. Tym  czasem Othona, który w pokoiu 
żadnego nie widząc zysku całą nadzieię połowu 
w otmęcie zasadzał, różne trapiły myśli : prze
pychy samych Monarchów dochody przenoszące; 
niedostatek ledwie prywatnym znośny 94-; gniew 
na Galbę 95-, zazdrość ku Pizonowi. Udawał i 
boiaźń, aby goręcey pragnął. »Cięszkim, po- 

wiadał, byłem Neronowi: trudno się spodzie- 
33 wać, by mię znowu do Luzytanii, lub na inne 
33 iakie wygnanie, pozorem honoru posłano: 
33 stoie na celu podeyrzenia i nienawiści panuią- 
33 cych, że mię powszechne mniemanie naybliż- 
33 szym tronu być sądzi. Jeśli na to krzywo pa- 
33 trzał starzec, iakim iuż okiem spoyrzy młody 
3> Pizon, z przyrodzenia okrutny, a bardziey ie-
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» szcze długim wygnaniem ziadowiony 95- Pe- 
j5 wna mię zguba czeka: toć teraz naylepsza do 
5) odwagi i czynienia pora, kiedy się Galba 
55 chwieie, a Pizon ieszcze nie umocnił. Naygłó- 
55 wnieyszym przewagom czas zamieszania skutki 
» daie. Próżno się długo zamysłami ważyć, 
55 gdzie opieszałość szkodliwsza nad nierozmyśl- 
5> ną porywczość. Natura wszystkich ludzi śmier- 
5) cią porównywa; sama iedynie chwała, lub nie- 
55 pamięć w potomności, różność miedzy niemi 
55 czyni. A ieśli niewinnego z winowaycą tenże los 
55 czeka, walecznemu mężowi lepiey z honorem 
55 ginąć. ”

XXII. Nie miał Otho pieszczoney i ciału po- 
dobney duszy. Do tego poufalsi wyzwoleńcy i 
slużalstwo, miekczey nad stan prywatnego domu 
wychowane, namykało mu często dwór Nerona, 
przepychy, cudzołóstwa, małżeństwa, i inne po
dobne Królów przysmaki, znaiąc, że się w tym 
kochał; obiecuiac łacne wszystkiego dopięcie, 
ieśli się odważy ; drażniąc apetyt upuszczeniem 
z ręku, ieśli zaniedba. Czynili mu ieszcze otu
chę astrologowie, gatunek ludzi mocarzom nie 
wierny 97 , w obietnicach płonny, a z miasta te
go płoszony i trzymany w nim zawsze 9*-, upe
wniając, że z obiegu gwiazd odmianę rzeczy, i 
pomyślny rok dla niego wypatrzyli. Miała Pop- 
pea w taiemney radzie wielu z tey zgrai. 99-, nie
cnych małżeńskiego z Neronem stadła narzę- 
dziów, z których ieden imieniem Ptoloineusz 
I0°-, będąc z Othonem w Hiszpanii, tuszył mu, 
że Nerona przeżyie; co że się ziściło, wnosząc 
potym z powszechnych wieści, a porównania sta
rości Galby z młodym wiekiem Othona, w mówił 
w niego, że go państwo nie minie. W  czym
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Othon sobie pochlebiał, iakby te wróżki z nie- 
bieskiey wyroczni wyszły, obyczaiem ludzkiego 
umysłu, który chętniey rzeczom zawiłym wiarę 
daie. Nie maiąc dosyć na wróżkach, podszczu- 
wał go ieszcze do zbrodni fałszerz, widząc, że 
dumna żądza obok z wykonaniem chodzi.

XXIII. Nie wiadomo iednak, ieśli na ów 
czas dopiero ta się wykluła szkarada: to pewna, 
że Othon iednał sobie zdawna serca żołnierzów 
w nadziei następstwa, lub dla przygotowania 
zbrodni. W  ciągnieniu, w szyku, w obchodzie 
stanowisk, witał po imieniu co naystarszych, i 
wrzkomo pomniąc, ze z niemi pod Neronem słu
żył, kamratami nazywał. Zabierał z iednemi 
znaiomość; o drugich się, których nie widział, 
wypytywał; innych pieniędzmi dźwigał; za in- 
nemi się wstawiał, skargi na Galbę, oboiątne o 
nim mowy, i inne gminnych zamieszek podniety 
fortelnie wrzucaiąc. Jakoż nabechtane skrycie 
żołdactwo, poczęło na niewczasy podróżne, na 
niedostatek żywności, na ostrość zbyteczną rzą
du sarkać: iż co przedtym wieziono ich na ło
dziach do Kampanii i miast Achaiskich , teraz 
rynsztunkiem obciążeni musza długie drogi pie
szo odprawować, albo na przykre Alpów i Pire- 
neyskich gór urwiska gramolić się.

XXIV. Poddymał srożey ieszcze zapalczywe 
duchy Meceusz Pudens ieden z poufalców Tygel- 
lina. Poważywszy każdego potrzeby i żądzę, 
bądź w którym niedostatek pieniędzy, bądź nie- 
spokoyny um ysł, bądź naKoniec dumę wypa
trzył, wabił wszystkich do siebie, i powoli doka- 
zał, że ile razy Galba u Othona bankietował, pod 
pozorem biesiady, rozdawał żołnierzom, straż 
Cesarską trzymaiąeym pieniądze 101 •; co Othon,
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iakoby publiczny upominek io2- taiemnieyszemi 
•od siebie podarunkami powiększał. Przyszła do 
tego buntownicza zuchwałość, że Koncejuszowi 
Prokułowi z roty zbirów IQ3-, wiedząc, że miał 
z sąsiadem o granice zatargi, cały grunt sąsiedz
ki, za własne pieniądze kupiony darował; przez 
niebaczność Lakona Prefekta, przed którego się 
okiem iawne i taiemne sprawy wykradały.

X X V. Tak rzeczy nastroiwszy, wybrał na 
wykonanie przyszłey zbrodni Onomasta wyzwo
leńca. Za iego sprawą przyzwał do siebie Bar- 
biusza Prokula, co zbirom hasło roznosił I04- 
z Weturym porucznikiem tychże ,o5-, w których 
różnemi mowami chytrość i rezolucyą wymaca
wszy, obietnicami i darami osypał, daiąc pienią
dze, aby innych-Io6- żołnierzów umysły wybady- 
wali. Przyięli na się dway żołdacy, przenieść 
panowanie Rzymski - 1 1 ' senieśli. Ci

wątlili przez różne fortele oboietne duchy; gro
źbami starszyne, iakbyo dobrodziejstwa wzięte 
od Nimlidyusza podeyrzaną; złością i rospaczą 
proste draby, że ich odkładane potylekroć po
darunki pieniężne miną: niektórych pamięć na 
Nerona, a żądza dawney rozpusty zapałała : 
w ogule wszyscy się odmianą żołnierskiey służby 
trwożyli. I07-

XXVI. Ozionęła ta zaraza samych nawet 
pułków i posiłkowych woysk zawieruszone zkąd 
inąd głowy , mianowicie wieścią Niemieckiego 
buntu. Jakoż do tego stopnia przyszła gotowość 
rokoszu u złych, a u poczciwszych oboiętność, 
że dwunastego dnia Stycznia mieli powracaiące- 
go z wieczerzy Othona porwać, gdyby icli cie
mnoty nocne  ̂ zatoczone po całym mieście ró

przybrawszy sobie poufałych,
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żnego żolnierstwa obozy, a nie łacna miedzy o- 
pilcami zgoda nie odstraszyła : nie tak dla dobra 
oyczyzny, która rozlewem krwi Imperatorskiey 
po trzeźwo nawet sposoczyć myślili, lecz żeby 
Pannonowie a Niemcy, mało znaiac Otliona, nie 
pochwycili trafunkiem, ktoby się kolwiek w ćmie 
owey nawinął. Wiele wybuchaiącey sedycyi 
iskier świadomi oney przytłumili: niektóre iey 
poznaki, uszu Galby dolataiące zagładzi! Lakon, 
nieświadomy żołnierskich duchów 108-, człowiek 
naylepszym radom, gdy ich sam nie dał, nie- 
przyiaźny, a rozumnieyszym nad siebie upor
czywy.

XXVII. Ośmnastego dnia Stycznia czyniące
go ofiarę przed kościołem Appolina l09- Galbę 
przestrzegł Umbrycyusz wrozbit, o groźnych 
trzewach, zgotowaney zdradzie, i domowymnie- 
przyiacielu. Stał na ów czas blisko przytomny 
Otho, a cudzą zgubę za szczęśliwe zamysłów 
swoich powodzenie tłómaczył. W krótce po- 
szepnął mu Onomast wyzwoleniec u że go archi- 
jj tekt z rzemieśnikami czeka” co było znakiem, że 
się żołnierze ześli, i spisek dośpiał. Gdy go py
tano o przyczynę odchodu, zmyślił u że mu się 
u zdarza do kupna folwark starożytnością nad- 
» psuty, przeto chce go pierwey obeyrzyć. ” A  
tak ruszywszy się wsparty na wyzwoleńcu szedł 
przez dom Tyberyusza naprzód do Vela-
brum II2-, potym do złotego słupa ” 3- przy ko
ściele Saturna. Tam do dwudziestu trzech zbi
rów okrzyknęło Imperatorem; a drżącego zboia- 
źni, dla małey liczby, wsadziwszy śpiesznie na 
krzesło, z.gołemi szablicami porwali do obozu. 
Przybyło drugie tyle żołniesrtwa nim go donie
śli; iedni wiedząc, drudzy z podziwienia, część



K s i ę g a  P i e r w s z a . 3 i

z hałasem i z mieczmi, część w milczeniu, cze- 
kaiąc skutku tey roboty.

XXVIII. Trzymał straż w obozie Juliusz 
Marcyalis Trybun. Ten, czy go wielkość na- 
głey szkarady, czy iawna zguba, gdyby się opie
rał , czyli mniemanie, że ten ogień cały obóz iuż 
ogarnął, przestraszyło, wpadł w porozumienie, 
iż o spisku wiedział. Inni Trybunowie i Setnicy, 
woleli iść za obecnym szczęściem, niżeli się trzy
mać uczciwey niepewności. Słowem , ta była 
umyślów postać, że kilku tylko było nayniego- 
dziwszey zbrodni przywodźców, wielu iey chcia
ło, wszyscy znosić musieli.

XXIX. Tym czasem Galba niewiedząc o ni
czym, kołatał przy ołtarzu modłami życzliwsze 
obcey fortunie bogi. W  tym gruchnęła pogło
ska, »iż iakiś Senator porwany do obozu od żoł- 
» nierzów:” i wnet »że to był Othon. ” Leciało 
co żywo z całego miasta, niosąc co kto usły
szał, iedni natężaiąc trwogę, drudzy mniey- 
sząc, i w tym razie pamiętni na pochlebstwo. Po 
uczynioney więc radzie, postanowiono wyczer- 
pnąć, naprzód umysły chorągwi straż pałacu 
trzymaiącey, nie przez Galbę iednak, zachowu- 
iąc powagę iego na rzeczy glównieysze. Pizon 
stanąwszy na wschodach pałacu, tak do zgroma
dzonych żołnierzów mówił. »Szósty dzień temu, 
» towarzysze, iako nie znaiąc przyszłości, iieśli 
» imienia tego pragnąć, czyli się go lękać nale- 
» żało , Cezarem iestem nazwany. Losy moie 
» i Rzeczypospolitey są w rękach waszvch. Nie 
» dbam o siebie, którym i dawniey smutne 
» przvgody znosić umiał, i stanąwszy na stopniu 
» obecnego szczęścia, znam dobrze, iakiestnie  
» uińy. Oyca “ 4-, Senatu, i całego państwa ża-
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j) łuiędoli, ieśli nam dzisiay, albo ginąc trzeba, 
albo, co równie szlachetnym sercom bolesno , 

j> drugich gubić. Mieliśmy osłodę blisko prze- 
szłego rozruchu, że sie bez krwi rozlania w 

*> mieście, i krom niezgody berło przeniosło. 
» Zdawała sie rostropność ubeśpieczyć przyspo- 
*> sobieniem, aby i po Galbie woyna mieysca nie 
» miała.’’

X X X . „N ie szukam tu chluby, ani z rodo- 
,, witości, ani z obyczaiów: nie trzeba cnot roz- 
,, powiadać w porównaniu z Othonem. Wystę- 
,, pki, z których się iedynie chełpi, zgubiły oy- 
„  czyznę w ten czas nawet, kiedy był przyiacie- 
,, lem Cesarskim ” 5. Pewnie on postacią , cho- 
,, dem i niewieścim ubiorem It6- państwo zasłu- 
,, żył? Mylą się, których rozwiozłość, wolnością 
,, poszyta zmysły mami. Umie trwonić, nie tra- 
,, fi dawać. Niewstydy , rozpusty , niewieście 
,, cechy, myśl mu teraz zasiadły: te nagrodą 
„  być mniema Cesarskiego dostoieństwa, któ- 
, ,  rych użytek i roskosz przy nim , hańba przy 
,, wszystkich. Żaden albowiem nabytey zbro- 
„  dnia władzy poczciwie nie użył. Zgoda po- 
„  wszechna rodu ludzkiego Galbę, mnie Galba 
,, za waszym zezwoleniem wyniósł. Jeśli Rzecz- 
,, pospolita, Senat i lud Rzymski płonne są imio- 
,, na; Masza rzecz, towarzysze, zgorszeniu za- 
,, bieżeć, aby wam złoczyńcy Imperatora nie 
,, dawali. Od innych pułków podniesione 
,, przeciwko wodzom swym rokosze słyszane 
„  nie raz: Mrasza wierność i sława skazy dotąd 
„  nie zna: sam Nero was opuścił, nie wy Nero- 
,, na. Go dziw aż to, aby mniey trzydziestu 117- 
„  zbiegów i zmienników, którym wybierać so- 
,, bie Setników i Trybunów żadenby nie dał, Im-

» pera-
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» peratora naznaczali? Chwalicie ten przykład?
i dopuszczaiąc go w spółek występku wkracza- 

55 cie ? Zarazi to zuchwalstwo prowincje: my 
55 skutków zbrodni , wy nieszczęść woiennych 
55 doznacie. Kie większa się summa rozbóy pa- 
55 na, niż ocalenie iego przy niewinności opłaca: 
55 równy was upominek od nas za wiarę, iak od 
55 innych za sza arad ę czeka. ”

XXXI. Po odbieżeniu zbirów, reszta pozo- 
stałeyroty, powolna mowie Pizona, z pierwsze
go raczey opalu i bez rozwagi, iako więc w za
mieszaniu bywa, niżeli umyślnie i dla zdrady, 
iak potym rozumiano , poczęła się gotować do 
odporu. Wysiany Marius Celsus do wybranych 
pułków Illiryckich II8-, które niedaleko portyku 
II9- Agryppy obozem leżały. Rozkazano Amuli- 
uszov i Serenowi z Domicym Sabinem przednim 
Setnikiem , aby Niemieckie bufy ze stanowiska 
I2°- zciągnęli. Nie ufano wodnemu pułkowiI21-, 
urażonemu o zamordowanie kolegów', których 
Galba na samym do miasta wstępie wyciąć kaV 
zał. Pośli nawet do obozu Pretoryanów Trybu
nowie Cetrius Sewer, Subnus Dexter i Pomponi 
Longin , azali by wzniecony i nie doyrzały ie- 
szcze rokosz łagodnością ugłaskać się nie dał. 
Lecz na Subryusza z Cetrym żołnierstwo z pogró
żkami napadło, a Longina pochwyciwszy odar
ło z broni; źe urzędu Trybuna, nie po stopniach 
służby idąc, lecz z faworu Galby dostąpiw'szy, 
wiernym mu był, a przeto u buntowników po- 
deyrżanym. Pułk wodny nie mieszkanie, złączył 
się z Pretoryanami: wybrańcy Illiryku skoczy
wszy do Celsa z oszczepami, precz go odegnali. 
Niemieckie chorągwie długo się ważyły, nie wy

tchnąwszy ieszcze z trudów: do tego ugłaskane 
I I I .  3
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od Gal by, że wysłanych dawniey od Nerona do 
Alexandryi wróciwszy, długa a przykrą żeglugą, 
osłabionych, osobliwszym staraniem ukrzepiał.

XXXII. Tłoczyła się do pałacu ciżba gminu 
i służalców, wrzeszcząc niesfornemi głosy »o za- 
33 bicie Othona z pomocnikami spisku” iakby się 
woyrku lubnateatrum igrzyska iakiego doprasza- 
ła. Lecz tam ani rozsądku, ani prawdy: kiedy 
tegoż samego dnia z równym naleganiem o rze
czy przeciwne wołać miała, obyczaiem starym, 
kto sio nadarzy z mocnieyszych, temu pochleb
stwa sypiąc, swobodą okrzyków, i płonnym o- 
świadezeniem. Tym czasem Galbe clwoiakie u- 
ti o siły rady. Winiusz życzył w' domu siedzieć, 
nie wychodzić do zaiadłych, zatarasować bramy, 
postawić zbroyne służalstwo. «D ać czas należy, 
35 mówił, do opamiętania winowaycom, dobrym 
33 do schadzki: złoczyństwa pędem, mądre przed- 
33 sięwzięcia zwłoką siłę biorą. "Wreszcie w' mo- 
33 cy naszey zawsze zostanie wyniść, kiedy ze- 
33 chcem: powrót, ieśłi złe nastąpi, od cudzey 
33 woli zawisł. ”

XXXIII. Drudzy przeciwnie sądzili, 33 aby 
33 bez odwłoki zayść w oczy niebeśpieczeństwu, 
33 póki w pierwiastkach bunt słaby liczbą nie u- 
33 rośnie : że to nabawi trwogi Othona , który 
33 wymknąwszy się ukradkiem, i wniesiony do 
3 )  nieświadomych, ze zwłoki czasu, a gnuśności 
33 próżno czas trawiących uczy się dopiero pana 
33 wdziewać. Niebeśpieczna czekać , aż ugła- 
33 skawszy woysko, opanuie miasto, i w obecno- 
33 ści Galby wnidzie do Kapitolu; tym czasem, 
33 kiedy ten waleczny Imperator I22- z potężnemi 
33 przyiaciołmi będzie się wr domu zamykał, iak- 
33 by chciał szturm wytrzymywać. Piękna nader ze
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11 służalców pomoc, ieśli nieiednomyślna ochota 
35 tak mnogiego ludu, a co naywięcey waży, 
>3 pierwszy w nim opłonie zapał. Nie masz zau- 
33 Jania, gdzie nie masz uczciwości. Jeśli pnąc  
33 trzeba koniecznie, lepiey zgubie zabieżec dro- 
33 gę: sprawi to większa dla Gaiby sławę, dla 
33 Othona nienawiść. ” Uporczywego temu zda
niu Vv iniusza ofuknął groźnemi słowy Lakon, 
nabechtany od Icela z zaciętey prywatney urazy 
izo-, na zgubę publiczna.

XXXIV. Jakoż Galba nie długo się bawiąc, 
przystał na pozornieyszą radę. Posłany iednak 
do obozu Pizon , iako młodzieniec wielkiey po
wagi , świeżego ieszcze kredytu, do tego niechę- 
tnv Winiuszowi, czyli tak w rzeczy samey było, 
czy że tak chcieli nienawiśni; lecz łacniey pier
wszemu wierzyć. Ledwo co z pałacu wyszedł, 
gruchnęło wszędy 330 zabiciu w obozie Othona” 
naprzód głucho i wątpliwie, po tym iako więc 
bywa w wielkich kłamstwach, nie zbywało na 
widzach i świadkach, oby czai em' płochego gmi
nu, co lada obłudzie bez rozsądku wierząc, z 
niey się cieszy i plecie. Wielu mniemało , iż tę 
wieść wesołą umyślnie rozsieli z lałszywemi przy
datkami , utaieni wszędy Othona przyiaciele, dla 
wywabienia Galby z domu.

XXX V. Tu dopiero nie tylko lud i gmin ma- 
łobaczny, lecz wielu z Rycerstwa i Senatu, nie
ostrożnie beśpiecznych, rzuciło się do okrzyków 
i pochlebnych oświadczeniów. Tłoczyło się co 
żywo do pałacu wysadziwszy bramy ; każdy się 
Galbie nawiiał żaląc się uże go w zemszczeniu się 
« krzywdy pańskiey uprzedzono.’’ Lada gnuśnik, 
a iak się potym pokazało, naynikczemnieyszy 
tchórz w złym razie, szermował iezykiem wale
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cznie: żaden niewiedział, a każdy twierdził: że na- 
koniec Galba w niedostatku prawdy, zgoda błę
du zwyciężony, wdziawszy kaftan I24-, usiadł na 
noszach, nie mogąc iść pieszo dla wieku i słabo
ści. Wyniesionemu z pałacu, zaszedł drogę Ju
liusz Attyk, ieden ze zbirów z ukrwawionym 
mieczem wrzeszcząc »że Othona zabił ” na co 
Galba: » towarzyszu, a kto ci kazał” I25- czło
wiek mężnego umysłu w poskromieniu żołnier- 
skiey swywoli, groźbami niezłomny, pochleb
stwem ni ewzruszony.

X X X VI, Nie tayna w obozie ku Othonowi 
życzliwość do tego przyszła, że chodząc za nim 
kupami i poiedynkiem żołnierstwo, postawiło na 
trybunale Othona, kędy stał mało co pierwey 
zloty posąg Galby , miedzy chorągwiami i orła
mi I26- Wara przystąpić Trybunom i Setnikom : 
wołało żołnierstwo, »aby się samey starszyzny 
» wystrzegać.” Pełno wszędy hałasu, rozru
chów, i wzaiemnego upominania ; nie było tam, 
obyczaiem mieyskiey chał astry, gnuśnych z po
chlebstwa okrzyków: ktokolwiek się z żołnierzy 
nawinął, chwytano go dokoła, stawiono przy 
Othonie, przodkowano rotę przysięgi I27-, raz 
Imperatora żołnierstwu, drugi raz żołnierzów 
Imperatorowi zalecaiąc. Nie omieszkał i Otho 
czynić ze swoiey strony: wyciągał ręce, kłaniał 
się gminowi, rzucał od gęby całowania, podły 
we wszystkim dla panowania służka. A gdy mu 
iuż cały pułk wodny poprzysiągł, ufaiąc siłom, 
aby zagrzane w szczegulności umysły, ogułem le- 
piey zapalił, stanąwszy na szańcu obozowym, w 
ten sposób począł.

XXXVII. , , Powiedzieć nie mogę, towarzy- 
„  sze, w iakim. tu stanie do was przychodzę. Tru-
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„ dno sie nazywać prywatnym , będąc od was 
,, Cesarzem wykrzykniony ; trudno Cesarzem,
,, kiedy kto inny panuie. Samo wasze imię nie- 
,, pewne, póki się wątpliwość nie zniesie, ieśli 
,, Imperatora w obozie, czyli nieprzyjaciela ma- 
,, cie. Słyszycie głosy o zemstę na mnie, o zgu- 
,, bę wasza wołaiące? rzecz iest iawna, że albo 
,, ginąć, albo ocaleć razem musiemy. Jak ła- 
,, skawie Galba z nami się obeydzie, iuż to po- 
,, dobno ukazał, kiedy bez żadney namowy tyle 
,, tysięcy niewinnych żołnierzów pomordował. 
,, Drętw ieie serce, ilekroć na pamięć przyidzie 
,, wiazd ów iego okrutny, i to iedyne Galby 
,, zwycięstwo, kiedy w oczach miasta , których 
„  wziął na słowo, poddaiacych się dziesiątko- 
,, wać Ia8-kazał. Z tak piękna wróżka do mia- 
,, sta wiachawszy, iakirnże chwalebnym czynem 
,, pierwiastki panow ania wrsławił, ieśli nie zabi- 
,, ciem Obultrona Sabina z Kornelim Marcel- 
,, lem w Hiszpanii, Beta Chilona w Gall ii, Fon- 
,, tejaKapitona w Niemczech,Klaudyusza Makra 
„  w Afryce, Cyngoniusza w podróży, Turpilia- 
„  n a w  mieście, Nimfldyosza w obozie? Któraż 
,, prowincya, który obóz krwią haniebnie nie 
,, spluskany, albo, iak on udaie, w kluby po- 
,, rządku nie wzięty? Co inni zbrodnią, to on 
,, poprawa zowie; kiedy fałszywemi imionami, 
„  okrucieństwo ryzą, łakomstwo oszczędnością, 
„  męczarnie i obelgi wasze karnością barwi. 
,, Siedm dopiero miesięcy, iak Nerona nie masz, 
„  a iuż więcey naszarpał Jcel, niżeli Polikleci, 
,, Watynowie, Heliuszowie i Ilalotowie wydarli. 
>> ,29- Nie takby śmiało i łakomie drapał Wini- 
,, usz, gdyby sam panawał: teraz i ciśnie nas, 
„  iako własne służalstw o , i lży iak obce. Jeden
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33 dom iego wystarczyć może upominkom, któ- 
« rych nigdy niewidać skutku, a pełno za- 
3> wsze wymówek. ”

XXXVIII. «W ięc ażeby wszelka w przy- 
33 szłycli nawet czasach nacłzieię odiął, ruszył 
33 z wygnania takiego następcę, w którym okru- 
33 cieństwa i łakomstwa swego żywy upatrzył wi- 
33 zerunek, >3o. Widzieliście, towarzysze, iako 
33 sarnę nieba, zasępiwszy się niezwykła burzą 
3 3  i 3 i .  nie miłemn przysposobieniu źle wróżyły, 
33 Tego iest zdania Senat i lud Rzymski. Na wa- 
33 sze męstwo zapatrują się wszyscy, u których 
33 wszelki cnota i uczciwość znayduie zaszczyt, 
33 bez których i naylepsza sprawa słabieć musi. 
33 Nie narażam was na bitwy i stosy niebeśpie- 
33 czne: moc całego wroyska przy nas. Jedna 
33 tylko przy Galbie rota ,3 ‘2 , trzyma go barziey 
33 w oblężeniu, niżeli broni. Ta gdy na was 
33 spoyrzy, gdy hasło moie l33- usłyszy, oto się 
<c tylko ubiiać będzie , kto mi z niey większą ży- 
33 czliwość okaże. Nie ma mieysca zwłoka w 
33 tym przedsięwzięciu, które w ten czas tylko 
33 dank odbierać może, kiedy się ziści.” Kazał 
zatym otworzyć zbroiownią. Rzuciło się co żywo 
do broni, bez względu na zwyczay i stopień żoł
nierski , aby się Pretorski od pułkowego znaka
mi różnił. ,34- Nie znać przyłbic i paiżów, gdzie 
swóy, gdzie obcy: nie słychać głosu starszyzny: 
każdy sobie wodzem i podszczuwaczem: naywię- 
ksza dla niecnotów pobudka , że się poczciwi 
smucili.

X X X IX . Przestraszony Pizon rozruchem 
silnieyszego coraz buntu, a wrzaskami do same
go iużmiasta zalataiącemi, dognał Galbę niedaleko 

fo r u m .  t35- Juź i Marius Celsus niepomyślne no-
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winy przyniósł: iedni radzili wrócić się do pała
cu, drudzy iść do Kapitolu: ci opanować Rostra
i36. ; naywiecey tych , co się tylko z sobą wadzi
li : a iako bywać zwykło w nieszczęśliwych ra- 
dach, naylepszym się zdawało, co było po cza
sie. Powiadają, że Lakon, bez wiedzy tlałby, 
myśli! zabić Winiusza, bądź dla ugłaskania śmier
cią iego żołnierzów, bądź że go spólnildem zdra
dy Othona być rozumiał, lub naostatek z prywa- 
tney zawiści. Kie dały mu wykonać przedsię
wzięcia czas im ieysce, oraz uwaga, że pocze- 
tey rzeźby trudny daley hamulec; nadto przyla- 
tuiące na wyścigi okropne wieści, a za rozsypką 
przyjaciół Cesarskich, trwoga i oziębłość u wszy
stkich, którzy z początku takie męstwo i gorli
wość oświadczali.

XL. Rzucała tym czasem Galbą po ulicach 
tłocząca się płynącego zewsząd gminu nawała: 
pełne bazyliki l37- i kościoły patrzących na widok 
żałosny ludzi; nie słychać głosu: wryte zadumie- 
niem twarze, a nadstawione na lada szmer uszy: 
ni to spokoyność, ni tumult: milczenie tylko, 
smutny wielkich gniewów łub trwogi przeslaniec. 
Wskazano atoli do Othona, że się pospólstwo do> 
oręża bierze. Spieszyć więc i niebeśpieczeństw® 
uprzedzić każe. A tak żołnierze Rzymscy, iak- 
by Wolegeza albo Pakora z tronu Arsacydów *38. 
zpychać mieli, a nie własnego Imperatora, bez
bronnego starca krwią ręce broczyć, rozproszy
wszy gminne kupy, stratowawszy Senat, groźni 
orężem , zapędzonerni końmi wpadli na fo r u m . 
Kie ustraszyły zuchw ałych, ani poważny widok 
Kapitolu, ani przyległych świętość kościołów, 
ani obecny i przyszły zwierzchności maiestat, od
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zaciętey zbrodni, która bądź w iakimkolwiek 
następcy, znayduie zemstę.

XLI. Widząc nadchodzący zbroynych orszak 
chorąży straż trzymaiący roty, (powiadaią, iż to 
był Attylius Wergilio) zerwawszy Gałby obraz 
l39 , cisnął o ziemię, znak niepochybny, że wszy
scy żołnierze sprzyiali Othonowi. Począł zatym 
lud uciekać, a na tych, co wątpili, broń wymie
rzona. Sam Galba rzucony z noszami od prze
straszonych, spadł na ziemie przy stawie Kurcy- 
usza >4°- Słowa iego ostateczne, każdy, iako 
mu źle lub dobrze życzył, rozpowiadał. Jedni 
mówili, że się żałośnie pytał, »czymprzewinił?” 
i o kilka dni zwłoki, dla opłaty obiecanych po
darków prosił. Drudzy w większey liczbie: że 
sam dobrowolnie karku nadstawił mówiąc: 
» czyńcie, kiedy to z dobrem oyczvzny:” lecz 
nie wiele dbali zabóycy, co on mówił: owszem 
wiedzieć nie można, kto go zabił. Jedni powia- 
wiadaią, że Terencyusz ochotnik »41- : drudzy, 
że Lekani: powszechnieysze mniemanie, że Ka- 
muryusz żołnierz piętnastego pułku ciął go w szy- 
ie: inni ręce, nogi, (bo piersi kaftan zasłaniał) 
srodze posiekli, wiele ran z dzikości i okrucień
stwa samemu tułuwowi zadawszy.

XLII. Rzucili się zatym na W iniusza: lecz 
i o tym pewności nie masz, ieśli ze strachu mo
wę zamknął, czyli zawołał: »że go Othon zabi- 
» iać nie kazał. ” Go bądź z boiaźni zmyślił, 
bądź świadom zdrady prawdę wyznał, łacniey 
dać wiarę z obyczaiów iego a ludzkich powieści, 
ze musiał wiedzieć o zbrodni, którey sam był 
przyczyną. ł4a- Poległ przed kościołem Juliusza 
Cezara '45.,  cięty naprzód w zakolanek, potym
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<ro Julius Karus pułkowy żołnierz mieczem z bo-
P i ' '  r iku na wskros przeszył.

XLIII. Chwalebny wielce przykład oglądał 
wiek nasz w Semproniin Densie, Setniku Pretor- 
skieyroty, przydanym od Galby do straży Pizo- 
na. Ten z dobytym mieczem zaskoczywszy dro
gę zbroynemu orszakowi, a wyrzucaiąc zbrodnią 
na oczy, poty głosem i ręką zbóyców na sobie 
trzymał, póki ranionemu iuż Pizonowi sposobu 
do ucieczki nie dał. Przypadł Pizon do kościoła 
Westy ‘44-, gdzie od publicznego sługi z litości 
do domu przyiety, znayduiąc wiecey beśpieczeń- 
stwa w tym kącie, niżeli w świętości mieysca, 
zkrył się na chwilę od wiszącey zguby. W  tym 
przybyli z roskazu Otliona Sulpicy Florus , żoł
nierz z Brytańskiey roty, ozdobiony niedawno 
prawem obywatelstwa od Galby, ze Stacyuszem 
Markiem zbirem, oba szczegulnie na krew Pizo- 
na zażarci, którzy go wywlókłszy z taynika owe
go, na progu kościelnym głowę mu ucięli.

XLIV. Wieść niesie, iż Othon z żadnego 
mordu hoyniey się nie ucieszył; na żadną głowę 
tak głodnemi oczema nie patrzał '45. ; ozy że się 
na ów czas dopiero ulżony z frasunków umysł 
począł dościgac, czyli rozwuaga maiestatu Galby 
i przyiaźni Winiusza, acz nie litośną duszę, o- 
kropnym wizerunkiem pomieszały. Z Pizona 
śmierci, iako z nieprzyiaciela i spólnika tronu 
sprawiedliwą radość być rozumiał. Noszono u- 
tkwione na kopiach głowy, miedzy chorągwiami 
rot, przy orle pułkowym: ukazował na wyścigi 
iaki taki zakrwawione ręce, czy sam zabiiał, czyli 
tylko był przytomnym, mieszaiąc prawdę z kłam
stwem, a chełpliwie wykrzykuiąc, iakby piękną 
i pamiętną robotę sprawili. Dostało się potym
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Witeliuszowi wiecey, niżeli sto dwadzieścia nie
mo ryal ów o nagrodę, za tak znaczna pracę dnia 
tego podiętą; których on autorów zchwytać i 
pobić rozkazał, nie tak przez wzgląd na GaJbe, 
iako raczey zwyczaiem panuiącycb dla obecnego 
beśpieczeństwa, a grozy a v  potomności.

XLV. Powiedziałbyś, że inny Senat, inny 
lud w mieście: ruszyło sie co żywo do obozu: 
ten tego ścigał, ów tamtego wyprzedzał: łaiali 
Galbie, wielbili żołnierski rozsądek, cisnęli sie 
do pocałowania ręki Othona: a im wiecey było 
obłudy w tym co się działo, tym wiecey iey czy
niono. Nie odrażał żadnego Othon, miarkuiac 
ciiciwosc 1 groźby żołnierzow głosem i twarzą. 
Wołali o stracenie Maryusza Celsa naznaczonego 
Konsula '46-, a Galby do zgonu wiernego przyia- 
ciela, maiąc za występek rozum i cnotę. Zano
siło się na łupiestwa i mordy wszystkich niewin
nych : nie miałieszcze Otho tyle powagi, aby złe 
zahamował; mógł ie rozkazać. Przeto zmyśli
wszy gniew, dał Celsa okuć; a pod pozorem, że 
go na sroższą kaźń zachowa, z óbecney zguby 
wyrwał.

XLVI. Wszystko się za tym gwoli żołnie
rzom działo: Pretoryanie obrali pułkownikiem 
Plocyusza Firma, prostego niegdyś żołdata, na 
ów czas przełożonego nad strażnikami, który za 
życia ieszcze Galby do Othona się przekinął. Dali 
mu za kolegę Licyniego Prokula, którego z O- 
thonem poufałość, wrzuciła podeyrzenie, że 
w taiemne z nim zmowy wchodził. Prefektem 
miasta uczynili Flawiusza Sabina '47 , idąc za 
zdaniem Nerona, za którego tenże urząd spra
wował; tudzież przez wzgląd na brata Wespazy- 
ana. Nalegali nadto »aby im płatę za urlopy Se-
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» tników darować, ” ponieważ proste żołdactwo 
corocznie im za to , nakształt daniny płaciło, M8- 
Czwarta cześć chorągwi, okupiwszy się starszy- 
źnie , szła kędy chciała, albo się po samym obo
zie próżnuiąc włóczyła: nie dbano na pomnożo
ne dla pozostałych ciężary, na lada czym łapane 
zyski: łotrostwa , kradzieże, podłe po domach 
usługi, nic to wszystko, byle się od powinności 
woyskowey okupić. Jeśli kto ze statecznych 
miał inki zapas, poty go trapiono i do twardych 
prac zażywano, aż urlop kupił. A tak wyssany 
z grosza za wolność, gdy ieszcze swobodną włó
częgą zgnuśniał, hultaiem i charłakiem do obo
zu powracał. Tym sposobem, gdy się wielu ta
kich urlopników do chorągwi zebrało, z nędzy 
i rospusty, do buntów, zwad, niesforności, a 
nakoniec do woien domowych rzucali się. 
Wszakże Othon, aby szczodrobliwością ku gmi
nowi, Setników nieodrażał, obiecał z własnego 
skarbu corocznie te wakacye zastąpić, czyniąc 
w tym rzecz bez wątpienia pożyteczną , a w na
stępnych czasach od dolnych Cesarzów, dla u- 
trzymania karności, potwierdzoną. Lakon puł
kownik Pretoryanów, zasłany wrzkomo na wy
gnanie nawysep, od ochotnika '49-, którego O- 

• thon na zabicie iego przesłał, skłóty: Martynia- 
na lcela, iako wyzwoleńca, iawnie stracono.

XLVII. Strawiony dzień na zbrodniach do
pełniła radość : ostatnie nieszczęście. Zwołany 
Senat od Pretora mieyskiego l5°-: przesadzały się 
w pochlebstwach inne magistraty, zbiegli się Se
natorowie : uchwala się dla Otliona Trybuńska 
władza , imię Augusta, tudzież wszystkie in
ne honory panuiących. Każdy się starał zatrzeć 
obelgi złorzeczenia dawne,lubo się Othozzadnym
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znakiem urazy nie wydal; czŷ  nie wiele dbał o 
nie, czyli na dalszy czas odłożył, dla krótkiego 
panowania niewiadomo. Jeszcze rynek krwią 
pluskał , kiedy Otlio po stosach trupów naprzód 
do Kapitolu potym do pałacu wiachawszy, 
pozwolił zebrać i spalić ciała pobitych. Pizona, 
małżonka iego Werania z bratem Skrybonianem; 
Wini usza, Kryspina córka pogrzebią, znalazłszy 
i okupiwszy ucięte głowy, które zabóycy naprze- 
daż chowali '53.

XLVIII. Liczył Pizon lat trzydzieści i ieden 
nie spełna, przeżywszy z większa sławą, niżeli 
szczęściem. Braci iego, Magna Klaudyusz, Kras- 
sa Neron zabić kazał. Sam długo wygnaniec, 
cztery dni Cesarz, nagłym zbyt od Galby przy
sposobieniem na to tylko nad starszego brata 
przeniesiony, by prędzey zginął. Winiusz do
mierzył piąciudziesiąt i siedmiu łat w różnych o- 
byczaiach. Oyca miał Pretorskiey familii, dzia
da z matki, iednego z wywołańców. W  pier
wiastkach woyskowey służby >54- pod Kalwizym 
Sabinem *55. Legatem bezecny człowiek : albo
wiem gdy żona Legata, z płochey chciwości wi
dzenia posady obozu, w nocy , w żołnierskim 
ubiorze obchodziła warty, nieważne rycerskie 
sprawy niegodziwą ciekawością, a w samym ob- 
wachcie wstyd sobie wziąć dała, na Winiu- 
sza ten występek składano. Za co okuty w kay- 
dany od Kałiguli, a za odmianą czasów ‘5/. uwol
niony, szedł potym nieobraźliwym honorów bie
giem, zostawszy po Pretorstwie pułkownikiem, 
na którym urzędzie dobrze się sprawił. Ska
ziła go iednak służebna plama , iakoby kubek 
złoty na biesiadzie Cesarskiey ukradł, za co mu 
nazaiutrz Klaudyusz samemu tylko naczynia gli
niane u stołu dawać kazał. Będąc Prokonsułem
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w Gallii Narbońskiey, poczciwie się zachował. 
Wkrótce go przyiaźń Galby rzuciła w bezmiar: 
zuchwały, chytry, porywczy, a z równym zapę
dem, do czego tylko przylgnął, bądź źle, bądź 
dobrze, dzielny. Testament iego nie wziął sku
tku dla wielkości bogactw: Pizona ostatnią wolę 
ubóstwo wykonało.

XLIX. Ciało Galby przez długi czas porzu
cone >58., a dla beśpieczney w nocy swywoli, 
różnemi gminu szyderstwami zelżone, ieden z 
dawnych sług, Agryus podskarbi *59-, w prywa
tnych iego ogrodach, bez żadney okazałości po
grzeb! liio- Głowę od chałastry obozowey ,61- 
wbitą na kopią i poszarpaną, a przed grobem Pa- 
trobiusza (był to Nerona wyzwoleniec stracony 
od Galby) nazaiutrz dopiero znalezioną, po spa
leniu iuź ciała z popiołami schowano. Taki 
wziął koniec Sergius Galba, maiąc lat wieku 
siedindziesiąt i trzy, przebywszy panowanie pią- 
ciu Xiążąt, szczęśliwszy za cudzych, niżeli za 
swoich rządów. Szedł ze starożytney i szlache- 
tney familii, możny w bogactwa, dowcipu mier
nego , bez występków raczey, niżeli cnotliwy. 
Dbał o sławę, lecz bez wystawy: na cudze nie
chciwy, w swoim oszczędny, łakomy na publicz
ne. Przyiaciół i sług wiernych trzymał się state
cznie; ieśli też na złe trafił , o niczym nie wie
dział. Wysoka rodowitość z nieszczęśliwością 
czasów, pokrywała tę gnuśność pozornym mą
drości imieniem. W  kwiecie męskiego wieku, 
ziednał sobie nielada sławę, pod czas woien 
Niemieckich. Zostawszy Prokonsuleni Afryki, 
poczciwie się na tym urzędzie sprawił: z równą 
zaletą rządził Hiszpanią bliższą lGa-, gdy iuż ze
starzał. Wiąkszym się zdawał nad prywatnego,
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będąc prywatnym: a powszechnym zdaniem go
dzien berła, póki go nie miał.

L. Trwożliwe miasto, a z okropnością świe- 
żey zbrodni, starych Othona niecnot boiące się, 
obleciał strach nowy z pogłoski o Witelliuszu, 
którą że przed zabiciem Galby po tłumiono, 
mniemano, że się tylko woysko wyższych Niem
ców zbuntowało. Toż dopiero , nie tylko Senat 
z Rycerstwem, u których iakakołwiek leszcze do
bra publicznego miłość, lecz samo nawet pospól- 
swo iawnie narzekało: »że dwu naybezeczniey- 
» szych na świecie gnuśnością , zbytkiem , nie- 
» wstydami ludzi, na zagładę prawie państwa, 
5> wróg iakiś nieżyczliwy obrał. ” Przychodziły 
na pamięć i usta, nie same tylko świeże krwawe
go pokoiu przykłady l(>3. , lecz dawnieysze woien 
domowych nieszczęśliwości »poimane tylekroć 

od własnych woysk miasto, spustoszenie W ło- 
»> chów, łupiestwa prowincyi, Farsale l(:4-, Fi- 
» lippy, Peruż i Moaenę, napiątnowane owe pu- 
» blicznemi klęskami nazwiska, ledwo niewy- 
cc wrócony okrąg ziemny, kiedy nawet między 
» dobrem! pany o berło spory zachodziły *65. 
j) Lecz zostało pod Cezarem, zostało pod zwy- 
33 ciężcą Augustem iedynowładztwo : zostałaby 
33 pod Pompeiem i Brutem Rzeczpospolita. Za 
>> kogo teraz w świątyniach, czy za Othona, czyli 
33 za Witelliusza bogi błagać? niezbożne za obu 
33 modły; obmierzłe za obu śluby: ieśli się gryść 
33 zaczną, to tylko z ich waśni wróżyć, że ten 
33 gorszy, przy kim wygrana.” Znaleźli się tacy, 
co o VY espazyanie i ruszeniu sił Wschodnich ro
kowali: a że Wespazyan obu przechodził, inney 
ztad woyny, z iuna klęsk osnowa lękali sie. 
Trwożyła przytym niepewna Wespazyana sła



wa l6C-: atoli sam ieden z poprzedzających Xią- 
żąt na lepsze się odmieni.

LI. Teraz początek i przyczyny Witelliań- 
skich rozruchów opowiem. Po zniesieniu Win- 
dexa ,67- z całym woyskiem, zdziczałe zdobyczą 
i chluba żołnierstwo, że się mu bez trudności i 
szwanków naybogatszey woyny zdarzyło potłu- 
mienie, wolało bić się w polu, a z łupu raczey, 
niżeli z żołdu korzystać. Długo albowiem nie 
zyskowna a twarda żołnierkę, pod ostrym nie
bem, w nielubym kraiu łC8. ? w ryzie woyskowey 
znosiło , która w pokoiu w kluby pospolicie uię- 
ta, obywatelskie rozruchy zwalniaia, maiac po
gotowiu z obustron podżogi złego , a zbrodnie 
bez kary. Było też podostatku ludzi, oręża, ko
ni do użytku i okazałości i69- Atoli przed woy- 
na, swoie tylko kompanie i roty znali, zamknie- 
ni granicami prowincyi 17°- Potym ściagnione 
woyska doświadczywszy sił własnych i Galiii,po
częły znowu boiów i niezgod szukać ; Gallów 
zaś, nie iako pierwey » towarzyszmi, lecz nie- 
3> przyiaciołami i zwyciężonemi ” nazywać. 
Wsparła ie część Gallów nadreńska, teyże spra
wie przychylna ,71-, iatrzac pod ów czas naysro- 
żey przeciwko Galbińskim, które imię woyskom 
Windexa, przez nienawiść ku wodzom nadała. 
A  tak naprzód Sekwanom i Edwom r72', potym 
wszystkim zgoła bogatszym miastom niechętne, 
zasmakowawszy w dobywaniu miast, łupieniu 
wiosek, odzieraniu domów, prócz dumy i ła
komstwa, zwyczaynych możnieyszym przywar, 
jeszcze się barziey roziedli uporem Gallów ; iż, 
» z ustapioney sobie od Gałby czwartey części 

podatków , tudzież dawnieyszych gruntów 
» nieprzyjacielskich >73- ” na hańbę woyska cheł
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pili się. Rozżarzyły na koniec ogień, chytrze 
rozsiane, płocho uwierzone wieści, wiakoby się 
» dziesiątkowały pu łki, odprawiali nayżwawsi 
» Setnicy: ” leciały zewsząd okropne odgłosy, 
nie pocieszne z miasta nowiny, niechętna Lug- 
duńska osada, a dla uporczywey ku Neronowi 
wiary >74 płodna w rozmaite pogłoski. Wszakże 
nayżyżnieysza w samym obozie fałszów i lekko- 
wierności materya z boiaźni, nienawiści, a gdy 
na swą potęgę oczy obracali, z zaufania.

LII. Na samym początku Grudnia roku prze
szłego, ziechawszy Witelliusz do wyższych Nie
miec , odwiedzał stalownie zimowiska pułków. 
Przywrócił wielu do urzędów: poznosił infamie; 
wymazać kazał obelżywe noty l75-: czyniąc wie
le dla ambicyi, niektóre rzeczy rozumnie, a mie
dzy temi, że wniesiony od Foriteia Kapitona, 
plugawym łakomstwem, zwyczay obierania i sza
lunku urzędów woyskowych, sprawiedliwie od
mienił. Atoli większego coś w tych postępkach, 
nad władzę Legata upatrowano ‘76-, mianowicie 
pochlebcy, u których Witelliusz, gnuśny zda
niem rozumnych nikczemnik , został dobroci i 
grzeczności wzorem, że bez braku i miary rozda
wał swoie, szafował cudze: a chcąc go mieć pa
nem, same występki w cnoty przestraiali. Pełno 
w obu woyskach, iako skromnych i spokoynych 
ludzi, tak złoczyńców i warchołów: przodkowali 
onym dway Legaci pułkowi Aulus Cecyna i Fabi- 
us Waleńs , oba bezdenni łakomcy i zuchwalcy 
zapamiętali. Walens rozgniewany na Galbę, ia
ko by za odkrycie zwłoki Werginiuśza 177•, a po- 
tłumienie zamysłów Kapitona nie był mu wdzię
cznym, podszczuwał Witelliusza, gorliwość ku 
niemu zołnierzów przekładanie. Pochlebiał mu,
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5> iż wszędy dobrze słynął: obiecywał nieodwło- 
» czną Hordeoniusza Flakka pomoc : złączenie 
3) się Brytanów : pewne od Niemców' posiłki :
33 małowierne Galbie prowincye: nie trwałe star- 
33 ca panowanie, i rychłe onego przenosiny: by- 
33 leby tylko Witelliusz rozwinął nadziei żagiel,
>3 a dał wstęp pomyślnym fortuny wiatrom. Ze 
33 Werginiusz urodzony z rycerskiego domu, z 
33 nieznaiomego oyca, słusznie się ociągał, wi- 
33 dząc niezdolność swoią w przyjęciu berła, a 
33 w odmowie beśpieczeństwo. Witelliuszowi 
33 troisty oyca Konsulat, Censorstwo, kolegowa- 
33 nie z Cezarem, dawno iuż do panowania ście- 
33 la drogę, a ze spokoynego domaków ciągną 
33 kąta. ” Rozkiwał się pochlebstwy temi ieni- 
wy umysł, i pożądał barziey, niżeli się spodzie
wał.

LIII. W  wyższych zaś Niemczech Alienus 
Cecyna, młodzieniec nadobny, wymowny, od
ważny, prosto się noszący, obracał nasię oczy i 
serca żołnierskie. Tego naprzód Gal ba, że chę
tnie na stronę iego przystał, uczynił Kw estorem 
pułkowym w Betyce ’78-, lecz wkrótce postrzegł
szy, że pieniądze woyskowe zmykał, zapozwrać 
go do sądu, iako złodzieia kazał. Urażony Ce
cyna, począł wrszvstko kłócić, prywatne rany 
nieszcześliwością oyczyzny, chcąc zagoić. Dały 
mu pochóp nie wyplenione ieszcze w samym 
woysku rozruchów nasiona, ponieważ one prze
ciwko Windexowi zupełnie stawało, i nie wprzód, 
aż po zgonie Nerona, do Galby przeszło, lubo 
ie w i tym pułki wyższych Niemiec, wykonaną da- 
wniey wierności przysięgą uprzedziły. Do "tego 
maiąc zimowe legowisko obok Trewirów, Lingo- 
nów , tudzież innych miast, które Galbi srogie-

111. '  4
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giemi wyrokami i odięciem gruntów utrapił, 
psowało się wieśniaczym bytem , nadstawuiąc 
ucha buntowniczym poszeptom , oświadczaiąc 
życzliwość Werginiuszowi, z którey każdy inny 
mógł korzystać.

LIV. Posłali Lin gon o wie, dawnym zwycza- 
iem,dwie ręce w podarunku '79 pułkom, na znak 
przyiaźni gościnney. Tych posłowie oblókłszy 
na się smutna postać, chodzili wolnie po nay- 
przednieyszych obozu mieyscach ‘8°-, po namio
tach żołnierskich, żaląc się iuż na własne krzy
wdy , iuż na dobrodzieystwa sąsiedzkim miastom 
,Sl- uczynione. A gdy postrzegli, że im chę
tnie nadstawiano uszu, namykali zręcznie same
go żołnierstwa obelgi i niebespieczenstwa, pod- 
żegaiąc umysły do buntu. Jakoż blisko tego 
b yło, gdyby Hardeonius Flakkus, ustąpić po
słom, i żeby ten odiazd był łacnieyszy , w nocy 
wyiechać nie rozkazał. Powstały zntym sro
gie szemrania: wielu rozsiewało: »że ich pomor- 
» dowano: że ieśli sami o sobie żołnierze nie po- 
5> myślą, nastąpić może niechybna, w taiemnych 
» gdzie zakątach zguba , tych mianowicie , co 
» się gorliwie o krzywdę domawiali.’’ Poczęły 
więc pułki w taiemne z sobą wchodzić związki. 
Przyzwany posiłkowy hufiec, podeyrzany na
przód , iakoby go umyślnie pod znakami na kóło 
rozstawiono na wycięcie pułków, lecz wkrótce 
żwawiey o tym, co i drudzy myślący; dla łacniey- 
szey miedzy złoczyńcami zmowy na woynę, ni
żeli w pokoiu na zgodę.

LV. Atoli pułki niższych Niemiec, na po
czątku Stycznia, Galbie wykonały przysięgę, o- 
zięble wprawdzie i opornie , ponieważ rzadko 
się który z pierwszych szeregów odezwał, reszta
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w milczeniu stała, poglądaiąc wzaiemnie , czy 
się który nie ośmieli; wrodzonym ludziom oby- 
czaiem, oślep lecić za przykładem , czego się 
poczynać niechce. W  samych pułkach przeci
wne umysły: pierwszy i piąty tak się rozdąsały, 
że niektórzy z nich ciskali kamienie na obrazy 
Galby : piętnasty i szesnasty przestaiąc na samym 
szemraniu i groźbach, oczekiwały aż kto zacznie. 
W  wyższych zaś Niemczech czwarty i dwunasty 
maiąc spólne zimowisko, w sam pierwszy dzień 
Stycznia poszarpały obrazy Cesarskie: czwarty 
żwawiey, dwunasty powolniey; oba się iednak 
zgodziwszy , aby powinnego zwierzchności nie 
chybiały poszanowania, zatarte iuż przemocą, 
Sen atu  i  L u d u  Rzym skiego  imiona, wzywały do 
przysięgi: żaden się z Legatów i Trybunów za 
Galbą nie oz w ał: niektórzy , iako w tumultach 
bywa , barziey ieszcze burzyli. Nikt się atoli nie 
odważył wstąpić na trybunał ,82- i do koła mó
wić: niebyło albowiem dotąd iawnego herszta.

LVI. Patrzał na te zbronią Hordeoni Flak- 
kus Legat, nie śrnieiąc ani tamować zuchwal
ców, ani ukrzepiać w wierze oboiętnych , ani 
dodawać ochoty poczciwym : człowiek leniwy, 
bez serca, a dla gnuśności niewinny l83- Czterech 
Setników dwunastego pułku, Nowiusza Recepta, 
Donata Walensa, Remiliusza Marcella, Kalpur- 
niego Repentyna, broniących obrazu Galby, por
wało żołnierstwo i w kaydany okuło. Wionęła 
zewsząd wierność, i poprzysiężonych obowią
zków pamięć: lecz co się w rozruchach dziać 
zwykło, gdzie więcey było, tam każdy leciał. 
W nocy następuiącey, orłowy t8/i- czwartego puł
ku, oznąymił biesiaduiącemu w Kolnie l82- W i- 
telliuszowi, wże czwarty i dwunasty pułki, po-

4 • •
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j) szarpawszy obrazy Galby, Senatowi i Ludowi 
« Rzymskiemu poprzysięgły. ” Ta przysięga zda
ła się być płonna: podobało sie z chwieiącey się 
fortuny korzystać , daiąc do berła kandydata. 
Wyprawił Witelłiusz posły do pułków i Legatów 
z doniesieniem: 3> że się woyska wyższych łsie- 
3> mieć od Galby oderwały: więc albo sie bić z 
buntownikami, albo ieśli zgoda i pokóy gwoli, 
>3 dać Imperatora: a z mnieyszym go niebespie- 
czeństwem wziąć można, niżeli szukać. ”

LVII. Naybliżey zimował pułk pierwszy: z 
Legatów zaś nayżwawszy Fabius Walens. Ten  
nazaiutrz wiechawszy do Kolna z pułkową 
i posiłkową iazdą , Witelliusza Imperatorem 
przywitał. Poszły wnet za nim na wyścigi i 
inne pułki teyże prowincyi l86-: wyższe też woy- 
sko zaniechaw szy pozornych Senatu i ludu Rzym
skiego imion, trzeciego dnia Stycznia, do niego 
przystało: znak niepochvbny , że przed dwoma 
dniami o Rzeczyposęolitey nie myśliło i87- Ró
wnali woysk żarliwość Kolończycy, Trewerowie 
iLingoni, ofiaruiąc posiłki, rynsztunek, konie, 
pieniądze, iak komu siły , majątek i przemysł 
dostarczał. A nie tylko pierwsi mieszczanie i 
woyskowi ludzie, którzy się maiąc dobrze, wię
ksze ieszcze ze zwycięstwa nadzieie tworzyli; 
lecz same kompanie i proste żołdactwo, co kto 
mógł, podróżne, pendenty, rządy l88-, broń sre
brem nabiianą, zamiast pieniędzy dawali, z pod- 
mowy, zapędu, łakomstwa i89-

LVIII. Pochwaliwszy zatym Witelliusz ocho
tę żołnierką, urzędy dworne przez wyzwoleń
ców' dotąd sprawowane J90-, na rycerstwo Rzym
skie rozłożył. Urlopy, z własnego skarbu Setni
kom [«opłacił : niektóre osoby, okrucieństwu



K s i ę g a  P i e r w s z a . 55

żołnierzów o karę proszących, na śmierć wydał, 
inne pokrywka więzienia srogości ich umknął. 
Pompeius Propinkwus prokurator Belgicki zaraz 
rozsiekany. Juliusza Burdona floty Niemieckiey 
admirała sztuką zachował. Roziadło się nait 
woysko , iakoby Fonteia Kapitona, naprzód po- 
twarzą, potym zasadzkami o zgubę przyprawił. 
Wdzięczna była pamięć Kapitona: a u zaiadłych 
zabiiać iawnie: zachować chyba fortelem godzi
ło się. Trzymany zatym w więzieniu Burdon, 
po zwycięstwie dopiero, gdy żołnierskie gniewy 
uległy, wypuszczony. Podrzucono zań iednak 
na pastwę zemsty Setnika Kryspina, który się 
krwią Kapitona sposoczył, zbóyca z tey miary i 
proszącym o karę iawnieyszy, i u karzącego 
innieyszey ceny.

LIK. W yięty też z niebeśpieczeństwa Juli
usz Ciwilis , przemożny miedzy Batawami, aby 
się zaboiem iego dziki naród nieodraził. Stało 
albowiem w mieście Lingonó w ośm bufo w Bata- 
wskicli posiłkowych czternastego pułku, które 
dla waśliwych czasów od niego się odstrycbnęły: 
nie lada wagi pomoc, gdzieby serca i szable skło
niły. Nowiusza, Donata, Remiliusza i Kalpur- 
niego Setników, o których wyżey *9 mówili
śmy, zabić kazał, za występek wierności, nay- 
cięższy u buntowników. Pomnożyli stronników 
Walery Azyatyk, Belgickiey prowincyi Legat, 
którego wkrótce Witelłiusz za zięcia przybrał: 
Junius Blesus, Gallii Lugduuskiey rządzca, z 
Włoskim pułkiem, i hufem Tauryńskim ‘9 -̂, o- 
bozuiacemi w Lugdunie. Złączyły się nie dłu
go i Reckie *94- wojska: ani się w Brytannii ocią
gano.
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LX. Sprawował Brytannią Trebelli Maxy- 
mus , wzgardzony i nieluby woyskom.dla skner
stwa i chciwości '95- Podniecał nań gniewy żoł
nierskie Roscius Celins, Legat dwudziestego 
pułku, maiąc z nim dawne zayscia, lecz w czasie 
domowych rozruchów srożey się zawziął. Za
rzucał Celiuszowi Trebelli «bunty i zwątloną w 
« obozie karność. ” Trebellemu Celiusz «złupio- 
« ne i ogołocone pułki. ” Przyszło do tey waśni, 
dla plugawych starszyzny poswarków, że się 
skromność żołnierska popsuła, a zelżony od sa
mych nawet posiłkowych Trebeliusz, i za przy
łączeniem się do Celiusza iazdy i piechoty pułko- 
wey, opuszczony, musiał do Witelliusza ucie
kać. Została spokoyność w prowincyi, lubo za 
oddaleniem się Konsularnego Legata >96-: rządzili 
woyskiem Legatowie pułkowi, równi w urzędzie, 
Celiusz zuchwalstwem mocnieyszy.

LXI. Po złączeniu się woysk Brytańskich, 
potężny wr siły i dostatki Witelliusz, dwu wo
dzów, dwie drogi do wroyny naznaczył. Fabius 
Walens «nęcić Gallów, albo gdyby się ociągali, 
« kray ich psować , i przez Kottyckie Alpy '97- 
« do Włoch wpadać. ” Cecyna bliższym traktem 
« przez Penińskie góry ‘98- , wkraczać odebrał 
« rozkaz. ’1 Pierwszy prowadził wybór niższych 
Niemiec , z orłem piątego pułku, z piechotą i ia- 
zda, wynoszący na czterdzieści tysięcy zbroyne- 
go ludu. Drugiemu dano trzydzieści tysięcy z 
wyższego woyska «99-, w którym czoło i zaszczyt, 
pułk dwudziesty pierwszy. Przydane obu Nie
mieckie posiłki, któremi też Witelliusz swóy u- 
dział zasilił, sam wkrótce z całym ogromem ma- 
iac wyruszyć.
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LXII. Dziwna miedzy woyskiem a Impera
torem różnica. Nalegał ż.ohiierz, prosił» o pole, 
i> póki Gallia w trwodze, Hiszpania w namy- 
» słacli: nie przeszkadza” powiadał »zima, ani 
» gnuśnego pokoiu zw łoki: wpadać czym prę- 
» dzey do W łoch, opanować miasto: nic beśpie- 
» cznieyszego w zamętach domowych nad po- 
» śpiecli , gdzie ręka barziey, niż rada popła- 
» ca. ” Drzymał na tokarmny 2°°- od rana opilec, 
cała maiestatu okazałość na gnuśnych doboszach, 
a rozrzutnych stołach zakładaiąc. Z tym wszyst
kim zapęd i gorliwość żołnierska zastępowała 
dzielnie powinności hetmańskie, iakby się Impe
rator w obozie znaydował, gnuśnym boiaźnia, 
ochoczym nadzieią serca dodaiąc. Sporządzeni 
do drogi i gotowi, prosili o znak do marszu. Imię 
Germanika 201- Witelliuszowi zaraz nadane : na
zywać siebie Cezarem , zwycięzca nawet, zaka
zał. Tegoż dnia, kiedy Walens wyciągnął, zia- 
wiła się pomyślna wróżka: postrzeżono orła, 
który wolnym polotem nad woyskiem się uno
sząc , od niego nie odstępny, zdawał się być 
przewodnikiem podróży : a lubo radośne żołnier- 
stwa powstawały okrzyki, tak sobie spokoynie 
ptak nieulekniony buiał, iż ztąd bez pochyby 
szczęśliwe nader wyprawy tey wnoszono powo
dzenie. 2°2-

LXIH. Przybyło woysko do samych Trewi- 
rów, iako sprzymierzonego narodu, beśpie- 
cznie. W  Dywodurze ao3- (iest to miasteczko 
Medyomatryków ao4 ), lubo ich z ludzkością 
przyieto, tak nagła trwoga napadła, że rzuci
wszy sie do broni, nie tak dla łupu i chęci rabun
ków, iako raczey przez zaiadłą wściekłość, dla 
przyczyn niewiadomych, a tym samym trudniey-

t
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szych do ugaszenia, krwią miasto niewinne zbro
czyć chcieli. Ledwo się dali ukoić prożbami 
wodza, iednak na cztery tysiące ludzi wysiekli. 
Przeraziła trwoga całą Gallią, że im potym za
biegały wszystkie miasta ze swoiemi magistraty, 
ścieląc prożbami chłopięta i niewiasty, rzucaiąc 
pod nogi 2o5-, czym się tylko nieprzyjacielska 
zapalczywość, w pokoiu dla pokoiu błagać 
może.

LXIV. Doszła wieść Walensa w mieście Le- 
uków 2°6- o zabiciu Galby i wstąpieniu na pań- 
stwro Othona. Nie wzruszyły się ztąd żołnierskie 
umysły ani boiażnią, ani radością: wovną tchnę
ły. Odięta Gallom zwłoka: równa ich ku Otho- 
nowi i Witelliuszowi nienawiść: lecz strach od 
Witelliusza. Szło zatym woysko do Lingonów 
wiernych stronników : przyięte po ludzku, cer- 
towało w skromności: krótka iednak była radość 
dla niesforności rot Batawskich , które od czter
nastego pułku, iakom wyżey mówił 207-, odeszłe, 
Walens do swego woyska przyłączył. Poczęły 
się naprzód swary: przyszło do sprzeczek mie
dzy pułkowemi i Batawami: a gdy się iedni do 
tych, drudzy do owych łączą, ledwo do otwar- 
tey bitwy nie przyszło, gdyby był Walens, uka
rawszy co winnieyszych, odwykłych iuż od po
słuszeństwa Batawów nie powściągnął. Próżno 
dawana zaczepka od woyny Edwom: obwieszcze
ni udo przystawienia broni i pieniędzy” nad ro- 
skaz żywności ieszcze woysku dodali. Co oni z 
boiażni wprawdzie, Lugduńczykowie chętnie u- 
czynili. Odprowadzono pułk Włoski z hufem 
Tauryńskim 2o8- : rota ośmnasta na zwykłym w 
Lugdunie zimowisku 209- zostawiona. Manlius 
Walens, legat Włoskiego pułku, lubo dobrze
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stronie zasłużony, nie miał żadnego względu u 
Witelliusza. Oczernił go taiemnie Fabiusz 2I0-, 
nie wiadomego o niczym; i żeby nieostrożnego 
zręczniey ułowił, iawnie chwalił.

LXV. Zastarzałe miedzy Wiedeńczykami a 
Lugdunami gniewy »"■  rozżarzyła woyna ostatnia. 
Liczne wzaiemnie klęski, częste i coraz zapal- 
czywsze boie znać dawały, źe się te miasta nie 
za Nerona tylko i Galbę z sobą kłóciły. To pra
wda, że Galba rozgniewany na Lugdunów, do
chody ich na skarb dworski 2I2- obrócił: a prze
ciwnie osobliwsze Wiedeńczykom czynił hono
ry: zkąd zazdrość i emulacya, a rozdzielonych 
iedną rzeką 2l3-, iedna łączyła nienawiść. Jątrzyli 
Lugduńczykowie żołnierzów , i na zburzenie 
miasta swych przeciwników podżegali, przekła
dając: «że ich osadę obiegli 2l3-, że dopomagali 
« zamysłom Windexa; że tam niedawno spisy- 
« wano pułki na wsparcie Galby. ” A  przełoży
wszy przyczyny do gniewów, wielkość łupów o- 
kazowali. Po taiemnych namowach, przyszło 
do prożb iawnych. «Teraz iść należy na zemstę 
« i zagładę siedliska woien Gallu 2I4-: nic tam o- 
« bywatelskiego: wszyscy nieprzyiaciele 215- My- 
« śmy sami osadą Rzymską: my częścią woyska, 
« nierozdzielni w pomyślnych i złych przygodach 
« towarzysze: ieśli wam szczęście chybi, nie zo- 
« stawuycie na rzeź zapalczywym. ”

LXVI. Temi i podobnemi słowy tak się roz- 
iadło żołnierstwo, iż rady nie stawało Legatom i 
wodzom strony, iakby się złość zastanowić mo
gła. Wszakże ostrzeżeni Wiedeńczykowie o 
wiszącey zgubie, wyśłi na przeciw wr żałobney 
postaci 2l6-, a przypadaiąc do nóg, chwytaiąc za 
broń i kolana, pobudzili do litości rozgniewa-
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nych. Rozdał też Walens na każdego z żołnie- 
rzów po trzysta Sestercyów 2I7-: starożytność 
przytym i sława miasta, oraz mowa wodza, za
chowanie oby wateló w polecaiącego sprawiła, że 
ich proźby znalazły łaskawe ucho. Kazano ie- 
dnak publicznie broń oddać, a prywatne każde
go żołnierza i powszechne wszystkich potrzeby 
opatrzyć. Gruchnęło mocno, że Walens dał się 
znaczną pieniedzv summą przekupić. Ten z nę
dzarza nagle bogaty, nie umiał ukryć odmiany 
szczęścia, rozżarzywszy długą chudobą niepoha
mowane chuci, gołota za młodu, na starość mar
notrawca. Ciągnęło potym woysko wolnym kro
kiem granicami Allobrogów i Wokoncyów =‘8. 
Wystawiał na okup plugawym targiem stanowi
ska, i przechody żołnierskie wódz łakomy, 
dzierżawcom gruntów i magistratom mieyskim; 
a to tak groźnie, że podstąpiwszy pod Lukus 2t9- 
(iest to miasteczko Wokoncyow) chciał ie pod
palić, gdyby go było pieniędzmi nie przebłaga
ło: gdzie zaś nie było materyi pieniężney, gwał
tami go i wszeteczeństwem łagodzono. Tym spo
sobem przyśli do Alpów.

LXVIL Więcey nadarł i krwi natoczył Ce- 
cyna. Roziątrzyli burzliwy umysł Helwetowie, 
naród Gallów 220, niegdyś dziełami rycerskiemi 
221- i walecznym ludem, potym imienia pamięcią 
znakomity, który niewiedząc o zabiciu Galby, 
uznać Witelliusza niechciał. Pochop do woyny 
dała pory wczość i łakomstwo dwudziestego pier
wszego pułku: porwał on pieniądze posłane na 
wypłatę żołdu garnizonowi zamku, którego Hel
wetowie własnym kosztem i ludźmi strzegli. 
Obrażeni takowym postępkiem Helwetowie, 
przelawszy listy, pisane imieniem woysk Miernie-
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ckich do pułków Pannońskich, Setnika z kilką 
żołnierzmi pod strażą trzymali. Cecyna chciwy 
woyny, a rad że mu się pierwsza okazya do zem
sty podała, nie dawszv czasu do rozwagi, ruszył 
z woyskiem na nich, spustoszył wioski, zrabo
wał zabudowane w czasie długiey spokoyności 
siedliny, w zdrowe wody obfite 222-; wysłał do 
woysk posiłkowych w R ecyi, aby Helwetów, 
którzy się na pułk rzucili, z tyłu napadli.

LXVIII. Ci przed trwogą zuchwali, w złym 
razie płonni i bez serca, lubo w pierwiastkach 
rozruchu, obrali wodzem Klaudiusza Sewera, 
wszakże nie znaiąc porządney woyny, szyków 
żołnierskich, bez spólney rady, ani sie ze starym 
i doświadczonym żołnierzem równie potrzeć , ani 
w zamku, dla opadłych dawnością murów , bro
nić się mogli. Z drugiey strony nalegał Cecyna 
z potężnym woyskiem , zmocnionym iazdą Re
tów , ws braną z krzepkiey młodzi, doświadczo- 
ney i porządney. Wszędy zaboie i spustoszenie : 
a tak Helwetowie w pośrzodku woysk 223- błędni 
i bez ładu, rzuciwszy broń, częścią poranieni, 
częścią rozsypani, na górę Wocetius 224- uciekli. 
Lecz zegnała ich wkrótce ztamtąd nasłana Tra
cka rota; a za pościgiem Niemców i Retów tuła
cze po lasach i taynikach wyścinani. Wiele ty
sięcy ubito, wielu pod wieńcem 225- zaprzedano. 
A gdy po zburzonych okolicach część woyska cią
gnęła do Awentyku 226- stolicy kraiu, wyprawie
ni na przeciw posłowie podali miasto, i podanie 
przyięte. Cecyna, Juliusza Alpina, iednego z 
przednieyszych , iako podżegacza woyny, stracić 
kazał: drugich litości lub okrucieństwu Witelli- 
usza zachował.

$9
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LXIX. Trudno powiedzieć, ieśli posłowie 
Helwetów mniey skłonnego do miłosierdzia Im
peratora, czyli żołnierzów naleźli : nalegali »o  
33 wycięcie miasta” z pięściami i szablami do po
słów przyskakuiąc. Sam Witellusz nie skąpił w 
łaianiu i pogróżkach; póki ieden z posłów, imie
niem Klaudyusz Kossus, człowiek znakomitey 
wvmowy, lecz dar ten, rostropną boiaźnią, co 
wielce pomogło, ukrywaiący, nie ugłaskał żoł
nierskich gniewów, obyczaiem gminnych umy
słów porywczych do odmiany, które iak się na
gle burzą , tak rychło w nich gniew opada. Tak  
tedy posłowie płaczem, a obietnicą statcczney 
poprawy, darowanie kary i całość miastu upro
sili.

LXX. Zabawiwszy Cecyna krótko w Helwe- 
cyi, póki go W'itełliusz o dalszych obrotach nie 
upewnił, a razem czyniąc gotowość do przebycia 
Alpów, odebrał pocieszną nowinę z Włoch 35że 
33 hufiec konny Syllaiiski 227. f obozuiący nad Pa- 
3 3  dem 228. rzeką, przysięgę W'itelliuszowi wvko- 
3 3  nał. ” Stało to woysko dawniey w Afryce pod 
Witelliuszem, prowincji Prokonsulem. Ściągnął 
ie Neron, maiąc wysłać przodem do Egiptu 229-; 
lecz dla wszczętych od Windexa rozruchów za
trzymane będąc na ów czas wre Wdoszech, z po- 
duszczenia Dekuryonów , którzy nie wiedząc o 
Othonie, a Witełliuszowi przychylni, wynosili 
potęgę ściagaiąćych się pułków i sławę Niemców, 
przystało do Witelliusza; oraz chcąc się przysłu
żyć nowemu panu, naymocnieysze kraiu za Pa
dem leżącego miasta, Medyolan, Nowarę, Epo- 
redę i Wercełe za sobą pociągnęło. 25o. Dowie
dział się o tym Cecyna od samych Dekuryonów. 
A że iednym liufem trudno było zasłonić część
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Włochów nayobszerni eyszą, kazawszy iść przo
dem rotom Gallów, Brytanów i Luzytanów, a 
chorągwiom Niemieckim z hufem Petryńskim 23'- 
sam namyślał się nieco, ieśli przez Reckie góry 
232 miał wybiec do Noryku, przeciwko Petronie- 
mu tamecznemu prokuratorowi, który zciągną- 
wszy posiłki i pozrzucawszy mosty, zdawał się 
sprzyiać Othonowi. Atoli boiąc się, aby nie 
stracił wysłanych przodem rot i hufów, oraz ro- 
zumieiąc , że większa sława w zatrzymaniu W ło
chów , i że gdziekolwiek by się dała bitwa, mu
siałby póyść Noryk w łup zwycięzcy, ruszył z po
siłków emi 233- przez góry Penińskie 234-, a ciężkie 
woysko pułkowe, przez okryte ieszcze śniegami 
Alpy przeprowadził.

LXXi. Tym czasem Otho, mimo wszyst
kich nadzieie, nie krzepnął gnuśnością i lubym 
bytem: odłożone roskosze, uchylona na czas 
zbytkowa miękkość: wszystko się do godności 
maiestatu sporządzało. Wszakże te fałszywe 
cnoty, i zwrotne narowy większą u przezornych 
sprawiały boiaźń. Wezwał do Kapitolu Maryu- 
sza Celsa, obranego Konsula 233-, którego pod 
pokrywką więzienia, żołnierskiemu okrucień
stwu umknął 236-? szukaiąc sławy z zachowu za
cnego, a stronie swey nader przeciwnego czło
wieka. Celsus statecznie wyznaiąc dochowraney 
Galbie wierności występek, dał dowód, iakim 
być miał ku następcy. Nie pokazał Otho, że mu 
przebacza, aby tym przykładem nieprzyiacielowi
237- pochopu do trwogi nie dał: lecz iakby się ni
gdy nie gniewał, zaraz go w poczet naypoufal- 
szych przyiaciół, i w krótce między hetmany woysk 
swoich policzył. Jakoż została przy Celsie fatal
na iakas i ku Othonowi nieszczęśliwa wierność.



a38. Cieszyło się miasto we wszystkich stanach z 
ocalenia Celsa : wielbili sami żołnierze cnotę, 
którey nienawidzieli.

LXXII. Równa ztąd wkrótce, lubo dla ró
żnych przyczyn, radość nastąpiła ze śmierci Ty- 
gellina 23.9- rI'en z podłych rodziców, a od dzie
ciństwa do starości wszeteczny nikczemnik, u- 
biegszy krótsz m złoczyństwa szlakiem pracowita 
cnotę do przełożeristwa nad pretoryum i strażni- 
kami, tudzież innych zasługi nagród, przydał 
do niewstydów okrucieństwo, łakomstwo z in- 
nemi wystalszycli lat zbrodniami. Przestawił Ne
rona na model wszelkiey niecnoty: wiele rzeczy 
bez wiedzy iego broił; nakoniec odstąpił pana i 
zdradził. Przeto żaden się nie znalazł z wino- 
wayców, o króregoby głowę usilniey nalegali, 
równie nieprzyiaciele, iako i przywiązani do Ne
rona. Zasłonił go za Galby kredytem swoim W i- 
niusz, pod pozorem zachowaney przy życiu cór
ki. Uczynił to Tygellin nie z litości, który tylu 
ludzi pomordował, lecz dla ochrony w czasie na
stępnym : bo każdy zbrodzień, nie ufny rzeczom 
obecnym dla boiaźni kolei, zwykł zawsze na pu
bliczną nienawiść wcześnie się prywatną łaską u- 
zbraiać; nie tak troskliwy o niewinność, iako 
baczny na odwet. A tak rozjątrzone pospólstwo 
iuż dawnym ku Tygellinowi gniewem, iuż świe
żą ku Winiuszowi nienawiścią, runęło z całego 
miasta do pałacu, na rynek; owszem, gdzie 
naywiększa gminu swoboda, sypiąc się na teatra 
i cyrki, puszczało buntownicze wrzaski, póki 
Tygellin obwieszczony u wód Synuessy 24°- o zgu
bnym wyroku, zwlekaiąc czas gnuśnie na lubie
żnych z nałożnicami waletach, gardła sobie bi zy-
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twą nie przerżnął, sromocąc do końca bezecne 
życie przewlokłym a nieuczciwym dokonaniem.

LXXIII. Około tegoż czasu nalegano o stra
cenie Kalwii Kryspinilli 24>-, którą Otho po ró
żnych wymówkach i zwłokach , nie bez szwanku 
sławry, od zguby zachował. Mistrzyni niecnot 
Neronowych, zapłynąwszy do Afryki, poduszcza- 
ła Klaudyusza Makra a42- do podniesienia broni i 
ogłodzenia Rzymu; otrzymała potym łaskę całe
go miasta, wsparta Konsularnym zamęściem, 
żyiąc beśpiecznie podGalbą, Othonem kW itel- 
liuszem: wkrótce pieniędzmi i bezdzietnością 

do wielkiey potęgi przyszła, które w złych i 
dobrych czasiecb równie ważą.

L X X 1V. Tym czasem Otho wysyłał raz po
raź, niewieściemi przyłudami zaprawne listy do 
Witelliusza, oiiaruiąc «pieniądze, łaskę, obra- 
» nie spokoynego mieysca , z hoynym kytem. ” 
Podobne nur oświadczenia czynił i Witelliusz, na
przód miekczey, z głupią i nieuczciwą obłudą: 
nastąpiły poswarki z wyrzucaniem niewstydów; 
z obustron szczyrze. Otho wróciwszy posłów, 
wyprawionych od Galby 244-, wysłał znowu in
nych do oboyga Niemców, do pułku Włoskie
go, do woysk w Lugdunie stoiących 245-, imie
niem Senatu. Lecz owi posłowie zostali przy 
Witelliuszu z dobrey woli raczey, niżeli z musu. 
Pretoryanów, których Otho przydał posłom dla 
konwoiu, wnet odesłano, aby się z pułkowymi 
nie mieszali. 246- Napisał przez nich list)' Walens, 
imieniem woyska Niemieckiego do kolegów' i rot 
mieyskich, wr chlubnych o stronie swoiey wyra
zach zgodę oiiaruiąc. Strofował »że należące da- 
» wniey do Witelliusza berło 247-, oddali Otho- 
» nowi. ” Mieszał pogróżki z obietnicami »ze
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3) szabla mało dokażą, powolnością nic nie stra
su cą: ” nie dała się tym złamać wierność Preto- 
ryanów.

LXXV. Poczynione z obu stron zasadzki, 
od Witelliusza w mieście, od Othona w obozie, 
bez żadnego skutku. Wittelliuszowym, dla nie
zmiernego w mieście ludu, kędy ieden drugiego 
nie zna, łacno sie zeszło: Óthonowych zdray- 
ców w mnieyszey, znaiących się wzaiemnie 
Niemców, kwocie, sama nowość w arzy łacno 
wydawała. Napisał Witelliusz list do Tycyana 
brata Othona, grożąc mu i synowi zguba, ieśli- 
by co przeciwko matce i dzieciom iego knował.
248. Jakoż ocalały oba te domy pod Othonem, 
niewiadomo czy z boiaźni; Witelliusz zwyciężca 
sławę łaskawości odniósł.

LXXVI. Pierwszy Othona nadzieią ukrze- 
pił poseł z Illiryku, doniósłszy » że pułki w Dal- 
» macyi, Mezyi i Pannonii stoiące, wierność mu 
» poprzysięgły.” Takąż nowinę odebrał z Hisz
panii, za co edyktem pocłwalił Kluwiusza Rufa: 
349- lecz wnet się dowiedziano, że się ta prowin- 
cya do Witeliusza przekinęła. Nie długo stała i 
Akwitania; lubo ią Julius Kordus przysięgą 
Othonowi zobowiązał. Niebyło tam ni wiary, 
ni miłości: rostargnione boiaźnią a musem różnie 
toczyły się umysły. Taż sama boiaźń zwróciła 
prowincyą Narbońską do Witelliusza, łacnym do 
bliższych a mocnieyszych przechodem. Dalsze 
prowincye, i cokolwiek sił woiennych morze 
oddzielało, stały przy Othonie: lecz nayznako- 
mitsza waga z trzymaney stohcy, pozoru Senatu 
25° , a uprzedzonych pierwszym odgłosem umy
słów a5i. Judzkie woyska Wespazyan, Syryiskie 
Mucyan na stronę Othona przysięgą pociągnął2̂ -

Podo-
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Podobnie Egipt 253-, wszystkie inne rozległe ku 
wschodowi prowincye imieniem iego trzymały 
się. Uczyniła toż samo Afryka, wziąwszy pocliop 
od Kartaginy. Krescens, Nerona wyzwoleniec, 
(bo i taki ludzi gatunek w złych czasiech częścią 
się Rzeczypospolitey czyni) nie czekaiąc powagi 
Wipstana Apuniana Prokonsula, sprawił ban
kiet gminowi, na znak radości z nowrego pana: 
a on też sam do wielu się rzeczy bez miary po- 
kwapił. Za przykładem Kartaginy poszły inne 
miasta. A tak wr owym prowincyi i woysk rozer
waniu, musiał "Witelliusz dla utrzymania berła 
broni ruszyć.

LXXVII. Tym czasem Otho,iakby wśrzód 
powrszechney spokoyności, dopełniał wszystkie 
maiestatu obowiązki; czynił niekiedy ze sława 
Rzeczypospolitey , wiele nieprzystoynie i skwa
pliwie, korzystaiąc z obecney potrzeby. Wyzna
czył siebie Konsulem z bratem Tycyanem do 
pierwszego Marca 354-: inne miesiące zostawił 
Werginiuszow i, dla iakieykolwdek osłody w oysk 
Niemieckich. 255. Przydany mu za kolegę Pompe- 
ius Wopiskus, pod pozorem dawney przyiaźni; 
co drudzy dla względu na Wiedeńczyków 256. tlo- 
maczyli. Dalsze Konsulaty zostały Avedług roz
porządzenia Nerona i Galby. Celiuszowi i Fla- 
wr i uszów i Sabinom dostały się dwa miesiące od 
Lipca: Aryuszowi Antoninow i a57- z Maryuszem 
Celsem od Września, czego zwycięzca nawet 
Witelliusz nie odmienił, Prócz tego Otho, do- 
pełniaiąc godności ozdobionych dawniey urzęda
mi starców, nadawał im arcy-kapłaństwa i augu- 
r a t y  2̂ 8.: młódź też szlachetną, śwdeżo z wygnania 
powroconą, cząstemi kapłaństwami, dla ulgi 
smutku, przyozdobił. Przywrócił także do Se-

m .  ' ' Ś
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natu Kadyusza Rufa, Pedyusza Bleza 259-, Se- 
■ \vina Pomptyna, przekonanych za Nerona i Klau- 
dyusza o zdzierstwa urzędowe. Podobało się da
rującym karę260-, ubarwić szczere łakomstwo 
"winą maiestatu, dla którego na ow czas ohydy 
naylepsze nawet prawa ginęły.

LXXVIII. Taż samą dobroczynnością po- 
zysk uiąc miast i prowincyi umysły, pomnożył o- 
sady wr Hispalu i Emerycie 26j-: pozwolił wszyst
kim Lingonom swobod Rzymskich : przyłą
czył miasta Maurytańskie do prowincyi Betyki: 
2i>2- nadał nowemi przywileiami Kappadocyą i 
Afrykę, na ułudę barziey, niż gdyby one trwać 
miały. Atoli w takowych łask szalunkach , któ
re w okolicznościach czasu i potrzeb nieuchron
nych znaydowały wymówkę, pamiętny na dawne 
miłości263-, postarał sie, że z rady Senatu posą
gi Poppei odstawiono. Wieść była, że mrwet 
myślił wskrzesić pamięć Nerona, dla przyłudze- 
nia sobie serc gminnych a64-, iakoż znaleźli się 
niektórzy, co obrazy iego wystawiali: a pospól
stwo z żołnierzami pewnego dnia, iakoby spoiną 
szlachetność i godność Othonowi przyznaiąc, 
NERONEM OTHONEM okrzyknęło. Co on obo
jętnością pokrył, czy z boiaźni zakazu, czyli ze 
wstydu przyznania a65.

LX X 1X. Zwrócone do woyny domowey u- 
mysły, nie wiele dbały o sprawy zagraniczne. 
Zkąd zuchwalsi Rhoxolanie, naród Sarmacki
266. } wyciąwszy przeszłey zimy dwde roty nasze, 
wtargnęli w dziewięć tysięcy iazdy, z wielką u- 
fnością do Mezyi 267-, z dzikości a pomyślnego 
powodzenia, łupu barziey niżeli bitwy chciwi. 
Tych włócęgów nieostrożnych, trzeci pułk 268- 
z posiłkowemu nagle napadł : u Rzymian wszyst-
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li o do sprawy pogotowiu : Sarmatów rozpierz- 
chnionych za zdobyczą, uiuczonych tłomokami, 
a dla grzązkości mieysc, na koniach mniey rą
czych, nakształt osoczonych zewsząd bito. Rzecz 
podziwienia godna, iż cala Sarmatów potęga nie 
iest w nich samych 269-: nie masz gnuśnieyszych 
ludzi do pieszey bitwy: gdy konno skupieni na
trą, ledwo się im który szyk złamać nie da. 270. 

Łęczna ów czas, że była wilgoć, a lody taiały, 
nie mogąc ani włóczniami 2 7 1 . t ani szabliąaini 
długiemi, któremi oburącz robią, władać; za 
potykaniem się koni, padali sami kirysiami obar
czeni. Tym się albowiem książęta ich i przednia 
szlachta ubeśpiecza, poszywszy sobie, albo z 
blach żelażnych, albo z twardych iuchtów po
włoki. A tak obleczeni, iako w niepożyte żela
zem skorupy 272-, tak za upadem od natarcia, 
trudne do dźwignienia, tonęli w śnieżnych, dla 
wielości zamrozu rozciekach. Rzymski żołnierz, 
łacnym pancerzem odziany, różnie zdała pociski 
rzucał; lub gdy potrzeba wyciągała, w rączym 
przyskoku, bezbronnemu Sarmacie, (bo zasła
niać się tarczą zwyczaiu nie masz) sztychem u- 
winnego miecza doieżdżał; póki sie reszta niedo
bitków na bagnach nie pokryła, gdzie ią tęgie 
mrozy i rany zadane do końca wymorzyły. Za 
doyściem do miasta tey nowiny, Marek Aponi 
rządzcaMezyi tryumfalnym posągiem 273. Fulwius 
Aureli, Julian Tertius i Numisius Lupus legato- 
wie pułków, Konsulowskiemi honorami ozdo
bione: z ukontentowaniem Othona, ciągnącego 
do siebie sławę zwycięstwa, iakoby i on sam 
szczęśliwym był woiownikiem, i sprawą swych 
woysk i hetmanów Rzeczpospolitą pomnażał.

5 . .
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LXXX. Tym czasem z małego powodu, zkąd 
się mniey lękano, wszczęty rozruch, ledwo ca
łego miasta krwią nie zbroczył. Roskazał Otłio 
zciągnąć siedmnasta rotę z osady Ostyeńskiey, 
274- zlecaiąc staranie opatrzenia iey bronią Wary- 
uszowi Kryspinowi trybunowi Pretoryanów. Ten  
ażeby dane sobie roskazy lepiey w uciszonym o- 
bozie 275 wykonał, otworzywszy w nocy zbroio- 
wnią, kazał pakować żołnierskie wozy. Sama 
pora popadła w podeyrzenie, przyczyna w zdra
dę: unikanie rozruchu w tumult się zamieniło. 
Blask oręża roziadowił opilcze serca: poczęło 
zgrzytać żołnierstwo, trybunów i setników 
» zdraycami nazywać, iakby się czeladź Sena- 
» torska na zgubę Othona uzbraiała. ” Cześć nie 
wiedząca o niczym , i trunkiem zalana: złoczyń
cy radzi podaney okazyi do rabunku: gmin pro
sty, obyczajem swoim, zawsze do nowych kłó
tni pochopny: powolność i użycie poczciwych 
noc odięła. Zabito trybuna chcącego gwałt u- 
skromić, a z nim pospołu co naysurowszych se
tników. Pochwycona broń , dobyte miecze : ca
ły rozruch osiadszy konie do miasta się i pałacu 
powalił.

LXXXI. Bankietował pod ow czas hoynie 
O tho, z wyborem ziemian i niewiast Rzymskich : 
potrwożeni biesiadnicy, nie wiedząc czy to tre- 
lunkowa żołnierska burza, czy zdrada gospodar
ska, ieśli zostać i czekać, czyli się rosproszyć i 
uciekać niebeśpieczniey, raz się krzepili sta
tkiem, drugi raz boiaźń wydaiąc, patrzali wszy
scy na Othona: a iako się w podeyrżliwych zda
rza umysłach, samego się przestrachu iego lękali. 
Wszakże Otho nie mniey swoim, iako Senatu 
niebeśpieczeństwem przerażony, wysłał natych
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miast pułkowników na ugłaskanie żołnierskich 
gniewów: a wszystkim biesiadnikom spiesznie u- 
stąpić roskazał. Rozbiegło się co żywo po ró
żnych miasta ulicach: pozrzucały magistaty urzę
dów swych znamiona: oddalone sług i przyiaciół 
assystencye: kobiety, starcowie , gdzie kto mógł 
w ciemnotach, rzadko u siebie, w domach się 
przyjacielskich, lub u nayliższych klientów, po 
kątach nieznaiomych pokrvdi.

LXXXII. Nie uczyniły wstrętu zapędom sa
me pałacu bramy: wpadli żołnierze do sali, wo
łając: 35 aby im Otbona pokazano” zraniwszy Ju
liusza Marcyala trybuna 27tí- i Witelliusza Saturni
na prefekta pułkowego 277-, gdy się wpadającym 
zastawie chcieli. Zewsząd broń i groźby, to na 
setników i trybunów, to na cały Senat. Rozhu
kane ślepym iakimsi popłochem umysły, niema- 
iąc pewnego wściekłości celu, na wszytkich 
złość wywierały; pókiOtho, mimo powagę ma- 
iestatu, stanąwszy na krześle, proźbami i płaczem 
z trudnością nie uciszył. Powrócili do obozu nie
chętnie i nie bez winy. Nazaiutrz, iakby w do
bytym mieście, stały zainknione domy, rzadko 
się kto na ulicy pokazował, posępne pospólstwo, 
ponure z wlepionemi w ziemię oczema żołnier- 
stwo : więcey w nim smutku niż żałości. Licyni 
Prokulus i Plotius Firmus pułkownicy, obcho
dząc roty, mówili do gromady: ostrzey lub ła- 
godniey, iak kogo przyrodzenie niosło. Ten zaś 
był koniec mowy: że każdemu żołnierzowi po 
pięć tysięcy groszy wyliczono. 278- Na ow czas 
dopiero odważył się Otho wniść do obozu: oto
czyli go trybuni z setnikami, a składaiąc u nóg 
urzedowne znaki 279-, prosili o uwolnienie ze słu
żby, i beśpieczeństwo. 28°- Poznało nienawiść
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żołnierstwo, przeto wróciwszy się do karności, 
prosiło dobrowolnie » aby hersztów rozruchu 
» na śmierć skazano. ”

LXXXIII. W  takowym rzeczy zamieszaniu, 
a niesforności umysłów żołnierskich, gdzie każdy 
poczciwy rady na powściąg swywoli szukał; gmin 
w większey liczbie, rad tumultom i wyproszone
mu berłu, dla waśni i łupiestwa, woyny doino- 
wey życzył; znaiac Otho, że mu niepodobna do- 
piętey zbrodnią władzy, nagłą surowością i sta
rożytną ryzą utrzvmać: oraz troskliwy o beśpie- 
czeństwo miasta i Senatu, w ten sposób nakoniec 
mówił. »Przyszedłem do was , towarzysze, nie 
» żebym serca wasze do miłości moiey zagrzewał, 
» albo waleczne umysły do rycerskiey prowadził 
» cnoty; bo to oboie na wysokim w was widzę 
» stopniu: ale raczey z proźbą, abyście i przy- 
» chylności tey ku mnie, i męstwu waszemu 
» miarę dać chcieli. Początkiem świeżego roz, 
» ruchu, nie gniew, nie chciwość iakowaś, które 
» tylu woyskom do niezgod były powodem, ani 
» owszem wstręty lub boiaźń niebeśpieczeństwa, 
» lecz zbytnia miłość wrasza, żwawiey niżeli ro- 
» stropniey oświadczona.Albowiem często i z u- 
» czci wych przyczyn, ieśli rozsądek odbieży, złe 
» skutki idą. Ruszamy na woyne: alboż to wszy- 
» stkich posłów iawnie słuchać, wszystkie rady 
» w obecności wszystkich odprawiać, stan rzeczy, 
» i pośpiech w okolicznościach dozwala? W iele 
» wiedzieć, wiele nie wiedzieć żołnierzom nale- 
» ży. Tak sie ma wodzów powaga, tak woysko- 
» wa karność, że się w iele samym tylko setnikom 
» i tr bunom powierzać może. Jeśli się godzi 
» każdemu o dane roskazy badać, co po zwierz- 
» chności, gdzie posłuszeństwa nie masz? Go-
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» dziważ to , rzucać się do broni w noc głucha? 
j) za powodem kilku opiłych niecnotów (bonie  
}> trzymam, aby w tym hałasie wszyscy poszale- 
5) li) setników i trybuna krwią ręce posoczyć? 
» do Imperatora namiotu gwałtem się wdzie- 
» rac?”

LXXXIV. 35Zgoda, żeście to dla mnie uczy- 
3) czynili: lecz w rozbiegu, ciemnotach, a po- 
33 wszechnym rzeczy zamieszaniu, zdarzyć się 
33 okoliczność przeciwko mnie samemu mogła. 
33 Gdyby Witelliuszowi i iego pacholstwu dano 
33 obierać, pewnieby nam innych życzyli umy- 
33 słów? pewnieby kłótni i niezgod nie żądali, 
33 aby żołnierz setnika, setnik trybuna nie słu- 
33 chał, aby zmieszana z piechotą iazda na wza- 
33 iemną nie leciała zgubę? Posłuszeństwem, to- 
33 warzysze, raczey niżeli hetmańskiey woli roz- 
33 trząsaniem , woyskowa się karność dźwiga. 
33 Ten mi naywalecznieyszy w potrzebie żołnierz. 
33 co przednią nayskromnieyszy. Serce a szabla, 
33 wasze to dzieło : do mnie rada i męstwa wasze- 
33 go kierowanie należy: nie wielu zgrzeszyło, 
33 dway karę odniosą. Reszta niech wytrze z pa- 
33 mięci noc owe nayplugawszą: azel/.ywych prze- 
33 ciwko senatowi głosów niech żadne odtąd 
33 woysko nie słyszy. Głowę świata, zaszczyt i 
33 ozdobę wszystkich prowincyi kaźniami
33 znieważać, sami ci, których Witelliusz nay- 
33 srożey na nas burzy, Niemcy, nie smieią. W y  
33 młódź prawdziwie Rzymska, wy Włoscy wy- 
33 chowańcy, możecież pragnąć krwi i rozboiu 
33 tego stanu, którego blaskiem i chwałą, podłość 
33 nikczemną Witellianów przerażamy. Opano- 
33 wał Witelliusz niektóre narody, zebrał druży- 
33 nę do woyska nieco podobną: przy nas Senat.
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Ztąd idzie, że z nami Rzeczpospolita, z nim 
3> zdraycy iey stanęli. Pewnie to naypięknieysze 
3> miasto, z domów tylko i dacliów, a stosów 
33 kamieni stoi ? nieme te a nietchnące gma- 
33 chy, i;ik zepsuć, tak naprawić równie mo- 
33 żna : wieczność państwa, pokóy narodów, 
33 moie i wasze zdrowie całością się Senatu 
33 dźwiga. Ten stan przeważny, od oyca i 
33 sadzcy miasta tego szczęśliwie postanowiony, 
33 od pierwszych Królów aż do nas nieprzerwa- 
33 nie trwaiacy, zostawmy potomkom, iakośmy 
33 go od przodków wzięli. Albowiem iako się 
33 z was Senatorowie, tak z Senatorów Xiążęta 
33 rodzą.

LX X X V . Ułożona do przestrachu i ugłaska
nia żołnierskich umysłów mowa, oraz pomiarko- 
wana surowość, (ponieważ dwu tylko stracić ka
zał) przyięta mile: a tak ukoieni na czas, któ
rych poskromienie można bvło. Atoli nie wró
ciła się do miasta spokoyność: zewsząd szczęk 
broni i groźna woyny postać: a iako żołnierz nic 
ogułern nie broił, tak rosproszony po domach, 
w nieznaiomym stroiu 28 2 ■ szpiegował złośliwie 
wszystkich , których szlachetność, dostatki, lub 
iakakolwiek inna znakomita zaleta zawisnym ię- 
zykom na cel wystawiała. Wielu mniemało, że 
Witelliusz podsyłał do miasta żołnierzów, na wy- 
badywanie umysłów. Zkad zagęszczone podey- 
rzenia: ledwo który kat domu wolnym od trwo
gi został: lecz przewyższała wszytko publiczna 
boiaźń. Na łada zalatuiący odgłos, wdziewano 
nowe twarze i umysły, aby się, albo nie ufać 
wątpliwym, albo mało radować z pomyślnych o- 
koliczńości nie zdawali. Lecz naytrudnieysza w 
kole Senatorskim wszystkich rzeczy miara, aby
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swobody za chytrość , milczenia za upór nie bra
no: a prywatnemu nie dawno Othonowi, i toż 
samo mówiącemu, znaiome pochlebstwo. Mu
siano ważyć zdania, a z niemi się zręcznie tu i 
owdzie wywiiać: »zbóycą i nieprzyiacielem W i- 
>> telliusza nazywaiąc. ” Rostropnieysi, pospo
lite nań tylko 283-, drudzy prawdziwie rzucali o- 
belgi; w hałasie iednak, i niesforze pomiesza
nych głosów, gdzie ieden drugiego wrzaskiem 
zatłumiał.

LX X X VI. Trwożyły nad to rozsiane od ró
żnych dziwne ziawy, »że w galeryi Kapitolskiey 
» stoiąca na wozie bogini Z w ycięstw o, leyce u- 
» puściła a84-: z kaplicy Junony a85-, wypadła ia- 
» kowaś postać ogromnieyszego nad ludzki wzro- 
» stu: posąg Juliusza Cezara na wyspie Tybro- 
» wey a8(i-, przy pogodnym a spokoynym niebie 
» z zachodu się na wschód obrócił : w Etrnryi 
» wół przemówił: pomiatane ód bydląt niezwy- 
» czayne płody ” tudzież wiele innych cudowisk 
które w grnbych wiekach, za pokoiu nawet, u- 
ważano; teraz się im tylko w trwodze wierzy. 
Lecz nayokropnieyszym następnych kiesek, bo 
z obecną szkodą, znakiem było nagłe wylanie 
Tybru, który niezmiernym wod nabiorem zerwa
wszy most Sublicius  a87-, a upadem zgruchotane- 
go gmachu zawalony, nie tylko niziny miasta, 
lecz beśpieczne nawet od podobnych szwanków 
posady zatopił. a88- Wielu niespodziany rozlew 
na ulicach zagarnął, wielu w kramach i na łóż
kach oskoczył: ogłodzone pospólstwo pozbawie
niem robot i żywności: przegniłe martwemi wo
dami domów a89- sadowiska, a za odchodem o- 
nych do rodowitego łoża rozwalone. Ledwo 
trwożliwe umysły niebeśpieczna odbiegła boiazń,
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same przyrodzone i trafunkowe przyczyny, bra
no za cudowne przyszłey klęski godło, że rusza- 
iacemu na woynę, przez plac Marsowy i gości
niec Flamiński, Othonowi, powodź zagrodziła 
drogę.

LXXXVII. Po oczyszczonym ofiarami mie
ście 29°-, złożywrszy Otho radę woienną, ponie
waż Witelliusz Kottyckie i Penińskie Alpy 29 '-, 
oraz wszystkie weyścia do Oaliii ludem swym 
za mknął , postanowił uderzyć na Gallia Narboń- 
ska , z potężna a sobie wierna flotta 292-, źe  z 
niey wielu niedorzezków przy moście M i1v iu s %\95-, 
okrucieństwem Galby do więzienia wtrąconych, 
w kompanie pułkowe policzył, uczyniwszy i dru
gim nadzieie wyższey na potym żołnierki. 294- 
Przydał flocie roty mieyskie, z wielą Pretorya- 
nów, czoło i moc woyska, a samym wodzom 
stróżów i poradników. Naywyższa zwierzchność 
oddana Antoniemu Nowellowi, Swedyuszowi 
Klemensowi przednim setnikom, z Emillim Pa- 
censem 29S:, któremu odięty od Galby urząd try
buna przywrócił. Nad galerami przełożył Oska 
wyzwoleńca , zleciwszy mu oko na przedniey- 
szych z łloty. Jazdę z piechota poruczył Sweto- 
niemu Paulinowi, Mauryuszowi Celsowi i Aniu- 
szowi Gallowi, Lecz naywieksza ufność w Licy- 
nimProkulu, pułkowniku Pretoryanów , który 
sprawowania tylko mieyskich rot świadom, lecz 
niebywały w polu, powagę Paulina, męstwo Cel- 
sa, rozum Galla, nad co nic łacnieyszego, czer
niąc, człowiek zły a chytry, łacno skromnych a 
poczciwych uprzedzał.

LXXXVIII. W  tymże czasie zaprowadzony 
do Akwinu, i w wiezieniu, lubo nieścisłym i do
syć uczciwym, osadzony Korneli Gola helia, nie
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za występek, iaki, lecz że był starożytnego rodu, 
i powinowatym Galby. Wyznaczył Orho wielu 
z urzędników, znaczna cześć Konsularnych 296-, 
me tak dla uczesnictwa sprawy woienney. iako 
za towarzyszów podróży. Miedzy temi znaydo
wal się Lucius Witelliusz, równo z drugiemi, 
ani iako nieprzyiaciel, ani brat Cesarski. Ogar
nęła miasto rozliczna troskliwość, 297- Każdy 
stan pełen boiaźni i niebeśpieczeństwa: czoło Se
natu wiekiem stargane, i długim pokoiern ocięża
łe: gnuśny, a od woien odwykły stan Szlache
cki: nieświadome żołnierstwa rycerstwo: wszy
scy im barziey ukryć boiaźń usiłowali, tym ia- 
wniey lękali się. Wielu przeciwnie było, co nie
rozumnym przepychem, okazałą broń, wyborne 
konie, owszem wymyślne zbytkowych stołów 
sprzęty, i lubieżne podniety, iakby woyskowe 
narzędzia, sporządzali. Sami rozumni, o po- 
kóy i dobro pospolite troskliwi: mało baczna na 
przyszłe lekkomyślność próżna się tylko nadzieią 
odymała: naywięcey takich, co ztrwoniwszy w 
pokoiu pieniądze i kredyt, cały wzrost i ufność w 
zamieszaniu kładli.

LX X X łX . Motłoch mieyski, a niesilne po- 
ieciu tyło ważnych spraw, przeto mniey frasowne 
pospólstwo, poczęło iednak czuć powoli ciężar 
woyny, dla podwyższoney ceny żywności, i nie
dostatku obróconych na potrzeby woyskowe 
wszytkich pieniędzy. Nie tak mu srodze do
skwierał , wszczęty dawniey sprawą Windexa 
rozruch: patrzało zdała beśpieczne miasto , na 
toczoną w prowincyach woynę, która miedzy 
pułkowemi a Gallami pozor obcy miała. Albo
wiem od tego czasu , kiedy August panowanie 
domowi Cezarów utwierdził, w odległych kra-

K s i ę g a  P i e r w s z a . 75



76 T a c y t a  II  i s t  o r y i

iach na iednego tylko pana troskliwość i chwalę 
lud Rzymski woiował: pod Tyberyuszem i Kali- 
gulą, samych tylko pokoiu nieszczęśliwości lęka
no: Skryboniana 298- przeciwko Klaudyuszowi za
mysły razem usłyszane i potłumione: Nero wie
ściami barziey i odgłosem, niżeli broniązepchnio- 
ny. Dopiero na ow czas ruszono sił lądowych i 
morskich; a co przedtym rzadko, sami pretory- 
ani z mieyskim żołnierzem na plac wywiedzeni: 
zostawiony pozad 399-, cokolwiek w nich potęgi, 
wschód i zachód: długiev zaiste woyny materya, 
gdyby się innym wodzom do rąk dostały. Radzili 
niektórzy Othonowi zaczekać, do zakończenia 
świąt Ancyliow 3o°-; lecz on odrzucił wszelką 
zw łokę, iako szkodliwą nawet Neronowi: do 
tego Cecyna przeszedłszy Alpy , pobudzał do po
śpiechu.

XC. Czternastego dnia Marca, poleciwszy 
Otho Senatowi Rzeczpospolitą, roskazał oddać 
powroconym z wygnania ostatki konfiskacyi Ne- 
ronowych 3o1-, które ieszcze do skarbu Cesarskie
go nie weszły : sprawiedliwy upominek i na po
zór okazały, lecz płonny w użytku, że skutek 
iego ukwapliw'a exek.ucya iuż uprzedziła. 3o2- Po- 
tym zwoławszy kolo, uczynił mowę, gdzie wy
nosząc za sobą maiestat stolicy, zgodę senatu i 
ludu, mówił skromnie przeciwko Witellianom, 

błąd im raczey, niżeli zuchwalstwo” wyrzuca- 
iąc, nie uczyniwszy żadney wzmianki o wodzu 
strony, czy z własnego pomiarkowania, czyli pi
sarz tey mowy boiąc sie o siebie, wstrzymał pió
ro od słów obelżywych: ponieważ rozumiano, że 
O tho, iako do rad woiennych Sw etoniego Pauli
na i Maryusza Celsa, tak do rzeczv cywilnych do
wcipu Galerego Trachala 3o3- zażywał. Owszem
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znaydowali się, co styl iego dobrze znali, wsła
wiony częstym w sprawach sądowych stawaniem, 
brzmiący, rozłożysty, a do napełnienia uszu 
przystosowany. Powstały wrzaski i okrzyki gmin
ne , z nałogu pochlebstwa, zbytnie i lałszywe: a 
iakby Dyktatora Cezara, albo Imperatora Augu
sta żegnać przychodziło, każdy się wysadzał na 
chęci i życzenia: nie z boiaźni, nie z miłości, lecz 
z podłego, iakby domowych służalców, uniże
nia : prywata każdemu pobudką; w pogardzie za
szczyt pospolity. Wyieżdżaiąc Otho 3°4-, spo- 
koynośc miasta i staranie państwa Salwiuszowi 
Tycyanowi bratu poruczyl.

K o n iec  Pierw szey K sięg i H istoryi.
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M

Tytus do Galby posłany, odebrawszy 
wieść o iego zabiciu, wraca sie nazad. 
II. Odwiedza Kościół Wenery nazwaney 
Papliia. IV. Tam uwiadomiony o jarzy- 
szłycli losach, w wielkiey nadziei do oy- 
ca zwycięzcy Żydów powrócił. Y . We- 
spazyana dowcip i obyczaie. Obyczaie 
także Mucyana. Oba złożywszy gniewy, 
zgodę zawieraią. Zkąd nowe woien do
mowych początki i duma woysk wscho
dnich. VIII. Fałszywego Nerona igrzy
sko od Asprena potłumione. X. W Rzy
mie małe rzeczy wielkim rozruchem po
pierane . Wibius Kryspus Anniusza Fau
sta delatora oskar/,a; sam podobnego 
maiący doznać losu. XI. Szczęśliwe pier
wiastki wyprawy Othona. XII. Lecz żoł-

<
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nierz iego swywoli się dopuszcza, wy- 
wieraiąc okrucieństwa na Alpinów i mia
sto Albium Intemelium. Wy borna ma
tki pobożność. XIV. NaprowincyąNar- 
bońską nalega flota Othonowa. Potyczki 
dla Witellianów niepomyślne. XVI. Pa- 
karyusz przeciągaiący Korsykę na stro
nę Witelliusza ginie od Korsykanów.
XVII. W  oyskoWitelliusza weWłoszech.
XVIII. Tam nierozumne Othonowyrch 
ludzi zuchwalstwo. XIX. Spurynna Pla- 
cencyą utwierdza którey dobywaCecyna: 
lecz po próżnym zawodzie, porzuciwszy 
obleżenie, idzie do Kremony. XXIII. 
Szczęśliwa Otlionowych woysk pod Kre 
moną bitwa. XXIV. Cecyna zasadzki 
czyni, które na niego samego obraca 
SwetoniPaulin. Król Epifanes, woiuiąc 
za Otliona, ranę odnosi. XXVI. W  ści- 
ganiu nieprzyiaciela przyleniwszy Swe- 
toniusz. XXVII. Walens przybywa do 
Wioch. Sroga w woysku iego Batawów 
sedycya radą Alfena Wara uskromiona. 
Walens z Cecyna przychy lni Witelliuszo-
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\vi ; Othononowi zbrodnie zarzucaią. 
XXXI. Witelliusza z Otłionem porówna
nie. Otho o sposobie woyny naradza 
się. Zwłokę inni, inni pośpiech niero
zumnie radzą iprzemagaią. XXXIII. Za 
gorszą ieszcze radą Otho z potężnym 
woyskiem do Bryxelu dąży. XXXIV. 
Witellianie zmyślaią przechod rzeki Pa
du. XXXV. Lekka utarczka Othonowi 
niepomyślna. XXXVII. Próżne wieści, 
ze z boiaźni woyny, a ohydy obu pa
nów , woyska z sobą pokóy zawrzeć 
myślą. XXXIX. Tycyan z Prokulem o 
mile odBebryaku obóz nierozumnie od- 
ciągaią, i o potyczce namyślaią się. XL. 
Otho zmierziwszy zwłokę , niecierpli
wy dalszych losów, każe rzecz puszczać 
na szczęście. XLI. Bitwa Bebryacka. 
XLIV. Ucieczka woysk Othona, i złość 
przeciwko swym wodzom. XLV. Witel
lianie do zwyciężonego obozu wchodzą : 
zwycięzcy i zwyciężeni rozrzewnieni ża
lem, woyny domowe opłakuią. XLIV. 
Otho uwiadomiony o przegraney, śmierć

przed-



przedsiębierze, do zołnierzów i przyia- 
ciól cieszących mówi; bunt uśmierza ; 
na resztę sam się zabiia. Trzy i ego sto
sie niektórzy z zołnierzów śmierć sobie 
zadaią. L. Othona wiek, urodzenie, 
sława. LT. Odnowiony z żalu i boleści 
po nim miedzy żołnierzami rozruch. 
LII. Wielka część Senatu przychylna 
Otlionowi w ostatnim zostaie niebeśpie- 
czeństwie. LY. W  takowym rzeczy za
mieszaniu pokóy w stolicy: wyprawuią 
sie igrzyska : usłyszawszy o śmierci O- 
thona, wszyscy Witelliuszowi poklask 
dali. LYI. Uciążliwe dla Włochów zwy- 
ciezkie woysko. L VII. Witelliusz odbie
ra nowinę o swoim zwycięstwie. Mau- 
rytania do iego strony przystępuie. LX. 
W i telliusz zabić każe co nayzwawszych 
setników: wodzom darnie. LXI. Mary- 
ka z°uba. LXII. Witelliusza obżarstwoO
i prawa. LXIII. Dolabellizabicie: Try- 
aryi s wy wola : Galeryi i Sexcyi skro
mność. LXIV. Kluwiusz uwolniony. 
LXV. Zwycięskie pułki srozeia. Bata-
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wów z pułkiem czternastym zwady. —  
LXVI. Pretoryanów uczciwa odprawa : 
rozproszone pułki. LXYIII. Rozruch 
w Tyczynie drugim rozruchem zaspo- 
koiony. Vvrerginiusza niebespieczeń- 
stwo. LXIX. Batawow roty do Niemiec 
odesłane: umnieyszone pułkowe i posi- 
łeczne kompanie : reszta zołnierstwa 
zbytkiem się psuie. LXX. Witelliusz 
przybywa do Kremony; przegląda cie
kawie plac bitwy pod Bebryakiem ; nie- 
czyni mu wstrętu tylu niepogrzebionych 
obywatelów okropny widok. LXXI. Na- 
śladuie wrospuście Nerona: dzieliKon- 
sulaty. LXXII. Fałszywy Skrybonian 
szalbierstwo szubienicą płaci. LXXI1I. 
Duma i gnuśność Witelliusza ze mu 
wschód wierność poprzysiągł. LXXIV. 
Wespazyan na woynę się gotuie. LXXVI. 
CliAyieiącegosię w zamysłach Wespazya- 
na utwierdza Mucyan. LXXYII. Pobu- 
dzaią go wieszcze wyroki. Góry Karmelu, 
bożka na nim ołtarz i cześć. LXXIX. 
Wespazyan naprzód w Egipcie, potym
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w SyryiImperatorem zawołany. LXXXI. 
Do iego strony wiążą się Królowie So- 
liem , Antyoch , Agryppa , i Królowa 
Berenice. LXXXII. Woienne rady. We- 
spazyan zabiera Egipt. Tytus popiera 
woynę z Żydami: Mucyana wyprawa, 
i zbieranie na nią pieniędzy. LXXXV. 
Pułki Mezyi i Pannonii przystawszy do 
Wespazyana, ciągną za sobą Dalma- 
ckie woysko: podpalcy woyny Antoni 
Primus i Korneli Fuscus. LXXXVII. 
Witelliusz codzień gnuśnieyszy i gor
szy , z uciążliwym a swywolnym żołnier- 
stwem do Rzymu się zbliża. LXXXVIII. 
Po zaboiacli gminu i żołnierzy, do mia
sta iakby szturmem doby tego wie- 
żdża. XC. Chlubną nader o sobie ma 
mowę. XCI. Nieuk w świeckich i du-

c

chownych prawach niektóre iednak u- 
żyteczne postanowienia czyni. XCII. 
Rząd państwa przy Walensie i Cecynie. 
XC1II. Zolnierzów w mieście próżnia
ctwo , rospusta, choroby i śmierci. Za
ciąg szesnastu rot pretorskich, czterech

6 ..
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miejskich. XCIV. S wywoła i małość 
żołnierstwa. Niedostatek i marnotraw
stwo Witełliusza. Azyatyka wyzwoleńcy 
i dostatki. Stolicy nędza. XCY.Witelli- 
usz z wielką pompą dzień swóy rodzin
ny obchodzi. Neronowi pogrzeb spra
wnie. XCVI. Małopilny w potłumieniu 
buntu wschodniego. XCYII. Ruszone 
posiłki, lecz gwałtowność złego zamil- 
czana. XCIX. Po wtargnieniu nieprzy- 
iaciół wysłany Cecyna przodem na da
nie odporu. C. Cecyna z Lucylim Bas- 
sem admirałem floty w Rawennie i w 
Mizenum w zdradliwa zmowę wchodzi.

c c

T o sie  d z ia ło  w p rzecią g u  kilku m iesięcy , p o  
za b iciu  G a lby  ylugusta  1 1 . ,  i  T y  ta  W in iu s z a , 
p o d  K o n su la m i Surrogatam i.

R. Z. R. G. P.

D C C C X X I I .
/  M. S alw iu szem  Othonem Aug.

Othonern TycyaiOthonem Tycyanem.
L. W ergin iu szem  Rufem II. 
P om peiem  Wopiskiem.
C eliuszem  Sabinem ,
T. F l a w i e s z e m  Sabinem.
T. A rryu śzem  Antoninem, 
P. M a r yu szem  Celsern.
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K A I  A K O R N E L I U S Z A

I. know ała tym czasem fortuna, w inney świata 
stronie pochop i przyczyny nowemu berłu, które 
koleią rzeczy ludzkich, pomyślne dla Rzeczypo- 
spolitey lub żałośne losy, a samym Xiażetom 
szczęście lub zgubę przynieść miało. Jeszcze za 
życia Galby wysłany z Judzkiey ziemi od oyca *• 
Tytus, przyczynę podróży swoiey » powolność ku 
« panu, a doyrzałą. piastowaniu urzędów mło- 
n dość przynosił. ” Lecz gmin baśni chciwy po- 
rozsiewał » że go na przysposobienie wzywano. ” 
Materya tych pogłosek, bezdzietna starość Gal
by, a świegotliwość miasta w wytykaniu wielu 
następców, pokiby się ieden nie wybrał. Pomna
żał te wieści dowcip samego Tyta, do dźwigania 
naywyższey fortuny zdolny, nadobnaiego a ma- 
iestatem upoważniona postać, chwalebne We-

H I S T O R Y I
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spazyana dzieła, przepowiedne wyroki 2 , a w 
nachylonych raz do wierzenia umysłach, same 
zamiast wszystkiego trafunki. Uwiadomiony zu
pełnie w Koryncie mieście Achai o zabiciu Gal- 
b y , a po części o rozruchu wszczętym od Witelli- 
usza, rozbierał z kilku poufałemi przviaciołami 
z obu stron: »że gdyby do miasta iechał, nie 
» wieleby znalazła względów przedsięwzięta dla 
» cudzego honoru podróż: owszem, czy u Otho- 
» na, czy u Witelliusza, musiałby w zakładzie 
» zostać. Ze wróceniem się nazad popadłby w 
» niechybna zwycięzcy urazę: lecz w niepewno- 
» ści ieszcze losów, za którąby stroną poszedł o- 
» ciec, łacna dla syna wymówka. Co gdyby W e- 
» spazyan do berła się nakłonił, mało warte u- 
» razy, gdy szabla wr ręku. ”

II. Temi i tym podobnemi uwagami ważący 
się miedzy nadzieia a boiaźnia umysł, przemogła 
nadzieia. Wieść niosła , że go do powrotu mi
łość Berenice 3- Królowey nakłoniła. Jakoż nie 
stroniło od niey młodzieńcze serce; acz ztęd ża- 
dney nie miały zawady publiczne sprawy: uży
wał roskoszy gwoli kwitnącym latom, pod swo
im , niżeli oycowskim berłem pomiarkowariszy. 
Przebywszy zatym Achaią, Azyą, oraz inne krainy 
nadmorskie po lew ey ręce leżące, naprzód do Ro
du i Cypru , po tym otwartszym morzem do Syryi 
popłynął. Wzięła go chęć oglądać świątynią W e- 
nery Pafiyskiey 4-, sławmą u swoich i przycho
dniów. Niewiele wyboczę, kiedy początki oney, 
obrzędy, położenie, oraz samey bogini postać, 
iakiey w żadnym kraiu nie widzieć, krótko opi- 
szę.

III. Według starożytnych powieści, założył 
ten kościół Król ńEryas 5-, lubo niektórzy to imię
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samev bogini 6- być rozumieią. Poźnieysza wieść 
zbudowanie iego Gynirowi 7- przyznawa, »ze W e
il nus wydana z morza tam przybyła : że naukę 
» wróżbiarską przyniósł Tainiraz z Cylicyi zpro- 
» wadzony : zkąd uczyniona umowa, aby po- 
» tomko wie obu obrzędy duciiowne spoinie spra
li wowali. ” Wkrótce potym, aby królewskie
mu plemieniu obca krew nie brała prymu, ustą
pili mu przybysze nauki swoiey ; i odtąd idący 
od Cyniry kapłan daie odpowiedzi. Wolno 
wszystko ofiarować; lecz samcy sie wybieraią. 
Koźlim trzewom naywiększa wiara. Nie godzi 
sie krwią ołtarza skrapiać : ogień tylko czysty, 
przy modlitwach, na nim niecą, ostrzegaiąc pil
nie, aby, chociaż pod niebem stoi, deszcz go nie 
zmaczał. 8. Posąg bogini nie ma żadnego tw arzy 
ludzkiey podobieństwa: iest to bryła spiczasta; 
która od szerszego spodu coraz sie ku górze wę- 
żąc, ostrzem się iak brożek kończy 9-: przyczyna 
niewiadoma.

IV. Obeyrzawszy Tytus skarby kościelne, 
królewskie upominki, tudzież inne rzeczy, które 
zakochały w dawnościach Grecki naród ciemney 
przyznawa starożytności, badał naprzód o swey 
podróży, Gdy mu powiedziano , »że mu droga 
» posłuży i  morze spokoyne, pytał sie w zawi
łych słowach o przyszłych losach , biiąc wiele 
bydląt na ofiarę. Widząc Sostratius kapłan, że 
trzewa pomyślnie wróżyły, i że bogini wielkim 
zamysłom sprzyiała, po krótkiey o rzeczach po
tocznych rozmowie, wziąwszy na stronę T y ta, 
przyszłe mu powodzenia otworzył. Zkąd pomno
żony w nadzieiach wrócił się do oyca, gdzie za
wieszone prowincyi i woysk umysły, znakomitą 
ufnością pokrzepił. Już był Wespazyan Żydów
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nadwątlił, i tylko mu iedno Jeruzalem do wzię
cia zostawało; twarde nader i przykre dzieło, 
barziey dla posady miasta na górze, a zaciętych 
Zydostwa zabobonowi niżeli dla potęgi oblężo
nych zdolney do odparcia szturmu. Trzema, la
kom wyżey mówił IO-, pułkami rządził Wespa- 
zyan, ludem wojną przetartym: cztery miał pod 
sobą Mucyan, które lubo spokovne miały lego
wisko, lecz sława bliskiego woyska, aztądem u- 
lac a, odganiała gnuśność; że ile tamtych mę
stwem trudy i niebespieczeństwa, tyle tych zu
pełna spokoyność i pracowite bez woyny życie 
czerstwością hartowały. Oba prócz tego wroyska 
miały Jlotę, tudzież posiłki iezdne i piesze, od 
Królów- i narodów sprzymierzonych: oba sławę, 
acz z różnych względów, znakomita.

V. Wespazyan dzielny wódz i żołnierz " ,  
sam zawsze na czele przywodził, sam obozy wy
tykał, nie spracowany we dnie i w nocy, czy to 
radą , czy ręką nieprzyjaciela walczyć trzeba by
ło : nie przebierał w- iedzeniu, mało się odzie
niem od prostego żołdata różnił, a ieśli łakom
stwo wyłączę, naywalccznievszym w starożytno
ści hetmanom równy. Przeciwnie Mucyan do
statkami, okazałością, tudzież wszelką inną, nad 
stan prywatny chlubą Wespazynna przeniósł. Do 
tego wymową, przezoreru, szykownieyszym rze
czy układaniem , biegłością w interesach stanu 
miał nad niego: piękne zaiste w obu, a do wła
dania państwem nader zdolne przymioty, gdyby 
od przywar swych odcadzone w iednego się oso
bę ziały. Pierwszy rządził Judzką ziemią, drugi 
Syryą, żyjąc dla zazdrości i w niezgodnym są
siedztwie: lecz po zeyściu Nerona złożywszy 
gniewy poiednali się, naprzód za pośrzednictwein
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przyiaciół,  potym Tytusa ,  który zawaśnione 7 , 0 -  

bu stron umysły, spólnego dobra przekładaniem, 
zkoiarzył, będąc tak od natury do iednania serc 
ułożony , że i samego Mucyana trafił przynęcić. 
Tak złączeni, trybunów, setników, tudzież gmin. 
żołdaczy, każdego według skłonności, przemy
słem, pobłażaniem, cnotą, swobodniejszym ży
ciem do siebie wabili.

VI. Nim Tytus powrócił, oba woyska ivy- 
konały przysięgę Otnonowi , uprzedzone , iako 
więc bywa, prędkierni wieściami, a leniwym do 
woyny domowey postępem, którą długim poko
jem wschód zależały na ów czas dopiero gotował. 
Albowiem dawniey naysilnieyszym rozruchem 
zachodnia we Włoszech i Gallii potęga dawała 
pochop: a Pompeja, Kassyusza, Bruta i Anto
niego zamvsły, z któremi sie za morze obywatel
skie przeniosły gniewy, nie pomyślny koniec 
w zięły. Zkąd w Svryi i Judzkiey ziemi czę.ściey 
ucho o nowych zasłyszało Cesarzach, niż ie wi
dziano : żaden tam żołnierski nie powstał spisek, 
same tjdko na Partów groźby z różnym skutkiem 
,2- Za ostatnich nawet domowych kłótni ,3- , gdy 
się inne burzyły woyska, pokóy tam niewzruszo
ny, i wkrótce wierność ku Galbie. Lecz kiedy 
gruchnęło: »że Otho z Witelliuszem niezbożney 
» na rozdarcie państwa dobyli broni’’ , żeby się 
przy drugich nagrody danego berła , przy nich 
mus i służebna podłość nie została, począł sze- 
mrzeć żołnierz i na swe sity poglądać. Stało po
gotowiu siedm pułków *4- z niezmiernemi posił
kami Syryi i J udzkiey ziemi: daley przyległy Egipt 
ze dwoma : wiec Kappadocya kray Poutcki, i cóż- 
kolwiek w Armeniach obozem leżało. Przydać 
tu Azj ą z innemi prowincyami, w ludzie i pienią
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dze przemożnemi; tudzież rozliczne wyspy, i sa
mo morze, do gotowania tym czasem woyny spo
sobne i bespieczne.

VII. Nie tayny był wodzom żołnierski w o- 
chocie zapęd: lecz patrząc zdała na obce boie, 
woleli czekać woyny: »że zwyciężca i zwyciężo- 
» ny, nigdy się z soba statecznym nie złączą ser- 
» cem: mało na tym, czy Otłiona, czy Witelli- 
j> usza los zachowa. W  pomyślnych rzeczach, 
» naywaieeznieyszych nawet wodzów fortuna na 
» usterk niesie: gnuśność, rospusta, niezgoda 
» przy nich : dla własnych przywar iedneniu 
» woyna, drugiemu zwycięstwo zgubę przynie- 
» sie. ’’ Odłożyli więc oręż na czas sposobniey- 
szy świeżo poiednani Wespazyan z Mucyanem: 
drudzy dawniey spoiną rada : poczciwi z miło
ści oyczyzny: wielu słodycz łupów, innych nad
werężone maiętki pobudzały. A tak powszechnie 
dobrzy i źli z różnych powodów, wszyscy z ró
wnym usiłowaniem woyny pragnęli.

VIII. Około tegoż czasu obeszła próżna bo- 
iaźń Azyąi Achaią, iakoby Nero tam przybywał. 
Rozliczne o iego śmierci powieści *7- dały pocliop 
iednym do zmyślania, drugim do wierzenia ba
śniom. O drugich szaibierzów l8- usiłkach i do
konaniu w przeciągu dzieła tego powiem. Ten,
0 którym mowa, był to służka z Pontu, albo, iak 
inni twierdzą, syn wyzwoleńczy ze W łoch, śpie
wak umieiętny grać na cytrze, co mu, prócz po
dobieństwa twarzy, większa czyniło wiarę. Ze
brał włóczących się dla nędzy z obozu zbiegów,
1 wielkiemi obietnicami uplątawszy , popłynął z 
niemi na morze, gdzie szturmem na wyspę Gyntu 
I9- zarzucony, iednych żołnierzów, którzy tam
tędy ze wschodu przechodzili, zaciągnął drugich;
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którzy się mu się przeciwili, zabić kazał, a odarszy 
kupców, co nayduższe służalstwo uzbroił. Se
tnika Syzenę, wiozącego od woysk Syryiskich 
do pretoryanow Ręce 2°- na znak zgody, różne- 
mi sztukami chciał przyłudzić; póki Syzena z 
wyspy taiemnie nie uszedł, boiąc się, aby mu 
gwałtu nie uczyniono. Zkąd szeroka na koło 
trwoga: poruszyło się co żywo na odgłos imienia 
Nerona, przez chciwość rzeczy nowych, a nia 
smak w obecnych.

IX. Wzmagaiąca się codziennie pogłoskę 
trafunek zatłumił. Oddał był Galba prowincye 
Galacyą i Pamfilią 2I- pod rząd Kalpurniusza 
Asprena: dane mu dwie galery z floty Mizeńskiey 
22-, z któremi na ściganie złoczyńcy do Cyntu po
płynął. Nie zeszło na tych , którzy imieniem Ne
rona Szyfmanów Asprenowych zprowadzili: gdzie 
oszust wdziawszy smutek, wzywaiąc na pomoc 
wiernych niegdyś sobie żołnierzy, prosił, aby go 
do Syryi lub do Egiptu 23- zawieźli. Szyfmani nie 
widząc co czynić mieli, czyli przez zdradę, upe
wniwszy go o powrocie, skoroby się z żołnierza
mi naradzili, donieśli wiernie całą rzecz Aspre- 
nowi, który dodawszy żołnierzom serca, uderzył 
na okręt, gdzie ów oszust z drugiemi życie stra
cił. Ciało iego bystrością oczu, włosami, i su
rowym weyrzeniem -4- do Nerona podobne, na
przód do A zyi, potym do Rzymu zawiezione.

X. Tym czasem w mieście niezgodnym, a 
dla częstey panów odmiany, miedzy wolnością a 
swawolą zawieszonym, lada zdarzona okoliczność 
wielkie wzbudzała trwogi. Wibius Kryspus, czło
wiek dowcipem, bogactwami i kredytem, niżeli 
cnotą znakomitszy, Anniusza Fausta rycerskiego 
stanu, który się za czasów Nerona szpiegarstwem

9 1
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j plotkami bawił, doniosł do senatu. Albowiem 
w pierwiastkach panowania Galby postanowiła 
rada, aby oskarżycielów przed sąd zapozywano. 
To postanowienie senatu różne miało skutki: u- 
bogi winowayca karanie odnosił, bogaty się wy
wikłał. Lecz Wibius użył pogróżek i wszystkiey 
mocy, aby oskarżyciela brata swego *5- o życie 
przyprawił, przeciągnąwszy znaczną cześć sena
torów, aby obwiniony bez processu sądowego 
śmiercią był natychmiast ukarany. Pomogła u 
drugich Faustowi zbytnia oskarżyciela potęga: ra
dzili, «aby sprawiedliwość szła swoim trybem, 
« a winowayca lubo obmierzły i godny kaźni, 
» słyszał prawnie swe występki, i czas miał do 
*> odpowiedzi. ’’ Dano zatym kilka dni zwłoki, 
dla wyrozumienia sprawy; po których potępiony 
Faustus, nie z takim iednak miasta ukontento
waniem, na iakie złym życiem zasłużył: pamię
tano albowiem, że sam Kryspus tym się rzemio
słem zyskownie bawił : podobała się kara zbro
dni; sprawca iey w ohydzie został.

XI. Sprzyiało szczęście Othonowi w począ
tkach woyny: ruszyły się za wziętym rozkazem 
Dalmackie i Pannońskie woyska. Stało tam czte
ry pułki, z których wysłano przodem dwa tysią
ce: reszta się z wolna małym od siebie przedzia
łem pomykała : naprzód siódmy spisany świeżo 
od Galby, potym iedenasty z trzynastym ze sta
rych żołnierzów, na końcu czternasty, sławni ey- 
szy od drugich dla poskromienia Brytańskich 
buntów. Przydawało mu chluby że go sobie 
.Nero, iako wybór naywalecznieyszych ludzi o- 
brał; za co mu był zawsze statecznie wiernym, i 
stronie Othonowey przychylnym. Atoli zbyte
czna w siłach i potędze ufność, opieszalszą czy-
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nila podróż; sama tylko pułkowa iazda spieszniey 
ciągnęła. Nie małe też posiłki z samego miasta: 
pięć rot Pretoryanów, kilka chorągwi przebraney 
iazdy z pierwszym pułkiem; nad to dwa tysiące 
szermierzów, zelżywa wprawdzie pomoc, za do
mowych iednak rozruchów odnaysurowszych na
wet hetmanów używana. Przywodzili tym ludem 
Annius Gallus i Westricy Spurynna 27. f z  rozka
zem, aby brzegi Padu wcześnie opanowali, zwła
szcza, że się pierwsze zamysły nie udały, jirze- 
byciem Alpów od Cecyny, którego Otho miał na- 
dzieię w Gallii zatrzymać. Samego Othona ota
czały wybrane zbirów straże s8-, pretorskie cho
rągwie, lud wysłużony z tychże pretoryanów 29-, 
i wodnych żołnierzy znaczna liczba. Ciągnął ra
źnie, rzuciwszy na stronę podróżne wczasy 3o, 
idąc pieszo przed znakami, odziany pancerzem, 
straszny, nie chędogi, a mniemaniu o sobie prze
ciwny.

XII. Pochlebiała pierwiastkom fortuna: o- 
panował za pomocą floty większą cześć W ło
chów, aż ku nadmorskim Alpom 3i., przez któ
re się do Gallii Narbońskiey wodzom swym Swe- 
dyuszowi Klemensowi, Antoniemu Nowellowi i 
Emilemu Pacensowi przedzierać rozkazał. 32- 
Lecz Pacensa rozpustne żołnierstwro wr kaydany 
okuło: Nowellus żadney powagi nie m iał: Kle
mens dla prywaty wiele swoim pobłażał, czło
wiek, iako na karność woyskowrą zgoła nieba
czny , tak żwawy i boiu chciwy. Ńie miano 
względu na W łochy, na oyczyste siedliska; lecz 
iakby się po obcych brzegach i nieprzyiażnych. 
miastach w oyna rozpostarła, wszędy łupiestwa, 
spustoszenia i pożogi tym okrutniey wywarte, że 
się żaden z mieszkańców przeciwko trwodze i
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gwałtom nie opatrzył: maiętne wioski, otwarte 
domy, zachodzące z żonami i dziećmi wieśnia- 
ctwo, wszystko pospołu beśpieczeństwem poko- 
iu, a losem drapieżnych woien szło na pastwę 
swywoli. Rządził pod ów czas Alpami nadrnor- 
skiemi Marius JMaturus prokurator: ten poburzy- 
wszy narody dostatnie w młodzież, usiłował dać 
odpor przechodzącym Othona woyskom. Lecz 
za pierwszym zaraz natarciem rozproszono owych 
goralów; lud bez ładu w kupę zegnany, obozu, 
szyków, hetmana nie znaiący, któremu iak ze 
zwycięstwa chluby, tak z ucieczki hańby nie- 
masz. 33.

XIII. Rozdrażniony tą potyczką Othona żoł
nierz, obrócił gniewy na miasteczko A lb iu m  In -  
tem elium  34-: albowiem na placu nie bvło korzy
ści : nędzne chłopstwo, nikczemny oręż: trudno 
doścignąć rączego , a inieysc świadomego ludu: 
nieszczęściem niewinnych nasycone łakomstwo. 
Przydała ku złoczyńcom nienawiści znakomitym 
przykładem niew iasta z Lyguryi, która ukry
wszy syna, pytana katowmiami od żołnierzów 
mniemaiących,że razem pieniądzeukryła,«gdzie- 
«by się podział ? ” wskazuiąc żywot «tu iest’’ od-

Zadnemi nakoniec groźbami i 
cnotliwey odpowiedzi nie zmie

niła.
XIV. W  tym doszły trwożliwe wieści Fabiu- 

sza Walensa, «że flota Othona zbliża się do pro- 
« wincyi Narbońskiey, Witelliuszowi poprzy- 
« sięgłey. ” Przybyli posłowie osad prosząc o

omoc. Wysłał dwie roty Tungrów 35. ? cztery 
ompanie iazdy, i cały szwradron Trewerczy- 

ków 36. pod sprawą Juliusza Klassyka: część ie- 
dnak tych ludzi zatrzymana w osadzie Forojul-

powiedziała, 
śmiercią statku
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skiey 37-, aby za obróceniem się wszystkich lądo
wym szlakiem, flota nieprzyiaźna bezbronnych 
brzegów nie zastała. Ciągnęło na nieprzyiacieła 
dwanaście kompanii iazdy, z wyborem rot, tu
dzież rota Ligurów 38. straż dawna mieysca owe
go i pięćset Pannońskich wybrańców. 39- Wkrót
ce przyszło do boiu. 4°- Othonowi tak się uszy
kowali : cześć wodnych żołnierzów z kraiowym 
chłopstwem pomieszana osiadła nadmorskie 
wzgórki: równinę miedzy morzem a pagórkami 
napełnili Pretoryanie : flota u brzegów pogotowiu 
groźne nieprzyiacielowi czoło nadstawiała. W i- 
tellianie lepsi w iazde niżeli w piechotę, rozłożyli 
goralów na bliższych pagórkach, a pozad iazdy 
pieszy lud gęstym szykiem usadzili. W  tym Tre- 
wirskie kompanie natarły nieostrożnie na nieprzy
iacieła: przywitał go żwawie na czele doświad
czony żołnierz, a chłopstwo też z boku , wpra
wione zręcznie do pocisków , kamieniami razi
ło : bo zmieszany z porządnym ludem 4l- , czy to 
bitny, czy gnuśnik, przy szczęściu na wszystko 
się odważał. Nabawiła ztrwożonych Witellianów 
nowey boiaźni nalegaiąca z tyłu flota: a tak osko- 
czeni zewsząd wszyscy by na placu zostali, gdyby 
nocna pomroka ztrzymawszy zwycięstwo, nie da
ła sposobu do ucieczki.

XV. Z tym wszystkim nie uspokoili się W i-  
tellianie lubo zwyciężeni ; lecz zgromadziwszy 
posiłki, napadli na nieostrożnego , a pomyślnym, 
rzeczy powadzeniem ubezpieczonego nieprzyia
cieła : wycięli straże, przedarli sie do obozu, i 
samą flotę nabawili trwogi: póki lud Othona o- 
trzeźwiony z boiaźni, opanowawszy przy obozie 
pagórek nie uderzył na nich. Poczęła się 'okru
tna rzeźba: rotmistrze Tungrow, trzymaiąc dłu
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go na sobie nieprzyiaciół, zarzuceni pociskami 
polegli: samvm Othonowym wiele krwie to zwy
cięstwo kosztowało; kiedy wielu z nich zapędzo
nych nieostrożnie, zwrócona nieprzyiacielska ia- 
zda oskoczyła. Nakoniec iakby się z obu stron 
na rozięm zgodzono, aby się ztąd iazda, z owad 
flota zatrzymała; Witellianie cofnęli się do Anty- 
polu 4?-, osady Gałłii Narbońskiey; a Orhonowi 
do Albingaunu 43-, miasta głębszey Liguryi o- 
deśli.

XVI. Rozgłoszone o zwycięstwie strony O- 
thonowey wieści zatrzymały w posłuszeństwie 
Korsykę, Sardynia i inne śrzodziemnego morza w y
spy. Lecz zuchwałość Dekuma Pakara prokura
tora ledwo o zgubę nieprzyprawiła Korsykę, w 
tak strasznym woien pożarze mało konni, pomo
cna, a iemu samemu szkodliwa. Ten z niena- 
wisci ku Othonowi, chciał wesprzeć stronę W i- 
telliusza siła Korsykanów, nie wiele wartą, choć
by się mu rzecz udała. Wezwawszy co nayprze- 
dnieyszych wyspy mieszkańców otworzył im swe 
zdanie : przeciwnych sobie Klaudyusza Phiryka 
przełożonego nad galerami, i Kwinta Certa ry
cerskiego stanu zabić kazał. Przestraszona star
szyzna, a z nią gmin prosty, cudzey trwogi nie
rozumny towarzysz, wykonali przysięgę Witel- 
liuszowi. Lecz kiedy Pakarius począł lud zacią
gać, i grube chłopstwo źołnierskiemi ćwiczenia
mi trudnić, zbrzydziwszy sobie niezwykłe prace, 
rozważali słabość sił własnych : «że siedząc na 
« wyspie saniotnev, daleko od Niemieckich po- 
« siłków, zginąć muszą niechybnie, kiedy się ci 
» naw'et rabunkom i spustoszeniu floty Othona 
« nie oparli, których iezdne i piesze wrovsko za- 
» słaniało.’’ Odwróciły się zatym umysły; uczy

niona
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niona zmowa na zgładzenie iego,nieotwartąiednak 
mocą, lecz upatrując czas sposobny do zasadzek. 
Jakoż otoczywszy go w łaźni, gdzie po rozeyściu 
się przyiaciół, nagi i bez straży siedział, zabili, 
i czeladź pomordowali. Ucięte głowy, iako nie- 
przyiacioł, sami zabóycy do Othona zanieśli. 
Atoli nie wzięli ani od Othona nagrody, ani ka
ry od Witelliusza, zaprzątnionych większemi 
zbrodniami, w których ogromie drobnieysze ła
cno nikną.

XVII. Już była, iakom wyżey mówił, otwo
rzyła W łochy iazda Syllańska  44-, i woynę tam 
przeniosła : nie żeby obywatele kraiu, któremu 
z obu wodzów lepiey życzyli; lecz że długim zgnu- 
śniali pokoiem, pierwszemu iarżmu uchylali kar
ku, mało się irasuiąc, kto z nich lepszy. Nay- 
ozdobnieyszą cześć Włoskiey ziemi, i ile się pól 
rodzaynych z budownemi miasty45- rozciąga mie
dzy Padem i Alpami, (ponieważ tam posłane 
przodem od Cecynny roty iuż były przyciągnęły), 
opanował Witelliusz woyskiem swoim. Zabrana 
przy Kremonie rota Pannonow. Oskoczono mie
dzy Placencyą i Tycynem 46- sto iazdy i tysiąc wo
dnych żołnierzów: a ta pomyślność sprawiła, że 
się żołnierz Witelliusza przedziałem Padu daley 
wstrzymać nie chciał; owszem sama rzeka gnie
wała Batawrow , i lud Zareński 47-, że przepłyną
wszy ią nagle u Placencyi, a schwytawszy niektó
rych szpiegów, takiego strachu nabawili resztę, 
że w owym popłochu o zbliżeniu się całey potęgi 
Cecynny fałszywce wieści roznoszono.

XVIII. Wiedział dobrze Spurynna kommen- 
dant Placencyi, iż ieszcze większe woysko nie- 
przyciągnelo; ba gdyby i tak było, postanowił 
w murach sie trzymać, ani wydawać na sztych,

///. ‘  7
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trzech rot pretorskich z tysiącem cliorągiewnych 
i nieco iazcły, wprawionemu do boiu żołnierzowi. 
Lecz niesforna owa, a nieświadoma bitwy garść 
ludu, porwawszy znaki i proporce, leciała hur
mem, rzucaiąc się do mieczów na chcącego za
trzymać wodza, gardząc radą setników i trybu
nów utyskuiących na zdradę, i zmowę z Cecyn- 
ną. Spurynna rad nie rad musiał sie do cudzego 
przykładać zuchwalstwa, naprzód poniewoli, 
potym zmyślaiąc , że z niemi trzyma, aby swą 
powagę w całości utrzymał, ieśliby się bunt u- 
śmierzył.

XIX. Gdy stanęli nad Padem, a dzień zapa
dał, trzeba się było oszańcować: ta robota nie 
zwykłemu do prac mieyskiemu żołnierzowi stę
piła nieco umysłów. Poczęli starsi narzekać na 
swą lekko wierność, widząc oczewistą zgubę, 
gdyby Gecynna na równych polach większemi si
łami drobną otoczył garstkę. Dały się zatym sły
szeć po całym obozie skromnieysze mowy, a za

‘ wmieszaniem się setników i trybunów chwalono 
przezorność wodza: r>że za siedlisko woiennych 
« czynów wybrał osadę 48-, mocą i dostatkami 
r> znakomitą.” Sam nakoniec Spurynna, nie tak 
wyrzucaniem winy, iako rozumnym przełoże
niem błędu, zostawiwszy szpiegów , odprowa
dził woysko do Placencyi, muiey iuż burżliwe i 
rozkazom posłuszne. Umocniono mury , posy
pano szańce, pomnożono wieże : przygotowany 
nie tylko oręż, lecz karność i miłość oney, cze
go iedynie w obozach Othona nie było, bo na 
dzielności i męstwie nic im nie braknęło.

X X. Tym czasem Cecynna, iakby złożywszy 
za Alpami swywolę i okrucieństwo, skromnie 
przez W łochy ciągnął. Lecz miasta wolne i osa-
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dy upatro wały dumę w ubiorze iego , ze przybra
ny kuso, kroiem i farbą barbarzyńską Rzymiany 
przyimował. 49- Przyganiano też żonie iego Salo- 
nii, biorąc za iakowaś urazę, że sie na koniu 
dzielnym w szkarłat przybrana 5°- y acz nie na 
wzgardę cudzą, przeieżdżała, wrodzonym lu
dziom obyczaiem, pierwiastki obcego szczęścia 
zawisnym przeszywać okiem, a od tych naybar- 
ziey miary wyciągać , których niedawno w ró
wności widzieli. Przeszedłszy Cecynna rzekę, 
cbciał osłabić wierność Othonowych żołnierzy

Erzez umowy i obietnice: lecz gdy się próżno po- 
óy i zgoda pozornemi kleiła imionami, obrócił 

wszystkie rady i starania z wielkim trzaskiem na 
dobycie Placencyi: świadom , że pomyślnych 
pierwiastków sława dalszemu szczęściu rum 
czyni.

XXI. Pierwszy dzień szturmu zszedł barziey 
na żwawrości i zapędzie, niżeli na sztukach do
świadczonego żołnierstwa: podeśli pod mury bez 
ostrożności i warunku, winem i iadłem obciążeni. 
W  tey wrzawie naypieknieysze amfiteatru dzieło, 
wystawione za murami, w perzynę poszło: czy 
go spalili oblężeńcy, ciskaiąc żagwie, kamienie 
i latalne ognie, czyli oblężeni, gdy szturmowni- 
kom wet za wet płomień posyłali. Mieyski mo- 
tłoch skłonny do podeyrzenia, składał tę klęskę 
na sąsiedzkie osady, iakoby przez zazdrość, że 
podobnego gmachu całe nie miały W łochy, pod
rzucona od nich przez zdradę żażoga. Wszakże 
iakimkolwiek przypadkiem to się stało, ztaniał 
szkody obecney szacunek w boiaźni okropniey- 
szych: za powrotem beśpieczeństwa, źadney u-

Iirzeymiey straty nie żałowano. Cecynna z wiel- 
iin krwie swoich wylaniem od murów odparty,

7  ••
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strawił noc cała na poparcie szturmu. Witellia- 
nie kraty , komory , tudzież inne machiny do 
podkopu murów , a ochrony ludzi gotowali $*•: 
Othonowi zaciosane koły , niezmierne głazów, 
ołowiu i miedzi bryły na przełom i zawałę nie- 
przyiaciół sposobili. Z obu stron hańba , z obu 
stron sława, i różne do serc podniety odgłosy, 
gdy iedni «pułków i woysk Niemieckich potęgę ” 
drudzy «miejskiego żołnierza i Pretoryanów 
» chlubę, wynosili. C i, iakoby gnuśną , a na 
« igrzyskach i teatrach miękkością zepsutą leni
li a v c ó w  zgraię, « tamci ’’ iako lud obcy i naie- 
« mny” ze wzgardą hańbiąc, a razem Othona i 
"Witelliusza wielbiąc lub winiąc, lioynieyszym na 
obu obelg, niżeli pochwał wylewem, do bitwy 
się podżegali.

XXII. Ledwro dzień zaiaśniał, okryły się mu- 
ry licznemi obrońcy: łyskały pola ludźmi i orę
żem : gęsto szykowne pułki, rozstawione zewsząd 
posiłki, sypały na wyższe mury strzały i kamie
nie: a gdzie ni straży, ni mocy dla starzyzny, 
z bliska podchodzono. Othonowi stoiąc na gó
rze, zamaszniey i skuteczniey razili Niemców, 
zwyczaiem narodu nagich, z okropnym pieniem, 
a srogim nad głowami puklerzów' kołatem żu
chw aley po dstępuiących. Pułkowy żołnierz, to- 
czącemi się nad sobą sklepami warowny, łamał 
mury, sypał szańce, w'ywalał bramy. Pretory- 
anie przysposobiwszy umyślnie na to potężne ka
mienie, staczali ie z ogromnym trzaskiem i szko
dą niezmierną : część podchodzących ciężarem 
starta, część postrzelana lub ranna ; tak, że za 
pomnożeniem klęski trwogą, a ztąd zapalczy- 
wszym ieszcze z murów odporem, musieli nako- 
niec ustąpić Witellianie ze szw ankiem sławy. Ce-
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cyna z hańby i wstydu niebacznie przedsięwzięte
go szturmu, aby próżno w tymże obozie z po
śmiewiskiem nie siedział, przeszedłszy rzekę Pa- 
dus, postanowił ciągnąć do Kremony. Przystali 
doń na odeyściu Turullius Cerialis z wiela żołnie- 
rzów wodnych, i Julius Brygantyk z cząstką ia- 
zdy: ten rodem z Batawii rotmistrz konny: tam
ten setnik przedni, a Cecynie życzliwy, że pod 
nim w Niemczech woyskowo służył.

XXIII. Uwiadomiony Spurynna dokąd nie- 
przyiaciel wyciągnął, oznaymił przez list Aniu- 
szowi Gallowi o swoim powodzeniu, o zachowa
niu Placencyi i o zamysłach Gecyny. Prowadził 
Gallus na odsiecz miastu pułk pierwszy , nie uf'a- 
iac kilku rotom, aby potędze Niemieckiego woy- 
ska podołać mogły. W  tey drodze odebrawszy 
upewnienie, że Cecyna odegnany ruszył ku Kre- 
monie; stanął w Bebryaku , ledwo mogąc zbu
rzony lud utrzymać, którego chęć bitwy prawie 
o bunt przyprawiła. Leży ta mieścina miedzy 
Weroną i Kremoną, dwoma iuż klęskami Rzy
mian 52. wsławiona i nieszczęśliwa. W  tychże 
dniach potkał się pomyślnie Martius Macer, mąż 
żwawy i waleczny niedaleko Kremony, gdzie na- 
padszy niespodzianie za Padem z szermierzami 
na posiłki Witelliusza, iednych do miasta zagnał, 
drugich, co mu się oprzeć chcieli, w pień wyści- 
nał. Wstrzymał się iednak od pogoni, aby nie- 
przyiaciel świeżym ludem wsparty losu bitwy nie- 
odmienił. Patrzali na to podeyrzliwie sami Otho- 
nowi, wszystkie iakiegokolwiek rodzaiu sprawy 
opacznie tlomacząc. Lada nikczemny gnuśnik i 
ięzyczny oszczerca , czernił na wyścigi rozmai- 
terni potwarzami Anniusza Galla, Swetoniusza 
Paulina, i Maryusza Gelsa, których Otho nad
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woyskiem przełożył. Nayzłośliwsze podżogi nie
zgod, mordercy Galby: udręczeni zbrodnią! bo- 
iaźniąkary, mieszali wszystko, iuż iawnie przez 
buntownicze mowy, iuz przez taiemne do Otho- 
na listy; który lada nikczemnikowi wierząc, a 
boiąc się poczciwych, ustawnie się trwożył, iak 
mężny w przeciwnościach, tak w pomyślnych po
wodzeniach wątpliwy. Przyzwawszy więc brata 
sw oiego Tycyana 55. ? d.i 1 mu w ładzę nad woy
skiem. Tyru czasem za sprawą Paulina i Celsa 
chwalebnie się rzeczy wiodły.

X XIV. Trapiły mocno Cecynę, wszystkie 
iego na wiatr rozeszłe zawody, a starzeiąca się 
coraz woysk mu poruczonych sława. Odegnany 
odPlacencyi, pozbawiony posiłków, w samych 
nawet podiazdowych utarczkach, licznieyszych 
barziey niż godnych pisania, nieszczęśliwy, aże
by do zbliżaiąccgo się Walensa, cały się woienny 
zaszczyt nieprzeniosł, podźwignąć upadłą sławm 
cliciwiey raczey, niżeli rozumniey, skwapliwie 
przedsięwziął. O dwanaście mil od Kremony, 
(mieysce to C asio  rum  54 • nazywa się) ukrywrszy 
co nayżwawszych z posiłkowego ludu, po gęstwi
nach nad gościńcem leżących, kazał iezdzie da- 
ley się pomknąć, i dawszy zaczepkę, nazad się 
cofać, wiodąc za sobą nieprzyiacielą, pokiby go 
na zasadzkę nie naraził. Uwiadomieni o tym wo
dzowie Othonowi, Paulin wziął na się sprawę pie
choty, a Celsus iazdy. Chorągiew trzynastego 
pułku ze czterma rotami posiłkowych i pięciąset 
iazdy trzymała lewe skrzydło: na prawym pier
wszy pułk że dw oma rotami posiłków i pułtysią- 
ca iezdnych postępował : gościniec 55. zastąpiły 
trzy roty Pretoryanów, w kolumnę uszykowane: 
pozad tysiąc iazdy wrybraney z Pretoryanów i po



siłków , dopełnienie zwycięstwa lub pomoc w 
przygodzie.

X XV. Nim się starły woyska, poczęli ucho
dzić Witellianie : Cełsus świadomy zdrady, za
trzymał swoich, i sam się powoli cofał: co wi
dząc nieprzyiaciel, gdy się za nim nieostrożnie 
daley zagonił, wpadł sam na zasadzki. Przypa
dły z boków roty posiłkowe; lud pułkowy z czo
ła uderzył, a z tyłu iazda nagle przyskoczywszy 
ogarnęła. Paulin nie zaraz dał znak do bitwy 
piechocie: powolnieyszy z przyrodzenia, i który 
ostrożne z rozsądkiem rady nad szczęście w przy
padku przekładał, kazał zamiatać rowy #>■ , otwie
rać pole, rozszerzać szyki, mieniąc: że się dość 
n wcześnie zacznie zwycięstwo, gdy się przegra- 
33 ney zabieży. ” Ta opieszałość dała czas W i- 
tellianom uyścia do winnic, powiazanemi z sobą 
latoroślami zaplątanych. Stał podle las nie wiel
ki, zkąd znowu wypadłszy, wycięli co naywale- 
cznieyszych z iazdy pretorskiey: w tey potrzebie 
Król Epifanes 57-, mężnie za Othonem stawaiąc, 
ranę odniosł.

XXVI. Na ow czas wypadła piechota Otho- 
na: starte nieprzyiacielskie szeregi: przychodzą
cy na pomoc tył podali: ponieważ Cecyna nie ra
zem wszystkie roty, lecz poiedynkiem wysyłał: 
co w czasie bitwy sprawiło trwogę, gdy rozsypa
nych i słabych boiaźń uciekaiących porywała. 
W  samym też obozie bunt powstał, że nie wszy
stkich pospołu prowadzono. Okuty w kaydany 
Julius Gratus oboźny, iakoby z bratem swym, 
zostaiącym pod znakami Othona miał zmowę, o 
co i brat iego 3ulius Fronto od swoich także do 
wiezienia wtrącony. Wreszcie tak wuelka wszę
dy powstała trwoga, w potkaniu, w ucieczce, na

K s i ę g a  D r u g a . i o 3



T a c y t a  I I i s t o r y i

placu, w obozie; że, iako z obu stron wieści nio
sły, z całymby woyskiem Cecyna zginął, gdyby 
Swetoniusz Paulin na odwrot trąbić nie rozkazał. 
Składał się on boiaźnią , aby ztrudzonego tylu 
pracami i podróżami ludu, bez żadnych w czasie 
pogromu pozad posiłków, świeżo z obozu wy
wiedziony Witelliusza żołnierz nie oskoczył. T a  
wymówka mało u kogo znalazła wiarę: w powsze
chności za złe mu miano.

XXVII. Nie tak się Witellianie odebraną za
trwożyli klęską , iako w nich ona wraziła skro
mność, nie tylko w obozie Cecyny, składaiące- 
go winę na żołnierstwo, gotowsze do buntu, niż 
do potyczki; lecz nawet woysko Walensa, któ
ry iuż był w Pawii stanął, zaniechawszy gardzić 
nieprzyiacielem, żądzą odzyskania sławy, kar- 
niey się zachowywać poczęło. Albowiem wszczę
ło się było dawniey srogie zamieszanie, o którym 
wyżey nieco zasięgnę teraz, ponieważ mi się rze
czy od Cecyny działanych przerywać nie godziło. 
Roty Batawów, które, iakom dawniey mówił, 
58- odstrychnąwszy się za woyny JNeronowey od 
czternastego pułku, ciągnąc do Brytannii, na od-

f;łos Witelliańskich rozruchów przystały do W a- 
ensa, poczęły sobie bardzie postępować, a cho

dząc swobodnie pod namioty pułków, popisywać 
się chełpliwie: »z poskromienia czternastego puł- 
» ku, odiętych Neronowi W łochow, i że wszy- 
» stkie woyny losy w ich reku są złożone. ’’ Obel
żywa żołnierzom , przykra wodzom ta chluba 
zdawała się: niknęła woyskowa karność przez 
zwady i kłótnie: nakoniec Walens w rozpuście 
owey ukrytą zdradę przepatrował.

X X V I1Í. 3> Odebrawszy za tym wiadomość o 
»rozproszonym szwadronie Trewirskim %  zTun-

io4
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» grami od floty Othona, i że Gallia Narbońska 
» w niebespieczeństwie ” troskliwy w daniu po
siłków sprzymierzeńcom, oraz chcąc woysko- 
wym fortelem burzliwe roty, a w gromadzie zbyt 
silne, rozstrzygnąć z sobą, rozkazał części Bata- 
wów iść na obronę. To gdy się po obozie roz
niosło, poczęły szemrzeć pułki, smucić się lud 
posiłkowy : » że navmężnieyszych ludzi pomoc 
» traci: że starych owych i doświadczonych tylu 
w woien pogromców, gdy nieprzyiaciel w oczach,
» z placu im prawie zwodzono: ieśli prowincya,
» nad stolicę i całość państwa godnieysza, wszy- 
» stkim tam ciągnąć należy: ieśli zaś zwycięstwa 
» zaszczyt, twierdza i podpora na Włochach 
» stoi, pocoż iakby od ciała naygłownieysze 
n członki odrywać? ”

XXIX. Te niepowściągliwie przechwałki sły
sząc, gdy Walens swych liktorowc°- na poskromie
nie buntu wysłał, rzucili się na samego, i w u- 
cieczce kamieniami goniąc, «złupienie Gallów, 
w złoto Wiedeńskie 6r-, zyski prac żołnierskich” 
z wrzaskiem na oczy wyrzucali: nakoniec roztar- 
gawszy sprzęty, namiot hetmański i samą ziemie 
włóczniami a oszczepami koląc , szperali wszę
dy: albowiem Walens odziawszy się służebnym 
serdakiem u dekunona iazdy skryty przesiady
wał. Gdy bunt nieco opłońął, Alfenus Warus 
oboźny przydał radę; zakazuiąc setnikom obcho
dzić straże, dawać znak w trąbę, czym się żoł- 
nierstwo do swych powinności wzywało. Po
częło zatym wszystko w obozie martwieć, poglą- 
dali na się zadumiani wzaiemnie: a tego się sa
mego lękaiąc , iż nikt nie rządził, naprzód mil
czeniem i skromnością, potym uderzywszy w la
ment i próźby, winy odpuszczenia żądali. Skoro



zaś niechędogi, plączący i nad mniemanie ży
wy Walens stanął, politowanie, oświadczenia: 
zdięci weselem, ( iako gmin w niczym miary nie 
zna) winszuiąc i chwaląc, w pośrzód chorągwi i 
orłów na trybunał go zanieśli. 62- Tam baczny na 
okoliczność, żadnego na śmierć nie skazał: wszak
że ażeby milczeniem w podeyrzenie nie popadł, 
niektórych zgromił, wiadomy, że w domowych 
woynach, więcey żołnierzom aniżeli hetmanom 
wolno.

X X X . Gdy się zakładał oboz przy Pawii, do
szła wieść o porażce Cecyny, i ledwo znowu do 
buntu nie przyszło : »iakoby zdradą a zwłokami 
55 Walensa pomoc kolegom nie dana.’’ Niechciał 
żołnierz spoczynku, nie czekał wodza, uprze
dzał znaki, fukał na chorążych, i spiesznym kro
kiem złączył się z Cecyną. Nie dobrze słynął 
Walens w obozie Cecyny: żalił się lud »że go w  
55 małey garści na zupełne nieprzyiaciela siły na- 
5> rażono,” a razem na swą wymówkę, wynosił 
pochlebnie potęgę przychodzących, ażeby iako 
gnuśny i zbity pogardy nie odnosił. A lubo wię
cey sił, i tyło dwoie prawie pułkowych i posiłko
wych miał W alens, iednak serca żołnierskie skła
niały się barziey do Cecyny, że prócz większe
go o łaskawości mniemania,kwitnącym wieldem, 
wzrostem, i płonną iakąś netą miał nad kolegę. 
Zkąd emulacya miedzy wodzami: Cecyna W  alen- 
sowi z łakomstwa i sromoty, ów tamtemu z pró
żności i dumy urągał. Wszakże ukrywszy gnie
w y, oba do iednego mierzyli pożytku, częstemi 
listami, bez względu na przyszłość, zbrodnie 
Olhonowi wyrzucaiąc: lubo wrodzowie strony 
Olhona, przy hoynieyszey nierównie do obelg 
matervi, skromnie sie zachow ali.*> ' c
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XXXI. Atoli przed zgonem o b u , którym 
sobie Otho na znakomitą sławę, Witelliusz na 
haniebną zasłużył pamięć, nie tak się W itel- 
liusza gnuśnych roskoszy , iako Othona za
palczywych lękano rospust. Podało go nadto w 
srogą nienawiść i postrach zabicie G alby; gdy 
tamtemu przeciwnie nikt początku woyny domo- 
wey nie przyczytał. 63. Witelliusz brzuchem a 
żarłoctwem sam sobie nieprzyiaciel; Othona roz
rzutem, zuchwalstwem i okrucieństwem za szko
dliwszego Rzeczypospolitey miano. Za złącze
niem się woysk Walensa i Cecyny , nie ciągnąc 
Witellianie rzeczy na dłużą, całą potęgą potkać 
się chcieli. Otho naradzał się, ieśli miał woynę 
zwlekać , czyli natychmiast szczęścia doświad
czyć. Tedy Swetoniusz Paulin, mąż czasów o- 
wych w sprawach woiennych naybiegleyszy, wzią
wszy na uwagę rzecz całą, a zwłokę sobie, po
spiech nieprzyiaciołom sądząc być pożytecznym 
w ten sposob mówił.

XXXII. »Ze się woyska Witelliusza wszystkie 
» ściągnęły do gromady, nie wielkie za sobąma- 
» iąc wsparcie, ponieważ się Gallowie burzą, a 
» odbiegać brzegów Renu dla nacisku dzikich i 
» srogich narodow nie należy. Woysk om Brytań- 
» skim morze i nieprzyiaciel na wstręcie: Iliszpa- 
» nia nie wiele ma ludzi do boiu: Gallia Narboń- 
» ska, klęską W itellianów, i stoiącą u brzegów 
» flotą zatrwożona: W łochy za Padem zamknio- 
» ne zewsząd Alpami nie mogą się żadnego mo- 
» rzem spodziewać posiłku : do tego przechodem 
» woysk puste, nie dostarczą żołnierzowi żywno- 
» ści, bez którey się woysku utrzymać trudno. 
» Cóż mówić, że Niemcy lud srogi i czoło potęgi 
» nieprzyiaźney, nie wytrzyma odmiany kraiu i
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» powietrza , kiedy zaciągniona w gorące lato 
35 woyna otyłym ciałom doymować pocznie. 
» Wiele woien w pierwiastkach swych popędli- 
3> wych zwłoka czasu i tęsknotą w żwawosci osty- 
33 gło. Ze przeciwnie Othonowi ani na dosta- 
33 tkach, ani na bespieczeństwie zchodzi: ma po 
33 sobie Pannonią, Mezyą, Dalmacyą, i wschód 
33 cały ze świeżetni woyskami, ma W łochy i 
33 Rzym głowę wszystkiego: nad to senat i lud, 
33 nie próżne, lubo często zaćmione imiona; ma 
33 publiczne dostatki, niezmierne pieniądze, o w 
33 to oręż w domowych zamieszaniach nad żelazo 
33 mocnieyszy: nakoniec otwardniałeżołnierstwo, 
33 do W łoch i upałów wezwyczaione. Wreszcie 
33 zasłania ich rzeka Padus: maią warowne i ludź- 
33 mi opatrzone miasta , z których że się żadne 
33 nieprzyiaciołom nie poda, świeżym Placencya 
33 iest dowodem. Należy wiec zwlekać woyne, 
33 póki wkrótce pułk czternasty 64', męstwem 
33 wsławiony, z woyskami Mezyiskiemi nie nad- 
33 ciągnie: w ten czas się znowu naradzą, a ieśli 
33 się będzie podobało, licznieyszemi siłami na 
33 nieprzyiaciela uderzą. ”

XXXIII. Przystał na zdanie Paidina Maryus 
Celsus : toż samo posłani z pytaniem do Anniusa 
Galla, który przed kilką dniami szwankowawszy 
z konia leżał, imieniem iego potwierdzali. Gtlio 
chciał woyny: brat iego Tycyan i Prokulus puł
kownik Pretoryanów skwapliwi, bo nieświadomi 
rzeczy, oświadczali się, 33że bogowie i szczęście 
33 Othona, które wszystkiemi iego zamysłami 
3 3  kierowało, do skutku też one doprowadzi” i 
ażeby się nikt zdaniu ich opierać nie śmiał, wpo- 
chlebstwa ie uwinęli. Gdy iuż na woyne zaszła 
zgoda, naradzano się 33ieśli Imperator miał być
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35 przytomnym w bitwie, czyli lepiey żeby się od
dalił. ” A że Paulin z Celsem daley się nie przeci- 
wilii aby się nie zdawali narażać na niebespie- 
czeństwo; ciżsami złych rad podawcy przymusili 
Othona, aby się do Brixellu 65- schronił, a odda
lony od wszelkich przygód, zdrowie swe dla głó- 
wnieyszych spraw państwa zachowywał. Ten to 
był dzień pierwszy szwanku strony Othona : z 
nim albowiem potężna część woyska, z pretorya- 
nów, zbirów i iazdy złożona wyszła; lud też po
zostały na sercu upadł, maiąc w podeyrzeniu wo
dzów, a tego tracąc, który zaufany w nim iedy- 
nie, i wzaiemney od niego wierności pewny, 
rząd niepewny swym odiazdem zostawował.

XXX IV. Nie było nic tayno Witellianom, 
dla częstych, iako się w domowych woynach zda
rza, dezercyi; a szpiegowie też zabiegaiąc na 
wzwiady, co się u obcych działo, swoich nie taili. 
Cecrna z Walensem spokoyni i baczni na błędną 
nieprzyiaciół porywczość, biorąc za mądrość ko
rzystanie z cudzego głupstwa , zacząwszy most 
budować na Padzie, dawali poznakę przeyścia 
rzeki, iakby na szermierzów 6t>. uderzyć mieli, i  
żeby się ich żołnierz gnuśnym próżnowaniem nie 
psował. Stawiono statki w równey od siebie o- 
dległości, mocnemi z obu stron belkami powią
zane, szykuiąc ie ukosem w górę rzeki, a krze
piąc kotwicami dla gruntownieyszey osady mo
stu. Lecz te kotwice uymowano wolnemi po
wrozami, aby w przypadku wezbrania wody, 
ciąg statków owych bez obrazy mógł się podno
sić. Zamykała most wydatna na ostatnim sta
tku wieża, zkądby się działami nieprzyiaciel od
rażał.
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X X X V . Othonowi też ludzie zbudowali na 
brzegu wieże, i z niey na przeciwników żagwie 
i kamienie miotali. Była na śrzodku rzeki wyspa, 
która gdy szermierze łodziami opanować mysia, 
Niemcy ich w pław uprzedzili. Gdy się ich tam 
znacznie zebrało, Macer nasadziwszy łodzie co 
nayżwawszym szermierstwem, natrzeć na Niem
ców kazał. Lecz ani w szermierzach taka do bi
tw y, iaka w żołnierzu, odwaga; ani tak pewnie, 
chełbaiąc się w łodziach, iako stoiąc krzepko na 
lądzie, na cel brać mogli. A  tak gdy różnemi u- 
ginkami trwożliwych, poczęli się maytkowie z 
boiownikami mieszać, śmielsi Niemcy wpadali 
na mielizny, wdzierali się na pułapy, zatapiali 
łodzie: a to wszystko w oczach oboyga woysk: 
z czego iak się Witellianie cieszyli, tak Othono
wi srożey na klęskę i spraw cę e7- iey burzyli sie.

X X X VI. W zięła wprawdzie koniec bitwa 
ucieczką pozostałych statków: lecz o Makra gło
wę nalegano. Y  iuż na zkrwawionego pociskiem 
włóczni dobyto szabel, że go ledwro wstawiaiąc 
się trybunowie z setnikami od zguby wybawili. 
Wkrótce Westrycy Spurynna z rozkazu Othona, 
zostawiwszy w Placencyi nie wielki garnizon, z 
rotami przybiegł. Otho na mieyscu Makra , Fla- 
winsza Sabina naznaczonego Konsula przysłał, z 
ukontentowaniem żołnierzy z odmiany wodzów, 
a wodzów też, że sobie na tak nieznośnym urzę
dzie dla częstych buntów przykrzyli.

XXXVII. Znayduie się w niektórych pisa
rzach , «że bądź dla boiaźni woyny, bądź dla o- 
i> hydy obu tych X iążąt, których zbrodnie i hań-

ba coraz się iawniey na świat wynurzały, na-
myślały się woyska, ieśli samym w tey mierze 

» stanowić co należało, czyli senatowi zostawić
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» obranie Imperatora. Y  że to było powodem 
» wodzom Othońskim radzić zwlokę i cierpli- 
» wość, mianowicie Paulinowi, który będąc 
« naystarszym z radnych i wielkim woiownikiem,
» na znakomitą sobie pod czas Brytańskich roz- 

ruchów 68- sławę zasłużył. ’’ Ile do mnie, lubo- 
bym nie przeczył temu, że niektórzy taiemnym 
żądaniem pokóy nad rozruchy, a poczciwego pa
na , nad zbrodniki i złoczyńcę mieć życzyli: tak 
nie rozumiem, aby Paulin przy takim, iaki 
miał, rorsądku, mógł się spodziewać w zepsutym 
owym wieku takowey w żołnierskiey drużynie 
skromności, ażeby ci , ktyirzy dla miłości woyny 
pokóy zaburzyli, z miłości pokoiu woyny zanie
chać mieli: lub ażeby w'oyska z tylu narodów, 
ięzykiem i obyczaiami nie sfornych skupione na 
to się zgodzić iednomyślnie mogły; albo hetmani 
ilegatowie, po większey części nędzy, marno
trawstwa i innych zbrodni sumnieniem dotknieni, 
nieskażoney cnoty Imperatora, coby tym wystę- 
pcom obowiązanym nie był, na czele swoim do
puścić mieli.

XXXVIII. Zastarzała, a od wielu lat w ser
ca i umysły ludzkie wpoiona panowania chci
wość 69.; z wielkością państw'a, wrzrosła i wybu- 
chneła. Albowiem w szczupłości maiątków ła
cno się ieszcze trzymała równość: lecz kiedy po 
zhołdowranym śwriata okręgu, a wyciętych z kró
lami spór potęgi wiodących miastach 7°-, nie trze
ba było daley o bespieczeństwie żądanych zy
sków' zaradzać; natychmiast zawzięły się miedzy 
Judem a senatem domowe niesnaski. R.az burżli- 
wi trybunowie, drugi raz zbyteczna przemoc 
Konsulów wydawała w stolicy< pierwsze obywa
telskich niepokoić w przegrawki. Potym Kajus
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Maryus i Lucyus Sylla, ten nayokrutnieyszy ze 
szlachty, ow naypodleyszego gminu plemie 71-, 
stłumioną orężem wolność w panowanie zmie
nili. Nastąpił Kneius Pompeius skrytszy, nie le
pszy. Od tego czasu, zawsze się tylko o państwo 
ubiiano. Nie wstrzymały się u Farsali i Filippów 
od broni obywatelskie pułki: a iakżeby się W i- 
telliusza i Othona woyska od krwi dobrowolnie 
powściągnąć miały? Tenże sam obu gniew bo
gów , taż sama ludzi wściekłość, też same zbro
dni powody w zwadę wepchnęły. Ze woyny o- 
we, iakby iednym zamachem zgładzone zostały, 
gnuśność to X.iążąt zrobiła. Lecz mię staroży
tnych i nowych czynów rozwaga daley uniosła: 
teraz do ciągu rzeczy powracam.

X X X IX . Po odieździe Othona do Bryxellu, 
okazałość maiestatu przy Tycyanie rodzonym ie- 
go, moc i powaga przy Prokulu prefekcie preto- 
ryanów została. Gelsus z Paulinem, ponieważ 
ich rady nikt nie używał, płonne wrodzów imię 
nosząc, zasłoną tylko obcey winy byli: trybuno
wie z setnikami niepewni co czynić, ponieważ z

f>ogardą poczciwszych sami złoczyńcy rey wodzi- 
i: żołnierz ochoczy; lecz który hetmańskie roz

kazy tłomaczyć, niżeli ie pełnić wolał. Podoba
ło się pomknąć oboz o cztery mile od Behryaku 
72-, tak nierostropnie, że lubo na wdosną i w ty
lu rzek na koło 73- , wody brakowało. Tam się 
naradzano o bitwie: Otho przez listy nalegał, 
aby zwłok nie czyniono; żołnierz, aby sam Im
perator w boiu był przytomnym : niektórzy żą
dali przywołać woyska stoiace za Padem. Tru
dno zaiste rozsądzić co było lepiey: to pewna, że 
się nader źle stało , co się stało.

X L .
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XL. Ruszone woyska do ostatniey barziey 
rozprawy, niżeli do bitwy, ciągnęły ku zeyściu 
rzek Padu i Addy 74- szesnaście mil od obozu. 
Przeciwili się ternu Celsus z Paulinem mówiąc : 
» że się żołnierz znużony podróżą, obarczony 

tłomokami narażał na nieprzyjaciela ; który za- 
» iste nie omieszka, aby lekko wybrany, ledwo 
jj cztery tysiące kroków uszedszy 7̂  , albo na 

nieporządnych w ciągnieniu, albo na rospro- 
» szonych i szańce sypiących nie napadł. ” Ty- 
cyan z Prokulem, gdy ich rozumne zwyciężały 
rady, do prawa władzy przechodzili. Przypadł 
też spiesznie na koniu Numida 76- srogie od Otho- 
na niosąc ordynanse, w których zfukawszy gnu
śność wodzów, rzecz na los szczęścia spuszczać 
kazał, tęskniąc w zwłoce, a w nadziei niecier
pliwy.

XLI. Tegoż samego dnia, gdy się Cecyna 
około stawienia mostu bawił, przybyli dway try
bunowie rot pretorskicli, prosząc o rozmowę: 
iuż się miano umawiać wzglądem podania i przy- 
ięcia kondycyi, kiedy przybiegli szpiegowie o- 
znaymuiąc , że nieprzyiaciel pod bokiem. Mu
siano przerwać tę robotę z trybunami: zkąd tru
dno dociec, ieśli z uczciwym iakim doniesieniem, 
czyli dla zdrady i ułożenia zasadzek przybyli. Ce
cyna odprawiwszy posłów', wrócił się do obozu, 
gdzie woysko gotowe do boiu za danym od W a- 
lensa znakiem zastał. W  tym, gdy pułki o po
rządku szyku losowały, wypadła iazda, którą, 
rzecz dziwma, szczupleysza Othonowych liczba, 
męstwem Włoskiego pułku od szańców odpar- 
szy, z dobytemi szablami, nazad się cofnąć i bi
twę odnowić przymusiła. Ustanowione Witelli- 
ańskie szeregi bez zamieszania: albowiem choć 

I I I .  8
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nieprzyjaciel stał pobliżu, gęste zarosłe widok o- 
ręża zasłaniały. W  woysku Othona trwożliwi 
wrodzowie, żołnierz wodzom nieciiętny , zmiesza
ne z loźną chałastrą wozy, a dla głębokich ze
wsząd rowów, ciasna nader w spokoynym nawet 
ciągnieniu droga. Jedni się pod swe chorągwie 
kupili, drudzy ich szukali: niewyrozumiane ze
wsząd wzywających , zbiegaiących się wrzaski: a 
iako którego boiaźń lub odwaga niosła, lecieli na 
czoło szyku, lub nazad uchodzili.

XLII. Zadumiałe nagłym postrachem umy
sły fałszywa radość w opieszałość wrzuciła, kie
dy sie znaleźli, którzy kłamliwie roznieśli, »źe  
» woysko Witelliusza odstąpiło.” Te wieści bądź 
od szpiegów Witelliusza, bądź od samey Otho
na strony trafunkiem, czy zdradą 77- rozsiane by
ły , niewiadomo. Zaniechawszy więc mężnego 
w bitwie zapędu, poczęli Othonowi witać: a gdy 
im przeciwmie równym odpowiedziano wrzaskiem, 
wielu zWitellianow niewiedząc, co za przyczyna 
tego powitania, zdradzonemi się być rozumieli. 
Tu  dopiero wypadły nieprzyiacielskie uffy szy
kiem, porządkiem, męstwem i liczbą znakomit
sze. Othonow i lubo rozsypani, znużeni i wmniey- 
szey kwocie, wielkim ieanak sercem przyięli bi
twę. Nie iedna zapalczywego boiu postać po 
rnieyscach drzewami i winnicami zaprzątnionych: 
tu wrącz i zdała, na mnieysze i większe podziele
ni kupy zcierali się: ow dzie na gościńcu ciałami 
i puklerzmi zwarci, zaniechawszy pocisków, 
mieczmi i toporami przyłbice i pancerze siekli; 
a znaiomi wzaiem 78 , drugim okazali, niosąc na 
sobie los całey woyny, walczyli.

XLIII. W  tym miedzy Padem a gościńcem 
na równym polu spotkały się dwa pułki: stawał

i i 4



K s i ę g a  D r u g a .

od Witelliusza iedenasty nazwiskiem D rapieżny
79-, starożytna sława znakomity: ze strony Otho- 
na pierwszy P o m o cn y  , nigdy ieszcze w boiach 
niebywały, lecz żwawy, a nowey chluby chciwy. 
Ten złamawszy czoło D rapieżców  orła im pułko
wego zabrał: czym zażaleni, nalegli wzaiem na

1 przeciwników , a zabiwszy Oriidyusza Benigna 
egata, wiele im chorągwi i proporców wydarli. 

Z drugiey strony starty zapędem piątego pułku 
trzynasty: otoczony zazbieżeniem się wiekszey li
czby czternasty : gdy tym czasem po ucieczce do
brze pierwey wodzów Othońskich, Cecyna z 
Walensem nowemi coraz posiłkami swoich krze
pili. Przybyła świeża pomoc, Warus Alfenus z 
Batawami, po klęsce szermierzów 8o-, których , 
gdy się przeprawiali, postawione naprzeciw roty, 
na samey rzece wysiekły. A tak zwycięzcy na 
skrzydło nieprzyiacielskie uderzyli.

XLIV. Po złamaniu czołowych szyków, u- 
ciekali bez ładu Othonowi do Bebryaku: nie
zmierny to mieysca rozłog : zawalone martwemi 
ciały drogi: a co okropnieyszey rzezi powodem 
było, że w domowych woynach nic po brańcach. 
Swetoni Paulin z Licynim Prokulem pobocznemi 
szlakami od obozu się umknęli. 8l> Wedyusza 
Akwilę, trzynastego jpułku legata, nierozumna 
boiaźń na zapalczywosć żołnierską naraziła. D o
brze ieszcze za dnia wszedł do szańców, gdzie 
go natychmiast wrzaskliwe buntowników i zbie
gów otoczyły wołania: nieskąpili obelg i razów: 
nazywali »zdraycą i zmiennikiem” bez żadneyie- 
go winy, lecz iako zwyczay gminny niesie, wła
sne innym złoczyństwa zarzucając. Tycyana z 
Celsem noc ratowała 82-, że się iuż były pozawo- 
dziły straże, a żołnierz się uciszył, powaga, ra-

8 ..
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dą i proźbami Anniusza Galla zniewolony: nżeby 
33 po odniesioney z przegrania bitwy kiesce, wza- 
» iemnym mordem nad sobą się nie pastwili: ie- 
33 śliby przyszedł koniec woyny, albo się broń 
33 odnowić podobało, iedyna zwyciężonym ze 
33 zgody w nieszczęściu ulga. ” Innym serce upa
dło : lecz pretoryanie, 33 że ich nie męstwo, lecz 
33 zdrada o szwank przywiodła 33wołali. ” Alboż i 
33 "W itellianie bez krwi zwycięsstwo odnieśli, 
33 straciwszy iazdę i pułkowego orła 83. ? zostało 
33 ieszcze przy Otbonie woysko, ile go za Padem 
33 stoi : idą na pomoc Mezyiskie pułki : wiel- 
33 ka część ludu iest w Bebryaku: ieszcze ten 
33 niezbity: a gdyby tak los zrządził, uczciwiey 
33 na placu polęże.’’ W  takowych myślach iuż 
srodzy, iuż trwożliwi, z ostatniey rospaczy czę- 
ściey się do złości, niż do boiaźni pobudzali.

XLV. Tym czasem woysko Witelliusza o 
pięć mil od Bebryaku legło 84-: nie ważyli się wo
dzowie szturmować tego dnia do obozu, spodzie
wając się dobrowolnego poddania się. Żołnierz 
lekko, i tylko do bitwy wybrany, zwycięstwo a 
oręż miał za okopy. Nazaiutrz, gdy woysko O- 
thona szczyrze żądało zgody, a zapalczywsze du
chy nieco stygnąc poczęły, wysłane poselstwo do 
Witelłianów: ani się ich hetmani ociągali do ze
zwolenia na pokóy. Zatrzymano na chwilę po
słów : ta zwłoka wątpliwość przyniosła, niewia
domym, ieśli skutek proźby wzięły. Lecz wkrót
ce, za powrotem poselstwa, otworzone szańce. 
Tu dopiero zwyciężeni i zwycieżcy spoinie łez 
poruszywszy, żałobną radością nad losem domo
wych woien boleli; pod temiż namiotami iedni 
braci, drudzy krewnych rany opatruiąc. Wątpli
we nadzieie i nagrody, lament i żałoba pewna.

i  16
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Nikt się nie znalazł tak od złego wolny, aby ia- 
kiey śmierci nie płakał. Wyszukane ciało Orli- 
d'rusza legata, ze zwykłemi honorami spalone. 
Nie wielu krewni pogrzebłi: reszta gminu na zie
mi została.

XLVI. Czekał na los potyczki niezmieszany, 
a na iedno odważony Otho; kiedy naprzód smu
tny odgłos, potym zbiegowie z placu o zginio- 
nych rzeczach donieśli. Uprzedziła głos Impera- 
torski gorliwość żołnierska: każą mu być dobrey 
myśli: «że ieszcze zostały świeże siły, a sami za 
» niego na wszystko się ważyć, i wszystko cier- 
» pięć są gotowi:’’ nie było to pochlebstwo. 
Wszyscy szalonym iakimsiś natchnieniem wzru
szeni, iść zaraz na plac, a stratę przeszłą weto
wać żądląc, stoiący bliżey rzucali się do nog, 
dalsi ręce wyciągali, za powodem Plocyusza 1 ir- 
ma. Ten pułkownik pretoryanów, zaklinał usta
wicznie Othona: »aby naywiernieyszego i nayza- 
» służeńszego sobie ludu nieopuszczał: że wią- 
» ksza cnota znosić przygody, niżeli w nich ser- 
» ce tracić: mężni a dzielni ludzie w przeciwney 
» nawet fortunie nadzieią się krzepią: boiaźliwi 
5» a gnuśni postrachem do rospaczy lecą. ” W  
przeciągu tey mowy , iako się Otho na twarzy 
bądź w przedsięwzięciu hartował, bądź z niego 
spuszczał, ożywały się naprzemiany radości i ię- 
czenia. Nie sami zaś pretoryanie, poufały Otho
na żołnierz, lecz przybyłe z Mezyi pierwsze stra
że, »0 tymże statku przychodzącego woyska, i 
» weszłych iuż do Akwileipułkach" upewniały, 
tak, że nikt nie wątpił , aby się nie mogła wskrze
sić sroga i okropna, a dla zwycięzców i zwycię
żonych wątpliwa woyna.
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XI. VII. Lecz O tli o niechętny dalszym krwie 
r o z l e w o m ,  85 . »T en , rzecze, umysł, to męstwo 
n Avasze , żołnierze , narażać na dalsze przygo- 
» dy, byłoby zbyteczną nader życie moie odwa- 
» żać ceną. Im więcey okazuiecie nadziei, gdy- 
» bym życ pragnął, tym pięknieysza umrzeć mi 
» będzie. Dobrześmy się wzaiem z fortuną po- 
>> znali: nie liczcie czasów: trudniey iest zacho- 
» wac miarę w szczęściu, które nam rychło ma 
» z rąk ulecieć. Domowy rozruch od Witelliu- 
» sza wziął początek: on był powodem, żeśmy 
» się o berło wzięli do broni: ia będę przykła- 
» dem, żeśmy iey raz tylko dobyli. Niech ztąd 
» potomność Othona sądzi. Niech się Witelli- 
» usz cieszy zbrata, z małżonki, z potomstwa: 
» ia ani zemsty, ani z niey pociechy żądam. In- 
» ni przedemną dłużey trzymali państwo; żaden 
v go mężniey nie zostawił. Mamli zezwolić na 
» to, aby tyle wyborney młodzi Rzymskiey, ty- 
» łe woysk wybornych ginąc, znowu Rzeczpo- 
» spolitę osierociało? Poniosę do grobu życzli- 
» wość waszą, iakbyście za mię polegli: lecz 
» bądźcie żywi: ani szukaymy zwłok dalszych, 
» ia w ocaleniu waszym, wy w postanowieniu 
» moim. Rozwodzić się długo o śmierci, znak 
» to gnuśności: niech będzie naygłównieyszym 
» dowodem, iak mi umrzeć miło, że się na ni- 
» kogo nie żale. Bo ten się tylko na bogi i ludzie 
» skarży, kto życia pragnie. ”

XLVIII. To wyrzekłszy, iako czyi wiek i 
godność kazała, wszystkich łagodnie mianuiąc: 
» ażeby śli rychło, a dłuższemi zwłokami gnie- 
» wu zwyciężcy nie iątrzyli” młodszych powagą, 
starszych prożbami poruszał : spokovn i twarzą, 
odważną mową niewczesne łzy swoich powścią-
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gaiąc. Odchodzącym łodzie i wozy dać rozka
zał; listy i pisma różne, przychylnością ku so
bie, lub obelgami na Witelliusza znakomite po
palił; pieniądze rozdał, skrzętnie, i iakby ieszcze 
ginąć nie miał. Potym Salwiusza Kokceiana sy
nowca 8(ż , młodzieniaszka ieszcze , w trwodze 
i smutku cieszyć począł, chwaląc iego miłość ku 
sobie, a boiaźń naganiaiąc. ,,Bedzieli tak, mó- 
,, wił zakamieniały Witelliusz, aby za ocalenie 
,, całego domu swego, tey mu iedynie łaski nie 
,, wyświadczył? godzienem tak skwapliwym z ży- 
,, cia uchodem litości zwycięzcy. Nie z ostatniey 
,, zaiste rospaczy, lecz przy naleganiu woyska o 
„  poprawę bitwy,uchylam oyczyzne od ostatnich 
„ szwanków. Dosyciem sobie sławy, dosyć za- 
„ lety dla potomków zyskał, kiedym po Juliu- 
,, szach, Klaudyuszacb, Serwiuszach 87 pierwszy 
,, do nowego domu Cesarski wniósł maiestat: żyi 
,, przeto wesoło, a żeś miał stryiem Othona, al- 
,, bo nie zapominay nigdy, albo nadto nie pa- 
,, miętay. ”

XLIX. Potym kazawszy ustąpić wszystkim, 
spoczął nieco: lecz w ostatnich zanurzonemu 
myślach przerwał spoczynek wszczęty rozruch , 
za oznaymieniem buntu i swywoli żołnierskiey: 
albowiem pogroziwszy śmiercią ktoby odszedł, 
z naysroższym gwałtem napadli na Werginiusza, 
i zatarasowanego w domu opasali. Otho zgro
miwszy hersztów, wrócił się do złożenia swego, 
rozmawiając mile z odchodzącemi, póki wszyscy 
bespiecznie nie odeśli. Nad wieczór napił się 
wody zimney88- dla pragnienia: a kazawszy przy
nieść dwa puginały, spróbował obu, i ieden z 
nich pod wezgłowie podłożył : uwiadomiony po
tym, że się iuż przyjaciele roześli, noc spokoy-
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nie, i iak powiadano, nie bez snu przebył. s9- 
Gdy iuż dnieć poczynało, piersiami na żelazo na- 
legł: przypadli na ięk umieraiącego, z Plocyu- 
szem Firmem, wyzA\oleńcy i słudzy , i iedną ra
nę znaleźli. Nie zwlekano pogrzebu: nalegał o 
to usilnemi proźbami, aby mu głowy na pośmiech 
nie ucinano. 9°- Niosły ciało pretorskie roty z pła
czem i pochwałami, całuiąc ranę i ręce umarłe
go. Niektórzy żołnierze sami się przy stosie po- 
zabiiali, nie dla winy iakiey lub boiaźni, lecz szu- 
kaiac podobney sławy, i z miłości ku niemu: cze
go i w drugich woyskach, w Bebryaku, Placen- 
cyi i indziey stoiących znałeźli naśladowców. 
Wystawiony Othonowi grobowiec riiekosztowny 
i trwały. 9*-

L. Taki miał kres życia Otlio, w trzydzie
stym siódmym roku wieku swego 92-: urodził się 
w mieście Ferentinum 93-: ociec iego był Konsu
lem, a dziad pretorem : matka nierównego rodu 
94-, lecz uczciwego: wiek iego pacholęcy i mło
dzieńcze lata widzieliśmy dawniey, 95' : dwoma 
dziełami 96-, iednym nayzłośliwszym, drugim 
szlachetnym, tyle w potomności na dobrą, iak i 
na złą sławę zasłużył. Jako spisywać baśnie, i 
wymysłami bawić czytelników umysły , za rzecz 
mam niegodną powagi zaczętego dzieła; tak rze
czom podanym i głośnym wiary uymować nie 
śmiem. Dnia tego, kiedy się pod Bebryakiem 
bito, powiadaią mieszkańcy, iż ptak niewidzial- 
ney postaci w Regium, L ip id u m  97- sławnym mia
steczku usiadł: ani się potym zbiegiem ludu, a 
lataniem nakoło ptaśtwa dał spłoszyć, póki się 
Otho nie zabił: potym uleciał z oczu; a którzy 
znosili czasy, początek i koniec tego ziawienia 
śmiercią Othona wymierzali.
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LI. Na pogrzebnym iego obchodzie, wznie
cił się znowu, z żalu i boleści bunt żołnierski: 
ani się znalazł ktoby go poskromił. Obróciwszy 
się do Werginiusza 9§-, prosili grożąc, »ażeby al- 
« bo sam przyiął państwo, albo się poselstwa do 
» Cecyny i Waiensa podiął. ” Werginiusz przez 
tylne drżwi domu wyszedłszy, omylił wdzieraią- 
cych się do niego. Rot, które w JE>ryxellu stały, 
Rubrius Dallus żądania poniosł. Darowana wi
na natychmiast tym, którzy pod sprawą Flawiu- 
sza Sabina 99- będąc, pospołu z wodzem poddali 
się zwyciężcy.

LII. Po zaspokojeniu zewsząd woyny, wiel
ka część'senatu, która wryiechawszy z Rzymu z 
Othonem, zostawiona była w Modenie, w osta
tnie popadła niebespieczeństwo. Tam się na
przód o przegraney dowiedziano: lecz żołnierze 
tym gardząc, iakoby płonnemi wieściami, ze se
nat niechętnym być Otlionowi mniemali, przy- 
słuchywali sie mowom senatorów, twarze ich i 
postać ciągnęli na złe: nakoniec poswarkami i ła- 
ianiem zaczepki do mordów szukali. Trwożyło 
nad to senatorów, aby w przypadku zwycię
stwa, goruiącey iuż Witelliusza strony, opie
szałości im w poddaniu się nie zadano. A tak bo- 
iaźliwi widząc, z obu stron niebespieczeństwo, 
ześli się razem: żaden prywatnie nie dawrał oso- 
bney rady , społeczeństwem winy miedzy wielą 
bespiecznieyszy. Pomnożył trwożliwość w boia- 
źliwych sercach magistrat Modeński, oiiaruiąo 
broń i pieniądze, a niewczesnym honorem, Ra
dą narodowrą IO°-, nazywaiąc.

LIII. Ztąd urósł znaczny poswarek , w któ
rym Licynius Cecyna, na Marcella Epryusza, ia- 
ko na obojętnie mówiącego powstał. Ani drudzy
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zdań swoich otwierali: lecz nie mile dla pamięci 
płotków, a wystawione na nienawiść Marcella 
imię, roziątrzyło Cecynę, aby nowy ieszcze czło
wiek , a do senatu świeżo policzony, wielkiemi 
się nieprzyiaźniami wsławił. Ukoiona w aśń wsta
wieniem się rozumnych: potym wszyscy udali się 
do Bononii , dla złożenia tam powtórney rady, 
w nadziei, że w tym przeciągu czasu licznieysze 
odbiorą wieści. W  Bononii rozstawieni po dro
gach ludzie, dla wyrozumienia z przychodzących 
świeżo, co się działo: spytany Othona wyzwole
niec o przyczynę odiazdu, odpowiedział: »że 
» idzie z doniesieniem ostatniey iego woli : że 
» pana żyiącego wprawdzie odiechał, lecz wsa- 
» mych o potomności myślach zatopionego, ża- 
» dne więcey życia pow aby nic trzymały.’’ Ztad 
zadumienie, i wstyd dalszego badania. A tak 
w szystkich umysły skłoniły się do WiteJliusza.

LIV. Znavdował się w tey radzie brat iego 
Lucyiisz Witelliusz, i iuż pochlebne powinszo
wania przyimował, gdy znagfa Cenus, wyzwole
niec Nerona, srogim kłamstwem w szystkich po- 
trwożył, upewniaiąc: »że za przybyciem czter- 
» nastego pułku Iot-, i złączeniem się z drugiemi 
» w Bryxellu, zbici zwycięzcy: a szczęście się na 
» stronę Othona przeniosło. ” Miał przyczynę 
zmyślania, aby paszporty Othonowe lo2-, o któ
re iuż mniey dbano, za pomyślnieyszym odgło
sem skutek brały. Przybiegł wprawdzie Cenus 
do Rzymu spiesznie, lecz tam w'krotce z rozkazu 
Witelliusza śmierci karę odniosł. Pomnożyła 
trwogę w senatorach, dana od zołnierzów Otho- 
nowych wiara powdeściom Cena: a barziey ie
szcze, że pod pozorem publiczney rady, wyie- 
chawszy z Modeny, stronę Othona opuścili.
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Ani siepotym schodzili na spoina umowę, każdy 
prywatnie dbaiąc o siebie, póki przysłane od 
Walensa listy boiaźni nie odięły. Lecz zgon O- 
thona im chwalebuieyszy, tym rychley dał się 
słyszeć.

LV. Nie było w Pizymie trwogi: odprawiały 
się igrzyska Cerery '°3-, według zwyczaiu. Sko
ro na teatrum pewne wieści doszły: »że Otho 
» nie żyie, a Flawiusz Sabin prefekt miasta od 
» żołnierzów, ile ich tam było, przysięgę imie- 
» niern nowego Imperatora odebrał ’’ dano po
klask Witelliuszowi: gmin otoczywszy kwieciem 
i wawrzynem Galby obrazy, nosił ie w koło ko
ściołów; a przy stawie Kurcyusza, które miey- 
sce Gal ba umieraiąc krwią zbroczył ,04-, zniesio
ne wieńce, nakształt grobowca, ułożył. Uchwa
lone natychmiast w senacie wszystkie honory, 
długim lat przeciągiem poprzedniczym X.iążętom 
wyrządzone. Ożywały się na pochwałę woysk 
Niemieckich pienia, i wyprawione poselstwo z 
oświadczeniem radości. Czytano Fabiusza Wa-

"onsulów dosyć uni-

nie pisał.
LVI. Atoli Włochy okropnieyszych, niżeli 

za woyny , doznawały bezprawiow. Rozsypane

f io miastach i osadach żołnierstwo Witelliusza, 
ud na wszystko rozwiązły, albo przedayny, łu 

pił, zabierał, gwałty i wszeteczeństwa popełniał, 
nieprzepuszczaiąc zgoła ani świętym, ani świe
ckim rzeczom. Znaleźli się tacy, co swe nie- 
przyiacioły, pod pozoremżołnierzów, mordowali: 
sami żołnierze świadomi dobrze kraiu, bogate 
włości, maiętnych dziedziców na żdzierstwa, a 
ieśli się kto sprzeciwił, na zabicie wyznaczali,

skromność, że nic
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dla nieśmiałości i pobłażania wodzów. Mniey 
było w Cecynie łakomstwa, wiecey ambicyi. 
Walens dla zysków i chciwości bezecny, na cu
dze też złoczyństwa przez szpary patrzał. Uci
śnione zdawna W ło ch y, na takie iazdy i piecho
ty mnostwo, na tyle szkód i pokrzywdzeniow bez 
żalu patrzeć nie mogły.

LVII. Tym czasem Witelliusz, nie wiedząc 
o swym zwycięstwie, iakby na zaczęcie dopiero 
woyny, ciągneął pozostałe siły woysk Niemie
ckich. Zatrzymana nie wielka kwota starych 
żołnierzy na zimowiskach Io5-: spisywano po Gal- 
lii wyrbrańców z pospiechem, na dopełnienie re
szty zostawionych pułków. Straż Renu oddana 
Hordeoniemu Flakkowi : sam z Brytańskiego na
boru ośm tysięcy do swoich przyłączył: a uszed- 
szy kilka dni drogi, »o pomyśłney pod Bebrya- 
» kiem rozprawie, tudzież o potłumioney śmier- 
» cia Othona woynie” nowinę odebrał. Zwoła- 
wszy zatym koło , chwalił męstwo żołnierzów: a 
gdy woysko prosiło »aby wyzwoleńca swego A- 
» zyatyka w stan rycerski policzył ’’ zgromił nie
uczciwe pochlebstwo. Wszakże z lekkości umy
słu, czego iawnie niechciał, na prywatnym ban
kiecie uczynił, darząc rycerskim pierścieniem lot>. 
Azyatyka( wszetecznego, a przez niecne fortele 
wzrostu szukaiącego chłopa.

LVI1I. W  tychże dniach przyszła wiadomość: 
» że obie Mauretanie io7-, zabiwszy prokuratora 
» Albina, do Witelliusza przystały. ’’ Lucius Al
bin przełożony od Nerona nad Mauretanią Ceza- 
ryeńską, wziąwszy potym od Galby rząd prowin- 
cyi Tyngitańskiey ,o8- miał pod sobą niepospolitą 
część woyska, dziewiętnaście rot piechoty, pięć 
szwadronów iazdy, niezmierną liczbę Maurów,



lud łotrostwem i rabunkami do woyny wezwycza- 
iony. Po zabiciu Galby, przychylnieyszy Otho- 
nowi, niekontentuiąc się Afryką, zamyślał o Hi
szpanii, ciasnym morza przesmykiem I09- oddzie- 
loney. Przestraszony tym zamysłem Kluwius Ru- 
fus 1IO-, kazał dziesiątemu pułkowi ciągnąć ku 
brzegom, iakby się chciał przeprawić: wysłał 
przodem setników dla nakłonienia ku Witelliu- 
szowi umysłów Mauretańskich: ani to było tru
dno , dla rozgłoszoney po prowincyach woysk 
Niemieckich potęgi. Rozsiano nadto, »iakoby 

Albin gardząc stopniem prokuratora, wziął ko- 
» ronę, i imię Juby sobie przywłaszczył. 111- ’’

LIX. Tym sposobem odwróciwszy od niego 
serca, naprzód Azyniusza Polliona przełożonego 
nad szwadronem, naywiernieyszego Albinowi, 
oraz Festa i Scypiona rotmistrzów zatłumiono. 
Sam Albin, gdy z Tyngitańskiey prowincyi do 
Mauretanii Cezaryeńskiey iachał, na przylądo- 
waniu do brzegu zamordowany. Zona iego, chcąc 
męża od siepaczów zasłonić, pospołu z nim zabi
ta: nie wglądał w nic, co się działo Witelliusz : 
naygłówniejsze sprawy puszczaiąc mimo uszy, 
niezdolny do większych rzeczy. Rozkazał woy- 
sku ciągnąć lądem: sam rzeką Ararem lI2- popły
nął bez żadney pańskiey okazałości, dawnym u- 
bóstwem “ 3- znakomity: póki go Junius Blesus, 
rządzca Gallii Lugdrmskiey, mąż wysoce urodzo
ny, hoyny i maiętny , dworem konwoiuiąc, nie 
opatrzył, tym samym niemiły, lubo nań Witel
liusz powziętą niechęć podłemi pochlebstwami 
uwiiał. Przybyli wkrótce do Lugdunu zwycięż- 
kiey i zwyciężoney strony wodzowie. Pochwali
wszy A. itelii usz w kole Walensa z Cecyną, obu 
po swych bokach posadził: potym kazawszy ca

\
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łemu woysku wyniść naprzeciw synowi pacholę
ciu, gdy mu go przyniesiono, odzianego paluda- 
mentem na łonie trzymaiąc, nazwał G erm a n i-  
ku  ’m , oraz wszystkiemi Cesarskiey dostoyności 
znakami przyozdobił : zbyteczny w pomyślney 
fortunie honor, w nieszczęściu pociecha został.

LX. Zatyin wybito naywalecznievszych O- 
thona setników: zkad naywiększa w woyskach 
Illiryckich ku Witelliuszowi niechęć. Pospołu 
inne pułki, urazą sąsiedzka " 4-, a zazdrością ku 
Niemcom rozsrożone, o woynie zamyślały. Swe- 
toni Paulin zLicynini Prokuiem " 5- smutną prze
wloką zmartwieni, przypuszczeni nakoniec do u- 
cha, potrzebnych raczey, niżeli uczciwych wy
mówek na swą obronę użyli. Przypisując swey 
zdradzie >>długie do bitwy ciągnienie, fatygę 
» woyska, pomieszane zawadami wozowemi szy- 
->■> ki, oraz inne trafunkoweprzygody” niewierność 
swą ku Othonowi dla przysługi zwyciężcy oświad
czali. Uwierzył temu Witelliusz, i obu niewin- 
nemi uznał. Salvius Tycyan brat Othona przy 
życiu także został, miłością ku bratu i gnuśnością 
zasłonionw Zachowany wyznaczony dawniey 
konsulat dla Maryusza Celsa II6-: lecz wieści nio
sły, i wkrótce to zarzucano w senacie: » źeC e l-  
j» ius Simplex urząd ten kupić, i Celsa zgubić 
pragnął.” Sprzeciwił się Witelliusz, daiącpotym 
tę dostoyność oskarżonemu , poczciwie i bez ku
pna. Trachalowi “ 7- przeciwko oskarżycielom, 
Galen a żona pomoc dała.

LXI. W pośrzodku tylu na wielkich ludzi 
żałosnych przygód, (hańba mówić) Marrykus 
nieiakiś, z gminu Bojow ,l8-, zmyślaiąc bóstwo, 
próbować szczęścia, i z Rzymską się potęgą mie
rzyć przedsięwziął. Jakoż ów bożek i zbawca

126
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Gallów, (to albowiem sobie imię przywłaszczył) 
skupiwszy ośm tysięcy ludzi, iuż był pobliższe 
Edwów 119- włości na swa stronę przeciągnął; gdy 
rostropna narodowa zwierzchność , uzbroiwszy 
młódź, wsparta kilka rotami od Witelliusza przy- 
słanemi, zgraię ową fanatyczną rozsypała. Zcnwy- 
tany w potyczce Marryk, i zwierzom na pastwę 
porzucony I2°., ponieważ go bestye nie szarpały, 
wzięty zaniecierpiętliwego od głupiego gminu, pó
ki go Witelliusz w oczach swoich zamordować 
nie kazał.

LXII. Nie ścigano daley okrucieństwem ani 
osób, ani mąiątków pizeciwney strony: wszyst
kie testamenty poległych na placu potwierdzone: 
a kto testamentu nie uczynił , sprawiedliwość 
znalazł. l*1- Zgoła , ieśli sie obżarstwo wyłączy 
I22', nikt się w Witelliuszu łakomstwa nie lękał. 
Zagęściły się plugawe, a iadłem nienasytne bie
siady : znoszono z miasta i wszystkich W łoch, o- 
strzące apetyt żarłocznego brzucha ponęty: hu
czały gruchotem wozów od obu morzów gościń
ce: wytrawiały się maiątki, celnieyszych miast 
obywatelów, wytworem biesiad; niszczały same 
miasta: stygło w pracach i cnocie żołnierstwo, 
nałogiem roskoszy a wzgardą wodza. Przesłał 
do Rzymu edykt, odkładaiąc imię Augusta, a 
Cezara nie przyintuiąc Ia3-: nic iednak z władzy 
nie uiął. Wygnani ze Włoch matematycy I24-: 
obwarowano ostro, » aby ludzie rycerskiego sta- 
3» nu szermierstwem sie i igrzyskami nie hańbili.” 
Dawnieysi Xiążęta pieniędzmi, a częściey gwał
tem to na nich wymuszali 123: za ich przykładem, 
same nawet prowineyalne miasta i osady ubiegały 
się, rozpustną młodzież złotem na te widowiska 
przyłudzaiąc.
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LXIII. Lecz Witelliusz przybyciem brata ,
a  podmowami mistrzów samowładztwa dumniey- 
szy i sroższy, rozkazał zabić Dolabellę, o któ
rym mówiłem I27-, że go Otho w Akwinie pod 
strażą osądził. Dolabella usłyszawszy o śmierci 
Othona , wrócił się do Rzymu. To mu Plautius 
Warus, przeszły pretor, ieden z naypoufalszych 
Dolabelli przyiaciół, zarzucił u Flawiusza Salci
ña, prefekta miasta: » iakoby wyniknąwszy sie 
» zwiezienia, stawał na czele zwyciężoney stro- 
55 n y :” przydawał, 55 że psował wierność roty 
55 stoiącey w Ostyi : ’’ ani żadnemi takowych 
zbrodni dowodami dawszy się do żalu nakłonić, 
późno po występku odpuszczenia szukał. Ważą
cego się w tak wielkiey rzeczy Sabina, Tryarya, 
żona Lucyusza Witelliusza, nad płeć niedołężną 
okrutnieysza niewiasta, poczęła straszyć, 55 aby 
55 z niebespieczeństwa pańskiego chluby sobie ła- 
5> skawości nie szukał. ” Sabin człowiek z przy
rodzenia miękki, łacny do odmiany, a w cudzym 
nieszczęściu o siebie trwożliwy, aby się nie zda
wał dźwigać, popchnął upadaiącego.

LXIY. A tak Witelliusz, z gniewu i boiaźni, 
iż Dolabella Petronią rozwódkę iego w małżeń
stwo poiął, wezwanego przez listy, aby pominą
wszy dla publiczności drogę Flamińską I28-, zwró
cił do Interarnnium I29-, zabić go tam kazał. D łu
ga się zdawała przewłoka nasłanemu siepaczowi: 
przeto zastąpiwszy mu w karczmie, obalonego 
na ziemię zamordował , z wielką hańbą nowego 
panowania, które się tym zaboiem naprzód oka
zało. Okryły większą nienawiścią zuchwalstwo 
Tryaryi , znakomite pobliżu dwa skromności 
przykłady, Galerya żona Cesarska , pełna litości 
pani, i równey sławy matka Witeliiuszów Sexty-
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lia, niewiasta starożytnych obyczajów. «3o. Mó
wią, że wziąwszy pierwszy list od syna, po
wiedzieć miała: »żem ia nie Germanika »3i,, 
lecz Witelliusza urodziła. ” Jakoż, ani potyrn 
żadnemi fortuny ponętami, i pochlebstwem mia
sta, dawszy się radością unieść, domu tylko swe
go nieszczęścia uczuła.

LXV. Gdy Witelliusz z Lugdunu wryiechał, 
dognał go w drodze Marek Kluwius Rufus >32-, 
porzuciwszy Hiszpanią, z wesołą na pozor twa
rzą, smutny w sercu, że się oskarżonym być wie
dział. Doniósł go Hilary, wyzwoleniec Cesarski, 
» iakoby usłyszawszy o wstąpieniu na tron Otho- 
» na i Witelliusza sam siebie wynieść, i Hiszpa- 
» nią opanować zamyślał: i dla tey przyczyny w 
» pismach publicznych , imienia żadnego z tych 
» Xiążąt niekładł. ” Tłumaczono też niektóre 
wyrazy w mowracli iego , iakoby z uymą sławy 
Witelliusza, a dla szukania sobie popularności 
wyrzeczone były. Atoli przemogła powaga Klu- 
wiusza ; a Witelliusz sam dobrowolnie służalca 
ukarać rozkazał. Przyłączony Kluwiusz do spo
łeczeństwa Cesarskiego , rządził zostawioną so
bie Hiszpanią nieprzytomny, przykładem Arrun- 
cyusza '35. : lecz tego Tyberyusz dla podeyrze- 
nia, Witelliusz Kluwiusza bez żadney boiaźni za
trzymał. JSie spotkał ten honor Trebelliusza Ma
rynia i34- : uciekł z Brytannii dla niechęci żoł- 
nierskiey : posłany na iego mieysce z towarzy
stwa Cesarskiego Wettius Bolanus. l35-

LXVI. 'Frapił Witelliusza , acz zwyciężo
nych pułków, niezłamany ieszcze umysł. Roz
proszone po Włoszech , a ze zwyciężcami po
mieszane żołnierstwo, gadało nieprzyiaźnym to
nem: naywieksza w czternastym dzikość, który 
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się nie czuł być zwyciężonym, że na placu Bebry- 
ackim, po rozproszeniu tylko chorągiewnych >36  ̂
siły tam pułkowe nie stanęły. Uchwalono zatym 
odesłać go do Brytannii, zkąd od Nerona *37. był 
zciągniony; a tym czasem dać mu stanowisko z 
Batawami , dla dawnych z niemi zatargów: nie 
długo trwała , miedzy tyła zbroynych gniewami, 
spokoyność. Albowiem gdy w Turynie ‘38- ieden 
z Batawów rzemieśnika iakiegoś o szalbierstwo 
ścigał, a pułkowy go żołnierz, iako gospodarza 
swego bronił, za zbieżeniem się wzaiemnych ko
legów przyszło od słów zelżywych do mordu: i 
pewnieby się okropna zapaliła bitwa, gdyby dwie 
roty pretoryunów, ująwszy się za pułkowych, na
dziei w nich, a trwogi w przeciwnikach nie wzbu
dziły. Witelliusz Batawów, maiąc w nich zau
fanie , do swey dywizyi przyłączyć, a pułk przez 
Greckie Alpy prowadzić, i tym umyślnie szla
kiem wieść rozkazał, aby się Wiedeń l4°- pomi
nął : ponieważ i od Wiedeńczyków trwoga za
chodziła. Nocy, którey pułk ruszał, zostawio- 
nemi po legowiskach ogniami, część Tauryńskiey 
osady zgorzała, która szkoda, iako i inne woien- 
ne nieszczęśliwości, w porównaniu z większemi 
miast klęskami, w niepamięć poszła. Po prze
byciu Alpów, niektórzy z nayburżliwszych obra
cali znaki ku W iedniowi: lecz zgodą poczciwy ch 
uskromiona swawola, i pułk do Brytannii przepła- 
wiony.

LXVII. Zostawała druga boiaźń Witelliu- 
szowi od rot pretorskich : rozłączeni naprzód żoł
nierze, potym daniem uczciwey odprawy '41- u- 
koieni, odnosili broń do swych trybunów, póki 
się wzruszona od Wespazyaua woyna nie rozgło
siła: albowiem znowu wziąwszy się do oręża

i 3o
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twierdzą strony Flawiańskiey zostali. Pierwszy

{iułk wodnych zasiany do Hiszpanii, aby się po- 
oiem i swoboda ogłaskał: siódmy z iedenastym 

na swe zimowiska l/t2- odprowadzono: trzynaste
mu kazano stawić aniłiteatra: ponieważ Cecyria 
w Kremonie, Walens wr Bononii igrzyska szer- 
mierskie wyprawić zamyślali: nigdy się albowiem 
Witelliusz tak do spraw nie przykładał, aby o ro- 
gkoszacb zapomniał.

LXVIII. Tak gdy się spokoynie przeciwne 
rozdzielały siły, w\szczął się rozruch miedzy zwy
cięzcami z marnego powodu, acz liczba pobitych 
w większa ich ieszcze nienawiść podała. Bankie
tował Witelliusz w Pawii, maiac u stołu Wergi- 
niusza. A iako starszyzna woyskowa, idąc za 
przykładem wodza, albo powinność ostro pełni, 
albo się biesiadami bawi: tak żołnierz pa
trząc na nią, pilen swjTch obowiązków, albo roz
pustny. Kie było u W  i telli u sza ni ładu , ni trze
źwości : debosze i piiatyki do zapust i iutrzni ra
czej' Bachusów ey, niżeli do karności i obozu po- 
dobnieysze. W  takowym niesforze, gdy się dway 
żołdacy ieden z piątego pułku, drugi z posiłko
wych Gallów wyzwali na zapasy, a po rzuconym 
o ziemię pułkowym, zwjTciężca się natrząsał, ze
brani też z obu stron na widow isko , każdy się za 
swego uymował, rzucili się pułkowi na Gallów, 
i dwie ich roty wysiekli, Lekarstwem rozruchu 
był drugi rozruch. Dała się widzieć zdała broń 
i kurzawa: powstały wołania: „że czternasty pułk 
,, wraca się z drogi ‘43. do bitwy’’ atoli ustała 
trwoga, gdjż poznano, że to była tjdna straż 
woyska. Tym czasem nawdnął się sługa Wergi- 
niusza: rzuciło nań potwarz żołnierslwo, iakoby 
go posiano na zabicie Witelliusza, i zaraz biegło

9 ••
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na mieysce biesiady prosząc o głowę zdraycy. 
Witelliusz, chociaż na lada podeyrzenie nietrwo- 
żliwy, lubo nie wątpił o iego niewinności, ledwo 
mógł iednak poskromić szaleńców, którzy się na 
zgubę męża konsuralnego, a swoiego niegdyś wo
dza usadzili. Jakoż nikt nadeń częściey bunto
wniczym gniewom na ce-lu nie stał: cnota mu sła
wę i poszanowanie w woysku; wzgarda berła ofia
ry , nienawiść sprawowała. >44-

LXIX. Nazaiutrz Witelliusz, wysłuchawszy 
poselstwa senatu, któremu tam czekać kazał, 
wszedł do obozu, gdzie przychylność ku sobie 
żołnierzów chwalił. Szemrali posiłkowi, „że się 
,, tak wielka miedzy pułkowym ludem swawola i 
,, niekarność wzmagała.’’ Roty Batawów, aże
by się na co gorszego nie ważyły, odesłane do 
Niemiec, podnieta wnętrzney i obcey woyny '45-, 
którą nieszczęśliwe losy gotowały. Przywrócone 
miastom Gallii posiłki, gmin ludu niezmierny, 
na próżny tylko popłoch zaciągniony. Wreszcie, 
ażeby skarb publiczny, szafunkami wypróżniony, 
dalszym potrzebom dostarczył, rozkazał W itel
liusz zmnieyszać pułki i posiłki, zakazuiąc wer
bunków, ofiaruiąc odprawę. Szkodliwa zaiste 
oszczędność dla Rzeczypospolitey, nie miła żoł
nierzowi, który w mnieyszey liczbie, też same 
powinności odprawować, a prace i niebespie- 
czeństw a częstsze ponosić musiał. Do tegosła- 
biały przytępione zbytkiem siły, niknęła sta
rożytna karność i ustawy przodków, u których 
barziey sie cnotą, niżeli pieniędzmi dobro po- 
wszecńne krzewiło.

LXX. Udał się zatym Witelliusz do Kremo- 
ny, gdzie, po igrzyskach od Cecyny wyprawio
nych, odwiedzić plac Bebryacki, i świeżego po
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gromu ślady obeyrzeć pragnął. Okropne to , a 
oczom nie lube widowisko : po czterdziestym 
dniu od bitw y'46., leżały rozsypka, pokaleczone 
ciała, odcięte członki, przegniłe ludzi i koni tru
py, napoiona posoką ziemia, sroga wszędy wy
łomem drzew, a stratowaniem siewów pustynia. 
Niemniey dzika postać na gościńcu >47-, który 
Kremończykowie wawrzynem i różami usłali, 
buduiąc ołtarze, biiąc ofiary, barbarzyńskich 
Królów obyczaiem: które radości obecney zna
miona , wkrótce im zgubę przyniosły. Przytomni 
Walens z Cecyną ukazowali potyczki mieysca, 
zkąd piechota, zkąd iazda natarła, gdzie po
siłki nieprzyiaciela ogarnęły. Razem trybu
nowie i inna starszyzna, każdy chełpliwe prze
wagi swe wynosząc, fałsz, prawrdę, lub wię
ksze nad prawdę dzieła mieszali. Gmin też żoł
nierski, z radością i okrzykami, zbiegał z go
ścińca, rozeznawaiąc stanowiska szyków, patrząc 
na kupy ciał martwych, na stosy broni , a wszy
stkiemu się dziwuiąc. Znaleźli się przecie tacy, 
którym niestatek losów ludzkich łzy z oczu wy
ciskał: nie odwrócił oczu Witeliiusz, ani się na 
widok tylu tysięcy niepogrzebionych obywatelów 
wzdrygnął "48-: lecz wesoły, a tak bliskiego nie
szczęścia niewiadomy, bogom mieysca ofiary 
czynił. '49-

LXXI. Potym Fabius Walens wyprawił dla 
niego igrzysko szermierskie w Bononii, na które 
z Rzymu cały apphrat przywieziono. A im się 
barziey zbliżał, mnożyła się podróżna hańba 
mieszaniną błaznów, zgrai rzezańczych, tudzież 
inney dworu Peronowego okrasy: albowiem W i
telliusz wielbił z podziwieniem samego Nerona 
*5o., nawykszy go słuchać po teatrach >5«-, nie
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z przymusu, inko każdy złudzi uczciwych, lecz 
iako niewolnik, brzuchowi i łubieżności nikcze
mnie zaprzedany. Nie dał dokończyć zwyczay- 
nego czasu Konsulom, ścieśniaiąc ich urzędy, 
aby Walensowi i Cecynie wstęp do nich uczynił. 
Odrzucił Marcyusza Makra »5«-, pod pozorem, że 
stronie Othona przywodził: Walervusza Maryna, 
naznaczonego od Galby , na inny czas odłożył, 
nie dia urazy iakowey, lecz że był człowiek łago
dny, a do zemsty przyleniwy. Zrzucony zreie- 
stru Pedanius Kosta, nie miły Witelliuszowi, że 
przeciwko Neronowi powstał, i Werginiusza do 
przyięcia państwa pobudzał: atoli dawał inne 
prz\ czyny: czyniono mu iednak dzięki, z nałogu 
niewoli.

LXXII. Bozsiany potężnie kłamkłiwy odgłos 
po kilku dniach ustał. Nieiakiś Geta począł się 
udawać za Skryboniana Kameryna >53., twierdząc, 
że się dla boiażni okrucieństwa Nerona w Istryi 
ukrył, gdzie ieszcze klientowie, dobra i miłość 
starożytnych Krassów l5/i- nie ustała. Zkupiwszy 
na poparcie fałszu rozmaitych niecnotów, wodził 
za sobą gmin lekkowierny, żołnierzów' także, któ
rzy się doń, częścią przez nieznaiomość prawdy, 
częścią dla niespokornych umysłów garnęli na 
wyścigi. Nakoniec zaprowadzony do Witelliu- 
sza, i pytany, „kfoby b ył” gdy się w odpowie
dziach plątał, a pan go własny, iako zbiega po
znał, odniosł karę stanowi niewolniczemu przy
zwoitą.

LXXIII. Trudno uwierzyć, iak wiele dumy 
i gnuśności Witelliuszowi przybyło, gdy mu zbi- 
rowie ,55> z Syryi i Judzkiey ziemi donieśli, ,,że 
,, wschodnie prowineye wierność poprzysięgły. ’’ 
Albowiem chociaż niepewne tylko i bez świad
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ków latały wieści, brzmiało wszystko pochwała
mi Wespazyana, a Witeiliusz na samo iego wspo
mnienie często się trwożył: lecz na ówr czas, ia- 
koby iuż żadnego tronu spólnika nie miał, i on 
samiwmysko, na wszelkie się rospusty, ździer- 
stwa i barbarzyńskie obyczaie rozpasali.

LXXIV. Tym czasem Wespazyan oręż i woy- 
nę, bliżey lub opodal stoiące woyska myślą prze
biegał. Żołnierze tak mu byli przychylni, że 
gdy im czytał rotę przysięgi, i wszelkich pomyśl
ności Witelliuszowi życzył, w milczeniu tylko 
słuchali. Nie był od niego daleki Mucyan , 
ale się do Tyta barziey nakłaniał. Łączył się z 
niemi Alexander i57- rządzca Egyptu. Pułk trze
ci '58-, który z Syryi do Mezyi przeszedł, za swóy 
liczył; spodziewaiąc się, że inne Illiryiskie pułki 
za nim póydą. Podżegała albowiem wszystkie 
woyska hardość żołnierzów od Witelliusza przy
chodzących ‘59-; że okropni postacią, dzicy ie- 
zykiem, z drugich się, iakoby nierównych na
śmiewali. Lecz że w tak potężnym woyny ogro
mie zachodzą pospolicie zwłokliwe namysły, 
W©spazyan, raz pełen nadziei, drugi raz trwo
żliwy, rozważał niepewne przygody i los dnia o- 
w ego, w którym w'iek swóy sześcdziesiątoletni 
•6o. z dwoma młodemi synami , na traf nie
przewidziany narazić mu trzeba będzie. Prywa
tne zamysły cofnąć można, i według swey woli 
więcey lub mniey szczęściu ie poruczyć: chciwość 
panowania miedzy wierzchołkiem fortuny, a prze
paścią upadku, śrzodka nie zna.

LX X V. Stawała przed oczema, znaioma 
żołnierskiemu człowiekowi wroysk Niemieckich 
potęga. Poznawał ,, zwyciężkie Witelliusza 
„  pułki, a swoie domowemi woynaini ieszcze
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,, niewyprawne: że u zwyciężonych162- więeey 
„  szemrania, niżeli siły: zwątloną miedzy wraśli- 
,, wym żołnierstwem wierność, i od wszystkich 
,, niebespieczeństwo. Na cóżby się albowiem 
,, przydały liczne zastępy, gdyby tylko ieden i 
,, drugi zdrayca, dla pewney u przeciwney stro- 
„  ny nagrody, na głowę się hetmańską poważył. 
,, Tym sposobem Skrybonian l63- pod Klaudyu- 
,, szem zabity , tym morderca iego Wolaginius 
,, z prostego żołdata nanaywyższy woyskowysto- 
,, pień wstąpił. Łacniey wszystkich do buntu ru- 
,, szyć, niżeli się każdego zdrady ustrzedz. ”

LXXVI. W  takowey boiaźni chwieiącego 
się krzepili inni legatowie i przyiaciele; aMucyan, 
po różnych taiemnych rozmowach, iuż też i sam 
lawnie tak mówił. „Każdy, ktokolwiek na wielkich 
,, się zamysłów puszcza zawody, oszacować po- 
j, winien, czy przedsięwzięcie iego, Rzeczypo- 
,, spolitey pożytek, iemu sławę przyniesie; lub 
„  leśli łacne w dokazaniu , albo przynaymniey 
,, nie trudne nader będzie? Znać przytym nale- 
,, ży i radzącego, ieśli iako porady, tak niebe- 
,, spieczeństwa chce być uczestnikiem : a ieśli 
„  fortuna zamysłom posłuży, dla kogo iey pra- 
,, gnie. Ja wzywam cię do berła, Wespazyanie, 
,, upatmiąc w tym tak dobro oyczyzny, iak two- 
,, ią własną ozdobę. Po bogach l64-, w ręku two- 
„  ich ta dostoyność złożona. Nie bóysię cienia 
,, nawet pochlebstwa: że Witelliusza l65. miey- 
,, sce zastąpisz, bliżey to zniewragi, niżeli sławy 
,, chodzi. Nie przeciwko wielkiego Augustaprze- 
,, zornym myślom, ani ostrożney Tyberyusza sta- 
,, rości, owszem ani przeciwko Kaia , ani Klau- 
,, dyusza i Nerona ugruntowanemu długim pano- 
,, waniem domowi powstaiemy: ustąpiłeś naw et
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„ szlachetności Galby. Martwieć daley, a Rzecz- 
,, pospolitą w ostatnim zelżeniu i zgubie zosta- 
„ wować.. byłoby to ostatnią gnuśnością i letar- 
„  giem, choćbyś nawet w niewoli twoiey, ile 
,, zniewagi , tyle bespieczeństwa znaydował. 
,, Przeszły iuż, i dobrze zabiegły czasy owe l66-, 

kiedyś mógł lepszego losu dla oyczyzny żądać: 
trzeba iey szczęścia w twym własnym panowa
niu szukać. Czyłiż poszedł w niepamięć za
mordowany Korbulo *67-, zacnieyszego wpra
wdzie > niżeli my, urodzenia? lecz i Nero szla
chetnością rodu Witelliusza przeszedł. Dosyć 
iest szlachetnym, kogo się boią. Ze woysko 
może sobie utworzyć Imperatora, dowodem 
iest Witelliusz, bez żadnych woyskowych sto-
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,, pniów, bez żadney w żołnierce sławy, samą 
,, Galby nienawiścią wyniesiony; a sam tak be- 
,, zecny, że Othona, nie dzielnością hetmańską, 
,, nie woyska potęgą, lecz porywczością własnej 
,, rospaczy zwyciężonego, wielkim iuż bohaty- 
„ rem i żądanym uczynił. Teraz rozprasza puł

ki, odziera z oręża roty, rzuca codziennie no-
,, we rozruchów nasiona ; a cokolwiek ieszcze 
„  męstwa, i woiennych zostało duchów, za 
,, przykładem swoim , piatyką i deboszami tłu- 
,, mi. Masz w Syryi, Egipcie i Judzkiey zie- 
,, mi nie tkniętych dziewięć pułków , lud boiem 
„  wyćwuczony, i obcych woien ,68- zwycięzcę: 
„ masz floty, kwiat ludzi posiłkowych, wiernych 
,, Królów i69- , a nadewszysiko własne doświad- 
,, czenie. ”

LXXVII. ,, Sobie nic nie przypiszę, tylko, 
,, żebyś mię po Walensie i Cecynie w rzędzie 
„ nie kładł. Nie gardź Mucyanetn, prac towa- 
,, rzyszem, w którym spólnika tronu nie do-
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>, znasz: godzieneś bvć przedemną, tak iako ia 
,, przed Witełliuszem. Nosisz iinie tryumfalnym 
,, ozdobne honorem l7°-: masz dwu synów, z 
,, których ieden zdolny przywodzić woyskiem, 
,, a od pierwszych lat woiennych zasług, u sa- 
,, mych nawet pułków Niemieckich sławny. l71- 
}y Byłaby rzecz niegodna, nieustąpić temu pano- 
„  wania, którego syna chętniebym sobie przy- 
,, sposobił, gdybym sam panował. Wreszcie nie 
,, będzie miedzy nami równego w pomyślnych i 
,, przeciwnych losach podziału. Jeśli zwyciężym, 
,, przestanę na tey, która mię obdarzysz dostoy- 
y, ności. Niebespieczeństwa i pracowite przewa- 
,, gi równie z sobą podzielemy: owszem, ponie- 
,, waż to lepiey, zostań sam przy tych pułkach, 
,, a mnie na trafy niepewne i woienne przygody 
,, puszczay. Większa teraz karność u zwycię- 
,, żonych, niżeli u zwycięzców l72■ : tamtych 
,, gniew, nienawiść, chciwość zemsty do cnoty 
,, ostrzy, tych duma i gnuśność umysły tępi. O- 
,, tworzy ukryte, a nie zagoione strony zwycie- 
,, zkiey rany sama woyna. Nie mnieysza mię 
,, wspiera nadzieia, twoia czuyność, mądrość i 
,, oszczędność, niżeli gnuśność, nieznaiomość 
,, i okrucieństwo Witelliusza. Słowem, lepsza 
„  nasza w woynie, niżeli w pokoiu: bo kto się 
„ namyśla w ratunku kraiu, źle mu życzy. ”

LXXVIII. Po tey Mucyana mowie, poczęli 
drudzy śmieley przystępować , wieszcze odpo
wiedzi, i gwiazd obroty na pamięć przywodząc. 
>75. Jakoż ani Wespazyan był nieczułym na te 
zabobony, który wkrótce potym obiąwszy pań
stwo, nieiakiegoś Seleuka matematyka za bada
cza rzeczy następnych , i rządzcę iawnie przy so
bie chował. Przychodziły na myśl stare wróżki,
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scu podnioższysię, wyższym i gałęzistszym wzro
stem zazieleniał: co wrożbiarze za rzecz wielką 
i pomyślną tłómacząc, naywyższą godność mło- 
dziuclmeinu ieszcze Wespazyanowi rokowali. 
Atoli te szczęścia przyszłego przepowiedne cuda, 
zdawały się być spełnione tryumfalnym honorem 
*75-, Konsulatem i zwycięską nad Żydami sławą: 
lecz dostąpiwszy onycb, tronu sobie rokowaniom 
być rozumiał. Jest miedzy Syrya a Judzką zie
mią Karmel *76-, góra i bożek tak nazwany. '77* 
Niema on tam ani posągu, ani świątyni, według 
podania przodków, lecz tylko ołtarz i poszanowa
nie. >78- Tam czyniącemu ofiarę Wespazyanowi,

fdy przyszłe nadzie w sercu toczył, Bazylides 
apłan, wzieraiąc ustawicznie w bydlęce trze- 

wa '79-, powiedział. ,, Cóżkolwiek zamyślasz 
„ Wespazyanie , czy dom budować, czy twe 
,, dzierżawy rozszerzać , czyli liczbę sług pomno- 
,, żyć; oto się gotuie dla ciebie obszerne mieszka- 
„ nie, niezmierne granice, i wielkie ludzi mno- 
,, stwo. ,8°- ” Gruchnęła więc natychmiast ta 
wieszcza matanina, i na ów czas ią przypomnia
no: nayczestsze o tym miedzy gminem pogłoski; 
i tym licznieysze u wodza samego mowy, im wię- 
cey się rzeczy tym powiada, którzy nadzieię 
maią.

LXXIX. W  tym pewnym przedsięwzięciu, 
roziachali się, Mucyan do Antyochii t8t- , W e- 
spazyan do Cezarei l8a-: pierwsza Syryi, druga 
Judzkiey ziemi iest stolicą. Zaczęło się panowa
nie Wespazyana w Alexandryi ,83-, za powodem 
Tyberyusza Alexandra, który pierwszego dnia 
Lipca, wierności przysięgę, imieniem iego, od
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pułków odebrał. I tego to dnia napotym obcho
dzono pamiątkę wstąpienia na tron , lubo woysko 
Judzkie trzeciego dopiero Lipca poprzysięgło, z 
takim pospiechem, że nawet Tyta, powracaiące- 
go z Syryi z oznajmieniem, co się miedzy oycem 
a Mucyanem uradziło, nie czekało. Poprzedzał 
wszystko żołnierski zapęd, nie czekaiąc koła, ani 
złączenia się innych pułków.

LX X X . Jakoż, gdy się ieszcze o mieyscu 
i czasie namyślano, a co w takowych razach nay- 
trudnieysza, czekano, kto sienaprzód odezwie: 
gdy się pospołu na umyśle boiaźń z nadzieia, 
przypadki z rozsądkiem ważyły, kilku żołnierzów 
trzymaiących straż przyboczną, wychodzącego z 
pokoiu Wespazyana, zamiast legata, Imperato
rem przywitali. Zbiegli się wnet drudzy, Cesa
rzem, Augustem, tudzież innemi maiestatu imio
nami nazywaiąc: ustąpiła boiaźń fortunie. On 
sam ani dumy, ani żadney w nowych rzeczach 
nowości nie pokazał: i skoro takowey odmiany 
zaległą z oczu mgłę rozsypał, pełne radości po
winszowania, żołnierskim umysłem i mową przy- 
iął: tegoż samego oczekiwaiąc Mucyan, ochotne 
żołnierstwo do przysięgi Wespazyanowi pocią
gnął. Szedł potym na teatrum Antyochenów, 
zwykłe ich obradom mieysce, gdzie do zgroma
dzonych, i na pochlebstwa wylanych miał mo
wę, dosyć ozdobny w ięzyku Greckim, a cokol
wiek mówił, lub czynił, gładko przędąc wyuczo
ny. Nic bardziey woyska i prowincyi nie zapali
ło , iako rozsiane od Mucyana odgłosy l84-, »że 
» Witelliusz postanowił Niemieckie pułki nabo- 
» gate i spokoyne legowiska do Syryi przenieść, 
» a przeciwnie Syryiskie, na leżach Niemieckich, 
» na prace i przykre ostrego kraiu niewczasy o
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n sadzić. ” Albowiem i Syryicy, złączeni po 
większey ezęści przyiaźnią i pokrewieństwem 
z żołnierzami, chętnie ich u siebie mieli; 
i sami żołnierze od dawnych czasów żołd w krain 
wiodąc, do mieysca owego przyzwyczajeni, w 
obozach, iako w domach własnych, radzi mie
szkali.

LXXXI. Przed piętnastym dniem Lipca, ca
ła Syrya w powszechny weszła związek. Przyłą
czyli się Królowie Sohemus l85- z niepospolitą po
tęgą, Antyoch l86- starożytnemi skarbami znako
mity, i z królów służebnych naybogatszy: wkrót
ce ostrzeżony od swoich taiemnemi poselstwami 
Agryppa i87-, wyiachawszy z Rzymu, gdy ieszcze 
Witeiliusz o niczym nie wiedział, spiesznie mo- 
rzera popłynął : z niemnieyszą ochotą Królowa 
Berenice l88- dopomagała stronie, pani wiekiem 
i urodą kwitnąca, a staremu nawet Wespazyano- 
wi wspaniałością podarunków miła. Wszystkie 
zamorskie prowincye po Azyą i Acliaią, i co ich 
się tylko do Armenii i Pontu rozlega, poprzysię
gły: lecz pod rządem bezbronnych legatów zosta
wały, że tam ieszcze pułków z Kappadocyi nie 
przysłano. Odprawiła się walna rada w Berycie 
l89 , gdzie Mucyan w towarzystwie legatów, try
bunów, i cokolwiek miedzy setnikami i żołnier- 
stwem nayokazalszego było, przybył. Zciągnio- 
no tamże wybór woysk Judzkich. Tak ogromna 
Jezdnych i pieszych liczba, tak wspaniałe przesa
dzających się Królów dwory, poważny maiestatu 
Cesarskiego sprawiały widok.

LXXXJ1. Naypierwszym były staraniem za
ciągi żołnierskie, zebranie rozpuszczonych wete
ranów '9° : wyznaczone maiętne miasta do robie
nia rynsztunków: kazano bić w Antyochii złote i
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srebrne pieniądze; co wszystko, ustanowione na 
to zdolne urzędy, z pospiechem wykonywały. 
Sam W espazyan wszędy głosem i przytomnością 
dowodził; dobry cli pochwałami, gnusnych przy
kładem zachęcał, używaiąc więcey łagodności, 
niżeli musu, a przywary przyiacielskie barziey, 
niżeli ich cnoty pomiiaiąc. Wielu na urzędy 
rządzców prowincyi i prokuratorów podwyższył, 
innych senatorskiemi dostoynościami przyozdo
bił ; iednych, iako zdolnych, i którzy potym 
naywyższe godności osiągnęli; drugim szczęście 
było za cnotę. Ile do podarunków żołnierskich,
0 tych i Mucyan, na pierwszym kole , lekko tyl
ko dotknął; i sam W  espazyan niewiększey w cza
sie woyny domowey, niżeli inni w pokoiu hoyno- 
ści użył, chwalebnie oszczędny w podobnych 
żołnierzom szafunkach , dla czego lepsze miał 
woysko. , 9 I >  Wyprawione poselstwa do Partów
1 Armenii '92- dla ubespieczenia, aby zciągnione 
pułki na woynę domową , w tyle nieprzviaciela 
nie zostawiły. Tytusowi zlecono popierać woyr- 
nę z Zydarni '93', a Wespazyan miał pilnować 
ciaśnin Egipskich: na Witelliusza zdawała się 
dostateczna część woyska, wódz Mucyan, imię 
"W espazyana , a siła losów wszystko możnych. 
Piozpisano do wszystkich woysk i legatów listy ź 
rozkazem, aby pretoryanów, niechętnych W i- 
telliuszowi, okazem nagrody, pod chorągwie 
wabili. *94-

LXXXIII. Mucyan z gotowym ludem, ko
legi barziey państwa , niżeli porucznika niosąc 
pozór, ruszył się ani opieszale, aby się namyślać 
nie zdawał, ani skwapliwie iednak, daiąc czas do 
rozgłosu, świadomym dobrze szczupłości sił swo
ich, a większego u nieprzytomnych, z powieści
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mniemania. Atoli szedł za nim niezmiernym roz
ciągiem pułk szósty, z trzynastą tysiącami chorą- 
giewnych. Rozkazał flocie czarnego morza zbli
żać się do Bizantu '95-, cliwieiąc się na umyśle, 
ieśli pominąwszy Mezyą >96-, miał Dyrrachium 
J97 iazdą i piechotą , a razem galerami zabiegłe 
ku Włochom morze *98- otoczyć, dla ubespie- 
czenia pozad Azyi i Acliai; któreby bez obrony 
garnizonów stanęły otworem Witelliuszowi. W i- 
telliusz nie wiedziałby, którą część Włochów za
słonić, gdyby do Brundisium, Tarentu, na Lu- 
kańskie i Kalabryskie brzegi *99- nieprzyiaźne 
wpadły okręty.

LXXXIV. Brzmiały tym czasem po wszyst
kich prowincyach, trzaskiem woiennych appa- 
ratów, portowe miasta, kuźnice i obozy: atoli 
nic tak nie ciemiężyło , iako pobory pieniężne, 
które Mucyan duszą woi.enną zowiąc, bez wzglę
du na prawdę i sprawiedliwość w inkwizycvacn, 
na samą tylko wielkość dostatków patrzał. Zagę
ściły się fałszywe udania, szły na łup chciwości 
naybogatsze domy: wszakże te nieznośne ucią
żliwości, pozorem woiennych potrzeb osłodzone, 
i wr pokoiu zostały: a Wespazyan wr pierwiast
kach panowania,nie nader się opierał nieprawym 
zyskom, póki się sam od niecnotliwych mistrzów", 
a powolney wszystkiemu fortuny nie nauczył, i 
nie ośmielił. 200• Własnemi nawet dostatkami 
popierał woynę Mucyan, hoyny ze swoiego, aby 
chciwiey potym publiczny skarb odzierał. W ie- 
ln go w szafunku własności swych naśladowało: 
lecz rzadki nader miał laką swobodę do odebra
nia. 201-

LX X XV. Tym  czasem szły poskokiem za
mysły Wespazyana, przyłączeniem się do strony

K s i ę g a  D r u g a . i 43



T a c y t a  H i s t o r y i

iego woysk Jlliryiskich. Trzeci pułk , pocią
gnął przykładem swoim , inne w Mezyi stoiące. 
Siódmy Klaudyusza, i ósmy, sprzyiały Othono- 
w i, lubo siew bitwie nie znajdowały. Za wey- 
ściem do Akwilei 2o3-, potrąciwszy rozsiewaczów 
wieści o zbitym Othonie, zdarszy chorągwie 
imieniem Witelliusza naznaczone, zabrawszy na- 
koniec kasse, i miedzy siebie rozdzieliwszy, po 
nieprzyiacielsku postępowały. Ztad boiaźń, a 
z boiaźni rada: » aby to w pozor przychylności 
» ku Wespazyanowi obrocie, z czegoby u W i
si teiliusza wymówki szukać potrzeba była.” A  
tak owe trzy Mezyiskie pułki, zachęcały listami 
do związku Pannońskie woj'ska , z pogróżkami 
gwałtu za upór. W  tym zamieszaniu, Aponius 
Saturnin 2°4-, rządzca Mezyi, prżedsięwział szka
radny zamysł, posyłaiąc setnika na zabicie Ter- 
cyusza Juliana, legata siódmego pułku, z pry- 
watney ku niemu niechęci, którą pozorem, iako- 
by stronie był przeciwnym, chciał pokryć. O- 
strzeżony o niebespieczeństwie Julian, wziąwszy 
z sobą kilku ludzi, świadomych mieysca, uszedł 
za górę Hemtis 2o3- taiemnjnn szlakiem ; ani się 
potym wdawał w domową woynę, zwlekaiąc , 
dla różnych przyczyn, przedsięwziętą do Wespa- 
zyana podróż, a według tego co słyszał, wyiazd 
swóy spiesząc, lub odkładaiąc.

LX X X V l. Wszakże w Pannonii pułk trzy
nasty, i siódmy Galbiński 2o6- z żalu i gniewu po 
klęsce Bebryackiey, przystały bez trudności do 
W  espazyana, za powodem Pryma Antoniego 2°7- 
Ten za Nerona przekonany prawem o fałszer
stwo a°8- , miedzy innemi woyny nieszczęśliwo- 
ściami otrzjnnał powrót do senatu. Powiadano , 
że przełożony od Galby nad siódmym pułkiem,

miał
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miał pisać do Othona, ofiaruiąc się za wodza 
strony, lecz wzgardzony od niego, nie miał ża
dnego do woyny owey wstępu. Wkrótce potym 
gdy szczęście Witelliusza upadać poczynało, po- 
szedszy za Wespazyanein, wielką mu nader zo
stał pomocą, mąż ręką i wymową dzielny, do
wcipny polwarca, buntów i niezgod wielka pod- 
żoga, rabuś, rozrzutnik, w pokoiu srogi niecnota, 
w czasie woiennym żołnierz niepospolity. Złą
czone Mezyi i Pannonii woyska, pociągnęły za 
sobą Dalmackie siły, bez żadney od legatów Kon
sularnych podniety. Rządził Pannonią Tytus Am- 
pius Flawian, a Dalmacyą Poppeus Salwianus 
bogaci starcowie. Był prokuratorem Korneli Fu- 
skus, człowiek młody i zacnie urodzony: ten. 
w kwitnącym wieku, z miłości spokoynego ży
cia, złożył senatorski urząd: potym stawaiąc za 
Galbą, na czele osady swoiey 2°9- uczyniony za 
tę posługę prokuratorem: 210 teraz przystawszy 
do Wespazyana, naysroższą w oyny został podżo- 
gą: a nie tak chciwy nagrody za niebespieczeń- 
stwa, iako rad burzliwey porze, nad pewne i da- 
wniey nabyte zyski, nowe, niepewne i niebespie- 
czne wolał. Poczęli zatym spoiną radą, ruszać i 
wstrząsać wszystko, gdziekolwiek słabość poczuli. 
Wysłane listy do czternastego pułku w Brytannii, 
2M- do pierwszego wHiszpanii, 2I2- które oba sto- 
iąc za Othonem, były przeciwne Witelliuszowi. 
Rozsiewano)po Gallii podobne pisma: wkrótce się 
zaiął srogi woienny pożar, za iawnym odpadnie- 
liiem woysk Illiryiskich, a innych gotowością.

L X X X V 1I. Gdy się to po różnych prowin- 
cyach, za powodem Wespazyana i innych strony 
wodzów dzieie, Witelliusz codzień gnuśnieyszy 
i wzgardzeńszy, postawaiąc w podroży po rosko-
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sznych mieyscach, u każdego miasteczka i wio
ski, wlókł się z uciążliwym do stolicy tłumem. 
Ciągnęło za nim sześćdziesiąt tysięcy zbroynych, 
2,3- lecz rozpustą zepsutych ludzi: licznieyszy ie- 
szcze poczet obozoWey hałastry, i rozpasaney na 
wszelką swawolę służbistey czeladzi: 2,4> tłoknie- 
zmierny dwornego legatów i przyiacioł ludu, 
trudny do wściągu, choćby onym i naysurowsza 
rządziła zwierzchność. Pakowało barziey te 
archandyą zachodzące z miasta rycerstwo z se
natorami, niektórzy z boiaźni, wielu z pochleb
stwa, inni, iako powoli i Yvszyscy, aby po wyie- 
ździe drugich, sami nie zostali. Cisnęły się nad
to z gminu, znaiome Witelliuszowi przez hanie
bne rzemiosła, błaznów, kuglarzów, stangretów 
zgraie, z iakiemi on ludźmi na obelgę szacowne
go przyiaźni imienia , chętnie obcował. A  nie 
tylko osady i miasta przystawianiem żywności, 
lecz sami kmiecie i pola w czasie żniwa, iakonie- 
przyiacielskie niszczały siedliska.

LXXXVIIi. Prócz tego, zagęściły sie srogie 
miedzy sobą żołnierstwa zaboie, dla nieustaiących 
od buntu Pawiiskiego, 2‘5- miedzy pułkami i po- 
siłkowemi rosterków, a gdy się rzecz z kmie
ciami działa, spolney na łupiestwo zgody. Atoli 
naywiększy rozbóy o siedm mil od Rzymu, 2l6- 
gdzie Witelliusz częstuiąc woysko, każdemu żoł- 
datowi przygotowaną strawę, iako szermierski 
obrok 2I7- rozdawał. Nacisnęło się do obozu wie- 
le pospólstwa, gdzie rozumieiąc, że w grzecznym 
Rzymie dworuią, gdy niektórzy nieostrożnym 
żołnierzom kryiomo odpiąwszy rycerskie pa
sy, 2l8- pytali się przez żart „  gdzieby się one 
,, podziały?,, nie zcierpiał urągowiska, nie zwy
kły do szyderstwa umysł. Dobyto mieczów
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na bezbronny motłoch : zabity miedzy innemi 
ociec żołnierza, przechadzaiący się z synem : i 
dopiero ustała niewinnych rzeźba, gdy się ten 
zaboy po obozie rozgłosił. Z tym wszystkim na
pełniło się postrachem miasto, przybywaniem 
żołnierzów. Zbiegali się naybarziey na owo 
mieysce, gdzie Gałba poległ. 2I9- Sprawiała nie 
mniey okropny widok sama przychodniów po
stać, kiedy się włóczyli po ulicach w zwierzęce 
odziani skóry, 22°- nosząc ogromne oszczepy, ni
komu z drogi przez grubiaństwo nie ustępuiąc; 
a ieśli który, bądź od tłoku potrącony, bądź 
sam pośliznąwszy się upadł, zaraz się do zwad, 
pięści i oręża rzucali. D o  tego trybunowie i in
na starszyzna, z trzaskiem i zbroynemi kupami 
po mieście latali.

LXXXIX. Sam Witelliusz przybrany w pa- 
ludament, z mieczem u boku, siadłszy na koń 
dzielny u mostu M ilv iu s, 221- miał gnać przed so
bą senat i pospólstwo, iakoby do wziętego sztur
mem miasta wieżdżał; gdyby go byli nie odwie
dli przyiaciele, za których pogróżką wziął pre- 
te.rte, 222- i skromnym szykiem wiazd odprawo- 
wał/ Niesiono naprzód cztery orły pułkowe; 
około nich tyleż chorągwi pułkowych: następo
wały znaki dwunastu szwadronów; po nich po
rządnie piechota i iazda: daley trzydzieści i cztery 
roty posiłkowe, na«swoie uffy, różnością broni 
i narodow podzielone. Przed orłami śli trybuno
wie, oboźni i pierwsi setnicy w białych sukniach: 
z inney starszyzny, każdy przy swey centuryi 223- 
świetnvm rynsztunkiem, i wziętemi za dzieła ry
cerskie podarunkami ozdobiony. Połyskało 
samo żołnierstwo złotemi łańcuchami i in
nym kosztownym noszeniem, 224- czyniąc patrza

ło. ,
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cym nadobny widok całego woyska, pod lepszym 
niżeli Witelliusz , wodzem być godnieyszego. 
W  takowym porządku wszedszy do Kapitolium, 
matkę 225- tam uścisnął, i nazwiskiem A u g u sty  
uczcił.

XC. Nazaiutrz, iakby przed nieznaiomym 
senatem i ludem, wspaniałą o sobie miał mowę, 
wynosząc pochwałami dowcip i pomiarkowanie 
swoie; lubo zbrodni iego, nietylko obecni słu
chacze, ale całe W łochy świadkami były, przez 
które przechodząc, żarłoctwa i ospalstwa ślady 
zostaw owal. Wszakże próżnuiący gmin, a bez 
rozsądku prawdy od fałzu, w zwykłych pochleb
stwach ćwiczony, wrzaskliwymi głosami mówią
cemu poświadczał: i niechcącego przyiąć imie
nia A u g u s ta , przymusił do wzięcia tak płocho, 
iak lekkomyślnie onego się wzbraniał.

XCI. Lecz w takowym mieście, gdzie wszy
stko podpadało tłomaczeniu, wzięto i to za nie
pomyślną wnóżkę; że W itelliusz dostąpiwszy nay- 
wyższego kapłaństwa, wyznaczył na ceremonie, 
ośmnasty dzień Lipca, który zdawna miano za 
nieszczęśliwy dla odniesioney pod Kremerą i Al
bą klęski. 22i;- Takim ¡i o był ten człowiek, w bo
skim i ludzkim prawie nieukiem, takiemi się 
z przyiaciół i wyzw oleńców niedbalcami osadził, 
że się dwór iego karczmą prawie być zdawał. 
Jednak odprawuiąc seymKonsulowski 237 z Kan
dydatami, szukał popularności, pozyskuiąc gmin
ne fawory w cyrku i na teatrach. Co w rzeczy 
samey, gdyby z gruntowney pochodziło cnoty, 
ziednałoby mu miłość, i żądaną obywatelstwa 
sławę: lecz świeża pamięć życia przeszłego, 328- 
za podłość to, i nieprzystoynosć tłomaczyła. 
Uczęszczał do senatu w ten czas nawet, kiedy się
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o rzeczach m ałej wagi naradzano. Trafiło się 
raz, że Helwidyus Pryskus, 229- naznaczony pre
tor , przeciwnego coś zdaniu iego powiedział. 
Obruszył się na to z początku, nic iednak daley 
nie uczynił, iako że się do trybunów gminnych 
o wsparcie wzgardzoney władzy odwołał. Po
częli go zatym błagać przyiaciele, obawiaiac się 
głębszey urazy, którym odpowiedział „ iż  tonie 
,, nowego, że dway senatorowie w rzeczypospo- 
,, litey inaczey rozumieią: że on i Trazei a5°- miał 
,, zwyczay sprzeciwiać się.” Nie ieden się na
śmiewał z tak bezwstydney emulacyi: innym to 
samo się podobało, że za przykład prawdziwey 
chwały, Trazeę raczey, niżeli kogo z możniey- 
szych obrał.

XCII. Przełożył nad pretoryanami Publiusza 
Sabina a3* rotmistrza tychże, i Juliusza Pryska se
tnika : pierwszy u Walensa, drugi u Cecyny miał 
zachowanie. Nie wiele ważyła miedzy niezgo
dną starszyzną powaga Witeiliusza. Wszystkim 
Walens z Cecyną władali, zastarzałe ku sobie 
warząc gniewy, które w czasie woienney trwo
gi słabo ukryte, złość przyiacioł, a żyzne w pod- 
siewaniu rozterków miasto barziey natężało; 
gdy się oba wzaiem na powagę, przepychy dwo
rów, liczne służalców orszaki przesadzali, a lud 
ie porównywał, zwmżaiąc iuż ku temu, iuż ku 
owemu chylącą się pańskich faworów szale. Ani 
też być może kiedy stateczna potęga, gdy z brze
gów wyleie. Samego nadto Witeiliusza nagłemi 
urazami, lub nieznośnym pochlebstwem zmien
nego bali się i onym gardzili. Nie przeto iednak 
leniwiey zabierali domy, ogrody, dostatki pań
stwa ; gdy tym czasem płaczliwa i żebrząca gro
mada ludzi szlacheckich, 232 których Galba z po
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tomstwem do oyczyzny przywrócił, żadney u 
dworu w nędzy pomocy nie znaydowała. Pozwo
lił wprawdzie Witelliusz przywróconym z wy
gnania , używać praw wyzwoleńczych, 233. czym 
sobie, prócz pierwszych domow, gmin nawet 
uiął: lecz służebnicza chytrość psowała wszyst
ko : gdy iedni pieniądze swoie albo u przyiaciół, 
albo w możnieyszych szkatułach pokryli; drudzy 
przylawszy służbę u cesarza , własnym panom 
strasznemi zostali.

XCIII. Tym czasem wylewała za brzegi, dla 
natłoku, pełność obozowego gminu. Rozsypane 
po mieście żołnierstwo, włócząc sie samopaspo 
domach i świątnicach, nie pilnowało sztabu, 234. 
zapomniało na straże i czaty: zniknęły zwyczay- 
ne na utrzymanie karności i sił pracowitych ćwi
czenia: roskosze mieyskie, i co hańba mówić, 
rospustne sprawy, umysł swobodą, ciała leni
stwem osłabiały. Nakoniec zaniechana nawet 
troskliwość o zdrowie, kiedy się wielu obozem 
na zaraźliwych Watykanu mieyscach 235, położy
ło. Zkąd zagęściły się miedzy gminem choroby 
i śmierci: a dla płynącey podle rzeki, same ką
piele , podległe niemocom Gallówr i Niemcówr 
ciała, niecierpliwością upałów i żądzą ochłody 
zarażały. Psowała się nadto złością i ambitem 
woyskowa podległość. Spisywano szesnaście rot 
pretorskich, 236- i cztery mieyskie, z których ka
żda mieć miała po tysiąc ludzi. Więcey w tym 
zaciągu pozwalał sobie Walens, iakoby samego 
Gecyne z niebespieczeństwm wybawił: iakoż za 
przybyciem iego, pokrzepiła się strona Witelliu- 
sza, a opacznie opieszałego ciągnienia wieści, 
- 57- szczęśliwą potyczką 238- zatłumił: a tak całe
niższych Niemiec żołnierstwo szło za Walensem:



co, iako wieść niosła, dało początek osłabieniu 
wierności wr Cecynie.

XCIV. Wreszcie, nie tyle Witelliusz pozwo
lił wodzom, aby się więcey żołnierzom nie go
dziło. Każdy się tam zaciągał, gdzie się mu po
dobało : lubo niegodny, ieśli tylko pragnął,brał 
mieysce miedzy mieyskiemi: a przeciwnie zda
tnym, zostać miedzy pułkowemi, lub miedzy ia- 
zdą, kiedy chcieli, pozwalano: znaleźli się tacy, 
co tego życzyli, będąc schorzali, a na niezdrowe 
powietrze narzekaiąc. A tak zdrobniały pułko
we siły, zniknęła Avoysk ozdoba, pomieszaniem 
raczey dwudziestu tysięcy ludzi, niżeli wyborem 
zdatnych. Gdy Witelliusz do koła mówił, po
wstały wołania o wydanie na śmierć Azyatyka, 
Flawiusza i Rufina, wodzow Gallii, że z Winde- 
xem stawali. Nie hamował tych wrzasków W i
telliusz, iuż dla wpoioney w umysł gnuśności, 
iuż dla zbliżaiącego się terminu podarunków żoł
nierskich; przeto nie maiąc pieniędzy, na wszy- 
stwo im pozwalał. Wyzwoleńcom przeszłych 
książąt, a39- według liczby służalstwa , składka 
pieniężna, iako podatek nakazana. Sam Witel
liusz, iedynie troskliwy, aby tracił, budował tyl
ko staynie dla woźnic, napy chał cyrk 240. zwie
rzętami i szermierstwem; a iakby w naywiększey 
bogactw obfitości, z pieniędzy się naygrawał.

XCV. Owszem Walens z Gecyną, święcąc 
dzień urodzenia Witelliusza, 24‘- wyprawiali po 
różnych częściach miasta igrzyska szermierskie, 
z osobliwszym, a dotąd niesłychanym przepy
chem. On sam zbudował na placu Marsowym oł
tarz , sprawuiąc żałobny obchodNeronowi: a42- bił 
ofiary publicznie,które kapłani Augustowi pod
palali, a43- postanowieni od Tyberyusza na cześć
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familii Juliuszow, iako niegdyś Romulus na pa
miątkę króla Tacyusza 244- postanowił. Gorszył 
się ztąd każdy poczciwy, a sam tylko wierutny 
niecnota chwalił. Nie wyszło ieszcze czterech 
miesięcy od zwycięstwa, a iuż wyzwoleniec iego 
Azyatyk wyrównał dostatkami Polikletom, Pa- 
trobiuszom, 245- i innym starożytną nienawiścią 
napiątnowanym imionom. Żaden się u owego 
dworu na cnotę i uczciwość nie sadził; iedyna 
do kredytu droga, przepychem stołów, marno- 
trastwem i dogodą żarłoctwu, nienatkane pana 
obżarstwo ładować. Powiadaią o nim, żeprze- 
staiąc na tym , aby obecney fortuny do sytu użył, 
bez żadnego na przyszłość baczenia, w kilku 
miesiącach więcey, niżeli szesnaście millionów 
czerwonych złotych przemarnował. 246- Wielkie 
a nieszczęśliwe miasto, iednego roku od Othona 
i Witelliusza osiodłane, musiało ieszcze pod ha
niebnym Winiuszow, Fabiuszow, Icelow, Azya- 
tyków 347- koleią ciężarem ięczeć, póki nie nastą
pili Marcel 248- z Mucyanem, barziey inni ludzie, 
niż obyczaie.

XCVI. Naypierwsze od Witelliusza odstą
pienie trzeciego pułku, 249- doniosł przez listy Apo- 
nius Saturnin, nim sam do strony Wespazyana 
przystał. Lecz ani on o wszystkim, iako zatrwo
żony w rzeczach nagłych, napisał, i pochlebni 
przyiaciele miekczey rzecz wykładali: ,, ze sie 
,, tylko ieden pułk zburzył, drugie w zupełney 
,, wierze statecznie trwaią.” Tym samym kształ
tem Witelliusz przed żołnierzami m ówił, utysku- 
iąc na odprawionych świeżo pretoryanow, iako 
na rozsiewaczów płonnych wieści o domowym 
rozruchu, którego żadnego nie widział podobień
stwa. Niewspomniał iednak imienia Wespazya-
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na: rozesłał po mieście żołnierzów na potłumie- 
nie gminnych powieści: co samo naywiekszą ga
dania było pastwą.

XCVII. Atoli ściągał z Niemiec, Brytannii i 
Hiszpanii woyska, powoli, i gwałt potrzeby ukry- 
waiąc; luboć i tam zachodziła miedzy prowin- 
cyami i legatami opieszałość. HordeniFlakkus 250 
lękał się sam kraio wey burzy od niespokoynycli Ba- 
tawow: a51- Wettius Bolanus nie wierzył wa- 
śliwym Brytannom : oba małochętni Witelliuszo- 
wi. Równie zwlekania w Hiszpanii, gdzie sie ża
den na ów czas legat konsularny nie znaydował:
255. a trzeylegatowie pułków, 2$4- równi sobie po
wagą, którzyby się podobno, w szczęśliwey W i- 
telliusza dobie, do posług iego ubiiali, w niepo
myślnych przypadkach równie nim gardzili. W  
Afryce pułk ieden, i roty spisane od Klaudyu- 
sza Makra, 255- a od Galby w krotce zwinione, 
znowu za rozkazem Witelliusza chorągiew pod
niosły: zaciągała się ochoczo młodzież; pomniąc 
na poczciwe i miłe wszystkim urzędu prokon- 
sulskiego od Witelliusza sprawowanie, 25t>- a nie- 
nawisny i łakomy rząd Wespazyana: z czego lu
bo o panowaniu obu czyniono wnioski, skutek 
iednak inaczey pokazał.

XCVIII. Jakoż Walery Festus, legat w Afry
ce , wiernie z początku utrzymywał przychylność 
kraiowych ku Witelliuszowi: potym się chwiać 
począł, pokazuiąc mu przyiaźń listami i edykta- 
mi publicznemi, a przez taieinne poselstwa W e- 
spazyanowi się oświadczaiąc, gotowy zawsze poyść 
za mocnieyszym. Zchwytano kilku żołnierzów i 
setników, listy i edykta Wespazyana po Gallii i 
Rocyi a57- roznoszących, których Witeiliusz przy
słanych do siebie zabić kazał: drudzy własnym
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obrotem albo przyiacielską posługą ukryci, śmier
ci uśłi. Wiedziano zatym o przygotowaniach 
Witelliusza: a przeciwnie, wiele zamysłów W e- 
spazyana w utaieniu zostało; iuż to przez gnu
śność przeciwnika, iuż dla zatrzymywania posłań
ców, których rozsadzone po Alpach Pannoń- 
skich garnizony a 58.  chwytały; iuż nakoniec dla 
przeciwnych wiatrów Etezyiskich, które na 
ówr czas samey tylko na wrschod ¡żegludze po
myślnie wdały.

XCIX. Aż też dopiero, kiedy nieprzyiaciel 
wpadać począł, Witelliusz srogiemi zewsząd wie
ściami przerażony, ruszyć na woynę Walensowi 
i Cecynie kazał. Wyszedł naprzód Gecyna, po
nieważ Walensa, po ciężkiey chorobie, do zdro
wia przychodzącego, słabość ieszcze zatrzymy
wała. Inna to była nie równie odchodzących 
z miasta woysk Niemieckich postać: uwdedłe ro- 
skoszami ciała, przytępione gnuśnością umysły, 
leniwe rozsypką ciągnienie, nie krzepki w' ręku 
oręż, nędzne konie, odwykły' od upałów, kurzu, 
i pluty żołnierz, a im słabszy do znoszenia woien- 
nych trudów, ty m skłonnieyszy do buntu. Przy
dać tu Cecyny, zbytnim nań szczęścia wylewem 
w gnuśności utopionego, dawny ambit, a świe
żą ostygłość: czyli podobno knuiącemu taiemną 
zdradę, naydzielnieyszym zdało się fortelem, 
osłabić w wojsku rycerską cnotę. Wielu tego 
było mniemania, że Cecyna dał się złamać pod- 
mowarni Flawiusza Sabina, a6°- zapośrzednictwem 
Rubryusza Galla, a61- który go upewnił „że co- 
,, kolwiek z bratem postanowi, to wszystko mi- 
,, le Wespazyan przyjmie. Przypominał mu nad
to, gniew i nienawiść ku niemu Walensa, ostrze 
gaiąc ,, że będąc nierówny powagą u Witelliu-
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,, sza, a63- lepiey sobie poradzi, kiedy się u no- 
„  wego pana o łaskę i kredyt starać zacznie.”

C. Wyiechawszy z miasta Cecyna, z wiel
kim honorem od Witelliusza uściśniony, wysłał 
przed sobą część iazdy do wzięciaKremony. Cią 
gnęli za nią chorągiewni czwartego i szesnastego 
pułków: za temi pułk piąty i dwudziesty drugi 
postępował, na ostatek szły pierwszy W  boski, 
i dwudziesty pierwszy D ra p ieżn y , z chorągie- 
wnemi trzech Brytańskich, i wyborem posiłków. 
Po odieździe Cecyny, pisał Walens do woyska, 
nad którym hetmanił, „aby go czekało w dro
żd że, podług umowy z Cecyną.” Lecz Cecyna 
będąc przytomny, a przeto mocnieyszy, zmyślił 
przed żołnierzami, „że  się ta umowa odmieniła, 
„ab y wiszącey woynie całą potęgą odpor był da- 
,,ny.” Kazawszy zatym iednym pułkom spieszyć 
do Kremony, drugim ciągnąć do Hostylii, 263- 
sam wryboczył do Rawrenny, pod pozorem rozmó
wienia się zflottą: zkąd wkrótce wybiegł do Pa
dwy taiemnie, na ułożenie z Lucylim Bassem 
przedsięwziętey zdrady. Albowiem ten Bassus , 
z rotmistrza iazdy, uczyniony od Witelliusza ad
mirałem Rawenskiey i Mizeńskiey a64- fiotty, że 
mu nie zaraz przełożeństwo nad pretoryanami 
dano, gniew nierozumny haniebną zdradą weto
wać umyślił. Nie wiadomo atoli, ieśli Cecyne 
namawiał, czyli(iako się miedzy niecnotami dziać 
zwykło, że są do siebie podobni) iedna obu złość 
pobudziła.

CI. Pisarze, którzy za panowania Flawiu- 
szow 265. dzieie woien onycli podali, troskli
wość o pokoy, z miłością dobra publicznego, 
za pochlebną onych przyczynę kladną. Mnie się 
zdaie, że prócz wrodzoney lekkomyślności, a po
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zdradzonym Galbie, osłabioney podłością wiary, 
ugryziony zazdrością, aby go kto u dworu nie 
przesadził, samego Witelliusza zgubić umyślił. 
Jakoż Cecyna, dognawszy pułki, nieporuszone 
w wierze ku Witelliuszowi setników i żołnierzy 
serca, różnemi sztukami wątlił. Bassowi toż sa
mo knuiącemu, mnieysza zachodziła trudność, 
dla niestatku floty, a pamięci świeżey pod Otho- 
nem służby. 2i>6-

K o n ie c  księg i drugiey.
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Naradzaiacym się Wespazyana wodzom, 
radzi pospiech Antoni Prymus, naygor- 
liwszy strony Flawiańskiey przywodźca.
IV. Pierwsza po nich powaga Kornele- 
go Fuska. Y. Przyciągaią się do strony 
Sydo, Italik, Królowie Swewów. YI. 
Antoniemu Włochy naieżdzaiącemu to
warzyszy Arryus Wams. Wiele miast 
biorą. W eronę za siedlisko woyny obie- 
raią, gdy tym czasem próżne czynią 
zwłoki Mucyan z Wespazyanem. IX. 
Nieprzyiaźne stronników Witelliusza i 
Wespazyana listy. X. Bunt w obozie 
Flawiańskim , od Antoniego poskromio
ny. XII. Lucyli Bassus z Cecyną W i
telliusza zdradzaią, za co od zołnierzów
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pod straż osadzeni. XIV. Antoni przy
bywa doBebryaku: napada na niezgo
dnych Witellianow: wątpliwa naprzód, 
potym sztuką Antoniego pomyślna dla 
Flawianów bitwa. XIX. F lawiaiiscy my
ślą iść do Kremony. XX. Nierostropne 
ich zapędy hamuie Antoni. XXI. W i- 
tellianie do Kremony sie zbiegaią , goto
wi-do bitwy. Flawianie ze śtrony swo- 
iey gotuią sie do boiu. XXII. Sroga bi
twa , i zwycięstwo męstwem i radą An
toniego odniesione. Syn oyca zabiia. 
XXVI. Kremona oblężona, dobyta i spa
lona. Cecyna uwolniony z kaydan, idzie 
do Wespazyana. XXX V . Zwyciężonych 
pułków rozproszenie. XXXVI. Tym 
czasem Witelliusz gnuśnieie zbytkami. 
XXXVII. Zgromadza iednak senat: wyrok 
na Cecyne. Rosius Regulus konsul ie- 
dnodzienny. XXXVIII. Śmierć Juniusza 
Bleza zdradą Lucyusza Witelliusza przy
gotowana. Bleza pochwały. XL. Walens 
rospustą, opieszałością osłabia stronę 
Witelliusza. Próżno do Gallii wniść



zamyśla. XLII. Wiochy przez FJavvianów 
opanowane. XLIII. Tym czasem Walens 
burzą na wyspy Stechady Massylczyków 
zaniesiony i poymany.XLIY. Hiszpania, 
Gallia,Brytannia do Flawianow przystają. 
X LV . Burzy sie iędnak w Brytannii We- 
nusius, i różnym losem woiuie. XLYI. 
Wzruszenie Niemców i Daków. Przy
bywa w czasie Mucyan i spokoyność 
przywraca. XLYII. Aniceta służalczy 
orez w Poncie wkrótce zatłumiony. 
XLVIII. Wespazyan przybywa do Ale- 
xandryi, aby Rzym ogtodził. XLIX. 
Antoni po szczęściu Kremoiiskim du- 
mnieyszy, cześć woyska zostawuie w 
Weronie, część wyprawia na Witellia- 
nów. LT. Niegodziwość żołnierza, pro
szącego o nagrodę , ze brata zabił. 
LII. Obwinia Mucyan przed Wespazya- 
nem pospiech Antoniego. LTII. Anto
ni na to sie zali, napisanym pysznie 
do Wespazyana listem. Zkąd cięszkie 
miedzy Antonim a Mucyanem zayście. 
LIV. Witeiliusz nierozumnym milczę-
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niem niepomyślność swoich pod Kre- 
raoną tłumi. Znakomity statek setnika. 
LY. Witelliusz, iakoby ze snu ocucony, 
każe opanować Apennin: honory roz- 
daie: nakoniecsam do obozu przybywa. 
LV I. Różne dziwy: naywiększe cudo 
sam Witelliusz: nieuk w zolnierskiey 
sztuce, rady dać sobie nie mogący, po
wraca do Rzymu. LYII. Przychyl
ność Puteolanow ku Wespazyanowi. 
Przeciwnie Kapua wierna . W  itelliu- 
szowi. Klaudyusz Julian zdradza W i- 
telliusza, i Tarracyne bierze. LYIII. 
Lucyusz Witelliusz bierze komendę na 
wstrzymanie nieprzyiaciół. Z gminu i słu
żalców w mieście zaciągi czyni. Pierz- 
chaią powoli senatorowie i rycerstwo. 
LIX. Flawianie przechodzą Apennin. 
Petyliusza Ceryala, uchodzącego z pod 
straży Witelliusza, miedzy wodze poli- 
czaią. LX. Tych samych zbytnią ocho
tę do woyny uskramia Antoni mową. 
LXI. Jedyna u Witellianow o zdradę 
emulacya. Pryskus iAlfenus oboz rzu-

. caią.



caią. LX1I. Bez żadnego wstydu zmien- 
nictwa, po zabitym Walensie, Witel- 
lianie do Flawianów przystaią. LXIII. 
Umowa z Witelliuszem, aby państwa 
ustąpił: nie przeczy on temu. LXIY. 
Wzywa sie do boiu Flawius Sabinus brat 
Wespazyana; lecz niezdolny dla staro
ści, czyni umowy o pokoy z Witelłin- 
szem. LXYI. Witelliusz sie zachęca do

t  c

męstwa. LXVII. Lecz gnuśnik zwoły- 
wa kolo, i państwa ustępuie. Atoli za 
sprzeciwieniem się,przytomnych, do pa
łacu powraca. Tym czasem Sabin obey- 
muie rządy, w obecności pierwszych 
senatorów, rycerskiego stanu, zołnier- 
stwa mieyskiego i straży. Nie w smak 
to Niemieckim rotom. Lekka utarczka 
Witellianom pomyślna. Sabin iednak 
bierze Kapitolium. LXXI. Dobywanie 
i spalenie Kapitolium. LXXII. Szemra
nie na ten postępek: różne losy Kapi
tolium az do Witelliusza. LXXIII. Sa
bin z Attykiem Konsulem poimani. 
LXX1V. Domicyan sztuką wyzwoleńca 

III. \ i



utaiony. Sabin przed Witelliuszem sta
wiony, i bez iego woli od Niemców za
bity: ciało iego na wschody Gemonice 
ciągnione. LXNV. Sabina pochwały. 
Attyk wyznawszy, ze Kapitolium spalił, 
prawdziwie czy kłamliwie , przy życiu 
zachowany. LXXV1. Tarracyna od L. 
Witelliusza oblężona i wzięta. Juliani c
zabity. LXXVII. hi a wianie, niewiadomo 
czy Antoniego, czy Mucyana winą zwło
kę czyniący, a na odgłos spalonego Ka
pitolium poruszeni, do stolicy ciągną. 
LXXIX. Niedaleko miasta iazda Flawi- 
aiiska szwankuie. LXXX. Wysłani od 
Witelliusza posłowie i panny Westalskie 
daremnie o pokoy, albo mir traktuią. 
LXXXI. Flawianie trzema ufami do mia
sta dążą. Różne i liczne pod miastem 
bitwy, cześciey Flawianom pomyślne. 
Witellianie zgromadzała sie w mieście. 
LXXXIIT. Odnawiaią sie zapalczywsze 
bitwy. Plugawa zniewieściałego miasta 
postać : patrzy lud, i igrzyska sobie szu
ka ze krwi obywatelskiey. LXXXIV. Do
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bywanie obozu pretoryanow. LXXXV. 
Witelliusz po wzięciu miasta z gnuśne- 
go taynika wyciągniony, i zamordowa
ny. Ciało iego na wschody Genionice 
zaciągnione. LXXXA/1 . Zycie i obycza- 
ie Witelliusza. Dómicyan Cezarem wy- 
krzykniony.

T o  się d z ia ło  w p rzecią g u  kilku m iesięcy , 
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7
lepszym skutkiem i wierniey wodzowie stro

ny Flawiańskiey naradzali się o przedsięwziętey 
woynie. Zgromadzeni do Petowium, >• na zi
mowisko trzynastego pułku, roztrząsali: ,, ieśli 
,, należało zamknąć tym czasem Pannoriskie Al- 
,, py, 2- póki by z tyłu cała woysk nie naległa 
,, potęga? czyli ruszyć daley, i w samych Wło- 
,, chacli mężnie czoła nadstawić” ? Ci, którym 
się zdawało oczekiwmc posiłków, i zwlekać w'oy- 
ne, wynosili łSiemieckich pułków sławę i siły, 
przydaiąc: „ ż e  Witelliusz pomnożył moc swoię 
,, Brytańskich łudzi wyborem: 3. że przeciwnie u 
,, nich, ani równa, w przy tartych świeżą klęską 
,, 4- pułkach hadzieia, ani taka do boiu u zwy- 
,, ciężonych odwraga, lubo się hardzie przechwa
li laią. Ze ieśli opanują Alpy, nadeydzie tym
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,, czasom z ludem wschodnich Mucyan. Zosta- 
,, ną przy Wespazyanie morza floty, nieskażona 
,, wr prowincyach przychylność, z która on po- 
„ mocą, by i drugą woynę rozpocząć mu przy- 
,, szło, zdolnym będzie. A  tak pożyteczną z wło- 
,, ką, inowemi się siłami pokrzepią, i obecnych. 
,, nie uskąpią.”

II. Lecz Antoni Prymus, owa to naysroższa 
woyny podnieta, upatruiąc w pospiechu zysk dla 
swoich, a stratę dla Witelliusza, w ten sposób 
mówił: „  Ze zwycięzcom wiecey z wygraney gnu- 
,, sności, niżeli otuchy przybyło. Nie masz u 
,, nich ani rządu, ani gotowości: rozproszeni po 
,, wszystkich miastach Włoskich, pogrążeni wle- 
„ nistwie, samym tylko gospodarzom straszni,
„ im surowszą dawniey żołnierkę wiedli, tym się 
,, potężniey na niezwykłe roskosze wylali. Zrnię- 
„ kczyły u nich mężne umysły mieyskie ponęty, 
,, teatralne i cyrkowe widowiska; a ciała cho- 
,, roby zwątliły. Wszakże z czasem nabędą har- 
,, tu rozwagą wiszącey woyny: maiąc pobliżu 
,, Niemców, zkąd nowe zasiłki, maiąc przyległą 
„ nie wielkim morzem Brytannią; toż Gallów i 
r, Hiszpanów, zkąd ludzie, konie i pieniądze; 
,, nakoniec same W łochy, i stołeczne bogactwa, 
,, oraz ieśliby pierw'si chcieli uderzyć, dwie floty 
,, po pogotowiu, 5. i bespieczne morze Illiryi- 
,, skie. Cóżby na ów czas pomogły górne wą- 
„ wozy? co zaciągniona na drugie lato woyna ? 
,, zkąd wziąć tym czasem pieniądze i żywność? 
,, Owszem korzystać z tego należy, że Pannoń- 
,, skie pułki zwiedzione barziey, niżeli zwycię- 
,, żonę, pospieszyć zemstę myślą: że Mezyiskie 
,, woyska nietknięte siły przynoszą. Jeśli się 
„ liczba raczey żołnierzów, niżeli pułków zwra-
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,, ży; wiecey tu męstwa, niż rospusty, lepsza po 
,» wstydzie karność. Ze iazda, ani na o w czas 
,, zbita: owszem w samym nawet kolegów szwan- 
,, ku, zmieszała Witeliusza szyki. 7- Dwa na ów 

czas iyiezów i Pannonów szwadrony poszły na 
,, przebóy nieprzyiaciela; 8- czegóż nie dokaże 
,, szesnaście? samym trzaskiem i natarczywością, 
,, samym nawalnym obłokiem , ogarną i zaleia 
,, odwykłych od boiu koni i ieżdzców. Wyko- 
,, nam co mówię , ieśJi z was przeszkoda nie 
,, zaydzie. W y , których ieszcze fortuna zupeł- 
,, na, mieycie sobie pułki: dla mnie część go to- 
,, wego ludu dosyć będzie. Uyrzycie w krotce 
,, otwarte Włochy, doleci was odgłos klęski 
,, Witellianow: idźcie za mną, a w ślady zwy- 
,, cięstwa wstepuycie.”

III. Te i tym podobne słowa, pałaiąc ocze- 
m a, przeraźliwym głosem, aby go szerzey sły
szano, (iuż bowiem niektórzy setnicy i żołnierze 
w spoiną z nim radę weśli) tuk wylał, że ba
cznych nawet i ostrożnych poruszył; a gmin i 
inni zanim, łaiąc gnuśności drugich, iako iedy- 
nego tylko wodza i męża pochwałami wynosili. 
T ę sobie sławę w pierwszym kole ziednał, po
nieważ przeczytawszy listy Wespazyana, nie w 
©boięfne, iak inni słowa, zdanie swe uwiiał, aby 
ie potym według okoliczności tłumaczył, ale w 
brew ie otworzył: tym milszr żołnierzom, że się 
z niemi pospołu do nierozdzielney sławy, lub 
winy odkażał.

IV. Pierwszą po Antonim miał powagę Kor
neli Fuskus prokurator: ten że się na Witelliu- 
sza nie raz obelżywym gadaniem targnął, ża- 
dney sob;c nadziei pod nim nie zostawiał. T y 
tus Ampius iiawian, 9- z przyrodzenia i starości
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doiutrek, iatrzył żołnierskie podeyrzenia, iakoby 
na powinowactwo IO- z Witelliuszem pamiętał: 
do tego upatrowano w nim zmienniczego ducha, 
że na początku rozruchów pułkowych uciekszy, 
znowu nazad dobrowolnie powrócił. Albowiem 
Flawiana, który porzuciwszy Pannonią,do Włoch  
uszedł, i tam się bespiecznym być mniemał, 
chciwość rzeczy nowych, do obięcia nazad urzę
du legata, i wmieszania się w domowe wrzawy 
pobudziła, za radą Kornelego buska; nie żeby 
on pomocy Flawiana potrzebował; lecz aby imię 
Konsularne, w czasie naybarziey wzrastaiącey 
partyi, czynnościom iey uczciwą postać dała.

V. Wreszcie, ażeby woyska bespiecznie i 
z pożytkiem do Włoch ciągnęły, napisano do 
Aponiusza Saturnina, lI- nagląc spieszną pułków 
Mezyiskich tamże wypraw ę. Na ubespieczenie 
zaś bezbronnych prowincyi od naiazdów barba
rzyńskich , wezwani do związku Xiążęta Sarma
tów Jazygów, l2- którzy rząd narodu swego trzy
mali. Za ofiarowane posiłki w iażdzie, w któ- 
rey u nich moc iedyna, podziękowano, aby w 
domowe rozruchy obca się woyna nie wmie
szała, '3- albo okazem większey nagrody od 
przeciwmey strony , zdrad nie knowali. Pocią- 
gnieni także Italik i Sydo Królowie Swewów, 
•4- zdawma Rzymianom przychylni, rządzcy na
rodów w wierze statecznieyszych. Przeciwko 
Retom, gdzie był prokuratorem Porcyusz Septy- 
mius, mąż nieskażoney Witeliiuszowi przychyl
ności , postawione woysko posiłkowe. Przeto 
wysłany Sextvli Félix, ze szwadronem Auryań- 
skim, l5- z ośmią rotami, i młodzią Norycką, 
na opanowanie brzegów rzeki Enus, która 
między Retami i Nory kami płynie: lecz ani tym,
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ani owym przyszło do bitwy: na innym mieyscu 
fortuna losem swoim strony rozprawiła.

VI. Z Antonim, który na opanowanie W ło 
chów, ciągnął spiesznie z chorągiewnemi rot, i 
częścią iazdy, iechał Arryus Warus, mąż rycer
ski, do którey mu sławy wódz Korbulo, *7- i 
pomyślna w Armenii pomogła wyprawa. Po- 
wiadaią o nim, że przed Neronem oczerniał ta
jemnie Korbulona, za co przez niecny fawor zo
stawszy pierwszym setnikiem, korzyści! do cza
su z nabytey zbrodnią fortuny , póki mu ona 
zguby nie przyniosła. Opanowawszy zatym A-  
kwileią, przyięci chętnie do Altynu, Opitergium 
,8- i innych mieysc okolicznych. Zostawili w 
Altynie garnizon przeciwko Kocie Raweńskiey, 
o którey odpadnieniu '9- ieszcze ich była wieść 
niedoszła. Przyłączyli do strony Padwę i Ate- 
stę: zo- tam się dowiedzieli, „  że trzy roty ze 
, , szwadronem, imięSkryboniana noszącym, zbu- 
,, dowawszy most, oboz przy Ferrarze 2I- zało- 
„żyły. ” Podobało sie korzystać z okazyi, mia- 
nowrcie, ze doniesiono o ich nieostrożności: a 
tak ze świtem napadszy na nich Flawianie, wie
lu bezbronnych potłumili. Otrąbiono pierwey, 
aby żołnierze, zabiwszy kilku, innych postra
chem do poddania się przywiedli: byli tacy, co 
się zaraz poddali: więcey tych, którzy zepsu- 
wszy most, zapęd pogoni nieptzyiacielskiey 
wstrzymali.

\ ii. Po rozgłoszonym zwycięstwie, i tak po
myślnych Flawianom pierwiastkach, dwa pułki, 
siódmy Galbiński , trzynasty P o d w o y n y , 22 z 
legatem Wedyuszem Akwilą, przybyły ochoczo 
do Padwy: tam kilka dni na spoczynek wzię
to: a Mimicy Justus , obożny siódmego pułku,
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że twardziey, niżeli w domowey woynie przysta
ło , postępował, umkniony żołnierskim gnie
wom, i do Wespazyana posłany. Zadana dłu
go rzecz, wykładaniem sławy 24- publiczney, z 
większym przyięta weselem, kiedy Antoni przy
wrócić kazał obrazy Galby we wszystkich mia
stach , nieszczęśliwością czasów pozrzucane: u- 
patrował w tym okrasę sprawy, gdyby naród 
smakuiac w panowaniu Galby , stronę iego w 
orężu Flawianów wskrzeszona być rozumiał.

VIII. Naradzano się potym, „ gdzieby zało- 
, , żyć gniazdo woyny? ” obrana Werona, z5- ia- 
ko sposobnieysża, dla rozległych nakoło równin, 
20- do iezdney bitwy, którą Flawianie górowali: 
upatrowano też pożytek i sławę z wydarcia W i-  
telliuszowi bogatey, a w żywność obfitey osady. 
Opanowana samym przecliodem Wincencya: 27- 
mała wprawdzie zdobycz, dla słabych sił owe
go miasta, lecz za wielka wzięta, dla chluby po
wszechne/, ,, że się tam Gecyna urodził, i że 
,, wodzowi nieprzyiacioł dziedzina wydarta. ’ 
Większy zysk z Werony, że się przykładem, a 
bogactwami strona mocniła. Do tego, przyle
głe woysko, zamknęło Recya i Alpy Julskie, 28- 
aby przez nie nieprzyiaciel przechodu nie miał. 
Zakazał tego Wespazyan, albo o niczym nie 
wiedział; albowiem zatrzymać broń w Akwilei, 
i tam czekać Mucyana rozkazał, przydaiac do 
rozkazu radę, że za opanowaniem Egiptu, 29- 
gdzie żywność, i cła naybogatszych prowincyi, 
3°. może się łacno oglodzony i niepłatny żoł
nierz Witelliusza do poddania się nakłonić? Toż  
samo i Mucyan częstemi listami powtarzał, ,,nie- 
,, krwawe i bezżałobne zwycięstwo,” tudzież 
inne tym podobne rzeczy biorąc za pozor; acz
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w istocie samey, szukaiąc chluby osobistey, ca
ła dzieł woiennycli ozdobę do siebie garnął. 
Wreszcie dla wielkiey mieyrsc odległością sku
tek rady uprzedzał.

IX.. Tym czasem Antoni niespodzianym na
padem uderzył na nieprzyjacielskie stanowiska, 
gdzie oboia strona, skosztowawszy lekka utar
czka serc wzaiemnych , z równym się zyskiem 
rozeszła. Wkrótce Cetyna położył się obozem 
miedzy Hostylią, 3l mieściną Werończyków a 
bagniskami rzeki Tartaru, 3a- ubespieczony sa
mym mieyscem, że go z tyłu rzeka, z boków 
błotniste rozlewy zasłaniały. Jakoż gdyby był 
wiernym , a! bo by ruszywszy całey Witellianów 
potęgi starł do szczętu dwa przeciwne pułki, 33- 
ieszcze nadeyściem woysk Mezyiskich nie znio- 
cnione, albo ie nazad odparszy , do sromotney 
ze Włoch ucieczki przymusił. Lecz on rozmaite 
snuiąc zwłoki, wydał na sztych nieprzyjaciołom

Iłieruszą, i tak pomyślną do zwycięstwa chwi
ej gromiąc tych listami, których szablą mógł 

pożyć, póki przez posłów wiarołomney z niemi 
umowy' nie utwierdził. Przybył też w krótce A- 
poni Saturnin z siódmym pułkiem Klaudyań- 
skim: 34- był tam trybunem Wipsanius Messa- 
la, mąż wysoce urodzony, godny z osobistych 
przymiotów , i który sam ieden na tę woynę 
cnotę i poczciwość przyniósł. Do tych sił, by- 
na.mniey ieszcze W itellianom nie równych 33- 
( albowdem trzy tylko pułki liczono), 36- napi
sał list Cecyna, wyrzucaiąc zuchwalstwo po klę
sce , wynosząc pochwałami potęgę wroysk Nie
mieckich, z lekką, i to powszechną Witelliu- 
sza wzmianką, bez żadney na Wespazyana obel
gi : zgoła nic takiego nie wyraził, czymby albo



słabił wierność nieprzyiaciela, albo go trwożył. 
Przeciwnie wodzowie strony Flawiańskiey, za
niechawszy obrony przeszłych losów, wspania
le za Wespazyanem, bespiecznie za sprawą, pe
wni nadziei pomyślnego skutkn, a iako nieprzy
jaciele Witelliusza odpisali: a uczyniwszy dobrą 
otuchę setnikom i trybunom zachowania w ca
łości, co im Witelliusz obiecał, saniego razem 
Cecynę iawnie do przeyścia na swą stronę upo
minali. Czytane w zgromadzonym kole listy, 
dodały Flawianom uliiości, że Cecyna z poko
rą, boiąc się niby urazić Wespazyana, a wodzo
wa e ich ze wzgardą, iakby się naygrawali z W i
telliusza, odpowiedzieli.

X. Za przybyciem dwru pułków, 7̂- z któ
rych trzeciemu Dylius Aponían, ósmemu Numi- 
zyus Lupus przywodził, podobało się okazać si
ły , i w ałem żołnierskim Weronę opasać. Zda
rzyło się pod czas tey roboty , że pułk Galbiń- 
ski 58. pracuiąc na tyle wału , postrzegł zdała 
ciągnącą sprzymierzoną iazdę, zkąd płonny po
strach, iakby sie nieprzyjaciel zbliżał. Rzuciło 
się co żywo dobroni : wywarto gniew na Am- 
piusza Flawiana, 89. bez żadnego śladu mniema- 
ney zdrady; lecz że zdawna był nienawisny, śle
pym iakimsi zawrotem o głowę iego nalegano. 
Wołało żołnierstwo, ,, iż ten powinowaty W i-  
,, telliusza , zdrayca Othona , należyte woysku 
,, podarunki 4°- u siebie zatrzymał. ” Nie dano 
mieysca obronie, chociaż ręce, o miłosierdzie 
prosząc, wyciągał, na ziemię często padał, u- 
brany w żałobną szatę, twarz i piersi upłakany 
pięściami trapił. To samo bvło u nieenetnvch 
pobudką do złości, iakoby zbyteczna bpiażń, 
przekonane sumnienie wydawała. 4*- Jeśli co za-
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czał mówić Aponius, 42- przerywały mowę wrza
skliwe głosy: tłumiono tymże hałasem inna star
szyznę: ieden tylko Antoni miał otwarte ucho: 
albow iem nie braknęło mu na wymowie, na spo
sobach głaskania burzłiwey rzeszy, i na powa
dze. Gdy się coraz bunt rozżarzał, a od słów 
zelżywych do kordów przychodziło , rozkazał 
okuć Flawiana. Poznał szyderstwo żołnierz, i 
rozsypawszy tych, co trybunału strzegli, do o- 
statniego gwałtu przychodził. Zastawił sie pier
siami Antoni, wołaiąc z dobytym mieczem, , ,że 
,, albo żołnierskim, .albo własnym żelazem pole- 
,, gnie: ” wzywał po imieniu na ratunek, kogo
kolwiek ze znaiomych , lub iakim znamieniem 
sławy rycerskiej ozdobionych obaczył: potym 
obróciwszy się do znaków i bogów woiennych, 
prosił, „aby tę wściekłość i burze, na nieprzy
ja cie ls k i raczey oboz nasłali: ’’ póty wołaiąc, 
póki bunt nie opłonął, a na schyłku iuż dzien
nym wszyscy się do swych namiotów nie roze- 
śli. Wyiachał teyże nocy Flawian, wezwany li
stem od Wespazyana, i tak niebespieczeństwa 
uszedł.

XI. Atoli pułki, iakby zaraza iakowąś ozio- 
nione, powstały na Aponiusza Saturnina, lega
ta woysic Mezyiskich, tym srożey, że to było w 
południe, i nie iako pierwey pod wieczór robo
ta dzienną upracowano; rozgłosiwszy listy, któ
re miał Saturnin pisać do Witelliusza. A  iako 
dawniey wr cnocie i skromności, tak na ów czas 
w zuchwalstwie i swywoli szły na wyścigi, do- 
magaiąc się z równym gwałtem zguby Aponiu
sza , z iakim się głowy Flawiana napierały. Al- 
bowiem Mezyiskie pułki , przypominaiąc daną 
od siebie Pannońskim pomoc, 43- a Pannońskie,
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mniemaiąc, że cudzym występkiem, 44- własna 
winę zagładzą, spoinie ponowić złoczyństwo za
pragnęły. Rzuciły się zatym do ogrodów, gdzie 
Śaturnin przesiadywał : a lubo Antoni, Aponían, 
i  Messala , wszelkich do zachowania Saturnina 
użyli sposobów, iednak on skry t̂ością barziey 
taynika , w tłoczywszy się do łaziennego pieca, 
życie ocalił: zkąd Avkrótce , porzuciwszy likto- 
rów, 44- do Padwy uciekł. Po odieździe lega
tów' Konsularnych, została władza nad obiema 
woyskami przy samym Antonim, za ustąpieniem 
kolegów, 46. a przychylnością ku niemu żołnier- 
stwa. Wielu mniemało, że on sam oba te roz
ruchy zdradziecko uknował, aby sam z chluby 
wroienney korzystał.

XII. Nie było spokoyności i u Witellinnów, 
którą okropnieyszym ieszcze rosterkiem, nie po- 
deyrzliwośc gminna, lecz sama niewiernych wo
dzów mieszała przewrotność. Lucydi Bassus 47- 
admirał floty Raweńskiey , oboiętne żołnierzów 
Umysły, iż większa cześć onych była z Dalma- 
cyi i Pannonii , które prowincyre z Wespazya- 
nem trzymały, do strony iego nakłonił. Obra
na noc na wykonanie zdrady, aby się sami bun
townicy, bez wiadomości innych, do sztabu 
ześli. Bassus , bądź ze wstydu,bądź z boiaźni 
niepewności skutku, w domu oczekiwał. Prze
łożeni galer, napadli z wielkim trzaskiem na o- 
brazy Witelliusza, a po zabiciu kilku, którzy się 
opierali, reszta gminu, rada odmianie, d o W e-  
spazyana się przychylała. Dopiero wyszedszy Lu- 
cylius, iawriie sie tego sprawcą oświadczył: 48. 
flota, Kornelego Fuska admirałem swoim obra
ła ,  któryr spiesznie przybiegł. Bassus a v  uczci
wym areszcie galerami do Atryi 49- zawieziony#
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od Minniusza Rufina rotmistrza, który tam gar
nizonem rządził, w kaydany wzięty: lecz zaraz 
zdięto mu okowy za nadiachaniem Horma, wy
zwoleńca Cesarskiego: bo i ten był miedzy wo
dzami.

XIII. Po rozgłoszonym Raweńskiey floty od
stąpieniu , Cecyna upatrzywszy czas, kiedy się 
drudzy za zwykłe roześli powinności, zwołał do 
sztabu przednieyszych setników i niektorvch żoł- 
nierzów. Tam wynosząc cnotę Wespazyana, i 
siły woyskiego, poniżał iako mógł stan Witel- 
liusza: ,,że go flota odstąpiła; że mu brakuie ży- 
„wności; że sie Gallia i Hiszpania chwieie, a 
,,w Rzymie żadney ufności nie masz. ” Potym 
za powodem tych, co sekret wiedzieli, zdumiała 
resztę nowością rzeczy, do przysięgi zniewolił: 
pozdzierane Witelliusza obrazy: wysłane z no
winą poselstwo do Antoniego. Lecz gdy po ca
łym obozie gruchnęła zdrada, a zbiegaiące się 
do sztabu żołnierstwo, uyrzało napis Wespazya
na, i pozrzucane Witelliusza portrety; zacichło 
naprzód wszystko głębokim milczeniem, potym 
się głos powszechny odezwał. ,, Do tegoż przy- 
,,szła woysk Niemieckich sława, że bez boiu, 
„bez rany, związane ręce podawać, broń im 
,, składać przychodzi? Cóż to za pułki, ieśli nie 
,, od nas zwyciężone? nie masz tu czoła sił Otho- 
, ,nowych, pierwszego i czternastego pułku, 5o. 
,,obu na tychże polach zniesionych i startych, 
„ab y  tyle tysięcy zbroynych, iako trzoda prze- 
„daynych brańców , iednemu się bannitowi S*. 
, , w upominku dostawała? ośm zaiste pułków, 
,, iść ma za przydatek iedney flocie? Tak sięBas- 
„sowi, tak Cecynie podobało: odarszy pana z 
, , domów, ogrodów, bogactw, ieszcze lmpera-
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„torowi żołnierzów, bez krwi, bez szwanku, u 
„samey nawet Flawiańskiey strony wzgardzo- 
„nych , odbieraią. Co odpowiedzieć, ieśli się 
,,kto spyta o ich szczęście i przygody nicpo- 
,, myślne?

XIV . Tak powszechnie i wr szczególności, ia- 
ko którego żałość uniosła, wrzeszcząc, za uczy
nionym od piątego pułku 5a. pochopem , odło
żywszy Witelliusza obrazy, okuli Cecynę w kay- 
dany: Fabiusza Fabulła, legata piątego pułku, 
z Kassyuszem Longiein obożnym za wodzów o- 
brali: zpotkaw\szy trefunkiem żołnierzów od 
trzech galer, niewinnych, i o niczym niewiedzą- 
cych zabili: nakoniec rzuciwszy oboz, 53. i most 
zerwawszy, znowu do Hostylii, a ztamtąd do 
Kreiuony pośli, aby się tam z pierwszym puł
kiem W ło s k im ,  i dwudziestym pierwszym D r a 
p ieżn ym  złączyli; które Cecyna, dla opanowa
nia Kremony, z częścią iazdy przodem był wy
słał.

XV. Skoro się o tym dowiedział Antoni, u- 
myślił uderzyć na niesforne w zdaniach, a w si
łach rozerwane nieprzyiaciół woyska, pokiby 
się powaga wodzom, karność żołnierstwu, a złą
czonym pułkom ufność nie wróciła. Dociekał 
albowiem, że Walens iuż z Rzymu wyiechał, i 
że uwiadomiony o zdradzie Cecyny, pospieszyć 
nie zaniecha: wiedział też dobrze, iż ten wódz, 
dokładnie znał swą powinność, a "Witelliuszowi 
był wiernym. Trwożyła nadto niezmierna ’.Niem
ców w Recyi 54 liczba, oraz żciągnione od W i
telliusza, z Brytannii, Gallu i Hiszpanii posiłki,
55. srogi zaiste ogromney woyny podpał, gdyby 
go był Antoni, który się tego samego lękał, u- 
przedziwszy pomyślną bitwą, wcześnie nie przy-
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gasił. Ruszył zatym z wojskiem, i za dwa dni 
chodu 56. od Werony, stanął w Bebryakii. 57- Na- 
zaiutrz zostawiwszy pułki, do sypania -wałów, 
wysłał lud posiłkowy na włoście Kremońskie, 
aby się, pód pozorem gotowania żywności, do
mowym łupiestwem do woyny zaprawił. Sam 
ze czterma tysiącami iazdy, wyciągnął o mil ośm 
od Bebryaku, 58. Jła ubespieczenia swobodniey- 
szych żołnierstwu rabunków : a szpiegowie, iako 
zwyczay niesie, daley krążyli.

XVI. Prawie około piątey godziny na dzień, 
~>9- nadbiegła wieść na rączych koniach, że nie- 
5, przviaciel nadchodzi; że przednia straż nie 
,, wielka; daley tentent i hałas szeroko się roz- 
,, lega.” Gdy się Antoni ,, co miał czynić w tey 
,, mierze’’ naradzał, Arryus Warus chciwy po
pisu i przysługi, poskoczył z ochotnikiem iez- 
dnym, i wsparł Witellianow, z niewielką wpra
wdzie klęska; albowiem za nadbiegiem większey 
liczby nieprzyiacioł zmieniła postać fortuna: od
parci zwycięzcy, dostawał iednak kroku wrucho- 
dzie, kto miał serce: nie chętnie patrzał na tę 
porywczość Antoni, i podobno przewidział, co 
się stać miało. Dodawszy zatym serca swoim , 
abjr się mężnie potkali, roztoczył szeroko po bo
kach uffy, zostawuiąc wroIne miejsce na śrzod- 
ku, dla przyięcia uchodzącey iazdy Wara. Na
kazana gotowość pułkom: otrąbiono po wło
ściach, ,, aby ktokolwiek bliżej' był obozu, po- 
,, rzuciwszy łupież , naty chmiast staw ił się do 
,, potrzeb}-.’’ Tym czasem zalękły Warus , wrzu
cił się miedzy swoich, niosąc trwogę: potrąceni 
z rannemi cali, z własną się boiaźnią i ciasnotą 
dróg biedzili.

1 7 6
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XVII. Zadney Antoni, w owym popłochu, 
bacznego wodza, i walecznego żołnierza powin
ności nie omieszkał: utwierdzał boiaźliwych, 
colał pierzchaiących; gdzie znoy naywiększy , 
zkąd iaka nadzieia, radą, ręką, głosem wszędy 
przytomny swoim, groźny nieprzyiaciołom, do 
tey nakoniec żwawości przyszedł , że uciekaią- 
cego propornika przeszywszy grotem, z porwa
ną chorągwią ku przeciwnikom skoczył, czym 
zawstydzonych więcey niżeli sto iezdzcow kroku 
dostało. Pomogła sama ciasnota drogi, i most 
zerwany na blisko płynącey rzece, 6o- która nie- 
przebrnionym korytem, a urwanemi brzegami 
ucieczkę zagrodziła: a tak czy przypadek, czyli 
potrzeba, upadłe iuż rzeczy dźwignęła. Pokrze
piwszy się albowiem wzaiemnie, uderzyli gęstym 
szykiem na rozwlekłych płocho Witeilianow, i 
natychmiast ich pomieszali: naległ napotrwożo- 
nych Antoni, ścieraiąc, kto mu się nawinął: dru
dzy też, za przykładem wodza, co komu lubo, 
łupili, chwytali, broń i konie zabierali: nako
niec i owi, co się niedawno z boiaźni po polach 
tłukli, poruszeni kolegow wesołym okrzykiem, 
do spółki zwycięstwa przybiegli.

XVIII. Ó cztery mile od Kremony 6r- bły
snęły pułkowe znaki lV ło c lio w  i D ra p ieżcó w ,

które na odgłos pomyślney w pierwiastkach 
iazdy swey bitwy, aże tam zabiegły. Lecz za od
wrotem fortuny, co mieli śrzodkiem plac uczy
nić dla przyięcia uchodzących, ruszyć naprze
ciw, i sami szukać nieprzyiaciela, bitwą i cho
dem ztrudzonego; którzy zwyciężyć mogli, po
znali nakoniec, że tak w pomyślney dobie szczę
ścia dopełnić, iako w złym razie podźwignąć 
bez wodza trudno. 63- W  takowym przestrachu 
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przypadła zwycięska iazda : nadbiegł też po chwi
li Wipstanius Messala z Mezviskiemi posiłkami, 
których sławrn żołnierska, lubo w spiesznym cią
gnieniu, samym pułkowym równała. A tak zmie
szana iazda z piechotą,złamała pułków nieprzy
jaznych szyki. Bliskość też Kremońskich mu
rów, im więcey nadziei do ucieczki, tym mniey 
odwagi do odporu dała.

XIX. Nie napierał też daleyAntoni, pomniąc 
na trudy i rany, któremi tak wątpliwe szczęście, 
lubo z pomyślnym końcem , iezdźców i konie 
osłabiło. Około wieczora, nadciągnęła cała 
woysk Flawiańskich potęga, a tłocząc po stosach 
ciał i broni świeżego zwycięstwa ślady, iakby 
się iuż zakończyła woyna, żądali wszyscy iść do 
Kremony, i ieśliby się zwyciężeni nie poddali, 
szturmem miasta dobywać. Piękne to były w po- 
wszechności żądze, lecz szczegulnie każdy sobie 
myślał. ,, Ze się może miasto , na równinie le- 
,, żące szturmem dobyć: iedna odwaga wpadać 
,, w nocy, a większa do rabunku swoboda. Lecz 
,, za dnia zaskoczą proźby, zaydzie pokoy: a tak 
,, za prace i szwanki, próżne tylko sławy i ła- 
,, skawości nazwiska w zysku odniosą; skarby 
,, Kremońskie starszyzna sobie pobierze. Do- 
,, bytego miasta korzyść do żołnierza , poddane- 
,, go dobrowolnie wodzom należy.” Próżno się 
opierali setnicy z trybunami: zacięte żołnierstwo, 
głuszyło mowy szczękiem oręża, grożąc buntem, 
ieśli ich nie powiodą.

XX. Zatym Antoni wmieszawszy się miedzy 
kompanie, po uczynionym wzrokiem i powagą 
milczeniu tak mówił: ,,Ze nie przychodzi wy- 
,, dzierać powinney, tak dobrze zasłużonemu 
,, woysku, chwały i nagrody; lecz inna iestwo-
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,, dza, inna żołnierzów powinność: tym żądza 
,, woiowania przystoi: tamci radą, bacznością, 
„  i zwlekaniem częściey, niżeli porywczym za- 
„ pędem wiącey dokazuią. Ze dawszy ręką i 
,y orężem dobry zwycięstwu pochop, rozumem 
yy a mądrym rzeczy kierowaniem, co iest hetma- 
y , riom należyta, kończyć ie należy. Każdy ia- 
,, śnie widzi zachodzące trudności, nocną porę, 
y , nieznaiomość posady miasta, zawartych we- 
,, wnątrz nieprzyjaciół , wszelką do uczynienia 
,, zasadzek łatwość: owszem gdyby i bramy by- 
„ ły otwarte, któżby rozumny śmiał do nich, 
,, chyba za dnia, i obeyrzawszy należycie wszy- 
yy stko wchodzić. Trudno w ciemnotach szturm 
,, zaczynać, nie wiedząc, gdzie równina, iaka 
,, murów wysokość? czy skutecznieysze dział i 
,, pocisków, czyli machin podkopowych 64 bę- 
,, azie użycie” ? Potym obracaiąc się do każde
go w szczególności, pytał się ,, ieśli z sobą sie- 
,, kier , oskardy, 65. tudzież inne zdolne do sztur- 
,, mu naczynia przynieśli” ? Naco gdy odpo
wiedzieli , ,ż e n ie : ” Izaliż rzecze: ,, kordem lub 
,, oszczepem lama ' ' 1 1 iury, czyia z was

,, albo się machinami od przeciw nych zasłaniać 
„  razów, pewnie, iako niebaczny motłoch, pró- 
,, zno stać będziem, patrząc z podziwieniem na 
,, wież wysokość i cudze obrony? Alboż nie 
,, lepiey,zwłoką iedney nocy, opatrzonym wpo-  
,, trzebne działa i machiny, gwałt i zwycięstwo 
,, pospołu nieść na nieprzyiaciela” ? To pow ie
dziawszy, wysłał natychmiast do Bebryaku loźne 
pacholstwo , 66- i świeżo spisaną iazdę, dla zpro- 
wadzenia żywności i innych potrzebnych rzeczy.

podoła ręka? sypać szańce,

12 . .
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XXI. Szemrało na to zacięte żołnierstwo, i 
iuż do buntu prawie przychodziło, gdy iazda za- 
biegszy pod satne mury, zchwytała kilku obłą
kanych Kremończyków, z których powieści po
znano: „że  sześć pułków Witelliańskich, 67- i 
,, całe woysko stoiące w Hostyllii, 68. uwiado- 
,, jnione o klęsce swoich, uszedszy tegoż snme- 
,, go dnia trzydzieście tysięcy kroków ,6 9 .  gotowe 
,, do bitwy iuż nalega.” Tak niespodziana trwo
ga, głuche na rady hetmańskie uszy otworzyła. 
Rozkazał zatym Antoni stanąć trzeciemu pułko
wo na sainey grobli drogi Posthumiusza: 7°- po
stawo! naleweyręce, tuż przy nim, siódmy Gal- 
binski w równym polu: za nim stanął siódmy 
Klaudyański, ubespieczony rowem , który się 
tam nadarzył. Prawe skrzydło zaiął na równi
nie 71- pułk ósmy; a trzynasty miedzy gęstemi 
zaroślami, podle się uszykował. Tym sposobem 
sprawione były orły i chorągwie: żołnierze sta
nęli, iako pospolicie w ciemnotach, gdzie komu 
los podał: chorągiew pretoryanów przy trzecim 
pułku, lud posiłkowy na skrzydłach, iazda na 
odwodzie i bokach mieysce wzięła. Sydo z Ita- 
likiem , 72- królowie Swewow, na czele z wybo
rem swoich postawieni.

XXII. Około trzeciey godziny nocnpy, 73- 
wroysko Witelliusza, któremu spocząć w Krerao- 
nie, a nabrawszy mocy snem i posiłkiem , na 
znędznionego głodem i zimnem nieprzyjaciela 
nazaiutrz dopiero uderzyć należało, bez wodza 
i rady na gotowych iuż Flawianowr natarło. O 
porządku, w iakim się rozsypany gniewem i cie
mnotą żołnierz na placu staw ił, mówić nie umiem; 
lubo drudzy twierdzą ,, że trzeci pułk Macedoń- 
,, ski lewe skrzydło, piąty i piętnasty z chorą-
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gwiami drugiego i dwudziestego Brytańskich 
„  pułków, śrzodek , a szesnasty, pierwszy, i 
,, dwudziesty drugi prawe otrzymał. Drapieżcy 
,, i Włochowie 74- z inuemi się kompaniami po- 
„ mieszali: iazda i posiłki same sobie miejsce 
,, obrały. Trwał przez cała noc zaboy okrutny,
,, różnym losem , raz tym, drugi raz owym nie- 
,, szczęśliwy. Nie pomagało ni serce, ni ręka,
,, same nawet oczy,- nocna pomrokh zasępione:
,, ieden w obu przeciwnych szykach rynsztunek:
„  wiadome obu częstym pytaniem hasło: zmie- 
,, szaue proporce, a wzaiemnym szarpaniem tu 
,, i owdzie lataiące. Największa nawała na sio- 
,, dmy pułk, ?4- świeżo od Galby zpisany. Za- 
,, bito sześciu przednich setników: wydarto kil- 
,, ka chorągwi: samego orła, Atylius Werus 
,, przedni setnik, z wielka nieprzyiaciół klęska, 
„  ledwo nakoniec własna śmiercią zachował.’’ 76- 

XXII ł. Dźwigał Antoni chwieiace się szyki, 
zciagnąwszy na pomoc pretoryanow; 77- za któ
rych nastąpieniem wsparty nieprzyiaciel, znowu 
się poprawił. Albowiem Witellianie ustawili 
działa na gościńcu, puszczaiąc na otwarte miey- 
sce strzelbę, która naprzód, więżąc się po prze- 
ległych zaroślach, nie wiele czyniła skutku. Lecz 
navokropnieysza klęskę rzucał, w ogromnych 
kamieniach, potężny nader taran 78- piętnastego 
pułku; i bez pocliybyniezmierneby poczynił wr lu
dziach przerwy, gdyby dway żołnierze, na szla
chetne odważeni dzieło, porwawszy z poboiu 
nieprzyiaźne paiże 79- dla niepoznaki, sprężyn i 
postronków nie posiekli: zkłóci oba natychmiast, 
przeto zaginęły imiona, lecz rzecz nie tayna. 
Ważyło się oboietne na obie strony szczęście, 
póki w zapadłą iuż noc powstaiący księżyc wojsk
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nie ukazał, i nie ułudził. 8o- Albowiem Flawia- 
nom świecąc z tyłu, powiększył końskie i ludz
kie cienie, na które zmylony nieprzyjaciel nie- 
donośne puszczał pociski, a sam będąc przeci
wnym wytkniony blaskiem, na niepocbybne, 
iakby z zasadzki strzelaiącycb narażał się sztychy.

XXIV. Gdy iuż Antoni i swoicli rozeznać, 
i sam mógł być od nich poznany, jednych wsty
dem i fokiem, drugich zaćhętem i sławą, wszy
stkich nadzieią i obietnicami zagrzewaiąc, pytał 
się Pannonow ,, poco się znowu do broni ięli? 
,, ten to sam plac, na którym zatrzeć przeszłey 
,, obelgi 81. skazę, a sławę wskrzesić mogą.” 
Potym obrocony ku Mezom ,, wyście przywodź- 
,, cy, wy sprawcy tey woyny: co za potrzeba 
,, groźbami i chełpliwością wyzywać nieprzyiacie- 
,, la, ieśli wam iego oczy i szable srogie” ? To  
mówił, gdziekolwiek przypadł: wiecey ieszcze 
do trzeciego pułku, świeże i dawne przewagi na 
pamięć mu stawiać „iako pod Markiem Anto- 
,, nim Partów, 82. pDd Korbulonem Ormianow, 
,, 83- a niedawno Sarmatów 84- pogromili.” Na- 
koniec z gniewem do pretoryanow: ,, w am ,, rze- 
,, cze chłopi do pługa, 85- ieśli nie zwyciężycie: 
,, który was inny Imperator, który oboz przy- 
,, garnie? broń wasza i sztandary u nieprzyia- 
,, cielą; tam bedzie i żvcie, bo iuż hańba mia- 
,, ry dobierze.” Powstały zatym okrzyki, a trze- 
,, ciacy, zwyczaiem Syryicow', wschodzące słoń- 
,, ce przywitali. tf 8ti-

XXV. W  tym gruchnęły wieści, podobno 
od wodza umyślnie rozsiane: ,,żeMucyan nad- 
,, szedł, i że się woyska wźaiem powitały.” 87- 
Rzuciło się. co żywo, iakby nowych dostawszy 
posiłków, na przerzadzone iuż szeregi Witellia- 
now, których bez żadnego rządu, własna każde
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go odwaga i boiaźń ściskała lub rozwodziła. 
Postrzegszy Antoni zamieszanie, uderzył gęstym 
szykiem, łamiąc do reszty rozwlekłe owe liufly, 
które się iuż zkupić,dla zatyady dział i powozów 
nie zdołały. Sypali się na gościniec zwycięzcy, 
dla pospiechu ścigania uchodzących. Tym zna
komitsza była ta klęska, że w niey syn własne
go oyca zabił. Rzecz, i nazwiska obu, z po
wieści Wipstaniusza Messałi, tu położę. Ju- 
lius Manswetus rodem Hiszpan, wpisawszy się 
do D ra p ieżcó w , zostawił w domu niedorosłego 
syna. Ten za czasem wyszedszy z lat pacholę
cych , od Galby do siódmego pułku zaciągniony, 
napadł trefunkiem na oyca, i ranę mu śmiertel
ną zadał: lecz gdy na pół żywego odziera, oba 
się wzaiemnie poznali. T u  dopiero począł mar
twe zwłoki uściskać, i żałosnym głosem rodzi
cielskie przepraszać cienie, aby się nim, iako 
,, oycoboycą nie brzydziły; że to spoiny wyste- 
,, pek, a ieden żołnierz, cóż iest, ieśli nie nay- 
,, clrobnieysza wrrzawy domowey cząstka” ? Niósł 
potyrn ciało do pogrzebu, i wykopawszy dół, 
ostatnią rodzicowi uczynił posługę. Postrzegło 
to naprzód bliższe żołnierstwo : potym wiecey 
się ich zbiegło : nakoniec rozgłoszony przypadek 
po woysku, dziwu, lamentów, i złorzeczenia tak 
okrutney wroynie wszystkich nabawił. Z nie- 
mnieyszą atoli skwapliwościa, pobitych braci, 
krewnych, i powinowatych odzierano: wrołali na 
zbrodnia, i czynili.

XXVI. Za przybyciem do Kremony, otwo
rzyła się na nowo niezmierna praca. Pod czas 
woyny z Othonem, s8- Niemiecki żołnierz, mu- 
ry Kremońskie obozem swmirn, oboz szańcem 
opasał, a potym potężniey się ieszcze obwaro
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wał. Stanęło na ten widok zadumiane zwycięz- 
kie woysko; wodzowie niewiedzieli co rozkazać. 
Trudno było, dla utrudzonych dzienna i nocną 
pracą żołnierzy, szturm zaczynać, niebespieczno 
dla odległości posiłków. Powracać do Bebrya- 
ku, nieznośna z tak długiey podroży fatyga, i 
bez zysku zwycięstwo. Zakładać obo/. straszno, 
dla nieprzyiaciela; ażeby rozsypanych, i robotą 
zaprzątnionych, nagłym napadem nie pomieszał. 
Lecz trwożył nadewszystko własny żołnierz, cier
pliwszy we złym razie, niżeli w czekaniu. Al
bowiem bespieczeństwo tęsknotę, zuchwalstwo 
nadzieie rodzi, a chciwość łupów, krew, rany i 
śmierć samą osładza.

XXVII. Na to się nakłoniwszy Antoni, 
szaniec na kolo wieńcem żołnierskim 89 
otoczyć kazał. Poczęto naprzód zdała od ciska
nia grotów i kamieni, z większa Flawianow kle- 
ską, iż na nich z góry bito. Pochwili podzielił 
Antoni na pułki wał i bramy, aby sie iawniey 
z rozdzieloney roboty, kto gnuśnik, a kto mężny 
pokazało, a wzaiemny do sławy ubieg ochotę 
krzewił. Niedaleko drogi Bebryackiey 9°- stanę
li trzeciacy z siodmakami: prawą stronę wału 
ósmy i siódmy Klaudyański w dziale dostał : a 
pod bramę Bryxvańską 9 '- czternasty się zapę
dził. Stało spokornie na chwilę woysko, póki 
z pobliższych wiosek, oskardów, motyk, kos i 
drabin nie zwieziono: potym zasklepiwszy się 
gęsto 92- puklerzami ruszyli do szturmu. Z obu- 
stron Rzymskie fortele. Witellinnie ztaczaiąc 
ogromne głazy, i rozrywaiąe skorupę one, ma
cali dotąd włóczniami i drągami pokrytych oblę- 
żeńców, póki ztargawrszy -wszystkie puklerzów
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stawy, skaleczonemi i martwemi ciały, z wielką, 
klęska ziemi nie okryli.

XXVIII. Jakoż, iuż była poczęła stygnąć 
ochota, gdyby wodzowie spracowanemu, a ma
ło iuż upominania ważącemu żolnierstv\u Kremo
wy na łup nie ukazali. Twierdzić zapewne nie 
mogę, czy się to z porady Horma, iako świadczy 
Messala, czyli z Antoniego, o co go Kaius Pli
niusz 93 obwinia, stało: to wiem, że w przed
siębraniu nayszkaradnieyszych występków, nie 
był odrodnym ani Hormus, ani Antoni od życia 
i sławy swoiey. Nie zatrzymało nic daley, ani 
krew, ani rany żołnierzów: leciało co żywo do 
łamania wału; wybiiano bramy ; drudzy wskaku- 
iąc na ramiona, i na powtórny sklep z puklerzów 
zrobiony, chwytali za ręce, wydzierali broń oblę
żonym. Toczyli się z rannemi zdrowi, z mar
twemi napółżywi , a różnym ginąc kształtem, 
wszelakiey śmierci okropne dawali widowisko.

XXIX. Nayzapalczvw'sze zapasy trzeciego i 
siódmego pułków: kiedy w tę stronę i wódz An
toni z wyborem pułków naległ. Widząc nie- 
przyiaciel, że daley uporney nie zdoła natarczy
wości, a rzucane z góry pociski z owego sklepu 
ztaczały się, 94- sam taran 93- nakoniec zrzucił na 
oblęźeńców, który ogromem swoim zgruchota- 
wszy cokolwiek zachwycił, wyrwał pospołu 
wierzchołek wału z blankami: runęła razem 
nawałą kamieni złączona wieża, którędy gdy sio- 
dmacy uszykowani klinem 96- wpaść usiłuią, tym 
czasem trzeciacy siekierami i szablicami bramę 
wysiekli. Pierwszy Kaius Woluzy żołnierz trze
ciego pułku wpadł na szaniec, iako się na to 
wszyscy pisarze zgadzaią. Ten rozproszywszy 
tych, co się mu oprzeć chcieli, ręką i głosem
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znakomity zawołał: iż wzięty oboz. ’ Drudzy, 
gdy zatrwożeni Witellianie zwału zrzucać się 
poczęli, wpadli za nim. Cokolwiek placu mie
dzy murami a obozem było, trupy zaległy. 97-

X XX. Atoli inna znowu trudów stanęła po
stać: wyniosłe miasta mury , kamienne wieże, 
żelazne bram zawory, gęste z góry pociski, lu
dność obywatelow Witeiliuszowi przychylnych, 
wielka część Włochow zebrana pod ow czas na 
iarmark; co wszystko pomocą, dla wielości lu
du, oblężonym, podnietą oblężeńcom do łupu 
było. Rozkazałzatym Antoni » porwać żagwie, i 
» nayroskosznieysze na przedmieściach gmachy 
podpalić ” azali mieszczanie, szkodą swych rze
czy, do poddania się nie nakłonią: pobliższe mu- 
rom domy, i dachami one prenoszące, co nay- 
mężnieyszym żołnierzem osadził, który belki, 
dachówki, ożogi ciskając, zmiatał broniących się.

XXXI. Już pułki zabierały się do do sklepie
nia puklerzów; inni kamieńmi i oszczepami razili, 
kiedy powoli stygnąć poczęły serca Witellianow. 
Naypierrrsza starszyzna złemu razowi ustępowa
ła, boiącsię, aby po dobytym mieście, gdzie mi
łosierdzie mieysca nie ma, zapalczywość żołnier
ska, zamiast lichego gminu, na trybunów się i 
setników, zkąd większy zysk okrucieństwa, nie 
rzuciła. Proste żołdactwo, nikczemnośią bes- 
pieczne, a ślepe na przyszłość, trwało w uporze: 
włócząc się po ulicach, albo ukryci po domach, 
nie prosili o pokoy, w ten czas nawet, gdy broń 
złożyli. Przednieysi woyskowi urzędnicy, imię 
Witelliusza, i obrazy iego pozrzucali 98. Cecyne, 
któr3r dotąd w wiezieniu siedział, uwolnili z kay- 
dan, prosząc <c aby iclt sprawę u zwyciężcow bro
ić nić raczył ’’ : a gdy się ociągał i nadymał, pła-
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czem go trudzili. Dobitek zaiste nieszczęśliwo- 
ści, sromotna do zdraycy ucieczka, tylu wale- 
cznycyh i znakomitych meżow. Nakoniec wy
wieszono na murach znaki 99 , na oświadczenie 
poddaństwa. Gdy Antoni powściągnął swoich, 
wyniesiono orły i chorągwie: posępna bezbron
nych gromada, wlepiwszy w ziemię oczy, nastę
powała. Oskoczyli nakoło zwycięzcy, łaiąc na
przód i do bicia się porywaiąc: lecz gdy zwy
ciężeni cierpliwe na urągania nadstawiali uszy, 
i skromnie wszystko znosili, przyszło na pamięć, 
« że to są ciż sami, którzy niedawno pod Be
ce bryakiem w zwycięstwie pomiaru użyć umieli.” 
Wszakże gdy Cecyna, pretextą i liktorami IO°- 
znakomity, iak Konsul przyszedł, zaiątrzyli się 
gniewem c c  dumę, okrucieństwo, (tak to są ob
mierzłe zbrodnie ” ) nawet « i zdradę ’’ wyrzuca- 
iąc. Zastawił się Antoni, i przydawszy mu straż, 
do Wespazyana odesłał.

XXXII. Tym czasem pospólstwo Kremoń- 
skie biedziło się zezbroynemi: iuż było blisko 
wycięcia, kiedy proźby wodzow ugłaskały żoł- 
nierzow. Zwoławszy koło Antoni, mówił wspa
niale do zwycięzców , łaskawie do zwyciężonych, 
oboiętnie o Kremonie. Lecz woysko, prócz wro- 
dzoney chciwości łupiestwa, zastarzałym gnie- 
wem na Kremończvkow pałaiąc, o wycięcie ich 
nalegało. Rozumiano albowiem o nich, że W i-  
telliuszowey stronie pomagali, w ten czas nawet, 
gdy on z Othonem woynę toczył: wkrótce zaś 
potym, gdy trzynaste* pułk zostawiono 101na budo
wanie amfiteatru, iak są rospustne mieyskiey dru
żyny ięzyki, zelżywie się z niego naygrawali. Na
tężyło gniewy wyprawione od Cecyny szermier- 
skie widowisko,102 założone powtórnie domowey
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woyny gniazdo, noszone z miasta Witellianom 
na plac pokarmy; zabicie kilku niewiast, z przy
chylności ku stronie w potyczkę wmieszanych: 
na resztę, c/.as iarmarkowy, maiętnemu skąd i- 
nąd miastu , większą bogactw sprawował postać. 
O innych wodzach niewiadomo: Antoniego tre- 
funek i odgłos publiczny, sprawcą tey klęski 
wszystkim na iaw pokazał: gdy albowiem do ła
źni na omycie krwi poszedł, słyszano, iż skar
żąc się na letnią zbyt wodę, miał powiedzieć, 
« wkrótce się rozgrzeiecie. ” Ten gruby koncept 
całą nań zwalił nienawiść, iakoby znak dawał 
podpału Kremony, która iuż gorzała.

XXXIII. Wpadło do miasta czterdzieści ty
sięcy zbroynych, a większa ieszcze liczba woy- 
skowey chałastry, na rospustę i okrucieństwo, 
rozwięźleyszey, którey ani wiek, ani żadna go
dność nie hamowała, od sprosney gwałtów zza- 
boiem, zaboiow z gwałtem mieszaniny. Ciąga
no na pośmiech po ulicach osiwiałe starce, sę
dziwe matrony, iako nikczemną zdobycz. ,03 Je- 
śli się dorodna dziewka, albo nadobny dostał w 
łupieży młodzieniec, szarpiąc go miedzy sobą, 
sami się o korzyść szarpacze mordowali. Dru
dzy po domach , po świątyniach, ofiarne pienią
dze, i ciężkie złotem wotvwy wzaiemnie wydzie- 
raiac, silnieysi słabszych siekli. Inni nie syci 
tym, co trał do ręku przyniósł, wymuszali mę
kami i smaganiem na dziedzicach, otwarcia nay- 
taiemnieyszych składów, dobywania z ziemi u- 
krytych maiątkow. Latalipo ulicach z żagwiami 
podpałcy, a wydrapawszy skarby, na puste do
my, ogołocone bożnice, ognie przez swywolę 
miotali. A iako złożona owa z obcych i swoich 
drużyna, obyczaiami, ięzykiem i chęcią rożni-
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ła się; tak inna u każdego chciwość, inne pra
wo i wiara, a spoina wszystkim swoboda. Przez 
cztery dni Kremona rabunkom dostarczała: tak, 
że w tey powszechney świętych i świeckich gma
chów pożodze, ieden tylko kościołMefity I04 przed 
murami został, posadą mieysca, czyli bóstwa o- 
chroną ocalonjr.

XXXIV. Taki wzięła koniec Kremona, ro
ku od pierwiastków swoich dwusetnego ośmdzie- 
siątego szóstego. Założona I05-za Konsulatu Ty-  
beryusza Semproniego, i Publiusza Korneliusza, 
na owczas, gdy Annibal do Włoch wtargnął, 
dla wstrzymania na wodzy Gallów, za Padem mie- 
szkaiących, lub gdyby inna iaka z za A!powr po
tęga wrkroczyć chciała. Znaczna mieszkańców 
liczba, zdolne do handlu, dla bliskości rzek spła- 
wnycli, położenie, lo6 związki pokrewne z naro
dami , io7- dały wzrost i bogactwa : nie tknięta ob- 
cemi woynami, w domowych nieszczęśliwa. W i
dząc Antoni szerzącą się nienawiść, ze wstydu 
zbrodni, wydał edykt, cc aby żaden poimanych 
,, Kremończykow nie trzymał: ” a że po całych 
iuż Wiochach takim się ludokupstw em brzydzo
no, i żołnierz się zysku z tey zdobyczy nie spo
dziewał; poczęto zabiiać niew olników. Co gdy 
się rozniosło, odkupowali ich taiemnie krewni 
i powinowaci: wkrótce wróciła się do miasta re
szta rosproszonego ludu: odstawione rynki i 
świątnice, hoynością mieszczan, a zachęcaniem 
W  espazyana.

XXXV. Atoli przebywać dłużey w zawalo
nym gruzami mieście, napoiona zropiałą ciał mar
twych posoką ziemia nie dala. Musiano wy
tknąć oboz o trzy mile, gdzie trwożliwych obłę
dnych Witellianowr, powoli do swrych chorągwi
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zbierano. Zęby iednak zwyciężone pułki, w nie 
wygasłych ieszcze domowych turnieiach, czego 
nieprzedsiewzii ły, rozproszono ie po Illiryi. W y 
słano do Hiszpanii i Britanii z oznaymieniem 
zwycięstwa: do Gallii Juliusza Kalena trybuna, 
do Niemiec Alpina Montana rotmistrza, że ten 
zTrewiru, tamten z Edwow był rodem, obu z 
partyi Witelliusza, dla chluby wyprawiono. O- 
sadzone żołnierzami wszystkie przechody Alpow, 
dla nieufności w Niemcach, iakby się do dania 
posiłku Wi telli uszowi zabierali.

XXXVI. Tymczasem Witelliusz, po wyie- 
ździe Gecyny, wypchawszy wkrótce na woynę 
Fabiusza Walensa, wszystkie starania roskosza- 
mi tłumił. Nie czynił żadney gotowości, nie 
krzepił żołnierstwa do boiu, ćwiczeniem i roz
mowami; nie pokazywał się ludowi; lecz w den
nikach ogrodowych zawarty, obyczaiem gnu- 
śnych bydląt, które przestaiąc na podrzuconey 
pastwie, leżą tylko i krzepną, w rowney niepa
mięci przeszłe, obecne i następne przygody nu
rzał. Wszakże nie czuły a zmartwiały umysł, 
w gaiu Arycyńskim, 108 ruszyła nieco zdrada Lu- 
cyusza Bassa, 109. i odstąpienie floty Raweńskiey. 
Wkrótce potym przyniesiono mu zmieszaną z we
selem żałość o Cecynie,, że wiarę złamał, i od 
,, woyska okuty: ,I0- ,, więcey w zgnuśniałey du
szy radość, niżeli troskliwość mogła. Z wielką 
pociechą wróciwszy sie do miasta, zwołał koło, 
na którym wiarę i przychylność żołnierzow po
chwałami wynosił. Publiusza Sabina, przeło
żonego nad Pretoryum, o przyiaźń z Cecyną, w 
kaydany okuć kazał, a na mieysce iego Alfena 
Wara naznaczył.

1 9 °
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XXXVII. Miał potym w senacie ukraszoną 
wspaniale mowę, gdzie go rada wytwornemi po
chlebstwami wyniosła. Pierwszy Lucyusz W i-  
telliusz 1 *2- wotował ostro przeciwko Cecynie: po 
nim drudzy zmyślonym gniewem ,, ze Konsul 
,, Rzeczpospolitą, wódz Imperatora, tylą dostat- 
,, kami i honorami ozdobiony, przyiaciela zdra- 
,, dził,, pozorem urazy za Witelliusza, w łasną 
do niego nienawiść wynurzali. Żaden się z o- 
strzeyszym słowem na Flawiańskich wodzowr nie 
w ydał; winuiąc błąd i nierostropność woyska, 
imię Wespazyana zręcznie i ostrożnie omiiali. 
Znalazł się między niemi, który dzień ieden po
zostałego po Cecynie Konsulatu, z wielkim bio
rącego i daiącego pośmiewiskiem wypoclilebił. 
Był to Regulus Rozyus, Konsul iednodzienny, bo 
ostatniego dnia Października i zaczął i skończył 
swoy urząd. Postrzegali to ludzie w dzieiach bie
gli, ,, że nigdy pierwey bez ustanowienia prawa, 
,, i ustąpienia z magistratu, nowego Konsula nie 
„  naznaczono ,, lubo i przedtym był podobny 
Konsul Kaninius Rebilus, II3- za Kaia Cezara D y
ktatora, gdy się domowych woien nagrody u- 
kw^apliwie rozdawały.

XXXVIII. Około tegoż czasu gruchnęła sła
wna śmierć Juniusza Bleza, ” 4- o którey takeśmy 
słyszeli. Rozchorowawszy się ciężko Witelliusz 
w ogrodach Serw iliusza, 115- postrzegł bliską wdeżę, 
gestemi w nocy ogniami oświeconą. Gdy się py
tał, „ coby to znaczyło ,, ? odpowiedziano ,, że 
,, się wielu gości zebrało na ucztę do Cecyny 
,, Fuska, ,l6- a Juniusz Blezus pierwsze miedzy 
„  niemi mieysce trzymał ,,. Wynoszono nad 
miarę przepych biesiady, i swobodę biesiadni
ków". Drudzy skarżyli na Fuska i innych, a nay-
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iadowiciey na Bleza ,, że pod czas choroby Ce- 
,, sarskiey dobrey myśli zażywał ,, . Skoro do
statecznie potrzegli, którzy pańs ie urazy by
strym śpieguią wzrokiem, że się Witelliusz obru
szył, i że Bleza zatłumić można, namówili Wi- 
tełliusza brata, aby go doniosł. Nie nawidział 
on Bleza, przez podła zazdrość, że zbrodniczeie- 
go ue wszelkim złości rodzaiu życie, znakomi
tą sława barziev upodlał. Otworzywszy za- 
tym Cesarski pokoy, tz maiąc na łonie syna ie- 
g o , upadł do nog braterskich, a zpytany o przy
czynę trwogi, odpowiedział: ,, że nie z boiaźni 
„  i troskliwości o własną osobę, lecz dla bes- 
„  pieczeństwa brata,ii potomstwa iego proźby i 
,, łzy przynosił: że prożno lękać się Wespazy- 
,, ana, którego zamysłom, tyle Niemieckich puł- 
,, kow, tyle wiernych i walecznych prowincyi, 
,, tak wielki nakoniec ziemi i morza przedział 
,, na wstręcie stoi: większa zachodzi boiaźń od 
,, domowego, i na łonie prawiezchowanego nie- 
,, przyi.icieła , który się ze krwi Antonich i Ju- 
,, niuszow, przod'vow swoich chełpiąc, domow 
„ Jmperatorskichpokrewieństwem, l l 7- grzeczno- 
,, ścią i przepychem żołnierzow wabi. Zesięiuż  
,, wszystkie do niego obróciły serca, kiedy Wi- 
,, telliusz, mało o przyjaciół i nieprzyjaciół dba- 
„ ły, cierpi spolnika , na boleść pańską, z biesia- 
,, dniczych stołow wesoło patrzącego. Sprawie 
,, by mu, za niewcześną radość, smutną noc i 
„  pogrzebową; ażeby widział i poczuł, że Witel- 
,, liusz żyie, panuie, a choćby íos przeciwny ina- 
,, czey zdarzył, potomka zostawia.

X XXIX. Ważącemu się miedzy zbrodnią a 
boiaźnią, aby odwleczona śmierć Bleza predszey 
mu zguby, a iawnie rozkazana srogiey nienawi

ści
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ści nie sprawiła, podobało się taiemną go truci
zna zprzątnąć. Sprawiła wiarę złości szlachetna 
II8- radość w odwiedzinach Bleza : owszem sły
szano z ust Witelliuzsa głos nayokrutnieyszy, 
(przywiodę tu same chełpiącego się słowa) ,, że 
„oczy napasł, patrząc na śmierć nieprzyiaciela. 
j , 1 ‘9- ” Prócz wysokiey rodowitości i zacnych 
obyczaiow, zdobiła Błeza nieporuszona wierność. 
W  zupełney ieszcze fortunie, zadany od Cecy- 
ny i wodzow strony, iuż Witelliuszem gardzą
cych, aby się państwa podia!, nie dał się upor- 
nie namówić: mąż poczciwy, spokoyny, o ża
dne się nagłe honory nie starał, dopieroż o ber
ło, którego same wstręty godnym go czyniły'.

XL. Tym czasem f  abius Walens, z licznym, 
a pieskliwym trzebieńców i nałożnic orszakiem, 
gnuśniey, niż nawoyne ciąguic, odelarał wiado
mość, przez spiesznych gońców, ,, o wydaniu 
, , floty Raweńskiey przez Lucylego Bassa. ’’ Ja
koż, gdyby był poczętą drogę raźno kończył, 
mógłby był ieszcze chwieiącego się Cecynę u- 
przedzić, i pułki owe, nimby się na los bitwy 
podały , doścignąć. Niektórzy go upominali, 
„  aby z naywiernieyszym ludem, taiemuemi szla- 
„kam i, mimo Rawennę, do Hostylii, lub do 
„Kremony spieszył. Drudzy tego byli zdania, 
„abyr zciągnąwszy z miasta pretoryańskie roty, 
, ,szedł na przeboy nieprzyiaciela. ” Lecz on 
próżnemi zwłokami, pogodną działania chwile, 
na namysłach ztrawił: a wzgardziwszy oboią ra
dą, co w rzeczach nagłych naygorsza, szukaiąc 
śrzodka, ani się opatrzył, ani ośmielił.

XLI. Napisał list do Witelliusza , prosząc 
o posiłki. Przysłano mu trzy roty ze szwadro
nem Brytańskim, słaba zaiste tak do odporu, 

///. " - i i
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jako do natarcia kw'0tę. Atoli, choć w tak tru
dnym razie, mało się na uczciwość i sławę oglą
dał, nurzaiąc się w niegodziwych roskoszach, 
a gościnne domy cudzołóstwem i psotami ka
żąc: do czego mu przemoc, pieniądze, a upa- 
daiącey fortuny ostateczny użytek cuale puszczał. 
Za nadeyściem iazdy i piechoty, błysnęła dopie
ro niebaczna rada, kiedy się ani z tak drobną 
ludu garścią, by była i naywiernieysza , mógł 
przedrzeć przez nieprzyiaciela, ani samym żoł
nierzom ulać. Utrzymywał iednak wstyd, i po
szanowanie obecnego wodza, wątłe nader wier
ności ogniwa, u ludzi nowości chciwych, a o 
honor nie wiele dbałych. W  takowym przestra
chu, wysłał przodem roty do Aryminu; ,2°- szwa
dronowi tyłu pilnować kazał; sam w towarzy
stwie kilku osob, których przeciwny los ieszcze 
nie odmienił, wyboczył do Umbryi, laI- a ztam- 
tąd do Etruryi: gdzie uwiadomiony o klęsce Kre- 
mońskiey , przedsięwziął odważne, i gdyby się 
udało , okropne dzieło. Umyślił albowiem za
brać okręty, i przybiwszy gdziekolwiek na brzeg 
prowincyi Narbońskiey, ziemianow i wroyska 
Gallii, tudzież Niemieckie narody do nowey 
woyny ruszyć.

XIJI. Po odieździe Walensa, przystąpił do 
Aryminu Korneli Fuskus, I22- gdzie kazawszy ra
zem krążyć galerom około brzegów', opasał lą
dem i wodą trwożliwy tam garnizon. Opano
wane wszystkie równiny Umbryi, z kraiern Pi- 
ceńskim, I23. kędy go Adryiskie I24' morze oble
wa: tak, że całe Włochy miedzy Witelliuszem 
a Wespazyanem Apennin I25. przedzielał. Wa- 
lens , który z zatoki Pizauskiey I26- popłynął, 
bądź go gnuśność morska, bądź wiatry przęci-
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wne zatrzymały, przybił do portu Herkulesa Mni
cha: I27- przebywał ztamtąd nie daleko Maryus 
Maturus , prokurator Alpow nadmorskich, I28- 
tak stateczny w wierze ku Witelliuszowi, że lu
bo otoczony nakoło nieprzyiaciołami, dotąd go 
ieszcze nie odstąpił. Ten przyiawszy grzecznie 
Walensa, odraził groźnym upomnieniem, ,,aby 
,, się zuchwale do Gallii Narbońskiey nie pu- 
,, szczał:” nabawieni równey boiażni i drudzy,

Joczeli stygnąć: ponieważ Walery Paulin pro- 
urator, mężny woiownik, a Wespazyana, przed 

wyniesieniem ieszcze przyiaciel, okoliczne mia
sta do przysięgi pociągnął.

XLI1I. Jakoż Paulin zburzywszy wszystkich, 
którzy od Witelliusza z regestru wymazani, bra
li dobrowolnie oręż, osadę Feroiulską, I29- i por
ty owe pod strażą trzymał, tym cięższy przy- 
wodżca, iż sam był rodem z owego miasta, do 
tego miły pretoryanom , iako dawny ich trybun. 
Sami ziemianie, z miłości ku rodakowi, a dla 
nadziei przyszłey fortuny, dawali mu pomoc. Co 
wszystko gdy się przygotowało, a wieści też na
dal silnieysze, nabawiły trwogi chwieiące się iuż 
Witellianow umysły; Walens ze czterma zbira
mi, troygiem przyiacioł, i tyląż setników wró
cił się do okrętow: drudzy zMaturem zostawszy, 
dali się przymusić do przysięgi Wespazyanowi. 
Wreszcie, iako Walens bespiecznieyszym był na 
morzu, niżeli na ladzie i w miastach; tak nie
pewny przyszłości, a lepiey, czego się strzec 
miał, niż komu ufać znaiący, zarzucony sztur
mem na Stechady l3°- wyspy Massylskie ; gdzie 
go wysłane od Paulina galery zatłumiły.

XLIV. Po wzięciu Walensa, wszystko się
do zwycięzcy obrociło, za powodem w Hiszpa-

io , .
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nii pierwszego pułku P o m o cn eg o  , który z przy
chylności ku Othonowi , nienawidząc Witelliu- 
sza , 131 • szósty i dziesiąty za sobą pociągnął. l32- 
Wkrótce poszła za ich przykładem Gallia. Bry- 
tannia, z osobliwszej ku Wespazyanowi miłości, 
gdzie uczyniony od Klaudyusza legatem drugie
go pułku, dał się poznać męstwem, l33- przyłą
czyła sio: nie bez rozruchu iednak w drugich, 
*54- w których wielu setników i żołnierzy od W i-  
telliusza wyniesionych, znaiomego iuż sobie Im
peratora niechętnie odmieniało.

XLV. Tą woysk niezgodą, a czestemi do
mowych woien odgłosami wzruszeni Brytanowie 
•35. podnieśli serca, za powodem Wenuzyusza, 
którego prócz wrodzoney dzikości, a nienawiści 
ku Rzymianom, osobiste do Kartyzmandy Kró
lów ey urazy podżegały. Rządziła ta wysokiey 
rodowitości pani Brygantami; i pomnożyła swą

Potęgę, kiedy poimawszy zdradą Króla Karakta- 
a, tryumf Klaudyusza ozdobić zdawała się. >36. 

Ztąd bogactwa, a w pomyślnych powodzeniach 
zbytkuiąca duma: albowiem wzgardziwszy We-  
nuzyuszem małżonkiem, ucześnictwo łoża i tro
nu , Y\ ełłokntowi, 01 ężnikowi iego dała. Tako
wą zbrodnią wstrząśniony natychmiast dom kró
lewski : za mężem stanęła przychylność podda
nych; za-cudzołożnikiem lubieżność Królowey i 
okrucieństwo. Wenuzyusz zciągnąwszy wovska, 
prz stąpu iiiem iio swoiey strony Brygantow,do o- 
statnich szwanków Kąrtyzmandę przywiódł. Szu
kano zatym pomocy u Rzymian: wysłane woy- 
sko iezdne i piesze, pó rozmaitych utarczkach, 
wybawiło Królowe z niebespieczeńswa: zostało 
królestwo przy Wenuzyuszu, a woyna przynoś.

1 9 6
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XLVI. W  tychże samych czasach wszczął 
sie rozruch w Niemczech, lenistwem wodzow, 
a niekarnością żołnierstwa. Obce gwałty, złą
czone ze zdradą sprzymierzeńców, ledwo Rzym
skich rzeczy o zgubę nie przywiodły. O przy
czynach, i rozmaitych tey woyny powodzeniach, 
ponieważ dłużey trwała, wkrótce mówić będę. 
>37• Zbuntowali się także Dakowie>,38- naród ni
gdy nie ufny, a na ów czas i bez boiaźni, po 
wyciągnięciu Mezyiskich pułków. Lecz w pier
wiastkach domowej burzy, spokoynym na nią 
patrzali okiem: dopiero gdy się rve Włoszech 
zaiąf pożar, a wzaiemne nastąpiły klęski, wy
cia wszy na zimowiskach lud posiłkowy, oba Du- 
naiu brzegi opanowali. Już zamyślali uderzyć na 
sanie pułki, gdyby był Mucyan szóstego pułku 
,39- naprzeciw nie postawił, uwiadomiony o zwy
cięstwie pod Kremoną, i lękaiąc się, aby obcy 
oręż z obustron nie naległ , ieśliby ztąd Niem
cy, z owad Dakowie znaków poruszyli. Posłu
żyła i w' tym razie, iako często indziey, fortu
na ludu Rzymskiego, przechodem tedy Mucya- 
na ze wschód niemi siłami, gdy tym czasem pod 
Kremoną rzeczy się powiodły. Fonteius Agryp- 
pa l4°- posłany z Azyi , gdzie roczny urząd pro- 
konsula sprawował, na rządzenie Mezyi: przy
dano mu część Witellianow, których rozproszo
nych po prowincyach obcą woyną zabawiać, ro
zum i pokoy radził.

XLVII. Nie siedziały spokovnie i drugie na
rody. Barbarzyński niewolnik, niegdyś amirał 
floty królewskiey, zaburzył nagle krny Poncki. 
ByłtoAnicet, wyzwoleniec Polemona, >4l- potę
żny dawniey u dworu, a po zamianie królestwa 
wprowincyą, nowości chciwy. Ten, imieniem.
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Witelliusza, w szedszy w związek z nadmorskie- 
mi narodami, a zachęciwszy do broni nadzieią 
łupieży kraiowągołotę,wpadłnagledo Trapezun- 
tu, *42. niiasta starożytnego Azyi,które Grekowie 
przed laty na brzegu Ponckim zbudowali. W y
ciął stoiącą tam rotę, straż niegdyś królewską, 
która potym obywatelstwem Rzymskim nadana 
*43- i naszym obyczaiem uzbroiona , lenistwo 
swy wolę Grecką zatrzymała. Zapalił nad to flo
tę, wpadaiąc bezkarnie na niewarowne morze; 
ponieważ Mucyan naycelnieysze galery z całym 
żołnierslwem zciągnął do Bizantu. '44- Plondro- 
wało bespiecznie samo nawret barbarzyństwo, po
robiwszy na prędce łodzie, ięzykiem ich K a?na-  
r a m i *45- nazwane, wąskich bokow, dna szero
kiego , spoione bez użycia żelaza i miedzi, I4^ 
które w czasie fali według ogromu wzdętych 
bałwanów, deskami podwyższaią, póki się na- 
kształt dachu nie zasklepią. Takim sposobem 
warowni, bespiecznie się miedzy wałami koły
szą, z równą z obustron sztabą, i tak zwrotne- 
mi poiazdy, że obu stronami bez szwanku do 
brzegów przybić mogą. *47-

XLVI1I. Pobudziło to Wespazyana, że wy
brawszy z pułków lud chorągiewny, wysłał go 
pod sprawą Wirdyusza Gemina, walecznego mę
ża. 'len nastąpiwszy na nierządne, a dla chci
wości łupu rozproszotte kupy owe, zapędził ie 
do statków; a sporządzonemi na prędce galera
mi doścignął Aniceta, przy uyściu rzeki Kohiba, 
MS- ubespieczonego pomocą Sedocha Króla Ła
zów, *49- którego darami i pieniędzmi do zwią
zku niewolił. Dawał z razu Król obronę groźba
mi i orężem: lecz gdy mu albo nagrodę za wy
danie , albo woj nę na wybior dano , zwykłym
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barbarzyństwu wiarołomstwem , utargowawszy 
głowę Aniceta, wydał zbiegów: i tak służebna 
woyna koniec wzięła. Ucieszonego tym zwycię
stwem Wespazyana , iż mu wszystko szło nad 
zadanie , dognał w Egipcie goniec, z nowiną 
wygraney pod Kremoną. Pospieszył zatym tym 
raźniey cło Alexandryi, ażeby po szwanku woysk 
nieprzyiacielskich , samą stolicę obcey pomocy 
potrzebną, głodem zwoiował. Przedsięwziął też 
razem opanować lądem i woda brzegi Alrykań
skie, l5°- aby zamknąwszy żywność, niezgodę i  
niedostatek w nieprzyiacielu sprawił. *5*.

XLIX. W  takowym świata zawrocie, a 
przeyściu fortuny w dom inny, Antoni Prymus 
nie tak skromnie, iak przed rozprawą Kremoń- 
ską postępował: czyli rozumiał, że się iuż woy- 
nie zadosyć stało, a reszta mu łacno popłynie; 
czyli pomyślność w takowym sercu łakomstwo, 
dumę i inne ukryte narowy na iaw wynurzyła. 
Biegał po Wiochach, iakby zawoiowanych: z 
pułkami, iakby ze swemi, postępował: we wszy
stkich mowach i sprawach drogę sobie do po
tęgi uściełał: i ażeby większą swobodą żołnier- 
stwo napoił, dopuszczał gminowi obierać sobie 
setników, na mieyscu tych, co w potyczkach 
poginęli. Ta wolność sprawiła, że co nayburz- 
liwszych warchołów wybierano , i iuż nie het
man wolą swą żołnierza, ale zbestwione żołnier- 
stwo hetmana za sobą wiodło. Rospuściwszy 
woysko, popsuwszy karność, dał okazyą zdzier- 
stwom, lekce ważąc nadchodzącego Mucyana, 
którego urazić, cięższa wina, niżeli Wespazya- 
nem pogardzić.

L. Wreszcie, dla bliskiey zimy, a nawilgłych 
wylewem Padu poł okolicznych, ruszył lekkie
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woysko, zostawuiąc w Weronie orły i chorągwie 
zwycięskich pułków, tudzież starców, ranionych, 
owszem wielu zdrowych i zdolnych: zdawała się 
dostateczna część ludu z pułków i posiłków wy
branego , po dokonaney iuż prawie woynie złą
czył się z niemi pułk iedenasty, ociągaiący się z 
początku, a po zaszłey pomyślności żałosny, że 
się tam nie znaydował. Szło także szesć tysięcy 
Dalmatow świeżo wybranych: prowadził ich Pom- 
peius (Sylwan l5a- legat konsularny: lecz rada i 
władza przy Anniuszu Hassie, legacie pułkowym; 
który Sylwanem. mało biegłym w żołnierce, a 
czasy zdatne do działania słowami wlekącym rzą
dził, i wszędy mu, gdy czynić trzeba było, spo- 
koynym przemysłem był przytomnym. Przyłą
czeni do tych ludzi wybrańcy z floty Raweńskiey, 
którzy w pułkach służyć chcieli: okrętowych 
Dalmatowie zastąpili. Zatrzymali się wodzowie 
z woyskiem przy Fanum, 153- na walną radę, u- 
słyszawszy ,, że się pretorskie roty ruszyły zmia- 
,, sta “  a rozumieiąc, że nieprzyiaciel Apennin 
opanował. Do tego, trwożył niedostatek, w krai
nie woyną wyniszczoney, i buntownicze żołnier- 
stwa głosy, które się podarunku, nazwanego cła-  
<varium  dopominało. Nie było też pogotowiu
ani pieniędzy, ani żywności, przeszkadzała u- 
kwapliwa chciwość, szarpiąc wszystko, co się 
mogło przysposobić.

LI. Mam to z podania nayznakomitszych pi- 
sarzow, że zwyciężcy do tego stopnia bezwsty- 
dney niezbożności przyśli, iż ieden żołdak prosty, 
jawnie się z zabicia brata w przeszłey potrzebie 
chlubiąc, o nagrodę u wodzow prosił. Ze je
dnak ludzkości prawo uczcić tę zbrodnią wstręt 
czyniło, a okoliczność woyny ukarać iey nie rno-
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gła; odłożyli na potym, iakoby tak wysoka za
sługa, godnieyszey winnym czasie warta była 
zapłaty: nie słvchać, co się potym stało. Wre
szcie, za dawnieyszych nawet obywatelskich wo- 
ien, podobney szkarady mamy przykład, kiedy 
w owey pod góra Janikuiem l55- z Cyntia potyczce, 
żołnierz Pompeiański naprzód brata swego, i5t!. 
potym poznawszy co zrobił, samego siebie, za 
świadectwem Syzenny zabił: u przodków na
szych , iak okazalsza dla cnoty sława, tak ostrzey- 
sza za występek była pokuta. Lecz te i tym po
dobne starożytney pamięci dzieła, ile czas i miey- 
sce dozwoli, za pochop do dobrego, a na folgę 
we złym, przytoczyć nie od rzeczy będzie.

LII. Podobało się Antoniemu i innym wo
dzom, wysłać przodem iazdę, na obeyrzenie ca- 
łey Urnbryi, ieśliby się tam kędy łacnieysze przez 
Apennin nie znalazło przeyście; ściągnąć orły, 
chorągwie, i cokolwiek w Weronie ludu zosta
ło; przygotować na morzu i Padzie statki z ży
wnością. Znaleźli się iednak miedzy niemi, któ
rzy czynili zwłoki, mie mogąc znieść zbytniey ' 
Antoniego przemocy, a pewnieyszych od Mucy- 
ana spodziewaiąc się rozkazów. Albowiem Mu- 
cyan, zazdrosny tak nagłemu zwycięstwu, rozu- 
miciac się być wyłączonym od ucześnictwa sła
wy, gdyby własną ręką stolicy nie dostał, pisy
wał zawsze obustronnie do Antoniego i Wara, 
raz ,, aby popierali woynę ,l drugi raz przekła
dał pożytki ze zwłoki; z taką słów wagą, aby, 
iakikolwiek los padnie, co pomyślnego sobie, a 
szwanki drugim mógł przypisać. Otwarciey ie
dnak postępował z poufalszemi,. i z Plocyuszem 
Gryfem, i57- którego Wespazyan miedzy senato
rów policzył, i nad pułkiem przełożył. Oni też
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wszyscy, ostro na porywczość Antoniego i W a 
ra, a pochlebnie samemu odpisali. Te listy Mu- 
cyan posławszy do Wespazyana, dokazał, że ni- 
żey nadziei Antoniego, rady i dzieła iego sza
cowano.

LIII. Bolał na to Antoni, rzucał winę na Mu- 
cyana, że iego oszczerstwem trudy i znoie pod- 
ięte, lekkie uważenie miały: nie przebaczał i w 
mowach, człowiek ust niepowściągliwych, a twar
dego karku: napisał list do Wespazyana, w 
śmielszych, niżeli przystało, wyrazach, skrvtey 
ku Mucyanowi nienawiści pełny. „ Iż on sam 
,, woyska Pannońskie do oręża poburzył: za ie- 
„  go podnietą wodzowie Mezyiskich pułków po- 
,, śli: on swoim statkiem otworzył Alpy, opa- 
,, nował Włochy, zamknął Niemieckie i Retów 
,, posiłki. Ze niezgodne, a rozproszone Witel- 
„ liusza pułki naprzód Jezdną nawalą, daley pie- 
,, sza potęgą, w dzień i w nocy pogromione, ‘58. 
,, iego to ręki dzieło nayokazalsze. Klęskę Kre- 
„  mony, losom woiennym należy przypisać: a 
,, starożytne obywatelow niezgody, okropniey- 
,, szych szwanków, licznievszych miast zagła- 
,, dy Rzeczpospolitą nabawiły. Ze on nie po- 
,, syłkami, nie piórem, lecz ręką a orężem Im- 
„ peratorowi swoiemu służy, ani zaciemia przeto 
,, sławę drugich, którzy tym czasem nad zaspo- 
,, koieniem Azyi pracuią: oni o pokoiu Mezyi, 
,, on o beśpieczeństwie i całości Włochow sta- 
„ ranie czyni. Za iego 'upominaniem Gallia z 
,, Hiszpanią, naypotężnieysze świata krainy, do 
>, Wespazyana się przychyliły. Atoli poydą na 
,, wiatr, daremnie podięte trudy, ieśli nagro- 
,, da niebezpiecznych przewag zostanie przy 

tych, którzy daleko od nich byli,,. Wiedział



K s i ę g a  T r z e c i a . 2 o3

0 tym wszyskim Mucyan: zkąd srogie nienawi
ści, które Antoni iawniey, Mucyan chytrzey, a 
tym samym niezbłaganiey w sercu taił.

L1V. Tym czasem Witelliusz starty tak sro
ga klęska u Kremony, tłumiąc przychodzące 
wieści głupim milczeniem, lekarstwo raczey w 
nieszczęśliwym razie, niżeli samo nieszczęście 
odwlekał. Nie zchodziło mu ieszcze na nadziei
1 siłach, gdyby się był przyznał i rady szukał; 
lecz on przeciwnie, rozsiewając wszędy pomyśl
ne nowiny, kłamstwami złe iątrzył. Głuche u 
dworu o woynie milczenie: zakazane po mieście 
gadania, a tym samym częstsze: ci sami, któ- 
rzyby, maiąc wolne usta, prawdę mówili, po za
kazie okropnieysze wieści rozsiewali. Sami prze- 
ciwney strony wodzowie, pomogli do pomnoże
nia publicznego odgłosu, odsyłaiąc zcliwytanych 
Witelliusza szpiegów, po oprowadzeniu ich na
przód około obozu, dla pokazania zwycieskiey 
potęgi : których wszystkich Witelliusz, po taie- 
mnym wybadaniu, zamordować kazał. Julius 
Agrestis setnik, mąż statkiem znakomity, po 
długich z Witelliuszem rozmowach, któremi go 
do męstwa daremnie zapalał, wymógł to nako- 
niec, aby go do obeyrzenia sił nieprzyiacielskich, 
i cokolwiek się pod Kremoną stało, posłał. Nie 
poszedł on tym umysłem, aby tajemnym szpie- 
garstwrem ostrożność Antoniego oszukiwał; ale 
wbrew oświadczywszy, czego żądał, i na co go 
hetman posłał, prosił, aby mu wszystko poka
zano. Obeyrzawszy zatym z przydanemi przew o
dnikami boiowisko, rozwaliny Kremońskie, i 
zwyciężone pułki, powrócił do Rzymu. Gdy mu 
Witelliusz kłamstwo zadawał, i przekupionym 
od nieprzyiaciela być winił, odpowiedział „ po-
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,, nieważ większego dowodu pragniesz, a życie 
,, i śmierć moia , mało się iuż tobie przyda, dam 
,, inne świadectwo, abyś mu wierzył,,: to po
wiedziawszy wyszedł , i dobrowolna śmiercią pra
wdę powieści utwierdził. Niektórzy piszą, ,, że 
,, go z rozkazu Witelliusza zabito«: o wierze i 
stateczności wszyscy się zgadzała ,59-

LV. Witelliusz, iakoby ze snu ocucony, 
rozkazał Juliuszowi Pryskowi i Alfenowi Waro
wi prowadzić czternaście rot pretorskich, i cała 
iazdę, na osadzenie Apenninu. Wyciągnął za 
niemi pułk z wodnych żołnierzow zpisany. Tyle  
tysięcy zbroynych , sam wybór ludzi i koni był
by dostateczny, do zaczepki nawet, gdyby miał 
na czele innego wodza. Drugie roty oddał pod 
sprawę bratu, na obronę miasta. Sam zaś, nic 
zgoła ze zwykłych roskoszy nie opuszczaiąc, a 
w nieufności skwapliwy, złożył seym, na którym 
Konsulów na wiele lat naznaczał, umowy z 
przymierzeńcami czynił, iednym prawo obywa
telstwa łacińskiego, liio- drugim swobody nada
wał, innym podatki umnieyszał, słowem bez ża
dnego na przj^szłe czasy baczenia, Rzeczpospo
lite rozdzierał. Zbiegał się gmin, na hoyny li
cznych dobrodzieystw szafunek: sypali głupcy 
pieniądze za przedayne łaski, króremi rozumni 
gardzili, maiąc to wszystko za niepewne, co się 
ani dawać, ani brać bez szwanku Rzeczypospo
litej nie mogło. Nakoniec za naleganiem woy- 
ska, stoiącego pod Mewanią, l(il- przybył do o- 
bozu z wielkim orszakiem senatorów, z których 
wielu dla chluby, wielu z boiaźni za sobą cią-

fnął, niewiedząc co czynić, obludnemi poradni
ami otoczony.
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LVI. Gdy miał mowę do żołnierzow, (rzecz 
dziwna) tak gęsta ćma plugawych ptaków lfe- nad 
głowa mu się wieszała, że mnóstwem swoim, 
iakby czarnym obłokiem dzień zakryła. Nastą
piła i druga okropna wróżka: urwawszy się byk 
od ołtarza, i porozrzucawszy wszystkie do ofia
ry zgotowane naczynia, daleko, i nie na zwy- 
czaynym, takowym obchodom mieyscu, zabity. 
lG3- Atoli naygłownieyszym sam Witelliusz był 
dziwotworem, bez znaiorności żołnierskiego rze
miosła, bez rady i ostrożności, » iakim sposo- 
» bem szykować woysko, gdzie rozsadzać straże 
33 i podiazdv, iak woynę popierać, lub ią zatrzy- 
33 mać 33 ? drugich się pytał: za każdym dogło- 
sem na twarzy i ciele ztruchlały, a potym piia- 
ny, nakoniec zmierziwszy sobie oboz, po doy- 
ściu nowuny o odstąpieniu fioty Mizeńskiey, *64- 
powrocił do Rzymu, drżący na każdy nowy przy
padek, a na los ostateczny mało dbały. Albo
wiem gdy ieszcze mógł łacno przeyść Apennin, 
z całą woysk swoich potęgą, i na znużonego zi
mnem i niedostatkiem żywności nieprzyiaciela 
uderzyć, on przeciwnie podrobił siły, naywale- 
cznieyszych i do ostatniego bić się zań gotowych 
żołnierzy na pewną rzeźbę i niewolę narażał,

Przeciwko zdaniu doświadczonych setników, od 
tórych wziąłby doskonałą radę, gdyby sie ich 

zpytał. Lecz bronili przystępu zausznicy, przy
stroiwszy do tego pańskie uszy, że przykrey pra
wdy nie lubiąc, miłych tyiko i wesołych wieści 
słuchał.

L VII. Flotę Mizeńską (tvle w domowych roz
ruchach osobista nawet może zuchwałość) Klau- 
dyusz Fawentyn setnik, zelżywie od Galby z re
jestru wymazany zbuntował, zmyśliwszy list od

sło5
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Wespazynna, z obietnicą nagrody za zdradę. 
Rządził tą flotą Klaudyusz Apollinarys, czło
wiek, iak wiary podeyrzaney, tak w niewierno
ści nie stały, wespół z Apiniuszem Tyronem, 
przeszłym Pretorem, który pod ow czas będąc 
w Minturnach, l65- hersztem się zrobił buntowni
ków , i z niemi wiele razem innych miasteczek 
i osad pociągnął. Naywiększą w tey mierze przy
chylność pokazali Wespazyanowi Puteolanie, >66. 
z nienawiści ku Kapuanom ,(i7- wiernym Witel- 
liuszowi, mieszaiąc prywatne zayścia z powsze
chną woien domowych zawziętością. Posłał Wi- 
telliusz, na ugłaskanie żołnierskich umysłów, 
Klaudyusza Juliana ( ten mało co przedtym flotą 
Mizeńską łagodnie rządził;) przydawszy mu na 
pomoc mieyską rotę, i szermierzow, nad które- 
mi ten Julian był przełożonym. It;8. Skoro prze
ciwne obozy w oko sobie stanęły, poddał się Ju
lian bez długich namysłów Wespazyanowi, i tak 
spolnemi siłami opanowali Terracyne, ,69- bes- 
piecznieysi położeniem mieysca i mocą murów, 
niżeli własnym przemysłem. I7°-

LVIII. Oczymgdysię dowiedział Witelliusz, 
zostawiwszy w Narnii ‘7>- cześć woyska z rotmi
strzami pretoryanow, wysłał brata z sześcią ro
tami i pięciuset iazdy, na danie odporu wiszącey 
nad Kampania wroynie. Sam strapiony frasun
ki em, krzepił się na umyśle, gorliwością żołnie- 
rzow, i okrzykami gminu n o woynę » wołaią- 
oego; a zbroiąc nikczemny, i iezykiem tylko wa
leczny motłoch, sam siebie, marnym pułków i 
woysk pozorem łudził. Za radą wyzwoleńców 
(bo przyiaciele iego im zacnieysi, tym mniey 
wierni ) rozkazał gmin zwoływać; przvimuiących 
*łużbę, przysięgą zobowiązał. A  ż§ się wielkie
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cisnęło mnostwo, naznaczył Konsulów do wy
boru; na senatorów, przystawienie srebra i nie
wolników nałożył. Rycerstwo Rzymskie, pienią
dze i staranie obiecywało , na co się też chętnie 
wyzwoleńcze familie '72- ofiarowały. Ta powol
ność sprawiła , że usługi boiaźnią wymuszone 
brano za życzliwość. Wielu nie tak nad Witel- 
liuszem, iak nad uciśnioną w osobie iego nay- 
wyższą boleli dostoynością: do czego on sam po
magał, wzbudzaiąc litość Izami, mową i twarzą 
żałosną, szafuiąc obietnice, a iako przyrodzenie 
trwożliwych niesie, bez pomiaru. Dopuścił na
wet, aby go C ezarem  nazywano, czym przed- 
tym gardził; >73 upatruiąc na ow czas, iakowyś 
w imieniu zabobon; a w trwodze też pospolicie, 
iak rozumne rady, tak gminne mniemania równe 
ucho maią. Ztym wszystkim, iako częstokroć 
każdy niebaczney rady zapęd, silny z początku, 
wkrótce słabieie, zmykali powoli z owych po- 
siedzeniow senatorowie i rycerstwo, naprzód o- 
strożnie, i kiedy się na nich Witelliusz nie znay- 
dował, potym ze wzgardą i bez boiaźni, póki ze 
wstydu niedopietych zamysłów, sam nie odstą
pił, czego mu nie dawano. *74-

LIX. Jako wzięcie Menawii, i wszczęta, ia- 
koby na nowo woyna, nabawiła trwogi kray 
Włoski; tak nagły Witelliusza odiazd przyczynił 
więcey przyiacioł stronie Ilawiańskiey. Samni- 
towie, Marsowie, Pelignowie, *73- z zazdrości, że 
się dali uprzedzić Kampanom, ł76- tym usilniey- 
sze, iako bywa w pierwiastkach, na poparcie 
woyny czynili przysługi. Atoli natrudziło się o- 
krutnie woysko, przechodząc Apennin, w pluga
wą zimowa chwilę, a ledwo się mogąc wygra
molić z zamieci śnieżnych w spokoynym chodzies
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poznało srogość niebespieczeństwa, gdyby W i-  
telliusza nie cofnęła fortuna, ‘77- która wodzow 
Flawiańskich niemniey często, iak rostropna ra
da, ze złey wywiodła toni. Zaszedł im drogę 
Petyłi Ceryalis w wieśniaczym odzieniu, uszedszy 
manowcami od rozsadzoney Witelliusza straży. 
Bliskie z Wespazyanem pokrewieństwo, niepo
spolita dzieł rycerskich sława, dała mu mieysce 
miedzy drugiemi hetmanami. Wielu twierdzi, 
» że Flawiuszowi Sabinowi i Domicyanowi u- 
» mknąć dopuszczono, i 'że  wjprawieni od An- 
» toniego posłańcy, rożnemi sztukami wkradszy 
» się do miasta, obu nauczyli, iakim się sposo
bi bem wyśliznąć i ukryć mogli. » Lecz Sabin 
wymawiał sie zdrowiem, niezdolnym do przed
sięwzięcia tak niebespieczney pracy. Domicyan 
miał serce, tylko sie lękał zdrady przydanych od 
"Witelliusza stróżów, lubo z nim oni spoinie ucie
kać obiecywali. Do tegoWitelliusz, przez wzgląd 
na własne pokrewieństwo; '78- nic okrutnego na 
Domicyana nie zamyślał.

LX. Przybywszy wodzowie Flawiańscy do 
Karsuli, '79- odpoczęli dni kilka, czekaiac poki- 
by chorągwie pułkowe, i orły nie nadciągnęły. 
Podobało się założyć tam oboz, dla rozległey 
równiny, dla łacnego do wozu żywności z leżących 
pozad miast bogatych; i że się z Witellianami, o 
dziesięć tysięcy krokowstoiącemi, znosić, i na swą 
stronę onych nakłonić spodziewali. Szemrało 
na to żołnierstwo, woląc zwycięstwo , niżeli po- 
koy; niechciało nawet czekać własnych pułków, 
jakoby dla łupu barziey , niżeli dla pomocy 
przychodził *. Zwoławszy Antoni koło, przekła
dał: » Ze Witelliusz ma ieszcze siły , które ro- 
» stropna zwłoka osłabić , a rospacz natężyć mo

że
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» że: że pierwiastki woien domowych losowi 
» potoczyć, zwycięstwa rada, a rozumem do- 
» pełniąc należy. Ze po odstąpieniu floty Mi- 
>> żeńskie/ i naypięknieyszego Kampanii krain, 
3 > nic iuż Witelliuszowi na świecie nie zostało, 

prócz tego, co miedzy Tarraćyną a Narniią le- 
3 3 ży. Dosyć iuż sławy z wygraney pod Kreriio- 
3 3 na , dosyć nienawiści ze zburzenia miasta: szla- 
3 3 cnetnieysza żądza z ocalenia raczey, niżeli za- 
3 3 guby Rzymu: większe nagrody, okazalsza ich 
3 3 czeka sława, Jeśli bez krwi rozlania, zdrowie 
3 3 z ca-ością senatowi i ludowi Rzymskiemu przy- 
3 3 niosą.

LXI. Temi i tym podobnemi słowy ugłaska
ne umysły: w krotce też i pułki nadciągnęły. Po
strachem i sławą pomnożonego woyska, zachwia
ły się Witelliańskie roty: żaden do woyny nie 
zagrzewał, wielu radziło poddać się: ubiegała 
się starszyzna w namowach swoich kompanii, 
iednaiąc sobie tym podarunkiem łaskę zwycięz
cy. Dowiedziano się od niey > 3 że niedaleko In- 
3 3 teramny l8o> czterysta iazdy straż tego miasta 
3 3 trzymało. 3 3 Wysłany natychmiast Warus ,8[- 
z lekkim ludem, niektórych, co się opierali wy
ciął; drudzy złożywszy broń; prosili o miłosier
dzie ; inni umknąwszy do swoich, zatrwożyli ca
ły ohoz, wynosząc pogłoskami męstwo i potę
gę nieprzyjaciół, aby utraconego garnizonu hań
bę pokryli. Nie było u Witellianow żadnoy ka
ry na zbrodnie: a pewna za zrniennictwo nadzie- 
ia wziątku: ubiegali się w zdradzie setnicy i try
bunowie częstemi do strony przeciwney przecho- 
dami: sam prosty żołnierz uporczywie za W itel- 
liuszem stawał, póki Pryskus z Allenem, t8a o-

111. 14



210 T a c y t a  I I i s t o r y i

puściwszy oboz, i wróciwszy się do Witelliusza, 
z obelgi zdrad/ieckiey wszystkich nie rozgrze
szyli.

LXII. Około tegoż czasu zabity wwiezieniu 
Urbińskim ,83- Fabius Walens : glowe iego wy
stawiono na widok Witellianom, abv sobie da- 
ley próżnych nadziei nie snowali: rozumieli al
bowiem » że Walens uszedł do Niemiec, gdzie 

stare i nowozacieżne woyska zgromadzał. » 
To morderstwo wpraw iło wrospacz Witeilianow: 
a woysko Flawianskie srodze się ucieszyło, ro
zumiejąc, że stratą Walensa, woyna koniec wzię
ła. Urodził się Walens w Anagnii l84- w rycer
skim stanie, człowiek rospustnych obyczaiowr, 
dowcipu nie grubego, sławę grzeczności swy- 
wola iednał: za Nerona, podczas igrzysk ,85- Mło- 
dzieńskich, iakoby z musu, kuglarzow udawał, 
gładko barziey, niż uczciwie: legat pułku, sprzy- 
iał Werginiuszowi, i razem go czernił. l8ti- Fon- 
teia Kapitona, zwiedzionego od siebie, bądź że 
go zwieść nie mógł, zabił: l87- zdrayca Galby,
188. wierny Witelliuszowi, a drugich wiarołom- 
stwem wsławiony,

L X 31I. Po przeciętych zewsząd nadzieiach, 
żołnierz W itelliański, maiący przeyść do strony 
przeciwney, z nową hańbą, pod znakami i cho
rągwiami uszykowany, przeszedł na polach Nar- 
nii. riawianie, iakby do potyczki, zbroyni i go
towi stanęli w gęstych szeregach na kolo : weśli 
wre środek Witeiiianie, do których otoczonych 
mów ił łask awie Antoni, i części iedney w Narnii, 
drugiey w luteraninie stanowisko naznaczy ł : zo
staw ione przy nich niektóre zwycięskie pułki, z 
zakazem przykrości spokoynym, do wstrzyma
nia buntuiących się zdolne. Nie zaniechali, przez
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cały ten czas, Antoni z Warem wysyłać posłań
ców do Witełliusza, ołiaruiic mu » życie, pie- 
« niądze i prywatne w Kampanii pomieszkanie, 

ieśiiby, złożywszy broń, siebie i potomstwo 
33 na łaskę Wespazyana oddał. 33 Pisał do nie
go tymże kształtem i Mucyan, któremu on wie
rząc, n o liczbie sług, i wybraniu nadmorskich 
» dzierżaw 33 często gadał. Taka to gnuśność o- 
beszła nieczuły umysł, iż gdyby drudzy, że był 
Cesarzem, nie pamiętali, on by zapomniał.

LXłV. Tym czasem przednieysi Rzymianie 
pobudzali taiemnemi namowami Flawiusza Sabi
na, lf*9- Prefekta miasta » żeby się o spółkę sła- 
j> wy i zwycięstwa starał: że ma w ręku roty 
n mieyskie, lud urzędowy: '9°- dopomogą mu 
» strażnicze ufce, '91- będzie miał na skinienie 
» służalców przyiacielskich, szczęście brata, i  
33 wszelką w rzeczach zwycięzcom powolność, 
n Nie należy mu dawać przodkować sobie An- 
33 toniemu i Warowi. Szczupłe ma siły Witel- 
3> liusz, a smutnemi zewsząd wieściami zatrwo- 
33 żonę: wietrzliwe umysły gminu, a gdyby się 
3> tylko na czele postawił, pewna pochlebnych 
3> głosow za Wespazyanem odmiana. Sam W i-  
33 telliusz nie silny szczęściu, barziey ieszcze w 
33 przeciwnych losach osłabiony: cały dank o- 
33 becney woyny ten odniesie, kto Rzym opanu- 
33 ie. Do Sabina należy zachować bratu berło: 
33 do Wespazyana pierwszym brata po sobie 
»3 liczyć.

LXV\ Nie przyiął mężnie tych namów nie
dołężny starzec. Byli tacy, którzy z taiemnych 
podeyrzeniow rozumieli o nim, iakoby z zazro- 
ści i emulacyi szczęściu braterskiemu zwłokę 
czynił. Albowiem Sabin starszy w leciech, w
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prywatnym obu życiu powaga, i pieniędzmi W e-
«pazyana przewyższał; owszem powiadają, że na 
tiirzymanie kredytu zadłużonego brata, dom ie- 
go i dobra w zastawie trzymał. ‘92- Zł ad lubo na 
oko zgodnie żyli, lękano się skrytych miedzy 
niemi niechęci. Łaskawsze tłumaczenie niosło, 
u że iako człowiek powolny, brzydził się krwią 
3) i zaboiami: dla czego częste z Witelłiuszem o 
u pokoiu, i złożeniu broni, pod pewnemi wra- 
3> runkami, czynił umowy. 3> Po rożnych w do
mu schadzkach, nakoniec w kościele Apollina, 
>93- iako wieść niesie, urnowe uczynili. '94- Świad
kowie rozmow dway tylko byli, Kluwiusz Pui- 
fus, i Syliusz Italik. »95- Zdała przytomni, po
strzegli na twarzy Witelliusza podłość i myśl u- 
padłą; Sabin bez urągowiska, bliższy liiości, 
mówił.

LX\T. Co gdyby Witelliusz tak łacno na
chylił umysły swoich, iako się sam nakłonił, 
weszłoby do miasta, bez krwi rozlania, woysko 
W espazyana. Lecz im kto mu twiernieyszy, tym 
mężnicy pokoy i umowy odrzucał, przekłada- 
inc, 3 3 obelgę, niebezpieczeństwo, oraz niepe- 
3 > wność zawiłey od woli zwycięzcy wiary. Nie 
3 > taka u W espazyana duma, aby prywatnego 
3 3 Witelliusza cierpiał*-niezniosą te-o  i zwycię- 
3 ) żeni : a tak i litość niopewna. łle do niego, 
3 > iuż osiwiał, i dosyć oboiey fortuny losow z o- 
3 3 sztował: lecz syna iego Gerninnika, 'f)6- co za 
3> stan, co za imię czeka? Teraz się pieniądze, 
3 3 dwór i roskoszne Kampanii obiecuią zakąts j 
3 ) lecz gdy Wespazyan naiedzie państwo, nie be- 
3 3 dzie ani dla niego, ani dla przyiacioł, ani dla 
3 3 woyska bespieczeństwa, chyba po zatłumio- 
3> nym spoimku. Jeśli pojmany W alens, a na
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3) wątpliwe wieziony przvgodw> był im ciężki, 
33 >97- pewnie Antoni zFuskiein, albo Mucyan 
3> czoło nieprzyiacioł, na za boy się Witelliusza 
>3 nie ukwapia? Nie żvwił Cezar Pompeia, ani 
33 August Antoniego: cliybaby Wespazyan wspa- 
33 nialszą miał duszę, dawny Witelliusza klient, 
33 *98- gdy on Kdaudyuszowi kolegował. Jeśli masz 
3) wzgląd na oycowskie Censorstwo, '99- na troi- 
33 ste konsulaty na tyle szlachetnych rodu ozdob, 
3 3  bierz się przynaymniey z rozpaczy do męstwa: 
33 stoi nieporuszony żołnierz, sprzyia miasto: nic 
3 3  okrutnieyszego nie spotka nad to, naco do- 
3 3  browolnie lecim: równa śmierć, czy po prze- 
3 3  graniu, czyli w poddaństwie: lecz w tym tydko 
33 rożna, że tu z obelgą i szyderstwem, tam mę- 
33 żnie i z chwałą ostatni duch wylać przyidzie.

LXVIł. Głuche, na mężne rady, Witellego 
uszy: tłumił się umysł troskami i litością, aby 
uporczywym orężem, dla żony i dziatek niezbła- 
ganym zwycięzcę nie uczynił. Miał nadto po
deszła w leciech matkę, 30°- która iednak nie 
długo przed tym, wczesnym zgonem 301- zagubę 
domu swego uprzedziła, nic nie dostąpiwszy pa
nowaniem synowskim, prócz żalu, a aobrey sła
wy. Ośmnastego dnia Grudnia, usłyszawszy o 
poddaniu się 202. pułku, i rot w Narnii stoiących, 
wyszedł z pałacu w żałobnym odzieniu, z smu
tnym na koło domownictwem: niesiono przy nim 
w lek tyczce maluczkiego syna, iakoby na pogrze- 
bnyobchod: 2°r> ożywały się wrzaski gminu, po
chlebne i niewczesne: żołnierstwo w groźnym 
milczeniu.

LXVIII. ŚNikt się nie znalazł, tak na zniko- 
mość rzeczy śmiertelnych niepomny, hy go nie 
wzruszył smutny ow kondukt, patrząc iako Rzym
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skie Xiąi,e, a rodżaiu ludzkiego mało przedtym 
władzca, zostawiwszy fortuny swey siedlisko, 
przez miasto, przez tłum poddanych, z państwa 
wychodził. Nic takowego dawniey ani widzia
no, ani słyszano. Dyktatora Cezara gwałtowna 
moc zatłumiła: zgładziły Kaligulę taiemne za
sadzki: 204. noc i kat nieznaiomy 2o5- ucieczkę 
Nerona zasłonił: Pizon z.Galba, iakby na boio- 
wisku polegli: 2o6- Witelliusz w zgromadzonym 
kole, 2o7- między swemi żołnierzami, w przyto
mności nawet kobiet, rzecz krotka, a do nie
szczęścia obecnego przystosowną uczynił: » że 
» ustępuie dla miłości pokoiu i Fizeczypo.spoli- 
« tey, byleby tylko na niego pamiętali, a nad 
» bratem , małżonka i niewinnym potomstwa 
» wiekiem litość mieli. :» To mówiąc, a razem 
wziętego syna na ręce, to w szczególności każde
mu, to ogułem wszystkim polecaiąc, nakoniec, 
gdy łzy słowa tłumiły, stoiącemu podle Konsu
lowi, a°8- (był to Cecylius Syinplex) odpasany „ 
miecz od boku, iakoby prawo życia i śmierci 
obywatelskiey, oddawał. Lecz gdy się wzbra
niał Konsul, i zgromadzone koło sprzeciwiało, 
ruszył z placu, iakby miał złożyć w kościele 
Z g o d y  209> noszenia Cesarskie, i udać się do do
mu braterskiego. Powstały zatym silnieysze ie- 
szcze na prywatne mieszkanie wrzaski, wzywa- 
iacych » do pałacu: » zamknięto inne przecbo- 
dy, prócz tego, który do świętey drogi 2,0 pro
wadził: a tak nie umieiac dać radę, powrócił 
do pałacu.

LXIX. Przodkowały tym czasem wieści,
» że się Witelliusz z państwa wyzuł, » a Sabin 
rozpisał do trybunów rot, » aby żołnierza ha- 
» mowali. » Już tedy, iakby się cale państwo na

q i 4
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łono Wespazyana zlało, celnieysi z senatu, wie
lu z rycerstwa, wszystka miłicya mieyska, i stra
że zeszły się w dom Sabina; kiedy doniesiono o 
pogróżkach rot Niemieckich, i sprzyjaniu ludu. 
Daley był zaszedł Sabin, niżby się mógł wrócić: 
a każdy boiąc się o siebie, aby rozproszonych, a 
tak mniey silnych Witellianie nie ścigali, ocią- 
gaiącego się Sabina do broni przymuszali. Lecz, 
iako się pospolicie w podobnych rzeczach zda
rza, każdy rada, a mało kto ręka chciał dopo- 
moc. Idącym około stawu F un da n u s  21 '• żoł
nierzom, którzy Sabina otaczali, zaśłi co nay- 
żwawsi. Tam, po dorywczym na prędce spotka
niu, została wygrana przy Witellianach. Sabin 
w owym popłochu, co być rozumiał naybespie- 
cznieyszym , osadził zamek Kapitolium żołnie
rzem, z nieco rycerstwa i senatorów, których 
wymienić trudno, ponieważ po zwycięstwie wie
lu się przed Wespazyanem z tey posługi chlubiło. 
Zostały w oblężeniu same niewiasty: miedzyin- 
nemi nayznakomitsza Werulana Gracylia, idąc 
barziey za woyną, niżeli za dziećmi i pokrewień
stwem. Gnuśność nie czuła oblężeńcow dała spo
sób Sabinowi, że w głuchą noc, potomstwo swo- 
ie z Domicyanem synowcem sprowadził do Ka- 
pitolium, a przez niedbałe straże przesławszy 
gońca do wodzow strony, » o oblężeniu swoim, 

i ieśli ratunku nie dadzą, niebespieczeństwie » 
oznaymił. Owszem tak spokoynie noc przetrwał, 
że sam bez szwanku mógł wyniść: albowiem żoł
nierz Witelliusza, iako na placu był srogi, tak 
w czasy lubiący, a na ostrożność nie baczny: do 
tego zwalona nagle burzliwa pluta, oczom i u- 
szom zmysł odięła.
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LXX. Skoro świt nastał, nim z sobą zaczęli 
po nieprzyiacielsku, wysłał Sabin do Witełłinsza 
Kornełego Marcyala, przedniego setnika, żaląc 
się na zgwałcenie uczynioney umowy. 2I2- » Ze 
« to mniemane złożenie państwa, stało sie tylko 
<c na ułudę tylu przezacnych mężów. Poco al- 
5> bowiem stąpiwszy z Rostrow, do domu brater- 
33 skiego, tuż przy rynku, na większe ludu roz- 
33 jątrzenie, a nie racz ey na Awentyn 2l5- do mie- 
33 szkania żony udał się? Tak prywatnemu czło- 
33 wiekowi, a wszelkich panowaniapozorow strze- 
33 gaceniu się uczynić należało; gdy on przeci- 
33 wnie, do pałacu, i do samego zamku państwa 
33 poszedł. Wysłane ztamtąd zbroyne roty, u- 
33 moszczona zaboiem niewinnych, nayokazalsza 
33 część miasta: samo Kapitolium zbroynemi o- 
33 pasane. Obywatelem on iest i senatorem, po- 
33 ki się miedzy Witelliuszem a Wespazyanem, 
33 boiami pułków, dobywaniem miast, podda- 
33 waniem się woysk, rzecz nierosprawi. Lubo 
33 Hiszpania, Niemcy i Brytannia odstąpiła, trwał 
33 wiernie w powinności brat Wespazyana, póki 
33 go do umowy nie zawołano. Pokoy i zgoda 
»3 zwyciężonym pożytek, zwycięzcom tylko sła- 
« we przynosi. Jeśli Witelliusz żaluie uczynio- 
33 ney umowy, poco na Sabina, którego zdra- 
33 dliwie podszedł, poco na syna Wespazyana, 
33 ledwo dorosłego, żelaza dobywa ? Wiele zai- 
33 ste dokaże morderstwem iednego starca, i 
33 młodzika? 2,4- niech raczey wynidzie w pole 
33 przeciwko pułkom, i tam się ostatecznie roz- 
33 prawi: wszystko za losem szabli poydzie. 3> 
Zatrwożony na to Witelliusz, dawszy krotką, na 
swe oczyszczenie, odpowiedź, składał winę na 
żołnierzow , 33 iakoby ich gorliwości za sobą za-
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» hamować nie mógł. « Ostrzegł też MarcyalLsa»
« aby ukrytą pałacu fortką taiemnie wyszedł,
» żeby go, iako donoścę niemiłego pokoiu, żoł- 
i> nierze nie ubili, u Sam ni do rozkazu, ni do 
zakazu nie zdolny, nie Imperatorem, lecz tylko 
przyczyna był woyny.

LXXI. Ledwo Marcyalis powrócił do Kapi
tolium, przypadło wściekłe żołnierstwo bez ża
dnego wodza: każdy solne radą i przywodźcą. 
Flawianie przepadszy szybko rynek, i przyległe 
mu świątynie, 2l5- rozciągnęli się po wzgórku 
przeciwnym, 2,e- aż do pierwszych bram zamku 
Kapitolskiego. Były z dawna krużganki na bobu 
prawym wchodzącym na wzgórek: których da
chy osiadszy, kamieńmi i dachówkami razili o- 
blężeńcow. Kie mieli Wit cl lianie na doręczu, 
prócz mieczów: sprowadzać strzelnie i pociski, 
długa się rzecz zdawała. Rzuciwszy żagwie na 
bliższy krużganek 2I7- śli za pozerem; i pewnieby 
się do zaniku wdarli przez spaloną bramę, 2l8- 
gdyby był Sabin, zrywaiąc zewsząd posągi, sta
rożytnych przodków ozdobną pamięć, wstępu 
onerni, zamiast muru nie zagrodził. Rozbiegli 
się zatyni na inne do Kapitolium weyścia, ietlni 
od gaiu, gdzie było A s itu m , 2,9- drudzy, gdzie 
na skalę Tarpeyską 22°- sto prowadzi stopniow. 
Z obustron gwałt niespodziany, lecz bliższy i 
popędliwszy od Asyluin; 221- ponieważ się żoł
nierz wdzierał na przyległe gmachy, które za 
długiego pokoiu w gorę wywiedzione, z posadą 
Kapitolium równały się. Nie masz pewności 
u ieśli do zamku ogień wrzucony od oblężeńcow, 
u czyli od oblężonych : » większa pogłoska, 31 iż 
ji od tych, 222- ażeby wdzieraiących się, i iuż bli- 
31 skich Witellianow odrazili. Wszczęty ogień

2 1 7
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cc na krużgankach , zagarnął podle 225- stoiącą 
» świątynie: i wnet dźwigaiice szczyt orły 224- 
» z dawnego drzewa, zeiągneły płomień, daiąc 
» mu pastwę dostateczną, l a k  t<'dy Kapitoli- 
» um nie dobyte, nie zdarte zgorzało. 225-

LXXH. Nie widział zaiste lud Rzymski od 
założenia Miasta, ani żałośnieyszey, ani brzydszey 
zbrodni, kiedy nie od obeey nieprzyiaźni, nie 
dla gniewnych, cbyba złością naszą niebios, 
świątynię najlepszego i naywiększego z bogow, 
iego natchnieniem od przodków dźwignioną, go
dło światowładztwa, 22t>- którey ani Porsenna w

Eoddaiącyin się mieście, 227- ani Gallowie w do- 
ytym, 22g- zelżyć nie mogli, objTwatelska zbu

rzyła wściekłość. Gorzało wprawdzie i za da- 
wnych lat Kapitolium, za woj ny doinowey, lecz 
zdradą 229- prywatną: teraz iawnie opasane, ia- 
wnie spalone. Z iakicliże oręża powodow? dla 
iak ego z tak srogiey klęski zysku? pewnieśmy 
za c ’czyznę woiowali? Slubowrał ten gmach Tar- 
kwiniusz Pryskus Król, podczas woyny Sabiń- 
skiey, 23°- rzuciwszy mu zasadę, 23>- w nadzie- 
ięraczejr przyszłey wielkości, niż gdjrby mu,szczu
płe nader ludu Rzymskiego pierwiastki, dokonać 
pozwoliły zamysłów'. Wkrótce Serwlus Tullius, 
za pomocą sprzymierzeńców, a potym Tarkwin 
pyszny, poymawrszy SwessęPomecyą, 232- z łupów 
nieprzyiacielskich wystawili. 233. Lecz sława dzie
ła wolności zachowana: po wygnaniu królów, 
Horacy Pulwillus, 234- powtórnie Konsul poświę
cił z taka wspaniałością, a35. że go niezmierne 
potym ludu Rzymskiego dostatki, ozdobnieyszjm 
raczey, niżeli większym uczyniły. Dźwigniono 
go znowu na tymże mieyscu, kiedy za Konsula
tu Lucjusza Scjrpiona i Kaia Norbana, 23t>- po

91 8
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tipłynionych czterechset i dwudziestu pięciu le- 
ciech zgorzał. Przyiał staranie zwycięzca Sylla, 
iednak go nie poświęcił; w czym tylko samym 
zayrzało mu szczęście. a37- Lutacyusza Katu la 
imię, 238 miedzy tyła dziełami Cezarów, 2"9- aż 
do Witelliusza trwało, kiedy ogniem spłonął.

LXXIJI. Atoli ta kieska, wiekszey obieżo- 
nycli, niżeli obleżeńcow nabawiła trwogi. Al
bowiem Witellianom, wr tak wątpliwym razie, 
ani na fortelach, ani na męstwie zbywało; kie
dy z przeciwnicy strony, potlwożone żołnierstwo, 
wódz gnuśny, i iakby z rozumu obrany, postra
dawszy uszu i iezyka, ani się drugich radami 
rządził, ani swoich dawał; lecz biegając tam i 
owdzie, na odgłos nieprzyjacielski, przeciwne 
zakazom rozkazy, rozkazom zakazy dawał. Prze
to, iako się w zgubionych rzeczach dziać zwy
kło, wszyscy rozkazowali, a żaden nie słuchał: 
nakoniec rzuciwszy broń , każdy o ucieczce i 
sposobach umknienia myśl ił. W  tym wpadli 
Witellianie, wszystko ogniem i mieczem psuiąc. 
Kili.u walecznych ludzi, miedzy któremi zna- 
cznieysi, Korneli Marcyalis, Emili Pacensis, Ka- 
sperius Niger, Dydius Scewa, chcąc dać odpor, 
na niieyscu polegli. Flawius Sabin, bezbronny 
i nie uciekający, Kwintus Attyk Konsul, 24°- 
marnym honoru cieniem, i własną próżnością 
wydany, że w edyktach swoich wspaniale o We- 
spazyanie, zelżywie o Witelliuszu mówił, osko- 
czeni. Fieszta rożnemi trefankami umknęła, Je
dni w służalczych szatach, drudzy wiernością 
klientów utaieni, inni w tłomoknch ukryci. By
li i tacy, co wiedząc o nieprzyiacielskim haśle, 
którym się wzaiem poznawali, pytaiąc się i od- 
powiadaiąc sobie, odwagą, zamiast tainika, 
śmierci uśli.

K s i ę g a  T r z e c i a .
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LXXIV. Domicyan, za pierwszym wpadnie
niem, skrywszy się u zakrystyana, M1- przemy
słem wyzwoleńczym, w płócienney szacie, mie
dzy popy 242- wmieszany, i niepoznany, u Kor- 
nelego Pryma klienta oycowskiego przy IV ela -  
brum  2-*3. przesiedział. Gdy ociec na państwo 
wstąpił, zbiwszy mieszkanie zakrystvaiiskie, ka
pliczkę tam i ołtarz JOWISZOWI ZBAW CY wy
stawił, i przypadek swoy na marmurze wyryć 
rozkazał. Zostawszv zaś Cesarzem , ogromny 
kościół JOWISZOWI STROZOW I zbudował, i 
posąg swoy na łonie bożka poświęcił. Sabin z 
Attykiein okuci wkaydany, i zaprowadzeni do 
Witelliusza , przyięci od niego łaskawym okiem 
i mową, z wielkim szemraniem tych, którzy się 
ich gardła, i nagrody łożonych posług dopo
minali. Po wszczętym od blisko stoiących wrza
sku, ozwała się gminna chałastra, prosząc o 
głowę Sabina, a pochlebstwa mieszaiąc. Wi-  
telliusz stoiąc na stopniach pałacowych chciał 
za nim prosić: niedano mu mówić. Naostatek 
zkłote i poszarpane ciało, po uciętey głowie, 
zawleczone na wschody Gemońskie. 244-

LXXV. Taki wziął koniec mąż ten nie po
spolity. Trzydzieści i pięć lat na usługach Rze- 
czypospolitey przepędził, sławny w pokoiu i na 
wóynie. W  sprawiedliwości, i pomiarkowaniu 
życia nie miano mu co zadać: był iednak wie- 
lomowny: i to iest tylko, co mu w przeciągu 
siedmiu lat, gdy Mezyą rządził, a dwunastu, 
gdy był Prefektem miasta, odgłos publiczny za
rzucał. Przy zgonie życia, iedni mu gnuśność, 
drudzy pomiarkowanie, i wstręt od rozlewu 
krwie obywatelskiej przyznawali. Wszyscy ie
dnak na to się zgadzają, że przed wstąpieniem
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na tron Wespazyana, sława domu Flawiuszow 
była przy nim. Dało mi się słyszeć, że  Mu- 
cyan przyiał wesoło nowinę o iego zabiciu. W ie
lu twierdziło, » że się t in  pokoy ubespieczył, 
» i zabiegło przyszłey miedzy dwoma nienawi- 

ści, z których ieden, że był bratem Cesarskim, 
» drugi że ucześnikiem państwa, myślił. » Oparł 
się Witelliusz naleganiu gminnemu o stracenie 
Konsula, 245. ułagodzony, i niby wzaiemną wdzię
czność oświadczaiąc; że, gdy się badano o pod
pałce Kapitolium, Altykus winnym się być wy
znał. Tym zaś wyznaniem, czyli to było kłam
stwo do czasu stosowne, przyimuiac na się nie
nawiść, stronę Witelliusza oczyszczać z niey zda
wał się. 346-

LXXVI. W  tychże dniach L. Witelliusz, sta
nąwszy obozem wFeronii, 347- groził wycięciem 
l a  rr a cynie, kędy zamknięci szermierze i mayt- 
kowie, ani wyniść za mury, ani sie spotkać na 
placu nie śmieli. Nad szermierzami, iakom wprzód 
na mienił, 24K- był starszym Julianus, a nad mayt- 
kami Apollinarys, wszeteczeństwem, gnuśnością, 
do szerrnierzow barziey, niżeli do wodzow po
dobni. Nie myślił z nich żaden, ani o rozsta
wieniu straży, ani o naprawie słabych mieysc 
Biuru: wylani w dzień i w nocy na rospusty, głu
szyli bankietami i muzyką roskoszne brzegi, a 
obracaiąc żołnierzow do posług godowniczych, 
o woynie na biesiadach tylko gadali. Kilką dnia
mi przedtyin, wyiechał Apponius T y ro , który 
wymuszając na miastach pieniądze i podarunki, 
więcey stronie nienawiści, niżeli sił przymnożył.

LX X V 1I. Tym czasem przybiegł do Lucy- 
usza Witelliusza zbiegły służalec od Werginie- 
go Kapitana, obiecując « pouuać zamek, nie
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» dobrze strzeżony, ieśliby mu chciał dodać żoł- 
» nierzy. 33 Wziąwszy zatym kilka rot przebra
nego ludu, opanował w noc głuchą wierzchołek 
górv, i nad głową nieprzyiacielowi stanął, zkąd 
żołnierz, na rzeźbę barziey, niżeli do potyczki 
zleciał. Mordowano bezbronnych, albo się do
piero do oręża biorących ; niektórych ze snu le
dwo ocuconych. Noc ciemna, trwoga niespo
dziana, brzmienie trąb, wrzask nieprzyiaźny, sro
ga czyniły zamieszkę. Niektórzy z szermierzow 
chcąc dać odpor, nie bez zemsty polegli: dru
dzy rzucili się do okrętow, kędy równa trwoga 
i nieład, dla zmieszanego z żołnierstwem chłop
stwa, 2ś9- które Witellianie bez braku wycinali. 
Sześć galer w pierwszym zamęcie uciekło, a na 
nich amirał Apollinarys; reszta, albo na brze
gu zachwycona, albo nngniotem uciekaiących 
przeładowana zatonęła. Julian do Lucyusza za
prowadzony i kiimi zkatowany, w oczach iego 
ścięty. Prźyganiano Tryaryi , 25o. żonie L. W i- 
telliusza, « iakobr przypasawszy do boku miecz 
» żołnierski, w czasie okropney klęski, i zbu- 
33 rżenia dobytego miasta, bardzie sobie i okru- 
33 tnie postępowała. 3> Sam Lucyusz w.słał do 
brata laurem uwrieńczone listy, 25>- prosząc o 
rade, >3 ieśłi miał zaraz powracać, czyli daley 
33 w Kampanii woynę popierać ? 33 Co się nie tyl
ko z dobrem strony Wespazyana, ale całey Rze- 
czypospolitey stało; gdyby albowiem żołnierz, 
świeżym nadęty zwycięstwem, a prócz wpoione- 
go uporu, w pomyślnym powodzeniu dziki, cią-

fnął do Rzymu, niemałoby dał pracy; aniby się 
ez zniszczenia miasta obeszło: ponieważ Lucy

usz, chociaż bezecny, miał dosyć obrotu, a ie- 
śii nie cnotą, iak dobrym zwyczayna, przynay-
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mniey w}'stepkami, zwyczaynym łotrostwu orę
żem, wiele dokazował.

LXX.VIII. Gdy się tak u Witellianow dzie- 
ie, woysko Wespazyana wyciągnąwszy z Nar- 
nii, obchodziło spokoynie świątki Saturna w 
Ocriculum. Przyczynę tey naganney zwłoki 
składano na oczekiwanie Mucyana. Byli i tacy, 
którzy z podeyrzenia obwinili Antoniego,« ia- 
« koby zdradziecko czas zwlekał, omamiony ta- 
« iemnemi Witełliusza listami, w którycli mu 
» konsulat, dorosłą córkę, z bogatym posagiem 
» w nagrodę zdrady ofiarował. « Drudzy mówi
li, » iż te powieści zmyślone, dla przysługi Mu
cyana : 33 niektórzy: 33 że to było powszechnym 
« wodzow zdaniem, ażeby okazem raczey po- 
« tęgi, niżeli iey użyciem, miasto do poddania 
« się nakłonić ; ponieważ naymocnieysze pułki 
3> odstąpiły Witełliusza, i on sam, widząc prze- 
>3 cięte wszystkie do obrony śrzodki, dobrowol- 
33 nie ustąpić czynił nadzieję. Lecz skwapliwość, 
33 a potyni gnuśność Sabina wszystko popsuła; 
33 który rzuciwszy się płocho do broni, tak wa- 
33 rowney twierdzy, któreyby i potężne woyska 
33 dobyć nie zdołały , przeciwko trzem rotom 
33 obronić nie mógł. 3> Wszakże trudno zwalać 
na iednego spoiną wszystkim winę. Ponieważ 
i Mucyan oboiętnemi listami zwycięzców' bawił, 
i Antoni, czyli dla niewczesnego mu posłuszeń
stwa, czyli chcąc nań nienawiść odwrocie, w wi
nę popadł : drudzy też wodzowie, w mniemaniu, 
że się iuż skończyła woyna, ostatki iey znako- 
mitszemi uczynili. JSawret ani Petylius Ceryalis, 
wysłany przodem z tysiącem iazdy, aby poprze- 
cznemi drogami, przez kray Sabiński, »53. go
ścińcem Salarskim, »54- wszedł do miasta, spie-
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sznie ciągnął; póki rozbiegłe wieści otoczonego 
Kapitołiura, wszystkich pospołu nie ruszyły.

L X X 1X. Przyciągnął Antoni, w późną noc, 
drogą Flamińską 355. do ska l czerw onych  
niewczesny niosąc posiłek, bo tam o zabiciu Sa
bina, o spaleniu Kapitolium, o trwodze miasta, 
smutne nowiny odebrał. Doniesiono mu przy- 
tym, 55 że się gmin i służalcy ruszyli do broni 
35 za Witelliuszem. 5> Ceryalisowi też nie dobrze 
sie udała iezdna potyczka, kiedy lecącemu nie
ostrożnie na Witellianow, iakoby iuż zwyciężo
nych , pomieszana z iazdą piechota nieprzyjaciel
ska zastąpiła. Potkali się niedaleko miasta, mie
dzy domostwami , ogrodami i zakrętami dróg, 
które, że Flawianom znaiome nie były, poczęli 
sie trwożyć i mieszać. Do tego, niezgadzała 
się z sobą cała iazda, mianowicie ci, którzy nie
dawno przy Narnii zabrani, 257- oboiętnym o- 
kiem na los obcey strony patrzali. Tullius Fla- 
wianus, przełożony szwadronu, dostał się w nie
wole: drudzy potrwożeni, sromotnie uciekli, 
których zwycięzcy do Fiden a58- tylko ścigali.

LX X X. Ta pomyślność dodała serca pospól
stwu : rzucił się mieyski motłoch do broni. Rzad
ko u kogo żołnierski puklerz: drudzy porwrawszv, 
co kto miał na doręcza, prosili o danie znaku 
do potyczki. Podziękował Witelliusz, i wyniść 
w pole do obrony miasta kazał. Zwołał potym 
senat; wysłani posłowie do woysk, aby, pod po- 
zorem dobra publicznego, pokoy i zgodę radzi
li. Różne tych posłow były losy. Wysłanych 
do Ceryala ostatnie spotkało niebespieczeństwo, 
ponieważ żołnierz wszystkie pokoiu kondycye zo 
wzgardą odrzucał. Zraniono Arulena Rustyka 
pretora: pomnożyła nienawiści, prócz znie-

ważo-

aa4
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wazoney pretorskiey i legata dostoyności, sama 
iego osobista godność; rozegnano kolegow: za
bito przybocznego liktora, 2(io- który drogę czy
niąc, ważył się tłum rozpychać: i gdyby' wódz, 
straży na obronę nie przysłał, święte u samych 
nawet obcych narodow poselstwa prawo, pod 
samemi oyczyzny murami, zostałoby skażone 
zaboystwem od wściekłości obywatelskiey. Ci, 
których posłano do Antoniego , łaskawiey byli 
przyięci, nie dla większey w żołnierstwie karno
ści, lecz że wódz więcey miał powagi.

LXXXI. Wmieszał się miedzy posłowr Mu- 
sonius Rufus, 26>- lycerskiego stanu, miłośnik 
filozofii, i szkoły Stoikow naśladowca; a wpad- 
szy w żołnierstwo, począł coś miedzy szablami 
o pożytkach pokoiu i ńiebespieczeństwach wroy- 
ny rozwodzić. Szydzili iedni z mędrka, drudzy 
cknili sobie, inni obalić i tłuc go chcieli, gdy
by się był, na rade spokoynievszyrch , a groźbę 
drugich, z niewczesnym kazaniem nie wyniósł. 
Wyszły naprzeciw dziewice Westalskie, 262. z 
listem Witelliusza do Antoniego, prosząc » o 
s> zwłokę bitw y do iutra; że się wszystko w tym 

przeciągu czasu ułatwić może. » Odprawione 
panny z uczciwością : Witelliuszowi odpisano, 

że zabiciem Sabina, i spaleniem Kapitolium, 
» wszelka dalszey zgody nadzieia upadła.

LXXXII. Usiłował iednak Antoni, ugłaskać 
zwołane do koła pułki, aby stanąwszy obozem 
przy moście M ilu iu s , 263. nazaiutrz do mi;|sta 
weszły. Przyczyna tey zwłoki, ażeby roziątrzo- 
ne boiern żołnierstwo, na gmin, na senat, na 
świątynie nawet i przybytki bogow, gwałtem się 
nie targnęło. Atoli woysko, wszelkie zwleka
nie, iako nieprzyiaźne zwycięstwu, miało w po-

I I I .  ' ‘ . 5
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deyrzeniu. Do tego rozłożone po wzgórkach 
świetne chorągwie, lubo sie za niemi gnuśny to
czył motłoch, pozor nieprzyjacielskich hufców 
czyniły. Podzielone na troie woysko Flawiańskie: 
cześć iedna szła gościńcem Flamińskim ; 2tJ4- 
druga ciągnęła po nad Tybrzu; trzecia drogą 
Salarską do bramy C o llin a  zbliżała się. Gmin, 
za natarciem iazdy, natychmiast pierzchnął. Żoł
nierz Witelliusza na trzy także dywizye podzie
lony, zastąpił nieprzyiacielowi. Zaczęły się ró
żne i liczne boie pod miastem, Flawianom, dla 
lepszości wodzow, częściey pomyślnieysze. Nay- 
sroższe dla tych zapasy, którzy na lewey stronie 
miasta, przy ogrodach Salustyusza, w cia- 
śniny 1 ślizgawice wpadli. Stoiący na parkanach 
Witellianie, kamienmi i grotami aż do wieczo
ra na podstepuiących bili, póki ich, przypadła 
jazda przez bramę Kollińską . nie ogarnęła. Ście
rały się i na placu Marsowym nieprzyiaźne szy
ki. Flawianom fortuna, i otrzymane potylekroć 
zwycięstwo dodawało serca: Witellianow sama 
rzucała rospaez ; a rozproszeni, znowu się w mie
ście gromadzili.

LXXXIII. Patrzał na tak okropne gony gmin 
ciekawy, i iafby na szermierskim placu, raz 
tym, drugi raz owym klaskał i pokrzykał. Ile
kroć się która strona nachyliła, a uciekaiący, 
po sklepach się kupieckich, lub domach kryli, 
wuzeszczał u wywlekay, zabij, » biorąc w'zysku 
większą część łupu: bo gdy się roziuszony żoł
nierz za krwią i mordem uganiał, on tym czasem 
korzyść rozrywał. Okropna wszędy i plugawa 
rzeczy postać: tu rany i zaboie, owdzie łaźnie 
i karczmy: tam krew i stosy ciał martwych, 
podle nierządnice, lub onym podobni: ile w lu

2 2 6
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bieżnym próżnowaniu wszeteczeństwa, ile w nay- 
okrutnieyszey niewoli zbrodni, wszystko się w 
kupę zlało: rzekłbyś, iż iedno miasto razem się 
wściekło i zegźiło. Zbiiały się i dawniey w sto
licy zbroyne woyska , dwakroć pod Syllą, raz

Eod Cynną zwyciężcami, ati7- z niemnieyszym o- 
rucieństwem : tu , nie ludzkie iakieś bespie- 

czeństwo, i naymnieyszą czasu chwilą nieprzer
wane roskosze : a iakby przy świątkach, ł68- i 
ów wudok dobrą myśl mnożył, wszędy skoki i 
biesiady brzmiały: bez troskliwości, kto prze
może, cieszyła sie nie czułość z klęsk powsze
chnych.

LXXXIV. Naywiększa zachodziła trudność 
wr dobyciu obozu, 2(i9- który, iako ostateczną na- 
dzieię, co naywalecznieysi utrzymywali. Prze
to tym usiłniey, za powodem starego żołnierza, 
ruszono wszystkich , do burzenia naywarowniey- 
szych miast wynalezionych sposobow; szańców, 
sklepów, żagwi i strzelby, wołaiąc: » że, co- 
» kolwiek w tylu potyczkach podięto trudów i 
5> niebespieczeństwa, tą pracą koniec weźmie. 
>3 Ze senatowi z ludem miasto, bogom świątni- 
» ce oddane : właściwa ludzi rycerskich sławrn 
33 iest wr obozie : tam ich oyczyzna, tam domo- 
33 we progi: i ieśli natychmiast nie będą go 
33 mieli w ręku, całą noc pod bronią stać należy. 33 
Przeciwnie Witellianie, lubo losem i liczbą nie 
równi, psuli iednak. zwycięstwo, zwdekali po- 
koy, broczyli krwią domy i ołtarze, ostatniey w 
nieszczęściu pociechy w onych się nie puszcza
jąc. Wielu napół martwych na wieżach i blankach 
dusze wylało: nakoniec, po wyłamaniu bram, 
stanęła w kroku nieprzyjacielowi pozostała re
szta, i wpadszy nań mężnie, wszystka od prze

227
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ciwnych razów poległa. Ta uczciwego zgonu 
chluba , od umieraiących nawet walecznych mę
żów szukana bvla.

LX X XV. Witelliusz, po dobytym mieście, 
kazał się nieść w krześle tyłami pałacu, na gó
rę Awentyn, do domu żony, 27°- chcąc uciekać 
do brata i woyska w Tarracynie, gdyby się tylko 
za dnia mógł ukryć. Lecz z płochości umysłu, 
a z przyrodzenia trwogi, w którey się człowiek 
wszystkiego, a mianowicie, co ma w oczach lę
ka, 27>- wrócił się do pałacu, gdzie smutne tyl
ko przestwory znalazł. Poszła w rozsypkę nay- 
liclisza czeladź; każdy go zdała omiiał: wszędy 
strach niemy, i głucha samotność : mocuie za
pory: drętwieie na pustki: nakoniec zmordowa
nego nędzną włóczęgą, i w tayniku nieuczciwym 
272- ukrytego, wyciągnął Juliusz Placydus try
bun. Związano mu w tył ręce : wyprowadzono 
w zdrapaney szacie na widok szyderski: każdy 
mu łaiał, żaden łzy nie ukanął : plugawy życia 
szczątek, litość zatłumił. Zaszedł mu drogę nie- 
iakiś Niemiecki żołdak; 273- i czyli się na trybu
na, czy na niego samego z gniewu, lub żeby 
prędzey z obelgi wydarł, zamierzył, ucho trybu
nowi uciął, zaco natychmiast rozsiekany. W ie
dli go żołnierze, niewoląc groźnemi sztychami, 
iuż do podniesienia twarzy i nadstawienia się 
szyderstwom, iuż do patrzania na zrzucanie swych 
posągów, a nadewszystko na R ostra  a74- i miey- 
sce zabicia Galby, 27̂ - póki do wschodów Ge- 
mońskich, 276- gdzie Sabin zamordowany leżał, 
nie przywlekli. Jeden głos nieodrodney duszy 
przy zgonie słyszany; gdy naygrawaiącemu się 
trybunowi, >3 przecież byłem twoim łmperato- 
33 rem 33 odpowiedział. Nakoniec skłoty mie-
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czarni, poległ: *77- a gmin, tak się nie godnie 
nad zabitym pastwił, iak żywemu pocldebiał.

LXXXVI. Miał oyca Lucyusza: żył lat pięć
dziesiąt siedm nie spełna. Urzędy duchowne i 
świeckie , imię i mieysce miedzy nayprzedniey- 
szemi, bez żadnych osobistych zasług, samą ro
dzica sławą otrzymał. Wziął berło od tych, co 
go nawet nie znali. Przychylności żołnierskiey, 
rzadko który pracowitą cnotą tyle nabył, iak 
on lenistwem. Była w nim iednak szczerość i 
hoyność ; które, ieśli miara nie zaydzie, do zgu
by wiodą. Skarbiąc sobie przyiaźni wielkością 
darów, nie obyczaiow statkiem, pozyskał one 
barziey, niżeli zasłużył. Wiele zaiste kraiowi 
zależało na upadku iego; lecz ci, co go wydali 
Wespazyanowi, nie mogą przypisać zdrady, po
nieważ od Galby odstąpili. Dla schylonego dnia 
ku zachodowi, a dla trwogi senatorów i magi
stratów, którzy albo z miasta uśli, albo się po 
domach pokryli, nie mógł się zgromadzić senat. 
Domicyan, gdy strach opłonął, wyszedł do wo
dzów strony: okrzykniono go Cesarzem, liczny 
żołnierz, iako bvł pod bronią, do domu oycow- 
skiego zaprowadził.

K o n iec  K się g i Trzeciey.
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Zwycięzcy Flawianie okrutnie postepu- 
ią w mieście. II. Lucyusz Witelliusz, 
lubo się poddał, zabity. III. Po uspo- 
koieniu Kampanii, powolność senatu 
ku Wespazyanowi. IV. Mucyana, An
toniego i innych wodzow honory. Ra
da względem odstawienia Kapitolium. 
Helwidyus Pryskus stawa za wolnością.
V. Tego męża życie i obyczaie. VI. 
Miedzy nim, a Epryuszem Marcellem 
ciężki poswarek. IX. O wydatkach 
publicznych niezgoda. X. Musonius 
Rufus na Publiusza Celera nastepuie. 
XI. Mucyan przybywszy do miasta, 
wszystko do siebie ciągnie. Kalpurni- 
usza Galeryana zabicie. Azyatyka wy
zwoleńca służebnicza kara. XII. Po



czątki woyny Niemieckiey, za powo
dem Klaudyusza Cywila. XIY. Pierwsi 
Batawowie z Kaninefataini do broni siec
biorą. XV. Po zawołaniu na pomoc Fry
zów, zabrane dwu rot zimowiska. XVI. 
Zwycięstwo Cywila nad Rzymianami, 
zdradą otrzymane. XVII. Siawątey po
myślności wzruszone Niemieckie kraie 
ofiaruią posiłki. Cy wilis stara sie o Gal
lów towarzystwo. XVIII. Hordeoniu- 
sza Flakka lenistwo. Zwyciężeni Rzy
mianie, uciekaią do Vetei'a Castra. XIX. 
Batawow i Kaninefatow roty, idące do 
Rzymu, przemówione przystaią do Cy
wila , i w potyczce pod Bonną Rzymski 
szyk przełamuią. XXI. Jednak Cy wilis 
od swoich przysięgę wierności Wespa- 
zyanowi odbiera, aby bunt lepiey po
krył. XXII. Y  zaraz Vetera oblega. 
XXIV. Hordeoni Fłakkus, biedząc się 
z buntownikami, zdaie rząd Wokuli. 
Przybywaią z Gallii posiłki. XXVI. He- 
rennius do pomocy "Wokuli przydany, 
sprawiwszy rzecz niepomyślnie, chłostę



odbiera. Nowasedycya. XXVIII. Niem
cy Gallów łupią. XXIX. Różne miedzy 
Rzymianami, a Niemcami bitwy. XXXI. 
Posiłki Gallów, usłyszawszy o porażce 
Kremońskiey, rzucaią stronę Witelli- 
usza. Hordeoni Wespazyanowi przy
sięga. XXXII. Wysłany do CywilaMon- 
tanus, aby go od woyny odwiodł. Cy- 
wilis Montana skłonnego do rzeczy no
wych, do woyny nakłania. XXXIII. 
Wkrótce wysyła przeciwko Wokuli cześć 
woyska. Bitwy, naprzód Niemcom, po
ty mRzymianom pomyślne. XXXV. Wo- 
kulaźle używa zwycięstwa. XXXVI. Cy- 
wilis Geldube w moc bierze. Niezgo
da miedzy Rzymianami. Hordeoni Flak- 
kus zabity. Wokula ledwo nie zginął. 
XXXVII. Moguncya oblężona. Trewe- 
rowie w wierze niestateczni. XXXVIII. 
W stolicy próżna boiaźń od Afryki za
łata. XXXIX. Domicyan Pretorem. Po
tęga Antoniego Pryma od Mucyana o- 
słabiona. XL. Honory Galbie przy
wrócone. Publius Celer z innemi plo
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tkarzami skarany. XLII. Akwiliusza Re
gula , od brata Messałi bronionego, do- 
iezdza Kurcyusz Montanus. XLIII. E- 
pryus Marcellus od Helwidyusza obwi
niony. XLIY. Lecz zęby daley nieszła 
ta żałoba, zatarta przeszłych lat pamięć. 
Ukarano niewielu, i to ludzi podłych. 
XLY, Seneńczykowie za zbicie senato
ra ukarani. Antoni Flamma o zdzier- 
stwo urzędowe skarany. XLYI. Preto. 
ryanow bunt od Mucyana uspokoiony. 
XLVII. Odiete Konsulaty dane od Wi- 
telliusza. Flawiuszowi Sabinowi pogrzeb 
Censorski uchwalony. XLYIII. Lucyu- 
sza Pizona, Afryki prokonsula zabicie. 
L. Oensow i Lepty tanów niezgody. 
Zbici Garamantowie. LI. Wespazyan 
ofiarowanych od Partów posiłków nie 
przyimnie. LII. Tytus oycaurażonego 
na Domicyana błaga. LIII. Staranie od
nowy Kapitolium Lucyuszowi Westy- 
nowi zlecone. LIV. Podwoiona w Niem
czech woyna za zabicie Witelliusza. Cy- 
wilis nieprzyiacielską myśl odkrywa.



Trewerowie z Lingonami Rzymian od- 
stepuią, za powodem Klassyka, Tuto
ra i Juliusza Sabina. Cliwieie sie re-c
szta Gallów. Samych pułków niepe
wna wierność. LIX- Wokula zabity. 
Przysięga na panowanie Gallów. LX. 
Pułki, w obozie Yetera oblężone, do 
teyże przysięgi zniewolone. LXI. Cy- 
wilis, otrzymawszy czego żądał, włosy 
ostrzygł. Zkąd większa Weledy powa
ga. LXII. Poymanych pułków smutna 
i niema postać. Szwadronu Piceiiskie- 
go cnota. LXIII. Kolno Agryppiny, 
Zareńskim narodom nienawisne , w 
ostatnim zostaie niebespieczeńśtwie. 
LXVI. Cywilis Klaudyusza Labeona, 
który śmiał opierać sie, zwycięża. Be- 
tazow i Tungrow w protekcyą bierze. 
LXVII. Lingonowie zbici od Sekwa- 
now. Julius Sabin zwyciężony kryie sie. 
LXVIII. Na odgłos tey wrzawy poruszo
ny Mucyan, gotuie się na woynę z Do- 
micyanem. Wysłane przodem cztery 
pułki, inne ściągnione. LXIX. Galio-



wie namyślaią sie: inni emulacyą pro* 
wincyi zatrwożeni, wiary Rzymianom, 
docliowuią. LXX. Miedzy Cywilem, 
Klassykiem, i innemi wodzami niezgo
da. LXXI. Tym czasem Petylius Cery- 
alis do Moguncyi przybywa. Walen
tyna wodza nieprzyiacielskiego, wielką 
kieską poraża. LXXII. Zwyciężone da' 
wniey pułki, przyiete do obozu Rzym
skiego. LXXIII. Ceryalis mówi do Tre- 
wirow i Lingonow, i onych uspokaia. 
LXXY. Sroga bitwa, pomyślna naprzód 
Niemcom; statecznością Ceryala, Rzy
mianom zwycięstwo przynosi. LXXIX. 
Kolończykowie odstępuią Niemców. 
LXXX. Mucyan syna Witelliusza zabić 
każe. Antoni Primus do Wespazyana 
przyieżdża, lecz nie według nadziei swo
ich przyięty. LXXXI. CudawAlexan- 
dryi od Wespazyana uczynione. LXXXII. 
Idzie do kościoła Serapisa. LXXXIII. 
Rod tego bożka. LXXXV. Walentyn 
zwyciężony, i zawsze mężny, karę o- 
dnosi. LXXXYI. Domicyan, po dare-
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mnycli namowach Ceryala, aby mu woy- 
ska i komendy ustąpił, spokoyność, i 
miłość nauk zmyśla.

To sie działo , częścią za trwaia- 
cych ieszcze FKitelliusza z TdKespazya- 
nem woien, częścią pod Konsulami:

R. Z. R. C. P. £  F lawiuszem  W espazyanem  Aug: II. 
d cccx x iii. 70. T y t e m  W esp azyan em  Cezarem.
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P o  zabiciu Witelliusza, ustała raczey woyna , 
niżeli się pokoy zaczął. Zbroyni w mieście zwy
cięzcy, z nieubłaganym gniewem ścigali zwycię
żonych: pełne ciał martwych ulice, zbroczone 
krwią świątynie i rynki: ktokolwiek się nawinął, 
bez względu zabity poległ. Pomnażała się coraz 
swywola żołnierska : szperano po kątach, wycią
gano ukrytych: ieśli się piękney urody, >• albo 
młodego wieku nadarzył, zaraz go mordowano, 
nie czyniąc żadnego miedzy gminem, a żołnie
rzami braku. Poczynało się okrucieństwo, w 
pierwszych złości zapędach, na krwi rozlewie, 
kończyło na łakomstwie. Żadne zamknięcie, ża
den kąt taiemny w całości nie został, pod pozo
rem ukrytych Witellianow. To było powodem 
wyłamywania domow, a pochopem, iesli się kto
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bronił, mordów i zaboystwa. Nayostatnieyszy z 
motłochu nędzarz, naywierutnieyszy ze służalców 
niecnota, wytykał maiętnych panów; drugich

frzyiaciele wyławiali: wszędy lamenty, narze- 
ania, i postać poimanego miasta; tak dalece, że 

©bmierzley dawniey woysk Othona i Witelliusza 
rospusty pożądano. Sami wodzowie, wznieci
wszy łacno domowy pożar,nie zdołali zapału po
wściągnąć: bo w czasie niezgod i rozterko w, im 
kto większy zbrodzień, tym silniey przemaga ; 
zgodę i pokoy cnota krzewi.

II. Domicyan wziął mieysce i imię C e za ra , 
nie wchodząc ieszcze w sprawy publiczne, a roz
pustą tylko i niewstydami, synem się Imperator- 
skim pokazuiąc. Pretoryanami rządził Attyk 
Warus. Najwyższa władza przy Antonim, któ
ry skarby i wszystkę czeladź Cesarskiego dworu, 
jak niegdyś łupy Kremońskie, do siebie ciągnął. 
Drudzy skromnieysi, albomniey szlachetni, iako 
nie wiele warci na wovnie, tak żadney nagrody 
nie wzięli. Miasto boiaźliwe a niewolnicze, na
legało ,, o uprzedzenie powracaiącego z woysk iem 
,, z Tarracyny L. Witelliusza, i zatłumienie osta- 
,, tków woyny dornowey.” Wysłano przodem 
iazdę do Arycyi: 2- pułki stanęły miedzy Rzy
mem i Bowillą. 3- "Witelliusz, nie czyniąc trudno
ści, i siebie, i roty swoie oddał na wolą zwycięż- 
cow, a żołnierz też, nieszczęśliwą broń, niemniey 
z gniewu, iako z boiaźni złożył. Ciągnął przez 
miasto, otoczony zbroynenii, długi poimancow 
szereg. Żaden na twarzy upadłego serca nie wy
dał: w smutney a srogiey postaci, niewzruszo
nym sercem okrzyki i naygrawania gminne przyi- 
mowali: kilku, którzy się rzucić na nieskromny 
ważyli‘motłoch, otaczaiąca straż ubiła: drugich
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do więzienia oddano. Nikt się z niegodnym sło
wem nie w.dał, utrzymując w samych przeci
wnościach nie skażoną sławę. W  krotce zamor
dowany Lucyusz Witelliusz, równy bratu w wy
stępkach, za panowania iego pilnieyszy: mało 
skosztowawszy braterskiego szczęścia , zguby 
uczestnikiem został.

III. W  tychże dniach wysiano Lucyłinsza 
Bassa 4- z wybraną iazdą, na uspokoienie Kam-

1>anii, dla zaszłych tam miedzy miastami raczey 
dótni, niżeli dla nieposłuszeństwa nowemu 

panu. Za uyrzeniem broni, wszystko ucichło. 
Mnieyszym miastom darowano winę. W Kapui, 
5- trzeci pułk na zimową leżę stanął, uciskaiąc 
przednieysze domy; gdy przeciwnie Tarracynie 
żadney pomocy nie dano. Tak to bywa: że 
pochopnieysza każdemu za krzywdę sięuiąć, ni
żeli za dobrodzieystwo odwdzięczyć: bo odwdzię
czenie z ciężkością, zemsta w pożytek się rachu- 
ie. 7- Pocieszyło nieco strapionych, ukaranie 
owego służalca, Werginiusza Kapitana, zdray- 
cę Tarracynow, iakośmy mówili: 8- zawieszono 
go na tychże łańcuchach, któremi go Witelliusz 
przyozdobił, Tym czasem w Rzymie uchwalił 
senat dla Wespazyana, wszystkie zwyczayne Ce
sarzom honory 9- wesół i pewny nadziei: ponie
waż wzniecony w Gallii i Hiszpanii domowy po
żar, a po zapale Niemców zIllirykiem,do Egiptu, 
Judzkiey ziemi, i wszystkich innych prowincyi 
przeniesiony, oczyściwszy nieiako okrąg ziemny, 
koniec wziąć zdawał się. Przyrdały radości listy 
Wespazyana, ułożone tym kształtem, iakby się 
ieszcze woyna toczyła. Wreszcie, mówił w nich 
iako książę; skromnie iednak o sobie, wspaniale o 
Rzeczypospolitey, przeto powolność w senacie

2 0 9
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znalazł. Mianowano go Konsulem z synem Tytu
sem, a Domicyana pretorstwem, z władzą Kon- 
sulska ozdobiono.

c

IV. Przysłał i Mucyan listy do senatu, któ
re do rozmaitych zdań pochop dały: Jeżeli 
j) lest prywatnym, czemuj publicznie mówił? ,0< 
» mógł toż samo, po nie długim czasie, w se- 
» nacie z kolei opowiedzieć. » ” • Same zeszłe
go Witelliusza szkalowanie, późnym, a z wolno
ścią bynaymniey niezgodnym 12 zdawało się. A- 
toli naywiększą Rzeczypospolitey wzgardę, a W e- 
spazyana obelgę, upatrowano z chluby, « iako- 
» by w ręku swoim miał państwo, i one W e- 
j> spazyanowi darował. » W reszcie, lubo nie
nawiść sercem, pochlebstwa ięzykiem władało, 
kiedy mu, z wielką słów okazałością, tryumfal
ne honory, za dokończenie woyny doinowey,

i>od pozorem wyprawy na Sarmatów, >3- uchwa- 
ono. Ofiarowano Antoniemu honory konsular

ne, a Fuskowi i Warowi pretorskie. Dalsze 
staranie o bogach: postanowiono naprawić Ka-

Sitolium. To wszystko Waleryus Azyatyk, o- 
rany Konsul, radzie przełożył: iedni ręką tyl

ko i twarzą, drudzy w małey liczbie, znakomi
ci godnością, a wyprawnego pochlebstwem ię- 
zyka, przygotowanemi słowy zezwolili. Gdy 
przyszło do Helwidyusza Pryska, naznaczonego 
pretora, otworzył swe zdanie z pochwałą, iako 
dobremu panu przyzwoitą, tak bez fałszu: wy
sławiał go senat: lecz to był dzień pierwszy, 
który mu, iako wysokiego szacunku, tak wiel- 
kiey nań urazy dał początek.

V. Rzecz sama wyciągać zdaie się, ponie
waż znowu wspomniałem "5. męża tego, i mó
wić o nim mam częściey, ażebym życie i zaba

wy



wy iego, oraz iakiey doznał fortuny, krótko 
namienił. Urodził się Helwidyus Pryskus w Tar- 
racynie, z oyca Kluwiusza l6- setnika naypier- 
wszego ; w młodziuchnym wieku obrocił wybor
ny dowcip do poięcia wyższycli nauk; nie oby- 
czaiem wielu , aby gnuśne próżniactwo, oka
załym mędrka imieniem pokrywał, lecz ażeby 
uzbroiony na wszelkie przygody, na usługi sie
bie oyczyźnie oddał. Polubił naukę tych filo
zofów, ‘7- którzy uczciwość za iedyne dobro, a 
hańbę za sarno zle maiąc, kredyt, szlachectwo, 
tudzież inne obce dary, miedzy rzeczami obo- 
iętnemi kładną. Będąc kwestorem, l8- obrany 
zięciem od Petusa Trazei, '9- z obyczaiow te
ścia nic hoyniey, nad miłość wolności, nie wy- 
czerpnął. Obywatel, senator, zięć, małżonek, 
przyiaciel we wszystkich życia powinnościach ró
wnie wierny, pogardzca bogactw, wdobrym nie- 
poruszony, strachem niezłomny.

VI. Zadawali mu niektórzy zbyteczną sławy 
chciwość: lecz ta namiętność w mędrcach na
wet ostatnia niknie. Po upadku teścia wygna
ny, skoro za wstąpieniem Galby na państwo, 
powroęił, 2°- zaraz Marcella Epryusza oskarży
ciela teściowego 21 ■ przed sąd zapozwał. Ten 
iego, bądź ze sprawiedliwych powodow, bądź 
z zemsty postępek, na różne zdania senat roz
dzielił; albowiem upadek Marcella wieleby ra
zem winowaycow przywalił. Powstały naprzód 
groźne spory , i wybornemi z obustron mowa
mi przeciwne zbiiały się zdania : lecz że się Gal
ba ważył, na proźbę wielu senatorów, zanie
chał poparcia Pryskus; o czym różne, iak się 
miedzy ludźmi dzieie, powstały mowy: iedni 
chwalili pomiarkovranie, drudzy słabość obwi- 
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niali. W  reszcie, tego dnia, kiedy senat pano
wanie Wespazyanowi ustanawiał, 22- uchwalo
no wysłać do niego posłow. Zkąd miedzy Hel- 
widym a Epryuszem żwawa sprzeczka: Pryskus 
żądał, cc aby sami magistratowi poprzysiężni ia~ 
x> wnie wybrali, “  Marcellus radził ,, iść przez 
35 losv ,, maiąc po sobie zdanie naznaczonego 
Konsula.

\ 1I. Lecz Marcella usiłowanie pomnażał 
wstyd osobisty, ażeby obraniem drugich pomi- 
niony, za odrzuconego nie był wzięty. Od lek
kich sprzeczek, przyszło powoli do żwawych 
mów i nieprzerwanych: pytał się Helwidyusz 
Marcella: ,, Czemu się tak mocno sądu magi- 
35 stratow lękał ? wszak ma pieniądze, ma w’y- 
3 3  mowę, któremiby łacno drugich przewyższył, 
3 3  gdyby go sumnienie popełnionych zbrodni nie 
3 3  bodło. Nie udobrzy złego z losami szufladka. 
3 3  Na to są głosy, na to zdań otwartość w sena- 
3 3  cie postanowiona, aby życie i sławę każdego 
3 3  na iaw wydaw ała. Rzecz to dla oyczyzny po- 
3 3  żyteczna, dla samego Wespazyana chwalebna, 
3> kiedy doń senat w\ śle ludzi niepoślakow anych, 
3 3  aby uszy Imperatorskie poczciwością, a pra- 
3 3  wda napoili. Miał Wespazyan przyiacioł Tra- 
3> zeę, Sorana i Sencvusza; a3- których oskarży- 
3 3  ciełow', lubo karać nie trzeba, w ielbić nie na- 
3 3  leży. Rozsądek senatu, da panującemu nie- 
3 3  iako poznać, w kim ufać, kogo się strzec po- 
3 3  winien. Naydzielnieyszą dobrego rządu sprę- 
3 3  żyną, są dobrzy przyiaciele. Niech Marcelina 
3 3  dosyć natym, że Neronowi do zatraty tylu za- 
33 cnych mężów był powodem : niech się cieszy. 
3 3  z nagrody, i że mu bez kary uszło; a Wespa- 
3 3  zyana poczciwszym zostawi.

242



VIII. Odpowiedział Marcellus: » Ze w tym 
» nie zdanie iego zbiiano; ale tak Konsul na- 
55 znaczony sądził, idąc za starożytnym przy- 
55 kładem, 24> który poselstwa losom poruczał, 
55 aby ambicya i nieprzyiaźń mieysca nie miały. 
5> Nie masz przyczyny, dla czegoby dawne za- 
55 niedbywać ustawy, lub żeby honor panuiące- 
55 go; obelgę komu miał przynosić. Powszechna 
55 podległość, braku osob nie potrzebuie ■. tego sie 
55 raczey strzec należy, ażeby się zaciętością nie- 
55 których nie iątrzył umysł, nowością fortuny 
55 zawieszony, a na twarze i głosy wszystkie o- 
55 strożnie względny. Pamiętam na czasy, w któ- 
55 rych się urodziłem, iaką Rzeczvpospolitey po- 
55 stać rodzice i dziadowie nasi dali: szanuie 
55 starożytność, lecz idę zatym, co przedemną: 
55 życzę dobrych panów, znoszę obecnych. Nie 
55 więcey ia mową, 25. niżeli senat swym zda- 
55 niem, do zguby Trazei pomógł. Szukało takich 
55 sprawiedliwości pozorow okrucieństwo Nero- 
55 na; którego przyiaźń tak mi była przykra, iak 
55 drugim wygnanie. W  reszcie, niechay się Hel- 
55 widyusz równa męstwem Katonom i Brutom: 
55 ia cząstką iestem tego senatu, co razem słu- 
55 żył. Owszem radze Pryskowi, aby się nad 
» panuiacego nie wynosił , a Wespazvana try- 
55 uinfalnego 2*>. starca, oyca dwu svnow doro- 
55 słych, naukami swemi nie ściskał. Jako złym 
55 panom bez końca niewola, tak i naylepszym, 
55 miara w wolności podoba sie. „  Tak, gdy so
bie wzaiem ostremi mowami docinali, przyto
mne koło na różne dzieliło się zdania; wygrała 
strona radząca losowanie, za poparciem oboię- 
tnych dla obn mówców senatorów, ażeby da
wny zwyczay utrzymać. Naypoczciwsi też po- 
śli za drugiemi, z boiaźni zazdrości obrania 
swego. 1 6 ...
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IX. Nastąpiła druga sprzeczka. Pretorowie 
skarbowi, ( albowiem na ów czas do pretorów 
skarb należał, 27 ) żaląc się na publiczne ubóstwo, 
prosili o umnieyszenie wydatków. Tę sprawę 
naznaczony Konsul, dla wielkości ciężaru, a tru
dności lekarstwa do woli panującego odkładał. 
Helwidyusz utrzymywał, ,, że to do rozsądku

senatu należy. ,, Gdy Konsulowie chcieli wo- 
tow ania, oparł się Wulkacyusz Tertullinus, try
bun gminny, ,, aby wr tak główney rzeczy, nic 
35 bez przytomności Wespazyana nie czyniono. ,, 
Przymowił się też Helwidyusz, ,, aby Kapitolium 
3> publicznym kosztem naprawiono, a Wespazy- 
33 an do tego się przyłożył. ,, To zdanie od każ
dego z nayskromnieyszych, naprzód milczeniem, 
po tym niepamięcią zatarte: znaleźli się iednak, 
co pamiętali. 28-

X. Powstał Musonius Rufus 29 na Publi- 
usza Celera, 3o. zadąiąc mu, ,, fałszywe świa- 
33 dectwo przeciwko Barei Soranowi uczynione.,, 
Wskrzeszeniem tey sprawy zdawały się odna 
wdać nienawiści plotkarstw: lecz podły, a go
dzien kaźni winowayca, obrony mieć nie mógł. 
Nie wygasła w sercach święta Sorana pamięć: 
Celer miany za filozofa, 3i. świadczył krzywo na 
Bareę, zostawszy zdraycą i skaźcą przyiaźni, 
którey się nauczycielem być mienił. Wyzna
czony do rozprawy dzień nastepuiący: atoli nie 
tak Muzoniusza zCelerem, iako Pryska z Mar
cellem, 32. i innych, na wzaiemną zemstę za
ciętych , oczekiwano.

XI. W  takowym rzeczy stanie, kiedy nie
zgody wrsenacie, gniewy u zwyciężonych tlały, 
zwycięzcy bez żadney władzy, miasto bez praw 
i zwierzchności zostawało; wszedszy Mucyan do
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Rzymu, wszystko razem pod się podgarnął. Zła
mana Antoniego i Arryusza Wara potęga. Nie 
mógł na obu utaić gniewu Mucyan, lubo go na 
twarzy tłumił : co widząc przemyślne w docie
kaniu uraz miasto, całe się na stronę iego obró
ciło. On ieden ambicyi i części powszechney 
celem: 33- do czego sam dawał powody, otacza- 
iąc się zbroynemi, odmieniaiąc pałace i ogrody, 
przepychem, assystencyą, wartami, potęgę pa- 
nuiącego utrzymuiąc, imię uchylaiąc. Zadrżała 
srodze stolica , zamordowaniem Kalpurniusza 
Galearyna. Był on synem Kaia Pizona : 34- i lu
bo nic złego nie uczynił, wysoka rodowitość, 
nadobna młodość, iednały mu szacunek gminny: 
owszem znaleźli się wmieście burzliwym, a do 
nowości pochopnym, co go do berła płonnemi 
nadzieiami wskazowali, Z rozkazu więc Mucy- 
ana otoczony strażą żołnierską, aby w Rzymie 
śmierć iego okazałości nie miała, o czterdzieści 
mil, 35 na drodze Appiusza, puszczeniem krwi 
życie skończył. Julius Pryskus, przełożony za 
Witełliusza 36. nad rotami pretorskiemi, sam się 
zabił, ze wstydu barziey , niżeli z musu. Alfe- 
nus Warus 37- przeżył swą hańbę i gnuśność: 
Azyatyk zaś wyzwoleniec, niegodziwego kredy
tu, służebniczą kaźnią przypłacił. 38.

XII. W  tym samym czasie, silnieyszy coraz 
klęski Niemieckiey odgłos, oboiętnym miasto 
przyięło uchem. Gadano ,, o zniesionych woy- 
» skach, wzięciu obozu, zbuntowanych Gallach,, 
iakby w tym nic złego nie było. Z iakowych 
zaś powodow wybuchneła ta woyna, z nikim 
sprzymierzeńców i obcych rozruchem gorzała, 
wyżey nieco zasięgnąć mam wolą. Batawowie, 
mieszkaiąc za Renem, byli częścią narodu Kat-
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toYv: 3g. potym, za powstaniem tam domowych 
rosterkow, 4°- wygnani, osiedli na pobrzeżach 
Gallii puste krainy, opanowawszy razem wyspę 
miedzy mieliznami, 4>- która z przodu Ocean, 
z bokow i tyłu Ren oblewa. Nie potłumieni o- 
gromnieyszą sąsiednich Rzymian potęgą, ludzi 
tylko, a broni im dostarczali. Naród wyćwiczo
ny woynami Niemieckiemi, przymnożył sobie ry- 
cerskiey sławy, przesłaniem do Brytannii huf
ców, 42- któremi, obyczaiem starożytnym, nay- 
szlachetnieysi z rodakow przywodzili. Mieli i w 
domu wyborną iazdę, zdolną mianowicie do pły
wania, rak dalece, że nie mieszaiąc porządku, 
kupami, zbroyni na koniach, Ren przebywaią. 43-

XIII. Julius Paulus 44- z Kiaudyuszem Cywi
lem, oba królewskiego rodu, wszystkich innych 
godnością przewyższali. Pawła, Fonteius Kapi- 
to, 45- włożywszy nań potwarz o buntownicze 
praktyki, zamordował. Cywilis wkaydanacli po
słany do Nerona, a od Gałby uwolniony, ledwo 
pod Witelliuszem gardła nie dał, za naleganiem 
woyska, które o głowę iego prosiło. 4*>. Ztąd 
przyczyny gniewów, a nadzieie z nieszcześliwo- 
ści naszych .Wszakże Cywilis, nad przyrodzenie 
barbarzyńskich dowcipów, ostrożniejszy, uda- 
iąc się ,, za Sertoryusza albo Hannibala, ,, iako 
równie na twarzy oszpecony, 47- ażeby go za 
nieprzyiaciela nie ścigano, gdyby się iawnie od 
Rzymian oderwał, wziął za pozor przyiaźń W e- 
spazyana, i strony iego obronę, odebrawszy mia
nowicie list od Antoniego, w którym ,, odwra- 
» cać zciągnione od W itelliusza posiłki, i pod 
» pokrywką rozruchów Niemieckich, zatrzymać 

pułki nieprzyjacielskie ,, miał rozkazanie. Ra
dził mu toż samo obecny Hordeonius Flakkus,

aĄ6
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48- przychylny Wespazyanowi, a z troskliwości
0 Rzeczpospolita, która pewna czekała zguba, 
gd by się znowu rozgorzała woyna, a tyle zbroy- 
nego ludu do Włoch wtargnęło.

XIV. Postanowiwszy Cywilis bunt podnieść, 
taiac tym czaszem głębsze zamysły, a dalsze ich 
wykonanie czasowi zostawuiąc, zaczął w ten spo
sób robotę swoią. Zaciągano, z rozkazu Witel- 
liu.sza młodzież Batawską; które zaciągi z siebie 
uciążliwe, barziey ieszcze hydzili wyznaczeni 
do werbunków ludzie, zbytkami i łakomstwem, 
zabieraiąc starców niedołężnych, aby ich pie
niędzmi odkupowano, a niedorosłe, lub nado
bne chłopięta Ciakich w narodzie owym nie bra
knie) do nie wstydów niewoląc. Ztąd szemrania
1 skargi, z których biorąc pochop nasłani buntu 
podżegacze, przymusili lud, iż dalszych zacią
gów nie pozwolił. Zwoławszy zatym Cywilis, 
pod pozorem biesiady, 49- do świętego gaiu, 5o. 
naycelnieyszych z narodu, a nayzuchwalszych z 
gminu, skoro się wpoźną noc trunkiem rozegrza- 
li, po uczynioney o sławie narodu przemowie, 
począł wyliczać krzywdy, gwałty, i inne niewol
niczego stanu nieszczęśliwości. ,, Że ich Rzymia-

nie nie za sprzymierzeńców,iak dawniey, lecz
za poddanych maią. Gdyby tu przynaymniey 

33 legatowie, choć z uciążliwa assrstencyą, i du- 
>3 mneini rozkazami przychodzili: 5l- gnębi nas 
» niższa starszyzna, a nasycona krwią i zdzier- 
33 stwem, wnet głodnym mieysce dawa: co u- 
33 rząd, to nowe po kątach 5». skarbów szpera- 
33 nia, nowe tychże samych łupiestw nazwiska. 
33 Nadchodzą świeże werbunki, które rodziców 
3> z dziatkami, braci z bracią wieczny rozdział 
33 uczynią. Nigdy Rzym w opłakańszym nie był
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55 stanie: obozyiego, łupów tylko a starców peł- 
» ne. Podnieście ieno oczy, a płonnym się puł- 
55 kow imieniem nic trwóżcie. Macie potężną 
55 iazdę i piechotą ; macie pokrewnych Niem- 
55 cow, i iednomyślnych Gallów: nie będą mie- 
55 li za złe sami Rzymianie tey woyny: nie pomy- 
55 ślność oney przyimie Wespazyan za posługę: 
55 53. a zwycięzcy, nikomu się rachować nie bę- 
55 dziemy.

XV. Po wysłuchaney z wielkiemi pochwała
mi tey mowie, Cywilis wszystkich, według ob
rządku barbarzyńskiego, oy czyś tą religią do wier
ności zobowiązał. 54- Wyprawieni posłowie do 
Kaninefatow z oznaymieniem, co się uradziło. 
Naród ten posiada część wyspy, 45. rodem, ię- 
zykiem, 46. męstwem Batawom równy, w liczbie 
mieszkańców poślednieyszy. Wkrótce przez ta- 
iemnych posłańców, przyciągnął do siebie Bry- 
tańskie posiłki, i roty Batawow, wysłane do Nie
miec, iakośmy wyżey mówili, 57. a pod ow czas 
w Moguncyi stoiące. Był miedzy Kaninefatami, 
nieiakiś Brynnio, głupi zuchwalec, wysokiego 
rodu. Ociec iego wiele po nieprzyiacielsku na- 
broił, i śmiechu godną Kaliguli wyprawą, 58. ]jez 
kary wzgardził. Przeto dlasamey buntownicze
go domu wróżki, podobał się, że go, obyczaiem 
narodowym, 4g .  wsadziwszy na tarczę, i na ra
mionach podniósłszy, wodzem okrzykniono. 
Przyzwał natychmiast na pomoc F r y z ó w ,  60. Za- 
reński naród, i na bliskie dwu rot naszych zi
mowiska 6*. Oceanem napadł. Nie przewidzieli 
napadu nieprzyiacielskiego żołnierze, a gdyby i 
przewidzieli, nie było sił zdolnych do odporu. 
Dobywszy więc i złupiwszy oboz, włóczących się 
na koło, i iakby w pokoiu ubespieczonych lu
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źnych ludzi, 62. z kupcami Rzymskiemi wyści- 
nali, grożąc wycięciem zamków, których rot
mistrze nie mogąc obronić, sami ie popalili. 
Zolnierstwo, ile go było pod znakami, zgroma
dzone na wyższą część wyspy, 63- pod wodzą A- 
kwiliusza, pierwszego setnika, 64- imię raczey, 
niżeli potęgę woyska miało. Albowiem Witelli- 
usz odciągnąwszy z rot owych czoło rycerstwa, 
nikczemną tylko ludu zgraię z pobliższych Nie
mieckich 65. i Nerwijskich 66. -wiosek zegnaną, 
bronią obciążył.

XVI. Umyśliwszy Cywilis zdradą narabiać, 
skarżył się na rotmistrzów, ,, iż zamków odbie- 

gli ,, radząc, ,, aby się każdy do swego zimo- 
» wiska wrócił, ponieważ on sam z ludźmi swe- 
» mi łacno bunty Kaninefatow poskromi. ,, Do
cieczono atoli, iż to była zdradliwa rada, ażeby 
rosproszone roty prędzey potłumił: i że nie Bryn- 
nio, lecz Cywilis woyny tey był podżogą: z czym. 
się sami Niemcy, naród otwarty, a do woyny 
pochopny, długo utaić nie mogli. Widząc Cy
wilis, że mu się nie nadała sztuka, rzucił się do 
iawnych gwałtów: Kaninefatow, Fryzów i Bata- 
wow, każdą hordę osobnym klinem 67. uszyko
wał: stanęły naprzeciw Rzymskie uffy, 68- nie
daleko od Renu, obróciwszy ku nieprzyiacielo- 
wi statki, które po spalonych zamkach, tam zcią- 
gniono. Po krotkiey walce, zaraz rota Tungrow 
69- przeszła do Cywila: a tak zatrwożonych nie
spodziewaną zdrada żołnierzow, i sprzymierzeń
cy i nieprzyiaciele wespół bili. Równe i na ło 
dziach niewiarstwo: cześć ilisow, rodem z Bata- 
wii, naprzód, iakby przez nieumiejętność, mie
szała umyślnie robotę zbroynych i maytkow; 
potym cofała się nazad, zwracaiąc ruffy do brze
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gu nieprzyiacielskiego; nakoniec rzuciwszy sie 
na setników i sterników, mordowała niechących 
sobie pomagać, póki się cala flota, ze dwudzie
stu czterech sztuk złożona, częścią sama nie pod
dała, częścią iey nie zabrano.

XVII. To zwycięstwo przynosiło naprzód 
sławę: potym pożytek nieprzyiacielowi: ponie
waż dostawszy broni i statków, których nie miał, 
na imię sobie oswobodziciela oyczyzny, w Niem
czech iw G allii zasłużył. Wyprawili zaraz Niem
cy 7°- posłow, ofiaruiąc posiłki. Cywili s , przy- 
iaźń Gallów sztuka i podarunkami iednał, od- 
syłaiąc do ich miast 7*- poymanych rotmistrzów, 
rotom zaś, czyli odeyść, czyli zostać zechcą, na 
wolą daiąc, zostaiących żołnierzow uczciwie cze- 
stuiąc, odchodzących Rzymskiemi łupami obda- 
rzaiac. Nie zaniechał też w taiemnych rozmo
wach przekładać : ,, poczynione krzywdy, któ- 
33 re przez tyle lat woiuiąc, -wstanie niewolni- 
33 czym, fałszywym pokoiu nazwiskiem ozdobio- 
3 ) nym ponoszą. Ze Batawowie, lubo od dani- 
3) ny wolni, iednak sie do oręża przeciwko spol- 
3j nym tyranom porwali: że w pierwszey poty- 
3> czce Rzymską potęgę przy tarli. Cóż, kiedy ie- 
33 szcze Gallowie iarzmo zrzucą ? wiele Rzymia- 
33 nom zostanie sił we Włoszech? iednych oni 
33 prowincyi zgubą, drugie woiuią. Nie wspomi- 
33 nać tu klęski Windexa : 72- Batawska iazda 
33 starła Edwow z Arwernami : znaydowali się 
33 miedzy posiłkami Werginiusza Belgowie: 73- a 
33 wchodząc w rzeczy głąbiey, własnemi siłami 
33 Gallia upadła. Teraz wszyscy iednym tchną 
33 duchem; z przydatkiem potęgi, iaka w karno- 
33 ści obozow Rzymskich mogła być naywyćwi- 
33 czeńsza. Mamy doświadczone roty, pod któ-
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r> rych oreiem świeżo moc Othonowa poległa.
55 Niech sobie Syrya z Azyą i Wschodem, królom 
55 służyć przywykłym, Rzymian niewolę znosi:
55 wielu leszcze w Gallii żyie, przed włożeniem 
55 daniny 74- urodzonych. Niedawno wprawdzie,
55 kieską Kwintylego W ara, wygnan a z Niemiec 
55 niewola. Nie Witelliusza oni, ale Cezara Au- 
55 gusta w pole wyzwali. Wolność, przyrodze- 
55 nie samym nawet niemym zwierzętom dało.
55 Męstwo, właściwym człowieka dobrem. Bo- 
55 gowie idą za mocnieysvym. Rzućcie się wol- 
55 ni na zatrudnionych, świeźi na strudzonych:
55 kiedy iedni za Witelliuszem, drudzy za W e- 
55 spazyanein stoią, podaiesiępora przeciwko obu.

XVIII. Tym sposobem wabiąc Gallów i Niem
ców, zamierzył sobie, gdyby się zamysły udały, 
w naypoteżnieyszych i naybogatszych narodach 
berło utkwić. Ożywiła w pierwiastkach dumne 
usiłki, opieszałość Hordeoniusza Flakka. Lecz 
gdy mu ,, o dobyciu obozu, zniesionych rotach, 
55 wypłoszeniu z Batawii Rzymskiego imienia ,, 
trwożliwi donieśli gońcowie, rozkazał Mummiu- 
szowi Luperkowi legatowi, którv miał dozor zi
mowiska 75- dwu pułków, wyniść w pole prze
ciwko nieprzyiacielowi. Przeprawił się spiesznie 
Luj c'kus zpułkowemi, wziąwszy na pomoc po- 
bliższych Ubiow, i iazde Trewirska, niedaleko 
stoiącą. Przyłączył do nich szwadron Batawow, 
który od dawnego czasu, zmyśloną wiernością 
buntowne duchy pokrywał, aby zdradliwym na 
placu odstępstwem, z większą u swoich sławą od 
Rzymian uciekł. Ciwilis, poimanych rot znaka
mi otoczony, aby żołnierzy swoich świeżego zwy
cięstwa dowodem utwierdził, a nieprzyiacioł pa
mięcią klęski zatrwożyły rozkazał nadto w tyle
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postawie matkę i siostrę swoią, oraz wszystkich 
żony i drobne potomstwo ; zachęt do zwycię
stwa, albo ucieczki hamulec. Skoro zapieniem 
mężów, a zawyciem niewiast zabrzmiały szyki, 
odpowiedzieli nasi, lecz nie równym barbarzyń
skiemu okrzykiem. Obnażył natychmiast lewe 
skrzydło szwadron Batawow, i broń na naszych 
obrocił: atoli pułkowy żołnierz, lubo w takiey 
trwodze, trzymał się oręża i szyku. Ubiow i 
Trewirow posiłki, sromotna ucieczkel rozproszo
ne, rozleciały się po wszystkich polach. Nale- 
gli w tę stronę Niemcy, daiąc tym czasem spo
sobność pułkom umknienia do obozu, V etera  
nazwanego. Cywilis, rotmistrza Batawow Klau- 
dyusza Labeona, dla prywatney z tym rodakiem 
swoim emulacyi, zasłał do Fryzów, niechcąc go 
ani zabiiać, aby w nienawiść u kraiowych nie po
padł, ani przy sobie trzymać, aby okazyi do 
zwad nie dawał.

XIX. W tym samym czasie ciągnące do Rzy
mu , z rozkazu Witelliusza, 76- Batawow i Kani- 
nefatow roty dognał w drodze posłaniec Cywila. 
Nabrzmiało duma i zuchwalstwem żołnierstwo,

c  .

wymagaiąc zaraz „ aby im dano podróżne, 77- po- 
» darunek, dwoiaki żołd; aby pomnożono liczbę 
» iazdy, ,, rzeczy obiecane od Witelliusza, nie 
żeby co wskórali, lecz ścieląc przyczyny do bun
tu. Hordeoni Flakkus, na wiele pozwoliwszy, 
tego tylko dokazał, że żwawiey ieszcze o to pro
sili, w czym odmowę odnieść spodziewali się. 
Wzgardziwszy zatym wodzem, pośli do niższych 
Niemiec, dla złączenia się z Cywilem. Wezwał 
hetman na radę trybunów i setników, ,, ieśli na 
» nieposłusznych miał przymusu użyć. ,, Lecz 
dla wrodzoney gnuśności, a boiaźni nizszey star-

252



a 53

szyzny, którą niepewna posiłkowych wierność, 
a nagłemi zaciągami słabo połatane pułki trwo
żyły, postanowił zatrzymać w obozie woysko. 
Wkrótce żałuiąc postępku swoiego, gdy go oto 
sami poradnicy strofowali, maiąc sam niby na
stępować, pisał do fłerenniusza Galla , legata 
pierwszego pułku, który Bonny 78- straż trzymał, 

ażeby bronił przeyścia Batawom, i że on sam 
33 z woyskiem miał wziąć tył nieprzyiacielowi. ,, 
Jakoż, można go było potłumić, gdyby ztądGal
lus, zowąd Hordeoni, ruszywszy pospołu ludzi, 
we śrzodku go zamknęli. Lecz Flakkus odmie
nił przedsięwzięcie, i drugim listem upewniał 
Galla „  aby odchodzących nie trwożył. ,, Ztąd 
podeyrzenie, iż legatowie umyślnie wzniecili woy- 
nę; a przeszłe i przyszłe klęski, nie gnuśności 
żołnierzow, ani mocy nieprzyiacielskiey, lecz 
zdradzie wodzow przypisywano.

XX. Zbliżywszy się Batawowie do obozu pod 
Bonną, wysłali przed sobą do Herenniusza Gal
la , oświadczaiąc się imieniem woysk swoich, 
3) iż nie podnoszą broni na Rzymian, za których 
3> potylekroć walczyli: że długą, a niepożyteczną 
33 żołnierką utrudzeni, umyślili słodyczy pokoiu 
33 i oyczyzny skosztować. Ze nie maiąc zawa- 
33 dy do przeyścia, spokoynie poydą: za doby- 
33 ciem oręża, rum sobie żelazem uścielą. ,, W a
żącego się legata, przymusili żołnierze, ażeby 
szczęścia wydaniem bitwy spróbował. Trzy ty
siące pułkowych, roty Batawskie na prędce za- 
ciężne, razem chłopstwo, i luźney chałastry gnu- 
śna, a przed potrzeba chełpliwa rzesza, wysypa
ła się wszysikiemi bramami, dla ogarnienia Ba- 
tawow w mnieyszey liczbie. Lecz nieprzyiaciel, 
długo woynami wyćwiczony, sprawiwszy się w
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kliny gęstym szykiem, a czoło, tył i boki do
brze opatrzywszy, łacno słabe naszych przeła
mał siły. Za pierzchnieniem Belgów, wsparci 
potężnie pułkowi, do wału i bram trwożliwie u- 
ciekali. Tam dopiero naysroższa posiecz : za
walono trupami rowy: kiedy nie tylko ranami i 
mieczem, lecz od własney broni, i zlataniem w 
fossy wielu ginęło. Zwycięzcy Batawowie, po
minąwszy Kolno, 79- i nic po nieprzyiacielsku 
w dalszym ciągnieniu nie uczyniwszy, wymawiali 
potyczkę pod Bonna, iakoby nie mogąc uprosić 
pokoiu, radzić o sobie musieli.

XXI. Cywilis, za przybyciem rot starych, 
lubo iuż wódz słusznego woyska, chwieiąc się 
iednak w namysłach, i moc Rzymska rozważanie, 
zniewolił wszystkich przytomnych, do wykona
nia przysięgi Wespazyano wi. Wyprawił także 
posłow do dwu pułków, które świeżo bitwę prze
grawszy, 8o- u<lały się do V etera  z rozkazem, a- 
by też sama przysięgę wykonały. Odpowiedzia
no mu ,, że ani zdraycy, ani nieprzyjaciela rady 
i) niepotrzebni.! : że uznawszy panem Witelliu- 
» sza, i wiarv mu i szabli na obroni!, do osta- 
j> tniego tchu dotrzymała : niech się nie waży ten 
i) zmiennik Batawski, Rzymskiemi losami wła- 
» dać, ale raczey winney swym zbrodniom ka- 
» źni oczekiwa. ,, Wziąwszy tę odpowiedź Cy
wilis zapalony złością, wszystkie Batawow hor
dy do broni ruszył. Przyłączyli się Brukterowie 
z Tenkterami : 81 poburzona poselstwami Nie
miecka kraina, 8:!- sławą i łupem zachęcona.

XXII. Widząc tak srogie, walącey sie ze
wsząd woyny zamachy, Mummius Luperkus i 
Numisius Rufus, legatowie pułków , naprawiali 
szańce i mury: zburzone gmachy, w długim spo-
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koyności przeciągu, nakształt miasteczka zbudo
wane, 83- aby nieprzyiacielowi w pożytek nie 
posziy. Lecz mało dano baczenia, ażeby opa
trzyć żywnością oboz, poszło wszystko na łupież: 
a po nie wielu dniach zbytek przetrwonił, co w 
potrzebie na długi czas dostarczyć mogło. Cy- 
wilis z wyborem Batawow trzymaiąc czoło, aże
by się okropnieyszym pokazał, obie strony Renu 
Niemieckiemi bufami osadził, kazawszy iezdnym 
przewiiać się po polach, gdy tym czasem statki 
w górę się rzeki pomykały. Ztąd roztoczone sta
rych walecznikow chorągwie: z owad wydobyte 
z lasów, iako się który naród od boiu zwykł sta
wić; zwierząt wizerunki, 84: z pomieszaną iako- 
wąś obcey i domowey woyny postacią, 85- w pra
wiły w zadumienie oblężonych: pomnażała na
dzielę oblężeńcow rozległość wału, który usy
pany na dw a pułki, ledwo pięć tysięcy 88- zbroy- 
nych Rzymian miał do obrony. Lecz zabiegłe 
tam, wr zaburzonym pokoiu, luźnego ludu mnó
stwo było ku pomocy.

XXIII. Cześć obozu 87 leżała na lekko po- 
cliodzistym wzgórku, część na równinie: albo
wiem August mniemał, iż dosyć będzie na nim, 
do straży i pow.ściągu Niemców, niespodziewa- 
iąc się nigdy tey klęski, aby oni sami kiedy do
bywać pułki nasze przyśli. Ztąd ani mieysce, 
ani obrony now ą pracą ubespieczone: miano do
syć na męstwie i orężu. Bataw owie z Zareńczy- 
kami, 88- ażeby się osobna odwaga iawniey wy
dala, podzieliwszy się na różne poczty, poczęli 
zdała strzelać. Lecz gdy wiele pocisków, bez
skutecznie po wieżach i blankach więzło, a pod
chodzących, z góry kamieńmi rażono, rzucilisię 
na wały z wielkim wrzaskiem i zapędem, iedni
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po drabinach, drudzy po sklepach tarczowych: 
«9- i iuż się na wierzch gramolili, gdy ich nasi 
mieczmi i natarczywością innego rynsztunku zpy- 
chaiąc, oszczepami, i zwaleniem kłód mordo
wali; lud w pierwiastkach zapalczywy, w szczę
ściu bez miary, lecz na ów czas na wszystkie 
przewagi, dla nadziei łupów, zacięty. Użyli na
wet niezwykłych sobie machin, nie z własnego 
wprawdzie przemysłu, lecz nauczeni od przerzut- 
kow i braricow naszych, sposobić drzewo na- 
kształt mostow, 9°- i na kołach ie toczyć, aby 
iedni stoiąc na pułapach wracz się ścinali, dru
dzy wewnątrz ukryci, mury łamali. Wszakże 
wyrzucone z dział kamienie potłukły niezgrabne 
owe dzieło, a przygotowane sklepy, 91- i kraty 
wysypaniem latalnych ogniow popalone: owszem 
samym oblężeńcom tak mocno doskwierał pło
mień, że nakoniec wr rospaczy dobycia mocą, 
obrócili sie do zwłoki czasu, wiedząc o niedo- 
statku żywmosci, a wielkiey liczbie gąb nieuży
tecznych. Do tego, tu żyła nadzieia zdrady, 
zogłodzenia, z niewiarstwa służalców", i trafun- 
kow woiennych.

XXIV. Tym czasem Ilordeoni dowiedzia
wszy sie o oblężeniu obozu, i wysławszy do Gal- 
lii na ściągnienie posiłkowych, oddał pod spra
wę lud przebrany z pułków 92- Dylliuszowi Wo- 
kuli , legatowi 22giego pułku, z rozkazem, 

aby iak nayspieszniey ciągnął ponadrzeczu, bę
dąc sam starym, boiaźliwym, a żołnierstwu nie 
miłym niedołęgą. 93- Szemrano nań iawnie: ,,iż 
,, dopuścił wyniść z Moguncyi Batawskim rotom: 
,, patrzał przez spary na skryte Cywila zama- 
„ chy: na ściąganie z Niemiec posiłków. Z e W e -  
,, spazyan, w sparty pomocą Antoniego i Mucya-

na,
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,, na, tak się nie wzmocnił. Otwarte gniewy i 
„  oręż iawnie się odpiera: zdrada i chytrość pod- 
,, kopem robi, przeto mniey uchronna. Stoi 
,, naprzeciw Cywilis, sprawuie szyki: Hordeoni 
,, z pokoiu, z łóżka daie rozkazy, zkąd nieprzy- 
,, iaciel korzysta. Tyla zbroynemi rękami wa- 
,, lecznych mężów, ieden uwiędły niemocą kie- 
,, ruie starzec. Raczey zabiwszy zdrayce, szczę* 
,, ście i losy swoie od złego wroga osw obodzić.” 
Takowemi wzaiemnie mowami roziątrzonych, 
rozdąsały ieszcze barziev przyniesione od We-  
spazyana listy, których Hordeoni nie mogąc u- 
kryć, czytał ie w zwołanym kole, i okuwszy w 
kaydany oddaw'CÓwr, posłał ich do Witolliusza.

X X V . Tak ugłaskawszy umysły, wyciągnął 
do Bonny, zimowiska pierwszego pułku. Złośli
wsze tam żołnierstwro, składało winę kieski 94 na 
wodza: ,,2e się za iego rozkazem ztoczyła bitwa, 
,, w nadzieię maiących przybyć z Moguncyi na 
,, pomoc pułków: iego zdradą przegrana, nie 
„ maiąc żadnego wsparcia. Ze się w tym razie 
,, ani do woysk drugich, ani do Imperatora swe- 
,, go nadgłosił; kiedy za pomocą innych prowin- 
,, cyi, mogłaby się łacno czołgaiąca przydeptać 
,, zdrada.” Rozkazał czytać Hordeoni przed 
woyskiem wszystkich listów przepisy, które do 
Gailii, Brytannii, i Hiszpanii, prosząco posiłki, 
posyłał , zostawuiąc Avielce niegodziwy przykład 
ażeby listy Orłowym pułków oddawane były, 
które pierwey żołnierzom , niżeli wodzom czy
tywano. Potym iednego z buntowników wr kay
dany okuć rozkazał, barziey z przyczyny przy
właszczenia prawa, niżeli, że to był jeden tylko 
winowayca. Ruszyło się wroysko z Bonny do 
Kolna, pomnażaiąc się w ciągnieniu posiłkami 
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Gallów, którzy z początku tak usilnie Rzymian 
wspomagali. Wkrótce, dla szerzacey się potę
gi Niemców, uzbroiło się na nas wiele miast, 
w nadzieię swobody: a gdyby się udało zrzucić 
iarzmo, dla chciwości panowania. Srożyło się 
coraz silniey żołnierstwo, a okowy iednego, dru
gich powściągnąć nie zdołały. Owszem sam 
więzień zarzucał wodzowi ,, porozumienie z nie- 
przyiacielem, że użyty za posła miedzy Hordeo- 
,, nim a Cywilem, iako świadek prawdy, narzu- 
,, tern fałszywey winy, na karę był skazany.’’ 
Wstąpił na trybunał W okuła, z dziwnym umy
słu statkiem, a uiętego i wrzeszczącego żołnie
rza, na śmierć prowadzić kazał. Zadrżeli zło
czyńcy; a kto poczciwy, w karności się utrzy
mał. Potym za powszechną zgodą proszących 
„  o wodza Wokulę,” oddał mu Hordeoni rząd 
nad woyskiem.

XXVI. Lecz niezgodne duchy, iątrzyło wie
le przyczyn: niedostatek żywności i płacy, opor 
Gallów w płaceniu podatków i przystawianiu lu
dzi, Ren dla niesłychanych w owym kraiu upa
łów, ledwo żeglowny, ściśnione zboża dowozy, 
rozstawione podłuż rzeki straże, broniące Niem
com przebywać; zkąd wiele gąb, a mało karmi. 
Nadto, lud prosty, brał za cudo samą wody ską
pość, iakoby nas same rzeki, owe to starożytne

Eaństwa grodzie, opuszczały: a co w pokoiu 
ądź trafunkiem, bądź naturą, 95- na ow czas 

zh m wrogiem , i gniewem bożym nazywano. 
Gdy weśli do Nowesium, 98- złączył się z niemi 
pułk szesnasty. 97- Przydany do pomocy Woku- 
li, Herennius Gallus legat: 98- nie śmieiąc cią
gnąć ku nieprzyjacielowi , na mieyscu, nazwi
skiem G elduO a  99- wytknęli oboz; gdzie ćwiczę-



niem żołnierskim, sypaniem szańców, i innemi 
woyskowemi zabawami lud sposobili. Ażeby się 
też żołnierz łupem do męstwa wprawiał, prowa
dził go Wokula na bliskie włości Gugernow, 
i°°. którzy się z Cywilem związali. Część woy- 
ska przy Herenniuszu Gallu została.

XXVII. Zdarzyło się , że statek ładowny 
zbożem, niedaleko obozu, na mieli osiadł, a 
Niemcy go na swóy brzeg ciągnęli. Nie zcier- 
piał Gallus , i rotę na pomoc swoim posłał. Zbie
gli się też i Niemcy: a gdy powoli z obustron 
większe przybywały posiłki, przyszło do spotka
nia. Niemcy z wielką naszych klęską, zabrali 
statek. Zwyciężeni, (bo to iuż na ow czas w oby- 
czay weszło) nie własną gnuśność, lecz zdradę 
legata I01- obwiniali. Wyciągnąwszy go z na
miotu, podrapawszy szaty, zbiwrszy, kazali od
powiadać ,, z czyiey podmowy, i za iaką nagro- 
,, dę woysko zdradził’’ ? Roziątrzył się znowu 
gniewr dawny na Hordeoniusza. Tego ,, spraw- 
, , cą zbrodni,’’ tamtego wykonywaczem oney” 
nazywali, grożąc poty śmiercią, póki z prze
strachu sam zdrady Hordeoniuszowi nie zarzucił: 
związany zatym, za przybyciem W oku lizkay-  
dan uw olniony. Nazaiutrz Wokula podpalców 
buntu, stracić kazał. Takie to w tym ludu zu
chwalstwo i podłość razem! Prości żołnierze, 
sprzyiali bez pochyby Witelliuszowi: starszyzna 
do Wespazyana skłonnieysza: zkąd zbrodni i ka- 
źni ustawiczna koley, a karności z szaleństwem 
mieszanina: łacniey było ukarać, niżeli powścią
gnąć.

XXVIII. Rosła tym czasem niezmiernieCy- 
wdla potęga, wiązaniem się wszystkich Niemców, 
a posyłaniem do niego z nayszlaclietnieyszych

17 ..
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domow zakładników. On, co któremu narodo
wi bliżey, kazawszy iednym pustoszyć Ubiow i 
Trewerówr, Ioa- drugich za Mozę wysyłał, ażeby 
Menapow, Morynow, IC,3 i graniczne Gallów 
dzierżawy burzył. Zabrana z obustron zdobycz, 
sowiciey iednak zdarci TJbiowie, iż będąc naro
dem krwi Niemieckiey, wy przysiągłszy się oyczy- 
zny, Rzymskim się imieniem, ¿4gryp p in am i If>4- 
nazywali. Wycięte ich roty w miasteczku Ma- 
reodurum, '°5- nieostrożnie stoiące, w nadzieię 
bliskości brzegu. Io6- Lecz Ubiowue nie dbaiąc 
na to, zaciekali sami do Niemiec na łupież, na
przód pomyślnie, potym oskoczeni, a w całym 
w oyny przeciągu barziey nam wierni , niżeli 
szczęśliwi. Gywilis potłukszy Ubiow, dumniey- 
szy z pomyślnych powodzeniow, popierał oblę
żenie pułków, ,07- rozstawiwszy na koło straże, 
aby się żaden posłaniec, z doniesieniem o posił
kach, taiemnie nie przedarł. Naczynia sztur
mowe i inne roboty Batawom zlecił. Zareńczy-
■i 'i . . » / • f.kom, proszącym o bitwę, isc na rozerwanieszan- 
cu, a gdy ich ztrącono, znowu się poprawić roz
kazał, lekce w ażąc stratę ludzi w mnogości gmi
nu: ani noc przyniosła koniec pracom.

XXIX. Nanieciwszy nakoło ognie, i biesia- 
duiąc pospołu, iako się który winem rozparzył, 
próżnym zuchwalstwem lecieli do bitwy. Albo
wiem ich groty padały wr ciemnotach daremnym 
zawodem: a Rzymianie, oświatą szyków barba
rzyńskich pewnieysi, ieśliśmiałek iaki, albo stroy- 
nieyszy nawiiał, na cel go brali. Postrzegł to 
Cywiłis, i pogasiwszy ognie, oślep na los szczę
ścia, oręż z pomroką zamieszać rozkazał. Szczę
knęły ciosy niespodziewne, powrstały okropne 
w rzaski: odiął trefunek cel zamachom, a na ra
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zy ostrożność: zknd się poruszyły krzyki, Mm le
ciały szable, brzmiały strzałami cięciwy. Dare
mne męstwo i cnota: wszystko przypadek mie
szał; a często gnuśników orężem, nay w aleczniey- 
si ginęli rycerze. UNiemców nierozumna zapal- 
czywość : Rzymski żołnierz w niebespieczeń- 
stwach wyprawny, nakowane palice, ogromne 
kamienie nie darmo ciskał: a gdzie mu hałas pocl- 
kopców, albo tłum gramolących się, po drabi
nach Niemców^ podał do ręku, spychał tarcza
mi, lub rohatyną doieżdżał. Wielu, którzy się 
na wały wdarli, mieczmi pokłóto: nakoniec po 
zeszłey nocy, świt nowe szyki odkrył.

X X X . Wyprowadzili Batawowde wieżę, z 
dwoistym pomostem Io8-, którą zbliżaiącą się do 
bramy Pretorskiey, gdzie nayrównieysze miey- 
sce, wypuszczone z przeciwnych dział ogromne 
dyle i belki złamały, z wielką stoiących na wierz
chu klęską. A w tym Rzymianie, uczyniwszy na
gła wycieczkę, szczęśliwie strwożonych oblężeń- 
ców odparli. Do tego pułkowy żołnierz, sztuką 
i przemysłem dzielnieyszy, więcey dokazowrał. 
Naysrożey potrwożył zawieszony i cliwieiący się 
żóraw io9- , który znagła chyląc się ku dołowi, w 
oczach nieprzyiaciela, chwytał poiedynkiem, 
lub wielu razem, a uwiązaną z tyłu wagą znowu 
odchodząc, porwanych wrzgórę do okopów wrzu
cał. Straciwszy Crwilis nadzieie dobycia obozu, 
leżał pod nim spokoynie, posyłkami i obietnica
mi wierność pułków naszych wątląc.

XXXI. Działo sie to w' Niemczech przed bi
twą Kremońską 11 °-, o którey powodzeniu Anto
ni Prymus listem doniosł, przyłączywszy edykt 
C e c y n y ; a Montanus Alpinus, rotmistrz ie- 
dney roty ze zwyciężonych , osobiście zeznał. 113
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Ztąd różne umysłów pomieszanie. Posiłki spi
sane w Gallii, bez gniewu i miłości ku obu pa
nom, w oboiętney żołnierce zostaiac, za powo
dem starszyzny natychmiast Witelliusza odstąpi
ły: stary żołnierz ociągał się nieco. Lecz za na
leganiem Hordeoniusza i trybunów, wykonał przy
sięgę, niepokazuiąc przywiązania, ani sercem, 
ani twarzą; owszem gdy czytano rotę, iedni imię 
Wespazyana iękaiąc, albo cichym pomrukiem 
wymawiali, drudzy milczeniem one pominęli.

XXXII. Czytane potym w kole listy Anto
niego do Cvwila, roziątrzyły podeyrzenia żołnier
skie, iakoby do towarzysza strony pisane były, a 
o woysku Niemieckim po nieprz\ iacielsku. 
Wkrótce, za doyściem tych wieści do Gelduby 
,l3-, gdzie stał obóz, też same mowy i postępki: 
posłany Montanus do Cywila z ostrzeżeniem, 
,, ażeby woyny poprzestał , a nieprzyjaznych za- 
,, mysłów fałszywą bronią ” 4- nie ukrywał: że 
,, ieśli Wespazyanowi chciał dopomagać, dosyć 
„  się stało przedsięwzięciu. ” Na to Cywilis na
przód chytrze, potym widząc umysł Montana zu
chwały, a do rzeczy nowych pochopny, uczyni
wszy wstęp od skarg na trudy niebespieczne, któ
re przez dwadzieścia pięć lat w obozach Rzym
skich ponosił, ,, piękną zaiste, rzecze za podiete 
„ prace wziąłem nagrodę! zabito mi brata, 
,, wrzucono samemu kajdany: nasłuchałem się 
,, woyska tego okrutnych wrzasków, któremi na 
,, utratę głowy skazany, spraw iedliwey teraz, 
„  prawem narodow, zemsty szukam. W y  Tre- 
,, witowie, wy służebnicze dusze, iakiey zapła- 
,, ty, za tyle krwie rozlaney, ieśli nie nedzney 
,, żołnierki, nieskończonych podatków, śmaga- 
,, nia, siekier, iniedogodney tyranów swywoli

2C2
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,, czekacie? Oto ia rotmistrz iedney roty, z 
,, Batawami i Kaninefatami , drobną nader 
„  Gallii cząstką, próżne te obozów przestwory 
,, wysiękiem , albo mieczem i ogniem oblężone 
,, cisnę: wreszcie rezolutnych, lub swoboda cze- 
„ ka, lub zwyciężonych taż sama dola.’’ Tak  
zapalonego, kazawszy iednak łagodnieyszą daó 
odpowiedź, od siebie odprawił. Powrócił Mon- 
tanus, iakby nic nie sprawiwszy: resztę zamil
czał, co wkrótce wybuchneło.

XXXIII. Cywilis, zatrzymawszy przy sobie 
cześć woyska 5I5- zasłużone roty, i cokolwiek 
miał z Niemców naywalecznieyszego, wysłał prze
ciwko Wokuli II6- i iego ludziom, pod sprawą 
Juliusza Maxvma, i Klaudyusza Wiktora, sie- 

- strzgńca swego. Zarwali przechodem szwadron, 
stoiacy na zimowisku w Ascyburgu ” 7-, i tak nie
spodzianie napadli na obóz, że się W  okuła ani 
ze swoiemi mógł porozumieć, ani do boiu spra
wić; i to tylko, iako się w nagłych zdarza przy
godach, rozkazał, „  aby sie lud pułkowy na 
„ śrzodku szykował, a posiłkowi czoło i tył za- 
,, słonili. ” Wypadła naprzód iazda, którą nie- 
przyiaciel w porządney sprawie odparł, i na swo
ich'pogonił tak potężnie, że to rzeź, nie bitwa 
była. Nerwiyskie roty, bądź z boiaźni, bądź 
przez zdradę, obnażyły nasze skrzydła, daiac 
wolny wstęp nieprzyiacielowi do pułków, które 
straciwszy chorągwie, waliły się w szańcach: 
atoli za przybyciem nowych posiłków, odmieniła 
się nagle fortuna boiu. Ciągnęły na pomoc spi
sane dawniey od Galby Waskonów II8- roty, a 
usłyszawszy blisko obozu wrzawę boiowników, 
wzięły tył zapędzonemu za szczęściem nieprzyia- 
cielowi, gdzie większy nad swą liczbę sprawiły
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w nim postrach: rozumiał albowiem, że nań i z 
Nowesium, i z Moguncyi wszystkie razem woyska 
ruszono. Ten błąd dodał serca Rzymianom; a 
ufaiąc obcym, własne siły pokrzepili. Ile było 
naywalecznieyszych z piechoty Batawskiey, wszy
stkich wycięto. Jazda uszła z chorągwiami i bran- 
cami, których przy pierwszym potkaniu zachwy
cono. Zguba z riaszey strony większa, lecz tyl
ko w gminie. Niemcy sam wybór stracili.

XXXIV. Oba wodzowie, z równey winy, 
na spoiną narażeni klęskę, riie umieli z szczęścia 
korzystać. Albowiem Cywilis, gdyby był wię- 
cey ludzi do boiu .postawił, trudnoby go było z 
mnieyszą ludzi garścią otoczyć , i pewnieby on 
oboz nasz , po części iluż przełamany, wyciął. 
Wokula zaś, że niewyrozumiał przez szpiegów 
obrotów nieprzyiacielskich, ledwo z obozu wy
szedł, zaraz zniesiony. Nie ufaiąc potym zwy
cięstwu, struwszy czas bez pożytku, rusz ł woy- 
sko na nieprzyiaciela, na któregc gdyby był zaraz 
natarł, i z pomyślnych rzeczy korzystać nie zwle
kał, bez pochyby iednym zawodem mógłby był 
pułki od oblężenia uwolnić. i!9- Z tym wsz stkim 
Cywilis udaiąc, iakoby Rzymianie przegrali, a 
przy nim zupełne zostało zwycięstwo, nieprze- 
stawał psować serca oblężonym. Noszono na 
koło pobrane znaki i chorągwie, ukazovrano na
wet wziętych w niewolą, z których ieden odwa
żywszy się na godne pamięci dzieło, wielkim gło
sem rzecz całą opowiedział, i zaraz go Niemcy 
skłoli; zkąd większa powieści wiara. Do tego, 
spustoszenia i pożary okolicznych wiosek, o cią-

fnieniu zwycięzkiego woyska znak dawały. Roz- 
azał Wokula „postawić znaki przed obozem120-, 

,, a wał i przekop robić, aby żołnierslwo, zło.
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„ żywszy zawady i tłomoki, raźniey i lekczey po- 
„  tkało się. ” Ztad na wodza szemranie proszą
cych o bitwę: iuż sie też i grozić nauczyli. Ow
szem, nie dawszy sobie nawet czasu, do sporzą
dzenia szyków, bez ładu bitwę zaczęli: albowiem 
stał iuż i Cywilis pogotowiu, niemniey błędami 
nieprzyiaciela, iako męstwem swoich wsparty. 
Różne u Rzymian szczęście: im kto większy .bun
townik, tym prędzey zmartwiał: niektórzy, na 
świeże zwycięstwo pamiętni, dotrzymuiąc kroku, 
bili się mężnie, siebie i blisko stoiących pobu
dzali, a ponowiwszy szyki, wznosili ręce do o- 
blężonych, aby z czasu korzystali. Co oni wi
dząc z murów, wypadli przez wszystkie bramy. 
W  tym pod Cywilem koń trafunkiem szwanko
wał: zkad rozsiana pogłoska w obu woyskach, 
,, że raniony, lub zabity” iak potężnie swoim 
skaziła serce, tak nieprzyiaciołom dodała o- 
choty.

X XXV. Lecz Wokula zaniechawszy pogo
ni, pomnażał szańce i wieże obozu, I21- Jako
by się nowego oblężenia spodziewał; popadał 
też w słuszne podeyrzenie, że skaziwszy potyle- 
kroć zwycięstwo, woyny żądał. Naysrożey woy- 
sku naszemu doskwierał niedostatek żywności. 
Wysłano obozowe wrozy z niemęskim motłochem 
do JNowesium, aby z taintąd lądem zboże spro
wadził, ponieważ nieprzyiaciel rzekę opanował. 
Pierwsze poczty bespiecznie ciągnęły, bo Cywi
lis, ieszcze się był dostatecznie na siły nie zdo
był. Lecz uwiadomiony o powtórnym wysłaniu 
furażnikow do Nowesium, pod strażą kilku rot, 
które niebacznie, iakby w głuchym pokoiu, po
dróż odprawiały, że się żołnierstwo w łóczyło po 
stronach, rzadko kto pilnował znaków, że się
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broń wiozła na wozach, napadł w dobrym po
rządku, przesławszy przed sobą ludzi, aby prze
prawy rzek, i ciaśniny po drogach opanowali. 
Bito się rozciągłym szykiem, z równym z obu 
stron szczęściem , póki noc potyczki nie rozię- 
ła. flot}r, udały się do Gelduby, gdzie był o- 
boz, iak daw niey, ,22- którego pozostali żołnie
rze straż trzymali. Nie wątpiono o tym, wr iak 
wielkim zostawał niebespieczeńsiwie ów poczet 
furażnikow, powracaiących z ciężarem i z trwro- 
gą. Wokula, przydał do woyska swego tysiąc 
wyboru, z piątego i piętnastego pułków", pr/.y 
T^etera oblężonych, lud nieokrocony, a wodzom 
nie chętny. Wyciągnęło ich więcey nad rozkaz, 
szemrząc iawnie w marszu, „  iż nie zechcą daley 
, ,głodu i zdrad legatów cierpieć. ’’ Ci zaś co 
pozostali, żalili się ,,źe ich opuszczono, odcią- 
„ gnieniem części pułkowi"’’ Ztad dwroiaki roz
ruch: iedni przyzywali Wokulę, drudzy niechie- 
li powracać do obozu.

XXXVI. Tym czasem Cywilis obiegł V ete-  
rn. Wokula do Gelduby, a ztamtąd do Nowe- 
sinm udał się. Cywilis opanowawszy Geldubę, 
wkrótce niedaleko Nowesimn szczęśliwie iezdną 
potyczkę odprawił. Lecz żołnierz, iako w po
myśle cb , tak w przeciwnych razach , zawsze 
się na zgubę wodzow burzył. Za przybyciem 
piątego i piętnastego pułków, pomnożone woy- 
sko, nalegało, aby mu podarunek ,23- wypłaco
no, wiedząc, że Witełliusz przysłał pieniądze. 
Ilordeoni nie długo się namyślaiąc, rozdał one 
imieniem Wespazyana ; co było naygłówniey- 
szym buntu podpałem. Rospustne żołnierstwo, 
zasmakowawszy sobie w zbytku, w biesiadach , 
w' nocnych schadzkach , zadawniony gniew na
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Hordeoniusza odhowiło, i wywlokszy go z łóż
k a , czemu sie nikt ze starszyny oprze«': nie wa
żył, ( bo wszelki wstyd nocodięła) zamordowa
ło. Tożsamo i Wokulę spotkać miało, gdyby 
był służebną sukmana ukryty , i w ciemnotach 
niepoznany, nie umknął. Gdy iuż gniew opło- 
nął, a pierwsza wróciła się boiaźu, wysłali se
tników doGallii, prosząc o pieniądze i posiłki.

XXXVII. Sami, iako pospolicie gmin bez 
rządzcy trwożliwy, gnuśny i bezradny , za zbli
żeniem sie Cywila, rzuciwszy się bez ładu do 
broni, i wnet ią porzuciwszy, uciekli. Niepo
myślne przypadki wznieciły niezgodę: ci, którzy 
z wyższego woyska 124- byli , niecheieli mieć z 
drugiemi spólnictwa. Obrazy iednak Witelliu- 
sza, lubo iuż był zginął, »*5 w obozie i po bliż
szych Belgickich miastach odstawili. Wkrótce  
żałuiąc przeszłych występków, pierwszy, czwar
ty, i dwudziesty drugi pułki, poszły za Wo! u- 
lą, ‘który kazawszy im powtórzyć przysięgę W e-  
spazyanowi, ruszył na odsiecz Moguncyi, od Kat- 
tow , Uzypetow i Mattyakow I2(i- oblężoney. ( )d- 
stąpiła zebrana owa drużyna, unosząc z sobą ko 
rzyść nie bez klęski; ponieważ na uchodzących 
nieostrożnie i rozsypką, napadli nasi, i porazi
li. Nawet Trewirowie, porobiwszy na grani
cach swoich przekopy i wały, z wielką wzaie- 
mnie klęską, z Niemcami się potykali: póki zna
komitych u ludu Rzymskiego zasług wkrótce 
buntem nie skazili.

XXXVIII. Tym czasem Wespazyan powtór
nie, I27- z Tytem synem osiągnęli konsulat nie 
obecni. Napełniło się miasto smutkiem i trwo
gą, kiedy prócz wiszących nieszcześliwości, gru
chnęły lałszywe pogłoski, iakoby Alryka, 128 za
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powodem L. PIzona I29- bunt podniosła. Spra
wował te prowincya Pizo, człowiek spokoyny. 
Lecz że okręty, dla srogiejr zimy, nie prz\ cho
dziły , kupuiące codzień na targu żywność po
spólstwo , któremu w powszechnych Rzeczypo- 
spolitey klęskach iedyna o chleb troskliwość, ,3°- 
mniemało, że woyna zamknęła porty, a czego 
się lękało, temu wierzyło. Szerzyły się te wie
ści, za poszeptem Witellianow , w dawnym ie- 
szcze uporze zaciętych: ba sami nawet zwycięz
cy, radzi onym byli, których łakomstwo obce- 
mi woynami niesyte, nigdy się żadnym domo- 
wey krwi rozlewem nie na tkało.

XXXIX. Pierwszego dnia Stycznia , w zgro
madzonym senacie przez Juliusza Frontyna l3'- 
Pretora mieyskiego, 13a. uchwalone dzięki i po
chwały legatom, woysku i Królom. l53. Tercy- 
uszowi Julianowi, ,34- iakoby on przystępujący 
do strony Wespazyana pułk opuścił, odięto pre- 
torstwo, i oddano ie Plocyuszowi Gryfowi.• l35. 
Honnusa do szlacheckiego stanu wyniesiono. l36. 
Preturę, którą Frontynus złożył, Doinicyanowi 
Cezarowi oddano. Kładziono iinie iego na cze
le listów i edyktow, lecz zupełność władzy przy 
Mucyanie; i57- lubo Domicyan niektóre rzeczy, 
za naleganiem przyiacioł, a z własney chęci, sam 
przez się czynił. Naysrożey lękał się Mucyan 
Antoniego Pryma, i Wara Arryusza , którym, 
dla świeżych dzieł znakomitych, a przychylno
ści ku nim rycerstwa , pospólstwo nawet sprzyia- 
ło ; że oba, prócz pola, z nikim się okrutnie nie 
obeśli. Powiadano nadto , że Antoni Skrybo- 
niana Krassa , zacnemi przodkami i godnością 
braterską ,38-zaszczyconego, namawiał do przy- 
ięcia berła, ofiaruiąc pomoc z przyiacioł: lecz



mu Skrybonian odmówił, trudny do ułudy goto
wa nawet pomocą , tak się niepewnych rzeczy 
lękał, Mucyan nie mogąc iawnie potłumić An
toniego , zarzuciwszy go wielkiemi w senacie po
chwałami , czynił taiemne obietnice , ofiaruiąc 
bliższa Hiszpania, >39• która, po odieździe Klu- 
wiusza Ruta, *4“- nie miała rządzcy ; przyiacio- 
łom iego trybunaty, i inne urzędy rozdał. Na- 
koniec wydawszy dumny umvsł chciwością i na
dzieją, siły inn odiął, posyłaiąc na zimowe leże 
I4I- siódmy pułk , który go naygoręcey kochał. 
Trzeci pułk przychylny Arryuszowi Warowi r42- 
do Syryi odesłany. Część woyska do Niemiec 
wyciągnęła. A tak po wyprawie z miasta, co
kolwiek było (warchołów , powrócił kształt da. 
wnieyszy, wróciły się prawa, i władza urzędom.

XL. Tego dnia, którego Dornicyan wszedł 
do senatu, mówił w krótkich i skromnych sło
wach ,, o nieprzytomności oycowskiey i brata, 
,, oraz o niedoroslym w ieku swoim. ” Był ten 
młodzieniec piekney urody, w obyczaiach ie- 
szcze nie zbadany; częsty na twarzy rumieniec 
za skromność brano. Wniósł potym, ,, o przy- 
,, wróceniu zwalonych Galby obrazow, ’’ '43- a 
Kurcyusz Montanus przydał, „aby Pizona także 
„pamięć wskrzeszona została. ” Senat oboie u- 
chwalił, lecz drugie skutku nie wzięło. Loso
wano potym na tych, którzy wracać mieli dzie
dzicom maiątki, wroyną wydarte, *44- oraz któ- 
rzyby prawne tablice, daw nością czasów zatarte 
odnowili , ,45. akta pochlebstwami zelżone o- 
czyścili, '46- i wydatkom publicznym pewny kres 
przepisali. Przywrócona Pretura Julianowi, za 
doysciem wiadomości, że się do Wespazyana u- 
ciekł. '47- Gryfus przy honorze został. *48- Od-
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nowiono zatym , rozpoczętą dawniey miedzy Mu- 
zonim Rufem i Publiuszem Celerem sprawę: *49- 
ukarany Publiusz , usprawiedliwił niewinność 
zmarłego Sorona. Zaszcz eony ten dzień publi
czną surowością, odbierał nawet prywatne po
chwały : zdawał się Muzoniusz sprawiedliwey 
bronie sprawy. Atoli Demetryusz , «$<>• Cyni- 
ckiey sekty naśladowca, nie uszedł nagany; że 
oczewistego winowayce , pareyalnie i nieuczci
wie ochraniał: bo sam Publius ani miał dosyć 
serca, ani wymowy w złym razie. Po danym 
raz haśle do zemsty nad oskarżycielami, prosił 
Domicyana Junius Mauryk , ,, aby pozwolił
„senatowi akta Nerona przeyrzeć, z którychby 
,, wyrozumiał, kogo on i przez iakieh oskarży
cielowi doniesionym być pragnął. ” Odpowie
dział Domicyan, że w tey okoliczności, same
go Wespazyana poradzić się należy.

X L1. Podał zatym senat rotę przysięgi, któ
rą, kto poczciwy z magistratów, sam na wyści
gi, inni zawołani, iakby do dania sentencyi, wy
konywali; świadcząc się na bogów, „  iako się wr 
„niczym do zguby czyiey nie przyłożyli, ani z 
,, obyw atelskiego nieszczęścia nagrody i hono- 
,,ru szukali. ” A kto się do zbrodni poczuwał, 
z boiażni, różnemi fortelami słowa roty przemie
niał. Wychwalał senat niewinność, gromił krzy
woprzysięstwo. Ta zaś, iakoby censura , nay- 
srożey ubodła Saryolena W okulę, Noniusza Ak- 
cyana, i Cestyusza Sewera, sławmych za Nero
na zauszników. Nad to, świeży występek Sa
ryolena, obwiniał go mocno, że się tym rzemio
słem u Witelliusza bawił: przeto senat nie prze
stał nań rąk groźnych podnosić, póki z izby nie 
wyszedł. 1 Obróciwszy się potym do Paltcyu-
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sza Afrykana, wystraszył i tego; iż on Skrybo- 
nianow, braci zgoda i dostatkami znakomitych, 
Neronowi na zgubienie podał. Airykan, ani 
śmiał wyznawać, ani mógł przeczyć; przeto po
wstawszy na Wibiusza Kryspa, l53- który go u- 
stawicznemi pytaniami trapił , i zadawszy mu, 
z czego się obronić nie mógł, społecznością wy
stępku, uchylił się nieco nienawiści.

XLII. Tegoż dnia, wielką dla siebie miłości 
braterskiey, i wymowy sławę ziednał Wipsta- 
nius Messala, nie będąc ieszcze w senatorskim 
wieku, i34- ośmieliwszy się prosić senatu za A- 
kwiliuszem Regulern, bratem swoim. Tego  
Reguła, zatłutniony dom Krassow i Oriita *56. -w 
srogą nienawiść podał. Zdawał się młodzieniec 
podeymować się stawania, w' sprawie przywoła- 
ney od senatu, i57- w nadzieię raczey potęgi, ni
żeli dla uchylenia niebespieczeństwa. Ponieważ 
Sulpicya Pretextata, małżonka Krassa, z czw or
giem potomstwa, o zemstę i sprawiedliwość na
legała. Messala nie mogąc ani sprawy bronić, 
ani winowaycy, ale własną osobą brata zasłania- 
iąc, nakłonił niektórych serca do politowania. 
Zastąpił mu żwawy m głosem Kurcyusz Montan, 
i58. i ¿o tego się zaciekł, że „ po zamordow aniu 
,,Galby, przekupienie zboycy na Pizona, i ku
ksanie uciętey głowy iego, Regulowi, zadawał. 
„Nie przymuszał cie do tego, mówił, Nero, auiś 
„tym okrucieństwem życie i godność twoię oku- 
„pił. Łacno znosić tych obronę, którzy dla o- 
,, calenia swoiey, cudzą głowę na sztych narazić 
,, woleli. Ciebie bespiecznym zostawił wygnany 
„ociec, i podzielone na dłużników dobra, oraz 
„niezdolny wriek do urzędów: nie miał Nero 
„czego się od ciebie lękać lub spodziewać: roz-
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,,łakniony na krew, z rozwartą na zyski chęcią, 
,, nieznaiomy ieszcze, a żadnym wymowy darem 
,, niewyprawny umysł, szlachetnym napoiłeś roz- 
,, boiein: kiedyś z pogrzebu oyczyzny , porwa- 
,, wszy Konsulowskie łupy, ĝ- krociami pienię- 
,, dzy naładowany, kapłańskim urzędem świetny, 
,,niewinne dzieci, poważnych starców, przeza- 
,,cne matrony, iednym zatłumił obaliskiein: kie- 
,,dyś lenistwo Nerona gromił, że zagubą szcze- 
„gulnych domow, siebie i delatorow trudził , mo- 
,,gąc iednym głosem cały wygładzić senat. Za- 
„ choway prześwietny stanie, człowieka tak obro- 
,,tney głowy, aby sie z niego każdy wiek uczył: 
,,aiako przodkowie nasi Marcella i Kryspa, tak 
,, następcy Reguła, za przykład wskazowali. Znay- 
,,dzie niecnota, choc w nieszczęściu, swych na- 
,,śladowcow, a cóż kiedy by kwitnąć i w cenie 
,, być miała? Jeśli nie śmiemy obrazić kwestora, 
,, pewnie na pretorskim i konsulowskim siedzą- 
,, cemu krześle, śmiele w oczy zayrzemy? Mnie- 
„  macie, że Nero był ostatni tyran? tak to rozu- 
,, mieli, którzy Tyberyusza i Kaligulę przeżyli: 
,,gdy z tym wszystkim po nich , brzydszy i o- 
,,krutnieyszy nastąpił. Nie lękamy się Wespa- 
,,zyana: ufamy wiekowi iego i porniarkowaniu. 
,,Lecz dłużey trwaią przykłady, niżeli obyczaie. 
, , Zgnuśnieliśiny, prześwietna rado; nie iesteśmy 
„tym  senatem, który po zgubie Nerona, dela- 
„  torow , i ich narzędzia , obyczaiem staroży- 
„  tnym karać żądał. Naj lepszy iest, po złym pa- 
,, nu, dzień pierwszy. ’’

XLIII. Z tak wielkim ukontentowaniem słu
chał Montana senat, iż Helwidvusz ,6°- powziął 
nadzieie, że sie i Marcel obalić może. Pocza- 
wszjr zatyrn od pochyvał Kluwiusza Rufa, lSl- że
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będąc równie bogatym iak wymownym , niko
mu za Nerona przyczyny do zguby nie dał, po
równywał cnotliwe życie iego z Marcellem, i 
cały senat nań oburzył. Co postrzegszy Marcel- 
lus, wychodząc niby z izby radney , ,, Odcho- 
,,dzę, rzecze, Prysku, zostawuiąc tobie twóy 
„senat: króluy w przytomności Cezara. ,6a- ” 
Puszył się za nim Wibus Kryspus, oba urażeni, 
z różną twarzą : Marcellowi pałały gniewem oczy: 
Kryspus się uśmiechał: za zbieżeniem się iednak 
przyiacioł, nazad powrócili. lt;5. Gdy zwada co
raz się barziey szerzyła, a iedną slronę wielu 
i poczciwych ludzi, drugą kilku, lecz możnych, 
żwawo i uporczywie utrzymywało , cały dzień 
na pos warkach upłynął.

XLIV. W  następuiącym posiedzeniu, gdy 
Cezar rzecz zagaił, o żalów i uraz, oraz prze
szłych nieszczęśliwości zapomnieniu, zabrał glos 
Mucyan, broniąc obszernie delatorów: upomi
nał oraz tych, którzy zaczęte dawniey, i zanie
chane sprawy odnawiać chcieli , w słowach ła
godnych, iiakby oto prosił. Widząc senat za
chodzącą przeszkodę, l64- poprzestał wolnie mó
wić. Przeto Mucyan, ażeby i zdanie senatu nie 
szło w pogardę, i popełnione za Nerona zbrodnie 
bez kary nie uszły, Oktawiusza Sagittę i Anty- 
styusza Socyana, senatorskiego stanu, którzy z 
wygnania powrócili, na też same wyspy odesłał. 
Oktawiusz uczyniwszy gwałt Poncyi Posthumii, 
gdy za niego iść niechciała, z rniłośney roskoszy 
ią zabił. '65 Socyan, niegodziwością ob> czaiow 
wielu zgubił. Oba wiec wyrokiem senatu zka- 
zani na wygnanie, lubo drugim wrócić się do do
mu pozwolono, nazad są odesłani. Nie uśmie
rzył atoli Mucyan t^m postępkiem nienawiści. 

U I. " ‘ 18
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Albowiem Sozyan l6G- i Sagitta chociażby powró
cili, lekce ich ważono: ale sie obawiano innych 
delatorów przewrotności, wielkich dostatków, i 
nabytey niegodziwymi sztukami potęgi.

XLV. Ugłaskała nieco rozjątrzone senatu 
umysły, wniesiona starożytnym obyczaiem spra
wa. Manlius Patrucyus, senatorskiego stanu, 
zaniósł skargę: „że go w osadzie Senenskiey, lti7- 
,, na publicznym zgromadzeniu ludu, z rozka- 
,, zu magistratu, ztrzepano: *68- że się nieskoń- 
,, czyła na tym krzywda: lecz płakano, wrze- 
,, szczano, przez urągowisko, iakonad umarłym 
,, i razem na całyr senat różne potwarzy, i obel- 
„ żywe słowa ciskano. i89 ’’ Wezwano oskarżo- 
,nych , i po roztrząśnioney sprawie, skarano wi- 
nowayców. Posłano nadto edykt senatu do mia
sta, z upomnieniem gminu, ,, aby sie odtąd skro- 
,, mniey zachował.” Tegoż samego czasu, po
zwany o zdzierstwo urzędowe od Cyreńczyków 
*7°■  Antoni h lamin a, ukarany w edług prawa, jia wy
gnanie posłany za popełnione okrucieństwa. ll l-

X L  VI. To gdy się dzieie, ledwo w woysku 
bunt nie powstał. Pretoryańscy żołnierze, któ
rych W itelliusz rozpuścił, a W espazy ân zebrać ka
zał, ’72- domagali się, aby ich znowu w regestr 
wpisano; a wybrany Jud z pułków do teyże słu
żby, o obiecany żołd nalegał. >73- Trudno było 
rugować W'i telli ano wr, bez wielkiego krwi roz
lania. Wjechawszy do obozuMucyan, ażeby le- 
piey porozumiał, komu co należy, kazał wy stą
pić na plac zwycięzcom zbroynym, i onych ma
łym od siebie przedziałem pod znakami ustano
wił. Potym Wjtellianow,którzy się,iakom wyżey 
powiedział, '74- pizy Bowillach poddali, tudzież 
innych z miasta, i pobliższych mieysc zebranych,
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na plac prawie nagich wyprowadzono. Tych  
wszystkich Mucyan rozłączyć, a Niemieckim, 
Brytańskim, i co z innych woysk b\ło, żołnie
rzom, na stronie stanać rozkazał. Zdrętwieli nac
samo pierwsze weyrzenie, kiedy widząc naprze
ciw groźne z mieczmi i grotami, i niby do spra
wy gotowe hufce, na samych siebie, zewsząd oto
czonych, nagich i brudnych poglądali. A gdy ich 
to tam, to owdzie szarpaiąc stawiano, ogar
nął strach wszystkich, mianowicie Niemców, 
*75- iakoby takowym rozdzielaniem na śmierć ich 
wytykano. Poczęli zatym żałośnie wołać, ieden 
drugiego uściskać, wieszać się na szyiach, osta
teczne pocałowania dawać, prosząc: „ a b y  się 
„ w zaiemnie nie opuszczali, a za spoiną wszyst- 
„  kim sprawę, spólne też losy znosili.” Nako- 
niec iuż Mucyana, iuż nieobecnego Wespazyana, 
iuż ziemi i nieba, na pomoc i świadectwo krzy
wdy wzywali; póki Mucyan, upewniaiąc, ,, że są 
n wrszyscy równie poprzysieżeni żołnierze iedne- 
« go Imperatora ,, prożney. trwogi nie oddalił. 
Albowiem i sami zwycięzcy, wrzaskiem do pła
czu im pomagali. Na tym się rzecz skończyła. 
Wkrótce potym, mówiącego do siebie Doinicy- 
ana, z bespiecznieyszym iuż umysłem słuchali, 
niechcąc ofiarowanych gruntów, a o służbę tyl
ko i żołd prosząc. ł76- Byłyć to wprawdzie proź- 
by, ale im odmowie było trudno; przeto ich mie
dzy pretoryanow wpisano ; starych i zasłużonych 
z honorem, innych za występki odprawiono, lecz 
urywkiem i po iednemu: naypewnieyszy to śro
dek do osłabienia gminnych spisków.

XLVII. Wreszcie, bądź dla prawdziwego 
niedostatku, bądź że się tak zdało, wniesiono do 
senatu, ażeby na potrzeby publiczne zasiagnać
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dług *77- od prywatnych. Zlecono te sprawę Pop- 
peuszowi Sylwanowi, *78- lubo wkrótce potym 
ustała potrzeba, albo raczey iey pozor. Usta
nowi! Domicyan praw o kassuiące konsulaty, któ
re W itelliusz porozdawał. Sprawiono Flawiuszo- 
wi Sabinowi pogrzeb Censorski : '79- dowod nie
pospolity niestateczney fortuny, górne i nayniż- 
sze rzeczy pospołu mieszaiącey.

XLVIII. Około tegoż samego czasu, zabito 
L. Pizona Prokonsula: który przypadek iak nay- 
dokładniey opiszę, kiedy wyżey nieco zasięgnę 
"wiadomości, dla pokazania, z iakowych źrzodeł 
i przyczyn takie wyniknęły szkarady. Stał w 
Afryce pulkieden, z posiłkowym ludem, na strze
żenie granic państwa, którym pod Augustem i 
Tyberyuszem Prokonsul zawiadował. Następca 
ich Kali gula, człowiek zaburzoney głowy, >80. 
boiac się Marka Sylana,l8t- prowincyi oney rzadz- 
cy, odebrał prokonsulowi władzę nad woyskiem, 
i one posłanemu tam od siebie legatowi oddał: 
porównana miedzy obiema liczba szafunkotv, l82- 
pomieszanie władzy, l8r>- pomnażało coraz bar- 
ziey miedzy zwierzchnością zazdrość i niegodzi
we zatargi- Nakoniec przemogli legatowie, bądź 
przedłużaniem urzędu, ,84- bądź, że pospolicie 
ludzie niższey cechy wyżey się kasać lubią; a z 
prokonsulow też, im kto zacnieyszy, tym bar- 
ziey dbał o bespieczeństwo , niżeli o moc i 
powagę.

XLIX. Miał na ow czas komendę nad puł
kiem l85- w Afryce, Walery Festus, ,8ti- młodzie
niec na przepych hoyny, górnych myśli, a po
krewieństwem Witelliusza niespokoyny. Jeśli zaś 
on Pizona do nowości, częstemi rozmowami na
mawiał, czyli się namow om iego opierał , niepe
wna: ponieważ żaden taiemnym ich rozmowom



K s i ę g a  C z w a r t a . 277

przytomnym nie był, a po zabiciu Pizona, wielu 
zaboycy sprzyialo. To pewna, że cała prowin- 
cya i woysko, miały odrażony od Wespazyana 
umysł, a niektórzy z Witellianow uciekszy z mia
sta, przekładali Pizonowi: „  że się Gallie chwie
ce ią, Niemcy są na pogotowiu: że osoba iego 
y> w niebespieczeństwie, a w niepewnym pokoiu 
■>■> bespiecznieysża woyna. ,, Tym czasem Klau- 
dyus Sagitta, przełożony szwadronu Petryńskie- 
go , l87- wyprzedził pomyślną żeglugą Papiryusza 
setnika, posianego od Mucyana, i ostrzegł ,, że 
» tego setnika posłano na zgładzenie Pizona: że 
n Galeryan krewny i zięć iego, iuż iest zabity, 
u Ze iedna nadzieia w odwadze; tey zaś dwoia- 

ki iest sposob; albo się zaraz do broni porwać, 
31 albo przybywszy okrętami do Gallii, na czele 
3 3  -woysk Witelliuszowych stanąć. ‘ ‘  Nieporuszy- 
ło to bynaymniey Pizona. “  Posłany setnik od 
Mucyana, skoro w porcie Kartagińskim stanął, 
począł wielkim głosem wołać „  że pomyślne na
si der nowiny Pizonowi, iako panu swoiemu, 
33 niesie. “  Upominał zbiegaiące się, i nowością 
rzeczy zadumiane pospolstwm, ,, aby toż samo 
33 wszędy rozgłaszało. ‘ ‘ Sypał się na rynek gmin 
lekkowierny, prosząc, aby Pizon wyszedł: roz
legały się wszystkie ulice wesołemi okrzykami, 
z nałogu, z pochlebstwa, i małey w badaniu pra
wdy troskliwości. Lecz Pizon, bądź z wroazo- 
ney skromności, bądź z przestrogi Sagitty, ani 
się z domu wychylił, ani życzeniom gminu dał 
uwieść, i zrozumiawszy z setnika, że on te no
winy, daiąc pochop do zbrodni i zabicia rozsie
wał, stracić samego rozkazał, nie tak dla ocale
nia wdasnego życia, iako z gniewu na zboycę; że 
będąc iednym z morderców Klaudyusza Makra,
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'88. spluskane krwią, legata ręce, na zamordowa
nie prokonsula śmiał podnieść. Potym zgromi
wszy ostrym wyrokiem Kartagińczykow, av do
mu się zamknął, nie czyniąc nawet zadosyć u- 
rzedowey powinności, ażeby i trefunkiem zamie
szaniu iakiemu nie dał przyczyny.

L. Lecz gdy Festowi legatowi, o zamieszce

S olstwa, skazaniu na śmierć setnika, tudzież 
li innych rzeczach kłamliwych i  prawdzi

wych, iako się pospolicie w odgłosach publicz
nych zdarza, z przydatkiem doniesiono; wysłał 
natychmiast ieźdzcow na zabicie Pizona. Ci spie
sznie przybywszy do miasta, gdy ledwo dniać 
poczynało, wpadli do domu z dobytemi mieczmi. 
Wielu z nich nie znało Pizona, ponieważ Festus, 
Penów i Maurów posiłkowych na to morderstwo 
wybrał. Zaszedł przypadkiem, niedaleko poko
tu, służalec iakiś, i spytany,, ktoby był, i gdzie 

iest Pizon lt ? chwalebnym kłamstwem ,, że on 
« sam iest “■ odpowiedział : zaraz go ścięto, i w 
krotce samego Pizona zabito. Albowiem znay- 
dował się miedzy niemi Bebius Massa, ieden z 
prokuratorów Azyi, co go znał: człowiek na zgu
bę wszystkich poczciwych zażarty, i często, ia
ko wkrótce powiem za narzędzie podobnych 
zbrodni służyćmąiący. lS9- Festus zAdrumetu, l.9°- 
kędy czekaiąc c6 się stanie z Pizonem, zatrzy
mał się, wyiechał do pułku, i tam oboźnego Ce- 
troniusza Pizona w kaydauy okuć kazał, nazy
wając go ,, zbirem Pizona, ,, w rzeczy samey, dla 
osobistych ku niemu niechęci : niektórych żoł- 
nierzow i setników ukarał, innym nagrody poda
wał : czyniąc oboie bez przyczyny, tylko, aby mu 
przytłumienie wszczynaiącey się woyny przypi
sano. Wkrótce potym uspokoił miedzy Oensa-

2 7 8
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mi i Leptytanami «S1- niezgody, klóre powstawszy 
z lekkich pierwiastków, wzaiemnym chłopstwa 
miedzy sobą zboża i bydła zaborem, do oręża i 
szykownych bitew urastały. Albowiem lud Oeń- 
ski, liczba nierówny do odporu, pobttrzył Gara-, 
mantow, naród nieokrócony, I91- a miedzy są
siedztwem włotrostwa obfity. Zkąd ściśnieni Le- 
ptytanie, po spustoszonych na koło swych sio
łach, w samych się trwożyli mitrach; póki, za 
nadeyściem posiłków naszych, zbici Garamanto- 
wie nie stracili wszystkich łupów, prócz tych, 
które, rozpierzchnąwszy się po niedostępnych 
koczowiskach, dalszym mieszkańcom zaprzedali.

LI. Tym czasem Wespazyanowi, po Kre- 
mońskiey rozprawie, i odebranych zewsząd po
myślnych nowinach, wielu z każdego stanu, z ró
wnym szczęściem i odwagą przepłynąwszy mo
rze w czasie zimowym ,, o zabiciu Witelliusza ,, 
oznaymiło. Przybyli posłowie Króla Wologeza, 
ofiaruiąc czterdzieści tysięcy iazdy Partskiey. *93̂  
piękna rzecz zaiste i okazała, ubieganie się tak 
licznych sprzymierzeńców, w ofiarze posiłków, 
których niepotrzebował. Podziękowano Królo
wi, i oznaymiono ,, ażeby do senatu wysłał po- 
» słów, i o uspokoieniu Rzeczypospolitey wie- 
» dział. “ Gdy Wespazyan o Włochach i roz
porządzeniu miasta myślił, odebrał wieść nie po
myślną o Domicyanie ,, iakoby z granic wieku 
» swoiego, i synowskiey uczciwości '94- wycho- 
» dził. “ Dla czego oddał naymocnieyszą część 
woyskaTytowi, na dokonanie woyny z Żydami. '95- 

LII. Nim Tytus w podroż się puścił, powia- 
daią, że w długiey z oycem rozmowie, usilnie go 
prosił: ,, ażeby się potwarzami złośliwych, pło- 
n cho do gniewu nie zapalał, a synowi łaskawym
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» się zawsze i sprawiedliwym pokazowa!: że ani 
» lądowe, ani morskie siły nie są tak mocnym 
w państwa warunkiem, iako liczba potomstwa. 
*> Albowiem przyiaciele szczęściem, czasem, a 
» często namiętnościami i omyłką zinnieyszyć 
« się, odmienić, i ustać mogą: krew własna ni- 
» gdy nie iest dzielna, mianowicie u Xiążąt, z 
:» których pomyślności gdy obcy korzystała, nie- 
» szczęście samych tylko naybliższycb tyka. Ze 
» i miedzy bracią nie stanie zgoda, ieśli ociec 

przykładu nie da. “  Wespazyan, nie tak w 
gniewie ku Domicyanowi ukoiony, iako raczey 
cnotą Tyta ukontentowany, kazał mu dobrey być 
myśli, a woyną i orężem sławę Rzeczypospolitey 
rozszerzać, obiecuiąc sam mieć staranie o domie i 
spokoyności publiczney. Jakoż kazawszy zaraz na
ładować riayprędsze statki zbożem, do Rzymu ie, 
acz w burzliwą ieszcze chwilę, wyprawił. ‘9®- W  
takim albowiem ucisku zostawało miasto, iż le
dwo na dziewięć dni żywności w szpichrzach by
ło , gdy wysłane od Wespazyana statki przyszły.

LIII. Naprawę Kapitolium l 97- zlecił L ucyu- 
szowi Westynowi, rycerskiego stanu, sławą 
i powagą naypierwszym obywatelom równemu. 
Sprowadzeni od niego wieszczko wie, taką dali 
odpowiedź: ,, aby obaliska starey świątyni na 
y> bagna l99- wywieść, a nowy gmach na tychże 
u samych fundamentach budować, ponieważ bo
ji gowie nie chcą dawnego kształtu odmieuiać. <l 
Dwudziestego pierwszego dnia Czerwca, 2°°- w po
godo ey chwili, cały plac na budowanie kościo
ła wyznaczony, bindami 201- i wieńcami ozdo
biono. Weśli naprzód żołnierze, maiący nazwi
ska pomyślność oznaczaiące, 2°2- z szcześliwemi 
gałązkami: poty m Ranny Westalskie, z cliło-

280
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pietami i dziewczętami, od rodziców nieosiero- 
ciałemi; 204- wszedszy, kropiły wodą ze źrzodeł i 
strumyków zaczerpnioną. Po nich Helwidyus 
Pryskus pretor, mówiąc obrzędowe słowa zaPla- 
utem Plianein Arcykapłanem, 2o5- ofiarował świ
nie, byka i owce; 2o6- a złożywszy na darninie 
ielita, 2°7 i prosząc bogow , Jowisza, Junonę, 
Minerwę, 2oS- iako Rzymskiego państwa opieku
nów, ,, aby początkom dzieła sprzyiali, a przy- 
» bytki swoie, pobożnością ludzką zaczęte, bo- 
53 ską pomocą dźwignąć raczyli “  dotknął się 
bind i sznurów, któremi kamień był uwiązany. 
Rzucili się zatym drudzy urzędnicy, kapłani, se
natorowie, rycerstwo, wielka część gminu, i z 
radością głaz potężny ciągnęli. Ciskano w doł 
na iałmużnę złote i srebrne pieniądze, ao9- także 
kruszcze samorodne, ogniem ieszcze nie prze
czyszczone, a to z upomnienia wieszczków, aby 
się poczęta robota, kamieniem lub złotem, na in
ne użycie wyrobionym nie zelżyła. Przydano 
wysokości murom : i w tym tylko pozwolona od
miana; ponieważ tego tylko nie dostawało do 
wspaniałości dawnego gmachu, który tak wiel
kie ludzi mnostwo miał ogarnąć.

LIV. Tym czasem rozgłoszona po Gallii i 
Niemczech wieść o śmierci Witelliusza, podwo
iła woynę. Cywilis rzuciwszy na stronę obłu
dę, iawnie na lud Rzymski napadać począł: W i-  
telliańskie pułki wolały obcemu służyć, niżeli 
Wespazyana Cesarzem uznać. Gallowie, po roz- 
sianey nowinie ,, że Dakowie z Sarmatami, o- 
33 boży Mezyiski i Pnnnoński obiegli ,l wznieśli 
umysły, rozumieiąc, że się wszędy równie nie
pomyślnie woyskom naszym powodziło. Podo
bne fałsze i o Brytanach roznoszono. Nic iednak
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tak mocno nie przywiodło do wierzenia, iakoby 
iuż koniec przyszedł państwu, iako pożoga Ka- 
pitolium. Trąbili wszędy płonnym zabobonem 
Druidowie, 2,°- ,, że lubo dawniey było wzięte 
» od Gallów miasto, atoli dla ocaloney Jowi- 
» sza stolicy ocalało państwo : teraz fatalnym 
i) pożarem gniew swoy Rzymianom niebo obwie- 

sciwszy, Zaalpińskim narodom panowanie ca- 
łego świata przepowiada. “  Gruchnęło nad to, 

że wysłani z Gallii od Othona przeciwko W itel- 
liuszowi celnieysi obywatele , przed roziazdem 
dali sobie ręce, że ieśli lud Rzymski nieprzer
wane domowych woien ogniwo i wnętrzne roz
ruchy złamią, oni też o przywróceniu wolności 
pomyślą.

LV. Przed zabiciem Hordeoniusza Flakka 
*” ■ nic nie wypadło, zkądby można było o spi
sku dociec. Lecz po iego śmierci, poczęli się 
z sobą porozumiewać przez posłow Cywilis, i 
Klassyk rotmistrz szwadronu Trewirskiego. 
Przodkowa! przed innemi Klassyk urodzeniem i 
bogactwami, prowadząc rod od królów, wielkie- 
mi w pokoiu i na woynie dziełami zaszczycony, 
chełpiąc się z tego, iż z przodków swoich był ra
cz ey nieprzyiacielem, niżeli sprzymierzeńcem lu
du Rzymskiego, Przyłączyli się do nich Julius 
Tutor Lingończyk, 2I2- i Julius Sabin z Trewiru. 
Tutor miał poleconą sobie od Witelliusza straż 
Renu: Sabin, prócz wrodzoney lekkości, dat się 
uwieść fałszywemu o zacności urodzenia swego 
mniemaniu, iakoby Julius Cezar woiuiąc w Gal
lii, rozkochawszy się w babce iego, brzemienia 
ią cudzołóstwem nabawił. Ci wszyscy pokątne- 
wi mowami wymacawszy umysły drugich, a któ
rych tylko zdoluemi być mniemali, spolnością rad

2 8 2
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usidliwszy, zeszli się w Kolnie 2'3- do domu pry
watnego , ponieważ się miasto publicznie tako- 
wenii przedsięwzięciami brzydziło. Znaydowali 
się tam iednak niektórzy z Tungrow i Ubiow, 
2,4- lubo nay większa potęga była przy Trewirach 
i Lingonacb. Nie wiele czasu zaięła rada: wo
łali wszyscy na wyścigi ,, że się lud Rzymski do- 
» mowemi niezgodami rozhukał: zniesione pul- 
33 ki, spustoszone Włochy, sama stolica w oblę- 
33 żeniu, wszystkie woyska wnętrznym zaprzą- 
33 tnione orężem: ieśli się Alpy ubespieczą stra- 
33 zami, ustanowiwszy wolność, pomyśłą Gallo- 
33 wie, iaki potędze swoiey kres zamierzyć maia.‘ ‘ 

LVI. To każdy mówił i chwalił: naradzano 
się o reszcie woysk Witelliusza: wielu radziło, 
33 aby ie wyciąć, iako lud buntowny, nie wierny, 
33 a krwią hetmanów własnvcli spluskany. ‘ ‘  Prze
mogła iednak przyczyna ich ocalenia, aby z roz
paczy otrzymania łaski do gwałtu się nie rzucili 
33 że lepiey iest przychęció do spolney robotv ; 
33 że kiedy się tylko wytraci starszyzna, reszta 
33 żołdactwa, czuiąc się do zbrodni, wrnadzieię 
33 darowania winy, łacno przystąpi. “  Taki był 
kształt pierwszey obrady: wysłano zaraz do Gal
in podżegaczow woyny. Buntownicy, ażeby nie
ostrożnego Wokulę 2I5- snadniey zatłumili, ukry
wali pozorem skromności przedsięwzięte zamy
sły. A lubo go niektórzy ostrzegali, nie miał a- 
toli sił zdolnych do poskromienia, dla nielicznych 
woysk, i to niewiernych. Widząc się być zatym 
miedzy niepewną swoich wiernością, a ukrytą 
nieprzyiacioł zdradą, tvyiechał do Kolna, posta
nowiwszy, co w takowym razie naypożytecźniey- 
szvm być sądził, wzaiemną dyssymulacyą, i te- 
miż samemi, których nań używano, fortelami
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nieprzyjaciela psować. Uciekł tam, przekupi
wszy straże Klaudyusz Labeon, o którym wy- 
żey mówiłem, al(>- że go poymano, i oddalone
go od rady narodowey, do Fryzów zasłano. Ten 
obiecywał, ,, że ieśli mu dodadza ludzi, poydzie 
31 do Batawow, i większą cześć narodu do Rzy- 
31 mian odciągnie. ‘ ‘  Dano mu nieco iazdy z pie
chotą, z którą nie śmieiąc nic poczynać z Bata- 
wami , niektórych Nerwiow 3'7- i Betazyow do 
broni ruszył, a barziey iako zboyca, niżeli żoł
nierz, po kraiu Kaninefatow i Marsakow biegał. 
Uwiedziony zdradą Gallów Wokula wyciągnął 
w pole.

LV 1I. Jeszcze się nie daleko od T^etera 3l8- 
naydował, kiedy Klassyk i Tutor, wyiechawszy 
przodem, pod pozorem wzwiadow, z wodzami 
Isiemieckieini umowę potwierdzili, i natychmiast 
oddzieliwszy się od pułków, oboz swoy własny 
wałem otoczyli. Oświadczał się Wokula: ,, że 
ii potęga Rzymska nie tak się wnętrznemi osła- 
51 biła rozruchami, aby nią Trewirowie z Lingo- 
33 nami gardzili. Stoią przy nich wierne pro- 
33 wincye, zwycięzkie woyska, stoi szczęście i 
33 bogowie mściwi. Tak niegdyś Sakrowir3I9- z 
ii Edwami, tak świeżo Windex z Gallami, za 
33 każdyi '' iem zniesieni, zginęli. Też

33 czow przymierza czeka. Lepiey Cezarowi, le- 
33 piey Augustowi umvsły ich są znaiome. 220- 
» Galba , a zmnieyszone daniny, nieprzyiaźne 
33 wzburzyły duchy: miękka niewola nieprzyia- 
33 ciołami zrobiła: odarcie z maiątkow przychyl
ić nenii uozyni. ,l To powiedziawszy żwawo, gdy 
Klassyka z Tutorem w zdradzie zaciętych wi
dział, cofnął się do Nowesium. aai. Gallowie o

33 same sama zemsta znowu targa-

>
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pół mili na polach stanęli. Tam zabiegaiących 
do siebie setników i żołnierzow, wabiono na 
targ wierność; tak że Rzymskie woysko ( zbro
dnia to niesłychana) na obce słowa poprzysięgło, 
a w zakład takowey szkarady, kaydany lub mor
derstwo legatów obiecało. Wokula, chociaż wie
lu radziło mu ucieczkę, biorąc przedsię odwagę, 
Zgromadziwszy koło, w ten sposob mówił.

LYill. ,, Niędym do was nie mówił, ani 
r> troskliwszy o was, ani za sobą bespieczniey- 
33 szy. Albowiem chętnie o zgotowaney mi zgu- 
33 bie słyszę, a śmierci, po tylu poniesionych 
33 od nieprzyiacioł szwankach, iako dokonania 
33 nieszczęśliwości oczekiwani. Was tylko żału- 
33 ię, za was się wstydzę, którym nieprzviaciel 
33 ani oręża, ani pola gotuie: tak się albowiem 
33 rozprawić na placu oboiey stronie uczciwie na- 
33 leży: waszemi rękoma Klassyk z ludem Rzym- 
33 skini woynę toczyć, a panowanie do Gallii 
33 przenieść zaufał. Także to iuż, ieśli was cno- 
33 ta i fortuna opuściła, starożytne przykłady z 
33 pamięci wam uszły, wiele razy Rzymskie puł- 
33 ki, ginąć raczey, niżeli kroku z placu cofnąć 
33 wolały t Często sprzymierzeńcy wasi, miast 
33 swoich wycięcia, a z żonami i dziećmi pożo- 
33 gi znosili: a tych nieszczęśliwości powodem, 
33 sama im cnota i sława była. Znoszą z nie- 
33 wymownym męstwem głód i oblężenie , obe- 
33 gnane w T^etera pułki, ani się postrachem i 
33 obietnicami przełomać daią. My, prócz bro- 
33 ni i mężów, a wybornych obozu obron, ży- 
33 wnośc i sposob iey dostania równą manty. Pie- 
« niędzy, na podarunek 23a- nawet świeżo wy- 
33 starczyło:który bądź wam od Witelliusza, bądź 
33 od Wespazyana dany być tłomaczycie, z Iinpe-
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« ratora zaiste Rzymskiego szafunku go macie. 
» Tylu woien pogromcy u Gelduby 2a3- i u W e
il tera, po zniesionym tylekroć nieprzyiacielu, 
i> ieśli się pola lękacie, niegodna to rzecz wpra- 
» wdzie: lecz przy was mury i szańce, przy was 
i> moc zwlekania czasu, póki z pobliźszych pro- 
i> wincyi posiłki i woyska nie nadciągną. Nie 
11 miły wam iestem: są drudzy legaci i trybuno- 
i) wie: niech w reszcie setnik lub żołnierz przy- 
i> wodzi; aby to cudo na świat cały nie wyszło, 
w że was Klassyk z Tutorem wzięli za narzędzie, 
ii aby W łochy podbili. Pewnie za przywodem 
ii Niemców i Gallów pod mury stołeczne, broń 
ii na oyczyznę podnieść zechcecie? Wzdrygasię 
i> umysł na sam takiey szkarady wizerunek. W a- 
ii szeż to u iednego Trewerczyka staną szylwa- 
ii chy? wam ieden Bataw dawać ma hasło do 
ii potyczki ? wy Niemieckie roty zastąpicie? Co 
ii za koniec naostatek tey zbrodni ? gdy wam 
ii Rzymskie pułki staną w kroku, zbiegowie od 
ii zbiegów, zdraycy od zdraycow, obu wiaroło- 
ii mni, a bogom obmierzli, tułać się miedzy o- 
ii bierna będziecie ? Ciebie najlepszy i naywyż- 
ii szy z bogow, któremuśmy przez ośmset i dwa- 
ii dzieścia lat tryumfalne składali ofiary; ciebie 
ii Kwirynie, oycze Rzymskiego miasta, pokor- 
ii nie błagam, że ieśli to nie zw oła waszą, aby 
ii pod moią wodzą oboz ten nietknięty i nieska- 
ii żony został, nie daycie przynaymniey, aby go 
ii Tutor z Klassykiem mieli zhańbić. Zdarzcie 
ii żołnierzom Rzymskim myśl czystą, albo wcze- 
ii śną i bez winy odmianę.

LIX. Różnjm umysłem ta mowa przyięta, 
miedzy wstydem, boiaźnią, i nadzieią. Odszedł 
Wokula myśląc o śmierci: odwiedli go służalcy
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z wyzwoleńcami od uprzedzenia dobrowolnym 
zgonem nayplugawszego zeyścia. 224- Albowiem 
Klassyk, wysławszy Emiliusza Longina, zbiega 
pierwszego pułku, zgubę mu pospieszył. Heren- 
niusza i Numizego legatów, zdało się dosyć w 
kaydany okuć. Potym Klassyk, otoczony Rzym
skiego państwa znakami, wszedł do obozu. 
A lubo na wszelką zbrodnię otwardziały, ledwo 
mógł usta otworzyć na przeczytanie roty przy- 
siężney. Zaprzysięgli przytomni ,, na państwo 
j> Gallów'. ‘ ‘ Morderca Wokuli na wyższy sto
pień posuniony , inni, podług wymiaru niecno
ty , upominkami obdarzeni. Rozdzielone potym 
miedzyr Tutorem i Klassykiem starania. Tutor 
potężnym woyskiem otoczony Kolończykow, 
ile się tylko znaydowało woyska u gornego Re
nu, do przysięgi zniewolił, wybiwszy w Mogun- 
cyi trybunów, wygnawszy oboźnego, którzy się 
temu sprzeciwili. Klassyk wybraw szy z tych, co 
sie poddali, naywiększych niecnotów, wysłał do 
oblężonych, 22(j- z obietnicą darowania winy, ie- 
śliby się upamiętali , inaczey żadney nadziei: 
głód, wycięcie i ostatnia zguba upornych czeka. 
Przywodzili posłańcy własny przykład.

LX. Tymczasem oblężonych ztąd wierność, 
z inąd niedostatek, miedzy zbrodnią, a sława 
rozrywały: a w tym wrażeniu się, niestawało iuż 
zwyczayney i niezwyczayney strawy, po spasie
niu bydła . koni, oraz innych zwierząt, które acz 
w' mierziączce i obrzydzeniu, mus na pokarm o- 
braca. Przyszło do tego, że gryząc gałązki, krze
winy, i porosłe miedzy skałami zioła, cierpli
wości w ostateczney nędzy dawali przykład, noki 
dzieł chwalebnych plugawym nie zhańbili koń
cem, posiawszy do Cywila z proźbą o życie. Nie
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Jjrzyięto inaczey poselstwa, aż na państwo Gal
ów przysięgli. Cywilis warowawszy sobie zdo

bycz, przystawił straż do obozu, któraby pie
niądze, sprzęty i czeladź woyskową zabrawszy, 
obnażonych ze wszystkiego, 227- dokądby chcie
li, zaprowadziła. Ledwo co uśli o pięć tysięcy 
krokow, alić Niemcy, oskoczywszy zewsząd, na
padli na gmin nieostrożny. Co naywalecznieyszy 
poległ na placu : wielu w ucieczce pobito : reszta 
uszła do obozu: żalił się na to Cywilis, gromiąc 
Niemców ,' „  iakoby po żdradziecku wiarę zła- 

mali. “  Jeśli zaś to zmyślił, czyli zaiadhch 
pohamować nie mógł, rzecz niepewna. Po złu-

Eieniu obozu, rzucono nań ogień: gdzie wszyst- 
ich pozostałych od potyczki płomień strawił. 

LXI. Cywilis, który, podniósłszy broń na 
Rzymiany, barbarzyńskim ślubem, włos buyny 
a rydzowaty na brodzie i głowie sobie zapuścił,
228. po zniesieniu pułków, kazał się ostrzydz. Sły
chać też było, że niektórych więźniów dał ma
luczkiemu synowi, aby ie przez dziecinną igra
szkę z luku przeszywał. W reszcie, ani sam na 
państwo Gallów poprzysiągł, ani którego ze swych 
Batawow do przysięgi zniewolił, ufaiąc Niemie
ckim siłom, a większości potęgi i sławy swoiev, 
gdyby kiedy przyszło z Gallami o państwo wal
czyć. Przysłano Weledzie, 229- miedzy podarun
kami, Mummiusza Luperka legata pułkowego. 
Ta dziewoia rodem z kraiu Brukterow, obszer
nie panowała, starożytnym Niemców obyczaiem, 
u których częstokroć niewiasty za prorokinie, a 
za przemocą zabobonow i za boginie uchodzą. 
Doyrzała na ów czas iey powaga; albowiem szczę
śliwe Niemcom powodzenie, a wycięcie Rzym
skich pułków przepowiedziała. Lecz Luperka

w dro-
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w drodze zabito: kilku setników i trybunów, z 
Gallii rodem, zachowano na zakład związku. 
Obozy piesze i iezdne rozrzucono i spalono: te 
tylko zostawiwszy, króre były av Moguncyi i 
Windonissie a3°- założone. 23‘-

LXII. rI'rzynastemu pułkowi z zabrane- 
mi posiłkami kazano wyciągnąć z Nowesium do 
Trewiru, wyznaczywszy dzień, kiedy się z obozu 
miał wyruszyć. Cały ten zwłoki przeciąg spę
dzony na rozmaitych troskliwościach. Gnuśni- 
kow, z przykładu pobitych u Trelem  strach o- 
garnął: waleczniejsi, czując wstyd i hańbę, py
tali się ,, co to za droga ? kto ich wodzem ? i 
3> czyli zupełnie iuż wrszystko w ręku tych zosta- 

wiono, których życia i śmierci panami obra- 
33 Ii? “ Drudzy, bez żadnego na obelgę wzglę
du, przepasywali się trzosami pieniędzy, i co 
naydroższego ze zdobyczy mieli. Inni wdzie- 
wali zbroie, brali miecze iakby im do potrzeby 
stawać przychodziło. Temi myślami gdy się na 
różne strony ważą, przyszedł czas odeyścia, smu- 
tnieyszy nad samo oczekiwanie, kiedy zamknio- 
ną w szańcach, i nie tak okazałą zelżywość, po
le i dzień na widok wystawiły. Poszarpane Ce
zarów obrazy, nie chędogie znaki, roztoczone tu 
i owdzie świetne Gailow chorągwie, nieme żoł- 
riierzow szeregi, do żałobnego konduktu podo- 
bnieysze. Wódz Klaudyusz Sanctus wybiciem 
oka okropnjT, a na sercu słabszy. Pomnożyła 
się sromota , kiedy drugi pułk, opuściwszy oboz 
w Bonnie, z niemi się zmieszał. A po rozgłosze
niu zabrania pułków , wszyscy, którymi mało 
przedtym imię Rzymskie pogromem było, sypiąc 
się gromadnie ze wsi okolicznych, cieszyli się 
bez miary z niezwyczaynego widowiska. Nie

I I I .  ' iq
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zeierpiał daley wesela natrząsaiącey się chałastry 
szwadron Piceński, a33- a wgardziwszy obietni
cami i groźbami wodza, poszedł do Moguncyi. 
Napadszy w drodze trafunkiem zaboycę Woku- 
li, i grotami go osypawszy, dał początek oczy
szczenia się na potym z popełnioney winy. Puł
ki, nie odmieniaiąc drogi, pod murami Trewiru 
stanęły.

LXIII. Gywilis z Klassykiem nadęci pomy
ślnością , namyślali się, ieśli osadę Kołońską na 
łup woyskom swoim podać mieli. Podżegała myśl 
krwawa, a chciwość łupieży do wycięcia miasta: 
hamował interes woienny, i potrzebna nader w 
początkach panowania łaskawościsława. Wstrzy
mywała nadto Cywila pamięć dobrodzieystwa, 
że w pierwiastkach tey burzy, zchwytanego mu 
syna Kolończykowie z uczciwością przechowali. 
Lecz dla bogactw i wzrostu, patrzały Zareńskie 
narody na to miasto zawisnym okiem, ani inny 
być koniec woyny rozumiały, iako gdy powsze
chnym wszystkich Niemców siedliskiem zosta
nie, albo wywrócone z gruntu, upadkiem swoim 
Lbiow przywali.

LXIV. Zatym Tenchterowie, 234- naród od
dzielony Renem, wyprawiwszy poselstwo, rozka
zy swoie Kolońskiey radzie oświadczyć kazali, 
które nayżwawszy z posłow w ten sposob prze
łożył. ,, Dzięki czyniemy spolnym bogom, a mia- 
33 nowicie naywiekszemu z nich Marsowi, 255. za 
j) powrot wasz do powszechności i imienia Niem- 
33 cow; 236. a wam winszuiemy, że kiedyż tedvż 
33 wolni miedzy wolnemi będziecie. Do tego cza- 
33 su rzeki i ziemię, owszem nieiako samo niebo 
33 zamknęli Rzymianie, aby rozmowom i zia- 
33 zdom naszym przeszkadzali: a co obelżywsza



K s i ę g a  C z w a r t a .

j> dla mężów do broni zrodzonych, abyśmy bez- 
j) orężni i prawie nadzy, pod strażą i okupem 
> 3 schodzili się. a 57- Wszakże, ażeby przyiaźń i  

3 3  związek wzaiemny miedzy nami trwał na wie- 
3 3  ki, prosiemy was, abyście mury tey osady, zna- 
33 mie niewoli, obalili. Same dzikie zwierzęta 
3 3  w zamknieniu zapominaią na cnotę. Wytrać- 
33 cie wszystkich Rzymianow, wkraiu waszym 
3 3  mieszkających. Nie łatwo się wolność z pa- 
3 3  nami skoiarzy. Obróćcie dobra pobitych na 
3 3  skarb publiczny, aby żaden nie zataił, a spra- 
3 3  wy swoiey odłączyć nie mógł. Niechay się 
3 3  godzi i nam z wami oba brzegi posiadać, o- 
3 3  byczaiem przodków. Jako dzień i światło wszy- 
3> stkim ludziom, tak wszystkie ziemie mężnvm 
3 3  ludziom natura otworzyła. Bierzcie się do oy- 
33 czystych zwyczaiow i kroiu: odrzućcie rosko- 
33 sze, 208. któremi Rzymianie dzielniey podda- 
3 3  nycli, niż bronią woiuią. Zostawszy narodem 
33 czystym, poczciwym i swobodnym, albo wr ró- 
33 wności z drugiemi, albo innym panować bę- 
3 3  dziecie.

LXV. Kolończykowie, wziąwszy czas do na
mysłu, kiedy .ani przyiąć kondycyi, boiaźń przy
szłości, ani iey odrzucić stan obecny nie pozwa
lał, taką dali odpowiedź. ,, Skoro się nam pier- 
3 3  wszą odzyskania wolności podała sposobność, 
3 3  239- chwyciliśmy się oney skwapliwiey barziey: 
33 niżeli ostrożniey, abyśmy się z wami, i z dru- 
33 giemi Niem cy, krewnemi naszemi złączyli. 
3) Mury miasta, kiedy się do nas zewrsząd w oyska 
3 3  Rzymskie ściągają, bespieczniey iest zmocnić, 
33 niżeli ie psować. Jeśli się iaoy przychodnie 
33 ze Włoch lub zprowincyi wr ziemi naszey znay- 
33 dowali, tych albo woyna wytraciła, albo do

19. . . .

2 9 1



3) swoich dziedzin uśli. D aw niejsi, obrawszy 
» sobie u nas siedlisko, 24°- a małżeństwami sie 
3} spokrewniwszy, i spłodziwszy potomstw o, spoi
li na z nami oyczyznę maią. Nie mamy was za 
3) tuk niesprawiedliwych, abyście rodziców', bra- 
3) ci i plemie nasze gubić ręka nasza chcieli. Po- 
33 datki i ciężary celne znosiemy : niech będą 
33 przechody wolne, lecz za dnia i bez broni, 
33 póki świeże i nowe prawa dlugoletność w zwy- 
33 czay nie obroci. Cywila z Weledą sędziami 
33 mieć będziem, u których umowa stanie. ,, Tak  
ugłaskawszy Tenchterow, wyprawieni posłowie 
z podarkami do Cywila i W eledy, wszystko po
dług woli Kolończykow sprawili. Nie dano ie- 
dnak posłom widzieć W eledy, dla większego 
poszanowania : siedziała na wysokiey wieży, a 
wybrany z powinowatych, pytania i odpowiedzi, 
iako pośrzednik bóstwa odnosił.

LXVI. Zmocniony społecznością Kolończy
kow Cywilis, postanowił pobliższe miasta opa
nować, a na uporczywe oręża dobyć. Podbił 
Sunikow; 24 '- wybraną młódź z miasta miedzy 
swe roty podzielił. Zastawił mu się w dalszych 
przedsięwzięciach Klaudyusz Labeon, z zebranym 
na piętce Betazow, Tungrow, i Nerwiow 242’ lu
dem, wsparty mieyscem samym, ponieważ most 
na rzece Moza 24S- pierwey opanował. Trwała 
w ciaśninach wątpliwa potyczka, póki Niemcy, 
przebywszy wpław' rzekę, tyłu Labeonowi nie 
wzięli. Do tego Cywilis, bądź z odwagi, bądź 
z umowy, wpadłszy miedzy szeregi Tungrow', 
W'ołał wielkim głosem ,, nie dla tegośmy woynę 
33 podnieśli, aby Trewirowie z Batawami naro- 
33 dom panowali. Dalecy iesteśmy od tey dumy: 
33 łączcie się z nami: przechodzę do was, czy



» mię wodzem, c z y l i  żołnierzem mieć wolicie. 21 i- ,, 
Poruszał się gmin temi słowy, i chował do po
chew miecze, gdy Kampanus z Juwenalem, nay- 
przednieysi z Tungrow, cały mu naród poddali. 
Labeon, nim go oskoczono, uciekł. 245- Cywi- 
lis wziąwszy na słowo Betazow i Nerwiow, 
przyłączył do swego woyska : a przestrachem 
miast, lub dobrowolnym onych poddaniem się w 
niezmierna potęgę urósł.

LX V 1I. Tym czasem Julius Sabin, 24G- znie
ważywszy zawarte z Rzymianami przymierze, 247* 
kazał się ogłosić C eza rem , a z liczną i nieporzą- 
dną rodakow kupą poszedł do Sekwanow, 248- 
sąsiedzkiego, a nam przychylnego narodu. Nie 
pierzchneli Sekwańowie z placu: posłużyła for
tuna lepszym: zbito Lingonow. Sabin , iak skwa
pliwie bitwę ztoczył, tak trwożliwie pola nie do
stał. I ażeby puścił pogłoskę o swoiey zgubie, 
wieś, do którey uciekł, spalił, gdzie o nim, iż 
dobrowolna śmiercią zginął, rozumiano. Jakie- 
mi zaś sztukami, ukryte życie przez lat dziewięć 
przepędził, oraz o statku przyiacioł iego , i żony 
Eponii szlachetney cnocie, na swoim mieyscu 
powiem. 249- Zastanowiony woienny zapęd zwy
cięstwem Sekwanow. Poczęły zwolna inne na
rody a5°- postępków swych żałować, przywodząc 
na pamięć obowiązki i przymierza, za powodem 
Remów , 25>- którzy po Gallii obwieścili , aby 
złożyć przez posłow radę powszechną ,, ieśli się 
» pokoy, czyli woyna podobać będzie. ,,

LXVIII. Atoli te wieści, z trwogą w stolicy 
rozsiane, trapiły Mucyana, ażeby, choć dzielni 
wodzowie, (iuż albowiem Galla Anniusza, iP e-  
tyliusza Ceryala wybrał), ogromowi tey woyny 
podołać mogli. Trudno było zostawić miasto
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bez rządzcy. Lękał się przy tym wyuzdanych 
Domicyana lubieżności, prócz podejrzenia, któ
re, iakom wyżey mówił, miał na Antoniego Pry
ma, i Arryusza Wara. Warus maiąc rząd preto- 
ryanow, miał yv ręku moc i oręż. Tego Mucyan 
zegnawszy z urzędu, aby w nim żałość ukoił, 
dozor mu żywności oddał: ażeby zaś umysł D o
micyana Warowi przychylny, ugłaskał, Klemen
sa Arretyna, złączonego przez pokrewieństwo z 
domem Wespazyana , a miłego Domicyanowi, 
nad pretoryanami przełożył, snuiąc przyczynę, 
jj że ociec iego, pod Kałigulą, chwalebnie ten 
j> urząd sprawował: żęto imię żołnierzom lube; 
» i że lubo był na stopniu senatorskim, obu urzę- 
» dom wyrównać zdoła. ”  Wyznaczono na tę 
wyprawę co naycelnieyszycb z miasta : drudzy 
się sami nabiiali: gotował się też Mucyan z Do- 
micyanem, lecz z różna chęcią: ten nadzieia i 
laty porywczy, ow powolny i zwłokliwy, a to 
dla poskromienia gorących zapędów, aby buyno- 
ścią wieku, a poszeptami zauszników, opanowa
wszy rząd wroyska, woynie i pokoiowi nie zaszko
dził. Dwa zwycięzkie pułki, szósty i ósmy, z 
Witellianow dwudziesty pierwszy , z nowozacię- 
żnych drugi, częścią przez Pennińskie i Kottyc- 
kie Alpy 2̂ 2- , częścią przez górę Grajus przepro
wadzono. Zciągniono z Hiszpanii pułk szesnasty, 
a czternasty z Brytannii. Bądź na odgłos ciągną
cego wojska, bądź z dobrey woli, skłonione do 
spokoyniej*szvch myśli Gallów narody zebrały się 
do Remów. Oczekiwali ich tam posłowie Tre- 
wirow, miedzy któremi znajdował się nayżarli- 
wszy woyny podżegacz Tnłlius Walentyn. Ten  
burzliwy warchoł, a płochym i niepowściągliwym 
ięzykiem gminowi luby, cokolwiek się tylko wiel-



kim królestw, m zarzucać zwykło, rozmaite obel
gi i nienawiść, w przygotowaney mowie, na lud 
Rzymski wylał.

LXIX. Lecz Julius Auspex, ieden z naycel- 
nieyszych Remianow, rozwodząc potęgę Rzym
ską i pożytki pokoiu, oraz wiszące nad głową 
woysko, m że się woyna od lada gnuśnika pod- 
» nieść może, a ze szkodą i niebespieczeństwem 
» od naymężnieyszych prowadzi’’ doyrzalszych 
w lata i w rozum, uszanowaniem i wiarą, młod
szych groźbą i nieszczęściem w powinności utrzy
mał. Jakoż pochwaliwszy odwagę Walentego, 
poszli wszyscy za radą Auspexa. Rzecz pewna, 
że Trewirom z Lingonami to zaszkodziło w Gal- 
lii, iż w czasie wznieconey przez Windexa woyny, 
pośli za stroną Werginiusza. a53- Wielu odstra
szyła emulacya w prowincyach, w gdzie woyny 
*> siedlisko? przy kim naywyższa władza? co za 
« stolica państwra, ieśliby się rzeczy powiodły? ” 
Jeszcze nie wygrali, a iuż się wadzili; iedni boga
ctwa i potęgę, drudzy starożytność urodzenia 
swarliwie wynosząc. Napisano listy do Trewirow 
imieniem Galii, aby zaniechali broni, dla niepo- 
chybney za upór zemsty , a łacnego ukorzonym 
winy darowania. Sprzeciwił się tenże Walenty 
i zatkał swoim 254- uszy, większy mówca, niżeli 
rycerz.

LXX. A ta k , aniLingoni, ani Trew irowie, 
ani drugie burzliwe narody, przedsiębrały zdol
nych śrzodkow do ubespieczenia się wr tak cięż
kim zawodzie. Nie zgadzali się nawet sami wo
dzowie. Cywilis obiegał bezdroża Belgickie a55- 
chcąc poimać, lub wygnać Labeona. Klassyk 
tyraiąc czas marnie na gnuśney nieczynności, 
cieszył się , iakoby z dostąpionego iuż panowa-
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nia. Omieszkał i Tutor wcześnie żołnierzem o- 
sadzić Alpow , z brzegami wyższych Niemiec, 
gdy tym czasem dwudziesty pierwszy pułk przez 
Windonissę 2 6̂. f a Sextylius Felix z posiłkowemi 
rotami przez Recyą a57- wtargnął. Przyłączył się 
szwadron Syngularow , stronniczy niegdyś 
W itelliusza, potym Wespazyanowi przychylny. 
Prowadził go Julius Brygantyk, siestrzeniec Cy
wila; a iako pospolicie, nayżwawsze miedzy po- 
krewieństwem są nienawiści, obmierzły nader 
wuiowi, i wzaiem mu nieprzviazny. Tutor bul
ce Trewirskie, świeżym Wangionow 259-, Cera- 
katow , i Trybokow zaciągiem pomnożone, 
wzmocnił nadto starym żołnierzem iezdnym i pie
szym; złudziwszy obietnicami, albo przymusi
wszy groźbami pułkowych , którzy naprzód wy
słaną przodem od Felixa rotę wycieli, potym za 
zbliżeniem sie woyski wodzow Rzymskich, uczci
wą ucieczką do swoich się wrócili, pociągnąwszy 
za sobą Trybokow, Cerakatow, i Wangionow. 
Tutor, w towarzystwie Trewirów, ominąwszy 
Moguncyą, udał się do Bingium 26°- ufaiąc miey- 
scu, ponieważ most na rzece Nawa 26i- rozrzucił; 
lecz za napadem rot, które Sextyllius brodem 
rzeki przeprowadził, zdradzony i zbity. T ą klę
ską przerażeni Trewirowie, oraz pospólstwo, 
rzuciwszy broń, rozbiegli się po wsiach: niektó
rzy z ich książąt, chcąc udać, że się pierwsi do 
pokoiu biorą, pouciekali do miast, które z Rzy
mianami przymierza nie zerwały. Pułki z Nowe- 
siurn i Bonny, iakom wyżey mówił, do Trewiru 
przeprowadzone , dobrow olnie Wespazyanowi 
poprzysięgły. Działo się to w nieprzytomności 
Walentego: który gdy się przybliżał, wr złości, 
a przedsięwzięciu mieszać wszystko krwią i roz
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ruchem, umknęły się pułki do Medyomatrykow, 
sąsiedzkiego miasta. Walenty z Tutorem, ru
szyli znowu do broni Trewirow, zabiwszy Heren- 
niego i Numizyusza legatów, aby przecięta da
rowania winy otuchą, podrastał związek zbro
dniczy.

LXXI. Ten był stan woyny, kiedy Petylius 
Ceryalis przybył do Moguncyi: za przybyciem 
iego urosły nadzieie. Sam chciwy boiu, a do 
wzgardy nieprzyjaciół, niżeli do strzeżenia się o- 
nych zdolnievszy, podniecał żołnierskie duchy 
dumnemi słowami, niechcac czynie zwłoki do 
boiu, gdyby się pierwsza podała sposobność. O- 
desłał nowozaciężnych w Gallii do miast swoich, 
kazawszy oznaymić, ,, że Rzymskie państwo ma 
» dosyć na własnych pułkach , aby sprzymierzeń- 
y> cy spokoynie zachowali się w domu, i tak bes- 
» pieczni , iakby się skończyła woyna, którą 
» Rzymskie ręce przedsięwzięły. ,, Ten postę
pek utwierdził Gallów w posłuszeństwie, albo
wiem za powrotem młodzieży swoiey, łatwiey 
znosili podatki, 2ii2- tym powolnieysi, że niemi 
gardzono. Tym czasem Cywilis z Klassykiem wzią
wszy wiadomość, ,, że Tutor przepędzony, zbi- 
j> ci Trewerowie: że wszystko nieprzyiacielowi 
» ku myśli idzie „ zbieraiąc skwapliwie i z trwo
gą lud rozproszony, upominali częstemi listami 
Walentego, aby się z wydaniem walney potrze
by nie spieszył. Lecz Ceryalis, tym spieszniey, 
wysławszy do Medyomatrykow, którzyby krót
szą drogą pułki na nieprzyiaciela obrócili, a sam 
zciągnąwszy, co było żołnierza w Moguncyi, i 
ile z sobą przyprowadził, trzeciego dnia w Ry- 
godule 2t>3- stanał: które to mieysce rzeką i gó
rami otoczone, z wielka liczba Trewirow W a-

7 C  C
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lentyn osiadł, a nadto ieszcze przekopami i sto
sami kamieni obwarował. Nie ustraszyły Rzym
skiego wodza owe zawady. Rozkazał natrzeć 
piechocie : gdy tym czasem uszykowana iazda 
wdzierała sie na pagórek, gardząc kupami nie- 
zgrabney drużyny, a wiecey męstwu rycerstwa 
swego ufaiąc, niżeli nieprzyjaciel w położeniu 
mieysca. Zachodziło nieco trudności wstępuią- 
cym na górę, miedzy pociskami nieprzyiacioł: 
lecz kiedy wracz przyszło, leciało co żywo na 
doł, gdy tym czasem iazda, znalazszy wstęp ła- 
cnieyszy, co nayprzednieyszą szlachtę z wodzem  
Walentynem schwytała.

LXXII. Geryalis nazaiutrz do Trewiru wie
cha!: wołało chciwe zburzenia miasta żołnier- 
stwo: ,, Tac to iest Tutora, ta Klassyka oyczy- 
35 zna: ich zbrodnia opasane i wycięte pułki: 
» w czym tak barzo przewiniła Kremona, 264- 
35 którą na łonie prawie Włochow zniszczono, 
35 że iedney tylko nocy' zwłokę zwycięzcom przy- 
35 niosła ? Możeż stać na granicach Niemieckich 
33 nie tknięta, a z łupu woysk naszych i pobicia 
33 wodzow chełpliwa stolica ? niechay się zabra- 
>5 na korzyść na skarb obroci, 2ti5. nam dosyć na 
33 ogniu, dosyrć na buntowney osady gruzach, 
33 któremi się tylu woysk pobicie iakokolwiek 
33 zapłaci. ,, Ceryalis boiąc się hańby, aby nań 
nie mowiono ,, że swawolą i okrucieństwem żoł- 
3> nierskie napoił umysły, ,, ugłaskał gniewy; i 
usłuchało go woysko, po napasioney domowym 
rozboiem zemście, na obce szkody mniey skwa
pliwe. Do tego poruszała w nich litość, ścią- 
gnionych od Medy omatrykow pułków postać o- 
plakana. Stały z wlepionemi w ziemię oczami, 
pamiętne na zbrodnie: nie ozy wały się żadne
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miedzy schodzącemi się powitania : nie odpo
wiadał żaden, czy go cieszono, czy serca doda
wano, ale się ukrywszy pod namioty, od samego 
światła uciekał: nie tak boiaźń i niebespieczeń- 
stwo, iako wstyd i hańba, w smutek i niemotę 
wprawowała. Sami zwycięzcy nie śmieiac mó
wić, milczeniem a łzami o przebaczenie błagali. 
Aż nakoniec Ceryalis ukoił umysły, przypisuiac 
trefunkowi, cokolwiek się przez niezgody żolnie- 
rzow i wodzow, a zdrady nieprzyiacielskie sta
ło. ,, Od tego dnia ,, mówił ,, służyć iuż Rze- 
55 czypospołitey zaczniecie ; a co się pierwey zda- 
55 rzyło ,  tego ani Wespazyan ,  ani ia pamiętać 
55 nie będziemy. ,, Wzięto ich zatym do obozu, 
ogłosiwszy po wszystkich kompaniach, aby ża
den, w poswarkach i sprzeczkach , kollegom 
swoim, ani buntu, ani klęski me wyrzucał.

LXXIII. Potym Ceryalis zwoławszy do koła 
Trewirow zLingonami, tak do nich mówił. ,, Ni- 
55 gdym się ia wprawdzie krasomo\vstwrem nie 
55 bawił, samym tylko orężem męstwo luduRzym- 
55 skiego oświadczaiąc. Lecz ponieważ u was 
55 wymo%va wiele wraży, a tak dobre iako złe spra- 
55 wy, nie tak się własnym przyrodzeniem, iako 
55 zdaniami buutownikow cenią, postanowiłem 
55 krótko tu wam przełożyć, co po zakończoney 
55 w oynie będzie wam słyszeć pożyteczniey,  ni- 
55 żeli mówić. Do ziemi wraszeyr i drugich Gal- 
55 Iow weśli Cesarze i wodzowie Rzymscy, nie 
55 dla chciwości iakiey, ale przyzwani od przod- 
55 kow waszych, których domowe waśni do o- 
55 statniey przywodziły zguby; a sprowadzeni na 
55 ratunek Niemcy, równie na towarzyszów, ia- 
55 ko na nieprzyiacioł iarzmo włożyli. Wieleś- 
55 my z Cymbrami i Teutony a66. potyczek zwie-
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33 dli, wiele prac woyska nasze podięły, iakim 
33 szczęścia losem Niemieckie odprawiliśmy woy- 
« ny, rzecz to wszystkim wiadoma. Nie dla o- 
33 chrony W loch o w osiedl i śmy Ren, lecz żeby 
» drugi iaki Aryowist a67- Gałlii nie opanował.

Pewnie mniemacie, że wam Cywilis, Batawo- 
» wie i Zareńskie narody uprzeymiey życzą, ni- 
35 żeli ich przodkowie oycom i dziadom waszym? 
33 Taż sama zawsze zostanie przyczyna Niemcom 
33 wpadania do Gallii , swawola , chciwość łu- 
33 pu i odmiany siedlisk; aby porzuciwszy swe 
33 bagna i pustynie, nayżyżnieyszą krainę, i was 
33 samych zhołdowali. Wolnością w:as i inne- 
33 mi pozorami łudzą: żaden na świecie panowa- 
33 nia sobie, a drugim niewoli nie żądał, któ- 
33 ryby tych nazwisk na ułudę nie użył.

LXXIV. 33 Y  królestwa i woyny były za- 
33 w'sze w Galliach , pókiście w moc naszą nie 
33 przyśli. Potylekroć rozdrażnieni, to tylko pra- 
33 wem zwycięstwa włożyliśmy na was, zkądby 
33 się pokoy utrzymał. Bo ani spokoyność naro- 
33 dowa bez oręża, ani oręż bez płacy, ani pła- 
33 ca bez podatków być nie może. Inne rzeczy 
33 spoinę z nami macie: często przy was, nad 
33 pułkami naszemi władza: przy was tych i dru- 
33 gich prowincyi rząd zostawiony. Nie masz 
33 miedzy nami działu i okresu. Taż sama na 
« was, lubo w odległości, pod dobremi pany, 
33 co i na nas spływa szczęśliwość. Okrutna 
33 zwierzchność bliższych sięga: a iako niepło- 
3j dność ziemi, srogie ulewy i inne natury do- 
33 pusty, tak zbytek i lakomswo panujących zno- 
33 scie. Póki świata, poty i występków. Lecz 
33 złe nigdy wieczystym nieiest, i często się do- 
33 brym przeplata; chyba podobno pod panowa-
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33 niem Tutora i Klassyka, łagodnieyszego spo- 
5> dziewacie się rządu, albo drobnieyszą, niżeli 
» teraz , daniną utrzymacie woysko , na danie 
33 Niemcom i Brytanom odporu. Wygnawszy 
3> albowiem ( czego strzeż boże ) Rzymianow, 
3> pewnie się do broni wszystkie nie wzruszą na- 
33 rody? Ośmiudziesiąt lat szczęśliwością i rzą- 
33 dem, ta budowa tak mocno w iedno się spoi- 
33 ła, która się rozsypać, bez zaguby samych ro- 
33 zwalcow, nie może. Lecz naywiększe niebe- 
33 spieczeństwo was samych czeka, u których 
33 złoto i dostatki, naycelnieysza woien przy- 
33 czyna. Przeto wam radzę, abyście pokoy i 
33 miasto , które równym prawem zwycięzcy i 
33 zwyciężeni w reku mamy, czcili i kochali. 
33 Ponmiycie na przygody oboiey fortuny, a po- 
33 wolność raczey bespieczną, niżeli upór ze zgu- 
33 bą obieraycie. ” Tą mową, boiących się gor
szego , ukoił i podniósł.

LXXV. Stało zwycięskie woysko w Trewi- 
rze, kiedy Cywilis i Klassyk przysłali list do Ce- 
ryala z takowym wyrazem. 33 Ze Wespazyan, lu- 
33 bo się ta wieść ukrywa, zszedł ze świata: Rzym 
33 i całe Włochy domowemi rosterkami zniszczo- 
33 ne: Domicyana z Mucyanem próżne i bezsil- 
33 ne imiona. Ze ieżeli Ceryalis zechce w Gal- 
33 lii panować, oni przestaną na granicach kra- 
33 iow swoich; ieśli zaś boiu życzy, i na to che- 
33 tnie zezwalaią. ” Ceryalis żadney odpowiedzi 
Cywilowi i Klassykowi nie dawszy, samego li
stu oddawcę Domicyanowi posłał. Nieprzyjacie
le, rozdzieliwszy woyska, zewsząd przystąpili. 
Niektórzy winowali Ćeryala, że się im dopuścił 
złączyć, mogąc rozdzielonych predzey oskoczyć 
i pokonać. Rzymskie woysko szańcem i prze
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kopem obwarowało swoy oboz, w którym się 
pierwey, bez żadnych obron, płocho trzymało. 
Tym czasem Niemcy na różne zdania dzielili się.

LXXVI. Cywilis radził, »aby poczekać Za- 
» reńskich narodow, których postrachem, zła- 
» manę ludu Rzymskiego siły do reszty zniszcze- 
» ia: że Gallowie nic innego nie są, tylko łupem 
» dla zwycieżcow: 2ti8- że Belgowie, w których 

naywieksza ufność, iawnie, albo w sercu ich 
» stronę trzymaią. ” Przeciwnie powiadał T u 
tor. 33 Ze się Rzymska potęga zwłoką czasu wznia- 
>3 g a , dla przybywaiących coraz zewsząd świe- 
33 życli posiłków. Ze pułk Brytański morze prze- 
5) był, 2f>9- a drugie z Hiszpanii 27°- i ze Włoch  
» na pomoc dążą: że to nie nowo zaciężny, ale 
33 stary i doświadczony żołnierz: że Niemcy, 
33 których oczekiwaią, lud iest uparty, ani się 
33 daie rządzić, wszystko według woli swoiey 
33 czyniąc. Co się tycze pieniędzy i podarun- 
33 kow, czym się iedynie uwieść dadzą, więcey 
33 ich u Rzymian: do tego, nikt tak do woyny 
33 nieskory, aby za też sarnę nagrodę nie wo- 
33 lał żyć spokoynie, niżeli się na niebespieczeń- 
33 stwo narażać-. Gdyby się zaś nieodwłocznie 
33 potkać chcieli, niema Ceryalis sił innych, 
33 krom reszty pułków z Niemieckiego woyska, 
33 Gallom sprzymierzonych. To samo , iż nie- 
33 porządną Walentyna zgraię nad mniemanie 
33 znieśli, zasiłkiem iest zuchwalstwa wodzom i 
33 żołnierstwu. Nie z młodzikiem to iednym spra- 
33 wa, więcey ięzykiem szermować, niżeli żela- 
33 zem umieiącym, ale z Cywilem i Klassykiem; 
33 którym zaledwo w oczy zayrza , wspomną so- 
33 bie na dawny popłoch, na głody, na ucieczkę, 
3> i tylekroć w oblężeniu z łaski zostawione ży-



jj cie. Ze Trewirowie z Lingonami nie z chęci 
55 służą, 27>- gotowi broń podnieść, kiedy strach 
55 odeydzie. ” Przerwał różnicę zdań Klassyk,

Eochwaliwszy radę Tutora, i natychmiast ią wy- 
onywać poczęto.

LXXVIL Srzodek dano Ubiom i Lingonom: 
372- na prawym skrzydle roty Batawskie, na le
wym Brukterow z Tenkterami 273- postawio
no : cześć górami, drudzy miedzy gościńcem a 
Mozellą ciągnąc , tak niespodzianie wpadli, że 
Ceryalis leżąc w jmkoiu na łóżku ( bo w obozie 
nie nocował) o bitwie razem i gromieniu swo
ich usłyszał; i nie pierwey dał wiarę, strofuiąc 
ztrwożonych posłańców, aż zupełna zguba w o- 
czach stanęła. Przedarty pułkowy oboz: zła
mana iazda, most na Mozelli, rzucony na drugą 
stronę, który miasto łączył, od nieprzyjaciół 
wziętv. Nie zatrwożony w takowym zamęcie 
Ceryalis, wypadł nie ubrany, na sypiące się gro
ty, a chwytaiac ręką uciekaiących, szczęśliwym 
zuchwalstwem, za zbieżeniem się mężniejszych, 
odebrał most, i ludem go swoim osadził. W ró
ciwszy się zatym do obozu, uyrzał rozsypane 
tarn i owrdzie, zabranych przy Bonnie i Ńowre- 
sium pułków, kompanie, odbieżone chorągwie, 
i oskoczone prawie orły. Więc zapalony gnie
wem: ssNie Hordeoniusza to rzecze, nieW oku- 
55 lę rzucacie. Nie masz tu zdrady : omyliłem 
55 się w rozumieniu moim, iż porzuciwszy za- 
55 warte z Gallami przymierze, wspomnicie na 
55 uczynioną Rzymowi przysięgę. Póydę w li- 
55 czbę Nurnizych i J lerenniuszow, aby wszyscy 
55 wodzowie wrasi, 274- albo żołnierskim, albo 
>5 nieprzyiacielskim mieczem poginęli. Idźcie, 
55 oznaymcie Wespazyanowi, albo co bliżey,
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Cywilowi z Klassykiem , żeście na placu he- 
>» tmana porzucili: przyidą tu pułki, które ani 
3> mnie bez zemsty, ani was bez kary nie zosta- 
3> wia. ’’

c

LX X V II1. Była to prawda: a trybunowie z 
drugiemi urzędnikami przyświadczali. Stawano 
na kompanie i roty, ponieważ trudno było wy
ciągać szyków, dla zawady wozow i namiotów, 
dla bitwy w szańcach, a nieprzyiacielskiego ze
wsząd nalegania. Tutor , Klassyk i Cywilis, 
każdy na sw^oicli mieyscach przywodzili, Gallów 
wolnością, Batawow chwałą, Niemców łupem 
zacliecaiąc. Wszystko szło ku myśli nieprzyia- 
ciołom, póki dwudziesty pierwszy pułk, maiąc 
plac obszernieyszy, nie wstrzymał naprzód zapę
du nieprzyiacioł, apotym go nie odparł. Jakoż, 
nie bez pomocy boskiey, odmieniwszy znagła u- 
mysły , podali tył zwycięzcy. Powiadali sami, 
3) że się na widok rot naszych potrwożyli, które 
3> za pierwszym ich natarciem rozsypane, zno
si wu się na wierzchołkach gór zgromadziwszy, 
3> świeżych posiłków postać niosły. ” Przeszko
dziła zwyciężaiącym plugawa miedzy niemi sa- 
niemi sprzeczka, kiedy odbiegszy nieprzyiaciela, 
do łupu się rzucili. Tak Ceryalis, przywiodszy, 
przez nieostrożność, rzeczy prawdę do zguby, 
powetował szkody męstwem; a idąc za szczę
ściem , tegoż samego dnia oboz nieprzyiacielski 
opanował i wyciął. 275-

LX X 1X. Nie długo atoli cieszył się żołnierz 
ze spokoyności. Prosili o pomoc Kolończyko- 
Avie, oiiaruiąc żonę z siostrą Cywila, a córkę 
Klassyka, które av zakładzie przymierza trzyma- 
iąc, tym czasem rozproszonych po domach swo
ich Niemców wycięli. Zkąd trwoga, i sprawie

dliwe



dli wie o ratunek proźby, pókiby nieprzyjaciel, 
wzmocniwszy siły, do nadziei lub zemstv nie rzu
cił się. Już albowiem i Cywilis tam zmierzał, 
dosyć ieszcze silny , maiac zupełna naybitniey- 
szą rotę , która z Chaukow i Fryzów 276- zło
żona, w Tolbiaku 277- na granicach Kolońskich 
stała. Lecz go wstrzymała smutna nowina o znie- 
sioney rocie zdrada Kolończykow, którzy opi- 
łych na lioyney biesiadzie Niemców, zataraso
wawszy wrota, wrzuconym ogniem spalili. Do 
tego i Ceryalis ze swoiemi pospieszył. Trapiła, 
ieszcze Cywila i druga boiaźń , aby czternasty 
pułk, złączywszy się z Brytańską flota, nie prze
śladował Batawow, których Ocean oblewa. Ale 
Fabius Pryskus legat poprowadził pułk lądem 278- 
na Nerwiowr i Tungrow : pobrane te miasta: flo
tę zaś napadszy Kaninefatowie , większą częśc 
statków częścią zabrali, częścią zatopili. Ciż 
6ami Kaninefatowde, skupione dobrow'olnie Ner- 
wiow mnóstwo, na danie posiłku Rzymianom,, 
rozegnali. Klassyk, wysłaną przodem iazdę od 
Ceryala do Nowesium, szczęśliwie poraził: któ
re szkody acz drobne, przecież liczne, sławę o d̂  
niesionego świeżo zwycięstwa szarpały.

LX X X. Około tegoż czasu rozkazał Muevan 
zabić syna Witelliuszowego , 279- pod pozorem* 
przyszłych niezgod, gdyby nasienia woyny zgrun- 
tu nie za tłumił. Nie dopuścił Domicyanowi brać 
za towarzysza woienney wyprawy 2So- Antonie
go Pryma, boiąc się miłości ku niemu żołnier- 
skiey, a dumy iego, który równych sobie, da- 
lekoż bardziey starszych znosić nie umiał. W y
jechał Antoni do Wespazyana, który go, inko 
nie według nadziei, tak ani zbyt ostygłe przyjął. 
W ażyłsię albowiem na różne strony; ztad zasłur 

U L  “ no
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gami Antoniego, za którego powodem wzięła bez 
pochyby koniec domowa woyna, z inąd listami 
Mucyana, i niechęcią innych , którzy przywo
dząc na pamięć przeszłe iego występki, 2Sl- gwał
townym go i dumnym nazywali. Jakoż sam An
toni dawał pochop do urazy, pychą, zbytecznym 
zasług swych wyliczaniem, a pogardą drugich, 
kiedy icli niewieściuchami, Cecynę brańcem nie
przyjacielskim 282- obelżywie nazywał. Z tey 
przyczyny począł się powoli upodlać, i cenę tra
cić u Wespazyana, lubo przyiaźń na pozor trwa
ła.

LXXXI. W  tych samych czasach, kiedy W e- 
spazyan w Alexandryi, zwyczayney letnim po
wiewom chwili, 283- i spokoynego morza ocze
kiwał, ziawiło się wiele cudów, 284 któremi nie
bo łaskę i przychylność ku niemu oświadczyło. 
Człowiek nieiakiś z gminu mieyskiego, znaiomy 
wszystkim ślepotą , przypadł mu do n ó g, pro
sząc ze wzdychaniem o lekarstwo na oczy, z roz
kazu bożka Serapisa, a85- któremu zabobonny na
ród naypierwszą cześć oddawał; ażeby mu oczy 
i twarz śliną namazać raczył. Drugi także na 
rękę kaleka, 286- za poradą tegoż bożka upraszał, 
aby na nim stopę postawił. Śmiał się naprzód 
Wespazyan , i wstręt pokazowa!: lecz gdy oni 
coraz barziey nalegali; boiąc się z iedney stro
ny szyderstwa z lekkomyślności, z drugiey, pro- 
żbami nędzarzow, a poradą pochlebców biorąc 
nadzieię , kazał weyrzeć lekarzom, ieśli ta śle
pota i kalectwo, pomocą ludzką oddalone być 
mogły. Różne ich zdania były: >3 Ze ślepy nie 
» stracił zupełnie mocy widzenia, i że odzyskać 
33 może, iesli się zawady uprzątną: ów zaś kale- 
33 ka na rękę , odbierze moc i władanie, ieśli



3 5  zdolnym lekarstwem , wyruszone z mieysca 
3> stawy, pierwsze odbiorą siedlisko. Ze się tak 
3> podobno bogom podoba, za którycli zrządze- 
>3 niem, sam Wespazyan na przywrócenie zdro- 
33 wia obrany. W reszcie, ieśli się rzecz uda, 
33 chwała będzie przy nim; a przeciwnie, po- 
33 śmiewisko na samych padnie. ” Wespazyan, 
rozumiejąc, że szczęście iego oporu mieć nie bę
dzie, i że nic mu nie iest niepodobnego, z we
sołą twarzą , w obecności zdiętego ciekawością 
mnóstwa, rozkazy bożka wykonywać począł: i 
natychmiast ślepy przeyrzał, a ramie pierwszą 
dzielność odebrało. Przytomni tey sprawie, te
raz nawet o obu tych cudach mówią, kiedy kłam
stw'o zysku nie ma. a87-

LXXXII. Pomnożyła się w Wespazyanie żą
dza, odwiedzenia samey bożka świątyni, aby się 
tam o dalszym państwa powodzeniu upewnił. 
Kazawszy wszystkim na ustęp, wszedł sam do 
kościoła , gdzie przypatruiac się bostwru, po
strzegł w tyle iednego z celnieyszych Egipcya- 
now, a88- imieniem B a  ży li da:, o którym wiedział, 
że o wiele mil od Alexandryi chory leżał. Ba
dał się zatym kapłanów', ,, czy tego dnia Bazyli- 
33 des wszedł do kościoła? ” Wypytał się, ko
gokolwiek spotkał, 3 3  ieśli go w mieście gdzie nie 
33 widziano: ” nakoniec wysławszy wszędy na 
wzwiady konnych, wziął wiadomość, 33 że tegoż 
3 3  samego momentu Bazylides o ośmdziesiąt ty- 
3 3  siecy krokow od miasta znaydował się. ” Zkąd 
sobie wnosił, że to ziawienie było cudowne, a 
nazwisko B n zy lid a  a89- królowanie mu rokowało.

LX X XI1I. O początku bożka Serapisa, o 
którym nic podanego nie mamy od pisarzow na
szych, tak Egipscy kapłani powiadają. 3>Ze Pto-

2 0  .  .
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51 lomeusz Król, który pierwszy z Macedonow
,, 190. w Egipcie panował, gdy Alexandryą świe- 
» żo zbudowaną 29'-, morami, kościołami, i li
ii stanowieniem obrządków zdobił, pokazał mu 
11 się we śnie, dziwney piękności, i wyższego nad 
ji ludzki wzrostu, młodzieniec iakiś, upomina
li iąc go, aby wysławszy co naywiernieyszych 
51 przyiacioł do Pontu 292', obraz iego sprowadził, 
ii Ze to być miało z uszczęśliwieniem królestwa, 
51 a sławą i powiększeniem miasta, które ten wi
si zeruuek u siebie mieć będzie. Ze ow młodzie- 
51 nieć powiedziawszy to , w wielkiey światłości 
51 do nieba się podnosił. ” Pobudzony Król wró
żką i cudem, obiawił widzenie swoie kapłanom 
Egipskim, którzy takowe dziwy wykładać zwykli 
392-; a że oni o Poncie, i rzeczach obcych mało 
wiedzieli, pytał sie T ymoteusza Ateńczyka, z ro
du Eumolpidowr, którego sprowadził z Eleuzy na 
arcykapłaństwo 294-, ucoby to był za obrządek, 
5i i co za bożek?’’ Tymoteusz, za nauką ludzi 
wędrownych, dowiedział się: źe w Poncie iest 
miasto Synope  295-, i że niedaleko stoi kościoł, 
piekielnemu Jowiszowi 29<i-, z podania starożytne
go, poświęcony: ponieważ przy posągu bożka, 
miał być obraz niewiasty, którą wielu Prozerpi- 
ną być mieni. Lecz Ptolomeusz, obyczaiem Kró
lów, w trwodze boiaźliwy, skoro się wróciło be- 
spieczeństwo, barziey myśląc o roskoszach, ni
żeli o bogach, począł to powrnli zaniedbywać, i 
do innych zabaw myśl obracać, póki tenże bożek, 
pokazawszy się w strasznieyszey postaci, groźnie 
nie upomniał, »że ieśli rozkazów nie wykona, i 
u na siebie, i na królestwo zgubę ściągnie. ” .Na 
ten czas dopiero zatrwożony, wyprawił posłów 
z podarunkami do Scydrotemisa Króla, który w
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Synopie panował, przykazawszy im, aby w podro
ży Apollina Pityiskiego 297- odwiedzili. Mieli po
słowie pomyślną żeglugo, i te z wyrocznicy nie 
oboiętną odebrali odpowiedź: «ażeby oyca posąg 
>» odwieźli, a siostry zostawili. 298- ’’

LXXXIV. Przybywszy posłowie do Synopy, 
oddali podarunki Królowi, i dane sobie zlecenie 
z proźbą przełożyli. Lecz on niewiedząc co czy
nić , raz się obawiał bożka, drugi raz grożącego 
ludu: czasem obietnicami i darami posłów dawał 
sie nakłaniać. Trzy lata bez skutku wypłynęły, 
gdy tym czasem Ptolomeusz, nic z proźby i nale
gania nie upuszczał, wspanialsze poselstwa, z li- 
cznieyszemi okrętami, i bogatszemi darami wy
prą w uiąc. Nakoniec pokazał się bożek z groźną 
twarzą Ścydrotemisowi, upominaiac: «aby w wy- 
« konaniu naywyższey woli zwłoki nie czynił. ” 
A gdy się onieszcze ociągał, różnym go nieszczę
ściem, chorobami, i gorszemi coraz przypadka
mi, pokazuiąc gniew oczewisty, nawiedzał. Zwo
ławszy zatym gromadę Scydrotemis, przekładał 
rozkazy boskie, tudzież swoie i Ptolomeusza wi
dzenia, i wiszące nad królestwem kaźnie: lecz u- 
porczywy gmin, szemrząc na Króla, zayrząc Egi- 
pcyanom, a o siebie się boiąc, kościoł na koło 
opasał. Ztąd powszechne mniemanie urosło, 
« że sam bożek z koicioła wyszedszy, wstąpił na 
« Egipskie okręty 299 ” Jakoż rzecz dziwna, że 
w przeciągu trzech dni, tyle drogi ubiegłszy, w 
Alexandryi stanęły. Zbudowano mu kościoł, we
dług wspaniałości miasta 3o°-, na mieyscu nazwa
nym R h a cotis  3qi- , kędy wprzód była kaplica, 
Serapisowi i Izydzie zdawna poświęcona. I ten 
iest powszechny o początku i przywiezieniu bo
żka odgłos. Wiem o tym , że niektórzy chcą go
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mieć przywiezionym z Seleucyi 3o2-, Syryiskiego 
miasta, za panowania Plolomeusza trzeciego.303- 
Drudzy zgaazaią się na Ptolomeusza, ale twierdza, 
że go on z M em p his  3o4- zacnego niegdyś miasta, 
i stolicy starego Egiptu sprowadził. Samego zaś 
bożca 3o5.. iedni Eskulapim, że choroby leczył, 
drudzy Ozyrysem, naydawnieyszym z bogow na
rodowych, inni Jowiszem, iako wszystkich rze
czy wielowładnym panem, naostatek wielu Plu
tonem być mieni; zasadzając swoie zdanie, iuż 
to na postaci i iawnycli znakach , iuż przez nacią
gane tlomaczenia.

LX X X V. Tym czasem Domicyan z Mucya- 
nem, nim Alpow siągnęli, odebrali pocieszne 
wieści, o szczęśliwym swoich w kraiu Trewirow 
powodzeniu. Naywiększym był zwycięstwa do
wodem , herszt nieprzyiaciol Walentyn 3oti-, nie- 
złamany w nieszczęściu, a iakim tchnął umysłem, 
z twarzy znaczny. Słuchany, dla tego tylko, aby 
się dał poznać, podaiąc głowę pod miecz, wy- 
rzucaiącemu tam komuś z przytomnych, »że mia- 
» sto iego poimane, odpowiedział: śmierć iest 
» pociechą moią.” Nakoniec Mucyan wynurzył, 
z czym się tak długo taił. »Ponieważ z łaskawo- 
» ści bogów złamana nieprzyiacielska potęga: nie 
» przystoi na Domicyana, po skończoney iuż pra- 
» wie woynie, cudzey sławy być świadkiem. 
» Gdyby szło o całość państwa, albo o zachowa- 
» nie Gallii, na ten czasby mu należało stanąć na 
» placu: ukaranie Kaninefatow i Batawow, mo- 
» że się zlecić mnieyszym wodzom: niechay ra- 
» czey wr Lugdunie siedząc, trzyma z pobliżu na 
» wodzy, powragą i mocą majestatu, burżliwe 
» narody, a w drobne się rzeczy nie mieszaiąc, 
j) na wralnieysze czeka. ’’



LXXXVI. Przenika! te sztuki Domicyan, 
ale usłuchał rady, aby się nieznaiącym uczynił: 
i tak do Lugdunu 3o7-poiechał. Powiadaią, »że 
» ztamtąd pisał taierane listy do Ceryala, wyro- 
» zumiewaiąc z niego, ieśliby przytomnemu so- 
» bie w obozie woysko i władzę zdać zechciał. ’’ 
Jeśli zaś takowym postępkiem woyne przeciwko 
oycu, czyli przeciwko bratu podnieść zamyślał, 
rzecz niepewna, ponieważ Ceryalis potrafił rozu
mnie, próżne, a dziecinne żądania iego uchylić. 
Widząc Domicyan , że starsi lekce sobie ważą 
młode lata iego , poprzestał do drobnieyszych 
nawet, i zwykłych sobie pierwey, spraw mieszać 
się; a tłumiąc głęboką chytrość, szczerości i 
skromności pozorem 3o8-, udał się do rymotwor- 
stwa i innych nauk, aby zdradliwy umysł utaił, 
umykaiąc się razem zawiści brata, którego po
wolną , i różną wcale od siebie naturę na złe 
wywracał.
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TREŚĆ KSIĘGI PIĄTEY i OSTATNIEY 
HISTORYI.

1  ytusa ociec obiera na gromienie Ży
dów. Woysko iego. Założony oboz 

pod Jeruzalem. II. Żydowskiego naro
du początki. III. Jego prawa i religia.
V I. Opisanie kraiu i granic, tudzież 
balsamu Libanu, Jordanu, ieziora wy- 
rzucaiącego kleiką materyą, poi uschłych, 
owocow w popioł obracaiących się, Be
la rzeki. VIII. Jeruzalem stolica naro
du. Kościoł niezmiernie kosztowny. Ży
dów stan pod Assyryiczykami, Medami, 
Persami, Macedonami, i panowaniem 
samych Królów Judzkich. IX. Tychże 
Zydow różne losy pod Rzymianami. X. 
Woyny Zydowskiey pod Gessyuszem 
Florem prokuratorem pierwiastki. Ce- 
styus Gallus , legat Syryi, często zwy
ciężony. Wespazyan zwycięzca biei'ze
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pod moc całą z iem ię, prócz Jeruzalem .
X I. Tytus Zydow pod m ury mieyskie 
idących, miedzy m ury w gania, i do 
m iasta szturm uie. O brony  m ieyskie.
X II. Żydowscy wodzowie. X III. Zia- 
w ienia różne przed dobywaniem. XIV. 
Tym  czasem Cywilis, zebrawszy sie na 
woysko a v  N iem czech, odnawia woyne. 
XV. R óżne bitwy czasem Cywilowi, cza
sem Ceryalowi pom yślne. XIX. Cywi
lis udaie sie na wyspę Batawow. XX. 
N apada na garnizony Rzymskie. XXI. 
R atuie swoich C eryalis , i szczęście od
mienia. X XII. Lecz mało ostrożny le
dwo sam nie ginie. X X III. Cywilis wo- 
dney potyczki pragnie. Zastawia się m u 
Ceryalis , i w nowe niebespieczeństwo 
w pada, dla wylewów R enu. XXIV. N ie
bespieczeństwo dla pułków. Ceryalis z 
Cywilem pokoy nam awiaią. Reszla Hi- 
storyi zginęła.

D zia ło  się to pod K on su lam i:

Pi. Z. R. C. P. f  F l a w i u s z e m  W e s p a z y a n e m  Aug: II. 
ucccxxui. 70. ^ T y êm W espazyaneai Cezarem.
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P rzez G abryela Brotyera.

XXVI. Zgoda zBataw am i: pokoy w 
N iem czech. XXVII. Lingonowie laskę 
D om icyąna uprzedzaią. Sarm atow ie, za
biwszy Fonteia A g ry p p e , Mezyą pusto
szą. W kró tce  od Rubryusza Galla zwy
ciężeni. X X V III. O bleżenie Jerozoli-c t
my. Rozwal pierwszego m u ru . XXIX. 
W  przełam aniu drugiego sroga u tarcz
ka. XXX. U pór Żydowski. XXXI. T y
tus trzydniow ą p ra c ą , m iasto m urem  
obwodzi. D obyta i wycięta wieża, na
zwana A ntonia. XXXIV. Głód i powie
trze w Jeruzalem . XXXV. P różne usi
łowanie Rzym ian w dostaniu kościoła. 
XXXVI. Tytus rozkazuie zapalić b ra
m y , kościoł iednak zachow ać. XXXVII.
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Ż ydzi, do zguby własney p o ch o p n i, 
nierozum nie napadaią na Rzym ianow. 
XXXVIII. Kościoł ogniem  ztrawiony. 
Tytus Im peratorem  od zołnierzow przy
witany. XIi. O kropne szczątki woyny 
Zydowskiey. Gore Jeruzalem . XLII. 
T ytus wszedszy do gruzów zniszczone
go m ia s ta , Bogu zwycięstwo przyzna- 
w a. X L III. Z tam tąd iedzie do Ceza
re i , mai<ący wolą zwiedzić wschodnie 
prow incye. Lucyli Bassus dokonywa 
woyne Żydowską. XLIV. W espazyan 
przybywszy z A lexandryi do Rzymu, do 
pracy około kościoła Kapitolskiego przy
kładem  zagrzewa. XLVI. T ytus po 
wróciwszy ze wschodu odwiedza Je ru 
zalem , i nad  upadkiem  oney litu ie s ie . 
Przybywa do M em p h is, a z głową u - 
w ieńczoną w k o ro n ę , znayduie się na 
pośw ięceniu A pidy , zkąd w Rzymie 
obmowy m aterya. X LV II. W espazy
an nadaie prawem  Łacińskim  Hisz
pan ią . Potrzeby publiczne opatruie. 
X LY III. Sposob życia iego. XL1X. Sta
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ranie o potom stw ie. Tytus przybywa 
do Rzym u. L . W espazyanow i z T y
tusem  tryum f uchw alony. O bchód te
go tryum fu . L II. Zam knienie kościo
ła Janusa. Kościoł pokoiu od W espa- 
zyana zbudowany : tam  złozone zdoby
cze kościoła Jerozolimskiego. Za stara
n iem  W espazyana z T ytusem  popra- 
wiaią sie obyczaie w sto licy , tylu wy- 
stejikam i skażoney.

To się działo pod Konsulami: 

R.Z.R. C.P.
T F l a w i u s z e m  W e s p a z y a n e m  A u g .  II. 

D C CC X X III. 7 0 .  S  0
\ T y t e m  W e s p a z y a n e m  Cesarzem.
/T lawittszem W espazyanem Aug. III. 

d c c c x x i?. 71 ĵ\,jARKIEM K okcejem  N e r  w g.
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R. C. P. 70. — Z. R. 823.

N  a początku tegoż samego roku, Cezar Tytus, 
wybrany od oyca na poskromienie Żydów, a 

w prywatnym ieszcze swoim i rodzica stanie *• 
mężny woiownik, dopełniał coraz rycerskiey sła
wy, wyścigiem ku sobie miłości woysk i prowin- 
cyi. W ięc ażeby na tym stopniu, wyższy nad 
fortunę pokazał umysł, wszędy się pięknie i dziel
nie wboiach stawił, pozyskuiąc serca grzeczno
ścią i poufałym obcowaniem, stawaiąc często
kroć obok z prostym żołnierstwem do prac i 
potrzeby, bez uymy atoli powagi hetmanskiey. 
Przyiąły go, w Judzkiey ziemi, trzy pułki, piąty, 
dziesiąty i piętnasty, stary i doświadczony lud 
Wespazyana. Przydał do nieb dwunasty z Sy- 
ryi, a trzeci i dwudziesty drugi z Aiexandryi 
zciągnione. »■  Przybyły z nim w towarży gtwie
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sprzymierzone roty w liczbie dwudziestu, i sześć 
szwadronów iazdy: także Agryppa i Soliem Kró
lowie, 3- prócz posiłków od Króla Antyocha, 
i znaczney liczby Arabów, zwykła między sąsie
dztwem zawiścią, Żydom nieprzyiaźnych. Zbie
gło się nadto wielu z Rzymu i ze W łoch ocho
tników, w nadzieię prywatnych zysków, apozy- 
skaiua sobie nowego ieszcze i nieuprzedzonego 
pana. Z takim woyskiem wkroczywszy Tytus 
porządnie w nieprzyiacielskie granice, a baczny 
i gotowr na wszystkie przygody, położył się o- 
bozem niedaleko Jerozolimy. 4-

II. Lecz ponieważ sławnego miasta tego 
los ostateczny podać mam wolą, zdaie mi się nie 
od rzeczy, o początkach iego dać sprawę. Po- 
wiadaią, iż Żydzi uciekszy z wyspy Krety, osie
dli na brzegach Libii, którego czasu Saturn, 5. 
gwałtem Jowisza wygnany, królestwo opuścił. 
Dowodem tego samo imię, 6. ponieważ w Krecie 
leży sławna góra Ida, lud okoliczny Ideami zo- 
w ią : a barbarzyński ięzyk nazwisko narodu na 
Judeow  wywrócił. Niektórzy piszą: ,, że za pa.

nowania Izydy, rozlana po Egipcie Żydowska 
3j tłuszcza, pod wodzą Hierozolima i Judy, po- 
3> biizsze opanowała krainy. „  7- Wielu trzyma 
33 że to iest plemie Etyopow, 8- które, pod kró- 
33 lowaniem Cefeusza, boiaźń i nienawiść odmie- 
33 nic siadło przymusiły. ,, Są którzy twierdzą: 
33 iż przychodniowie Assyryiscy, 9- lud bez przy- 
33 tułku, opanowawszy część Egiptu: wkrótce w 
33 miastach własnych, i ziemiach Hebrayskich, 
33 bliskich Syryi osiadł. ,, Inni nakoniec, szla
chetne Żydom daiąc początki, powiadaią:,, iż, 
33 Solimowie, wsławiony wierszami Homera na- 
33 rod, zbudowanemu od nich miastu, imię Hie- 
33 rozolimy ze swego nadał. l0-
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III. Wielu pisarzem na to się zgadza: ” •
33 że gdy w Egipcie pokazała się zaraza, szpecą- 
3) ca krostami ciała, I2- Król Bochorys, udawszy 
33 się po radę do wyroczni Hammona *3- odebrał 
33 rozkaz, aby ten rodzay ludzi, iako bogom 
33 przemierzły, do innych kraiow wywiózł. Ze- 
33 gnany więc zewsząd, i na pustynie l4- wyrzu- 
33 eony gmin Żydowski, gdy tylko w płaczu, a 
33 lenistwie krzepnie; Moyżesz, ieden zwygnań- 
33 cow, upewnił go, aby nieczekaiąc żadney od 
33 bogow i ludzi pomocy, i od wszystkich opu- 
33 szczony, iemu tylko samemu, iako wodzowi 
33 danemu z nieba, wierzył, i od niego w obe- 
33 cnym nieszczęściu, iak i w dawnieyszych, pe- 
33 wney pomocy l5- oczekiwał. ,, Zezwolili na to , 
i oślep za nim, nic nie wiedząc, pośli. Naysro- 
żey trapił -wędrowców niedostatek wody, l6- iż 
ginąc iuż prawie, taczali się po owych przestwo
rach, gdy w tym ukazało się stado osłow dzi
kich, *7- z paszy na skalę lasem porosłą ,s- wstę- 
puiące. Poszedł w tropy Moyżesz, a wnosząc 
z łącznego gruntu, że tam woda być musi, hoy- 
ne źrzodliska odkrył. Czym pokrzepieni, po nie- 
przerwaney sześciu dni podroży, >9- przyśli na to 
mieysce , zkąd wygnawszy rodaków, miasto na 
nim i kościoł założyli.

IV. Moyżesz, ażeby sobie na potym barziey 
ieszcze naród przychylił, nowe 2°- obrządki, a 
innym ludziom przeciwne ustanowił. Wszystko 
tam obrzydłe, 2I- co u nas święte; wrszystko wrol- 
no, co u nas groza. Obraz bydlęcia, aa. które 
im drogę i napoy ukazało, w nayskrytszey świą
tyni chowraią, biiącmu na ofiarę barana, »3. jak
by na wzgardę Hamnionowi. Biią i wołu, 
któremu Egipcyanie, pod imieniem A p is a ,  »5.
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cześć oddaią. Świni nie iedzą, 2S- pomniąc na 
zarazę parchów , 27- którym to bydle podlega. 
Długie niegdyś głody, częstemi dotąd posłami 
28■ przypominaią. Aże chwytanym ziarnem żyli, 
chleb przaśny Żydowski 29- iest dowodem. Sió
dmy dzień obrali na spoczynek ; 3o ponieważ on 
przyniósł koniec pracom : potym zasmakowawszy 
w próżniactwie, siódmy także rok lenistwu po
świecili. 3i. Inni mówią, że to czynią na cześć 
Saturna, 3?.. bądź z nauki starożytnych Ideow, 
którzy z Saturnen wygnani, dali im początek, 
bądź, że z siedmiu ludowładnych planet, nay- 
wyżey krąży , 33. i naywiększey iest mocy Sa
turn : czyli też , że wiele koł niebieskich bieg 
swoy i influencyesiedmioraką liczbąokreślaią. 3y 

V, Tych obrządków, iakożkolwiek wpro
wadzonych, sama starożytność 35. broni: inne 
ustawy sprosne i przeciwne złością się ludzką 
36- wkorzenify. Albowiem każdy niecnota, 
wzgardziwszy oyczystą religią, 37- składki i da
niny tam znosił. Żkąd powoli urosła moc Ży
dów, zwłaszcza iż u nich iak u p o r c z y w a  5 8 . na
rodu swego miłość, pochopne ku sobie do lito
ści serca, tak wszystkim innym nieprzyjacielska 
zawziętość. 3g. Rodzay ludzi, biesiadami i mał
żeństwem obcym 4°- gardzący, lubieżny na po
dziw, od cudzey płci społeczeństwa stroni; ze 
swoiemi wszystko wolno. 4 1- Obrzezuią się, dla 
różnicy od innych. 42- Przybysze do ich reli- 
gii 4 3 - toż samo czynią: i to się im navbarziey 
wraża, aby bogami gardzili; z oyczyzny się wy
zuli; rodziców, potomstwo, braci lekce ważyli. 
44- Atoli dbaią o pomnożenie gminu swego. Al
bowiem zabiiać krewnych nie godzi sie, 45- a 
dusze pobitych w potyczkach, lub na gardło ska

zanych,
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zanych, nieśmiertelnemi byc mniemaią. 46- Zknd 
żądza płodu, i wzgarda śmierci. 47- Ciała grześć 
raczey, niżeli ie palić, nauczyli się od Egipcy- 
anow; 48- równa z niemi troskliwość i perswa- 
zya o podziemiu: 49- lecz o bóstwie różne zda
nie. 5o- Egipcjanie prócz wielu zwierząt, obrazy 
ich nawet dwucielne 5'- we czci maią: Żydzi my
ślą samą, 52. i jednego Boga wielbią: brzydząc 
się terni, co boską istotę, z materyi śmiertel
nych, na podobieństwo ludzkie tworzą, która 
iest naywyższa, wiekuista, nieodmienna, i ska
zie niepodległa. Przeto w ich. miastach, dale- 
koż barziey w' kościołacli, żadnych posągow nie 
widać. Nie maią tey pochlebney części Królo
wie, nie maią tego honoru Cesarze. A że ich 
kapłani surmy i kotłow używali, bluszczem skro
nie uwieńczyli, 53. a w kościele znaleziona złota 
winna latorośl, 54- niektórzy rozumieli, iż to by
ło znakiem oddawraney części Bachusowa, po
gromcy wrschodu. Lubo się to z ich ustawami 
nie zgadza, ponieważ Bachus wresołe i uroczy
ste obrządki naznaczył; Żydowski obyczay dziki 
i plugawy. 55.

VI. Graniczą od wschodu z Arabami, 56. na
c

południe z Egiptem ; od zachodu maią Fenicyą 
i morze, a z boku Syryi 57- na północ daleko pa
trzą. Ciała ludu zdrowre , i do pracy zdolne: 
rzadkie u nich deszcze; rola dziwnie tłusta: o- 
woce i zboża obyczaiem naszym; 58. a nadto bal
sam i palmy. Palmy są rosłe i okazałe: 59 bal
sam drobne drzewko: 6° nabrzmiałe gałazki, ie- 
sli ie żelazem zatniesz, martwieią natychmiast: 
odłupkiem kamienia, albo skorupą otwieraią się. 
Sok do lekarstw przydatny. 6*. Naywyższy z gór 
Liban, G'2' rzecz dziwna, przy takich upałach, 
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zawsze zielony i śnieżny. 63- Na nim się poczy
na , i z niego wylewa rzeka Jordan, 64- która do 
morza nie wchodząc, przebiegszy iedno i dru
gie iezioro, w trzecim sie kryie. To iezioro 
niezmiernego obwodu, 66. nakształt morza, przy
kre smakiem, 67 a dla cuchnącey pary zaraźli
we mieszkańcom, 68 ani sie wiatrem porusza, 69. 
ani ryb, ani wodnego ptastwa 7°- cierpi. W o
dy niepewne, 7' porzucone na siebie rzeczy, iak 
na gruncie dźwigaią; i czyli kto umie pływać, 
czyli nie, równie unoszą. 72 Pewnych czasów 
W'roku 73- wyrzuca kley, z którego zbioru szu
kać użytków, tak iako innych przemysłów, do
świadczenie nauczyło. Po wierzchu pływa iako- 
waś wilgoć czarna z przyrodzenia, która za w la
niem octu tężeie. Ci którzy ten kley zbieraia, 
zgrabiwszy rękoma, ciągną na wierzch łodzi, 
Ztad bez żadney pomocy wpływa i dno napełnia, 
póki się nie przerwie: nie daie się ani żelazem, 
ani miedzią przecinać: lęka się krwi, i szmaty 
niewieściemi upławami zwalaney. 74- 7 ’ak po
wiadają starożytni pisarze : atoli świadomi miey- 
sca twierdzą, że ten kley w bryłach po wo
dzie pływa, i rękami sie do brzegu garnie: po- 
tym, gdy go słoneczne pożogi, a pary ziemne u- 
suszą, klinami i siekierami, iak drzewo i skały, 
rozbiia się.

VII. Nie daleko z tamtąd leżą pola, 75- ży
zne niegdyś, i wielkiemi miastami nasiadłe; 76- 
które, iako wieść niesie, piorunami spłonęły: 
77- iakoż znać to daią pozostałe ślady, 7S- a zie
mia, iakoby zgorzała, 79- moc rodzenia utraciła.
8o- Albowiem, cokolwiek na niey, bądź przez 
się, bądź z zasiewu wyrasta, przyszedszy do tra
wy i kwiatu, lub do zwykłego na poaor owocu,
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czernieie i w popioł się sypie. 8l Ja acz temu
nie przeczę, że sławne owe miasta niebieski o- 
gień pochłonął; atoli iak mniemam, że parą ie- 
ziora tego ziemia się kazi, powietrze zaraża, a 
z owey obu żywiołów zgnilizny, i zboża i drze
wne owoce psuć się muszą. Wpada także rzeka 
Belus 8a- do morza Żydowskiego, około którey 
nyścia zgromadzone piaski, za pomieszaniem ni
tru na szkło się wypalaią : szczupły to brzeg, ale 
nieprzebrany. g3-

VIII. Wielka część Zydowskiey ziemi wio
skami 84- nasiadła : maią i miasteczka : Jeruzalem, 
głowa narodu. Tam Kościół niezmiernie bo
gaty: 86- pierwszym murem miasto, drugim pałac 
Królewski , ostatnim wewnątrz kościoł obwie- 
dziony: 87- do drzwi samym tylko Żydom przy
stęp wolny: 88 zkąd do śrzodka żaden, prócz ka
płanów, nie wchodzi. Póki wschodnie kraie As- 
syryiczykom, Medom i Persom hołdowały, by
ło Zydostwo na\lichszą częścią poddańcow. 89- 
Za panowania Macedonow, Król Antyoch 9°- 
chcąc otrzeć z zabobonow ow naród, i na Gre
ckie go obyczaie przekształcić, nie mógł wyko
nać zamysłów w naprawie tych plugawcow, woy- 
ną z Partami 91- zaprzątniony; albowiem owego 
czasu Arsaces bunt podniósł. A tak Żydzi, w 
osłabieniu Macedonow, 92- w niedorosłey ieszcze 
potędze Partów, a odległości Rzymian, 93- sami 
sobie Królów stanowili; którzy zmiennictwem 
gminu wygnani, 94- odzyskawszy bronią państwo, 
ti na wywołania obywatelow, pożogi miast, na 
braci żon i rodziców morderstwa, tudzież inne 
Królom zwyczayne dzieła zaciekli, krzewili za
bobony; zasadzaiąc powagę królewską na dosto- 
ieństwie kapłaństwa.
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IX. Pierwszy z Rzymian Knejus Pompejus 
Zydow pogromił, 95- i prawem zwycięstwa wszedł 
do kościoła. Ztąd gruchnęło, iż tam żadnych 
wewnątrz nie było boskich obrazow, 96- puste 
tylko siedlisko, i bez taiemnic. 97- Po rozwalo
nych miasta murach, ocalał kościoł. Wkrótce 
za domowych miedzy nami woien, kiedy owe 
prowincye 98- dostały się Markowi Antoniemu, 
Król Partów Pakor 99- opanował ziemię Żydow
ską. Lecz gdy go Wentydius zgładził, a Partów 
za Eufrat zagnano, podbił Zydow Kajus Sozyus. 
,0°- Dane od Antoniego królestwo Herodowi ,01- 
zwycięzca August pomnożył. Po śmierci Hero
da, nieiakiś Sym on,102- imię sobie królewskie 
przywłaszczył. Tego Kwintyli Warus, rządca 
rfyryi ukarał; a poskromionym narodem trzey sy
nowie Heroda ,Q3- rządzili. Za Tybęryusza trwa
ła spokoyność: następca Kaligula I04- gdy obraz 
swoy w kościele postawić kazał, w oleli raczey 
broń podnieść; który iednak rozruch śmierć iego 
ukoiła. Klaudyusz Cezar, po zeyściu Królów, 
albo ich zdrobnieniu, l°5- poddał Judzką prowin- 
cyą io0- pod rząd Rycerstwu Rzymskiemu, i wy
zwoleńców' : z tych Antonius Felix, io7- przez 
wszelkie rospust i okrucieństwa sposoby, berło 
królewskie służebnym kierował duchem, wzią
wszy w małżeństw o Druzyllę, »°8. Kleopatry i 
Marka Antoniego wnuczkę; tak, iż ten Antoni 
był i Felixa po żonie, i Klaudyusza po matce 
dziadem. <°9'

X. Znosili iednak cierpliwie Żydzi aż do Ges- 
syusza Flora II0- prokuratora: za niego zaczęła 
się woyna , którą w pierwiastkach chcąc ztłumić 
Cestius Gallus 11'• Legat Syryi, różnym losem, 
a częściey przeciwnym bitwy zwodził. Po iego
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śmiercią bądź z przyrodzenia, bądź z tęsknoty 
zaszłey, wysłany od Nerona Wespazyan", szczę
ściem, sławą, wyborną posługą, we dwu leciech
112. wszystkie włości, i wszystkie, prócz Jerozo
limy miasta zwycięzkim woyskiem posiadł. Na- 
stępuiący rok, Il3- domowerni rozruchami zakłó
cony, ile do Zydow, spokoynie przeszedł: lecz 
po zaszłym pokoiu we W łoszech, wróciła się 
troskliwość o obce. Roziątrzył gniewy, upór sa
mego Zydostwa. Przeto, zdało się użyteczniey 
zostawić Tytusa przy woyskach, z pilnym okiem 
na wszelkie w nowym panowaniu przygody i tre- 
funki. A tak Tytus rozłożywszy się obozem przed 
murami Jerozolimy, iakem m ówił, I!4- zbroyne 
pułki miastu okazał. 1,5-

XI. Żydzi pod samemi murami stanęli w 
sprawie, myśląc, że gdy się powiedzie, daley 
natrą, a w złym razie gotowy przytułek znaydą. 
Wvsłana na nich iazda z lekkiemi rotami, poty
kała się naprzód różnym szczęściem: ,l6- ustą
pił nakoniec nieprzyiaciel, i w następuiących 
dniach częste z nami w bramach bitwy zwodził, 
póki go ustawiczne klęski w mury nie zagnały. 
Rzymianie udali się do szturmu, ” 7- sądząc za 
rzecz niegodną czekać ogłodzenia nieprzyjaciół: 
woleli szwanki, iedni z ochoty, drudzy ze złości 
i żądzy łupiestwa. Stawały na myśli Tytusowi 
Rzym, iego bogactwa i roskosze , zwłoka w ich 
użyciu, gdyby natychmiast Jeruzalem nie upadła. 
Atoli prócz przykrey miasta posady, broniły go 
twierdze i wały, zdolne nawet do warunku miast 
na równinie siedzących. Dwa pagórki niezmier
nie wyniosłe, ” 8. zamykał mur sztuką ukośny, 
wewnątrz granowaty, "i)- ażeby z boku oblężeń- 
cow razić można. Srogie na skalach przerwy;
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wieże na górach I2°- od sześciudziesiąt stop wy
sokie, a na dolinach na sto dwadzieścia wznie
sione, ozdobne na pozor, a patrzącym zdała ró
wne: Wewnątrz inne mury I21- na opas królew
skiego pałacu, I22- zwieżą dziwnie okazałą, któ
rą Herod, na cześć Marka Antoniego A n to n ia  
nazwał. I23-

XII. Kościoł ia4- nakształt zamku, własne- 
mi minami, misterniey i warowniey nad inne 
obwiedzony. I25. Same krużganki, ,26- któremi 
się olaczał, wyborną dla niego twierdzą. Tam 
zdroy wiekuistey wody, kute pod ziemią góry, 
I27- sadzawki i cysterny dla chowania zlewów de
szczowych. Przewidzieli albowiem sadzcy mia
sta częste woyny z różnicy obyczaiow; przeto się 
we wszystko do wytrwania by naydłuższego o- 
bleżenia opatrzyli. Dobyte miasto od Poinpeia, 
boiaźń i doświadczenie większey ostrożności na
uczyło. Korzystając z łakomstwa czasów Klau- 
dyusza, kupiwszy wolność do naprawy' rozwalin, 
iu8. wynieśli mury w pokoiu , iakby na woynę, 
pomnożeni niezmiernym ludu ściekiem, a dru
gich miast klęską: ,29- albowiem co nayuporczy- 
wszy tam uciekał: zkąd większa duma i zacię
tość. Były tam trzy woyska i trzech wodzow. 
Skraynych murów, gdzie nayobszernieysza rozle
głość Symon; srzodka miasta Jan, którego na
zywano Bargiora, l3°- kościoła Eleazar bronił. 
Jan z Symonemgminem i bronią, Eleazar131 posa
dą mieysca celował. Lecz sami się zdradą, bo- 
iem i32- i pożogami psuiąc, wielką część żywno
ści spalili. Wkrótce Jan wysławszy, pod pozo
rem czynienia ofiary, ,33- siepaczow, którzy Ele- 
azara z ludem iego zamordowali, kościoł opa
nował : tak na dwie partye ,34- rozdzieliło się mia-
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sto, póki za zbliżeniem się Rzymian, obcy oręż 
zgody nie zrobił. ,35-

XIII. Ziawiły się cudowiska, których ani o- 
Jfiarami, ani ślubami odwracać godzi się l3t:- za
bobonnemu, a bogom przeciwnemu narodowi. 
Widzianonapowietrzuwalczącewoyska, ‘37- blask 
oręża, i nagle spadłym z obłoku ogniem kościoł 
rozświecony. ,58- Otworzyły się gwałtownie bra
my świątyni: ,39- słyszano głos ogromnievszy nad 
ludzki ,, '4°- że bogowie wychodzą. ,, i razem stra
szny szelest wychodzących. Niewielu ztąd tra
piła boiaźń: więcey tych było, którzy zawarte 
w starożytnych księgach kapłańskich napisy sto
sowali do obecnych okoliczności „  iakoby wscho • 
33 dnie państwo górę wziąć miało, a wychodzą- 
33 cy z Zydowskiey ziemi świat opanować. ,, Ta 
matanina przepowiedziała Wespazyana z Tytu
sem : '41- atoli gmin, obyczaiem ludzkich clici- 
wości, do siebie ten tak wielki szczęścia ogrom 
pociągaiąc, samemi nawet szwankami nie dał się 
do prawdy skłonić. Mamy z podania, że na sześć- 
kroć sto tysięcy *42- dusz oboiey płci i różnego 
wieku było wr oblężeniu. Szedł do oręża, kto go 
tylko mógł dźwigać, a zuclwałość więcey ieszcze 
rąk uzbroiła, >43- Równa zaciętość w męszczy- 
znachi w niewiastach : a w przymusie odmiany zie
mi rodzinney, większa życia boiaźń , niżeli śmier
ci. '44 Z takowym miastem i narodem maiąc 
sprawę Tytus Cezar, kiedy niezdolność mieysca 
męstwu i fortelom zagrodziła drogę, ściskaniem 
go i szturmem dostać postanowił. Wyznaczone 
pułkom roboty, ustały bitwy, pokiby wszystkich, 
tak od starożytności, iak nowo wynalezionych 
sposobow, do brania miast nie przygotowano.
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XIV. Tym czasem Cywilis, po niepomyślney 
u Trewiru bitwie *4& , połatawszy woysko swoie 
w Niemczech, stanął u Vetera, I46- namieyscu 
bespiecznym, aby pamięcią szczęśliwie tam dzieł 
wykonanych, dźwignęły się barbarzyńskie umy
sły. Ruszył zanim Ceryalis, maiącpodwoione woy
sko złączeniem się czternastego i szesnastego puł
ków; do których roty i szwadrony iezdne , da- 
wniey ieszcze zawołane przyśpieszyły. Oba wo
dzowie nie chcieli zwłoki: lecz stała na wstręcie 
obszerność inieysc błotnistych. Rzucił Cywilis 
ukośną na Renie tamę, którey załogą odwrocona 
rzeka, barziey ieszcze mokre owe niziny zalała. 
Takowa mieysca postać, dla niepewnych bro
dów zdradliwa, przeszkadzała mocno uzbroio- 
nym cięszko,a pływać nie zwykłym Rzymianom: 
Niemcy przeciwnie, maiąc broń lekką, a ciała 
rosłe, niedbali na wrody.

XV. Zaczęła się bitwa od ochotników na
szych, za daniem zaczepki harcami Batawskiemi: 
lecz wkrótce nastąpiła trwoga , gdy na topieli- 
skach owych i broń, i konie ginęły. Tym czasem 
Niemcy lataiąc bespiecznie po wiadomych bro
dach, zaniechawszy czoła, z bokow i tyłu zacho
dzili. Już się tam nie obyczaiem pieszey sprawy 
w racz i z dala bito; lecz iakoby w wodney po
trzebie, rozproszeni po zatopach, a ieśli się gdzie 
ląd nadał, tam się tłumem gramoląc, cali z ran- 
nenii, pływacze z nieukami na wrzaiemną zgubę 
zbiiali się. Większa była trwoga, niżeli klęska: 
albowiem Niemcy nie śmieiąc wyleść z bagnisk, 
wrócili się do obozu. Skutek tey potyczki pobu
dził obu wodzowr do ostatnieyrosprawy z różnych 
powouow'. Cywilis dopinać szczęścia, Ceryalis 
zagładzić obelgę umyślił, Niemców pomyślność
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nadęła; Rzymianow wstyd roziątrzał. Zeszła 
noc u barbarzyńców na pieniach i wrzasku: u na
szych na gniewie i odgrożkach.

XVI. Nazaiutrz Ceryalis iazdą i ludem po
siłkowym czoło wypełnił: w drugim szyku pułki 
ustanowił: wybór przy sobie na czas przygody 
postawił. Cywiłis, nie rozciągaiąc linii, klinami 
I47- swoich uszykował. Batawowie z Gugernami 
J4S- na prawym skrzydle, Zarenanie na lewym , w 
bliskości rzeki stanęli. Hetmani nie zwoływaiąc 
koła do przemowy, a tam się tylko i ow dzie prze- 
wiiaiac dodawrali serca. Ceryalis wywodził sta
rożytna imienia Rzymskiego sławę, dawnie i świe
że zwycięstwa. »Nie tu, mówił, plac, potyczki- 
» ale zemsty nad wiarołomstwem, abyście gnu- 
» śnika tego, a potylekroć zgromionego nieprzy- 
» iaciela na wieki wysiekli. Mniey naszych i49- 
» niedawno, z w iększą ich liczba spotkawszy się, 
» zgniotło samo czoło; a ci co pozostali, ucieczkę 
» namyśli, a rany na grzbietach przynieśli.’’ Po- 
tym przywodząc na pamięć właściwą każdego 
pułku chlubę, wychwalał czternasty, iako po
gromcę Brytannii J5o. ■ szósty, że iego męstwem 
Galba na państwo wstąpił: drugiemu rokował, 
że stawaiąc pierwszy raz do boiu, żołnierskie zna
ki , nowego orła *5i- zwycięstwem przyozdobi. 
Ztamtąd ruszywszy ku Niemieckim woyskom, 
wyciągał do nich ręce, ażeby brzegi swroie i oboz 
krwią nieprzviacielską odzyskali. Wzniosły się 
natychmiast radosne okrzyki od wszystkich, któ
rym bądź ządza bitwy po długim spoczynku, bądź 
pokoiu po trudach wroiennych, bądź nagrody i 
spokoyne napotym życie pobudzały.

XVII. Nie milczał i Cywilis szykuiąc swo
ich, ale wzywaiącza świadka męstwa samo miey-



35o T a c y t a  11 y  s t  o u y i

sce. O to,’ powiadał, stolą Niemcy z Batawa- 
3> mi na śladach sławy, depcąc kości i popioły 
>3 wyciętych pułków. Gdziekolwiek Rzymianie 
33 wzrok obrocą, stóią im w oczach, kieski, nie- 
33 wola, i inne okropne przygody. Niech was 
33 nie trwoży wątpliwy los Trewirskiey bitwy; 
33 swoim sio tani Niemcy zawiedli zwycięstwem, 
33 kiedy rzuciwszy oręż, łupem ręce zaprzątnęli. 
33 Obróciło się wkrótce szczęście ku nam, wszy- 
33 stko oporem nieprzyiacielowi zostawiwszy. Co- 
33 kolwiek ostrożny hetman winien był opatrzyć 
33 iuż się stało. Zalane pola, świadome wam, a 
33 szkodliive nieprzyiacielowi : stoią w oczach 
33 Ren i bogowie oyczyści, których opieką zasi- 
33 leni pomniycie na żony, rodziców i ojczyznę. 
33 Ten toiest dzień, który albo miedzy naychlu- 
3> bnieyszemi starożytność, albo miedzy na sro- 
33 motnieyszemi potomność zapisze.” l  ak sko
ro szczękiem oręża, a zwyczaynym narodowi o- 
krzykiem '¿2- pochwalona hetmańska mowa, po- 
częlasle bitwa od kul '53. i innych pocisków; po
nieważ nasz żołnierz niech ciał w owe bagniska 
wkraczać, a Niemcy go drażniąc wabili do sie
bie. l54-

XVIII. Wysilony nieprzyiaciel z pocisków, 
gdy coraz barziey wrzała bilwa, poskoczył żwa- 
wiey ku naszym, a ogromem ciał rosłych, i dłu- 
giemi włóczniami dosięgał zdała chwieiącego się 
i tonącego w błocku żołnierza: gdy tym czasem 
od owey tamy, która, iakem mówił *55. ( rzekę 
zaległa, przepadła wpław zgraia Brukterow. l5i> • 
Nastąpiło zamieszanie, i iuż podawały tył sprzy
mierzone roty, kiedj  ̂ się pułki oparszjr, wstrzy
mały zapęd nieprzyjacielski, i szczęście stanęło 
na równi. To gdy się dzieie, przypadł do Cery-
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ala zbieg Batawski, obiecuiąc wziąć tył nieprzy
jacielowi, ieśliby cliciał wysłać iaztlę brzegiem 
bagniska, że tam był grunt pewnieyszy, a Guger- 
nowie niedbale straż trzymali. Wysłane za zbie
giem dwa szwadrony, ogarnęły z tyłu nieostro
żnego nieprzyiaciela; co kiedy z wrzasku pozna
no , uderzyły razem pułki na czoło. Porażeni 
Niemcy uciekali do Renu; i stanęłoby zupełne 
zwycięstwo, gdyby była flota w czasie nadeszła. 
Nie nacierała daley iazda, dla deszczów nagłych, 
a nocy bliskiey.

XIX. Nazaiutrz wvsłanv pułk czternasty do 
wyższych Niemiec dla Aniusza Galla , a mieysce 
iego w woysku Cyryala zastąpił pułk Hiszpański 
167. Przybyły i dla Cywila posiłki od Chaukow 
i58. • nie ważył się on iednak zasłaniać orężem 
miast Batawskich i39-, ale zarwawszy , co mógł 
uwieść, a inne rzeczy popaliwszy, uszedł na wy
spę , świadom, iż Rzymianie nie maiąc łodzi do 
zrobienia mostu, inaczey się tam przeprawić nie 
mogli. Owszem rozrzucił i groblę Ifcio-, niegdyś 
od Druza Germanika zrobioną, a uprzątnąwszy 
tę zawadę , puścił Ren unosem rodowitym do 
Gallii •; który tym sposobem zdrobniony, li
chym strumieniem lfi2- wyspę od Niemców dzie
ląc, pozor ciągłego lądu czynił. Przęśli także 
za rzekę Tutor z Klassykiem, ze stem trzynastą 
Trewirskich Senatorów l63-, miedzy któremi Al- 
pinus Montanus, o którego posłaniu do Gallii 
przez Antoniego Pryma, wyżey mówiłem. rt>4- 
Towarzyszył mu brat 'iego Decimus Alpinus, tu
dzież inni, a przeieżdżaiąc przez narody chciwe 
woyny, podarunkami i przekładaniem publicz
nych ucisków do dania posiłków nęcili.

33 r
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XX. Jakoż, tak wiele ieszcze sił mieli, że 
Cy wilis podzieliwszy lud na czw oro, na garnizo
ny pułków, rot i szwadronów iednego dnia na
padł: w Arena ku ,65. na pułk dziesiąty; w Bata- 
wodurze l66- na drugi; wGrinnes i Yada ,67- na 
oboz rot i szwadronów. A w podziale tego lu
du , on sam z Weraxem siestrzeńcem swoim 
dwie dywizye, drugie dwie Klassyk i Tutor, 
wszyscy osobno prowadzili. Nie mieli wprawdzie 
ufności, że wszystkiego dokażą; lecz że ośmie
lonym na wszystko, może się część przynaymniey 
zamysłów udać; i że  Ceryalis nie dosyć ostro
żny , a dla rozdziału swoich tam i owdzie bie- 
gaiący, mógł od nich w pośrzodku być zachwy
cony. Ci, którym się dostało dobywać obozu 
dziesiątego pułku, widząc trudną w dobywaniu 
szańców robotę, napadszy na żołnierzow rąbią
cych drwa, uczynili trwogę, i oboźnego z kilku

Erzednich setników', i niewielu prostego ludu za- 
ili: drudzy do szańców uśli. Tym czasem Niem

cy usiłowali zepsuć zaczęty most w Batawodu- 
rze: noc nastepuiaca wątpliwą bitw ę rozieła.

X XI. Więcey trwogi w Grinnes i Yada. 
Vady Cywilis, Grinnes Klassyk doby w ał: ani im 
rady dano, powyścinaniu co naywalecznieyszych, 
miedzy któremi poległ Brygantyk rotmistrz szwa
dronu, o którego wierności ku Rzymianom, a 
niechęci ku niemu wuia Cywila, wyżey mówiłem. 
»68. Lecz kiedy Ceryalis z wyborem iazdy na od
siecz przybył, obrociło się szczęście, a Niemców 
do Renu na glowrę zpychano. Cywilis, utrzymu
jący swoich w ucieczce, poznany od naszych, i 
ścigany grotami, rzuciwszy konia, wpław rzekę 
przebył: podobnie i Niemcy uśli. Tutora z Klas- 
sykiem gotowe u brzegu łodzie uwiozły. Atoli,
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ani na ow czas przybyła flota do potyczki, iak 
rozkazano. Przeszkodziła trwoga, i maytkowie 
do innych żołnierskich posług rozproszeni. Ja
koż Ceryalis nie wiele dawał czasu do wykona
nia rozkazów swoich, nagły w zamysłach, ale 
szczęśliwy w skutku. Towarzyszyła mu fortuna, 
tam nawet, gdzie rady nie stawało: zkąd i on 
sam, i woysko mniey było troskliwe o karność. 
Z tym wszvstkim wkrótce, lubo się nłebespie- 
czeństwa niewoli uchronił, hańby nie uszedł.

XXII. Wyiechawszy do Nowesium i Bonny 
i69- na oglądanie obozu, który stawiono na zi
mowisko żołnierskie, powracał ztamtąd łodzia
mi bez porządku i ostrożności. Co gdy postrze
gli Niemcy, uczynili zasadzkę; i w nocy chmu
rami zasępioney spiesznie z wodą podpłynąwszy, 
przypadli do wałów bez żadnego wstrętu. Po
mogła do klęski sztuka; bo poucinawszy powro
zy, własnemi namiotami przywalonych siekli. 
Tym czasem druga zgraia rzuciwszy się do łodzi, 
zarzucała łańcuchy, i do brzegu ciągnęła. A ia- 
ko z początku milczkiem się dla zdrady przykra- 
dli, tak począwszy rzeźbę, dla wrażenia większej 
trwogi, okropne zewsząd puścili wrzaski. Rzy
mianie obudzeni ranami, szukali broni, wypa
dali na drogi; rzadki kto chwycił na się suknią; 
naywięcey obwiodszy ramiona porwaną oślep 
szatą, rzucali się do mieczów. Sam wódz na pół 
śpiący, i prawie nagi, omyłką nieprzyiacioł le
dwo uciekł. Bo roznmieiąc oni, że w Pretor- 
skiey łodzi, gdzie była roztoczona chorą
giew, spoczywał, do niey się rzucili: lecz on gdzie 
indziey, a iako wieść niosła, u kochanki swo- 
iey Klaudyi Sakra ty Niemkini noc przepędził. 
Strażnicy występek swoy hańbą wodza zasłania

ó o Z
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li, iakoby on kazał milczeć, aby mu spoczynku 
nie przerwali; a tak zaniechawszy trąby i woła
nia *7l- sami posnęli. Nieprzyiaciel, gdy iuż by
ło dobrze na dzień, odszedł, zabrawszy statki, 
z klórych Pretorską galerę rzeka Lippą I72- W el- 
ledzie ł73- w podarunku zaciągnął.

XXIII. Napadła chęć Cywila okazać goto
wą do boiu flotę. Uzbroił galery, ile ich było; 
przyłącz,! niezmierną moc czołnow, z których 
około trzydziestu, lub czterdziestu, nakształt 
galer sporządził; nakoniec poymane łodzie, któ
re miasto żaglow, rospięteini z odmiennych farb 
żołnierskiemi szatami pięknie przystroił. Obrał 
na to obszerny na kształt morza rozleAv, kędy 
Ren spoinę z Mozą wody do Oceanu prowadzi. 
*74- Przyczyna uzbroienia floty, krom wrodzo- 
ney narodowi chełpliwości, ta była, aby tym po
strachem żywność z Gallii idącą zagarnął. Ce- 
ryalis, z podziwienia barziey niżeli z boiaźni, wy
szedł z flottą, nierówną co do liczby, ale biegło
ścią maytkow, doświadczeniem sterników, wiel
kością statków, potężnieyszą. Rzymianie mieli 
wrodę po sobie, Niemcy wiatr pomyślny. Zbli
żywszy się ku sobie, po uczynionym zdała po
ciskami przywitaniu, wrócili sie nazad. Cywi- 
lis, nie srnieiąc daley, udał się za rzekę: Cyry- 
alis spustoszywszy po nieprzyiacielsku wyspę 
Batawską, wsie i pola do Cywila należące, zwy- 
czaynym wodzom fortelem '75- nietknięte, zosta
wał : gdy tym czasem na schyłku iesieni czeste- 
mi deszczami Ren nabrzmiały, niską i bagnistą 
wyspę, nakształt ieziora zalał: do tego nie dowo
żono łodziami żywności, a oboz rozłożony na 
równinie, wezbrana rzeka roznosiła.
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XXIV. Przechwalał się Cywilis, ,, że mógł 
)> na ow czas znieść pułki Rzymskie, czego i

Niemcy zadali, ale ich sztuka od tego od- 
» wiódł. ,, jakoż iest podobieństwo do prawdy, 
kiedy się wkrótce potym sam poddał. Ponie
waż Ceryalis, ofiaruiac przez taiemne listy Bata- 
wom pokoy, a Cywilowi łaskę, przekładał Wel- 
ledzie i iev krewnym, ,, aby los woienny; tylu 
» iuż klęskami sobie przeciwny, na wczesną 
5) przysługę ludowi Rzymskiemu zamienili. Zbi- 
» ci Trewerowie, odebrane Kolno, wydarta Ba
si tawom oycz zna. Ze przyjaźń Cywila, same 
s> dla nich rany, włóczęgi, ucieczki i żałoby w 
s> zysku przyniosła. Ze wygnany z oyczyzny i 
u tułacz, stał się ciężarem obcym nawet ludziom, 
ss którzy mu daią przytułek. Ze dosyć iuż zgrze- 
» szyli tylekrotnym za Ren wypadaniem. Ze ie- 
y> śli co więcey knować zechcą, pierwszy wyste- 
j) pek urazę odnowi, drugi bogow i ludzi do 
» zemsty pobudzi. ,,

X X V. Pomieszane były z obietnicami po
gróżki. A  gdy się zachwiała wierność Zarenia- 
uow, poczęli nawet sami Batawowie między so
bą mówić. ,, Nie należy daley zguby szukać:

trudno iednemu narodowi zwalić iarzmo, na 
ss cały świat włożone: to tylko wskórały pożogi za- 
s> boie pułków, że na ich mieysce więcey mocniey- 
s> szych przyszło. Jeśli dla Wespazyana broń 
ss podnieśli, przy Wespazyanie teraz wszystko: 
3» ieśli zaś lud Rzymski drażnić daley zechcą, dro- 

bną są nader cząstką ludzkiego narodu Bata- 
wowie. Widziemy włożone na Retów, na No

si ryków, i na innych towarzyszów ciężary : nam 
ss nie podatki, ale się tylko męstwo i mężów 
» przystawa nakazuie : ‘76- blisko to wolności



5 5 6 T a c y t a  H i s t o r y i
/

u chodzi. Co ieśli panów obierać mamy, uczci- 
55 wiey iest Xiążętom Rzymskim, niżeli Niemie- 
55 ckim kobietom służyć. ,, Tak sobie gmin roz
prawiał: celnieysi zaś mówili. ,, Ze ich Cywilis 
55 wściekłością swoią do woyny popchnął; że 
55 nieszczęściu własnego domu, wydaniem na 
55 rzeź narodu chciał zabieżeć Na ow czas za- 
55 iste wylał się na nas gniew boży, gdy osacza- 
55 no pułki, wyścinano legatów, gdy się woyna 
55 iednemu tylko potrzebna, a wszystkim zgubna 
55 przedsiębrała. Przyidzie do szczętu zginać, 
55 ieśli się nie upamiętamy, a kaźnią szkodni- 
55 czey głowy, powolności naszey zwycięzcom 
55 nie oswiadczym. ,,

X XVI. Nie tayna była Cywilowri owa naro
du skłonność, przeto ią uprzedzić postanowił, 
mierżąc sobie w tylu przygodach, a chcąc ocalić 
życie, co częstokroć i wielkie umysły nadwerę
ża. Po wyiednaney zatym rozmowie z Ceryalem 
rozwalono srzodek mostu na rzece Nabalii, *77- 
na którego urwiskach gdy z obuston stanęli wo
dzowie, tak Cywilis mówił. ,, Gdybym się przed 
55 legatem Witelliusza chciał usprawiedliwiać, a- 
55 niby postępkom moim darować winę, ani sło- 
55 wom dać wiarę należało. Wszystkośmy z so- 
55 bą gwałtownie i po nieprzyiacielsku czynili: 
55 on zaczął, a iam sowicie oddawał. Wespazy- 
55 anowi zdawna powinna cześć oddawałem: i 
55 kiedy ieszcze był prywatnym, miał mię za przy- 
55 iacieła: świadkiem tego Antoni, który mię li- 
55 stami swemi I78- do woyny wezwał, ażeby Nie- 
55 mieckie pułki i młódź Gallów za Alpy nie prze- 
55 szła. Co Antoni przez listy, to Hordeoni Flak- 
55 kus obecnie radził: J79- podniosłem broń w

« w Niem-



K s i ę g a  P i ą t a .

33 Niemczech: a c o  Mucyan w Syryi, Aponius w 
33 Mezyi, Flawian w Pannonii.,, l8°- * * *

T
33 J- y b e r y u s z  A l e x a n d e r  l8 ‘ - w  E g i p c i e  c z y n i ć  z a -  

m y ś l a ł y  t o m  i ia  c z y n i ł .  R ó w n a  i m  u s i l n o ś c i ą  

ii B a t a w o w , K a n n i n e f a t o w ,  i  s t a r e g o  ż o ł n i e r z a  

33 d o  p r z y s i ę g i  W e s p a z y a n o w i  p r z y w i o d ł e m .  l82- 

33 C o  s i ę  p o t y m  p o  n i e p r z y i a c i e l s k u  z d a r z y ł o ,  b ą d ź  

33 s ię  t o  p r a w n i e ,  b ą d ź  n i e s p r a w i e d l i w i e  s t a ł o ,  

3> z a m i l c z ę ,  w o l ą c  t o  z ł o ż y ć  n a  c z a s ó w  n i e s z c z ę -  

33 ś l i w o ś ć ,  n i ż e l i  s i ę  d o  w ą t p l i w y c h  w y s t ę p k ó w  

>3 p r z y z n a w a ć .  J a k o ż ,  w  s a m e y  w o i e n n e y  w r z a -  

33 w i e ,  ż e m  s i ę  z a w s z e  d o  p o k o i u  p r z y c h y l a ł ,  ż e m  

33 R z y m s k ą  s t r o n ę  u t r z y m y w a ł ,  w i e l e  n a  t o  i e s t  

33 d o w o d o w ,  a  ś w i e ż a  p a m i ę ć .  l83- N i e  b ę d ę  z a -  

3) w a d a ,  a b y  s i ę  m i e d z y  B a t a w a m i  a  R z y m i a n y  

>3 w i e r n a  i m o c n a  p r z y i a ź ń  s k l e i ć  n i e  m i a ł a .  

33 D a w n i e y  b y ł e m  p o w o d e m  d o  p r z y s i ę g i ;  t e r a z  

ii b y ć  p r a g n ę  i e d n a c z e m  p o k o i u .  , ,  T a k  k i e d y  

s i ę  o b i e  s t r o n y  z g o d z i ł y ,  p r z y i ę c i  d o  ł a s k i  B a t a -  

w o w i e ,  i  p o k o y  w  N i e m c z e c h  s t a n ą ł .

X X V I I .  L i n g o n o w i e  l84 - w p l ą t a n i  w  t o w a 

r z y s t w o  C y w i l a , u p r z e d z i l i  ł a s k ę  D o m i c y a n a ,  

z e b r a w s z y  d o  u s ł u g  i e g o  s i e d m d z i e s i ą t  t y s i ę c y  

z b r o y n y c h .  ,83- S r o ż s z e  b i t w y  z a c h o d z i ł y  z  S a r 
m a t a m i .  F o n t e j u s  A g r y p p a ,  r z ą d z c a  M e z y i ,  i a -  

k o m  w y ż e y  m ó w i ł ,  l8 -̂ n i e z d o l n y  n a  o d p o r  b a r -  

b a r z y ń s k i e y  s i l e ,  b i i ą c  s i ę  m ę ż n i e  p o l e g ł .  i 87 - Z a 
g ę ś c i ł y  s ię  z a t y m  w s z ę d y  n a i a z d y  i  ł u p i e s t w a .  

O  t e y  k l ę s c e  u w i a d o m i o n y  W e s p a z y a n ,  w y s ł a ł  

*88- R u b r y u s z a  G a l l a ,  k t ó r y  u p a d ł e  r z e c z y  d o  ł a -

Dopeinienie Brotyera.
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d u  p r z y w i ó d ł  ; a  p o g r o m i o n y c h  c z ę s t o  b a r b a r z y ń 

c ó w  z a  D u n a y  p r z e p ę d z i ł  : i  a ż e b y  z n o w u  z a  r z e 

k ę  w y p a d a ć  n i e  ś m i e l i ,  m o c n i e y s z e m i  t w i e r d z a 

m i  R z y m s k i e  u b e ś p i e c z y ł  z a ł o g i .  i89-
X X V III .  A t o l i  w  z i e m i  Z y d o w s k i e y  o g r o -  

m n i e y s z a  z o s t a w a ł a  w o y n a .  S p o r z ą d z i w s z y  T y 
t u s  w s z y s t k o ,  c o k o l w i e k  d o  s z t u r m u  m i a s t a  p r z y 

n a l e ż a ł o ,  n i e  c i e r p i ą c  d a l s z e y  z w ł o k i ,  p r z y s t ą 
p i ł  z  d o y r z a ł ą  i u ż  w io s n ą .  *9 °• P o t y k a n o  s i ę  z  o -  

b i i s t r o n  r ó w n y m  s e r c e m .  Ż y d z i  ś w i a d o m i  m i e y s c  

p o s a d y ,  "9 1- a  m n ó s t w e m  l u d u  s i l n i  ( a l b o w i e m  z e  

w s z y s t k i c h  s t r o n  ś w i a t a ,  n a w e t  z z a  E u f r a t u ,  >9 2 

b ą d ź  d l a  o b c h o d z e n i a  ś w i ą t e k ,  b ą d ź  d l a  n i e b e s -  

p i e c z e ń s t w a  n a r o d u ,  t a m  s i ę  z e ś l i , ) m i e l i  n a p r z ó d  

g ó r ę  n a d  R z y m i a n a m i  : ^  a  u c z y n i w s z y  d a l e k o  

z i e m n e  p o d k o p y ,  J94- p s u l i  m a c h i n y  ; ż o ł n i e r z o w  

wry b i e g a i ą e y c h  n a  w ł o ś c i  d l a  drzew ca i  n i e d o s t a t k u  

w o d y ,  m o r d o w a l i .  N a d t o ,  i e d n a  w i e ż a  z e  t r z e c h ,  

k t ó r ą  T y t u s  n a  p i ę d z i e s i ą t  ł o k c i  w y s o k o ś c i  w y 
p r o w a d z i ł ,  t r e f u n k i e m  w n o c y  u p a d s z y , ‘ 9 5- trw  o 

g ę  i  z w ł o k ę  p r z y n i o s ł a .  L e c z  n a  k o n i e c  p r z e m o 
g ł a  m ę s t w e m  a  s z t u k ą  R z y m s k a  p r a c a ,  w s p a r t a  

n i e b e s p i e c z e ń s t w e m  T y t u s a ,  u d e r z e n i e m  k a m i e 

n i a  wr le w  e  r a m i ę  z r a n i o n e g o .  R o z i ą t r z o n e  

s z w a n k i e m  h e t m a ń s k i m  p u ł k i ,  n a t ę ż y w s z y  o c h o 

t ę ,  p o  z ł a m a n y m  m u r z e ,  p i e r w s z ą  c z ę ś ć  m i a s t a ,  

l e ż ą c ą  ku p u ł n o c y  o p a n o w a ł y  : 197- n i e u s z k o d z o 

n e  Z y d o w  m n o s t w o  wr g ł ę b i  m i a s t a  z n a l a z ł o  I9S- 
p r z y t u ł e k .

X X I X .  U r o s ł a  z a t y m  z  s z c z ę ś c i e m  p r z e w  a 

g a .  T r z e b a  b y ł o  s t a n ą ć  w  c i a s n o t a c h ;  g d z i e  p o -  

t e z n i e y s z a  w e w n ą t r z  m i e y s k i c h  o b r o n  s i ł a ,  i  p o  

d w  o i o n a  o b r o ń c o w  l i c z b a .  ‘99- N i e  b r a k ł o  t e ż  o -  

b l e ż o n y m  n a  n i e z m i e r n y m  o r ę ż a  s p r z ę c i e  : a l b o 
w i e m  p r ó c z  z w y c z a y n y c h , i  n a  o b e c n ą  p o t r z e b ę
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200. w y n a l e z i o n y c h  o d  Z y d o w  m a c h i n ,  u k a z y w a 

ł y  s i ę  R z y m s k i e ,  w  p i e r w i a s t k a c h  w o y n y ,  p o  k i e 
s k a c h  C e s t y u s z a  G a l l a  201. L e g a t a  S y r y i  z a b r a n e .  

U s i ł o w a ł  T y t u s  n a c h y l i ć  2° 2- z d z i c z a ł e  p o m y ś l n o 
ś c i ą  u m y s ł y ,  n a d z i e i ą  d a r o w a n i a  k a r y :  l e c z  Ż y 

d z i  ł a s k a w o ś ć  C e z a r a  b i o r ą c  z a  t r w o g ę ,  w z g a r 

d z i w s z y  i e g o  p o s e l s t w e m ,  w y ż e y  i e s z c z e  h a r d e  

d u c h y  p o d n i e ś l i .  C z y m  r o z g n i e w a n e  b a r z i e y  

p u ł k i ,  n i e  m o g ą c  z n i e ś ć  n i e g o d n e y  o b e l g i ,  u s a 

d z i ł y  s i ę  b y  n a v s r o ż s z e  z n o s i ć  t r u d y ,  a ż e b y  p r ę d 
s z a  i  p r z y k ł a d n i e y s z a  z e m s t a  n a s t ą p i ł a .  R o b i o 

n o  ś p i e s z n i e  o k o ł o  s z a ń c ó w  ; p r z y m k n i o n o  d o  

m u r ó w  m a c h i n y ;  a  k t ó r e  o b l ę ż e n i  k a r n i e ń m i  i  

o g n i e m  p s u l i ,  w n e t  n a p r a w i o n o .  C z e k a ł  n i e 

c i e r p l i w i e  ż o ł n i e r z  h a s ł a  d o  b i t w y .  I m  w i ę c e y  

t r u d u ,  t y m  w i e c e y  s e r c a .  A  z a  d a n i e m  z n a k u ,  

r z u c i w s z y  s i ę ,  l t t o  t y l k o  ż w a w s z y ,  m i e d z y  k a -  

m i e ń m i  i  g r o t a m i ,  d r o g ę  s o b i e ,  d r u g i e g o  m u r u  

a ° 3 - p r z e ł o m e m ,  u c z y n i l i .  L e c z  ż e  w s t ę p  b y ł  c i a -  

ś n i e y s z y ,  a  T y t u s  n i e  c h c i a ł  z a r a z  w s z y s t k i e g o  

b u r z y ć ,  w o l ą c  p o c z y n a ć  s o b i e  ł a s k a w i e ,  2° 4 - n i 

ż e l i  p r a w e m  w o y n y ;  Ż y d z i  z  p o  w o l n o ś c i  i e g o  z d r a 

d ę  m u  k n u i ą c ,  u d e r z y l i  z  t a k i m  z a p ę d e m  n a  n i e 

w i e l u  R z y m i a n o w ,  2°ś- k t ó r z y  z a  w o d z ą  T y t a  w e -  

ś l i ,  ż e  ic l i  z a  m u r y  w y g n a l i .  P o w s t a ł a  s r o g a  

r z e ź b a :  i p r z e z  c a ł e  t r z y  d n i  2o6- b i t o  s i ę  n a  r o z -  

w a l i n a c h  m u r u ,  k t ó r e  Z y d o w i e  t ł o k i e m  c i a ł  s w o 

i c h  w y p e ł n i a l i .  N a k o n i e c  c z w a r t e g o  d n i a  207- p o  

z b i c i u  Z y d o w ,  i  u c i e c z c e  i c h  g ł ę b i e y ,  s t a n ę l i  R z y 

m i a n i e  u  w i e ż y  Antonia. 2o8-

X X X .  A ż e  t e n  g m a c h  p o s a d ą  w y ż s z e g o  

m i e y s c a  b y ł  n i e  d o s t ę p n y m ,  u s y p a n o  d o  s z t u r 

m u  s z a n i e c :  2° 9 - t y m  c z a s e m  z a ś ,  a b y  z u c h w a l 

s t w o  Ż y d o w s k i e  p o s t r a c h e m  o s ł a b i a ł o , p r z e z  

c z t e r y  d n i  2l°- s t a ł y  p o d  b r o n i ą  g o t o w e  w o j  s k a :

22. . . .
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r o z d a n a  p u b l i c z n i e  ż y w n o ś ć ,  p a t r z a ł !  o b l ę ż e n i  z  

w y s o k o ś c i  m u r ó w  i c z ę ś c i  p u ł r i o c n e y  k o ś c i o ł a  n a  

n i e z m i e r n ą  m o c  z ł o t a  i s r e b r a ,  a  n a  g r o ź b y  ż o ł -  

n i e r z o w ,  r o z t o c z o n e m i  z n a k a m i ,  i  s w o i ą  k a ż d e 

g o  o z d o b a  z n a k o m i t y c h .  W y s ł a n y  n a d t o  J o z e f ,  

s u -  c z ę s t o  w y ż e y  w s p o m n i o n y ,  k t ó r y b y  i c h  o -  

b i e t n i c a m i  d a r o w a n i a  w i n y ,  w o l n o ś c i ,  i  n a d z i e -  

i ą  l e p s z e y  d o l i  d o  p o d d a n i a  s i ę  n a k ł o n i ł .  A t o l i ,  

a n i  p o t ę g i  n i e p r z y i a c i e l s k i e y  w i d o k ,  a n i  o b i e t n i 

c e ,  a n i  s r o g i  g ł ó d ,  212. k t ó r y  i u ż  m o c n o  d o y m o -  

w a ł  , p o t r a f i ł  z m i ę k c z y ć  z a t w a r d z i a ł e  u m y s ł y .  

O w s z e m  s a m i  z b i e g o w i e ,  ł a s k a w o ś c i ą  T y t u s a  d o  

o b o z u  R z y m s k i e g o  p r z y i ę c i , t a i e m n e  k n o w a l i  

z d r a d y ;  2i 5 . j ie ś l i  k t ó r e g o  z  R z y m i a n  w  s a m o t n o 

ś c i  z a s k o c z y l i ,  m o r d o w a l i ;  a l b o  p o k r y i o m u  z a -  

w a l a i ą c  z r z o d ł a ,  i  w o d y  t r u j ą c ,  n i e z l i c z o n e  c z y 
n i l i  s z k o d y .  W i e l u  z  t y c h  z d r a y c o w ,  w  p o s t r a c h  

i n n y m  Ż y d o m  , n a  w i d o k u  c a ł e g o  m i a s t a ,  n a  

k r z y ż  w b i t o ,  214. a l b o  z  o b c i e t e m i  r ę k o m a  d o  

s w o i c h  o d e s ł a n o .  215. T a k o w y m  u k a r a n i e m  r o z -  

i ą t r z y ł y  s i ę  b a r z i e y  i e s z c z e  g n i e w y ,  a  J a n  n o 
w y m  s z w a n k i e m  z e m s t ę  g o t o w a ł .  A l b o w i e m  p o  

u c z y n i o n y c h  p o d k o p a c h  w  s z a ń c a c h ,  216. i  p o d 

p a l e n i u  b a l e k ,  217. n a  k t ó r y c h  s ię  t o  w i s z ą c e  d z i e 

ł o  u t r z y m y w a ł o ,  r u n ę ł y  g w a ł t o w n i e  s z a ń c e ,  p o 
t r z a s k a ł y  s i ę  m a c h y n y ,  i  w y b u c h e m  o g n i a  n a 

t y c h m i a s t  z g o r z a ł y .  W  p r z e c i ą g u  c a ł e y  w o y n y ,  

ż a d n a  k l ę s k a  n a d  t ę  s z k o d l i w s z ą  n i e  b y ł a :  218. 

w e  d w a  d n i  i e d n a k  219. w s z y s t k o  p r a w i e  o d n o 

w i o n o .  Z a  n a m o w ą  S y m o n a ,  o b r a w s z y  s i ę  t r z e c h  

m ł o d z i e ń c ó w  c o  n a y o d w a ż n i e y s z y c h , T e p h t e u s ,  
M e g a s s a r ,  i  C h a r i g a s  220. ( g o d z i  s ię  t u  d l a  s ł a w y  

d z i e ł a ,  b a r b a r z y ń s k i e  n a w e t  w s p o m n i e ć  i m i o n a )  

i  w y s z e d s z y  z  m i a s t a  z  Ż a g w i a m i , i d ą c  ś r z o d k i e m  

n i e p r z y i a c i o ł ,  p o m i ę d z y  m i e c z m i  i g r o t a m i ,  p r z y -

34o  D o p e ł n i e n i e  B r o t y e u a .
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i ę l i  n a  s ię  z a p a l i ć  o s a d z o n e  n a  i n n y c h  s z a ń c a c h  

m a c h y n y ;  221 • a n i  s i ę  o g i e ń  d a ł  u g a s i ć ,  222- d l a  

u p o r c z y w o ś c i  Z y d o w ,  b r o n i ą c y c h  m u r ó w ,  i  w y 
c i e c z k i  o d  n i c h  u c z y n i o n e y .

X X X I .  T a k  n i e p o m y ś l n y m  p r z y p a d k i e m  

n i e z ł a m a n y  T y t u s ,  k l ę s k ę  o w ą  n a  z g u b ę  m i a s t a  

o b r o c i ł ,  i  n i e w y p o w i e d z i a n ą  p r z e z  t r z y  d n i  p r a c ą  

223- t a k  m o c n o  i e  o p a s a ł ,  r z u c i w s z y  w  o k o ł  t r z y 

d z i e s t u  s t a i o w  m u r  i  w i e ż e ,  224 - i ż  o b l ę ż o n y m  

w s z e l k ą  u c i e c z k i  n a d z i e i ę  o d e b r a ł .  W  t a k o w y m  

r a z i e  w i e l e  Z y d o s t w a  u c i e k ł o  d o  o b o z u ,  n i e  z n a -  

l a z s z y  u  R z y m i a n  l ż e y s z e g o , i a k  u  s w o i c h  , lo s u .  

A l b o w i e m  i e d n i  g ł o d e m  p r z e m o r z e n i ,  a  d a n y m  

s o b i e  h o y n i e  p o k a r m e m  n a g l e  o p c h a n i , g i n ę l i : 

223- d r u d z y  z w y c z a y n ą  n a r o d o w i  c h c i w o ś c i ą  z ł o 
t a ,  o b ł a d o w a w s z y  b r z u c h y 226- p i e n i ę d z m i ,  g d y  

s i ę  o  t y m  A r a b o w i e  z  S y r y i c a m i  227 - d o w i e d z i e 
l i , ż y w c e m  o d  n i c h  p o p ł a t a n i ;  o d  223- k t ó r e g o  

o k r u c i e ń s t w a  s a m y c h  n a w e t  R z y m i a n  w y i ą ć  n i e  

m o ż n a .  22S- Z g i n ę ł o  i c h  t y m  s p o s o b e m  d w a  t y s i ą c e ;  

23°- l u b o  T y t u s  r o z g n i e w a n y  o  t o ,  s p r a w c ó w  t e y  

z b r o d n i  ś m i e r c i ą  c h c i a ł  u k a r a ć .  231 ■ D r u d z y  p o 
z o s t a l i  w m i e ś c i e  s r o ź y l i  s i ę  n a  w ł a s n e  ż y c i e :  o -  

p a n o w a ł a  w ś c i e k ł o ś ć  s a m y c h  w o d z o w  : J a n  s p r z ę 
t y  k o ś c i e l n e  ł u p i ł :  232- S y m o n  l u d z i  m o r d o w a ł ,  

233- z  t a k ą  z a p a l c z y w o ś i ą ,  ż e  g d y b y  R z y m i a n i e  o d 

s t ą p i l i  o b l ę ż e n i a ,  J e r o z o l i m a  w ł a s n y c h  m i e s z k a ń 

c ó w  z a i a d ł y m  s z a l e ń s t w e m  u p a ś ć  b y  m u s i a ł a .  234-
XXXII. Z m i e r z i w s z y  s o b i e  o b e c n e  t r u d y ,  

a  b o i ą c  s i ę  p r z y s z ł o ś c i ,  s t r ó ż  w i e ż y  A n t o n i a ,  

i m i e n i e m  J u d a s z ,  233- u c z y n i ł  z m o w ę  z  d z i e s i ą c i ą  

n a y w i e r n i e y s z e m i  s o b i e  Ż y d a m i ,  d o  p o d d a n i a  o -  

n e y  R z y m i a n o m .  Już Tytus, w  n a d z i e i  u m o w y ,  

p r z y s t ą p i ł  d o  w i e ż y ,  k i e d y  S y m o n  u w i a d o m i o n y  

o  z a m y s ł a c h ,  p o c h w y t a !  z d r a y c o w ,  i k a z a w s z y



ich pościnać w obecności Rzymian, poćwierto- 
wane ciała powyrzucał. 236. Atoli na mieyscu 
zdrady, posłużyły Pizymianom męstwo i szczęście. 
Skoro albowiem podemknięto machiny, część 
owa muru, którą, iakem mówił, a37- Jan podko
pał, nagle upadła. 238- Otworzyły się do weyścia 
wrota: stał iednak na wstręcie inny mur, który 
Jan, nie ufaiąc po upadku pierwszego, wystawić 
kazał. 2$9- W  tym Sabinus, 24°- żądzą odwagi i 
chluby zapalony, dobrawszy sobie iedenastu to
warzyszów, w pośrzod kamieni i grotow zgory 
ciskanych, wdarł się na mury, i tak Zydow śmia
łością potrwożył, ze uciekać poczęli. Lecz ra
niony kamieniem w nogę, z wielkim zbroi i orę
ża chrzęstem zleciał. Żydzi, cofnąwszy się z u- 
cieczki, wpadli na niego. Sabinus wzniósłszy się 
na kolana, puklerzem nakryty, mężnie im da
wał odpor, i kilku natarczywych zranił; póki, 
zewsząd oskoczony, sam nie poległ ; trzech któ
rzy idąc za iego wodzą wdarli się na mury, za
mordowano: innych zranionych ledwo do obo
zu zawleczono. 24'- Przykład takowey przewagi 
zapalił innych Rzymianow; wieża Antonia szó
stego dnia szturmu wzięta. 242- Roskazał Tytus 
zgruntu ią wywrócić, 243- chcąc tym postępkiem 
wybadać Żydowskie umysły, 244- ieśliby się do
browolnie poddać chcieli. Obiecywał nadto, iż 
kościołowi żadnego gwałtu i skazy nie uczyni: 
że zachowa świętość mieysca, a Rzymianom 
wchodzić tam nie pozwoli. 243-

XXXIII. Otwardniałym na własną zgubę ser
com nie przychodził rozum. Przeto sypano szań
ce, 246- zbliżaiąc się ku kościołowi. 247- Tytus ro- 
zumieiąc że go nagłym napadem dostanie, wy
słał Sexta Ceryala z wyborem zołnierzow, 248-
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aby nań w nocy uderzył. Podstąpił Ceryalis o 
dziesiątey godzinie nocney: 249- ale Żydzi, prze
ciwnie, niż rozumiano, czuyni, wnet do odporu 
stanęli: wszczęła się sroga bitwa, z mnieyszą a- 
toli dla Rzymian, niżeli dla Zydow klęską. Al
bowiem Rzymski żołnierz, świadomy woyny, znał 
siebie po haśle, z5°- a idąc szykownie, i waro
wny zasłoną puklerzów, nie tak na rany był otwar
ty. Przeciwnie Żydzi lecąc zuchwale, a siebie 
w ciemnotach mniey znaiąc, więcey sobie, ni
żeli nieprzyiacielowi szkodzili: przewyższali ie- 
dnak liczbą; ani bitwie końca noc przyniosła. 
Z wyiaśnioną porą urosła żwawość i niebespie- 
czeństwa: bito się aż do piątey godziny na dzień: 
25‘ . gdy w oboiętnym szczęściu obie się strony 
rozeszły. Na ow czas Tytus żywńey około szań
ców robić kazał, 252- ażeby szturm do kościoła 
przyśpieszył. Oparli się naprzód Zydowie , i nie
daleko góry Oliwney 253- uczynili wycieczkę: 
zkąd lubo odegnani od Rzymian, a54- pomno
żyli gniewy daremnym usiłowaniem.

X X X IV. Pogorszał się coraz stan oblężone
go miasta: srożył się głód: 255. słychać było o 
zaboystwach chłopiąt na pastwę, 256- i że matka 
iedna, ^ 7- o iakim okrucieństwie śladu w staro
żytności niemasz, 258- własnego syna pożarła nie
użyteczna zbrodnią: ponieważ śmierć niegodzi
wie odwlekaną przyśpieszyła zaraza, 259’ głodu 
towarzyszka. Powstały okropnieysze nad samo 
powietrze klęski: kiedy wielu bądź z głodu, bądź 
z iego boiaźni, w dzieraiąc się gwałtem do do- 
i u o w ,  przy szperaniu po kątach coby ziedli, wszy
stkie mieysca krwią i łotrostwem napełniali. 260 
Złamany gmin tylą klęskami, iużby podobno w 
kroczył w umowę pokoiu, gdyby hersztowie, 2tit-
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sumnieniem zbrodni zdziczali, a fanatyczna wie
szczków zgraia, 2l>2- tusząc pospólstwu ,, że im 
» iawnieysza trwoga, tym prędzey boskiey po- 
n mocy spodziewać się należy, ,, zdrowey rady 
nie zepsuła. Do tego, ważące sie miedzy boia- 
źnią a nadzieią umysły, mieszały srogie cudowi- 
ska, wyżey od nas namienione, 2t>3. iakoby goń
ce niepochybnie wiszącey zguby. Nieiakiś czło
wiek z gminu, imieniem Jezus , czterma ieszcze 
laty przed zaczęciem woyny, a64. wuożył okro
pnym wrzaskiem w dzień i w nocy następuiące 
2t>5. dla ludu, miasta i kościoła nieszczęśliwości: 
trudno go było fukiem i biciem od srogiey od
razić wróżki. 266- Ten po zaczętym szturmie, iak- 
by się iuż proroctwo iego spełniło, gdy smutny 
i w głębokich myślach zatopiony, chodząc oko
ło murów woła; ,, biada, biada kościołowi, mia- 
*> stu, ludowi ,, przydał nagle ,, biada, biada 
mnie samemu: ,, w tym upadł bez duszy, wyrzu
conym z działa kamieniem zabity. 2(i7- A co wie- 
kszey ieszcze dodało trwogi, że na ow czas upa
dła iuż zupełnie, 268- nieustaiąca ofiara.

XXXV. Temi trwogami roziadli Żydzi, nie 
folguiąc miastu i sobie, ogniem, mieczem, a do- 
mow, murów i szańców rozwalinami usadzili się 
Rzymianow zetrzeć, w nadziei ocalenia kościo
ła. W  tak okropney w rzawde, i strawieniu pło
mieniem krużgankowy 269- ukazała się wspaniała 
owa świątyni postać; na który rridok stanęło 
Rzymskie woysko, iakoby świętością mieysca za- 
dumiałe. 27°- Zniewolony uporem żydowskim T y 
tus, roskazał daley postępować, 27>- a za pogwał
cone iuż od samego nieprzyiaciela święte pra
wa, brać zemstę z narodu, bogu i ludziom prze- 
mierzłego, zupełną onego zagładą. Pomykano



wiec szańce, 272' przybliżano potężne działa, da
remną iednak pracą, 273- dla niezinierney wiel
kości kamieni murowych. Przystawione nakoniec 
drabiny 274- do krużganków kościoła: ani się opie
rali żydzi, podstępuiącym Rzymianom: lecz kie
dy iuż w ręce im wpadli, poczęli iednych przy
walać, drugich spychać ; drabiny wywracać; tych 
co się do samych iuż krużganków przedarli miecz- 
mi zabiiać. Naymężniey potykali sie chorążowie, 
lecz wielkością gminu zatłumieni i pomordowa
ni, stracili chorągwie. 275-

X X X VI. Nauczony doświadczeniem Tytus, 
że iego powolnością ku kościołowi, osłabiała się 
moc Rzymska, a żydom rosło zuchwalstwo, ro- 
skazał podpalić bramy. 27c- Po wrzuconey zażo- 
dze ogarnął płomień drzewo, zatlone śrzodkiem 
miedzy blachami srebrnemi; 277- a gdy się ogień 
pokazał, i drzwi rozsadzał, stanęli w zadumie- 
niu żydzi, nie maiąc iuż dosyć serca do ugasze
nia pożaru, który w dzień i w nocy 278- wszy
stko psował. Tymczasem Tytus zwoławszy het
manów woyskowych 279- radził o kościele. Ró
żne były zdania: 28°- iedni sądzili: « aby użyć 
«prawa woiennego: iż żydzi, poty się będą zu- 
« chwalić, póki kościoła stanie: że się ich ze- 
»wsząd wielka moc zeszła; że samym iego zni- 
«szczeniem pokoy stanąć może.” Drudzy mówili: 
«ażeby go zachować w całości, ieśli za podstą- 
«pieniem pułków żydzi broń złożą: czego gdy 
«nie uczynią, zburzyć go należy; iuż to albo- 
«wiem nie przybytek boski, ale siedlisko woy- 
«ny: nie padnie ztąd wina na Rzymian, ale 
«na same żydy, i onych uporczywość. ’’ Prze
ciwnie oświadczał się Tytus: «że choćby się 
«opierali żydzi, on iednak tego nie uczyni, aby
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»na ukaranie ich zaciętości, kościoł miał burzyć: 
»że tak wspaniałe dzieło ginąć nie może bez 
»krzywdy ludu Rzymskiego; które ocalone stać 
»będzie na wiekuisty dowod iego państwa i try- 
»umfow.’’ Pośli za zdaniem Tytusa Fronto, Ale
xander, i Ceryalis, a po wydanym roskazie puł
kom , aby nieco spoczęły, wybrane roty na uga
szenie pożaru, a81- i usłania drogi, dla łacniey- 
szego pułkom podstąpienia.

XXXVII. Tak gdy łaskawość Rzymska ra
dzi o ocaleniu kościoła, miotało żydów szaleń
stwo 28a- na iego zgubę. Albowiem wypadszy 
z wielkim zapędem z bramy wschodniey, a83- 
uderzyli na Rzymian, którzy w kościele zewnę
trznym straże trzymali. Wstrzymali mężnie Rzy
mianie a84 tę nawałę, gęstym szykiem , a ściśnio- 
nemi przodem tarczami wryci i nieprzełamani. 
Atoli nie będąc równi liczbą, nie daliby rady,, 
gdyby Tytus patrząc z wieży A n to n ia  283- na ich 
bitwę, rychłym iazdy wysłaniem nie dał posiłku. 
Żydzi nie zdolni na odpor Cesarskiey sile, cofa- 
iąc się w tył, próżno się harcami utrzymywali: 
a zawsze zwyciężeni do kościoła uciekli.

XXXVIII. Wróciwszy się Tytus do wieży 
A n t o n ia , całą nazaiutrz swoich potęgą natrzeć, 
i kościoł otoczy ć postanowił; lecz zapalczywszy 
nad ludzi gniew boski żydów ścigał. Spiesząc 
się sami na własną zgubę, wpadli na Rzymian, 
którzy się około gaszenia pożaru w kościele wnę- 
trznym zabawiali. Taka zaciętością roziatrzeniy c c c c
żołnierze, niesforną owe żydowstwa drużynę 
tak mężnie poparli, że uciekaiących aż do 
samego koścroła przepędzili. Na ow czas ieden 
z Rzymian, nie maiąc rozkazu, boskim iakim- 
si natchnieniem 28(i- zapędzony, a od innego żoł-



nierza podniesiony , przez złote okno, zkąd do 
kaplic około kościoła postawionych 287. był wrstęp 
ku północy, żarząca się głownię wrzucił. Sko
ro wybuchnął płomień, wszczęły się wrzaski, 
barziey rozległe ginącego żydostwa. Co gdy ąie 
do Tytusa spoczywaiącego na ow czas doniosło, 
porwawszy się natychmiast z namiotu, 288. po
biegł do gaszenia: pośli z nim inni wodzowie; 
zbiegło się z obozu całe woysko: pełno wszędy 
wołania: a lubo Tytus ręką i głosem 289. ratun
ku żądał, tumult i trwoga oczom i uszom władzę 
odbierała. Równie zapalczywy w zwycięzcach 
i zwyciężonych zapęd. Tamci spieszą zaległe 
z dawna na nienawisny naród wylać gniewy, za- 
łaknieni, prócz innych rzeczy, połyskaiącym ze
wnątrz w kościele złotem, 290. a nadzieią bogat- 
szey wewnątrz zdobyczy: ci nie iuż za maiątki 
i życie , ale za kościoł i za Boga walcząc, z po
gardą wyzywali śmierci, im bliżsi niebeśpieczeń- 
stwa, tym większą boskiey pomocy otuchą za
sileni. 291. A tak w owey wrzawie, stały się 
place pobitych żydów i Rzymskiemi ciały; zbro
czyła krew dziedziniec kościelny; 292. pełno za- 
boiow około ołtarza, 293. i na wschodach świą
tyni samey. 294.

X X X IX . Tak gdy się zewsząd krew leie,a  
ogień od Rzymian miotany 295. sili, stał ieszcze 
sam kościoł płomieniem nie tknięty. Tytus, 
chcąc go wudzieć, rzucił się w tłumy woiowni- 
kow; i przedarszy się w towarzystwie wodzow', 
wszedł wrewnątrz, 296. oglądał świątynią, prze
patrzył wszystko, 297. dziwiąc sie rzeczom od
głos sławy przewyższaiącym, pełen nadziei, że 
nasycona spólnemi morderstwami wściekłość, 
da mieysce iego ocaleniu. Lecz ieden z żołnie-
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rzow idących za nim , podłożył taiemnie 298- 
ogień pod bramę: zkąd gdy zaięty pożar ogar
nął kościół, 299- stanął gmin w zadumieniu: wo
dzowie sami i buntu hersztowie nabrawszy serca 
uciekli do wyższego miasta : drudzy wpadaiąc 
z trwogi w rozpacz, a pewni zguby ze stratą ko
ścioła, lecieli na śmierć dobrowolną : inni się na 
Rzymskie miecze narażali: 3°°- wielu nie chcąc 
pogańskim żelazem ginąć, sami się pozabiiali: 
wielu nakoniec, świętym pałaiącego kościoła 
płomieniom oddaiąc życie, (tak to zacięty naro
du zabobon) cieszyli się z tego rodzaiu zguby, 
iak z nayokazalszey przewagi. W  tak okropnym 
ginących pogrzebie iedyna była wodza troskli
wość , aby mimo iego w oli, na powszechnym 
brzydkich i nieludzkich ludzi zgorzelisku zwycię
stwo nie osiadło. Pracowano ocalić gwałtem 
życie zwyciężonych , i samych nad sobą przy
wieść do litości: lecz darmo: srożyły się ze
wsząd pożary: trawił świątynię nieugaszony ogień: 
cała góra na koło błyskała płomieniami. 3o1-Prze
rażony srogim widowiskiem i żalem Tytus od
szedł bez pożytku. Tym  czasem, gdy natężone 
uporem a chciwością łupu pastwi się żołnierskie 
okrucieństwo, miedzy wrzaskami Rzymian i wy
ciem ginącego żydostwa, dokonany pożarem 
osiadł w perzynach kościoł. Ta ostateczna na
rodu klęska zdarzyła się tegoż samego dnia, 3°2- 
którego przed laty pierwszy ow kościoł, sła- 
wnieyszy ieszcze i bogatszy, zginął podpałem Ba
bilońskim. 3°3- W  pośrzodku tleiących rozwalin 
utkwione zwycięzkie R.zymian znaki, 3p4- oddane 
bogom ofiary, Tytus Im pcratorem  w^ykrzyknio- 
ny. Tak wiele zaś złota nabrało żołnierstwo, 
że cena iego do połowy w Syryi upadła. 3o5.
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XL. Atoli nie tu ieszcze koniec obrzydliwo
ściom woyny Zydowskiey. Gdy się zwycięzca 
namyślał, iakby resztę nieszczęśliwego narodu o- 
calic, gnuśna kapłanów zgraia ośmieliła się pro
sić 3o6- o życie. Wstyd było Tytusowi, ażeby 
po zgubie kościoła żyć mieli; przeto wszystkich 
na sromotną śmierć skazano. Pozwolone innym 
życie, a od wodzow Jana i Symona wzgardzone; 
3o7- tak rozżarzyło zwycięzców gniewy , że na 
zburzonym mieście ostatnie iuż zniszczenia poło
żyli znamię. Podpalono naprzód 3o8- poimane da- 
wniey gmachy: rzucony potym ogień na cuchną
ce gniiącemi trapami domy. Lecz zasłużoney 
uporem kaźni uśli synowie i bracia Króla Itaza, 
3o9- tudzież wielu ze szlachty, którzy o miłosier
dzie Tytusa prosili. Sypano potym szańce 3,°- 
naprzeciwko wyższemu miastu, imieniem Syon, 
3,1 którego wysokość posady i warowne wieże 
broniły. W szakże, iakby nie odwrotnym ia- 
kimsi losem, własnemi raczey niezgodami, ni
żeli siłą nieprzyiacielską Jerozolima zginąć mia
ła, wr ostatecznym nawet razie nie stanęła zgoda 
miedzy zwaśnionym z Idumeycami 3l2- Zydost- 
wem. Tytus, wrodzoną litością, a zwyczaynym 
wodzom fortelem pomnożył te zatargi, czyniąc 
Idumeycom nadzielę łaski, ieśli się poddadzą.

XLI. Gdy się tak Żydzi miedzy sobą wza- 
iemnie psuią, rozpoczęto znowu oblężenie. 3'3- 
Wściekli hersztowie oblężonych, opuścili iedy- 
ną, lecz niedobytą twierdzę; zostawuiąc nieprzy- 
iacielowi nieobronne wieże: 3li- a tak cześć owa 
miasta naymocnieysza, bez wylania krwi Rzymia- 
now, 3l5- w ręce się onym dostała. Ta gnuśne- 
go narodu hańba, z dawnemizłączona zbrodnia
mi, powszeclinym miasta wycięciem 3lt>- oczy
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szczona. Owe domy, wzaiemnym obywatelow 
szaleństwem dawniey zplugawione, zostały no
wa obcego miecza pastwą: zagęszczone powtór
nie pożogi: strawił do szczętu obrzydliwe gma
chy płomień, w nocnych ciemnotach nad radę i 
ratunek potężnieyszy. 3>7- W  tych Jerozolimy 
zgorzeliskach zaświtał dzień dla niey ostateczny 
drugiego Września, 3i8. przynosząc koniec mia
stu, które przez dwa tj^siące sto siedmdziesiąt 
lat 3ig. napełniwszy wschodnie krainy sławą i 
wspaniałością , teraz popioł. 3ao.

XLII. Tytus wszedszy do miasta, a dziwu- 
iąc się mocy wież niedobytych, zeznał , \yĄ
» on był tylko wodzem woyska, a sam Bóg zwy- 
» cięstwa tego sprawcą. ,, Rozkazał żołnierzom, 
sytym iuż zaboystwa , poprzestać dalszey rzeźby, 
chyba tych tylko, którzyby się bronić śmieli. 
Rozporządził, ,, aby szukać hersztów taiących 
33 się po lochach; 322. wybierać młodzież piękną 
33 i rosłą na tryumf, 323. posłać do Egiptu na ko- 
33 panie kruszców w lata podeszleyszych brań- 
33 cow. ,, Wybrano nadto wielu , którzyby na 
teatrach zapasami ze zwierzęty, albo szermier- 
skim żelazem pogineli: 324. niedorostków, niżey 
lat siedmnastu, przedać pod w ieńcem  rozkaza
no. 325. Słychać było miedzy Żydami, że w tym 
oblężeniu wzięto niewolników dziewięćdziesiąt 
siedm tysięcy, a iedenaście set mieczem pole
gło. 326. Niezostało nic wmieście, prócz trzech, 
wież , 327. na znak zwycięstwa ocalonych : za
chowana także część muru zachodniego, 328. gdzie 
postawiony garnizon pod iządem Terencyusza 
Rufa: inne wszystkie mieysca rozwalone , i płu
giem poryte. 329.
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XLIII. Tytus, pochwaliwszy w zgromadzo
nym kole, i udarowawszy co naywalecznieyszych 
z rycerstwa , 33°- rozdzielił tym sposobem zwy- 
cięzkie pułki. Dziesiąty zostawiony w Zydow- 
skiey ziemi: dwunasty wysłany do Meliteny: 33i . 
piątemu i piętnastemu rozkazano, aby wodzowi 
towarzyszył do Egiptu, który wkrótce wyiechał 
do Cezarei, 332. chcąc odwiedzić wschodnie pań
stwo. Potym wysłany Lucyli Rassus, 333- ażeby 
pozostałe ieszcze w Zydowskiey ziemi zamki o- 
panował. Po wzięciu Macheruntu, 334- drugiey 
twierdzy Zydowskiey, cały ten kray przedany: 
333- rozkazano Żydom ,, ażeby Jowiszowi Kapi- 
33 tolskiemu co rok po dwa pieniądze336- wypła- 
j> cali. ,, Do Cezarei, Rzymianom wierney, za
prowadzona osada; 337- a po ustąpieniu naprzód, 
pogłownego, wkrótce potym od wszelkich po
datków uw olniono. Miasto Eipmaus 338- na pa
mięć wiekuistą zwycięstwa, nazwano Nikopolem.

X L1V. Tym czasem Wespazyan wyiechał z 
Alexandryi, z różną od przybycia tam swoiego 
sławą. Żalili się obywatele, 339- na nieznaionią 
panu lioyność, 34°- na odżywienie dawnych po
datków, ustanowienie nowych, 341- podanie na 
wendetę gmachów królewskich, a samych świę
tości do skarbu dworskiego pociąganie. Taiemne 
z początku szemrania, przychodziły u św iegotli- 
wego, a do uszczypek przywykłego narodu, 34s- 
do publicznych złorzeczeństwr, i wierszo w iado- 
witych: śmiano nawet W espazyana nazywać K i-  
biozaktem . 343- Nie miał przyuczonych Wespa
zyan uszu do takowych obelg, a łatwym wpa- 
nuiacych do gniewu przyrodzeniem, swywolę 
daniną ukarał, 344- w przedsięwzięciu surowszey 
kaźni, gdyby zagniewanego w' oycu serca Tytus 
nie przebłagał. 345.
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XLV. Darowa wszy zatym winowaycom, wy- 
iechał do Rzymu 346- niechętny Alexandryi. Je
szcze on przed tym, szacownym upominkiem, a 
iakoby hasłem wskrzeszoney swobody Rzeczpo
spolitą udarowa!, kiedy obwinionych o obrazę 
maiestatu, 347- okrucieństwem Nerona, anieszczę- 
śliwością następnych Xiążąt, ile ich w życiu po
zostało, wolnemi uczynił, owszem przechodzą
cą za same śmierci kresy sprawiedliwością, u- 
marłym nawet sławę przywrócił. 348. 'lako
wą chlubą nad zwycięskie tytuły ozdobniey- 
szy, przybył do Brundyzyum, 349. gdzie od Mu- 
cyana i przednieyszycli miasta obyAsatelow, mie
dzy wesołemi okrzykami był przyięty. 35o. L ecz 
zaiechawszy do Benewentu, znalazł Domicyana, 
który rozwięzłego na wszelką lubieżność w nie- 
bytności oycowskiey życia występki, udawaniem 
prostoty i głupstwa zacierał. 35i. Ztroskany ró
wnie takowym lekarstwem, iako złym samym 
Wespazyan, pokrył w sobie domową boleść, a- 
żeby prywatnym rzeczom nad publicznemi góry 
nie dawał. Wesoły zatym, miedzy zbiegaiącym 
się zewsząd na widok i uszanowanie noAvego , a 
długo żądanego pana ludem, ciągnął do Rzymu. 
332. Skoro tam przybył, zaczynaiąc od pobożno
ści, odwiedził naprzód rozpoczętą naprawę gma
chów Kapitolskich ; i ażeby do pośpiechu zachę
cił , wmieszawszy się miedzy robotniki, wynosił 
na karku gruzy; 353. na co inni patrząc, ktokol- 
Aviek dostoieństwem lub maiątkami celował, szedł 
na wyścigi za. przewodniczym pana przykładem.

XLVI. Z równym radości wylaniem przyię
ty av Egipcie Tytus. Odwiedziwszy wschodnie 
państwo aż do Z e u g m a , 354- i wziąAvszy od W o- 
logeza 355. koronę złotą, powrócił do Jerozoli

my,
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my, gdzie użalony nad zwaliskami miasta, 356. 
iechałpotym doMemiis. 357- Naród ten do obrząd
ków duchownych przywiązany, zwykł przez nie 
cześć panuiącyrn oddawać. A  iako Alexandrva 
wsławiła cudami Wespazyana, 558. tak Memfis 
Tytusa poświęceniem Apisa, (który u nich ob
rządek w naywiększym poszanowaniu) wynieść 
chciała. W ięc starożytnym obyczaiem, gdyApis 
dopełnił biegu życia prawami opisanego, ponu- 
rzono go w świętym źrzodle 35g. Inny wol na ie- 
go mieyscu, maiący na sobie boskie z pstroci- 
zny znamiona, 36o. z publicznym żalem szukany 
i znaleziony, z niezmierną wspaniałością do mia
sta Memfis był wpowadzony. Tam , po zgotowa- 
ney według obrządków uroczystości, a za zbie- 
żenem sie na to widowisko całesro narodu, zaczał 
poświęcenie długi kapłanów szereg: stał podle 
Tytus, maiąc na głowie koronę, 36i. obyczaiem 
dawnych Królów. Zaprowadzono świętego wo
łu do swoich przybytków, 562. zkąd się dawaią 
wyroki ludowi, a odpowiedzi prywatnym bada
czom. Była u Egipcyanow w wielkiey czci i po- 
dziwieniu ta uroczystość; atoli urosły z niey w 
Rzymie powody do niechęci, o czym na swoim 
mieyscu, pod rokiem następuiącym mówić bę
dziemy.

Z. R. 824. —  R. C. P. 71.

XLVII. Zaczał sie ten rok 563. Gd szcześli-c t tu
wych imion Wespazyana Augusta, po trzeci raz 
Konsula, z kolegą urzędu Kokceiem Nerwą, któ
rych fortuna Rzymskiego państwa zdawała się 
złączyć, ażeby tamten nauczał, ten uczył się pa
nowania. 364. Hiszpanom, zkąd pierwsza oręża 
wyniknęła burza, 365 nadane prawo Latynow, 

I I I .  ¿3
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366. ażeby się tym szczątki dawnych niezgod za
gładziły. Potym Wespazyan, obcych i domo
wych woien pogromca, całego siebie do rozpo
rządzenia spraw domowych obrocił: obeyrzał 
skarb publiczny, zbytkami wypróżniony, a bez 
żadney dobra pospolitego miłości, samą tylko 
prywatnego zysku chciwością pałaiący. Widząc 
iednak, że zagęszczone występki, przeszły do lu
du z przykładu panuiących; i że próżna w pod
danych a nienawisna poprawa, ieśli się dwór 
sam w swoich nie postrzega błędach, rozpoczął 
ią od siebie. Okrzesawszy zatym niepotrzebne 
dworu wydatki, które zwyczay w naturę i ozdo
bę Cesarskiego dostoieństwa obrocił, to tylko 
z powagi sobie zostawił, czym by się stał prawu 
podporą i przykładem.

XLVIlI. Nadto, chcąc sobie ziednac u lu
du wziętość, rzadko siedział w pałacu, przeby- 
•waiąc w ogrodach Salłustyusza: 267. nie stały u 
drzwi iego szylwachy, aby każdemu był wolny 
przystęp. 268. Oddalono nawet badaczow oręż
nych, 369- iakowy urząd za poprzedzających Xią- 
żat, a w czasie domowych zainieszkow wszedł 
w obyczay. Warowny sam poczciwym sumnie- 
niem, dodał innym bespieczeustwa, zniósłszy o- 
brazę majestatu. 3yo. \y  tev publiczney spokoy- 
ności, zaczął sprawować urząd panuiącego : czy
tywał zawsze wcześnie, a czasem i w nocy listy, 
oraz wszystkich urzędników raporty: 37'- potym 
dawał przystęp przyjaciołom; 272, a miedzy po
witaniami przybywaiących wdziewał obuwie i  

szaty: 273. daley, albo w senacie radził o Rzeczy- 
pospolitey, albo na sądach szafował sprawiedli
wość: 274. nakoniec dawał chwilę rozrywkom
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umysłu, s75- ludzki zawsze i grzeczny * 376. ])adź 
z Senatorami, bądź z innemi przestawał; czy w 
domu, czyli indziey 577- wieczerzał, przyprawu- 
iąc rozmowy, poufałą i żartobliwą wesołością. 
378- Ten był pospolity tryb życia Wespazyana. 379-

XLIX. Taż sama, ba większa ieszcze tro
skliwość o potomstwo; iuż dla miłości Rzeczy- 
pospolitey, iuż dla sławy własnego domu. Tra
pił albowiem niepomału oycowskie serce syn Do- 
micyan, młodzian dzikiego umysłu, a na wszy
stkie naywyższey fortuny ponęty zapalczywie 
pochopny : tego ociec prywatnie upominaniem, 
58°. publicznie honorami do dobrego przywodził. 
Tytus, rozkosz oycowska, nadzieia i podpora 
państwa, przydawał iednak niespokoyney troskli
wości, nie dla podeyrzliwego Wespazyana do
wcipu, (nie powstała ta przywara w szlachetney 
duszyJ  lecz dla pamięci świeżych ieszcze w Rze- 
czypospolitey nawałności , taiemnych rozmow, 
» iakoby wiara iego słabiała: że mu sprzyiały 
33 woyska : że nie dla nabożeństwa, ale dla wy- 
» badania myśli, pod czas świąt Apisa, 38i. w 
31 nayokazalszey Egiptu uroczystości, chciwy 
31 królowania, 582. królewską na głowę wdział 
ii koronę. ,, Lecz Tytus niecierpliwy słyszeć ta
kowych o sobie w stolicy wieści, przeświadczo
ny nieskażonym sumnieniem, wyiechał do Rzy
mu spiesznie. Pułki, które pod iego wodzą Je
rozolimę wzięły, po daremnych proźbach, „  a- 
3i żeby albo sam został, albo im za sobą ciągnąć 
11 kazał,, 385. piaty do Mezyi, piętnasty do Pan- 
nonii odesłane. 584. W  podroży zabawił się nie
co wr Argach, 585- dla widzenia Apolloniusza, 386.
sławnego na o w czas filozofa, ażeby z iego nau-

.  .
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ki, do cnot się przysposobił, synowi panuiące- 
go przyzwoitych. Znaiąc dobrze Apollonius, że 
nie przemiiaiacym rychło słów dźwiękiem, lecz 
długoletnim spraw i przykładów' doświadczeniem, 
zwykli się przysposabiać do zupełności dobrego 
rządu Xiażęta, odpowiedział proszącemu o radę 
Tytusowi. ,, Przewyższywszy orężem nieprzyia- 

cioł, przewyższaj cnotami o yca ,387- a Deme- 
3) tryusza filozofa słucliay. ,, 383. Tym  krótkim 
upomnieniem, lecz w cnoty obfitym napełniony 
T ytu s, kończył spieszno podroż, i iadącemu na 
spotkanie swoie oycu niespodzianie drogę za- 
szedszy, pomniąc na owe Rzymskie wieści, te- 
mi go słowy ,, Jestem oycze, iestem „ przywi
tał. 389- Zaczęli się zatym spoinie uściskać, nie
wiadomo, czyli ociec, czyli syn z doznaney wier
ności weselszy.

L. Rzym i cale W łochy, za przybyciem T y 
tusa wylały się na oświadczenie radości. 3go. 
Dwoisty tryumf od senatu dla obu uchwalony. 
39'- Lecz oni mieli dosyć na iednym , ażeby nie
potrzebnym kosztem Rzeczypospolitej nie ucią- 
żali. Pierwszy raz dopiero od założenia miasta, 
widziani ociec z synem na iedney tryumfalney 
uroczystości; która iako nowością, tak okaza
łym obchodem pamiętną została. Dobrze ieszcze 
w nocy , stanęli uszykowani żołnierze niedaleko 
kościoła Izydy. 392. Tam Wespazyan z Tytusem 
noc przebyli: 393. ze świtem, otoczywszy laura- 
mi głowy, a w szkarłatne odziani szaty, pośli 
do krużganku Oktawii : 394. tam ich senatoro
wie, magistraty, i całe rycerstwo przyięło. Sko
ro na trybunale, 395. w krzesłach ze słoniowey 
kości usiedli, uwieńczeni liściem żołnierze, i w
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suknie iedwabne przybrani, 39s- zwyczaynemi o- 
krzykami cnoty Im peratorów  obu wynosili: po- 
tym Wespazyan uczyniwszy milczenie, i głowo 
osłoniwszy, zaczął mówić solenne pacierze, a 
po nim Tytus toż samo powtórzył. Po odprawio
nych modłach, mówił krótko Wespazyan do 
przytomnego koła, zkąd żołnierzowr na przygo
towaną biesiadę odprawił. 397. Sam z synem wró
cił się do tryumfalney bramy: 3g8. gdzie posile
ni nieco pokarmem, wdziali na się tryumfalne 
szaty, 399. a pobiwszy ofiary bogom, przy bra
mie stoiącym, 4°°- zaczęli pompę z osobliwszą 
wspaniałością.

LI. Albowiem w tey spokoyności państwa, 
wystawiono na widok bogactwa zhołdowariego 
świata, szacowne rękodzieł cuda, i rzadkości 
natury. 4o1- Wieziono przodem , ułożonych w 
wieńce, i inne ozdobne kształty, kamieni dro
gich , szkarłatnych sprzętów, tudzież szat rozmai
tych , misterstwem Babilońskim 4°2. w rozliczne 
pozory utkanych, niezmierne stosy. 4°3- Prowa
dzono świetne bogow posągi, dziwney roboty i 
wielkości: niesiono obrazy zwierząt niewidzia
nych, 4»4- iak naydoskonaley w swroiey postaci 
wyrytych. Wszystko połyskało złotem, srebrem 
i kością słoniową. 4°5- Samo do noszenia pachol- 
stwo iaśniało od złota i szkarłatu: dodawała o- 
kazałości bogactwom sama poimańcow nie chę- 
doga postać, podnosząc cieniem żywość tryum
falnego blasku. W  pośrzodku tey parady, wy
dawały się naywiecey niezmierne niesionych ma
chin ogromy, na trzy lub cztery piątra sporzą
dzone. 4°6. Widzieć było na nich wyrobione dzi
wną sztuką wszystkie Zydowskiey woyny przy-
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Eadki, bitwy, ucieczki, niewolników zgraie, do- 
ywania zaników i miast, wycięcia domow, po

żogi kościoła, rzek, 4°7- nie po zielonych polach, 
lecz po zgorzałey i pustey ziemi płynące ; po 
wszystkich zaś tych machynach stali na widoku 
wodzowie Żydowscy, 4°8- w tym samym ubiorze 
i postaci, w iakim byli poimani: 4°9- wieziono 
pi’zy tym wiele łodzi nieprzyiacielskich. 4*»- Na
stępowały ozdoby kościelne, 411- miedzy które- 
mi nayzuakomitsze, stół złoty, lichtarz złoty, 
4*2. i ostatnia zdobycz, prawo Żydowskie. 41*- 
Szły za tym długim szeregiem napisy zwycięstw: 
po nich tryumfaine rydwany 4*4- Wespazyana z 
Tytusem, a za niemi iechał Domicyan Konsul 
na koniu. 4>5- Obszedszy ta pompa wszystkie te- 
atra, 4*6. ażeby się cisnące zewsząd pospólstwo 
widokiem nasyciło, przyszła do Kapitolium. Tam  
się zastanowiła: nayprzednieyszy woyny herszt 
Symon, ciągniony powrozem na wzgórek przy 
rynku, tam rózgami osmagany i ścięty. 4*7- Po 
uczynieniu dosyć sprawiedliwości, zemstą zbro
dni, powstały okrzyki dla zwycięzców; bito o- 
/iary; Imperatorowie na łonie Jowisza Kapitol- 
skiego laur złożyli, 4l8- nie biorąc zwycięskiego 
nazwiska. 4’9- Ztamtąd , miedzy publicznemi o- 
krzykami wrócili się do pałacu : reszta dnia ze
szła na radości, i lioynych po całym mieście bie
siadach. 42°*

LII. A że wszędy ucichły woyny, zamienio
no kościoł Janusa. 4*1- Zęby zaś zostawić po
tomnym dowod spokoyności, iaka ieszcze od cza
sów Oktawiana Augusta nie postała, wystawił 
Wespazyan kościoł pokoiu , 4^  dzieło ogro
mne, i nayznakomitszą miasta; okrasę. 433- Tam  
prócz innych ozdob, s24- złożone były wzystkie
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naczynia Jerozolimskiego kościoła: prawo zaś 
i zasłony oddane do pałacu. 4*5. Uczyniwszy 
zatym dosyć obrzędom boskim , obrocone sta
rania ku naprawie obyczaiow , za spoina żądza 
obu Xiążąt, a dla potrzeby miasta, tylu wy
stępków ogromem uciążonego.

Koniec Księgi Piątey i o s t a tm c y  

His tory i Tacyta.
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i. -*-'ył Konsulem pierwszy raz pod Tyberyuszem 
R. Z .  R. 7 8 6 .  C. P. 53. z kolega Lucyuszem Syllą. 
Obacz T .  I. K. V I .  R .  X V .

2. Z a  W e s p a z y a n a  z o s t a ł  p o d o b n o  K w e s t o r e m ,  z a  

T y t a  E d y l e m ,  za D o m i c y a n a  K a p ł a ń s t w e m  p i g t n a -  

s t o m ę ż n y m  Sacerdotio quindecim virali  o z d o b i o n y ,  

i a k o  s a m  o  t e y  o s t a t n i e y  g o d n o ś c i  p i s z e  w  K .  X I .  R .  i 5*
5 .  P i s a ł  w i ę c  T a c y t  H i s t o r y e ,  k i e d y  i u ż  N e r w a  ż y 

c i a  d o k o n a ł .  N a z y w a  t g  p r a c ę  ŁyŁnieyszą , d la  w i e l o 

ś c i  r z e c z y  ś w i e ż s z y c h ,  k t ó r y c h  m i a ł  w i ę k s z ą  z n a i o m o ś ć :  
bespiecznieyszą że p o d  d o b r e m i  M o n a r c h a m i  w i ę k s z ą  

p i s a r z e  d o  m ó w i e n i a  p r a w d y  w o l n o ś ć  m a i ą .
4 .  G a l b a ,  O t h o ,  W i t e l i u s z ,  D o m i c y a n .

5 .  O t h o n a  z W i t e l i i u s z e m , W i t e l l i u s z a  z W e s p a z y -  

n e m ,  L u c y u s z a  A n t o n i e g o  z D o m i c y a n e m .

6 .  K t ó r e  s ię  w  d o m u  i z a g r a n i c ą  i e d n e g o  c z a s u  o d 

p r a w a  w a ł y .

7 .  P o d b i t a  o d  J u l i u s z a  A g r y k o l i  t e ś c i a  T a c y t a  z a  

D o m i c y a n a .

8. S a r m a t ó w  R h o x o l a n o w  i S a r m a t ó w  J a z y g o w ,  o  

k t ó r y c h  o b a c z  K .  X I I .  R o c z .  D z i e i o w  R o z .  2 p.
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g. Z a  T r a j n n a  C e s a r z a , k t ó r y  t e n  n a r ó d  p o d b i ł  z  

K r ó l e m  ie h  D e c e b a l e m .

10. O t y m  n i ż e y  w  K .  II .  R .  8 - 
x i .  M ó w i  t u  T a c y t ,  o  w y b u c h a c h  g ó r y  W e z u w i u 

s z a ,  b ą d ź  t y c h ,  k t ó r e  W ł o s k a  z i e m i ę  z n i s z c z y ł y  z a  

W e s p a z y a n a ,  b ą d ź  d a w n i e y s z y c h , k t ó r e  ż e  i p r z e d -  

t y m  b y w a ł y ,  ś w i a d k i e m  s ą  o d k o p a n e  ś w i e ż o  s z c z ą 

t k i  H e r k u l a n u  i P o m p e i o w ,  k ę d y  s ię  p o k a z u i ą  u l i c e  

i n a t e r y ą  z g ó r y  o w e y  o g n i s t e y  c i e k a c ą ,  n a z w a n ą  lawa 
u ś c i e ł a n e .  O b a c z  D z i e ł o  W i n c k e l m a n a  Lettres sur les 
decouuertes d'Herculanum p .  1 3 - 1 4 *

i z .  S t a ł o  s i ę  t o  z a p a n o w a n i a  T y t a ,  k i e d y  d z i e w i ą 
t a  k r a in a  m i a s t o  nona urbis regio c a ł a  p r a w i e  o -  

g n i e m  s p ł o n ę ł a .

i 3- O d  z o ł n i e r z o w  W i t e l l i u s z a ,  i a k o  s ię  p o w i e  w  

K .  H i s t o .  I l l . R .  6 7 .  7 1 .

1 4 .  W y g a n i a n o  w i n o w a y c o w  n a  w y s p y  p o s p o l i c i e  
s k a l i s t e  i d z i k i e  i  n i e p ł o d n e .

i 5* U  R z y m i a n  p a n o w i e  n i e w o l n i k ó w  n a z y w a l i  

Domini ser-vorum, a  k i e d y  i c h  w y z w o l i l i  Patroni li- 
bertorum.

1 6 .  T e n  n i e s z c z ę ś l i w y  z w y c z a y  w s z c z ą ł  s ię  n a y b a r -  

z i e y  z a  D o m i c y a n a ;  z n i ó s ł  g o  ł a s k a w y  i m ą d r y  T r a -  

i a n ,  i a k o  g o  c h w a l i  P l i n i u s z  m ł o d s z y  w  P a n e g i r y k u .  

w  R .  X L I I .  Reddita est. amicis fides etc.
1 7 .  B ł ę d n e  z d a n i e .  D o b r y  i e s t  B ó g ,  o p a t r z n y ,  

l i t o ś c i w y ,  m a  o  n a s  s t a r a n i e ,  l u b o  c z ę s t o  z a  z b r o d n i e  

l u d z k i e  n i e s z c z ę ś c i a  p r z e p u s z c z a .  P o s z e d ł  w  t e y  m i e 

r z e  T a c y t  z a  L u k a n e m  w  F a r s a l i i  K .  I V .  w .  1 0 7 .

Szczęśliwy Rzymie z twoicmi narody,
Odyby się bogom tak twoie swobody 
Jako podoba zemsta i karanie etc.

T e g o  b y ł  z d a n i a  i  C y c e r o , i a k o  z n a d  d a i e  w  K .  

de Natura de o rum III,  3 2  i d a l e y .  W  t ę  n i e z b o ż n o ś ć  

w p a d a l i  s a m i  p o g a ń s c y  m ę d r c o w i e ,  u p o r c z y w y m  n i e 

s z c z ę ś c i e m  n a  u m y ś l e  z ł a m a n i ,  a z o ś w i e c e n i a  p r a w d z i -  

w e y  R e l i g i i  z a s i ł k u  n i e  m a i ą c y .
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1 8» P i ę k n i e  o  t y m  r o s p u s z c z o n y m  p o s p ó l s t w i e  

R z y m s k i m  J u w e n a l i s z .  Duas res auxins opłat, panem 
et Circenses.

i g .  C e z a r o w i e  z r o b i w s z y  i u g r u n t o w a w s z y  m o c a  

i e d y n o w ł a d z t w o ,  u t r z y m y w a l i  o n e  ż o ł r i i e r s t w e m ,  p o -  

z y s k u i ą c  s o b i e  s e r c a ,  m i a n o w i c i e  w o y s k  s t o ł e c z n y c h  

Milites prcetoriani, urbani, vigiles n a z w a n y c h ,  k t ó 
r e  z a w s z e  p o g o t o w i u  m i e l i :  b y ł y  t o  i a k  n a s z e  w  

E u r o p i e  G w a r d v e .  O b a c z  o  n i c h  K .  I. R .  6. p r z y p i s k i .

2 0 .  O  w i e l k o ś c i  t y c h  u p o m i n k ó w  o b a c z  K .  X V I .

R. 85-
2 1 .  O b a c z  K .  X V I .  R .  93.
2 2 .  G e t u l i k  m a i ą c  k o m m e n d ę  n a d  t e m i  p u ł k a m i ,  

ż o ł n i e r s t w o  r o z p u ś c i ł  p ł o c h o ś c i ą  i  p r ó ż n o w a n i e m .  

P o s ł a n y  n a  m i e y s c e  i e g o  G a l b a  o d  K a l i g u l i ,  p o c z ą ł  

i e  z a r a z  s u r o w o  t r z y m a ć .  Z k ą d  u r o s ł a  n a t y c h m i a s t  

m i e d z y  w o y s k a m i  p o w i e ś ć .  Disco miles militare; 
Galba est, non Getulius. O b a c z  S w e t o n i u s z a  w  ż y 

c i u  G a l b y .  R .  V I .

2 3 .  O b a c z  o  t y m  K .  X V I .

2.4. O b a c z  o  n i m  w  K .  X V I .  R .  6g, g 3, gG. T e n  

W i n n i u s z  b y ł  t e r a z  K o n s u l e m .  O  L a k o n i e  o b a c z  K .  

X V I .  R .  93) g b .  R y ł  o n  p u ł k o w n i k i e m  P r e t o r i a n ó w .
2 5 .  O  t y m  o k r u c i e ń s t w i e  m o w i o n o  w K .  X V I .  R .  92.  

O  C y n g o n i u s z u  W a r o n i e  i P e t r o n i u s z u  T u r p i l i a n i e ,  

t u d z i e ż  o  p r z y i e ź d z i e  G a l b y  d o  R z y m u ,  o b a c z  K .  

X V I .  R. 8 1 ,  93) 94) 95-
2 6 .  K t ó r y  p u ł k  w z i ą ł  z  s o b ą  G a l b a ,  g d y  z H i s z p a 

n i i  p o w r a c a ł .

2 7 .  O  t y m  p u ł k u  o b a c z  K .  X V I .  R .  g5. i  n i ż e y  w  

H i s t o r y i  K .  I.  R .  3 1 ,  37-
28. W  ł a c i ń s k i m  i ę z y k u  muld numeri, c o  F r a n c u 

z i  t ł o m a c z np/usicurs corps de troupes, m y  P o l a c y  d la  

n i e d o s t a t k u  s ł ó w  rotami, orszakami n a z y w a m y .  R a -  

e z e y b y  t o  Korpusami n a z y w a ć .  T r z e b a  zaś  w i e d z i e ć ,  

ż e  u R z y m i a n  Numeri n a z y w a n o  ż o ł n i e r z y ,  i u ż  w  

p e w n e  p o c z t y ,  s z w a d r o n y ,  s z e r e g i ,  k o m p a n i e  w  p i 

s a n y c h  in orclines descripti: t y c h  zaś  k t ó r z y  i e s z c z e  

n i e  b y l i  w p i s a n i ,  nondum in 01 dines re la ti n a z y w a 



no tyrones, iakby po naszerńu, wybrańcy, frycowie, 
nieukow ie, now ozaciężni, nowicyuszowie.

2g. Teraz Tcstis. Óbacz K .  VI. R. 33* O A l b a n a c h  
o b a c z  K .  X V I .  R .  4 7 .  7 4 .

30. Mówiono o tym w K. XVI. R. G6 i daley.
31. O b a c z  K .  X V I .  R .  7 7 ,  g 2.

32. Galby i Nerona.
33- Miał Galba na ow czas lat wieku swego 73. o- 

bacz K. XVI. R. 8<b N ero , kiedy zginął, liczył lat 
5o zpelna.

34- Hispanią bliższa Citerior nazwaną Tarraconen- 
sis. Obacz K. XVI. R. G7.

35* T en Kłiwiusz pisał H istoryą, o którey Pliniusz 
młodszy wspomina w liście 19 Księgi IX , przywo
dząc tamże rozmowę Kluwiusza z W irginiuszem , go
dną obu. Wiesz, mówi Kluwiusz, Wirginiuszu, iak 
Historia powinna być w swych opisach wierna : prze
to , ieśli w pismach moich przeczytasz co nie gwoli i 
nie do smaku, racz mi wybaczyć. Na to Wirginiusz: 
Wiesz i ty Kluwiuszii, że cokolwiek czyniłem, dla le
gom to czynił, aby wam wolno było pisać co się 
g< dzi.

3G. Mówi się tu o części Gallii, to iest o Sekwa
nach, Edwach, Arwernach, którzy z M'indexent trzy
mali. Obacz K. XVI. R. 78-

37. Celnieysi z obywatelow G allii, dawniey iuż byli 
otrzymali ind igenat, jus civitatis, żako się mówiło w 
K. XI. R. 27. Teraz nie tylko pi'zednieysi Gallowie, 
ale wszyscy narodowi, którzy sprzyiali W indexowi 
i Galbie. Uwolniono ich także od czwartev części 
podatków, iako się niżey powie w R. 51. Plutarch 
w życiu Galby świadczy, że Gallowie tę łaskę otrzy
m ali, nie z dobroczynności Galby, ale ią kupili od 
"Winiusza faworyta Cesarskiego.

38- L ingonow ie, Remowie i inni pobliżsi rzeki 
Renu. Obacz K. XVI. R. 79.

39. Obacz niżey R. 53*
40. N a d  W i n d e x e m .  O b a c z  K .  X V I .  R .  78*

4x. Neronowi*

K S I Ę G  I P I E R W S Z E  Y. 3G3
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4 2 .  O b a c z  K .  X Y I ,  R .  7 9 .

43 . O b a c z  K .  X V I ,  R .  9 4 .
44- N a s t ą p i ł  p o  W e r g i n i u s z u .

45- C h o r o w a ł  n a  p o d a g r ę .  P l u t a r c h  w ż y c i u  G a l b y .
46. R ył Cesarzem po Ottonie.
Ąj. D o s y ć  b y ł o  G a l b i e  d o  w y k o n a n i a  s w y c h  z a 

m y s ł ó w  p o s ł a ć  d w u  l u d z i  d o  p r o w i n c y i ,  i e d n e g o  k a 
l e k ę ,  d r u g i e g o  ż a r ł o k a ,  o d  k t ó r y c h  s i ę  n i c  p r z e c i w n e 
g o  n i e  s p o d z i e w a ł ,  l u b o  s i ę  n a  W i t e l i u s z u  o m y l i ł .

48* R u s z y ł  i e  N e r o n  g o t u i ą c  s ię  n a  w o y n ę  p r z e 

c i w k o  A l b a n o m ,  l e c z  p o t y m  n a  p o t ł u m i e n i e  r o b o t y  

W i n d e x a  o d w o ł a ł ,  i a k o  s ię  w y ż e y  m o w i ł o  w R .  6.
4.9. Ofiarując mu panowanie.
50. P o s ł a n y  w  u r z ę d z i e  L e g a t a  d o  L i c y i  p r o w i n c y i  

A z y i  m n i e y s z e y ,  i a k o  w n o s i ć  m o ż n a  z P l i n i u s z a  n a -  

t u r a l i s t y  w  K .  X I I ,  R .  1 .  T a m  b ę d ą c  z n a l a z ł  o w  s ła 
w n y  j a w o r ,  m a i ą c y  w  s o b i e  w y d r ą ż e n i e  n a  o ś m d z i e -  

s i ą t  i i e d n ą  s t o p ę ,  g d z i e  M u c y a n  z e  d w u d z i e s t u  d w o 
m a  g o ś ć m i  b i e s i a d o w a ł .

5 1.  O b a c z  K .  X V I I .  R .  5 7  i  d a ls z e .
5 2 .  N i ż e y  w  K .  II  H i s t o r y i ,  R .  1.

53- O  c z y m  n i ż e y  w  K .  II ,  R .  7 8 .

54- O b a c z  K .  II ,  R .  ¿ 9  z p r z y p i s k a m i .
55- T a k i m  n a z y w a  t e n  n a r ó d ,  A d r y a n  C e s a r z  w  li 

ś c i e  d o  S e r w i a n a  K o n s u l a .  ,, E g i p t u r n ,  q u a m  m i h i  

l a u d a b a s ,  S e r v i a n e  c h a r i s s i m e ,  t o t a i n  d i d i c i  laavern,  

p e n d u l a m , e t  ad  o m n i a  fam aj m o m e n t a  v o l i t a n t e m :  

g e n u s  h o m i n u m  s e d i t i o s i s s i m u m  , v a n i s s i m u m ,  i n j u -  

r i o s i s s i m u m  „  . O b a c z  W o p i s k a  in Saturnino.
56 . T e n  t o  p o d o b n o  s a m ,  o  k t ó r y m  m o w i o n o  w  

K .  X V ,  R .  2 7 .  O d s t ę p c a  w i a r y  Z y d o w s k i e y .

5 7 .  M a u r y t a n i ą  n a  d w i e  p r o w i n c y e  p o d z i e l i ł  K a l i -  

g u l a ,  i a k o  s ię  p o w d e  W d o p e ł n i e n i u  r o c z n y c h  D z i e -  

i o w  T a c y t a  (  A nnalium )  K .  V I I I .  R .  34* I X ,  2 9. R e -  

c y a  N o r i c u m ,  t e r a z  B a w a r y a  z G r y z o n a m i .

58- O  p o d z i a l e  p r o w i n c y i  o b a c z  K .  I.  R .  1 6 .  o  P r o 
k u r a t o r a c h  K .  I V .  R .  15.

5 9 .  B e z b r o n n e m i  p r o w i n c y a m i  z o w i e ,  w  k t ó r y c h  

n i e  s t a ł y  g a r n i z o n y .
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60. K r a y  o d  r z e k i  Scalclis 1' E s c a u t ,  d o  r z e k i  S.'qua
nd  la  S e i n e  c i ą g n ą c y  s i ę ,  t e r a z  c z ę ś ć  E r a n c y i  i N i -  
d e r la n d u .

6 1 .  N a d  k t ó r e m i  h e t m a n i ł  H o r d e o n i u s  F l a c c u s .  

O b a c z  w y ż e y  R .  g.

6 2 .  P i s z e  o  t y m  b u n c i e  o b s z e r n i e y  n i e c o  P l u t a r c h  

w  ż y c i u  G a l b y .

6 3 .  O b a c z  o  n i m  K .  X V I ,  R .  88* 9 6 .
6 4 .  W y z w o l e ń c y  u  R z y m i a n  w y n o s z e n i  d o  s t a n u  

R y c e r s k i e g o  (  inter Equités relati )  d a r o w a n i  b y w a l i  

z ł o t e m i  o b r ą c z k a m i .  O b a c z  P l i n i u s z a  n a t u r a l i s t ę  K .  

X X X ,  R .  2.

6 5 .  P l u t a r c h  w ż y c i u  G a l b y  p o w i a d a ,  ż e  D o l a b e l -  

l i  s p r z y i a l i .
6 6 .  M ó w i o n o  o  n i e y  w  K .  X V I ,  R .  9 7,

6 7 .  M ó w i o n o  o  n i e y  w  K .  X I I I ,  R .  45-

68- O b a c z  K .  X I V ,  R .  5g ,  60.
6 9 . O b a c z  K .  X I I I ,  R .4 6 .

7 0 .  O b a c z  K .  X V I ,  R .  7 7 .
7 1 .  L e g a c i e  n i ż s z y c h  N i e m i e c ,  o  k t ó r y c h  w y ż e y  

w  R .  g.
7 per ii. P r y w a t n e  p r z y -  

r o m a d z e n i u  n a z w a n y m  

n i ż e y  p o d  p r z y p i s k i e m  

7 7 .  L e c z  ż e  t u  s z ł o  o  p r z y s p o s o b i e n i e  p a n u j ą c e g o ,  

p r z e t o  G a l b a  z ł o ż y ł  t e n  z i a z d ,  r a d ę ,  s e y m  o b o z o w y ,  

Comitia im p en i  w  o b o z i e  P r e t o r y a n o w .  W  n i e w o l 

ił  y m  R z y m i e ,  g d z i e  w s z y s t k o  s z ł o  o d  w o l i  w o y s k a  i  

n i m  r z ą d z ą c e g o ,  p r z e s z ł y  o b r a d y  d o m o w e  d o  Jcresek  

ż o ł n i e r s k i c h  , a d e c y z y e  d o  s z a b e l.

7 3 .  N i e g d y ś  L e g a t a  p i ę t n a s t e g o  p u ł k u , o  k t ó r y m  

o b a c z  K .  X V ,  R .  2 5-
7 4 .  O  P r e f e k c i e  m i a s t a  (  Prefectus u r lis )  o b a c z  K .  

V I ,  R .  1 1 .  P i s z e  o  t y m  R o f i n u s  i  N e u p o r t  w  s ta r o 

ż y t n o ś c i a c h  R z y m s k i c h .  G e m i n a  w s p o m i n a  T a c v t  
w  K .  X V ,  R .  i s .

7 5 .  P l u t a r c h  p o w i a d a ,  ż e  t o  o b r a n i e  G a l b y  b y ł o  
d o b r o w o l n e .

7 6 .  O  R u b e l l u  P l a u c i e ,  o b a c z  K s i ę g i  X I I I ,  X I V .

7 3 .  W  ł a c i ń s k i m  Com itia In  
s p o s o b i e n i a  c z y n i ł y  s i ę  w  z g  

Com itia C uríala , o  k t ó r y c h
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7 7 .  W  ł a c i ń s k i m  lege curiata. U  d a w n y c h  F iz y m ia n  

p r z y s p o s o b i e n i a  d z i a ł y  s ię  p o d  cz as  z g r o m a d z e n i a  n a 

z w a n e g o  Comitia cu ria ta ; z k ą d  i p r a w a  s t a n o w i o n e  

n a  t y m  s e y m i e  n a z y w a ł y  s ię  leges curiatae. I m i ę  zaś  

w z i ą ł  t e n  s e y m  a Curiis , t o  i e s t  c z ę ś c i  l u d u  R z y m 
s k i e g o ,  n a  k t ó r y c h  t r z y d z i e ś c i  o d  R o m u l a  b y ł  p o d z i e 
l o n y .  W  p i e r w i a s t k a c h  R z y m u ,  n i m  u s t a n o w i o n e  

b y ł y  i n n e  s e y m y  Centuria t a , In b u ta  , s e y m  t e n  z ł o 
ż o n y  z 3 0  K u r y i  r a d z i ł  i s t a n o w i ł  o  w s z y s t k i c h  p o 
t r z e b a c h  R z e c z y p o s p o l i t e y ; p o t y m  d o  n i e k t ó r y c h  

t y l k o  s p r a w  b y ł  o k r e ś l o n y ,  m i e d z y  i n n e m i  d o  p r z y 
s p o s o b i e n i a .  Z  t e y  o k o l i c z n o ś c i  n i e z a w a d z i  n a m i e -  

n i ć  o  p r a w a c h  o y o o w s k i c h  u  R z y m i a n  i p r z y s p o s o 
b i e n i u .

O  P R Z Y S P O S O B I E N I U  S l rN O W  U  R Z Y M I A N .

O y c o w s k a  n a d  d z i e ć m i  w ł a d z a  b y ł a  u  R z y m i a n  
o s o b l i w s z a ,  i Od w s z y s t k i c h  p r a w i e  ś w ia ta  n a r o d ó w  

r ó ż n a ,  l e c z  d o  u t r z y m a n i a  w  k a r n o ś c i  p o t o m s t w a  d z i

w n i e  p o t r z e b n a ,  c h o ć  p r z y s u r o w s z a .

W ł a d z ę  o y c o w s k a  n a d  d z i e ć m i  n a z y w a  L i w i u s z  

d l a  i e y  w i e l k o ś c i  P at/iam  m ajestatem , o y c o w s k a  m ó 
w i ę ,  p o n i e w a ż  m a t k i  u  R z y m i a n  ż a d n e g o  n a d  s w o -  

i e m i  d z i e ć m i  p r a w a  n i e  m i a ł y .  Z  t e y  p r z y c z y n y ,  i ż  

i a k o  m ó w i  A r i s t o t e l e s  i/i P h i i  ćr, a ż e b y  z b y t e c z n ą  

k u  n i m  m i ł o ś c i ą  p o c h o p u  d o  s w y w o l i  n i e  d a w a ł y .

T a  w ł a d z a  o y c o w s k a  t r o i a k i m  s ię  s p o s o b e m  n a 
b y w a ł a ,  o  s p r a w i e d l i w y m  m a ł ż e ń s t w e m  ji/stis nuptiis, 
p. u z n a n i e m  za  s w o i ą  k r e w  legitim atione ,  5  p r z y s p o 

s o b i e n i e m  adoptione.
P r z y s p o s o b i e n i e ,  b y ł  t o  a k t  p r a w n y ,  p r z e z  k t ó 

r y  R z y m i a n i e  o b c e  p o t o m s t w o  z a  w ł a s n e  p r z y w ł a 

s z c z a l i ,  d la  p o c i e c h y  w  b e z d z i e c t w i e ;  b i b o  s ię  c z ę s t o  

z d a r z a ło  av p o ź n i e v s z y c h  o s o b l i w i e  w i e k a c h ,  ż e  m a -  

i a c v  n a w e t  d z i e c i ,  b r a li  s o b i e  z o b c y c h  d o m o w ,  ia 

k o  A u g u s t  i  K l a u d y u s z  p a s i e r b ó w  d l a  p r z y m i l e n i a  

s i ę  ż o n o m  s w o i m .

SGG



D w o i a k a  b y ł a  t a  a d o p c y a .  J e d n a  w ł a ś c i w a  t y c h ,  

k t ó r z y  b ę d ą c  p o d  o b c ą  w ł a d z ą ,  z  d o m u  i f a m i l i i  n a 
t u r a l n e g o  o y c a ,  d o  d r u g i e y  s i ę  p r z e n o s i l i .  T e n  a k t  

p r z y s p o s o b i e n i a  c z y n i o n y  b y w a ł  p r z e d  P r o k o n s u l e m  

a l b o  P r e t o r e m , l u b  i n n y m  i a k o w y m  s ą d o w ą  i u r y z -  

d y k c y ą  m a i ą c y m  u r z ę d n i k i e m , p r z e d  k t ó r y m  o c i e c  

p r z y r o d z o n y  i m a g i n a r y i n ą  p r z e d a ż ą  o y c u  p r z y s p o -  

s a b i a i ą c e m u  s y n a  s w e g o  w  n i e w o l ą  p o d a w a ł  m anci- 
pabat. D r u g a  m n i e y  w ł a ś c i w a , k i e d y  k t o  p o  ś m i e r 
c i  n a t u r a l n e g o  o y c a , b ę d ą c  p a n e m  w o l i  w ł a s n e y ,  

s a m  s ię  d o b r o w o l n i e  w  c u d z e  o y c o w s t w o  z a p r z e d a -  

w a ł .  T e n  d r u g i  p r z y s p o s o b i e n i a  g a t u n e k ,  n a z y w a ł  

s i ę  arrogado , t o  i e s t ,  ż e  s ię  t e n  a k t  n i e  p r z e d  s ą 

d o w y m  u r z ę d n i k i e m , i a k o  w ł a ś c i w a  a d o p c y a , c z y 
n i ł ,  l e c z  p r o ź b a  u  ł u d u  rogatione , z e b r a n e g o  n a s e y t n  

n a z w a n y  Com ida curiara, Pielitis jubeatis  e tc .

W s z a k ż e  g d y  w ł a d z a  ł u d u  R z y m s k i e g o  z a  C e z a 
r ó w  d o  i e d n e y  o s o b y  p r z e s z ła  , d o  M o n a r c h ó w  n a l e 
ż e ć  p o c z ę ł y  a r r o g a c y e ,  a n i  t a k  ł a c n o  b y w a ł y  c z y 

n i o n e ,  m i a n o w i c i e ,  i e ś l i  k t o  n i e  d o r o s ł e  d z i e c i ę  b e z  

s p r a w i e d l i w e y ,  u c z c i w e y ,  a  o b u  d o m o m  p o ż y t e c z n e y  

p r z y c z y n y  p r z y s p o s a b i a ł .  Z e  z a ś  p r z y s p o s o b i e n i e  n a 

t u r ę  n a ü a d u i e , t e n  k t ó r y  p r z y s p o s a b i a ł ,  p o w i n i e n  

b y ł  o d  m n i e m a n e g o  s y n a ,  plena pubertate , t o  i e s t  

o ś m n a s t ą  l a t y  b y ć  s t a r s z y m .

T r e ś ć  t e y  a r r o g a c y i  d a i e  s i ę  w i d z i e ć  z f o r m u ł y ,  

k t ó r a  w  t y c h  p r a w i e  s ł o w a c h  b y ł a .  ,, V e l i t i s  j u b e 
atis  Q u i n t e s  u t  L .  V a l e r i u s ,  L .  T i t i o  t a m  j u r e  ł e g e -  

q u e  f i ł iu s  s i c  f i a t ,  q u a m  si e x  e o  p a t r e  m a t r e q u e  fa 

m i l ia s  e ju s  n a t u s  e s s e t :  u t q u e  e i  vitoe n e c i s q u e  in- 

e u m  p o t e s t a s  f i a t ,  u t i  p a t r i  i n  f i l i u m  e st.  ”
O y c o w s k a  w ł a d z a  n a d  d z i e ć m i  u  R z y m i a n  w i ę 

k s z a  n i e r ó w n i e  , n i ż e l i  w  k t ó r y m  n a r o d z i e  b y ł a .  Al
b o w i e m  I. O c i e c  n a d  s y n e m  m i a ł  z u p e ł n ą  m o c  ż y c i a  

i  ś m i e r c i  ju s  vitas et need:  t a k  d a l e c e ,  ż e  g d y b y  g o  

z a b i ł ,  n i e p o w i n i e n  b y ł  o d p o w i a d a ć  w e d ł u g  p r a w a  

P o m p e i a  de parric id io , a n i  w e d ł u g  p r a w a  K o r n e l i a  

de siccariis, l u b o  t ę  d z i k ą  m o c  t a k  C e s a r z e ,  i a k o  p r a -  

w r a i c y  ś c i e ś n i l i .  II .  M ó g ł  o c i e c  w e d ł u g  u s t a w y  Ro*>
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m u l a  p r z ę d ą c  s y n a  p o  t r z y  r a z y ,  w  c z y m  w i ę k s z ą  

w ł a d z ę  o k a z y w a ł  n a d  s y n e m ,  n i ż e l i  p a n  n a d  n i e w o l 

n i k i e m .  A l b o w i e m  n i e w o l n i k  r a z  z a p r z e d a n y ,  g d y 

b y  o d  n o w e g o  p a n a  w o l n o  b y ł  p u s z c z o n y  manumis- 
sus , n i k o m u  w i g c e y  n i e  p o d l e g a ł :  s y n  z a ś  t r z y k r o ć  

p o w i n i e n  b y ć  z a p r z e d a n y ,  i  t r z y k r o ć  u w o l n i o n y ,  n i m  

z  o y c o w s k i e y  w ł a d z y  m i a ł  w y n i ś ć .  T a  m o c  p r z e d a -  

w a n i a  b y ł a  z  d a w n a  n i e c o  ś c i ś n i o n a  z a  ś w i a d e c t w e m  

D y o n i z e g o  z  H a l i k a r n a s s u  p r a w e m  K u m y ,  k t ó r e  t a k  

n i o s ł o :  „  S i  p a t e r  p e r m i s e r i t  f i l i o  u x o r e m  d u c e r e ,  quoe  

e x  l e g i b u s  p a r t i c e p s  s i t  s a c r o r u m  e t  b o n o r u m  , p a t r i  

p o s t h a c  n u l l u m  j u s  e s t o  v e n d e n d i  f i l i u m .  ”  P r a w e m  

z a ś  P a n d e k t o w  s y n ,  a n i  b y ć  p r z e d a w a n y m ,  a n i  z a 

s t a w i o n y m  n i e  m ó g ł ,  l u b o  K o n s t a n t y n  W i e l k i  san- 
g vin o len tos , t o  i e s t  ś w i e ż o  u r o d z o n y c h  w  o s t a t n i e y  

g ł o d u  p o t r z e b i e  p r z e d a w a ć  p o z w o l i ł .  II I .  C o ż k o l w i e k  

d z i e c i  a l b o  z e  s w o i e y  p r a c y ,  a l b o  z k ą d  i n ą d  z d o b y 
w a l i ,  t o  w ' s z y s t k o ,  t e g o ż  m o m e n t u  n i e  d la  s i e b i e ,  a l e  

d l a  o y c a  n a b y w a l i .  D l a  c z e g o  n a b y t e k  s y n o w s k i  n i e  

n a z y w a ł  s ię  bona , a l e  pccn liu m , t a k  w ł a ś n i e ,  i a k o  

z y s k i  n i e w o l n i c z e .  T e n  s y n o w s k i  n a b y t e k  c z w o r a k i  

b y ł :  i  P rofectitiu m , k t ó r e  o d  o y c a ,  a l b o  z p r z y c z y 
n y  o y c a  o d  d r u g i c h  n a  s y n a  s p ł y w a ł o , proficiscebatur. 
2  A dven U tiu m , k t ó r e  z k ą d  i n ą d  s y n o w i  p r z y c h o d z i 

ł o  adven iebat, t o  i e s t  a l b o  o d  m a t k i ,  a l b o  o d  p r z y i a -  

c i o ł :  k t ó r e g o ,  n a b y t k u  o c i e c  m i a ł  u ż y w a n i e  usum fru- 
c tu m , s y n  z a ś  w ł a s n o ś ć  proprictatem. 3  Castrense, 
k t ó r e  s y n  s ł u ż ą c  w  w o y s k u  s o b i e  n a b y ł ,  i k t ó r e g o  

t y l k o  p r a w d z i w y m  b y ł  p a n e m .  Ą Quasi cast ren se, 
k t ó r e  s y n o w i  z p a t r o ń s t w a ,  a l b o  s t a w a n i a  w  s p r a w a c h  
ex  m ilitia  toga ta ,  eotfircit.iofori p r z y c h o d z i ł ,  z t e g o  

z a ś  o c i e c  p o ż y t k o w a ł .  I V .  M ó g ł  o c i e c  s y n a  w y d z i e 
d z i c z y ć  b e z  ż a d n e y  d a n e y  p r z y c z y n y ,  i a k o  o p i e w a  

p r a w o  d w u n a s t u  T a b l i c ;  a n i  m ó g ł  s y n  z d z i e d z i c t w a ,  

k t ó r e  n a  n i e g o  o d  o y c a  s p a d a ł o ,  z r z e c z e n i e  u c z y n i ć .  

C o  i e d n a k  o b o i e  n o w s z e  p r a w a  o d m i e n i ł y .  V .  N a  o -  

s t a t e k  m ó g ł  o c i e c  s y n a  n o w o n a r o d z o n e g o  w y s t a w i ć  

exponere. M ó g ł  t a k ż e ,  u d e r z e n i e m  o  ś c i a n ę  z a b i ć  

ad  pariotem allidere , m i e d z y  n i e w o l n i k i  d o  u p r a w y
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r o l n e y  p o l i c z y ć : m ó g ł  i a k o  n a  n i e w o l n i k a  w i n ę  s w o -  

i ę  z ł o ż y ć  , c o  w s z y s t k o  p o ź n i e y s z e  p r a w a  z n i o s ł y  , 

i a k o  w i d z i e ć  i n  N o y e l l i s .  T o  z a ś  o y c o w s k i e  p r a w o  

ś c i ą g a ł o  s i ę  n a w e t  d o  w n u k ó w  i p r a w n u k ó w :  a l b o 

w i e m  p o d ł u g  p r a w a  R z y m s k i e g o ,  k t o  b y ł  p o d  c u d z ą ,  

t e n  ż a d n e y '  w ł a d z y  n i e  m ó g ł  m i e ć  n a d  d r u g i e n ) i .
U r o d z o n e  z a ś  w n u c z ę t a  z c ó r k i  n i e  n a l e ż a ł y  d o  p r a 

w a  d z i a d o w s k i e g o ,  b o  w ł a s n e g o  m ia ły '  o y o a .
T a k  s u r o w e  , a p r a w i e  t y r a ń s k i e  r o d z i c ó w  n a d  d z i e 

ć m i  p r a w o ,  n i e  b e z  p r z y c z y n y  o d  w z g l ę d n y c h  n a  

w s z y s t k o  R z y m i a n  b y ł y  p o s t a n o w i o n e  : m i e d z y  t e m i  

p r z y c z y n a m i , t e  z d a m  s i ę  by’ ć  u a y w a l n i e y s z e .  N a 
p r z ó d ,  a ż e b y  w  k a ż d y t n  d o m u  b y ł  n i e i a k i ś  m i e y s c o -  

w y  u r z ą d  , c z y l i  m a g i s t r a t ;  p o w t ó r e ,  a ż e b y  m a ł ż o n 

k o w i e  t a k ą  w ł a d z ą  i p r a w a  o b s z e r n o ś c i ą  b r a li  z a c h ę t ę  

d o  r o d z e n i a  d z i a t e k ;  p o t r z e c i e ,  ż e  p r z y  s u r o w o ś c i  r o 

d z i c i e l s k i  e y  d la  u t r z y m a n i a  k a r n o ś c i  i s u b o r d y n a c y i ,  
n i e  s p o d z i e w a l i  s i ę  n ig d y '  c n o t l i w i  R z y m i a n i e , a ż e b y  

o s t r o ś ć  r o d z i c i e l s k a  z  g r a n i c  r o z u m u  k i e d y  w y k r o 

c z y ć  m i a ła .
U s t a w a ł o  p r a w o  r o d z i c i e l s k i e ,  n a p r z ó d  ś m i e r c i ą  p r z y 

r o d z o n ą  m o r t e  n a t u r a l i ,  l e c z  ie ś l i  p o  ś m i e r c i  d z i a d a  

o c i e c  i e s z c z e  ż y d ,  w n u c z ę t a  s z ł y  p o  ś m i e r c i  i e g o  p o d  

w ł a d z ę  o y c o w s k ą .  P o w t o r e :  ś m i e r c i ą  cyw riln ą d z i a 

d a  a l b o  o y e a  , t o  i e s t  w y g n a n i e m ,  n a z w a n y n n  e x i i i u n i  

i  d e p o r t a t i o ,  p o n i e w a ż  t a k o w y  r o d z a y  w y g n a n i a  o d 

b i e r a ł  p r a w o  r o d z i c o m  n a  s w e  p o t o m s t w o .  W y g n a 

n i e  z a ś  n a z w a n e  r e l e g a t i o ,  p o n i e w a ż  n i e  z n o s i ł o  oyT-  

c o w s k i e g o  p r a w a ,  n i e  z n o s i ł o  t e ż  w d a d z y  n a  s y n ó w '.  

P o t r z e c i e :  z  u p a d k i e m  p a ń s t w a  d o s t o i e ń s t w o  P a t r y -  

c y u s z a  z n o s i ł o  m o c  o y c o w s k ą ,  t a k  d a l e c e ,  ż e  k t o  P a -  

t r y c y u s z e m  z o s t a ł ,  ż a d n e y  n a d  s o b ą  z w i e r z c h n o ś c i  

r o d z i c i e l s k i e y  n i e  z n a ł .  P a t r y c y u s z a  z a ś  i m i ę  n i e  b y 
ł o  b r a n e  n a  o w  cz as  w  z n a c z e n i u  d a w n y m  za  R z e c z y -

J) o s p o l i t e y ;  l e c z  b y ł a  t o  n a y w y ż s z a  p r a w i e  g o d n o ś ć ,  

Ltóra z n a k o m i t y m  o s o b o m ,  p o  o d p r a w i o n y c h  w s z y t 
k a c h  k r z e s ł o w y c l i  u r z ę d a c h  w s t ę p  d o  r a d y  C e s a r s k i e y  

d a w a ł a ,  i i m i e n i e m  g o  n i e i a k o  o y c a  C e s a r s k i e g o  P a 

t e r  P r i n c i p i s  z a s z c z y c a ł a .  D a w n i e y  W e s t a ł s k i e  n m i -  

III .  »4 .
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s z k i  s k o r o  t y l k o  na t e n  u r z ą d  w z i ę t e  b y ł y ,  t y m  s a m y m  

z p o d  r o d z i c i e l s k i e y  w y c h o d z i ł y  w ł a d z y .  P o  z w a r t e :  

u s t a w a ła  a l b o  r a c z e y  z a w i e s z o n a  b y w a ł a  o y c o w s k a  w ł a 
d z a ,  ie.śli k t o  o d  n i e p r z y i a c i e l a  b y ł p o i m a n y ,  l e c z i e -  

Śli p o w r ó c i ł  d o  d o m u ,  z n o w u  s ię  d o  d a w n e y  w r a c a ł a  

m o c y .  C o  g d y b y  o c i e c  w  n i e w o l i  n i e p r z y i a c i e l s k i e y  

z s z e d ł  z e  ś w ia ta  ; o d  t e g o  c z a s u  , k t ó r e g o  i e s t  p o i m a -  

n y  , w y s u w a ł  s ię  s y n  z p o d  w ł a d z y  o y e a ,  p o n i e w a ż  
p r a w o  C o r n e l i a  w i ę z i e n i e  n i e p r z y i a c i e l s k i e  za  ś m i e r ć  

c y w i l n ą  p o c z y t a ł o .  P o p i ą t e :  n i k n ę ł a  o y c o w s k a  w ł a 
d z a  p r z e z  o s w o b o d z e n i e  n a z w a n e  u  P i z y m i a n  e m a n c i -  

p a t i o ,  to  i e s t  k i e d y  o c i e c  , p r a w n i e  i p r z e d  n a l e ż y 

t y m  u r z ę d e m  s y n a  z p o d  w ł a d z y  u w a l n i a ł :  d z i a ła  s ię  

t a  e m a n c y p a c y a ,  p r z e z  i m a g i n a r y i n e  k u p n o  i p r z e d a ż .

S k u t k i  o s w o b o d z e n i a  t e g o  a l b o  i m ancyp .c y i  b y ł y  

t e  1.  ż e  s y n  z o s t a w s z y  z u p e ł n i e  w o l n y m ,  b y ł  p a n e m  

d ó b r  p r z y c h o d n i c h  a d v e n t i t i a ,  z a c h o w u i ą c  i e d n a k  p o 
ł o w ę  z  n i c h  p o ż y t k u  u s u s  f r u c t u s  d la  o y c a  w  n a g r o d ę  

u w o l n i e n i a .  2. T a k i e  n a  ó w  cz a s  m i a ł  t y l k o  p r a w o  

o c i e c  n a d  s y n e m ,  i a k i e  p a n ,  P a t r o n u s ,  n a d  w y z w o l e ń 

c e m :  a i a k o  s y n  n i e  m ó g ł  b y ć  b e z  w ł a s n e y  w o l i  i n i e  

c h ę t n i e  u w o l n i o n y  , t a k  a n i  o c i e c  n i e  m ó g ł  b y ć  p r z y 

m u s z o n y ,  a b y  s y n a  u w o l n i ł , c h y b a  w  p e w n y c h  t y l k o  

o k o l i c z n o ś c i a c h ,  t o  i e s t :  i e ś l i  k t ó r y  s y n  n i e  d o r o s ł y ,  

p r z y s z e d s z y  d o  l a t ,  k r z y w d ę  s w o i ą  w  t a k o w e y  a r r o -  

g a c y i  u z n a ł .  J e ś l i  o c i e c  n i e g o d z i w y m , a l i t o ś c i  p r z y -  

r o d z o n e y  p r z e c i w n y m  s p o s o b e m  z  s y n e m  s ię  o b c h o 

d z i ł .  J e ś l i  o c i e c  z a m t u z  t r z y m a ł ,  i c ó r k i  d o  s r o m o t  

p r z y m u s z a ł .  J e ś l i  s ię  z  k r e w n ą  s w o i ą  o ż e n i ł .

7 8 -  G a l b a  z o y c a  b y ł  z  f a m i l i i  S u l p i c y u s z o w ,  z  
m a t k i  L u t a c y c h .

7 9 .  O b a c  z K .  I.  R .  3 - 4’ * d a l s z e ,  t u d z i e ż  f a m i l i ą  

C e z a r ó w  w  T o m i e  I. R o c z n y c h  D z i e i ó w .
80. S k r y b o n i a n ,  o  k t ó r y m  n i ż e j  w R .  Ąj.
8 i -  O y c a ,  m a t k ę  i b r a ta  i e g o  K l a u d y u s z  z a b i ć  k a -

z a ł  : d r u g i r a t  o d  N e r o n a  z g i n a ł .

b y ł  w y g n a ń c e m .  O  b a c z y s z  w  R . 48-

S a m  P i z o n  d ł u g o

82. Gallrą, w którey nie było pułkowych garnizo-
now.



83- Z  p u ł k i e m  s z ó s t y m ,  i a k o  s i ę  p o w i e  n i ż e y  w  

K .  V .  R .  1 6 .  O  p u ł k a c h  k t ó r e  s t a ł y  w  H i s z p a n i i ,  o b a c z  

R o c z n e  D z i e i e  K .  I V .  R .  5*

84- W y ż s z y c h  N i e m i e c  p o d  W i t e l l i u s z e m .

85* C y c e r o  w  k s i ę d z e  II .  R .  18- d e  D i v i n a t i o n e  . 
I n  n o s t r is  G o m m e n t a r i i s  s c r i p t u m  h a b e m u s  : J o v e  

t o n a n t e ,  f u l g u r a n t e ,  c o m i t i a  p o p u l i  h a b e r e  n e f a s .

86. P l u t a r c h  m ó w i ,  ż e  s t a r z e c  s ł a b y c h  z m y s ł ó w  

c z ę ś c i ą  m ó w i ł  z  p a m i ę c i  c z ę ś c i ą  c z y t a ł  z k a r t y .  I  t o  

n o w a  d la  ż o ł d a c z e g o  g m i n u  w z g a r d y  m a t e r y a .

8 7 .  O b y c z a i e m  s t a r y c h  H e t r u s k ó w  ; o b i e r a l i  s o 
b i e  ż o ł n i e r z e  p r z y i a c i o ł , p o b r a t y m c ó w ,  k o l l e g ó w  p o -  

p r z y s i ę g a i a c  w z a i e m n ą  w i e r n o ś ć ,  o b r o n ę ,  z e m s t ę .  

B y ł o  t o  w i e l k ą  d o  m ę ż n e g o  s t a w a n i a  p o b u d k ą ;  i e d e n  

d r u g i e g o  b r o n i ł ,  i e d e n  z d r u g i m  n a  o c a l e n i e  ż y c i a  

w z a i e m n e g o  o s t a t n i c h  s i ł  d o b y w a ł .  L e p i e y t o ,  n i ż

fń e s k ł i w e  a g n u ś n e  z k o b i e t a m i  n a  b a l e  i  r e d u t y  p o -  

o w i c z k i ,  m o i t i é .  B r a l i  s i ę  za r ę c e  m ę ż o w i e ,  s ł u ż ą c  

n a  p l a c u  o y c z y ź n i e ,  a za  n i ą  s p o i n i e  a l b o  g i n ą c ,  a l b o  

i e y  b r o n i ą c .
88. W i e l e  m o ż e  w y m o w a  w  u m y s ł a c h  n a w e t  t w a r 

d y c h  i n i e u ż y t y c h .  C z ę s t o  t y m  C e z a r  t r y u m f o w a ł  w  

w o y s k u  z b u n t o w a n y m  , c z ę s t o  i n n i  w o d z o w i e  R z y m 

s c y .
89. K l a u d y u s z  d a ł  p o d a r u n e k  ż o ł n i e r z o m ,  g d y  N e 

r o  d o  m i a s t a  w  u r z ę d z i e  P r o k o n s u l a  c u í n  I m p e r i o  

P r o c o n s u l a r i  w i e ż d ż a ł .  O b a c z  K .  X I I .  R .  41«
90. W  Ł a c i ń s k i m  B i s  e t  v i c i e s  m il l ie s  s e s t e r t i u m ,  

n a  n a s z a  m o n e t ę  4 0 , 7 6 2 , 9 0 g .  c z e r .  z ł o t .  N i e d z i w  z a i

s t e  , z e  t y l e  w  p r z e c i ą g u  p a n o w a n i a  s w e g o  w y s z a f o -  

w a ł ,  k i e d y  b ę d ą c  w  G r e c y i  p o d  czas  i g r z y s k  O l i m 
p i j s k i c h ,  z a  p r z y z n a n i e  s o b i e  p i e r w s z e ń s t w a  w  f u r m a n 

c e  s ę d z i o m  H e l l a n o d i c i s  1 8 ,5 2 6 .  c z e r .  z l o t .  n a z n a 
c z y ł .  M ó w i o n o  o t y m  w  K .  X Y I .  R .  6 2.

9 1 .  S w e t o n i u s z  w  ż y c i u  G a l b y  I i .  i 5* d o  p i ą c i u d z i e -  
s i ą t  i c h  l i c z y .

9 2. O  P r e t o r y a n a c h  P r æ t o r i a n æ  C o h o r t e s ,  m i e y -  

s k i c h  ż o ł n i e r z a c h  U rbani, s t r a ż n i k a c h  Sig iles,  o b a c z  

K .  I. R .  V I I .  p r z y p i s e k  2 0 .

aĄ..
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9 3 .  D l a  p r z y c h y l n o ś c i  k u  N e r o n o w i  i N i m f i d y u s z o -  

w i , o  c z y m  S w e t o n i u s z  w  ż y c i u  G a l b y  1 6 .  T a c y t  n i -  
ż e y  w  R .  a 5 .

P l u t a r c h  p o w i a d a ,  z e  m i a ł  d ł u g u  n a  3 , 7 0 3 , 7 1 9 .  

c z e r .  z l o t .  B i s  in i l l ie s  s e s t e r t i u m .  Z k a d  , za  ś w i a d e 
c t w e m  S w e t o n i u s z a  w ż y c i u  i e g o  R .  V .  w p a d s z y  w r o -  

s p u z ,  z w y k ł  p o w i a d a ć  , ż e  t e g o  w y p ł a c i ć , c h y b a  z o 
s t a w s z y  C e s a r z e m ,  n i e  m o ż e :  ż e  m a ł a  r ó ż n i c a  d la  

n i e g o ,  c z y  m i e c z e m  w  p o l u  o d  n i e p r z y i a c i e l a , c z y  o d  
k r e d y t o r ó w  g i n ą ć .

g.5- Z e  g o  z a  s y n a  i  k o l e g ę  n i e  p r z y s p o s o b i ł .

96. J a k  n i e g d y ś  T y  i) e r y  u s z ;  k t ó r y  g d y  z o s t a ł  C e s a 

r z e m  r o z g ł o s z o n o  o  n i m  t e  w i e r s z e ,  k t ó r e  S w e t o n i u s z  

p r z y w o d z i  w  ż y c i u  i e g o  R .  5 9 .  Roma perit  e t c .  o b a c z  

w  K .  I.  R .  6 2. w  p r z y p i s k u  u  5-
9 7 .  C z ę s t o  o n i  z w y k l i  p r y w a t n y c h  l u d z i  f a ł s z y w e m i  

t r o n u  o b i e t n i c a m i  d o  b u n t u  n a k ł a n i a ć .
98* W y g a n i a n o  t e n  m o t ł o c h  ł g a r z ó w  d la  z d r a d  i  

m a t a c t w a  : ż e  w i e l u  p a n o m  p o c h l e b n e m i  w r ó ż k a m i  d o  

s m  <k 11 p r z y p a d a ł .  O b a c z  w i e l e  o  t y m  w  P l i n i u s z u  K .  

X X X .  R .  1.

99. O  t y i n  m a ł ż e ń s t w i e  o b a c z  K .  X I I I .  R .  45 - Ą6 .
X I V . ' R .  6 0 .

1 0 0 .  T e n  t o  p o d o b n o ,  k t ó r e g o  S w e t o n i u s z  n a z y w a  

S e l e u k i e m  w  ż y c i u  O t h o n a  R .  Ą. J u w e n a l i s z  w  S a t y r z e

V I .  w i e r s z u  5 5 b .
i o x .  W  Ł a c i ń s k i m  V i r i t i m  c e n t e n o s  n u m m o s ,  n a

n a s z ą  m o n e t ę  na g ł o w ę  k a ż d e m u  o k o ł o  d w ó c h  c z e r 

w o n y c h  z ł o t y c h .  D o b r z e  n a p i s a ł  T a c y t  p o d  p o z o r e m  

b i e s i a d y  s p e e i e  c o n v i v i i , p o n i e w a ż  ż o ł n i e r z o m  d a w a 
n o  w  t a k i c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  l e d z e n i e  , a  O t h o n  p i e 

n i ą d z e  r o z d a w a ł .

1 0 2 .  P u b l i c z n y  d la  t e g o  m n i e y s z y .

1 0 3 .  W  Ł a c i ń s k i m  Speculatoies  b y ł  to  r o d z a y  ż o ł n i e 

r z y  u z b r o i o n y c h  m i e c z m i  i w ł ó c z n i a m i  , k t ó r y c h  p e 

w n a  l i c z b a  b y w a ł a  p r z y  p u ł k a c h ,  i n a o r d y n a r n i e  C e 

s a r s k i m  , d la  ł a p a n i a ,  k a r a n i a  w i n o w a y c ó w ,  i p r z y 

t o m n o ś c i  p o d  c z a s  e x e k u r y i  g a r d ł o w y c h .

1 0 4 .  T e s s e r a r i u s  s p e c u l a t o r .
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1 0 5 .  O p t i o  p o  F r a n c u s k u  A i d e  M a j o r ,  c o  W e g e -  

c y u s z  w K .  II. R .  7 .  t a k  t ł u m a c z y .  O p t i o n e s  a b  o p t a n 

d o  a p p e l l a t i , q u o d  a n t e c e d e u t i b u s  a g r i t u d i n e  p r a s p e -  

d i t i s ,  hi t a n q u a i n  a d o p t a t i  e o r u i n  a l q u e  v ic a r i i  s o l e n i  

u n i v e r s a  c u r a r e .

1 0 6 .  O  t y m  s z e r z e y  p i s z e  S w e t o n i u s z  w  ż y c i u  O t h o -  

n a  R .  V .

1 0 7 .  Z ę b y  i c h  w  m n i e y  p o w a ż n ą  s ł u ż b ę  n i e  d a n o .  

R y l a  t o  a l b o w i e m  k a r a  ż o ł n i e r s k a  u  R z y m i a n ,  i a k b y ś  

r z e k ł  p o  n a s z e m u  zrobić z ussa/za pancernym , z pan -  

cernego ułanem a lb > kozakiem. T a k ą  o  t y m  m a m y  

w i a d o m o ś ć  w  k s i ę d z e  D i g e s t o r u m  L .  X L I X .  T i t .  ĄG. 
d e  r e  m i B t a r i  l e g e  3* M o d e s t i n o .  Paanae m i l i t i u n  

h u j u s c e m o d i  s u n t :  c a s t i g a t i o  , p e c u n i a r i a ,  m u l e t a ,  

m ú n e r u m  i n d i c t i o ,  militiae m u t a t i o ,  g r a d u s  d e j e c t i o ,  

i g n o m i n i o s a  rnissio.

i o g .  W z i ę t o  g o  n a  t e n  s t o p i e ń  z A s s e s o r a .  O b a c z  

W  K .  X V I .  R .  96.
1 0 9 .  B y ł  t e n  k o ś c io i ł  n a  g ó r z e  P a l a t y n u  i w  s a m y m  

p a ł a c u  C e s a r s k i m .  O b a c z  B i a n c h i n i  d e l  P a l a z z o  d i  

C e s a r i .
1 1 0 .  O b s z e r n i e y  o t y m  S w e t o n i u s z  w  ż y c i u  G a l b y  

R .  1 g. a O t h o n a  G.
1 1 1 .  N a  z a o h o d n i e y  s t r o n i e  g ó r y  P a l a t y n u .

1 X 2 .  Q  V e l a b r u m  o b a c z  K .  X V I .  R . 64. p r z y p i s e k ,  

p o d  l i c z b a  2 1 0 .
1 1 3 .  W  Ł a c i ń s k i m  M i l l i a r i u m  a u r e u m ,  o c z y m ,  

d la  p o k a z a n i a  p o r z ą d k u  i w s p a i t i a ł o ś c i  R z y m s k i e y x x a -  

l e ż y  x n e c o  p o w i e d z i e ć .

o  Z Ł O T Y M  S Ł U P I E  M I L L I A R I U M  A U R E U M .

P i e r w s z y  C a j u s  G r a c h u s  o k o ł o  R .  z a ł o ż e n i a  R z y m u  

D C X X V .  p o m i e r z y w s z y  d r o g i  n a  m i l e ,  p o s t a w i ł  s ł u 

p y  n a  z n a k  o d l e g ł o ś c i , i a k o  ś w i a d c z y  P l u t a r c h  w  ż y 

c i u  i e g o .  M i l e  t e  z a w i e r a ł y  w  s o b i e  t y s i ą c  p a s s u u m ,  

a l b o  p i ę ć  t y s i ę c y  s t o p  R z y m s k i c h  p e d u m , b o  l i c z ą c  

p a s s u s  p o  p u ł t r z e c i a  ł o k c i a ,  a p e s  p o  p u ł  ł o k c i a ,  w y 

n i e s i e  o k o ł o  ć w i e r c i  m i l i  n a s z e y .  O d  z a m u r z a  p o t n e -
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r i u m , i  b r a m  m i e y s k i c h  l i c z o n o  t e  m i le .  P o t y m  

O k t a w i a n  A u g u s t  w s z y s t k i c h  d z i e ł  w s p a n i a ł y c h  i p o 

ż y t e c z n y c h  n a ś l a d o w c a  i w y d o s k o n a l n c z , o d n o w i ł ,  

p o p r a w i ł  i u p r o ś c i ł  s t a r o ż y t n e  d r o g i ;  a w  R .  Z .  R .  

D C C X X X I V .  s p o r z ą d z i ć  k a z a ł  m i l ę  z ł o t ą  m i l l i a r i u m  

a u r e u m  za  ś w i a d e c t w e m  D i o n a .  E s c h i n a r d i  i n  a g r o  

R o m a n o  w  R .  3 - m ó w i , ż e  n a  t y m  s ł u p i e  n a p i s a n e  

b y ł y  n a y p r z e d n i e y s z y c h  m i a s t  o d l e g ł o ś c i .  I n n i  p o -  
w i a d a i ą ,  ż e  b y ł  c a ł y  u l a n y  z e  z ł o t a .  T e n  s l u p  p o s t a 

w i ł  A u g u s t  n a  c z e l e  f o r i ,  a z a t y m  n a  n a y o k a z a l s z y m  

m i e y s c u  m i a s t a ,  a b y  s z a c o w n y m  i w s p a n i a ł y m  p o z o 

r e m  z w y c i ę z k i e g o  m i a s t a ,  i W ł o c h ó w  ś w i a t u  p a n u -  

i ą c y c h  , w i e c z n ą  p a t r z ą c y m  c z y n i ł  p a m i ą t k ę .  D o  t e 

g o  s ł u p a  w s z y s t k i e  W ł o s k i e  g o ś c i ń c e  p r z y c h o d z i ł y  , 

z a  ś w i a d e c t w e m  P l u t a r c h a  w  ż y c i u  G a l b y .

1 1 4 - G a l b y .

1 1 5- N e r o n a .
n G .  W i e l k i  t o  b y ł  n i e w i e ś c i u c h ,  k i e d y  n a w e t  p o 

d e s z w y  u  n o g  d r o g i e m i  o l e y k a m i  m a z a ł ,  i a k o  s ię  m ó 
w i ł o  n a  k o ń c u  II. T o m u  w  s z c z e g u l n y c h  w i a d o m o 

ś c i a c h  p o d  l i c z b ą  X X I X .  f o l .  X L I .  O  p i e r w s z y m  ż y 

c i u  O t h o n a  o b a c z  S w e t o n i u s z a  w  ż y c i u  i e g o  R .  i z .  

J u w e n a l i s z a  S a t y r y  II .  w i e r s z  g g .  i  d a l e y .

1 1 7 .  B y ł o  i c h  2 3 .  O b a c z  w y ź e y  R .  2 7 .

n 8 -  O b a c z  o  n i c h  w y ż e y  w  R .  6. M ó g ł  b y ć  t e m u  

w o y s k u  z n a i o m y  M a r y u s  C e l s u s ,  p o n i e w a ż  w  P a n n o -  

n i i  s ł u ż y ł  ż o ł n i e r s k o ,  i a k o  s ię  m ó w i ł o  w  K .  X V .  R o 
c z n y c h  D z i e i ó w  R .  2 3*

u g .  Z b u d o w a n e g o  o d  A g r y p p y  n a  p l a c u  M a r s o 
w y m  C a m p u s  M a r t i u s ,  g d z i e  t e r a z  P a l a z z o  d e l la  A c a -  

d e m i a  E c c l e s i a s t i c a .  W s p o m i n a  o  n i m  H o r a c y u s z  w  

L i ś c i e  V I .  K .  I.  w i e r s z u  2 5 .  P o r t i c u s  u R z y m i a n  b y ł o  

t o  m i e y s c e  o b s z e r n e  d la  c i e n i a  i p r z e c h a d z k i  z b u d o 

w a n e ,  p o d  d a c h e m  d la  w s t r ę t u  w i a t r o m .  N a z w i y ,  i e -  

ś l i  c h c e s z  den n ik iem , gankiem , krużgankiem. C o s  

p o d o b n e g o  w  W a r s z a w i e  o b a c z y s z  w  g m a c h u  o w y m  

S a s k i e g o  o g r o d u  n a p r z e c i w k o  p a ł a c u .

i a o .  W  Ł a c i ń s k i m  A t r i u m  L i b e r t a t i s  g m a c h  n a  g ó 



r z e  A w e n t y n u ,  k t ó r e y  i e s z c z e  r o z w a l i n y  w i d a ć  p r z y  
K o ś c i e l e  S .  P r y s k i .

1 2 1 .  C l a s s a r i a  L e g i o .  O b a c z  o  i e g o  u k a r a n i u  w  K .  

X V I .  95-
1 2 2 .  I r o n i a .

1 2 5 .  N a  W i n i u s z a .

12.4. W  Ł a c i ń s k i m  s u m p t o  t h o r a c e :  w y t ł o m a c z y ł -  

b y m  pancerz,  g d y b y m  n i e  m i a ł  o b i a ś n i e n i a  z S w e t o -  

n i u s z a ,  k t ó r y  o p łó tn ie mówi. L o r i c a m  i n d u i t  l i n -  

t e a m ,  q u a n q u a m  b a u d  d i s s i m u l a n s ,  p a r u m  a d v e r s u s  

t o t  m u c r o n e s  p r o f u t u r a m .  S w e t .  w  ż y c i u  G a l b y  R . i g .
1 2 5 .  P l u t a r c h  p o w i a d a ,  i ż  ż o ł n i e r z  o d p o w i e d z i a ł :  

W  i e r n o ś ć  i  p r z y s i ę g a .

1 2 6 .  O  t y m  z w y o z a i u  o b a c z  K .  X V .  R .  2 9.
1 2 7 .  R o t ę  t e y  p r z y s i ę g i  w s p o m i n a  A m m i a n u s  M a r -  

c e l l i n u s  w  K .  X X I .  R. 4 - o  J u l i a n i e .  O m n e s  p r o  e o  
( J u l i a n o )  c a s u s , q u o  a d  v i t a m  p r o f u d e r i n t ,  si i d  n é 

c e s s it a s  e x e g e r i t ,  p e r l a t u r o s .  P r z y s i ę g a l i  zaś  ż o ł n i e 

r z e  p r z y ł o ż y w s z y  m i e c z e  d o  k a r k ó w ,  z ł o r z e c z ą c  s o 
b i e ,  i e ś l i b y  k i e d y  p r z y s i ę g i  o d s t ą p i l i .

12 8 - Obacz K. X V I.  R. 95.
1 2 9 .  O  t y c h  w y z w o l e ń c a c h  N e r o n a  c z ę s t a  w z m i a n 

k a  w  R o c z n y c h  D z i e i a c h  T a c y t a ,  g d z i e  o p a n o w a n i u  

N e r o n a .  O  H a l o c i e  o b a c z  t a k ż e  S w e t o n i u s z a  w ż y c i u  

G a l b y ,  R .  i 5*
1 3 0 .  M o w a  o  P i z o n i e .
1 3 1 .  M ó w i o n o  o  n i e y  w  R .  18. w y ż e y .

1 3 2 .  W  Ł a c i ń s k i m  c o h o r s  t o g a t a ,  c z e g o  p o  P o l s k u  

n i e  u m i e m  t ł o m a c z y ć .  T o g a  b y ł a  t o  sza ta  d ł u g a ,  k t ó 
r e y  R z y m i a n i e  w  p o k o i u  u ż y w a l i .  K ł a d l i  t e ż  t a k ą  sa 

m i  ż o ł n i e r z e  w m i e ś c i e ,  a b y  o b y c z a i e  m i e s z c z a n ,  p a 

t r z ą c  n a  g ę s t e  d r a b y , n i e  d z i c z a ł y ,  a  z e  s p o k o y n y c h  
s i e d l i s k ,  o b o z u  g r o ź n e g o  n i e  r o b i o n o .  T a k o w a  r o t a  

d ł u g o s z a t n a  c o h o r s  t o g a t a ,  m i a ł a  s w e  s t a n o w i s k o  w  

p a ł a c u ,  i a k o  m ó w i o n o  w y ż e y  w  R .  2 9 .  M a r c y a l i s z  D o -  

m i c y a n a  C e s a r z a , ż e  w  m i e ś c i e  u s t a w i c z n i e  m i e s z k a ł ,  

n a z y w a  M a r s  t o g a t u s  w  K .  V I .  E p i g r .  7 6 .

1 3 3 .  H a s ł o  d a w a l i  C e s a r z e :  o b a c z  K .  X I I I .  R .  2.
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134 - T ę  r ó ż n i c ę  ż o ł n i e r s k ą  w i d z i e ć  w  R z y m i e  n a  
k o l u m n i e  T r a j a n a .

x35- O  f o r u m  o b a c z  K ,  X I .  R .  1.  p r z y p i s k i  p o d  l i c z 

b ą  5 -
1 3 6 .  O  R o s t r a c h  o b a c z  K .  X V I ,  R .  a g .  b y ł y  o n e  n a  

s a m y m  f o r u m  R z y m s k i m .

1 3 7 .  O  B a z y l i k a c h  m ó w i o n o  w  K .  X V I .  R .  2 7 .
158" K r ó l o w i e  P a r t ó w  z d o m u  A r s a k a .

i 3g. R z y m s k i e  ż o ł n i e r s t w o  z a  C e z a r ó w  n o s i ł o  n *  
c h o r ą g w i a c h  i c h  o b r a z y .

1.40. N a  f o r u m  R z y m s k i m  n i e  d a l e k o  R o s t r a .

lĄi .  O c h o t n i k  E v o c a t u s .  O b a c z  o  n i c h  K .  I I . R .  6 3 .

1 4 a .  O b a c z  R .  6 . w y ż e y .

1 43 . N a  f o r u m  R z y m s k i m .
1 4 4 .  N i e d a l e k o  k o ś c i o ł a  J u l i u s z a  C e z a r a ,  n a  g ó r z e  

P a l a t y n u .

i 45* P l u t a r c h  p o w i a d a ,  ż e  g d y  m u  p r z y n i e s i o n o  

g ł o w ę  G a l b y ,  k r z y k n ą ł :  t o  f r a s z k a ,  t o w a r z y s z e ;  p o 
k a ż c i e  m i g ł o w ę  P i z o n a .

1 4 6 .  O  k t ó r y m  w y ż e y  w  R .  14.

1 4 7 .  B r a t  W e s p a z y a n a  C e s a r z a ,  o  k t ó r y m  S w e t o -  
n i u s z , i T a c y t  n i ż e y  c z ę s t o  w s p o m i n a .

i 48- O b a c z  K .  I.  R .  1 7 .  35. K . I. R .  1 0 .

1 4 9 .  O  t y c h  o c h o t n i k a c h  ( E v o c a t i  )  m ó w i o n o  w y 

ż e y  p o d  R . 4 1  •
1 5 0 .  P o  z a b i c i u  o b u  K o n s u l ó w  G a l b y  i W i n i u s z a ,  

P r e t o r  i c h  m i e y s c e  z a s t ę p o w a ł ,  i a k o  p i e r w s z y  w p o 
r z ą d k u  u r z ę d n i k .  B y ł  t e n  z w y c z a y  i e s z r z e  za R z e c z y -  

p o s p o l i t e y , i a k o  ś w i a d c z y  C y c e r o  w  L i ś c i e  X .  P l a -  

c u i t  n o b i s ,  u t  s t a t i m  a d  C o r n u t u m  P r æ t o r e m  u r b a -  

n u m  l i te r a s  d e f e r r e m u s ,  q u i ,  q u o d  C o n s u l e s ,  a b e -  

r a n t ,  e o n s u la r e  m u n u s  s u s t i n e b a t  m o r e  m a io r u m .

i 5 x. O b a c z  K .  I.  R o c z n y c h  D z i e i ó w  R .  2.  i 5*
i 5a. N a  c z y n i e n i e  d z i ę k  J o w i s z o w i .

i 53- P l u t a r c h  w  ż y c i u  G a l b y  ś w i a d c z y ,  ż e  W e r n n i a  

w y p r o s i ł a  g ł o w ę  m ę ż a .  O  ś m i e r c i  i e y  i z d r a d z i e  R e 

g u ł a ,  o b a c z  P l i n i u s z a  m ł o d s z e g o  L i s t  2 0 .  K .  II .  K r y 

s p i n a  k u p i ł a  g ł o w ę  o y c o w s k ą  za d e c e r n  rnillies s e s t e r -  

t i u m , n a  n a s z e  p i e n i ą d z e  o k o ł o  2 0 0 . c z e r .  z ł o t .

3 7 6
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i 54- w  P a n n o n i i .
1 5 5 .  O  t y m  K a l w i z y u s z u  S a b i n i e  i ż o n i e  i e g o  K o r 

n e l i i  b ę d z i e s z  c z y t a ł  w  D o p e ł n i e n i u  K .  V I I I .  R .  1 tí. 

R o c z n y c h  D z i e i o w .  O  n i m  t o  p o d o b n o  m ó w i  S e n e 

k a  w  L .  2 7 .  C a l v i s i u s  S a b i n u s  m e m o r i a  n o str il  f i u t  d i

v e s  : e t  p a t r i m o n i u m  h a b u i t  l i b e r t i n i  e t  i u g e n i u m :  

n u m q u a m  v i d i  h o m i n e m  b e a t u i n  i n d e c e n t i u s .

i 5b* I n  ip sis  p r in o ip i i s .  O b a c z  o  t e y  c z ę ś c i  o b o z u  

R o c z n y c h  D z i e i o w  K .  I. R .  59-

1 5 7 .  G d y  p o  z a b i c i u  K a l i g u l i  n a s t ą p i ł  K l a u d y u s z .

1 58. S w e t o n i u s z  w ż y c i u  G a l b y  R .  20. p o w i a d a :  G a l -  

b a  z a b i t y  p r z y  s t a w i e  K u r c y u s z a  ( l a c u s  C u r t i u s )  i z o 
s t a w i o n y  t a k  i a k o  z g i n a ł ,  p ó k i  m u  p r o s t y  ż o ł n i e r z  

i a k i ś  p o w r a c a i ą c  z  ż y w n o ś c i ą  , z ł o ż y w s z y  w o r  z s i e b i e ,  

g ł o w y  n i e  u c i ą ł .  A  ż e  i e y  za w ł o s y  u i ą ć  d la  ł y s i n y  

n i e  m ó g ł ,  w  p o ł ę  w ł o ż y ł .  P o t y m  z a s a d z i w s z y  p a l c e  

w  u sta  , z a n i ó s ł  d o  O t h o n a .  T e n  i ą  c h a ła s t r z e  o b o -  

z o w e y  d a r o w a ł ,  k t ó r a  u t k w i w s z y  i ą  n a  d z i d ę ,  n o s i ł a  

w o k o ł o  o b o z u  w r z e s z c z ą c :  d a lb o , u ty way pom yślnie  
wieku twoiego. D a ł a  d o  g n i e w u  i t e y  r o s p u s t y  o k a -  

z y ą  w i e ś ć  p r z e d  k i l k ą  d n i a m i  r o z g ł o s z o n a ,  i a k o b y  

G a l b a  , g d y  g o  k t o ś  z c z e r s t w o ś c i  i k r a s y  c h w a l i ! , 

m i a ł  o d p o w i e d z i e ć  z  H o m e r a  I l i a d y  K .  V .  w i e r s z  a 54> 

E t i  m o i  m e n o s  e m p e d u n  e s t i n .  J e s z c z e  m o i e  s i ł y  są 
w  c a ł o ś c i .

i d g .  W  Ł a c i ń s k i m  D i s p e n s a t o r .  N o s i l i  t e n  u r z ą d  

s ł u d z y ,  k t ó r y c h  p a n  d o  K alendarza,  t o  i e s t  d o  p o 

ż y c z a n i a  p i e n i ę d z y  s w o i c h ,  d o  o d b i e r a n i a  l i c h w y  i  

k a p i t a ł u  u ż y w a ł .  O b a c z  D i g e s t o r u m  K .  X I I .  T i t .  1 .  d e  

r e b u s  c r e d i t i s  l e g .  ĄĄ. e x  A f r i c a n o .

1 6 0 .  S w e t o n i u s z  t o  d o k ł a d n i ę y  o p i s u i e  w  Pi. X X .  

G a l b y  g ł o w ę  w y z w o l e n i e c  P a t r o b i u s z a  k u p i w s z y ,  za  

2 0 0 .  c z e r w o n y c h  z ł o t y c h ,  n a  t y m  s a m y m  m i e y s c u ,  

g d z i e  z r o z k a z u  G a l b y  p a n a  i e g o  s t r a c o n o ,  p o r z u c i ł .  

O  p o ź n e y  i u ż  p o r z e  A r g i u s  p o d s k a r b i  z  r e s z t ą  i ą  c i a 

ła  w  o g r o d a c h  p r y w a t n y c h ,  p r z y  d r o d z e  A u r e l i i  p o 

g r z e b ! .  O  P a t r o b i u s z u  N e r o n a  w y z w o l e ń c u  z a b i t y m  

o d  G a l b y  m o w i o n o  w  K .  X V I .  Pi- 9 1 .

161. W Ł a c i ń s k i m  lixaj c a lo n e s c r u e .  C a l o n e s  u
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R z y m i a n  n a z y w a n o  s ł u g i  ż o ł n i e r s k i e ,  l u d z i e  w o l n e  ; 

L i x ®  s ł u g i  t y c h ż e  , a l e  n i e w o l n i k ó w .

1 6 2 .  O b a c z  K .  X I V .  R .  6 7 .

1 6 5 -  Z a  p a n o w a n i a  C e z a r ó w .

1 6 4 .  N a  F a r s a l s k i r h  p o l a c h  w  M a c e d o n i i  J u l i u s z  C e 
z a r  z P o m p e i e m  R .  Z .  R .  6 0 6 :  p r z y  M o d e n i e  M a r e k  

A n t o n i  T r y u m w i r  z K o n s u l a m i  H a r c y u s z e m  i P a n s ą  

R .  Z .  R .  6 1  1 ;  t e n ż e  A u t o n i  i O k t a w i a n  A u g u s t  z B r ü 

te rn  i K a s s y u s z e m  p r z y  m i e ś c i e  P h i l i p p i  R .  Z .  R .  6 1 3 .  
w o i o w a l i .  O k t a w i a n  A u g u s t  L u c y u s z a  A n t o n i e g o ,  

b r a t a  T r y u m w i r a  w  P e r u ż u  z a m k n i o n e g o , d o  p o d d a 

n ia  s ię  p r z y m u s i ł  R .  Z .  R .  6 1 4 .

1 6 5 .  D o b r z y  p r z e z  p o r ó w n a n i e  z  W i t e l l i u s z e m  i  
O t h o n e m .

16 6 .  D a w n i e y  p o c h l e b i a ł  K a l i g u l i .  O b a c z  S w e t o -  

n i u s z a  w  ż y c i u  W e s p a z y a n a  R .  2. 3* 4 *
1 6 7 .  M ó w i o n o  o t y m  w  K .  X V I .  R .  66.

1 6 8 .  W  N i e m c z e c h .
1 6 g .  P o b r a l i  t o  N i e m c y  w  ł u p i e  p o  z b i c i u  W i n -  

d e x a .

1 7 0 .  W y ż s z y c h  i n i ż s z y c h  N i e m i e c .

1 7 1 .  P u ł k ó w  N i e m i e c k i c h  i  W e r g i n i u s z a ,  i a k o  m ó 
w i o n o  w  K .  X V I .  R .  7 8 -

1 7 2 .  P a r t y z a n t e m  W i n  d e x a .  O b a c z  K .  X V I .  R .  78*
1 7 3 .  T r e w i r ó w  i  i n n y c h  m i a s t  W i n d e x o w i  n i e p r z y -  

i a ź n y c h .

174. D l a  d o b r o d z i e y s t w a  ś w i e ż o  w z i ę t e g o  o d  N e r o 

n a .  O b a c z  K .  X V I .  R .  1 3 .
1 7 5 .  K t ó r e  z ł o c z y ń c o m  n a  t a b l i c a c h  C e n s o r s k i c h  

p r z y p i s y w a n o .  O b a c z  S w e t o n i u s z a  w  ż y c i u  W i t e l l i u -  

sza  R .  8* O  n o t a c h ,  o b a c z  N e u p o r t a .
1 7 6 .  C h c i w o ś ć  p a n o w a n i a  d la  n i e z w y c z a y n y c h  ł a s k  

i  p o d ł o ś c i ,  a b y  s o b i e  ż o ł n i e r z ó w  p o z y s k a ł .  S w e t o -  

n i u s z  w ż y c i u  i e g o  R .  7 .  p o w i a d a :  i ż  g o  ż o l n i e r s t w o  z  

o t w a r te r n i  r a m i o n a m i ,  i a k o  o d  b o g ó w  z e s ł a n e g o  p r z y 

j ę ł o .  P r z e z  c a ł ą  d r o g ę , k o g o  t y l k o  z p r o s t e g o  ż o ł -  

n i e r s t w a  s p o t k a ł ,  c a ł o w a ł :  p o p a s y w a i ą c  w  k a r c z m a c h  

z la d a  f u r m a n e m  i p o d r ó ż n y m  m i le  r o z m a w i a ł ,  p y t a 

j ą c  s ię  k a ż d e g o ,  c z y  i a d ł  ś n i a d a n i e .
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1 7 7 .  N e c  s t a t i m  p r o  G a l b a  V e r g i n i u s .  O b a c z  w y 

ż e y  R .  8-
178- P r o w i n c y a  H i s z p a ń s k a ,  g d z i e  t e r a z  G r e n a d a ,  

S e w i l l a ,  K o r d u b a , c z ę ś ć  E s t r e m a d u r y .  O  K w e s t o r a c h  
c z y l i  p o d s k a r b i c h ,  m ó w i o n o  n i e r a z  w y ż e y .

1 7 9 .  O b a c z  K .  II .  Ro« z n y c h  D z i e i ó w  R .  58- p r z y p i -  

s e k  p o d  l i c z b o  1 34- W i d z i e ć  c z ę s t o  n a  s t a r o ż y t n y c h  
p i e n i ą d z a c h ,  m e d a l a c h ,  ( n u m m i )  r ę c e  p o ł ą c z o n e  z  

n a p i s e m .  F i d e s  e x e r c i t u u m : C o n c o r d i a  e x e c i t u u m  : 

C o n s e n s u s  e x e r c i t u u m .

18 0 . P r i n c i p i a ,  o k t ó r y c h  w y ż e y  c z ę s ta  w z m i a n k a .

1 8 1 .  O  k t ó r y c h  w y ż e y .
1 8 2 .  O  t r y b u n a l e  o b a c z  K .  I.  R o c z n y c h  D z i e i ó w  

R .  18.
i 83- M ó w i o n o  o  n im  w y ż e y  w  R .  g.

j 84' A q u i l i f e r  c o  o r la  w  p u ł k u  n o s i ł .

l 85- C o l o n i a  A g r i p p i n a .
1 8 6 .  N i ż s z y c h  N i e m i e c .

1 8 7 .  G d y  p o s z a r p a w s z y  o b r a z y  G a l b y ,  S e n a t o w i  i 

L u d o w i  R z y m s k i e m u  , i a k o b y  za  w o l n o ś c i ,  p r z y 
s i ę g ł o .

i8 8 -  W  Ł a c i ń s k i m  V i a t i c a ,  b a l t h e o s ,  p h a le r a s .  

V i a t i c u m  b y ł y  t o  p i e n i ą d z e  d a w a n e  n a  p o d r o ż  ż o ł n i e 
r z o m ,  i a k o  ś w i a d c z y  U l p i a n  D i g e s t ,  l i b .  X I I .  t it .  i . d e  

r e b u s  c r e d i t i s ,  l e g e  1 7 .  B a l t h e u s  n a z y w a ł y  s ię  p a s y  

s k ó r z a n e  z c ę t k a m i  k r u s z c o w c m i ,  n a b i i a n e  n a k s z t a ł t  

ć w i e c z k ó w  g ł ó w k o w a t y c h  b u l l a t i , k t ó r e  z r a m i e n i a  

w i s i a ł y  n a  u t r z y m a n i e  m i e c z ó w .  P h a le r a s  t u  s ię  b i o 
r ą  za  r ż ę d y  k o ń s k i e ;  c z a s e m  zaś za  h a l z b a n t y ,  n o 

sze  1 ‘ 1 ' e d a l e  d la  o z d o b y .

j g o .  M i a n o w i c i e  za K l a u d y u s z a  i N e r o n a ,  

i g r .  U r l o p y  V a c a t i o n e s  : o b a c z  w y ż e y  R .  Ą6. 
xg 2 .  W  R o z d z i a l e  5g-
i g 3- T a k  n a z w a n y  o d  T a u r y n ó w ,  s t a r o ż y t n e g o  L i -  

g u r ó w  p l e m i e n i a , o  k t ó r y c h  P l i n i u s z  w  K .  III .  R .  1 7 .  

M i a s t o  ic h  s t o ł e c z n e  A u g u s t a  T a u r i n o r u m  , t e r a z  T u 
r y n  w  P i e m o n c i e .

19 4 .  O  k t ó r y c h  o b s z e r n i e y  n i ź e y  w  R .  63.
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i g 5* O p a r z y s z  o  n i m  w  ż y c i u  A g r y k o l i  R . X V I .
i g 6 .  L e g a t  K o n s u l a r n y  c a ł y m  w o y s k i e r n  r z ą d z i ł ,  

L e g a t o w i e  p r o ś c i , p u ł k o m  t y l k o  s z c z e g u l n y m  p r z y 

w o d z i l i .
1 3 7 .  K o t t y c k i e  A l p y  C o t t i a n æ  A l p e s ,  g d z i e  t e r a z  

p r z e y ś c i e  z  B r i a n ç o n  d o  S u z e  : na k t ó r y m  m i e y s e u ,  

za  ś w i a d e c t w e m  A m m i a n a  M a r c e l l i n a  X V -  g .  K o t t i u s  

K r ó l  A l p ó w  K o t t y c k i c h  z p r z y i a ź n i o n y  z O k t a w i a n e m  

A u g u s t e m ,  g o ś c i ń c e  w i e l k i m  k o s z t e m ,  d la  w y g o d y  

p o d r ó ż n y c h ,  z b u d o w a ł .

i g 8 .  P e n i n a  j u g a ,  P e n i n æ  A l p e s ,  t e r a z  p r z e y ś c i e  

g ó r ą  W i e l k i e g o  S .  B e r n a r d a .  M y l i  s i ę  P l i n i u s z  w  K.  

111. R .  1 7 .  n a z y w a i ą c  t e  g o r y  p r z e y ś c i a  P u n ó w ,  c z y l i  

K a r t a g e ń c z y k ó w  d o  W ł o c h ,  a l b o w i e m  P u n o w i e  p r z ę 

śli d o  W ł o c h  d r o g a ,  k t ó r a  s i ę  t e r a z  z o w i e  l e  M o n t  

G e n e v r e .  A l p y  zaś  P e n i ń s k i e  w z i ę ł y  i m i ę  o d  s ł o w a  

C e l t y c k i e g o  P e n ,  k t ó r e  g ł o w ę ,  w i e r z c h o ł e k  z n a c z y 

ło .  N a  n i c h  o d d a w a n o  c z e ś ć  b o ż k o w i  P e n i n u s ,  i a k o  

t o  z n a ć  d a i e  s t a r o ż y t n y  n a p i s  , k t ó r y  z G r e w i u s z a  

w y p i s a ł  G i d i u s  p a g .  L l V .  n u m  G. Lucius. LucUius. 
D  •• P in ino . O pi uno. M axim o. D onum . D  (lic

i g g .  W y ż s z y c h  N i e m i e c .
z o o .  S w e t o n i u s z  w  ż y c i u  i e g o  R .  X V I I .  E r a t  in  e o  

(  V i t e l l i o  )  e n o n n i s  p r o c e r i t a s , f a c i e s  r u b i d a  p l e r u m -  

q u e  e x  v i n o l e n t i a ,  v e n t o r  o b e s u s .

301. Swre t.  w  R .  V I I I .  ż y c i a  i e g o .  C o g n o m e n  G e r -  

m a n i c i  d e l a t u m  a b  u n i v e r s i s  c u p i d e  r e e e p i t :  A u g u -  

s ti  d i s t u l i t  : G .e s a r is  i n  p e r p e t u u i n  r e c u s a v i t .  Z n a y -  

d u i e  s ię  i e d n a k  p i e n i ą d z  w  E g i p c i e  b i t y  z n a z w i s k i e m  

C e z a r a .  P e l l e r i n .

303 . O b a c z  c o ś  p o d o b n e g o  w K .  II .  R .  D .  R o z :  1 7 .  

D r a p i e ż n e  p t a s t w o ,  o r ł y ,  s ę p y ,  p o s p o l i c i e  c i ą g n i e  

za  w o y s k a m i  d la  p a s t w y  ś c i e r w a  z k o n i , b y d ł a  p a d a -  

i ą c e g o .  B a c z n i  w o d z o w i e  w  s t a r o ż y t n o ś c i ,  c z ę s t o  

t y c h  t r a f u n k o w y c h  z i a w i e n i o w  u ż y w a l i  z r ę c z n i e  k u  

s w y m  z a m y s ł o m .

3 0 ,5 . T e r a z  M e t z .

3 0 4 .  P o t y m  D y e c e z y e  M e t z ,  V e r d u n ,  w e F r a n c y i .

3 0 5 .  S z a t y ,  n a k r y c i a  g ł ó w .  O b a c z  n i ż e y  R .  GG.
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2 0 6 .  P o ż n i e y  D y e c e z y a  d e  T h o u l ,  w e  F r a n c y i .
2 0 7 .  W  R o z :  5 g .

208* O b a c z  o  n i e y  w y ż e y  R .  59»

2 0 9 .  O b a c z  R o c z :  D z i e :  X .  III .  R .  4 1 -
2 1 0 .  W a l e n s .

2 1 X .  O b a c z  R o c z :  D z i e :  K .  X Y I .  R .  7 8 .
2 1 2 .  F i s c u s .

2 1 3 .  R o d a n e m  , l e  R h ó n e .

214. Klaudyusz Cesarz urodzony w Lugdunie, 
uczynił to miasto osadu sw oią, i tak nazwał, iako 
s i ę  pokazuie ze starożytnych napisów. Colonia Clau
d ia  , Copia, Augusta, Lugdunensis.

2 15 «  T o c z o n y c h  z W i n d e x e m  p r z e c i w k o  N e r o n o w i .
2 1 6 .  W i e d e ń c z y k o w i e  s p r z y i a l i  G a l b i e .  B y ł  w p r a 

w d z i e  W i e d e ń  (  V i e n n a  A l l o b r o g u m )  o s a d ą  R z y m 

s k ą ,  d a w n i e y s z ą  o d  L u g d u n u ;  z t ą  i e d n a k  r ó ż n i c ą ,  

ż e  W i e d e ń  n a l e ż a ł  d o  p r a w a  W ł o s k i e g o  ju r is  I t a l i c i ,  

L u g d u n  d o  R z y m s k i e g o , j u r i s  R o m a n i .  O b a c z  K .  

X I .  R .  2 7 .  p r z y p i s k i .

2 1 7 .  W  Ł a c i ń s k i m  Y e l a m e n t a  e t  in f u l a s  p r e f e r e n 
t e s .  B y ł  t e n  z w y c z a y  u  R z y m i a n ,  ż e  p r o s z ą c y  o m i 

ł o s i e r d z i e  , r z u c a l i  p o d  n o g i  s z a t y ,  n a k r y c i a  g ł ó w ,  

g a ł a z k i ,  n a  p r z e b ł a g a n i e  r o z g n i e w a n y c h .  O b a c z  L i -  

w iu s z a  K. X X IV .  R. 30.
2 1 8 .  N a  n a s z e  p i e n i ą d z e  o k o ł o  5 - e z e r.  z ł o t .
2 i g .  A l l o b r o g o w i e , t e r a z  c z ę ś ć  D e l f m a t u  i S a b a u -  

d y i .  W o k o n c y o w i e ,  p o ż n i e y  d y e c e z y e  d e  V a i s o n ,  d e  

D i e .

2 20 . P l i n i u s z  w  K .  III .  R. 5- V o c o n t i o r u m  c i v i t a t i s  

ffederataa d u o  c a p it a  , V a s i o  t e r a z  V a i s o n  e t  L u c u s  A u -  

g u s t i  t e r a z  L u c .  C z ę ś ć  d r u g i e g o  w o d a  z a la ła .

2 2 1 .  H e l v e t i  t e r a z  S z w a y c a r o w i e : l e c z  o n i  d a w n i e y ,  

o b s z e r n i e y s z y  z i e m i ,  n i ż e l i  t e r a z ,  p o s i a d a l i  r o z ł o g .

2 2 2 .  O b a c z  J u l i u s z a  C e z a r a  d e  B e l l o  G a l l :  I.  1.

2 2 3 .  M i a s t e c z k o  t o  n a z y w a ł o  s ię  A q u a s : t e r a z  B a 

d é n  w  h r a b s t w i e  B a d e ń s k i m  w S z w a y c a r y i ,  s ł a w n e  

c i e p l i c a m i ,  d o  k t ó r y c h  K r ó l  W ł a d y s ł a w  c z w a r t y  i e ż -  

d z i ł  n a  p o r a t o w a n i e  z d r o w i a  z X i ę d z e i n  M a e i e i e m  K a 
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z i m i e r z e m  S a r b i e w s k i m  J e z u i t ą ,  s ł a w n y m  p o e t ą  i k a 
z n o d z i e j ą  s w o i m .

2,zĄ. M i e d z y  R z y m s k i m  w o y s k i e m , i p o s i ł k a m i .

225* T e r a z  g ó r a  B o e t z - B e r g ,  i z Ę ć  g ó r y  J u r a .
2 2 6 .  O b a c z  k s i ę g i  X I I I .  R .  2 g .  p r z y p i s e k  p o d  l i c z b ą  

1 2 5 .

2 2 7 .  P o  N i e m i e c k u  W i f l i s b u r g ,  p o  F r a n c u s k u  Aven- 
c h e s  w  S z w a y c a r y i .

2 2 8 .  N i e  w i a d o m o ,  ie ś l i  o d  K o r n e l e g o  S y l l i ,  c z y l i  
o d  L u c y u s z a  S y l a n a  s p i s a n y .  O b a  z a  N e r o n a  s ł a w ą  i  

b o g a c t w a m i  k w i t n ę l i ,  o d  k t ó r y c h  m ó g ł  w z i ą ć  s w e  

n a z w i s k o .  L u b o  a l b o w i e m  h u f c e  p o s p o l i c i e  o d  k r a -  

i ó w  i p r o w i n c y i  b r a ł y  n a z w i s k a ,  b y ł y  i e d n a k  n i e k t ó 
r e ,  c o  z n a k o m i t y c h  o s o b  i m i o n a  n o s i ł y ,  i a k o  t o  w i 

d z i e ć  w  n a p i s a c h  s t a r o ż y t n y c h  u G r u t e r a  A l a F l a v i a n a ,  

a la  F r o n t o n i a n a ,  ala L o n g i n i a  e t c .  T a k  u n a s ,  R e 
g i m e n t  J a d w i g i ,  P o n i a t o w s k i e g o ,  i i n n e .

2 2 g .  T e r a z  P o  w e  W ł o s z e c h ,  g ł ó w n a  r z e k a ,  u  s ta 

r y c h  Eridanus.
2 3 0 .  G d y  s ię  g o t o w a ł  n a  w o y n ę  z E t y o p a m i .  O  c z y m  

w K . XVI. R. 47.
2 3 1 .  M e d y o l a n  w  L o m b a r d y i .  N o w a r a  t a m ż e .  W e r -  

c e l l i  w  P i e m o n c i e .  E p o r e d i a ,  t e r a z  J v r é e .

2 3 2 .  O b a c z  o  n i e y  w  K .  X I .  R .  8>
2 3 3 .  T e r a z  g ó r y  G r y z o ń s k i e .

2 34* W  Ł a c i ń s k i m  s u b s ig t ia n u m .  m i l i t e m .  P o n i e w a ż  
w o y s k o  G e .  y n y  s k ł a d a ł o  s ię  z p u ł k o w y c h  l u d z i ,  t o  

i e s t  p o r z ą d n e y  R z y m s k i e y  p i e c h o t y  e  l e g i o n a r i i s , i  

p o s i ł k o w e y  i a z d y  a u x i l i a ,  z d a i e  s i ę ,  i ż  t u s u b s i g n a -  

i i u s  m i l e s ,  z n a c z y  lu d  p o s i ł k o w y  p o d  s w o i e m i  z n a 

k a m i  q u i  s ig n a  s e q u e b a t u r .  W  k s i ę d z e  z zś  I V .  H i s t o -  

r y i R .  33. t o ż  s a m o  i m i ę  s u b s i g n a n i ,  z n a c z y  p u ł k o 

w y c h  l e g i o n a r i o s .  W  c z y m  ż a d n e y  s p r z e c z n o ś c i  n i e  

m a s z ,  i o w s z e m  t o  s ię  t y l k o  d o w o d z i ,  ż e  s u b s i g n a n i  

n a z y w a l i  s ię  c i  t y l k o  ż o ł n i e r z e ,  k t ó r z y  p o d  z n a k a m i  
s i g n a ,  c h o r ą g w i a m i  v e x i l i a ,  b y l i ;  n i e  zaś  p o d  o r ł e m  

s u b  a q u i l a ,  b ą d ź  ie  z p o s i ł k o w y c h  l u d z i , b ą d ź  z p u ł 

k ó w  w y b r a n o .

2 3 5 . G b a c z  w y ż e y  R . 6 x.
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23G . O b a c z  w y ż e y  R o z d z i a ł y ,  iĄ. 5 1 .  3 g .
2 3 7 .  O  b a c z  w y ż e y  R .  45 -

238- W i t e l l i u s z o w i .  W i n y  a l b o w i e n  d a r o w a n i e  

i d z i e  p o  u r a z ie .  M u s i  s ię  p i e r w e y  u r a ż a ć ,  k t o  d a r u i e  

u r a z ę .  O t h o n  p o l i t y k  c h c i a ł  p o k a z a ć , ż e  s i ę  n i e  

g n i e w a ł .

259- Z r z ą d z e n i e m  i a k i m s i  m a ł o  p o m o g ł  G a l b i e  i  

O t h o n o w i ,  c h o ć  o b u  b y ł  w i e r n y m .
2 4 0 .  O  k t ó r y m  c z ę s t a  w z m i a n k a  w  K .  X I V .  X V .  X V I .  

R o c z n y c h  D z i e i ó w .

241. Obacz K. XII. R. 66.
242. Obacz K. XVI R. 52.
245. Obacz w yżey R. 7.
244* O  b e z d z i e t n y c h  o b a c z  K .  X I I I .  R .  Ąz. p r z y p i -  

s e k  p o d  l i c z b ą  1 3 5 .  K .  X V .  R .  1 9 .  p r z z p i s e k  p o d  
l i c z b ą  2 9.

2 4 5 .  M ó w i o n o  o  n i c h  w y ż e y .
246. W yżey  w R. 5g.
2 4 7 -  D l a  b o i a ż n i  b u n t o w n i c z y c h  n a m ó w .
2 48- W i t e l l i u s z  o g ł o s z o n y  I m p e r a t o r e m  d n i a  1.  

S t y c z n i a ,  O t h o  p i ę t n a s t e g o .

2 4 9 .  A u l u s  W i t e l l i u s z  m i a ł  z  p i e r w s z e y  ż o n y  P e -  

t r o n i i  s y n a  P e t r o n i a n a ,  z  d r u g i e y  G a l e r y i  F u n d a n y  

s y n a  G e r m a n i k a  i c ó r k ę  N .  o b a c z  S w e t o n i u s z a  w  ż y 
c i u  W i t e l l i u s z a  i T a c y t a  w  d a l s z y c h  k s i ę g a c h .

2 5 0 .  K t ó r y  r z ą d z i ł  H i s z p a n i ą ,  i a k o  m ó w i o n o  w y ż e y  

w  R .  8 - ‘
2 5 1 .  G ł o w a  świata", c e n t r u m  m a i e s t a t u ,  s i e d l i s k o  

M o n a r c h ó w  m a g i s t r a t u r y  i S e n a t u , n a  k t ó r e g o  z e z w o 

l e n i u  (  b o  i e s z e z e  z o s t a w a ł y  i a k i e k o l w i e k  w o l n o ś c i  

ś l a d y  )  w i e l e  z a l e ż a ł o .

2 5 2 .  P i e r w e y  i  g ł o ś n i e y  g r u c h n ę ł o  o  w s t ą p i e n i u  n a  

t r o n  O t h o n a  , b o  g o  w  R z y m i e  ż o ł n i e r s t w o  w y n i o s ł o .
2 5 3 .  A ż e b y  t o  w o y s k  p r z y s t a n i e  d o  n o w e g o  p a 

n a  l e p i e y  s ię  i e s z e z e  m o n e t ą  u t w i e r d z i ł o  , n i e  m o g ą c  

t a k  p r ę d k o  n o w e y  w y b i ć ,  p o c z ę t o  z a r a z  w H i e r o p o l u  

m i e ś c i e  F r y g i i , w T r y p o l u ,  w  Ś y r y i  w y b i i a ć  n a  p i e 

n i ą d z a c h  T y b e r y u s z o w y c h  M o n o g r a m m a  , c z y l i  p o 

c z ą t k o w e  l i t e r y  O t h o n a  Im p. Och, W k r ó t c e  t e ż  k a 
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zał bić Mucyan , sławmy ów i kosztowny, a wszędy 
od ciekawych szukany pieniądz miedziany, Otliona. 
Z iedney strony widzieć głowę Otliona z napisem. 
Irnp. M. Otho. L'œ. A ug.  z drugiey po Grecku K pi 
Moukianou A ntioxson . E ti. Z ip .  Co się znaczy po 
łacinie. Sub Muciano Antiochensium numinus anno 
CXVII.

a54- Bito w tym że czasie pieniądz w Alexandryi. 
Obacz Zbiór pieniądzow starożytnych w Pellerinie 
T. I. Mélangé de diverses médaillés.

255- Po.zabiciu Pizona i Galby, Otho zTycyanem  
byli Konsulami Surrogatami, o których obacz K. V. 
Rocznych Dzieiów  R. XXIX. przypisek pod liczbą 36. 
Jak zaś ten rok był płodny w Konsulów znastępuią- 
cey  ich liczby poznać można.

Na początku Stycznia zaczęli Konsulat.
Serg. Sulp. Galba A ugust I I .—  Titus JViniusz Rufinus. 

Od zabicia obu do Marca.
Marek Salvius Otho August.— Lu::. Salv. Otho Tycyan.

Od początku Marca do początku Maia.
L u c . T f ergtrtiusz R u f lis.— -Potupaius PVopiskuS.

Od Maia do początku Lipca.
Celius Sabinus.— Flavius Sabinus.

Od Lipca do początku W rześnia.
Tit. A rrrius A nton in .— Pub. Marins Celsus.

Od W rześnia do początku Listopada.
K aius Fabius IFalens.— A . Aln-nus Cr cyna.

Po przekonaniu o zdradę Cecyny dnia ostatniego  
Października , naznaczony na ieden dzień.

Rosius Rogu lus.
Od Listopada do początku Stycznia.

K u . Cecyliusz SimpL-x.—  hauts A win d u  s A ttik .
To wszystko wybrano z ksiąg Tacyta i D iona.
256. O przywiązaniu do Werginiusza N iem ców , 

obacz R. XVI. R. 79.
157. O przychylności W iedeńczyków do W indexa, 

obacz K, XVI. R. 7 8 .

258- Arrius Antoninus , człowiek zacny, dwa razy 
Konsul, dziad po matce Antonina nazwanego Pius,

któ-
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który był Cesarzem po Hadryanie : obaez Juliusza 
Kapitolina w A ntoninie: Pliniusza listy K. IV. 3. ig* 
V .  10 .

a5g- Ztąd na starych napisach miedzy tytułami lu
dzi zasłużonych widzieć te słowa. Pontifex. Augur. 
Sacerdos.

2 6 0 .  O  K l a u d y u s z u  R u f i e  m ó w i o n o  w K .  X I I .  R .  2 2 .  

O  P e d y u s z u  w  K .  X I V .  R .  18.
2 6 1 .  O t h o n o w i  i S e n a t o r o m .  P r z y s t r o i l i  o n i  i s t n y  

w y s t ę p e k  zdzierstwa  w  w i n ę  m ajestatu , d la  i d u d z e n i a  

l u d u ,  i a k o b y  t o  z  ł a s k a w o ś c i  p o c h o d z i ł o .  Ł u p i e s t w a  

u r z ę d o w y c h  l u d z i  z e ł g a ł y  s ł u s z n ą  u  l u d u  n i e n a w i ś ć  

n a  w y k r a c ż a i ą e y c h : p r z e t o  d a r u i ą c  t a k i m  w i n o w a y -  

c o m  , n i e  p o z y s k a l i b y  s o b i e  m i ł o ś c i  i s ł a w y .  O d m i e 

n i o n a  z a t y m  n a t u r a  w y s t ę p k u  w  crimen icesoe m aj sta- 
tis ,  k t ó r e  p r a w o  d la  w i e l u  p o t ę p i o n y c h  n i e w i n n i e  o d  

T y b e r y u s z a ,  K a l i g u l i ,  K l . i u d y u s z a  i N e r o n a  w  t a k i e y  

b y ł o  n i e n a w i ś c i ,  ż e  c h o c i a ż  p o d  i e g o  i m i e n i e m  n a j 

g o r s z y c h  z b r o d n i o w  k a r a n o ,  m i a ł  i c h  g m i n  za  n i e 
w i n n y c h .

2 6 2 .  H i s p a l i s ,  t e r a z  S e v i l l a  w  A n d a l u z y i .  E m é r i t a ,  

t e r a z  M e r i d a  w  E s t r e m a d u r z e  p r o w i n c y a c h  H i s z p a ń 
s k i c h .

263. C h c i a ł  a b y  M a u r y t a ń s k i e  m i a s t a  b y ł y  p o d  j u 

ris  t ly k e y ą  t e y  p r o w i n c y i .  M i a s t a  t e  M a u r y t a ń s k i e  b y ć  

r o z u m i e  u c z o n y  A l d r e t e  w  s t i r o ź y t n o ś c i a c h  H i s z p a ń 

s k i c h  K . I V .  R .  2 i . T i n g i s  i L i z u s  t e r a z  T a n i a  i  A l k a s a r .

264. O miłościach ku Poppei mówiono wK .X III.R . 
45.46- o posagach Poppei obalonych, obaez wK. XIV. 
R. 61. w Rzymie w ogrodach Farnese na górze Pala- 
tyńskiey widzieć wyborną statuę Poppei siedzącey.

265. Swetoniusz w życiu Nerona R. LVII. powia
da : że się znaydowali, którzy przez długi czas letnie- 
nii i wiosennemi kwiatami grob iego zdobili: drudzy 
obrazy iego w pretexcie, i edykta na rostrach kładli, 
iakoby żył ieszcze, i wkrótce miał z wielką swych n ie- 
przyiacioł klęską powrócić. Tak to w zepsutym mie
ście tkwiała żywsza pamięć Nerona zbrodni, niżeli 
Augusta rozumu i  dobroczynności!
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2 6 6 .  S w e t o n i u s z  m ó w i ,  ż e  d o  n i e k t ó r y c h  p r o w i n -  

c y i  l i s t y  p i s z ą c ,  n a z w i s k o  s o b i e  N e r o n a  p r z y d a w a ł .

2 6 7 .  M i e s z k a l i  m i e d z y  D n i e p r e m  B o r i s t h e n e s  i D o 

n e m  T a n a i s .  T e r a z  c z ę ś ć  R o s s y i  i T a t a r y i  m n i e y s z e y .

2 6 8 .  T e r a z  B u l g a r y a  i S e r w i a .  Z a  ś w i a d e c t w e m  P l i 
n i u s z a  w  K .  III .  R .  2.6. M e z y a  r o ś c i ą g a ł a  s ię  o d  T a u -  

r u n u m ,  t e r a z  S e m l i n  , a d  p o n t u m  E u x m u m  m o r z e  

c z a r n e .
2 6 9 .  K t ó r y  z S y r y i  d o  M e z y i  p r z y s z e d ł , i a k o  s ię  

p o w i e  n i ż e y  w  K .  11. R .  r¡/\.
2 7 0 .  O d i ą w s z y  i m  k o n i e  , n i c  w a r c i .

2 7 1 .  T y m  z a p ę d e m  b iia l i  s i ę  P o l a c y  n a r ó d  S a r m a 

c k i :  l e c z  o  n i m  m ó w i ć  n a l e ż y  , ż e  i w  p i e s z y m  

w o y s k u ,  n i k t b y  i m  n i e d o t r z y m a ł ,  g d y b y  b y ł  p o r z ą 

d e k  , z g o d a  i k a r n o ś ć  ż o ł n i e r s k a .
2 7 2 .  P o  Ł a c i n i e  C o n t i .  M ó w i o n o  o  t y m  w  K .  V I .  

R .  D .  R .  55- U s s a r y a  n a s z a  P o l s k a  t e y  b r o n i  z a ż y w a 
ła  : i a k  z a ś  s k u t e c z n i e ,  w i d z i e ć  t o  w  h i s t o r y a c h  d o 

m o w y c h .  N i e  g a n i ą  i e y  i c u d z o z i e m c y ,  w  t e r a ź n i e j 
s z y m  n a w e t  s p o s o b i e  w o i o w a n i a .

2 7 3 .  P o  Ł a c i n i e  C a t a p h r a c t i  C r u p e l l a r i i .  O b a c z  K .  

I I I .  R o c z .  D z i e i .  R .  43*

2 7 4 *  O  t a k i c h  p o s ą g a c h  m ó w i o n o  w K .  X V .  R .  7 2 .
2 7 5 *  T e r a z  O s t i a  p r z y  u y ś c i a c l i  T y b r u  r z e k i .
2 7 6 .  J u ż  s ię  a l b o w i e m  ż o ł n i e r z e  p o d  n a m i o t y  na  

s p o c z y n e k  r o z e s z l i ,  p r ó c z  n o c n y c h  c z a t o w n i k ó w ,  V i 

g i l e s .

2 7 7 .  T r y b u n a  p r e t o r y a n ó w , i a k o  s i ę  m ó w i ł o  w y -  

ż e y  w  R .  28.

2 7 8 -  P r e f e k t  p u ł k u  b y ł  t o  u  R z y m i a n  u r z ą d  S ę d z i e 
g o  w o y s k o w e g o .

2 7 9 .  Q u i n a  m i l l i a  n u m m u m ,  n a  n a s z e  p i e n i ą d z e  

o k o ł o  88- c z e r .  z l o t .  S u m m a  z a t y m  c a ła  l e g o  p o d a 

r u n k u  p a m i ę t n e g o  w y n o s i ł a  795,85o. c z e r .  z ł o t .  T y l e  

t o  k o s z t o w a ł o  u t r z y m a n i e  k r ó t k i e y  w ł a d z y .

2 8 0 .  T r y b u n ó w  b y ł  z n a k  P a r a z o n i u m  a l b o  m i e c z :  

s e t n i k ó w  k i j  z  w i n n e g o  d r z e w a , i a k o  m ó w i o n o  w  K .  I- 
R o c z .  D z i e i .  R .  2 3 .
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2 8 1 -  B o  t r y b u n a  i  s e t n i k ó w  z a b i l i ,  i a k o  m ó w i o n o  
w y z e y  w  R .  8 0 .

2 8 2 - R z y m  i S e n a t .

283- U b i e r a l i  s i ę  ż o ł n i e r z e  w  z w y c z a y n e  m i e s z c z a 

n o m  o d z i e n i e ,  a b y  s ię  i c h  n i e  s t r z e ż o n o .  T e  z ł o ś l i 
w e  s z p i e g a r s t w a  o p i s u i e  A r r y a n  i n  E p i c t e t o  I V .  1 3 .  

S i c  e t i a m  a m i l i t i b u s  R o m a s  t e m e r a r i i  c a p i u n t u r .  A s s i -  

d e t  t i b i  m i le s  h a b i t u  p l e b e j o  : a t q u e  u b i  ccepit  m a l e -  

d i c e r e  G a e s a ri;  t u  v e l u t i  p i g n o r e  f i d e i  e ju s  a c c e p t o ,  

q u o d  i p s e  c o n v i t i u m  a u s p i c a t u s  e s t ,  d ic is  e t  i p s o  quas  

s e n t í s :  d e i n d e  v i n c t u s  i n  c a r c e r e m  a b d u c e r i s .

284- B o  za  t a k i e  ł a c n i e y s z e  d a r o w a n i e  u r a z y .

285- T ł o m a c z o n o ,  ż e  O t h o n  n i e  d ł u g o  b ę d z i e  p a ń 
s t w e m  k i e r o w a ł .

2 8 6 .  P o d  t y m ż e  d a c h e m  c o  i  k o ś c i o ł .

2 8 7 *  T e r a z  w y s p a  S . R a r t l o m i e i a .

288- Z b u d o w a n y  n i e g d y ś  n a  p a l a c h  S u b l i c a  o d  A n 
k a  K r ó l a  R z y m s k i e g o .  W i d a ć  i e g o  ś l a d y  n i e  d a l e k o  

b r a m y  P o r t u e ń s k i e y  P o r t a  P ó r t e s e .  N a z y w a i ą  g o  t a k 

ż e  A E r n i l i u s .

289 - P o d o b n e  w o d  T y b r o w y c h  w e z b r a n i e  z d a r z y ł o  

s ię  R. 1660. Ą. L i s t o p a d a .  T a k  z a ś  m o c n o  n a b r z m i a 
ł a  w o d a ,  ż e  s i ę  p r z e z  m u r y  n a w e t  m ia s ta  p r z e d a r ł a ,  

z a l a w s z y  w  n i m  r ó ż n e  p l a c e  i u l i c e .  N a  u l i c y ,  s t r a -  

d a  d e l  c o r s o ,  p o d n i o s ł a  s i ę  p r a w i e  n a  w z w y ż  c h ł o p a :  

o d  m o s t u  M i l v i u s  , p o n t e  M o l l e ,  a ż  d o  w s c h o d ó w  

k o ś c i o ł a  S .  P i o t r a  ł o d z i a m i  i e ż d ż o n o .  D a w n i  C e s a 

r z e  s ta r a li  s ię  z a b i e ż e ć  t a k o w y m  p r z y p a d k o m ,  r ó ż n e -  

m i  s p o s o b a m i .  A u g u s t  r o z s z e r z y ł  k o r y t o  r z e c z n e : 

T r a j a n  b i ć  k a z a ł  r ó w  o d  m o s t u  M i l v i u s ,  p r o w a d z ą c  

g o  p r z e z  d o l i n ę  b l i s k ą  m i a s t a  V a l l e  d e l l ’ I n f e r n o ,  a b y  

c z ę ś ć  w o d y  o n y m  ś c i e k a ł a : A u r e l i a n  o d  R z y m u  a ż  
d o  O s t y i  p o t ę ż n y m  r z e k ę  m u r e m  o p r o w a d z i ł .  L e c z  

J u l i u s z  C e z a r  n a y l e p s z ą  p r z e d s i ę w z i ą ł  r a d ę ,  c h c ą c  

o s u s z y ć  b a g n i s k a  P o n t y ń s k i e  P a l u d i  P o n t i n e ,  a 

T y b e r  s z e r o k i m  i g ł ę b o k i m  k a n a ł e m  a ż  d o  T a r r a c y -  

n y  w  m o r z e  p u ś c i ć .  Ś m i e r ć  w y k o n a n i e  p r z e r w a ł a .  

T o ż  s a m o  m y ś l i ł  u c z y n i ć  N e r o n ,  i & k o ś m y  m ó w i l i  w  

K. XV. R. 42.
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2 9 0 . I n s u l a r u m  f u n d a m e n t a .  O  t y c h  i n s u ł a c h  o b a c z  

K. XV. R. 41. 43.
a g i .  O  t y c h  o c z y s z c z e n i a c h  l u s t r a t i o  o b a c z  K .  X I I I .  

R. 24.
2 9 2 .  O b a c z  w y ż e y  R .  61.
2 9 3 .  K t ó r a  s t a ł a  w  p o r c i e  F o r o j u l i i ,  t e r a z  F r e j u s , 

i a k o  m ó w i o n o  w  K .  I V .  R o c z .  D z i .  R .  5.

2 9 4 .  O  t y m  m o ś c i e  m ó w i o n o  w  K .  X I I I .  R .  4 7 .  O  

p o b i c i u  ż o ł n i e r z ó w  w o d n y c h  w  K .  X V I .  R .  g 5.
2g 5- A b y  i u ż  o d t ą d  z  w o d n y c h  c l a s s ia r i i  n i ż s z e g o  

r z ę d u ,  p u l k o w e m i  l e g i o n a r i i  s ta l i  się .

2 9 6 .  M ó w i o n o  o  n i m  w y ż e y  w R .  2 0 .

zgy.  T y c h ,  k t ó r z y  b y l i  K o n s u l a m i ,  p o s p o l i c i e  n a 
z y w a n o  C o n s u l a r e s .

2 9 8 .  " W i d z ą c  t o  p r z y g o t o w a n i e  n a  w o y n ę .
2 g g .  R ę d z i e s z  m i a ł  o  t y m  w  D o p e ł n i e n i u  K .  I X .  

R. 35. 36.
3 o o .  P o z a d  O t h o n a  W s c h o d n i e  w o y s k a ,  p o z a d  W i -  

t e l l i u s z a  Z a c h o d n i e ,  k t ó r y c h  a n i  t e n  a n i  ó w  n i e  
u ż y ł .

5 o i .  N u m a  d r u g i  K r ó l  R z y m i a n  w y n a l a z c a  p r z e 

m y ś l n y  r e l i g i i  i c e r e m o n i i  d u c h o w n y c h  n a r o d u  t e g o ,  

z m y ś l i ł ,  ż e  m u  n i e b o  t a r c z e  A n c i l i a  z e s ł a ł o ;  k t ó r e  

p ó k i  b ę d ą  c h o w a n e ,  z o s t a n i e  R z y m  n i e z w y c i ę ż o n y .  

Z k ą d  u  R z y m i a n  t a r c z o m  A n c i l i b u s  c z e ś ć  o d d a w a n o .  

K a ż d e g o  r o k u  n a  p o c z ą t k u  M a r c a ,  k i e d y  o d p r a w o -  

w a n o  ś w i ę t o  M a r s a ,  t a r c z e  t e  n i e b i e s k i e ,  c h o w a n e  

p i l n i e  w  p r z e c i ą g u  r o k u  w  k o ś c i e l e  i e g o ,  z  n a b o ż e ń 

s t w e m  k a p ł a n i  M a r s o w i  S a l i i  n a z w a n i  n o s i l i  p o  m i e 
ś c i e ,  z  u s t a n o w i e n i a  N u m y .  T r w a ł a  ta  c e r e m o n i a  

p r z e z  3 0 .  d n i .  O b a c z  L i w i u s z a  w  K .  I. R .  2 0 .  g d z i e  

t a k  m ó w i :  N u m a  S a l i o s  c a d e s t ia  a r m a ,  q u a i  a n c i l i a  

a p p e l l a n t u r ,  f e r r e ,  a c  p e r  u r b e m  i r e  , c a n e n t e s  c a r 

m i n a  c u m  t r i p u d i i s  s o l e m n i q u e  s a l t u  ju s s e r a t .  I m i ę  

a n c i l e ,  z n a c z y ł o  t a r c z ę  k r ó t s z ą ,  p o d ł u g o w a t ą ,  z  b o 

k ó w  n i e c o  w y c i ę t ą .  O b a c z  t a k ż e  P o l i b i u s z a  w  R .  23.
3 0 2 .  Z  d ó b r  z k o n f i s k o w a n y c h ,  p o  w y g n a n i u ,  a l b o  

s k a z a n i u  n a  ś m i e r ć  p a n ó w .  T a c y t  n a z y w a  r e l i q u i a s  

N e r o n i a n a r u m  s e c t i o n u m .  O  k a r a c h  w y w o ł a ń c ó w ,



o r a z  r o z l i c z n e g o  r o d z a i u  w y g n a ń c ó w ,  m ó w i o n o  w  K .  

X I I I .  R o z d z i a l e  2 2 .  R o c z n y c h  D z i e i ó w ,  w  p r z y p i s k u  

p o d  l i c z b ą  7 2 .

3 0 3 .  W  t y c h  ł a k o m y c h  a z d z i e r c z y c h  p o d ł e g o  R z y 
m u  c z a s a c h ,  i u ż  b y ł y  d o b r a  w y w o ł a ń c ó w  o d  ; x e k u -  

t o r ó w  r o s p r z e d a n e .  P r z e t o  O t h o ,  l u b o  s i ę  c h c i a ł  

p r z y s ł u ż y ć  w r ó c o n y m  z w y g n a n i a , i u ż  n i e  m ó g ł  d la  

p r ę d k o ś c i  d r a p i e s t w a .

3 0 4 .  M ó w i o n o  o  i e g o  K o n s u l a c i e  w  K .  X V I .  R . 6 3.

3 0 5 .  W y i e c h a ł  O t h o  34 . M a r c a ,  i a k o  ś w i a d c z y  S w e -  

t o n i u s z  w  ż y c i u  i e g o  R .  V I I I .  E x p e d i t i o n p m  a u t e m  

i i n p i g r é  a t q u e  e t i a m  p ro sp ere i n c h o a v i t : n u l l á  , n e  r e -  

l i g i o n u m  q u i d e i n  c u r á ;  s e d  e t  m o t i s  n e c d u m  c o n d i -  

tis  a n c i l i b u s  , q u o d  a n t i q u i t u s  i n f a u s t u i n  h a b e r e t u r :  

e t  d i e  q u o  c u l t u e s  D e c e m  m a tr is  l a m e n t a n  e t  p l a n g e -  

r e  i n c i p i u n t .  D z i e ń  t e n  n a z y w a l i  R z y m i a n i e  d n i e m  

k r w i ,  d i e s  s a n g u i n i s ,  ż e  s ię  t y l e  k r w i  o b y w a l e l s k i e y , 

p ó k i  W e s p a z y a n  p a ń s t w a  n i e  d o s t a ł ,  n a la ło .
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D O  K S I Ę G I  D R U G I E  Y.

Wi .  T ” e s p a z y a n a .
a.  T y t u s  b y ł  w y c h o w a n y  w e  d w o r z e  r a z e m  z B r y -  

t a n n i k i e m  s y n e m  K l a u d y u s z a .  S w e t o n i u s z  w  ż y c i u  

T y t a  R .  II p o w i a d a :  ż e  p e w n e g o  c z a s u  N a*rcys  K l a 

u d y u s z a  w y z w o l e n i e c  , p r z y p a t r u j e  s ię  z  n a u k i  a s t r o -  

l o g i c z n e y  B r y t a n n i k o w i , z e z n a ł  i a w n i e ,  ż e  t o  d z i e c i ę  

p a n o w a ć  n i e  b ę d z i e ,  l e c z  T y t u s ,  k t ó r y  s ta ł  p o d l e ,  

z a p e w n e .

3 - B y ł a  t o  s i o s t r a  A g r y p p y  II, ż o n a  H e r o d a  K r ó 

l a  G h a l c y d y .  O b a c z  f a m i l i ą  H e r o d o w  w  p r z e m o w i e  

T o m u  l i  R o c z n y c h  D z i e i o w .

4. N a m i e n i o n o  o  n i e y  w  K .  II I ,  R o c z :  D z i e :  R .  62. 
T e r a z  w i ę c e y  n i e c o  n a l e ż y  d la  c i e k a w o ś c i  p o w i e d z i e ć .

O  W E N E R Z E  W  P A P I E ,  P A P H I A .

W e n u s  P a f i y s k a  i e s t  t o  t a ż  s a m a  W e n u s  n i e b i e 

s k a ,  k t ó r ą  l u d z i e  b a ł w o c h w a l n i , z a p o m n i a w s z y  n a  

t w ó r c ę  r z e c z y  B o g a  ż y w e g o ,  za  p i e r w s z y  p o c z ą t e k  

l u d z i ,  z w i e r z ą t ,  p t a s z ą t ,  i w s z y s t k i e y  i n n e y  ż y w i n y ,  

o r a z  za  m i ł o ś c i ,  k t ó r ą  w s z y s t k i e  r z e c z y  s t o i ą ,  k w i 

t n ą  i p o m n a ż a i ą  s i ę ,  i ę d n a c z k ę  z d a w n a  c z c i l i .  J e y  

p o c h w a ł y  P o e t o w i e  L u k r e c y u s z  i W i r g i l i u s z ,  o p i e -  

w a i ą :  o n i e y  A p u l e j u s  w  K- X I ,  t a k  i n o w i :  „  T u  cćc-

l



le s tis  V e n u s ,  q u æ  p r i m i s  r e r u m  e x o r d i i s  s e x u u m  d i -  

v e r s i t a t e m  g e n e r a t o  a m o r e  s o c i a s t i ,  e t  æ t e r n a  s o b o 

l e  g e n e r e  h u m a n o  p r o p a g a t o ,  n u n c  c i r c u m f i u o  Paphi 
s a c r a r io  c o l e r i s .  ”

T e y  c z ę ś c i  b ł ą d  i p o c z ą t e k ,  n a p r z ó d  s ię  p o k a z a ł  

u  A s s y r y i c z y k o w ,  p o t y m , za  ś w i a d e c t w e m  P a u z a n i -  

a s z a  in A ttic is  l. lĄ, d o  F e n i c y a n o w  i C y p r u  p r z e 

s z e d ł .  A  p o n i e w a ż  n i e  o t a r c i  i e s z c z e  z  g r u b i a ń s t w a  

l u d z i e ,  b o g o w  s w o i c h  w  l u d z k i e  p o s t a w y  p r z y b i e r a ć  

n i e  u m i e l i ,  n a p r z ó d  W e n e r ę  P a f i i s k ą  p o d  p o s t a c i ą  

krążka, p o t y m  s p i c z a s t e y  f i g u r y ,  i a k  ł a c i n n i c y  p o 

s p o l i c i e  z o w i ą ,  M eta,  c z c i l i .  O  t a k i c h  b o g o w  k s z t a ł 
t a c h  w s p o m i n a  M a x i m u s  T y r y u s  w  D y s s e r t a c y i  

X X X V I I I  n a  k a r c i e  384* T g  W e n e r ę  P a f i i s k ą  w i d z i e ć  
c z ę s t o  n a  d a w n y c h  p i e n i ą d z a c h  C y p r y i s k i c h .  N a s z e 

g o  w i e k u  z n a l e z i o n o  w  o d w a l i n a c h  H e r c u l a n u  t a b l i 

c ę  z o b r a z e m  i e y  t a k i e g o  s a m e g o  k s z t a ł t u .  O b a c z  o  

t y m  Picture A ntiche d ’Krcoiaho  w  T .  III,  n a  k a r c i e  

5 2 .  C y n i r a s  K r ó l ,  k t ó r y  p i e r w s z y  w  C y p r z e  o b r z ę 

d y  b o g i n i  w y n a l a z ł ,  w z i ą ł  p o z w o l e n i e ,  a b y  i s a m  i 

c a ł a  i e g o  fa m il i a  w  k o ś c i e l e  t y m  g r ó b  m i a ł a ,  i a k o  

ś w i a d c z y  A r n o b i u s z  w  K .  V I .  O b r z ą d k i  W e n e r y  P a -  

f i i s k i e y  z C y p r u  d o  i n n y c h  k r a i n  s z e r o k o  p r z e s z ł y .  

Ś w i a d k i e m  t e g o  p i e n i ą d z e  C h a l c y d y ,  E u b o i  i E h i  K a -  

p i t o l i n y ,  t e r a z  J e r u z a l e m ,  k t ó r e  W e n e r ę  n a k s z t a ł t  

M e t y  n a  s o b i e  w i d z i e ć  d a i ą .  O b a c z  z b i ó r  M e d a l ó w  

P e l l e r y n a .

5 .  T o ż s a m o  m ó w i  T a c y t  w  K .  II I .  R .  D .  R .  62.

6 . A  rius z ł a c i ń s k i e g o  z n a c z y  niebieski, powietrzny. 
P a u s a n i a s  w  K .  I. R .  1 4  nazyw va W e n e r ę  p o  g r e c k u  

Onrania, c o  z n a c z y  n i e b i e s k a .
7 .  C y n i r a s  K r ó l  A s s y r y i s k i , i a k o  ś w i a d c z y  A p o l l o -  

d o r u s  III,  H i g i n u s  w  B a y c e  17 0 .

8- P l i n i u s z  w  K .  II,  R .  96. ,, C e l e b r e  s a n u m  h a b e t  

V e n e r i s  P a p h o s ,  i n c u j u s  q u a n d a m  a r a m  n o n i m p l u v i t .

q. M a t e m a t y c y  t o  n a z y w ra i ą  Can ica figu ra .
10. O b a c z  w v ż e y  w  R .  10.

1 1 .  J a k  n i e g d y ś  J u l i u s z  C e z a r ,  o  k t ó r y m  S w e t o n i -

u sz w  R .  5y- „  I n  a g m i n e  n o n n u n q u a m  e q u o ,  s æ p iu s
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p e d i b u s  a n t e i b a t ,  c a p i t e  d e t e c t o ,  s e u  s o l ,  s e u  i m -  
b e r  e s s e t.

19,. J i k o m o w i o n o w y ż e y  w K .  X V .  R o c z :  D z i e : R . 24*

i 3 - K i e d y  W  i n d e x  i G a l b a  p r z e c i w k o  J N e r o n o w i  
p o w s ta li .

lĄ. O Liczbie i  Im ionach Pułków Rzym skich.

Z ę b y  s ię  u m y s ł  c z y t e l n i k a  n i e t r u d n i ł  i m i o n a m i  

i  o d m i a n ą  p u ł k ó w  R z y m s k i c h ,  n a l e ż y  t u  o  l i c z b i e  i  

n a z w i s k a c h  i c h  p o w i e d z i e ć ,  t u d z i e ż  o  s t a n o w i s k a c h :  

z c z e g o  ł a c n o  b ę d z i e  p o z n a ć ,  k t ó r e  i d o  i a k i e y  s tr o 

n y  w  t y m  z a k ł ó c o n y m  R z e c z y p o s p o l i t e y  s t a n i e  p r z y 
staw?. ł y .

P u ł k  p i e r w s z y  I.  Legio p rim a ,  w  n i ż s z y c h  N i e m 
c z e c h ,  i a k o  ś w i a d c z y  T a c y t  w  H .  K .  I. R .  5 5 .  i I V .  i g .

P u ł k  p i e r w s z y  W ł o s k i  II ,  Legio prim a J ta li c a , w  

L i o n i e  w e  F r a n c y i .  T a c :  H .  I,  60, 6 4 . II,  100 II I ,  

2 2 .  N e r o n  g o  s p i s a ł ,  i a k o  ś w i a d c z y  D i o n  L V .  S t a ł  
n a  ó w  c z a s  w  M e z y i  n i ż s z e y .  Z e  z a ś  b y ł  s p i s a n y  z  

l u d z i  W ł o s k i c h ,  n a z w a n o  g o  Ita lica .  O b a c z  p i e n i ą 

d z e  G a l ł i e n a  w  K s i ę d z e  n a p i s a n e y  o d  B a n d u r y  w  T o 
m i e  I.  n a  k a r c i e  16 0 .

P u ł k  p i e r w s z y  III,  p o m o c n i k  w o d n y c h  ż o ł n i e 

r z y .  A diu trix  Classicorum. S t a ł  n a p r z ó d  w  R z y m i e ,  

p o t y m  w  H i s z p a n i i .  T a c y t  H i s t :  I,  6, 3 6 .  II ,  43, 6 7 .  

I I I ,  44* Z n o s z ą c  z  s o b ą  p o w i e ś ć  T a c y t a  i D i o n a  

z d a i e  s i ę ,  ż e  t e n  p u ł k  s p is a ł  N e r o  z w o d n y c h  ż o ł n i e 
r z y  i n a z w a ł  C lassici• p o t y m  G a l b a  o d i a w s z y  m u  t o  

i m i ę ,  p r z e m i e n i ł  o n e  n a  A diu trix .
P u ł k  d r u g i ,  I. I, gio secunda  w  B r y t a n n i i .  T a 

c y t  H .  III,  2 2 .  D i o n  t e n  p u ł k  n a z y w a  A u g u s t a .  T o ż  

s a m o  się  p o k a ź n i e  z m e t a l ó w  K a r a u z y u s z a ,  o  k t ó r y c h  

S t u k e l e y ,  T o m  I i II.

P u ł k  d r u g i  II,  p o m o c n y .  Legio secunda adiu
t r ix , ś w i e ż o  o d  W e s p a z y a n a  w  c z a s i e  d o m o w y c h  w o 
j e n  s p i s a n y .  T a c y t  H .  I V ,  6,3. V .  16.  S p n r c y a n  w  

ż y c i u  H a d r y a n a  II. Z a  c z a s ó w  D i o n a  l e ż a ł  w P a n n o n i i .

P u ł k  t r z e c i  I. Legio tertia , s ta ł  w  S y r y i .  P o s ł a 
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n y  d o  M e z y i  z n o w u  p o w r ó c i ł  d o  S y r y i .  T a c y t  H .  

II, 74- I V ,  39- Z a  ś w i a d e c t w e m  D i o n a  w  K .  L V ,  t r z y  

b y ł y  p u ł k i  t e g o  n a z w i s k a :  t e n  z a ś ,  o  k t ó r y m  m o w a ,  

n a z y w a ł  s i ę  Ga/lica.
P u ł k  t r z e c i  II ,  L"gio ten ia  w  E g i p c i e .  T a c i t ,  H .  

V ,  i .  Z a  c z a s ó w  D i o n a ,  k i e d y  p a n o w a ł  A l e x a n d e r  

S e v e r u s ,  s t a ł  w  A r a b i i ,  i  n a z y w a ł  s i ę  Cirenaica, i a k o  

ś w i a d c z y  t e n ż e  D i o n  L V .  O w s z e m  za  T r a j a n a  i e s z c z e  

t a k  s ię  n a z y w a ł ,  i a k o  s ię  p o k a z u i e  z  d a w n e g o  n a p i 

s u ,  k t ó r y  w  o s a d z i e  S c y l l i t a ń s k i e y , t e r a z  Kassarcm  
w  K r ó l e s t w i e  T u n i s  w y p i s a ł  u c z o n y  S c h a w  w  K s i ę d z e  

/  uya"eS T .  I,  n a  k a r :  3 6 5 ,

P u ł k  t r z e c i ,  I I I .  Legio ten ia  w  A f r y c e .  T a c y t  

H .  I Y ,  48* w s p o m i n a  t y l k o ,  i ż  w  A f r y c e  s t a ł  p u ł k ,  

n i e w y m i e n i a i ą c  i a k i .  B y ł  z a ś  t e n  Tertia A ugusta , 
k t ó r y  z a  c z a s ó w  D i o n a  sta l  w  N u m i d y i .  T o ż  s a m o  

w i d z i e ć  n a  s t a r o ż y t n y c h  n a p i s a c h ,  z e b r a n y c h  w  A f r y 

c e  o d  u c z o n e g o  S c h a w  w  K s i ę g a c h  i e g o  p o d r o ż y ,

T .  I.  i 4g ,  i g 7 -
P u ł k  c z w a r t y  I. Legio quarta  w  w y ż s z y c h  N i e m 

c z e c h .  T a c y t  H i s t :  I, i8 -  T e n ż e  a u t o r  w  K .  H .  111, 

2 2 .  n a z y w a  g o  M uc donica.
P u ł k  c z w a r t y  II, Legio quarta  w  S y r y i :  T a c y t ,  

K o c z :  D z :  X V ,  6, 7 ,  2 6 .  D i o n  g o  n a z y w a  Legio quar
ta  Scyt/iira  in S yn a .  T o ż s a m o  w i d z i e ć  n a  d a w n y m  

n a p i s i e ,  c y t o w a n y m  o d  u c z o n e g o  G ori Insc: A ntiqu: 
T .  I, 2 4 8.

P u ł k  p i ą t y  I. Legio quinta  w  n i ż s z y c h  N i e m 

c z e c h .  T a c y t  H .  I, 55- T e g o  p u ł k u  z n a k a m i  b y ł y  

s ł o n i e  d la  p a m i ę c i  z w y c i ę s t w a  o d  J u l i u s z a  C e z a r a  

o d n i e s i o n e g o  n a d  J u b ą  w  A f r y c e .  A p p i a n  B U: Civ: 
I I ,  488- I n n y c h  p u ł k ó w  z n a k i  w i d z i e ć  n a  G a l ł i e n a  , 
K a r a u z y u s z a  i d r u g i c h  m e d a l a c h .

P u ł k  p i ą t y  II .  Legio quinta  w  J u d z k i e y  z i e m i .  

T a c y t  H .  V ,  1.  O d e s ł a n y  b y ł  p o t y m  d o  M e z y i ,  i a 

k o  s i ę  d a i e  w i d z i e ć  w  D o p e ł n i e n i u  K .  V ,  R o z :  4 3.  

D i o n  t e n  p u ł k  n a z y w a  Iyg io  quinta M acedónica in 
D acia .  T o ż  s a m o  p o t w i e r d z a i ą  m e d a l e  G a l ł i e n a ,  i 
n a p i s y  z e b r a n e  o d  Gori.
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P u łk .  s z ó s t y  I.  Logio sexta  w  H i s z p a n i i .  T a c y t  

PI. III ,  4 4 . T e n  t o  p u ł k  G a l b g  C e s a r z e m  u c z y n i ł .  

T a c y t  V ,  1 6 .  O  d w u  p u ł k a c h  t e g o  i m i e n i a  w s p o m i 

n a  D i o n  L V .  T e n  z a ś ,  o  k t ó r y m  m o w a ,  i e s t  t e n  

s a m ,  k t ó r y  b y ł  p o t y m  w  B r y t a n i i  p o d  i m i e n i e m  L  -  

gin  sexta F ic tn x , z w y c i ç z k i .  D i o n  t a m ż e .  D a ¡4 o 

t y m  z n a ć  r ó ż n e  s t a r o ż y t n e  n a p i s y  w  B r y t a n i i  c y t o 
w a n e  o d  G o r i  T .  III, 1 7 3 .

P u ł k  s z ó s t y  II .  L gi<> sexta  w  S y r y i .  T a c y t  R .  

D .  X V ,  6 ,  2 6. D i o n  w  K .  L V .  n a z y w a  g o  Ż elaznym  
Logio sexta Ferra ta  in Judcca.

P u ł k  s i ó d m y ,  I. K l a u d y u s z a ,  L g io  séptima Cla- 
ndiana  w  M e z y i  T a c y t  H .  II ,  85* Z a  c z a s ó w  D i o n a  

s t a ł  w  M e z y i  w y ż s z e y .  O b a c z  o  n i m  m e d a l e  G a l l i e -  
n a  i  K a r a u z y u s z a .

P u ł k  s i ó d m y  II  G a l b y .  L g io  séptima G albia- 
na  w P a n n o n i i  T a c y t  H .  II ,  86- Z a  c z a s ó w  D i o n a  

s t a ł  w  H i s z p a n i i ,  i a k o  s a m  ś w i a d c z y  L V .

P u ł k  ó s m y ,  Legio octava  w  M e z y i .  T a c y t  H .  

II ,  85- D i o n  g o  n a z y w a  Legio octava Augusta in 
Germ ania Superion■. T o ż  s a m o  p o t w i e r d z a i ą  m e d a 

l e  G a l l i e n a :  a m e d a l e  K a r a u z y u s z a ,  n a z y w a i ą  g o  n i e 
z w y c i ę ż o n y m  Invicta .

P u ł k  d z i e w i ą t y  L g io  nona  w  B r y t a n i i .  T a c y t  

H .  I I I .  2 2 .  D i o n  ż a d n e y  o  n i m  w z m i a n k i  n i e  c z v -  

n i .  M e d a l e  G a l l i e n a  n a z y w a i a  g o  L  gio nona A u 
gusta. M e d a l e  z a ś  K a r a u z y u s z a  n a z y w a i a  Gemina, 
c z e m u  z a ś  t a k ,  o b a c z  n i ż e y  p o d  p u ł k i e m  X I I I .

P u ł k  d z i e s i ą t y  I. Legio decima  w  H i s z p a n i i .  T a 

c y t  H .  II,  58. III,  4 4 .  D w a  b y ł y  p u ł k i  t e g o  n a z w i 
sk a  : za  c z a s ó w  D i o n a  i e d e n  s ta ł  w  P a n n o n i i  w y ż s z e y ,  

d r u g i  w  z i e m i  .T u d z k ie y .  T e n  c o  s t a ł  w  P a n n o n i i ,  

n a z y w a ł  s io  Gemina. O b a c z  m e d a l e  G a l l i e n a .

P u ł k  d z i e s i ą t y  II, Logio decima  w  J u d z k i e y  z i e 

m i.  T a c y t  H .  V ,  1 .  O b a c z  D o p e ł n i e n i e  K .  V .  R .  43 .
P u ł k  J e d e n a s t y  Logio undécima  w  D a l m a c y i .  

T a c y t  H .  II ,  1 1 ,  H~6. III,  5o. P u ł k  t e n  n a z y w a ł  s ię  

za K l a u d y u s z a  Cl au dian a , a za  D i o n a  sta ł  w  M e z y i  

n i ż s z e y .  O d e b r a ł  z a ś  t o  n a z w i s k o  p o s p o ł u  z p u ł k i e m
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s i ó d m y m  z t e y  p r z y c z y n y ,  i a k o  ś w i a d c z y  D i o n  L V .  

¿ o  p o d c z a s  b u n t u  K a m i l l a , o b a  w i e r n o ś c i  d o c h o w a 

ł y .  T o  m u  n a z w i s k o  p r z y z n a i ą  m e d a l e  G a l l i e n a .

P u ł k  d w u n a s t y ,  L ig io  duodecim a  w  S y r y i .  T a 

c y t  H .  Y ,  x. D i o n  g o  n a z y w a  piorunow ym , i  k ł a -  

d n i e  w  K a p p a d o c y i  za  c z a s ó w  s w o i c h  Legio duodeci
m a Fulm inifera in Cappadocia. T e g o  p i o r u n o w e 
g o  p u ł k u  i m i ę  s t a ł o  s ię  s ł a w n y m  za  M a r k a  A u r e l i u 

s z a  w  b i t w i e  p r z e c i w k o  K w a d o m .  T o  i e d n a k  i m i ę  m ia ł  

d a w n i e y  za  c z a s ó w  N e r w y  i  T r a j a n a ,  i a k o  s ię  p o k a 

ź n i e  z n a p i s ó w  s t a r o ż y t n y c h  z e b r a n y c h  o d  G r u t e r a  

n a  k a r c i e  1 9 3 .  p o d  l i c z b a  III .  Z d a i e s i ę ,  i ż  t o  i m i ę  

m u  n a d a n e  o d  p i o r u n ó w  n a  c h o r ą g w i a c h  n o s z o n y c h .  

N a z y w a ł  s i ę  t a k ż e  M elitena. K i e d y  z a ś  b y ł  p o s ł a n y  

d o  M e l i t y ,  o b a c z  D o p e ł n i e n i e  K .  Y ,  H is t :  R .  43.
P u ł k  t r z y n a s t y  p o d w o y n y ,  Legio tertiadecim a  

gcm ina  w  P a n n o n i i .  T a c y t  H .  II ,  86. II I ,  7 .  T y m  

g o  i m i e n i e m  n a z y w a  i D i o n ,  za  k t ó r e g o  c z a s ó w  s ta ł  

y  D a c y i .  N a z y w a ł  s i ę  Gem, in a  p o d w o y n y ,  ż e  g o  z e  

d w u c h  p u ł k ó w  z ł o ż o n o ;  i a k i e  n a z w i s k a  b r a ł y  i  d r u 

g i e ,  p o d o b n i e  z e  d w u  w  i e d n o  z ł ą c z o n e ;  o  c z y m  

ś w i a d c z y  D i o n  L V .  O b a c z  m e d a l e  G a l l i e n a .

P u ł k  c z t e r n a s t y ,  Legio quar/adecinia , c z ę s t o  

m i e y s c e  o d m i e n i a ł ,  b ę d ą c  r a z  w D a l m a c y i ,  d r u g i  

r a z  w B r y t a n n i i ,  i w y ż s z y c h  N i e m c z e c h .  T a c y t  II , 
G6, 86. I V ,  6 6  V ,  i g .  Z a  c z a s ó w  D i o n a  s ta ł  w  P a n 
n o n i i  , i  n a z y w a ł  s ię  Gemina. O b a c z  D i o n a  L V ,  i 

m e d a l e  G a l l i e n a .

P u ł k  p i ę t n a s t y , I , L ngio quintadccim a  , w  n i ż 
s z y c h  N i e m c z e c h .  T a c y t  H .  / ,  55-

P u ł k  p i ę t n a s t y  II. Legio qu in tadccim a , w  J u d z -  

k i e y  z i e m i .  T a c y t  H .  V ,  1.  w k r ó t c e  p o s ł a n y  d o  P a n 

n o n i i .  O b a c z  D o p e ł n i e n i e  K .  V ,  43- z a  c z a s ó w  D i o 
n a  n a z y w a ł  s ię  Legio quintadecim a A pollinaris in 
Cappadocia. T o ż s a m o  p o t w i e r d z a  s t a r o ż y t n y  n a p i s  

i e s z c z e  z a  c z a s ó w  T r a j a n a ,  k t ó r y  p r z y w o d z i  u c z o n y  
S c h a w .  T .  I ,  n a  k a r c i e  2 6 3 .

P u ł k  s z e s n a s t y ,  Legio sextadecim a , w  w y ż s z y c h  

N i e m c z e c h ,  T a c y t  H .  I, 55- D i o n  o  n i m  n i e  w s p o -
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m i n a :  p o d o b n o  z a  i e g o  w i e k u  b y ł  z  i n n y m  ia k i m  p u ł 

k i e m  z m i e s z a n y .  U  G i u t e r a  n a  k a r c i e  5 i 6  p o d  li c z 

b ą  7 ,  d a i e  s i ę  w i d z i e ć  p a m i ę ć  d w u c h  b r a c i ,  k t ó r z y  
s ł u ż y l i  w  t y m  p u ł k u .

P u ł k  s i e d m n a s t y ,  Legio sep timad/' cima  n i e  i e s t  

a n i  o d  T a c y t a  , a n i  o d  D i o n a  w s p o m n i o n y :  p o d o 

b n o  i ż  g o  N i e m c y  za k l ę s k i  K w i n t y l i u s z a  W a r a  d o  

s z c z ę t u  z n i e ś l i .  Z t ą d  p a m i ę ć  i e g o  z e  w s z y s t k i m  z g ł a 
d z o n a .  G r u t e r  n a  k a r c i e  5 2 g .  p o d  l i c z b ą  6  w s p o 

m i n a  K n e i a  K u r y o n a  S a b i n a  ż o ł n i e r z a  s i e d m n a s t e -  
g o  p u ł k u .

P u ł k  o ś m n a s t y ,  Legio duodevicesim a , r ó w n i e  z a 
m i l c z m y  o d  T a c y t a  i D i o n a ,  z g i n ą ł  w  t y m ż e  W a r r a  

o d  N i e m c ó w  p o g r o m i e .  A l t i n g  w  K s i ę d z e  N otifia  
Germanice in fe r io n s  antiques n a  k a r :  33* p r z y w o d z i  

s t a r o ż y t n y  g r o b o w i e c  M a r k a  G e l i u s z a  L e g a t a  o ś m n a -  

s t e g o  p u ł k u ,  k t ó r y  z g i n ą ł  w  t e y  b i t w i e .  T e n  k a m i e ń  

p o ł o ż o n y  w  o b o z i e  fletera ca s tra , t e r a z  Santen , z  

r o z k a z u  X i ą ż ę c i a  N a s s a w s k i e g o  J a n a  M a u r y c e g o  p r z e 
n i e s i o n y  d o  Berg.nidal  n i e d a l e k o  Cleves.

P u l k  d z i e w i ę t n a s t y  , Legio undevicesim a , n i e  

w s p o m n i a n y  t a k ż e ,  a n i  o d  D i o n a ,  a n i  o d  T a c y t a :  

z n i e s i o n y  w  b i t w i e  z  N i e m c a m i .

P u ł k  d w u d z i e s t y ,  Legio vicésim a , w  B r y t a n n i i , 

T a c y t  H .  I, 6 0 .  III ,  2 2 .  D i o n  w  K .  L V ,  n a z y w a  g o  

Legio vicésima V aleria T ictrix  in Superiors B ’ïtan- 
nia. W s p o m i n a i ą  o  n i m  m e d a l e  G a l l i e n a  i K a r a u -  

z y u s z a .  Z a  c z a s ó w  D i o n a  z n a y d o w a l  s ię  w  w y ż s z y c h  
N i e m c z e c h .

P u ł k  d w u d z i e s t y  p i e r w s z y  d r a p i e ż n y ,  Legio una 
et vicésim a rapax  w  w y ż s z y c h  N i e m c z e c h .  T .  H .  I, 

( i i , G7. II ,  43- N a  m e d a l u  G a l l i e n a  w s p o m n i o n y m  

o d  Bandury  n a z y w a  s ię  Gemina. D i o n  o  n i m  z a m i l 

c z a ł .  W  s p o m i n a  o n iin  S c h e l n o r n i u s  w  K s i ę d z e  A m œ - 
nitat.es Literarue  T .  V I I ,  n a  k a r :  I i d a l e y .

P u ł k  d w u d z i e s t y  d r u g i  I, L  gin duo et vicésim a  
w  w y ż s z :  N i e m :  T a c :  H .  1, 18, 55- H I,  i8 -  I V ,  zĄ. 
W s p o m i n a i ą  o  n i m  c z ę s t o  n a p i s y  M o g u n c k i e , i  m e 

d a l e  G a l l i e n a .  D i o n  o  n iin  z a m i l c z a ł .  G o r i  w  K .

39e
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Antiqu: Inscrip: T .  III ,  n a  k a r c i e  1 7 2  c y t u i e  n a p i s ,  

g d z i e  s i ę  t e n  p u ł k  n a z y w a  P rim igen ia : n a p i s y  z a ś  

z n a l e z i o n e  w  Santen (  Petera Castra j , a c h o w a n e  w  

Bergendal za ś w i a d e c t w e m  A l t i n g a  p r z y d a i a  m u  d o  

t y t u ł u  Prim igenia , p i a , f i d l i s .
P u ł k  d w u d z i e s t y  d r u g i  II,  Legio duo ct vicésima  

w  E g i p c i e .  T a c y t  H .  I, 1.  W s p o m i n a  o  n im  G r u t e r  

n a  k a r :  5^5 p o d  l i c z b ą  2.  T a k ż e  m e d a l e  P a t r e ń s k i e  

b i t e  z a  c z a s ó w  K l a u d y u s z a  i  G a l b y .

P u ł k  z w o d n y c h  ż o ł n i e r z o w ,  Legio e classicis. 
T a c y t  H .  III ,  5 5* Z p i s a ł  g o  p o d o b n o  W i t e l l i u s z  w  

o s t a t n i m  z o s t a i ą c y  n i e s z c z ę ś c i u .  P r z y s t a ł  d o  p a r t y i  

W e s p a z y a n a ,  i w i ę c e y  o  n i m  w z m i a n k i  n i e m a s z .  I 

t e  t o  s ą  p u ł k i , o  k t ó r y c h  c z ę s ta  w z m i a n k a  w  T a c y 

c i e ,  m i a n o w i c i e  p o d  c z a s  r o z r u c h ó w .  D l a  l e p s z e y  

z a ś  H i s t o r y i  a u t o r a  n a s z e g o  p a m i ę c i , k ł a d n i e m y  t u  

k a ż d y  n a  s w o i m  m i e y s c u .

P U Ł K I  R Z Y M S K I E .

w B rytannii.  —  D r u g i  A u g u s t a  , d z i e w i ą t y ,  

d z i e s i ą t y .

w H iszpanii. —  P i e r w s z y  A d ju tr ix , s z ó s t y  V i-  
c tr ix , d z i e s i ą t y .

w G allii . —  P i e r w s z y  W ł o s k i  I talica. 
w N iższych  Niemczech. —  P i e r w s z y ,  p i ą t y ,  

p i ę t n a s t y ,  s z e s n a s t y .
w W yższych  NhrrUzech. —  C z w a r t y  M acedó

n ic a , d w u d z i e s t y  p i e r w s z y ,  d w u d z i e s t y  d r u g i  P ri
migenia.

w Pannonii. —  S i ó d m y  G a l b y ,  T r z y n a s t y .
?v D a!m acy i. —  J e d y n a s t y ,  c z t e r n a s t y .  

w M ezyi.  —  S i ó d m y  K l a u d y u s z a , ó s m y .  

w S yryi.  —  T r z e c i  G a l l i k a , c z w a r t y  S c y t h y k a  , 
s z ó s t y  F e r r a t a ,  d w u n a s t y .

w Judzkiey ziem i. —  P i ą t y  M a c e d ó n i c a ,  d z i e 
s i ą t y  A p o ł l i n a r i s ,  p i ę t n a s t y .

w hgipcLe. —  T r z e c i  C y r e n a i c a ,  d w u n a s t y .  

w A fryce.  —  T r z e c i  Tertia Augusta.

K S I Ę G I  D R U G I E Y .
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Z  t e g o  w y l i c z e n i a  p u ł k ó w  R z y m s k i c h ,  i  k a ż d e 

g o  z n i c h  n a  s w y c h  m i e y s c a c h  u s z y k o w a n i a ,  b ę d z i e  

m i a ł  ł a c n o ś ć  c z y t a i ą c y  T a c y t a :  z o s t a n i e  i e d n a k , i a k  

m n i e m a m ,  p r z y  n i m  p o d z i w i e n i e ,  ż e  z t a k  n i e  w i e l 

k ą  l i c z b ą  w o y s k  n a r o d o w y c h  R z y m i a n i e  c a ł y  ś w ia t  

o p a n o w a w s z y ,  u m i e l i  g o  d o t ą d  u t r z y m a ć ,  p ó k i  n i e 
z g o d a  i a m b i c y a  w o d z o w ,  a n i e s f o r n o ś ć  i ł a k o m s t w o  

ż o ł n i e r z o w  s ił  o n y c h  n i e  o s ł a b i ł a .  P r z e s t a n i e  a t o l i  

d z i w o w a ć  s i ę ,  i e ś l i  u w a ż y ,  w  i a k i m  p o r z ą d k u ,  k a r 
n o ś c i  i  p o s ł u s z e ń s t w i e  t r z y m a n e  b y ł y  w o y s k a , ia

k i m  s p o s o b e m  s p i s y w a n e  i  u r z ą d z o n e  p u ł k i ;  t a k  d a 

l e c e ,  ż e  s ł u s z n i e  W e g e c y u s z  w  K .  II ,  R .  2 2  n i e  l u 

d z k ą ,  l e c z  B o s k ą  i a k ą ś  w  t e y  m i e r z e  m ą d r o ś ć  u p a t r u -  

i e .  Z  t e y  p r z y c z y n y  s ł a w n y  F e l d m a r s z a ł e k  F r a n c u z 
k i  M a u r y c y  de Saxe ,  n i c  p o t r z e b n i e y ś z e g o  w  w o y -  

s k u  F r a n c u z k i m  b y ć  n i e  r o z u m i a ł ,  i a k o  a ż e b y  o n e  

n a  w z ó r  n i e g d y ś  p u ł k ó w  R z y m s k i c h  u f o r m o w a n e  z o 
s t a ł o .  O b a c z  d z i e ł o  i e g o  p o d  t y t u ł e m  Mémoires sur 
VInfanterie  a l b o  Traité des Légions. Ü  l i c z b i e  ż o ł 
n i e r z o w  w  p u ł k a c h  R z y m s k i c h ,  o  i c h  p o d z i a l e ,  m ó 

w i l i ś m y  n i e  r az  w y ż e y  w  p r z y p i s k a c h  d o  R o c z n y c h  

D z i e i o w .

1 5 .  O t h o n i e  i W i t e l l i u s z u .

16. D a w n i e y  M u c y a n  z W e s p a z y a n e m  w  n i e z g o 
d z i e  ż y l i  : d r u d z y ,  t o  i e s t  i c h  p r z y i a c i e l e  , s k o r o  N e -  

r o n  z g i n ą ł ,  p o c z ę l i  z a r a z  m i e d z y  s o b ą  r a d z i ć  , i a k o -  

ś m y  m ó w i l i  w  R .  5.

1 7 .  O  t e y  w i e ś c i  m o w i o n o  w y ż e y  w  f l .  K .  I, R .
3 .  P i s z e  o t y m  S w e t o n i u s z  w  ż y c i u  N e r o n a  w  R .  L V I I .

18. B y l i  i d r u d z y  p o d o b n i  t e m u  s z a l b i e r z e ,  i a k o  

s ię  n i ż e y  p o w i e .

1 9 .  N a  m o r z u  E g e y s k i m  w y s p a  i e d n a  z  C y k l a -  

d o w , t e r a z  Tiiermia.
20. O b a c z  H i s t :  K .  I, R .  34-
3 1 .  N i e d a l e k i e  o d  P o n t u .

2 2 .  O  t e y  f l o c i e  m o w i o n o  w  R .  D .  K .  I V ,  R .  5-
23. Z a  p r z y k ł a d e m  p r a w d z i w e g o  N e r o n a ,  k t ó r y  

b l is k i  n i e s z c z ę ś c i a  p o s t a n o w i ł  b y ł  t a m  u c h o d z i ć .  O -  

b a c z  D o p e ł ń :  R o c z :  D z i e :  K .  X I V ,  R .
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z Ą .  O b a c z  D o p e ! :  K .  X I V ,  8 7-  

2 5 .  W i b i u s z a  S e k u n d a  s k a r a n e g o  o  z d z ie r s L w a  p u 

b l i c z n e .  O b a c z  R .  D .  K .  X I V ,  28-  

3 6 . O b a c z  R .  D .  K .  X I V ,  29.

2 7 .  C h w a l i  g o  P l i n i u s z  m ł o d s z y  II ,  w  l i ś c i e  

III,  1, 1 0 .

28- Speculatores , o b a c z  K .  I, R .  zĄ p r z y p i s k i .

2 9. K t ó r z y  i u ż  la f a  s w e  w y s ł u ż y l i ,  i t y l k o  i c h  t r z y 

m a n o  p o d  z n a k a m i .  O b a c z  K .  R .  D .  I. 1 7 ,  36 .
3 0 .  P r z e c i w n i e  p i s z e  J u v e n a l i s  w  S a t y r z e  II ,  99.

3 1 .  M o w i o n o  o  n i c h  w  R .  D .  K .  X V ,  3 2 .

3 2 .  O b a c z  w y ż e y  K .  I, 8 7-
33- w  R z y m s k i m  w o y s k u  t a k i e  t c h ó r z o s t w o  g a r 

d ł e m  k a r a n o .  Ś w i a d k i e m  t e g o  A r r y u s  M e n a n d e r  

Digestorutn  X . L I X .  t it :  1 6  de R em ilita ri.  L e g e  6; n .  

3» ■ » O u i  i n  a c i e  p r i o r  f u g a m  f e c i t ,  s p e c t a n t i b u s  m i -  

ł i t i b u s  , c a p i t e  p u n i e n d u s  est.

34* T e r a z  l i m  im Ule.
35* T e r a z  m i a s t o  longres.
3 6 .  T e r a z  Trevir.
3 7 .  T e r a z  Frejus.
38- T e r a z  s t a n  G e n u e ń s k i .
3 9 .  K t ó r z y  i e s z c z e  n i e  b y l i  w p i s a n i  w  p u ł k i , a z a -  

t y m  a n i  p o d  z n a k a m i  s ł u ż y l i  nondum sub signis. O -  

b a c z  R .  D .  K .  II ,  7 8 ,  80 .

40. B y ł a  ta  p o t y c z k a  m i e d z y  A n t y b ą  A n t y p o l i s  

i  V i n t i m i l l e  I n t e m e l i u r n .

4 1 .  O t h o n a .
Ąz. T e r a z  A n t y b e .

43- T e r a z  A l b i n g a .

44 - M o w i o n o  w y ż e y  w  K .  I, 7 0 .

45- P i e m o n t , M o n t f e r r a t ,  X i ę s t w o  M e d y o l a ń s k i e .  
4 6 . T e r a z  P a v i e .

47- L u d  z d o l n y  d o  p ł y w a n i a .  O b a c z  K .  II,  R .  D .  g.

48- P l a c e n c y a  b y ł a  o s a d ą  R z y m s k ą  G o l o n i ą ,  o  
c z y m  P l i n i u s z  III,  1 5 .

4g. W  ł a c i ń s k i m  « Q u o d  v e r s i c o l o r e  s a g u l o ,  b r a c -  

c a s  , t e g u m e n  b a r b a r u m  i n d u t u s  t o g a t o s  a l l o q u e r e t i r , 

Bracca  u  s t a r o ż y t n y c h  z n a c z y ł a  s p o d n i e  s z e r o k i e ,

K S I Ę G I  D R U G 1 E Y .



K O T Y  D O

i a k b y  p o  n a s z e m u  s z a r a w a r y .  Sagum  u  R z y m i a n  k r ó 

t k a  s u k n i a  w o i e n n a .  Z  t e g o  o p i s a n i a  T a c y t a  z d a i e  

s i ę ,  z e  G e c y n n a  c h o d z i ł  t a k ,  i a k  t e r a z  S z w a y c a r o -  

w i e  w  l t u s e y  i  p s t r e y  s u k n i , a s z e r o k i c h  s p o d n i a c h .  

'logati  u  R z y m i a n  p o s p o l i c i e  n a z y w a l i  s i ę  c i  o b y 

w a t e l e ,  c o  w o y s k o w o  n i e  s ł u ż y l i  ; t o g a  z a ś  b y ł a  

s u k n i a  d ł u g a ,  i a k i e y  p o d  c z a s  p o k o i u  u ż y w a n o .

5 0 .  Ostrum  p u r p u r a ;  i a k o w y  k o l o r  u  R z y m i a n  b y ł  
n a y s z l a c h e t n i e y s z y .

5 1 .  W  ł a c i ń s k i m  p lu te i , vinece , crates: t a k  s i ę  n a 
z y w a ł y  u  R z y m i a n  m a c h i n y  w o i e n n e ,  z d o l n e  d o  s z t u r 

m o w a n i a  m ia s t .  U ż y w a n o  p o d o b n y c h  p r z e z  k i l k a 

n a ś c i e  w i e k ó w ,  p ó k i  s ię  d z i a ł a  n i e  w y n a l a z ł y .  C z ę 

s ta  o  n i c h  w z m i a n k a  i o p i s a n i e  w  H i s t o r y i  w o y n y  

K r u c y a t , t ł o m a c z o n e y  p r z e z  U s t r z y c k i e g o .  B y ł y  z a ś  

P lu te i , i a k o  o p i s u i e  F e s t u s  , m a c h i n y  s k l e p i s t e ,  n n -  

k s z t a ł t  s z y s z a k a  u p l e c i o n e  z  p r ę t ó w ,  s k u r a m i  p o k r y 

t e ,  o s a d z o n e  n a  t r z e c h  k o ł a c h ,  z a  k t ó r y c h  p o m o c t j  

d a w a ł y  s i ę  w s z ę d y  p o s u w a ć  i k i e r o w a ć  g d z i e  b y ł o  

t r z e b a .  P o d  t e n i i  s k l e p a m i  s t o i ą c y  ż o ł n i e r z e  b e ś p i e -  

c z n i e  g r o m i l i  n a  m u r a c h  o b l ę ż o n y c h ,  p o d s t ę p o w a l i  

b e z  s z w a n k u  i d r a b i n y  p r z y s t a w i a l i .  F im as  m a c h i n y  

w o i e n n e  z d r z e w a ,  s z e r o k i e  n a  s t o p  8, w y s o k i e  n a  

7 ,  d ł u g i e  n a  1 6 ,  p o k r y t e  d w o i s t e m i  d e s k a m i ,  i k r a 

t a m i  n a  w i e r z c h u ,  p o  b o k a c h  z a ś  o d z i a n e  p ł o t e m  z 

g a ł ę z i ,  a b y  i m  k a m i e n i e  i p o c i s k i  n i e  s z k o d z i ł y .  O -  

k r y w a n o  i e  n a d  t o  ś w i e ż e m i  s k u r a m i  d la  o g n i a .  T e -  

m i  m a c h i n a m i  u b e ś p i e c z o n y  ż o ł n i e r z  p o d k o p y w a ł  

m u r y .  K rates  k r a t y  z d r ą g ó w ,  t y k ó w ,  n a k s z t a ł t  b r o n ,  

k t ó r e  r z u c a n o  n a  f o s s y  d la  p r z e y ś c i a : m o ż n a  i e  n a 
z w a ć  m o s t a m i  p l e c i o n e m i .

53 . O t h o n a  i W i t e l l i u s z a , i a k o  s i ę  n i ż e y  p o w i e .

53 . Z o s t a w i ł  g o  w  R z y m i e ,  g d y  s a m  w y i e ż d ż a ł  n a  

w o y n ę .  O  b a c z  H .  K .  I ,  K .  g o .

5-4* A d  cedem Castoris : b y ł o  t o  m i e y s c e  m i e d z y  

r z e k a m i  P a d e m  P o ,  i  A d d ą ,  n i e d a l e k o  m i a s t e c z k a  

n a z w a n e g o  t e r a z  Pizzighitone.
35- D r o g a  P o s t i u i m i u s z a , F ia  Posthumia  : o b a c z  

n i ż e y  w  H .  K .  III,  ¿2.
5G
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5 6 .  P o r o b i o n e  n a  p o l a c h  o d  w i e ś n i a k ó w ,  d la  ś c i ą 

g a n i a  w o d .
5 7 .  S y n  A n t y o c h a  I V .  K r ó l a  K o m a g e n o w ,  o  k t ó 

r y m  c z ę s t a  b y ł a  w z m i a n k a  w  R o c z :  D z i e i a c h .

58- W  K .  I,  59, 64.
59- O b a c z  w y ż e y  R .  1 4 .
6 0 .  O  l i k t o r a c h  m o w i o n o  c z ę s t o  w y ż e y .

6 1 .  O b a c z  H .  K .  I,  R .  66.
6 2 .  Tribunal, m i e y s c e  w y ż s z e  z d a r n i n y  z r o b i o n e ,  

z k ą d  s t a r s z y z n a  w o y s k o w a  m a w i a ł a  d o  g r o m a d y  ż o ł -  

n i e r s k i e y .
6 3 .  Z e  b y ł  g n u ś n i k  i  w  p o k o i u  b r z u c h a  t y l k o  

p i l n o w a ł .

64. O  k t ó r y m  w y ż e y  w  K .  II, 1 1 .
6 5 .  T e r a z  Brcsello w  X i ę s t w i e  Reggio.
6 6 .  B y ł o  ic l i  d w a  t y s i ą c e ,  i a k o  m ó w i o n o  w y ż e y  

w  K .  1 1 .
6 7 .  M a k r a .
6 g .  O  k t ó r y c h  w y ż e y  w  K .  X I V .  R o c z :  D z i e i o w .
69. T o ż  s a m o  m ó w i  S a l l u s t y u s z  w w o y n i e  z J u g u r -  

t ą  V I .  «  N a t u r a  m o r t a l i u m  a v i d a  i m p e r i i ,  e t  p r æ c e p s  

a d  e x p l e n d a r n  a n i m i  c u p i d i n e m .
7 0 .  M i a n o w i c i e  K a r t a g i n y  i N u m a n c y i .  T o ż  sa 

m o  m ó w i  S a l u s t y u s z  F r a g m :  H .  3 - « P o s t q u a m  r e m o -  

t o  m ę t u  P u n i c o  s i m u l t a n t e s  e x e r c e r e  v a c u u m  f u it ,  p l u -  

r im æ  t u r b æ ,  s e d i t i o n e s ,  e t  a d  p o s t r e m u m  b e l l a  c i -  

v i l i a  o r t a  s u n t .
7 1 .  M a r y u s  b y ł  u r o d z o n y  z f a m i l i i  g m i n n e y  e ple- 

be infim  a.
7 2 .  Z t ą d  s ię  w n o s i ,  ż e  s ię  t o  d z i a ł o  n i e d a l e k o  m i e y -  

sc a  n a z w a n e g o  t e r a z  Tor-A nzolin i  m i e d z y  r z e k a m i  

Ollio i Dermona.
73- L e d w i e  w  k t ó r e y  z i e m i  t y l e  s ię  r z e k  i  s t r u 

m i e n i  z n a y d u i e .

7 4 .  T e r a z  Bocca d ’A d d a  n i e d a l e k o  Castel nuovo.
75- O d  s w e g o  o b o z u , k t ó r y  b y ł  n i e d a l e k o  o d  

K r e m o n y .

7 6 .  W  c z a s ie  o w y m  u  R z y m i a n  z b y t k a m i  s ł a w n y m ,  

c z ę s t o  u ż y w a n o  z a  b i e g u n ó w  i k o n n ą  a s s y s t e n c y ą  

I I I .  2 6
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N u m i d o w ,  t o  i e s t  A f r y k a n ó w  z N u m i d y i .  P i ę k n i e  

S e n e k a  w  l i ś c i e  1 3 3 .  « O m n e s  jaru s i c  p e r e g r i n a n t u r ,  

u t  i l lo s  N u m i d a r u m  p r æ c n r r a t  e q u i t a t u s ,  u t  a g m e n  

c u r s o r u m  a n t e c e d a t :  t u r p e  e s t  n u l l o s  e s s e  q u i  o c -  

c u r r e n t e s  d e  v i a  d e i c i a n t ,  q u i  h o n e s t u m  h o m i n e m  

v e n i r e  m a g n o  p u l v e r e  o s t e n d a n t .  ■ » T a k  n a s i  p a n o 

w i e  i e ż d ż a  : z b y t e k  i p r ó ż n a  o k a z a ł o ś ć  w i ę c e y  p r y 
w a t n y m  d a i e  c z e l a d z i  i p r ó ż n e g o  p a c h o l s t w a ,  n i ż e l i  

p o t r z e b a  ż o ł n i e r z y  d la  o y c z y z n y .

7 7 .  S w e t o n i u s z  p r z e g r a n ą  O t h o n a  s k ł a d a  n a  z d r a d ę .

7 S .  T o  s i ę  m a  r o z u m i e ć  o  t y c h  c o  s ię  n a  d r o 

d z e  b ili .

7 9 .  O b a c z  w y ż e y  p r z y p i s e k  o  l i c z b i e  p u ł k ó w  i  i c h

n a z w i s k a c h .  •

8 0 .  O  k t ó r y c h  m o w i o n o  w  R .  35*
8 1 .  B o i q c  s ię  ż o l n i e r z o w .
8 a .  O  s z c z e g u l n y c h  t e y  b i t w y  o k o l i c z n o ś c i a c h  o -  

b a c z  P l u t a r c h a  w  ż y c i u  O t h o n a .

83- P u ł k u  d w u d z i e s t e g o  p i e r w s z e g o .

84- N i e d a l e k o  Tor-Anzolini.  T u  s ię  m a i a  r o z u 
m i e ć ,  i a k o  i w s z ę d y  m i l e  W ł o s k i e  o d  t y s i ą c a  pas- 
siium. C o  ł a c i n n i c y  w y r a ż a ł a  ad prim tim , secun
dum ecet: lap idem.

85* T ę  p o w i e ś ć  T a c y t a  i i n n e  ś m i e r c i  O t h o n a  o -  

k o l i c z n o ś c i  o ś w i e c a  S w e t o n i u s z  w  ż y c i u  i e g o  R .  X ,  

w  t e  s ł o w a :  «  Z n a y d o w a ł  s i ę  n a  t e y  w o y n i e  o c i e c  m o y  

■ o S w e t o n i u s z  L en is , t r y b u n  t r z y n a s t e g o  p u ł k u .  T e n  

« z w y k ł  b y ł  p o w i a d a ć ,  ż e  O t h o  p r y w a t n y m  n a w e t  

■ ,1 b ę d ą c ,  t a k  s o b i e  m i e r z i ł  w  d o m o w y c h  w o y n a c h ,  

« ż e  n a p o w i e ś ć  c z y i ą ś ,  p o d  cz as  u c z t y ,  o  z g o n i e  

v> K a s s y u s z a  z B r u t e m ,  z a d r ż a ł :  i ż e  n i e c h c i a ł b y  z 

« G a l b ą  w i e ś ć  s p o r u  e  b e r ł o ,  g d y b y  n i e  u f a ł ,  ż e  s i ę  

■ » t o  b e z  w o y n y  o b e y d z i e .  B y ł  m u  p o w o d e m  d o  

n w z g a r d y  ż y c i a  p r z y k ł a d , i e d n e g o  p r o s t e g o  ż o ł n i e -  

« r z a , k t ó r y  g d y  O t h o n o w i  d o n o s i ł  o k l ę s c e  w o y s k a ,  

« a k t o ś  m u  l u b  k ł a m s t w o ,  l u b  g n u ś n o ś ć ,  ż e  z  p l a 

tt c u  u c i e k ł ,  w y r z u c a ł ;  m i e c z e m  s i ę  w  o c z a c h  O t h o -  

« n a  p r z e b i ł :  n a  c o  p a t r z ą c  O t h o ,  z a w o ł a ł :  ż e  t a k  

« m ę ż n y c h  i t a k  z a s ł u ż o n y c h  l u d z i  n a  n i e b e s p i e c z e ń -

403



4o3

„  s tw a  n a r a ż a ć  d a l e y  n i e  z e c h c e .  W i ę c  u p o m n i a -  

•» w s z y  b r a t a  i s y n o w c a ,  o r a z  p r z y i a c i o ł ,  a b y  z n i c h  

„  k a ż d y  o  s o b i e ,  i l e  m o ż n o ś c i  r a d z i ł ,  p o  u c a ł o w a -  

« n i u  w s z y s t k i c h  o d p r a w i ł  o d  s i e b i e :  o d d a l i !  s i ę  d o  

»  t a i e m n e g o  z ł o ż e n i a , i  t a m  d w a  l i s t y  d o  s i o s t r y ,  

»  c i e s z ą c  i ą ,  n a p i s a ł .  P i s a !  t a k ż e  d o  M e s s a J i n y  N e -  

«  r o n a ,  k t ó r ą  b y ł  s o b i e  za m a ł ż o n k ę  w y z n a c z y ł ,  p o -  

» l e c a i u c  i e y  p a m i ę ć  s w ą  i p o p i o ł y .  P o t y m ,  c o  t y l -  

»  k o  m i a ł  l i s t ó w ,  a b y  k o m u  u  z w y c i ę z c y  n i e  z s s z k o -  

» d z i ł y ,  w s z y s t k i e  s p a l i ł ,  a p i e n i ą d z e ,  i l e  i c h  m i a ł  

y> p r z y  s o b i e ,  n a  s ł u g i  r o z d a ł .
8 6 .  B y ł  t o  s y n  b r a ta  T y c y a n a .

8 7-  A u g u s t ,  T y b e r y u s z ,  K a l i g u l a  z  f a m i l i i  J u l i u 
s z o w i  K l a u d y u s z  i N e r o  z  K l a u d y u s z o w ;  G a l b a  z S e r -  

g i u s z o w ;  O t h o  z S a l w i u s z o w .

88* T a  to  i e s t  w o d a ,  c o  i ą  n a z y w a ł  N e r o  dacocta. 
O b a c z  S z e z e g u l n e  w i a d o m o ś c i  o  ż y c i u  N e r o n a  n a  

k o ń c u  T .  II,  R o c z :  D z i e :

8 g .  S w e t o n i u s z  w  ż y c i u  i e g o  X I .  t a k  p i s z e .  » Z a m -  

» k n ą w s z y  d r z w i ,  u s n ą ł  t w a r d y m  s n e m ,  a s k o r o  ś w i t  

ji o c k n ą w s z y  s i ę ,  i e d n y m  s i ę  s z t y c h e m  p r z e b i ł  n i ż e y  

»  l e w e g o  c y c k a : g d y  w b i e g l i  s ł u d z y  n a  p i e r w s z e  i ę -  

»  k n i e n i e ,  i u ż  z a k r y w a i ą c  r a n ę ,  i u ż  i ą  p o k a z u i ą c ,  

«  d u s z ę  w y z i o n ą ł .  «

g o .  T a k  i N e r o  u c z y n i ł ,  i a k o ś m y  w i d z i e l i  w D o p :  

K .  X V I .  87* O t h o  w e  w s z y s t k i m  c h c i a ł  m u  b y ć  p o 
d o b n y m ;  l e c z  w i ę c e y  m i a ł  s t a t k u  i m ę s t w a .

9 1 .  Z b y t e c z n a  o k a z a ł o ś ć  n a r a z i ł a b y  g o  n a  z a z d r o ś ć ,  

a z a t y m  i  n a  z e p s u c i e .  B y ł  n a  t y m  g r o b o w c u  n a p is :  

Memorice Marci. O thonis , i a k o  P l u t a r c h ,  c o  g o  w i 
d z i a ł ,  ś w i a d c z y .

92. U r o d z i ł  s ię  O t h o  Ą d n i a  M a i a  R o k u  z a ł o ż e n i a  

R z y m u  7 8 5 ,  C h r y s t u s a  P a n a  3 2 .  Z g i n ą ł  R .  Z .  R .  

8 2 2 ,  C .  P .  Gg. 1 6  K w i e t n i a :  p a n o w a ł  d n i  g a ,  t o  i e s t  

o d  z a b i c i a  G a l b y  1 5  S t y c z n i a .

g 3. T e r a z  Frenti w  E t r u r y i .

g 4- S w e t o n i u s z  m ó w i ,  M atre hum ili incertum an 
ingenua. I m i ę  i e y  b y ł o  A l b i a  T e r e n t i a .

g 5. "W H .  K . I, R .  13 .  O b a c z  S w e t o n :  w  ż y c i u  O -  

t h o n a  R .  a. 26...
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g 6 .  T o  i e s t  z a b i c i e m  G a l b y ,  i m ę ż n y m  z g o n e m ,

9 7 .  T e r a z  R iggio  w  N i ę s t w i e  M o d e ń s k i m ,  o k o ł o  

p u ł  c z w a r t e y  m i l i  n a s z e y  o d  B r y x e l l u .

98. T e n  t o  s a m  p o  ś m i e r c i  N e r o n a  w z g a r d z i ł  o f i a 

r o w a n y m  p a n o w a n i e m  , i a k o  m o w i o n o  w  K .  X V I .  
R o c z n :  D z i e :

g g .  O  F l a w i u s z u  S a b i n i e  m o w i o n o  w y ż e y  w  K .  I,  

H i s t :  Ą6. i b ę d z i e  s ię  m o w i ł o  n i ż e y  w  K .  II ,  R  5 5 .
1 0 0 .  Pactes Conscripci.
101.  O  k t ó r e g o  s z w a n k u  m o w i o n o  w y ż e y  w  R: ĄZ.
1 0 2 .  W  ł a c i ń s k i m  D ip tomata, k t ó r e g o  s ł o w a  d w o -  

i a k i e  b y ł o  z n a c z e n i e .  R a z  s ię  b r a ł o  za  p r z y w i l e i e  o d  

C e s a r z o w  n a  i a k i  m a i ą t e k ,  i a k o  t o  z n a c z  S w e t o n i u -  

s z a  w  ż y c i u  A u g u s t a  R .  L .  K a l i g u l i  X X X V I I I ,  i  N e 
r o n a  X I I .  d r u g i  r a z  z a  p a s p o r t ,  k t ó r y  s i ę  d a w a ł  d la  

p r ę d s z e g o  p r z e i n z d u .  O b a c z  P l i n :  K .  X ,  l is t  lĄ, 5 4 .  

D o p e ł ń :  R .  D .  T a c y t a  K .  X V I ,  R .  g o .

1 0 3 .  O d p r a w o w a ł y  s ię  w  C y r k u  i q  K w i e t n i a .  O -  

b a c z  R .  D .  K .  X V ,  R .  53-
1 0 4 .  O b a c z  H i s t :  K .  I,  R .  Ąi.
1 0 5 .  W y ż s z y c h  i n i ż s z y c h  N i e m c ó w .

1 0 6 .  P i e r ś c i e ń  b y ł  z n a k i e m  s z l a c h e c t w a ,  i a k o  s ię  

m o w i ł o  w  H ,  K .  I, R .  1 3 .  O  r o ż n y c h  t e g o  A z y a t y -  
k a  p r z y p a d k a c h ,  o  n i e s t a t k u  i s r o m o t a c h  W i t e l l i u -  

s z a ;  o b a c z  S w e t o n i u s z a  w  ż y c i u  i e g o  X I I .
1 0 7 .  O  p o d z i a l e  M a u r e t a n i i  n a  d w i e  c z ę ś c i  o d  K a 

l i g u l i ,  b ę d z i e m y  m ó w i ć  w  D o p e ł n i e n i u  R .  D .  K .  

V I I I ,  R .  34-
1 0 8 .  T o  i e s t  M a u r e t a n i i  T y n g i t a ń s k i e y , g d z i e  t e 

r az  k r ó l e s t w a  Fez, Maroc. M a u r e t a n i a  C e z a r y e ń s k a  
t e r a z  k r ó l e s t w o  A lgier.

1 0 9 .  T e r a z  c i a ś n i n a  G ibraltar.
1 1 0 .  H i s z p a n i i  r z a d z c a ,  o  k t ó r y m  w y ż e y  w  H i s t :  

K .  I, R .  8- 7 6 .
1 1 1 .  I m i ę  m i e d z y  K r ó l a m i  M a u r ó w  s ł a w n e .

1 1 2 .  T e r a z  la Saone p o d  L i o n e m  w p a d a  d o  R o d a 

n u :  m o w i o n o  o  t e y  r z e c e  w  K ,  R .  D .  X I I I ,  R .  53-
1 1 3 .  O  n ę d z y  i u b ó s t w i e  W i t e l l i u s z a  ś w i a d c z y  S w e -  

t o n i u s z  w  ż y c i u  i e g o  R .  V I I ,  w  t e  s ło ty a .  »  W i a d o -
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•>■> m o  i e s t ,  ż e  W i t e l l i u s z  i a d ą e  n a  l e g a c y ą  d o  n i ż -  

«  s z y c h  N i e m i e c ,  n i e  m i a ł  p i e n i ę d z y  n a  p o d r o ż :  w  

» t a k i e y  z a ś  n ę d z y  d o m o w e y  z o s t a w a ł ,  ż e  o s a d z i -  

» w s z y  ż o n ę  z d z i e ć m i  w  n a i ę t e y  a u s t e r y i ,  d o m  s w o y  

» i n n y m  n a i ą ł .  Z d i ą w s z y  z u s z u  u  m a t k i  k l e y n o t ,  

■» z a s t a w i ł  g o  za  p i e n i ą d z e .  G d y  n a ń  k r e d y t o r o w i e  

»  n a s t ą p i w s z y  b r o n i l i  w y i a z d u  ( b y l i  t o  o b y w a t e l e  

■>■> S y n u e s s y  i F o r m i a n u ,  o d  k t ó r y c h  p u b l i c z n e  c ł a  

» z a b r a n e  p r z e i n a r n o w a ł  )  l e d w o  ic h  z a d a n ą  p o t w a -  

»  r z ą  o d t r a s z y ł .  J a k i e m u ś  w y z w o l e ń c z e g o  r o d u  d ł u -  

•>i ż n i k o w i , c o  s ie  o s t r o  o  d ł u g  u p o m i n a ł ,  z a d a ł  k ł a -  

«  m l i w i e ,  i ż  g o  n o g ą  t r ą c i ł ,  i o  t o  z a p o z w a w s z y ,  

»  n i e p u ś c i ł , a ż  m u  za  m n i e m a n ą  k r z y w d ę  p i ę ć d z i e -  

« s i ą t  s e s t e r c y o w  ( o k o ł o  g o o  G z e r :  z ł:)  w y d a r ł .

1 1 4 .  I l l i r y i s k i c h  p u ł k ó w .
1 1 5 .  W o d z o w i e  s t r o n y  O t h o n a ,  o  k t ó r y c h  w y ż e y  

c z ę s t a  w z m i a n k a .
1 1 6 .  O b a c z  H .  K .  I, R .  14.
1 1 7 .  G a l e r y u s z a  T r a c h a l a ,  o k t ó r y m  w y ż e y  w  H .  

K .  I,  R .  90 .
i i 8- B o j o w i e  , g d z i e  t e r a z  p r o w i n c y a  F r a n c u z k a

le Bourbonnois.
n g .  O  E d w a c h  m o w i o n o  R .  D .  K .  X I ,  R .  2 9 .  J e 

d e n  t o  b y ł  n a r ó d  z G a l l ó w ,  k t ó r y  s o b i e  i m i ę  b r a t e r 

s t w a  fra tern ita tis  z  R z y m i a n a m i  p r z y w ł a s z c z a ł .
1 2 0 .  B y ł a  t o  k a r a  u  R z y m i a n  n a  b u n t o w n i k i .  

D i g e s t :  X L V I I I .  T i t :  i g .  de Pcenis l e g :  38. e x  P a u l o  

N .  2 .  ■ » A c t o r e s  s e d i t i o n i s  e t  t u m u l t u s ,  p o p u l o  c o n -  

c i t a t o ,  p r o  ą u a l i t a t e  d i g n i t a t i s ,  a u t  i n  f u r c a m  t o l l a n -  

t u r , a u t  b e s t i i s  o b i j c i a n t u r ,  a u t  i n  i n s u l a m  d e p o r -  

t e n t u r .
1 2 1 .  T o  i e s t  u c h w a ł y  p r a w a  k a ż ą c e g o ,  a b y  d o b r a  

z m a r ł y c h  b e z  t e s t a m e n t u  d z i e d z i c o m  s i ę  d o s t a w a ł y .

1 2 2 .  O  O B Ż A R S T W I E  W I T E L L I U S Z  A .

W i t e l l i u s z  z r ó s ł s z y  m i e d y  d e b o s z a m i ,  ż a r ł o c t w e m  

i p i a t y k ą ,  s k o r o  p a ń s t w a  d o p a d ł ,  w s z y s t k i e  i e g o  d o 

s t a t k i  w  b r z u c h u  o s a d z i ł .  Ś w i a d c z y  T a c y t  w  H i s t o -
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r y i  K .  II,  R .  g 5* ż e  w  k i l k u  m i e s i ą c a c h  p a n o w a n i a  

s w e g o  novies millies sestertium , c o  w y n o s i  n a  n a s z e  

p i e n i ą d z e  o k o ł o  1 6 , 6 7 5 , 7 5 6  C z e r w o n y c h  z ł o t y c h ,  p o 

ż a r ł .  A n i  t o  d z i w n a  ; p o n i e w a ż  t a k  b y ł  n i e n a s y c o 
n y ,  ż e  za  ś w i a d e c t w e m  S w e t o n i u s z a  w  ż y c i u  i e g a  

R .  X I I I ,  t r z y k r o ć  n a  d z i e ń ,  a c z a s e m  i  c z t e r y k r o ć  

b i e s i a d y  r o z d z i e l a ł :  n a  ś n i a d a n i a ,  o b i a d y ,  w i e c z e r z e  

i  b a n k i e t y .  W s z y s t k i m  z a ś  d o b r z e  d o s t a r c z a ł  n a ł o 
g i e m  w ' o m i t o w a n i a , c z y m  s i ę  n a t k a ł .  J a k  z a ś  n i e 

z m i e r n e  t e  b y ł y  b i e s i a d y ,  o c e n i ć  i e  m o ż n a  z t ą d ,  ż e  

n a  i e d n ą  w i e c z e r z ę  w y s y p a ł  p i e n i ę d z y  q u a d r a g i e s  s e -  

s t e r t i u m ,  n a  n a s z e  p i e n i ą d z e  o k o ł o  7 4 , 1 2 5  C z e r w :  

Z ł ł :  i a k o  m ó w i  D i o n  w  K .  L X V .  O w s z e m ,  i e ś l i w i e 
r z y ć  m o ż n a  S y d o n i u s z o w i  A p o l l i n a r o w i  p o e c i e  Car:
V . versa  3 2 4  w i ę c e y  i e s z c z e  ł o ż y ł .

Quina P itelli
M illia  fa m o si vsn tris dam nata barachro,

T a  s u m m a  o d  S y d o n i u s z a  w y r a ż o n a  w y n o s i  u  n a s  

n a  9 3 , 6 5 a  C z e r w :  Z ł ł :  J e ś l i  w ą t p i s z ,  a b y  t a k  k o 
s z t o w n a  k i e d y  m o g ł a  b y ć  u c z t a ,  c z y t a y ,  c o  p i s z e  

t a m ż e  S w e t o n i u s z ,  o  n a y s ł a w n i e y s z e y  o w e y  w i e c z e 

r z y  d a n e y  W i t e l l i u s z o w i  p r z e z  b r a t a ,  n a  k t ó r e y  d w a  

t y s i ą c e  n a y w y h o r n i e y s z y c h  r y b , a s i e d m  t y s i ę c y  

r o z m a i t e g o  p t a s t w a  p o ł o ż o n o .
J a k a ż k o l w i e k  b y ł a  ta  w i e c z e r z a ,  p r z e w y ż s z y ł  i t ę  

. W i t e ł l i u s z , z a  ś w i a d e c t w e m  S w e t o n i u s z a ,  k i e d y  n i e  

k o n t e n t  z m i s  z w y c z a y n y c h  , i a k o b y  b r z u c h o w i  s w e 

m u  n i e  r ó w n y c h ,  k a z a ł  s p o r z ą d z i ć  i e d n ę ,  d la  w i e l 

k o ś c i  s w e y  n a z w a n ą  C/ypeus M inervce , t a r c z a  M i n e r -  

w y ,  k t ó r a  l u b o  b y ł a  z g l i n y ,  k o s z t o w a ł a  o k o ł o  1 8 ,5 2 6  

C z e r w :  Z ł ł :  N a  z r o b i e n i e  t a k i e g o  n a c z y n i a , i n o w i  

P l i n i u s z  X X X V ,  2.  m u s i a n o  r o b i ć  w  p o l a c h  p i e c  u -  

m y ś ł n y .  U k o n t e n t o w a n y  t a k ą  k r e d e n s u  s w e g o  o z d o 

b ą ,  s p o r z ą d z i ł  b a n k i e t  d la  p o ś w i ę c e n i a  m i s y ,  n a ł o 
ż y w s z y  i ą  p r z e ź u w a c z o w  r y b  s c a u r u s  w ą t r ó b k a m i ,  

m ó z g i e m  p a w i o w  i b a ż a n t ó w ;  i ę z y c z k a m i  c z e r w a n a -  

k o w  ( p t a k  p h a e n i c o p t e r u s )  m l e c z k a m i  w ę g o r z o w  m o r 
s k i c h  (  m u r e n a )  z p r o w a d z o n y c h  o d  k a n a ł u  m i e d z y  

w y s p a m i  R h o d u s  i K r e t a ,  t a k ż e  z  c i a ś n i n y  G i b r a l -
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t a r u ,  p r z e z  u m y ś l n i e  p o s ł a n e  n a  t o  g a l e r y .  S w e -  

t o n i u s z  w  R .  X I I I .

G d y  s ię  t a k . p u b l i c z n e m i  d o c h o d a m i  r o z p y c h a ł ,  

p r y w a t n y j n  n a w e t  n i e  p r z e b a c z a ł ;  k i e d y  raz  i e d n e -  

m u ,  d r u g i  r az  d r u g i e m u  c z ę s t o w a ć  s i e b i e  r o z k a z y 

w a ł ;  k a ż d a  z a ś  b i e s i a d a  n i e n m i e y  k o s z t o w a ć  m i a ł a  

i a k o  , quacLringentis m illibns num m uum , ś w i a d c z y  

S w e t o n i u s z ,  c o  n a  n a s z e  p i e n i ą d z e  w y n i e s i e  o k o ł o

f’,4 x o .  C z e r w :  Z ł ł :  T y m  s p o s o b e m  w i e l u  o b y w a t e -  

o w  d o  n ę d z y  p r z y s z ł o : w i e l u ,  k t ó r z y  n i e  m i e l i  z w y -  

c z a i u  i e ś ć  t y l e  i w o m i t o w a ć ,  p o z a b i i a ć  k a z a ł .  T a k  

d a l e c e ,  ż e  W i b i u s  K r y s p u s ,  g d y  p e w n e g o  r a z u  d la  

c h o r o b y  n i e  m ó g ł  b y ć  n a  b a n k i e c i e ,  d o w c i p n i e  p o 

w i e d z i a ł :  ■>■> z g i n ą ł b y m ,  g d y b y m  n i e  c h o r o w a ł .  S u id a s .
N i e u s t a w a ł a  n i g d y  w  p o ż e r a n i u  k a ł d o n o w a  p r z e 

p a ś ć .  G d y  i a c h a ł  l ą d e m ,  z a s t a w i a n o  n a  s t a c y a c h  

c z ę s t y c h  s t o ł y :  g d y  m o r z e m  ż e g l o w a ł , u ż y w a ł  c o  

j i a y m i s t e r n i e y s z y c l i  s t a t k ó w ,  r o ż n e m i  w i e ń c a m i  z 

k w i a t ó w  o z d o b i o n y c h ,  a b e z  u s t a n k u  n a  n i c h  n a y -  

d e l i k a t n i e y s z e  p o t r a w y  z ia d a ł .  S w e t o n :  X .  P r z y  b a n 

k i e t a c h  u ż y w a ł  l e s z c z e  c o  n a y d r o ż s z y c h  o l e y k o w , 
m a ś c i  i z a p a c h ó w ,  z n i e p o r ó w n a n y m  k o s z t e m  z k u -  

p o w a n y c h .  S ł o w e m ,  l u b o  W i t e l l i u s z  c h ę t n i e  i z e  s ła

w ą  z a w s z e  N e r o n a  w s p o m i n a ł  , p r z e c i e  m u  z a w s z e  

w y r z u c a ł ,  ż e  z l e  m i e s z k a ł , i k o s z t o w n y c h  k r e d e n s ó w  

n i e  m i a ł .  D i o n  L X V . .  P o d ł e  z n a ć  u  n i e g o  b y ł y ,  o -  

w e  z ł o t e  p a ł a c e  N e r o n a ,  o w e  n i e o s z a c o w a n e  w  k r u -  

s z c z a c h ,  k l e y n o t a c h  i s p r z ę t a c h  b o g a c t w a ,  o w e  c u 

d n e  n a y p r z e d n i e y s z y c h  A r t y s t ó w  r ę k o d z i e ł a  ! T a k  

t o  z b y t e k  m i e r z i ą c z k ę  r o d z i !  P r a w d z i w a  r z e c z  z a -  

t y m ,  ż e  b y ł  n a  ś w i e c i e  t a k i  c z ł o w i e k ,  k t ó r e g o  b r z u 
c h o w i  z c z a s e m  ś w i a t b y  R z y m s k i  n i e w y d o ł a ł .

1 2 3 .  N a  m e d a l a c h  i e g o  ł a c i ń s k i c h  n i e  w i d a ć  i m i e 
n i a  C e s a r z a :  z n a y d u i e  s ie  i e d n a k  n a  G r e c k i c h .  O -  

b a c z  s z a c o w n y  z b i ó r  m e d a l ó w  w  B i b l i o t e c e  J. K .  M .  

Stanisława Augusta  u ł o ż o n y c h  i o p i s a n y c h  p r z e z  J.

X. J a n a  A l b e r t r a n d e g o , m ę ż a  z n a i o m o ś c i ą  r o z l i

c z n y c h  n a u k  i i ę z y k o w  w  c a ł y m  n a r o d z i e  n a s z y m  i 

o b c y c h  k r a i a c h  z n a k o m i t e g o .
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4 ° 8 N O T Y  D O

izjf- G w i a z d a r z o w ,  A s t r o l o g ó w  b a ł a m u t n y c h ,  k t ó 

r z y  m u  z le  w r ó ż y l i .  O b a c z  S w e t :  w  ż y c i u  i e g o  X I V .

1 2 5 .  N e r o n ,  K a l i g u l a  h a ń b i c i e l e  s t a n u  s z l a c h e c k i e g o .

1 2 6 .  L u c y u s z a  W i t e l l i u s z a .

1 2 7 .  W y ż e y  w  K .  I, 88-

128- O b a c z  R .  D z i e :  K .  III,  9, X I I I ,  4 7 :
1 2 9 .  T e r a z  le rn i  w  U m b r y i .

1 3 0 .  M a t k a  A u l a  C e s a r z a  i L u c y u s z a  W i t e l l i u s z o w .
1 3 1- W i t e l l i u s z  t o  s o b i e  i m i ę  n a d a ł .

13 2 -  O  k t ó r y m  w y ż e y  w  R .  58-

133« O b a c z  R .  D .  K .  V I ,  7 ,  2 7 .

1 34- O b a c z  o  n i m  H .  K ;  I,  6 0 .
1 35- O b a c z  o  n i m  w  ż y c i u  A g r y k o l i .

136 - O  t y m  r o d z a i u  ż o l n i e r s t w a  V exillarii,  o b a c z  
R .  D .  K .  I, 3 6 .

1 3 7 .  O b a c z  w y ż e y  w  R .  i r .

i 38 W  ł a c i ń s k i m  A ugusta Taurinorum.
i 39- A lpes Grajoe. g d z i e  t e r a z  m n i e y s z a  g ó r a  S .  

B e r n a r d a .

1 4 0 .  W i e d e ń  F r a n c u z k i  T^ienna Allobrogum  t e r a z  

Imienne en D auphine.
iĄi .  U r l o p u :  O b a c z  p r z y p i s k i  d o  K .  X I V ,  R .  D .  37-

1 4 2 .  D o  D a l m a c y i  i  P a n n o n i i .  O b a c z  w y ż e y  B.' 
1 1 .  K .  II ,  i n i ż e y  K.: III,  R .  5 0 .

1 4 3 .  O b a c z  w y ż e y  R * 66:

14 4 .  Z e  o f i a r o w a n e g o  p o  ś m i e r c i  N e r o n a  p a n o w a 

n i a  p r z y i ą ć  n i e  c h c ia ł .  O b a c z  R .  D .  K .  X V I  p r z y  
k o ń c u .

iĄ5- W n ę t r z n e y  W e s p a z y a n a  z W i t e l l i u s z e m , o -  
b c e y  C y w i l a  z B a t a w a m i .

1 4 6 .  B y ł  t o  d z i e ń  3 4  M a i a .

1 47- Z a  c z a s ó w  d a w n e g o  i c n o t l i w e g o  R z y m u ,  z w y 

c i ę z c y  ś w i a t a ,  n a y w i ę k s z y  b y ł  z a s z c z y t  u  ż o ł n i e r s k i c h  

l u d z i ,  z a c h o w a ć  o d  ś m i e r c i  o b y w a t e l a ;  l e c z  w  t e y  

d o m o w y c h  w o i e n  b u r z y ,  p o m o r d o w a n i e  t y l u  t y s i ę 
c y  r o d a k o w ,  i a k o  u r o c z y s t y  f e s t y n  o b c h o d z o n o , 

o b y c z a i e m  t r y u m f ó w  b a r b a r z y ń s k i c h  M o n a r c h ó w .

148- Ś w i a d c z y  S w e t o n i u s z  w  ż y c i u  W i t e l l i u s z a  R .  

X ,  ż e  g d y  n i e k t ó r z y  ż o ł n i e r z e  r o z p r o s z o n y c h  t r u p ó w



I s m r o d u  z n i e ś ć  n i e  m o g l i ,  z a w o ł a ł  n i e g o d z i w y m  g ł o 
s e m .  B a r z o  d o b r z e  p a c h n i e  z a b i t y  n i e p r z y i a c i e l , 

a ie s z c z e  l e p i e y  z i o m e k .  P o t y m  n a  u l g ę  f e t o r u  p i ł  

w i e l e  w i n a ,  a p a t r z ą c  n a  g r o b o w y  n a p i s  O t h o n a  p o 

w i e d z i a ł :  ż e  g o d z i e n  t a k i e g o  g r o b o w c a .

149 . O  t y c h  b o ż k a c h  m o w i o n o  w  R .  D .  K .  X I I ,  

R .  1 3 .  W i t e l l i u s z  p u g i n a ł  t e n ,  k t ó r y m  s ię  O t h o  p r z e 

b i ł ,  p o s ł a ł  d o  K o l n a .

1 50. O b a c z  w  S v v e t o n i u s z u  R .  I X .

151. Obacz w tym że R. IV.
i g a *  O b a c z  w y ż e y  R .  2 3 .  26.
1 5 3 .  O  z a b i c i u  S u l p i c y u s z a  K a m e r y a n a  z s y n e m  

p r z e z  N e r o n a  o b a c z  D o p e ł ń :  K .  X V I ,  R .  D .  R .  55, 5 *-
i 54* Zm yślał, że pochodzi z familii zacney Krassow.
i 55- O  t y m  r o d z a iu  ż o ł n i e r z o w  o b a c z  H .  K .  I, R .  2 4 .
156. Licynius Mucyan rządzca Syryi, o którym wy

żey  w K. I, R. 10.
1 5 7 .  Tyberyusz Alexander, o  którym w yżey w K .  

I, R .  1 1 .
1 58- O b a c z  K .  I, R .  7 9 .
1 59- P o  w i ę k s z e y  c z ę ś c i  N i e m c ó w ,  G a l l ó w ,  B r y -  

t a n n o w .

1 6 0 .  U r o d z i ł  s ię  W e s p a z y a n  9 G r u d n i a ,  R o k u  o d  

z a ł o ż e n i a  R z y m u  7 6 2 ,  za  K o n s u l a t u  K w i n t a  S u l p i c e -  

g o  K a m e r y n a  i K a i a  P a p p e u s z a  S a b i n a ,  p i ą c i ą  l a t y  

p r z e d  ś m i e r c i ą  A u g u s t a  C e s a r z a .
161. Tytem  i Dom icyanem .
1 6 2 .  Ż o ł n i e r z o w  O t h o n a .

163. Furius Camillus Scribonianu.s, legat Dalma- 
cyi w piaciu dniach zabity. Obacz D opełnienie K. 
IX, R. D . 36.

1G4. Panowanie W espazyanowi przepowiedziały 
nieba, iako się n iżey powie w R. 78.

165. Tak niegodnym panowania.
1G6. T o  m i e y s c e  w  T a c y c i e  d o s y ć  c i e m n e  o ś w i e 

c a  p o w i e ś ć  J ó z e f a  Ż y d a  Bell: Jud: IV ,  1 0 .  num. Ą.
1 6 7 .  O  ś m i e r c i  K o r b u l o n a  m o w i o n e  w K .  X V I ,  R .  6 1 .
1 6 8 .  Z  Ż y d a m i .

1 6 9 .  A g r i p p a , S o h e m u s ,  A n t y o c h ,  o  k t ó r y c h  n i ż e y  

w  R .  8 i*
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N  O  T  Y D  OĄio

1 7 0 .  D l a  d z i e ł  z n a k o m i t y c h  w B r y t a n n i i ,  o t r z y m a ł  

W e s p a z y a n  za K l a u d y u s z a  h o n o r y  t r y u m f a l n e ,  i a k o  

ś w i a d c z y  S w e t o n i u s z  w  ż y c i u  i e g o  R .  I V .

1 7 1 .  O b a c z  S w e t o n i u s z a  w  ż y c i u  T y  ta R .  I V .
i ~ ° .  Z w y c i ę z c y ,  W i t e l l i u s z a  ż o ł n i e r z e , z w y c i ę ż e n i  

O t h o r i a .
1 7 5 .  O  p r z y s z ł y m  W e s p a z y a n a  p a n o w a n i u  w i e l e  

s n ó w  i  c u d ó w  p r z y w o d z i  D i o n  w  K .  L X V I .  O b a c z  

t a k i e  S w e t o n i u s z a  w  ż y c i u  i e g o  R .  V .  V I .

1 7 4 .  N i e z g a d z a i ą  s ię  z  s o b ą  F o z p o w i a d a c z e  t y c h  c u 
d ó w .  S w e t o n i u s z  w R .  V .  m ó w i ,  ż e  t o  d r z e w o ,  b e z  ż a 

d n e g o  s z t u r m u ,  s a m o s i e  z k o r z e n i e m  w y w r ó c i ł o .  D i o n  

w  R . L X V I .  p o w i a d a ,  ż e  ie  w i a t r  g w a ł t o w n y  o b a l i ł .

1 7 5 .  O  t r y u m f i e  W e s p a z y a n a  m ó w i o n o  w y ż e y  w  

11. L X X V I .  K o n s u l e m  b y ł ,  a l e  t y l k o  S u r r o g a t e m  p r z e z  

d w a  o s t a t n i e  m i e s i ą c e ,  i a k o  ś w i a d c z y  S w e t o n i u s z  w  

R .  I V .  O  z w y c i ę s t w i e  n a d  Ż y d a m i ,  o b a c z  R .  D .  K .  

X V I .  R .  57* i d a ls z e .
1 7 6 .  T a  g ó r a ,  w s ł a w i o n a  c u d a m i  Ś w i ę t e g o  P r o r o 

k a  E l i a s z a  i  t e r a z  n o s i  t o  n a z w i s k o ,  l e ż y  z a ś  w  p o k o l e 
n i u  I z a c h a r  p r o w i n c y i  G a l i l e i .

1 7 7 .  S k o r o  l u d z i e  n a  i s t o t ę  p r a w e g o  B o g a  z a p o 

m n i e l i ,  a d o  b a ł w o c h w a l s t w a  s ię,  b i b  o d d a w a n i a  c z ę ś c i  

r z e c z o m  s t w o r z o n y m  u d a li ,  c z ę s t o  w  o s o b l i w s z y m  u n ic h  

b y ł y  p o s z a n o w a n i u ,  g ó r y  i l a s y ,  i a k o  m i e y s c a ,  z s a m e g o  

p o z o r u ,  w i e l k o ś c i ą  l u b  o d l u d n o ś c i ą  s w o i a  p o d z i w i e n i e  

s p r a w u i ą c e .  T a k  N i e m c y  s t a r o ż y t n i , i a k o  p i s z e  t e n 

ż e  T a c y t  w  R o c z n y c h  D z i e i a c h  k s i ę d z e  X I I I .  R .  5 7 .  

l i u c o s  p r o p i n q u a r e  caslo p r e c e s q u e  m o r t a l i u m  a d iis  

n u s q u a m  p r o p i u s  a u d ir i .  T a k ą  c z e ś ć  K a p p a d o k o w i e ,  

n a r ó d  A z y i  m n i e y s z e y ,  o d d a w a l i  g ó r o m ,  t a k ą  i i n n e  

n a r o d y  z r ó ż n y c h  p r z y c z y n  , k t ó r e  b y ć  p r z e w y ż s z a -  

i ą c e m i  s k u t k i  p r z y r o d z e n i a  r o z u m i e l i .  N a y p o d o b n i e y -  

s z a  i e s t  d o  p r a w d y ,  i a k o w a ś  u k r y t a  p r a w d z i w e g o  B o 
g a  m o c  i p a m i ą t k a ,  k t ó r y  t ę  g ó r ę  d z i w n ą  s w o i ą  o p a 

t r z n o ś c i ą  za c z a s ó w  E lia s z a  P r o r o k a  , p r z e d  d z i e w i ą 

ci ą s e t  s z e ś ć d z i e s i ą t  la t  s ł a w n ą  u c z y n i ł .  W s p o m i n a  o  

t y m  p i s m o  S .  w  k s i ę d z e  II I .  k r ó l e w s k i e y , R o z d z i a l e  

X V I I I -  w i e r s z u  19. C o n g r e g a  ad  m e  U n i v e r s u m  Is r a e l



4 1 1

i n  m o n t e  C a r m e l i , i  w  d a l s z y c h .  N i e  b y ł o  t a m ,  m ó 

w i  T a c i t ,  a n i  b a ł w a n a ,  a n i  b o ż n i c y ,  p o n i e w a ż  za  

w y ż s z y c h  c z a s ó w  p o g a ń s k i c h ,  s a m i  n a w e t  R z y m i a n i e ,

iw z e d  p a n o w a n i e m  N u m y  P o m p i l i u s z a  d r u g i e g o  K r ó -  

a s w e g o  n i e  z n a l i  p o s ą g ó w  w m i e ś c i e  R z y m i e .  P o 

l i t y k a  t e g o  p a n a  z r o b i ł a  w i e l o b o s t w o .  P o d o b n i e  p i 

s z e  S y l i u s z  P o e t a  o  b o ż n i c y  H e r k u l e s o w e y  w  G a d e s .  

( C a d i x . )  L i b .  I ,

S jd  nulla effigies. simula craque nota Deorum. 
Majestat? locum et sacro ùnp/evere tim oré .

1 7 8 .  T a k o w y m  s p o s o b e m  c z c i l i  b ó s t w o  s t a r o ż y t n i  

N i e m c y ,  i a k o  p i s z e  t e n ż e  T a c y t  w  k s i ę d z e  d e  m o r i -  

b u s  G e r m a n o r u m  R o z d z i a l e  I X .  w  t e  s ł o w a .  « Z a m y k a ć  

b o g ó w  w  k o ś c i e l n y c h  ś c i a n a c h ,  a l b o  s i ę  o n y m  p o d  

ł u d z k i e m i  o s o b a m i  k ł a n i a ć ,  m a i ą  z a  r z e c z  n i e  g o d n a  

n a y w y ż s z e g o  m a i e s t a t u , g a i e  im  t y l k o  i l a s y  ś w i ę c ą ,  

a  o d l u d n e  o w e  ś w i ą t y n i e  b o s k i e m i  i m i o n a m i  n a z y w a -  

i ą c ,  w  d u c h u  t y l k o  p o k ł o n  o d d a i ą .  ■ » T a k i e  b y ł y  p o 

c z ą t k i  c z ę ś c i  p o g a ń s k i e y  p r a w i e  w s z ę d y  ; p o ź n i e y  p o 
t y  m  b a ł w a n y  i b o ż n i c e  d la  n i c h  w y n a l e z i o n e .  O ł t a 

r z e ,  c z y l i  n i e z m i e r n e  k a m i e n i e ,  w i d z i e ć  d o t ą d  p o  

n i e k t ó r y c h  g ó r a c h .  Z k ą d  w n o s i ć  m o ż n a ,  ż e  n a  g r a 

n i c a c h  n a s z y c h  W ę g i e r s k i c h , z n a y d u i ą c e  s i ę  n a  n a y -  

w y ż s z y c h  g ó r a c h  r o z w a l i n y  g m a c h ó w  c z y l i  o ł t a r z ó w ,  

n i e  b y ł y  t o  a n i  z a m k i ,  a n i  m i a s t a ,  a l e  r a c z e y  k a p l i c e  

l u b  o ł t a r z e  b o g o m  p o s t a w i o n e  o d  s t a r o ż y t n y c h  S a r 

m a t ó w ,  k t ó r z y  p o d o b n o  w  t e y  m i e r z e  s ą s i e d z k i c h  

N i e m c ó w  w  c z ę ś c i  b o s k i e y  n a ś l a d o w a l i .
179. Ten to iest sam Bazylides , o którym mówi 

Swetoniusz w życiu Wespazyana Rozdziale VU. My
li się iednak ten autor, gdy go nazywa Lihertus wy
zwoleniec. Go wcale nie służy kapłanom ani Żydo
wskim, ani Egipskim , których pospolicie brano z 
ludzi uczciwie i szlachetnie urodzonych. Jakoż nie 
b ył ten Bazylides Żydem , ale poganinem z sekty Ha- 
ruspicum Extispicorum, to iest wieszczków, wróżą
cych z oglądania wnętrzności bydlęcych, o których 
mówiono w Rocznych D zieiów  księdze XI. Rozdziale 
19. Albowiem Żydzi, lubo ofiarowali bydlęta pra
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w d z i w e m u  B o g u ,  a l e  n i g d y  z b y d l ę c y c h  w n ę t r z n o ś c i  

n i e  w r ó ż y l i ,  i t a k o w ą  s i ę  m a t a n i n ą  b a ł a m u t n y c h  w r ó ż 

b i t ó w  n i e  b a w il i .  B y ł y  t o  t y l k o  s a m e  p ł o n n e  w y n a 

l a z k i  p o g a ń s k i c h  p o p ó w ,  d o  o m a m i e n i a  l e k k o w i e r n e -  

g o  p o s p ó l s t w a ,  z a  k t ó r e g o  p r z y k ł a d e m ,  p r z e d a r ł  s ię  

t e n  b ł ą d  d o  s a m y c h  g ł ó w  u k o r o n o w a n y c h ,  w  n a d z i e i  

d o w i e d z e n i a  s i ę ,  c o  w  p r z y s z ł y c h  c z a s a c h  b o s k i e  w y 

r o k i  d la  n i c h  z g o t o w a ł y .  R z e c z  d z i w n a ,  ż e  w  b l i s k o  

p r z e s z ł y m  w i e k u ,  n i e k t ó r z y  z a k o n n i  p i s a r z e  , d la  

w i ę k s z e y  o z d o b y  z a k o n u  s w e g o ,  k t ó r y  z i n n y c h  m ia r  

m a  d o s y ć  s ł a w y  i z a l e t y ,  ś m i e l i  t w i e r d z i ć ,  ż e t e n  B a -  

z y l i d e s  b y ł  K a r m e l i t ą ,  i p r z e o r e m  K a r m e l i c k i m ,  k t ó 
r e  i e d n a k  p ł o n n e  m n i e m a n i a  r e f u t o w a ł  u c z o n y  D a 
n i e l  P a p e b r o c h  J e z u i t a  N i d e r l a ń s k i ,  g d y  s ł a w n ą  o w ą  

w o y n ę  m i e d z y  J e z u i t a m i  i  K a r m e l i t a m i  u t r z y m y w a ł ,  

w z n i e c o n ą  o d  s i e b i e  , z m a ł o  k o m u  p o ź y t e c z n e y  

k w e s t y i ,  i e ś l i  Ś w i ę t y  P r o r o k  E l i a s z  b y ł  p o c z ą t k i e m  

z a k o n u  K a r m e l i c k i e g o .

1 8 0 .  S w e t o n i u s z  w  ż y c i u  W e s p a z y a n a  R o z d z i a l e  V .  

p o w i a d a ,  ż e  W e s p a z y a n  z r z u c a n i a  l o s ó w  t e n  w y r o k  

o d e b r a ł .  A p u d  J u d ae a m  C a r m e l i  D e i  o r a c u l u m  c o n -  

s u l t a n t e m ,  ita  c o n f i r m a v e r e  s o r t e s :  u t  q u i d q u i d  c o -  

g i t a r e t  v o l v e r e t q u e  a n i m o  , q u a n t u m  l i b e t  m a g n u m  

i d  e s s e  p r o v e n t u r u m  p o l l i c e b a t u r .

181- Teraz Antakia. M ówiono o n iey  często w R. 
D. K. II. 83-

18 2 - T e r a z  K a i s a r i e .  O b a c z  R .  D .  K .  X V I .  R .  Sg.
1 83- P r z e d t y m  i e s z c z e  z a m y ś l a ł y  o  t y m  p u ł k i  M e -  

z y i s k i e .

1 84- T o ż s a m o  p i s z e  S w e t o n i u s z  w  ż y c i u  W e s p a 
z y a n a  R .  V I .

1 8 5- O  k t ó r y m  m ó w i o n o  w  R .  D .  K .  X I I I .  R .  7 .

186. Mówiono o nim w R. D. K. XII. R. 55- XIII. 7.
1 8 7 .  O b a c z  o n i m  w  R .  D .  K .  X I I I .  R .  7 .

i88- Siostra Króla Agryppy II. m iłością Tyta sła
wna.

18 9 .  T e r a z  B a r u t ,  m i a s t o  w  F e n i c y i .  M i a s t a  t e g o  

A r c y b i s k u p e m  i e s t  t e r a z  JW . JX. Józef G a r a m p i ,

412



N u n c y u s z  P a p i e s k i  w  W a r s z a w i e ,  P r a ł a t  c n o t ą ,  m ą 

d r o ś c i ą ,  i l u d z k o ś c i ą  z n a k o m i t y .
i g o .  T y m  i m i e n i e m  n a z y w a n o  u  R z y m i a n  s t a r y c h  

ż o ł n i e r z ó w ,  k t ó r z y  1 6 .  l a t  w y s ł u ż y l i .

o  P O D A R U N K A C H  Ż O Ł N I E R S K I C H ,

G  O N G I  A R I A .

1 9 1 .  P i s a l i ś m y  w y ż e y  w  R .  D .  K .  X I I .  R .  6 g .

i a k  s ię  r o z r z u t n e m i  p o k a z a l i  w  t e y  m i e r z e  K l a u d y u s z  

i  N e r o .  N a l e ż y  z a s i ę g n ą ć  n i e c o  s t a r o ż y t n o ś c i ,  d la  

z r o z u m i e n i a  l e p s z e g o ,  c o  t o  b y ł o  u  R z y m i a n  C o n g i a 

r i u m .  G d y  i e s z c z e  R z e c z p o s p o l i t a  w  s z c z u p ł o ś c i  s w e y  

z o s t a w a ł a ,  K r ó l o w i e  R z y m s c y ,  n a  o ś w i a d c z e n i e  p u 

b l i c z n e j  r a d o ś c i ,  r o z d a w a l i  m i e d z y  p o s p ó l s t w o  p e 
w n ą  m i a r ę ,  n a z w a n ą  G o n g i u s ,  w i n a ,  o l e i u  l u b  z b o 

ż a .  T o  n a c z y n i e  w  s t a r o ż y t n o ś c i , s ł u ż y ł o  d o  w y 

m i a r u  t a k  s u c h y c h  r z e c z y ,  a r i d a ,  i a k o  c i e k ł y c h ,  li
q u i d a .  Z a w i e r a ł o  z a ś  w  s o b i e  o ś m  f u n t ó w :  z k ą d  p o 

s z ł o  s ł o w o  C o n g i a r i u m .  G d y  l u d o w i  p o s p o l i t e m u  ro
z d a w a n o  t e n  p o d a r u n e k  , n a z y w a ł  s i ę  o n  C o n g i a r i u m ,  

a  g d y  ż o ł n i e r z o m ,  D o n a t i v u m .  L u b o  p o t y m ,  g d y  

n a s t a ł y  d a r o w i z n y  p i e n i ę ż n e ,  o b a  t e  n a z w i s k a  c z ę 

s t o k r o ć  za  i e d n o  s ię  z n a c z e n i e  b r a ł y .  A n k u s  M a r t i u s ,  

r o z d a w a ł  sol n a  p o s p ó l s t w o ,  w e d ł u g  ś w i a d e c t w a  P l i 

n i u s z a  X X X I .  7 .
T r w a ł  t e n  s t a r o ż y t n y  o b y c z a y  a ż  d o  J u l i u s z a  C e z a 

ra , k t ó r y  p i e r w s z y  z R z y m i a n  i ą t r z ą c  d o  z ł o t a  i s r e 

b r a  a p e t y t ,  w o l n o ś ć  p u b l i c z n ą  s z a f u n k i e m  t y c h  k r u 

s z c ó w  z ł a m a ł .  T e g o  s p o s o b u  u ż y w a ł  A u g u s t ,  s z c z ę -  

ś l i w i e y  n a d  o y c a .  N i e z a n i e c l i a ł g o  i T y b e r y u s z ,  o s z c z ę -  

d n i e y  i e d n a k ,  n i ż e l i  p o p r z e d n i c y ,  b o  n a  u t r z y m a 
n i e  i e d y n o w ł a d z t w a  s w e g o ,  w  i n n e  f o r t e l e ,  n a d  h o y -  

n o ś ć  d z i e l n i e y s z e , b y ł  o b f i t y .  P o  n i m  i n n i  n a s t ę p 

c y  śli  t y m ż e  s a m y m  t o r e m ,  i e d n i  z h o y n o ś c i ,  d r u d z y  

z e z w y c z a i u  i m a r n o t r a w s t w a ,  i n n i  z  ł a k o m s t w a , a b y  

w y d a w s z y  m n i e y ,  w i ę c e y  p r z e z  p o d a t k i  w y d z i e r a l i ;  

i n n i  n a k o n i e c  z p o t r z e b y  , a l b o w i e m  g m i n  i ż o l n i e r -  

s t w o ,  z a p r a w i w s z y  s o b i e  s m a k  d o b r a n i a ,  c z ę s t o  s ię
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o  t o  i a k o  p o w i n n o ś ć ,  g w a ł t o w n i e  u p o m i n a ł o ,  b ę d ą c  

z a w s z e  c h c i w e  i u b o g i e .  D o  i a k  w i e l k i c h  z a ś  s u m  p i e -  

m ę ż n y c h  t a k o w e  d a r o w i z n y  p r z y c h o d z i ł y  , o b a c z  o b 
s z e r n y  o p i s  w  e d y c y i  T a c y t a  X .  G a b r y e l a  B r o t i e r a ,  

g d z i e  t e n  u c z o n y  J e z u i t a  z r ę k o p i s m u  B i b l i o t e k i  C e -  

s a r s k i e y  W i e d e ń s k i e y ,  p o d  k a ż d y m  C e s a r z e m ,  z a 

c z ą w s z y  o d  J u l i u s z a ;  a ż  d o  K o n s t a n c y u s z a  i G a l e r y u -  

sza M a x y i n i n a ,  p i e n i ę ż n e  p o d a r u n k i  w y l i c z a .  T o m
I V .  f o l .  283-

1 9 2 .  D o  W o l o g e z a  P a r t ó w ,  T y r y d a t a  A r m e n i i  Kró-»  

l ó w .

1 9 3 .  O  p o c z ą t k a c h  t e y  w o y n y  m ó w i o n o  w R .  D .  K .  

X V I .  R .  4 7 -  57-
194. K t ó r y c h ,  i a k o  w i e r n y c h  O t h o n o w i , r o z p u 

ś c i e  k a z a ł  W i t e l l i u s z .  O b a c z  w y ż e y  R .  6 7 .  7 6  i n i ż e y  

K .  I V .  R .  46. 3 y '  /
1 9 5 .  T e r a z  K o n s t a n t y n o p o l .
1 9 6 .  T e r a z  B u l g a r y a ,  i  c z ę ś ć  S e r w i i .
1 9 7 .  T e r a z  D u r a z z o .

198* M o r z e  A d r y a t y c k i e ,  G o l f  W e n e c k i .
i g g .  B r u n d i s i u m ,  B r i n d i s i .  T a r e n t u n i , T a r e n t e .  

C a l a b r i a ,  z i e m i a  d ’ O t r a n t e .  D u k a n i a ,  K a l a b r y a  i
c z ę ś ć  X i ę s t w a  B a s i l i c a t e .

300. O  ł a k o m s t w i e  W e s p a z y a n a , o b a c z  S w e t o n i i t -  

sza w  ż y c i u  i e g o  R .  X V I .  N i e s z c z ę ś l i w y  k r a y  , g d z i e  

p a n o w a n i e  ż o ł n i e r s k i e ,  c h c i w a  z w i e r z c h n o ś ć ,  a p o d  

p o z o r e m  u t r z y m y w a n i a  s t u t y s i ę c z n y c h  p r ó ż n i a k ó w  , 

n a  u c i s k  s w o i c h ,  p o s t r a c h  s ą s i a d ó w ,  s w o i e  i c u d z e  

m a i ą t k i  z g r u n t u  o b a l a i ą c a .  T a k i  b y ł  s ta n  R z y m u  z a  

W e s p a z y a n a ,  k t ó r y  za  ś w i a d e c t w e m  S w e t o n i u s z a , 

n i e k o n t e n t  z  w s k r z e s z e n i a  s k a s s o w a n y c h  o d  G a l b y  

p o d a t k ó w ,  n o w e  i  u c i ą ż l i w e  w k ł a d a ł ;  p o m n o ż y ł  

d a n i n y ,  w  p r o w i n c y a c h  p o d w o i ł .  W y m y ś l n e  n a w e t  

s z a c h r a y s t w a  i  h a n d l e ,  p r y w a t n y c h  l u d z i  n i e g o d n e , 

i a w n i e  p r o w a d z i ł , z a k u p u i ą c  s a m o k u p s t w e m  n i e k t ó 

r e  t o w a r y , a b y  i e  d r u g i m  d r o ż e y  p r z e d a w a ł .

301. N i e m a i ą c  tyle powagi, i a k ą  m i a ł  M u c y a n .

203. K t ó r y  z  S y r y i  d o  M e z y i  p r z y c i ą g n ą ł ,  i a k o

m ó w i o n o  w y ż e y  w  R .  7 4 .
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a o >  O b a c z  w y ż e y  R .  4 6 .
2,oĄ. O b a c z  H .  I .  R .  7 9 .

2 0 5 .  T e r a z  M o n t e  A r g e n t a r o  , o k t ó r e y  \ v R .  D .  K .  

II I .  R .  38-
2 0 6 .  O  t y c h  p u ł k a c h  o b u , o b a c z  w y ż e y  R .  n . 4 5 . 6 7 .

2 0 _. T e n  t o  A n t o n i  P r i m u s ,  i e d e n  z n a y ż w a w s z y c h

s t r o n y  W e s p a z y a n a  w o d z ó w .  U r o d z i ł  s ię  w  T o l o s i e  

w e F r a n c y i :  o d  d z i e c i ń s t w a  n o s i ł  i m i ę  B e c c o  , w  G a l -  

s k i m  i ę z y k u  d z i o b  k o g u c i  z n a c z ą c e 1 o  c z y m  p i s z e  S w e -  

t o n i u s z  w  ż y c i u  W i t e l l i u s z a  R .  X V I I I .  C z ł o w i e k  z e  

w s z y s t k i c h  m i a r  w s z e t e c z n y ; z n a l a z ł  i e d n a k ,  w i e r s z a 

m i  s p r o ś n e g o  i p o c h l e b n e g o  P o e t y  M a r c y a l i s a ,  s ła w ę  

w  p o t o m n o ś c i .  O b a c z  k s i ę g i  E p i g r a m m a t u m  I X .  1 0 1 .  

X .  2 3 - X .  33.
2 0 8 - O b a c z  R .  D .  K .  X I V .  R ,  Ąo.
2 o g .  T a  o s a d a  R z y m s k a  p o d o b n o  b y ł a  C l u n i a .

2 1 0 .  P r o k u r a t o r e m  P a n n o n i i  i  D a h n a c y i .

2 1 1 .  O b a c z  w y ż e y  w R .  43 - 6 6 .
2 1 2 .  O b a c z  w y ż e y  w  R .  6 7 .

2 1 3 .  L i c z n i e y s z e  b y ł o  w o y s k o  W i t e l l i u s z a  , i a k o -  

ś m y  w i d z i e l i  w  H .  K .  I .  R .  61. 6 4 . i  w K .  II .  R .  5 7 .  L e c z  
w i e l e  t y s i ę c y  l u d z i  z g i n ę ł o  p r z y  C a s t o r u m  i B e b r i a -  

c u m ,  i a k o  m ó w i o n o  w  K .  II .  R .  24* 42, N i e  m n i e y -  

sza  ż o ł n i e r s t w a  k l ę s k a  p o d c z a s  w s z c z ę t y c h  b u n t ó w ,  

i a k o ś  w i d z i a ł  w K .  II .  R .  6 3. 88- D o  t e g o  w i e l u  W i -  

t e l l i u s z  r e f o r m o w a ł ,  w i e l u  o d p r a w i ł ,  o d e s ł a ł  B a t a -  

w ó w r o t y ,  i  p r z y s ł a n e  z G a l l i i  p o s i ł k i .  O b a c z  w y ż e y  

R .  6 9 .
2 1 4 .  W  Ł a c i ń s k i m  L i x s e ,  C a l o n e s :  o b a c z  o  n i c h  

H i s t .  K .  I. R .  Ąg. C i ą g n ę ł a  z W i t e l l i u s z e m  t a k a  z g r a 

ła , d la  z b y t k u  b a r z i e y  i  o s t e n t e c y ,  n i ż e l i  d la  p o s ł u g  

ż o ł n i e r s k i c h .  N i e  t r z e b a  s ię  d z i w i ć ,  ż e  za  g i n ą c e g o  

z b y t k a m i  i p r z e p y c h e m  p a ń s t w a ,  t a k  l i c z n a  w  o b o 
z a c h  z n a y d o w a ł a  s ię  p r ó ż n i a k ó w  z g r a i a , k i e d y i e s z c z e  

z a  R z e c z y p o s p o l i t e y , g d y  C y m b r o w i e  z b i l i  K n e i a  

M a n l i u s z a  i  S e r w i l e g o  G e p i o n a  G o n s u l ó w ,  w  t e y  k l ę 

s c e  p r ó c z  p o b i t y c h  ż o ł n i e r z ó w  8 0 , 0 0 0 .  z a b i t o  w o y -  

s k o w e y  c h a ł a s t r y  d o  4 ° i O o o .  O b a c z  L i w i u s z a  L X V I I .

2 1 5 .  M ó w i o n o  w y ż e y  w  R .  63.

K S I F . G I  D R U G I E  Y.
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2 1 6 .  M i l  W ł o s k i c h ,  m a i ą c y c h  p o  1 0 0 0 .  p a s s u u m .  

T e r a z  t o  m i e y s c e  n a z y w a  s ię  P r i m a  P o r t a .

3 1 7 .  W  Ł a c i ń s k i m  s a g i n a .  W y s i e k a c z ó w ,  s z e r m i e -  

r z ó w ,  o s o b l i w e m i  p r z y s m a k a m i  t u c z o n o , d l a d u ż o ś c i ,  

i ż e b y  s i ę  r a b i q c  w i ę c e y  k r w i  w y l e w a l i .

2 1 8 .  W  Ł a c i n i e  B a l t e u m ,  b y ł y  z a ś  t e  p a s y  z e  s k ó 
r y ,  c ę t k a m i  k r u s z c o w e m i  n a b i i a n e .  C i n g u l u m  e c o -  

r i o  b u l l a t u m .
2 1 9 .  P r z y s t a w i ę  K u r c y u s z a ;  o b a c z  K .  I.  R .  Ąi.
3 2 0 .  O b y c z a i e m  N i e m c ó w ,  o  k t ó r y c h  b ę d z i e s z

m i a ł  w  k s i ę d z e  T a c y t a  d e  m o r i b u s  G e r m a n o r u m  R .  1 7 .

3 3 i .  T e r a z  P o n t e  M o l e .  O b a c z  R .  D .  K .  X I I I .  R - 47*
2 2 2 .  P a l u d a m e n t u m  , s u k n i a ,  c z y l i  p ł a s z c z  ż o ł n i e r 

s k i .  P r a ste x ta  s u k n i a , k i ó r e y  w p o k o i u  z a ż y w a n o  :

2 2 3 .  C e n t u r i a  , s t o  ż o l n i e r z ó w  p i e s z y c h  w  p u ł k u .
2 2 4 .  T e  n o s z e n i a  d r o g i e ,  n a z y w a ł y  s i ę  p h a l e r a a , 

t o r q u e s  : o  k t ó r y c h  m ó w i o n o  w R . D .  K .  I. R .  44.
2 2 5. S e x t y l i q  , o  k t ó r e y  w y ż e y  w  R .  6 7 .
2 2 6 .  K r e m e r a  r z e k a  w T u s c i i  ( E t r u r i a )  t e r a z  la V a r 

e a ,  p r z y  k t ó r e y  3 0 0 .  F a b i u s z ó w  z g i n ę ł o  , r o k u  z a ł o 

ż e n i a  R z y m u  2 7 7 .  P r z y  A l l i i  z w y c i ę ż e n i  R z y m i a n i e  

o d  G a l l ó w ,  r o k u  R z y m u  36 4 - N i g d y  R z y m  l i a n i e -  

b n i e y s z e y  n a d  t ę  k l ę s k i  n i e  o d n i ó s ł ,  d la  c z e g o  p i s z e  

F l o r u s  I.  1 3 .  I t a q u e  h u n c  d i e m  fastis  R o m a  d a m n a v i t .  

J e d n i  p r z e z  r z e k ę  A l l i a  R i o  d i  M a s s o ,  d r u d z y  T o r r e n 
t e  d i  C a t i n o  b y ć  r o z u m i e i q .

2 2 7 .  N a  k t ó r y m  o b i e r a n o  K o n s u l ó w .  O b a c z  R .  D .  

K .  I. R .  8 1 .

2 2 8 .  K t ó r e  w i ó d ł  m i e d z y  k u g l a r z a m i  a w o ź n i c a m i  

za K a l i g u l i  i N e r o n a .  O b a c z  S w e t .  w  ż y c i u  i e g o  I V .
X I I .

2 2 0 .  O b y w a t e l  z a c n y ,  c z ę s t o  o d  T a c y t a  c h w a l o n y  

w  R .  D .  K .  X I I .  X I I I .  X I V .

2 3 0 .  T r a z e a  P e t u s ,  o  k t ó r e g o  p o c h w a ł a c h  o b a c z  R .  

D. K . X I V .  R .  12 .  X V I .  2 1 .  i d a ls z e .

2 3 1 .  I n n y  t o  S a b i n  o d  F l a w i u s z a S a b i n a ,  b r a t a W e -  
s p a z y a n a ,  o  k t ó r y m  c z ę s t o  w y ż e y .

2 3 2 .  K t ó r y c h  N e r o  n a  w y g n a n i e  p o s ł a ł ,  a  G a l b a  

p r z y w r ó c i ł .

4 1 6

2 3 3 -



233* O tych prawach, mocą których panowie w 
niektórych okolicznościach byli dziedzicami swoich 
wyzwoleńców, obacz Ulpiana i księgi Digestorum.

zZĄ. W  Łacińskim Principia, gdzie orły , chorą
gwie : obacz R. D . K. I. R. 61.

235* W atykan iedna, z gór, na których Rzym s to i: 
to m ieysce zdawna złym powietrzem zarażone, było  
pow odem , żeP apieże rzadko w pałacu Watykańskim  
mieszkaią. R ezydencya ich zwyczayna na górze Qui- 
rinalis, teraz Mottte Cayallo.

236. Dawniey ich g. tylko b y ło , a mieyskim trzy, 
iako mówiono w R. D . K. IV. R. 5*

237. O te y W a le n sa  opieszałości m ówiono w yżey  
w R. 30.

238- Pod Bebryakiem.
239. Klaudyusza, N erona, G alby, O thona, W i- 

telliusza.
240. Circus maximus, o którym w R. D . częsta 

wzmianka.
241* Urodził się W itelliusz roku założenia Rzymu 

768. którego zaś dnia, n ie masz p ew ności, iako 
świadczy Swetoniusz. Niektórzy m ówią, że 8* Paź
dziernika, drudzy 25. W rześnia. Ta uroczystość trwa
ła przez dwa dni, których za świadectwem D ion  LXV- 
wiele ludzi i zwierząt zabito.

242. Obacz Swetoniusza w życiu W itelliusza R. X.
243. O tych kapłanach obacz R. D . K. I. R. 54. II. 

R. 83-
244. Obacz R. D . K. I. R. 54*
245* O Azyatyku mówiono w yżey w R. 57• O in 

nych tych bogatych wyzwoleńcach obacz Rocz. Dzieie, 
gdzie o N eronie.

246. T ę summę kładnie Tacyt novies millies sester- 
tiu m , co wynosi na naszą m onetę około 16,675,736. 
czer. złot.

247. W inius Konsul, Icelus wyzwoleniec za Galby. 
Fabius W alens wódz i K onsul, Azyatyk wyzwoleniec 
za Witelliusza.
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248- M a r c e l l u s  E p r i u s  n i e c n o t a  , o  k t ó r y m  w  R .  

D. K. XIV. R. 26.
249- O którym w yżey w R. 85-
2 5 0 .  R z a d z c a  w y ż s z y c h  N i e m i e c .  O b a c z  K. I. R .  g,

II. 57-
251. O czym w K. IV. R. 18-
252. Obacz w yżey R. 65.
253- Kluwius Rufus rządził Hiszpanią nieprzytomny. 

O b a c z  R .  63. w y ż e y .

254- Były te pułki w Hiszpanii, to iest Szósty, Dzie
wiąty , Pierwszy ])omo ny wodnych. Legat konsu
larny rządził całym woyskiem prow incyi, inni lega
c i, każdy swoim pułkiem.

255- O którym w yżey w K. I. R. 7. 11.
256- Chwali go i Swetoniusz w R. V.
257. Recya , teraz kraina Gryzonów.
258- Pannońskie A lp y , nazwane także Alpes Julias, 

teraz Alpi Giule miedzy Karyntyą i Karniolą.
259- O których obacz R. D . K. VI. R. 33*
2 6 0 .  B r a t  W e s p a z y a n a .

2 6 1 .  M ó w i o n o  o  n i m  w y ż e y  w  R .  5 1 .

2 6 2 .  O  t e y  o b u  w o d z o w  e m u l a e v i ,  o b a c z  w y ż e y  

R. 3-
263. Teraz Ostiglia w Xięstwie Mantuańskim.
264. O tych flotach mówiono w R. D . K. IV. R. 5- 
465. Za panowania Wespazyana, Tyta, Domicyana. 
266. Obacz. w yżey R. 14. 28-

4 i 8 NOTY DO KSIĘGI DRUGIEY.



D O  K S I Ę G I  T R Z E C I E Y .

x. » V  P a n n o n i i ,  t e r a z  Peitau  w  n i ż s z e y  S t y r y i .  \
2. O  k t ó r y c h  w K .  II ,  R .  98- P a n n o ń s k i e  A l p y  i u ż  

b y ł y  p i e r w e y  o p a n o w a n e ,  d la  p r z e y m o w a n i a  p o s ł a ń 
c ó w .  T e r a z  z a c h o d z i  r a d a  , ie ś l i  i e  z u p e ł n i e  z a m 

k n ą ć  , d la  b r o n i e n i a  p r z e y ś c i a  w o y s k o m  W i t e l l i u s z a -

3. O b a c z  K .  II, R .  9 7 ,  1 0 0 .
Ą. P o d  B e b r y a k i e m .  O b a c z  K. II, R .  Ąo i d a lsz e .

5 . R a w e ń s k ą  i M i z e ń s k ą .  O b a c z  K .  II,  R .  1 0 0 .

6. K t ó r e  s ię  n i e  zn ayd ow ały  p o d  B e b r y a k i e m .  

O bacz K .  II, R .  44.
7. O b a c z  K. II,  R .  43*
8- O b a c z  K .  II, R .  44-
g .  O  K o r n e l i m  F u s k u  i  F l a w i a n i e  m o w i o n o  w  K .

II, R. 86.
1 0 .  O  c z y m  b ę d z i e s z  m i a ł  n i ż e y  w  R .  1 0 .  

n .  B y ł  t o  r z ą d z c a  M e z y i ,  o  k t ó r y m  w  K .  II,  

R .  85, 96 -
12 .  O  S a r m a t a c h  J a z y g a c h ,  m o w i o n o  w  R .  D .  K .  

X I I .  R .  2 9.
i 5 - Z ę b y ,  p o d  p o z o r e m  s ł u ż b y  R z y m s k i e y ,  u z b r o -  

i e n i ,  n a  g r a n i c a c h  ł u p i e s t w e m  s i ę  n i e  b a w il i .
27..
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iĄ. O  S y d o n i e  m o w i o n o  w R .  D .  K .  X I I ,  R .  2 9, 30.  

I t a l i k  p o d o b n o  b y ł  s y n e m  S y d o n a ,  i a k o  m n i e m a  

R y c k ,  k t ó r y  p i s a ł  o b i a ś n i e n i a  n a  T a c y t a .  M o ż e  t e ż  

b y ł  s y n e m  i  n a s t ę p c ą  W a n g i e n a ,  o  k t ó r y m  t a m ż e .  

T o  p e w n a ,  ź e  b y ł  r o ż n y m  o d  t e g o  I t a l i k a ,  o  k t ó 
r y m  m o w i o n o  w  R .  D .  K .  X I ,  R .  2 0 .

T e n  s z w a d r o n  t a k  n a z w a n y ,  a l b o  o d  m i a s t a  

H i s z p a ń s k i e g o  A u r ia , t e r a z  Orense W G a l l i c y i ,  a l b o  

o d  i m i e n i a  k o m e n d a n t a  s w e g o .

1 6 .  AEnus, t e r a z  Inn  w  p a d a  d o  D u n a i u  p o d  Passau.
1 7 .  O  K o r b u l o n i e  i  d z i e ł a c h  i e g o  w  A r m e n i i ,  o b a c z  

R .  D .  K .  II I ,  R .  3 5  i  d a ls z e .

18- A k w i l e i a  i  t e r a z  t o ż  s a m o  n o s i  i m i ę .  Opitergium  
t e r a z  O d e r z o .  A ltin u m  A ltino,  w p a ó s t w i e  W e n e c k i m .

i g .  O b a c z  K .  II ,  R .  1 0 0 ,  1 0 1 .

2 0 .  P atavium  P a d w a .  Atestu  E s t e  w  p a ń s t w i e  W e 

n e c k i m .
2 1 .  Ferrara  F e r a r z ,  u  d a w n y c h  ł a c i n n i k o w ,  i  u  T a 

c y t a  Forum  ALlieni, n a d  r z e k ą  P a d u s  P ó .

2 2 .  O  t y m  i  o  i n n y c h  p u ł k a c h ,  o b a c z  p r z y p i s k i  w  

K .  II ,  R .  G. g d z i e  s i ę  t ł o m a c z y  n a z w i s k o  G e m i n a  

p o d w o y n y .
2 3 .  T e  p u ł k i  p r z y s z ł y  z  P a n n o n i i , o b a c z  w y ż e y  

K .  II ,  R .  86.
2 4 .  O t h o n a  i  W i t e l l i u s z a  p r z y w a r y ,  i c h  d o m o w e  

w o y n y ,  w z n i e c i ł y  w  o b y w a t e l a c h  ż a l e  G a l b y  i  i e 

g o  p a n o w a n i a .  P r z e t o  g d y  A n t o n i  o b r a z y  t e g o  C e s a 

rza p r z y w r a c a ć  r o z k a z a ł ,  t e n  i e g o  r o z k a z ,  z  t ł o m a -  

r z e n i a  p u b l i c z n e g o ,  i a k o b y  t o  d la  d o b r a  p u b l i c z n e 

g o ,  i  w s k r z e s z e n i a  p a m i ę c i  s p o k o y n y c h  z a  G a l b y  

r z ą d ó w ,  b r a n o  z a  c n o t ę  o b y w a t e l s k ą .  W n o s z o n o  

a l b o w i e m  z t ą d  n a d z i e i ę  p r z y s z ł e y  s z c z ę ś l i w o ś c i  za  

W e s p a z y a n a .

2 5 .  N o s i  i  t e r a z  t o  n a z w i s k o .  O p i s a n i e  t e g o  m i a 

s ta  z e  w s z y s t k i e m i  s z c z e g u l n o ś c i a m i ,  o b a c z  w  s z a c o 
w n y m  d z i e l e  S c y p i o n a  M a f f e i .

2 6 .  I  t e r a z  n o s z ą  n a z w i s k o  p o i  W e r o ń s k i c h , Cam-
pagna d i V iron  a.

2 7 .  Teraz Ficenza.



28’ M owiono o nich w K. II, R, 98.
2g. Jak. w iele Egipt zboża do Rzymu przynosił, 

mowiono w R. D . K. II, 59-
30. Mowa tu o wschonich prowincyach państwa 

Rzymskiego.
3 i* O H ostylii mowiono w K. II, R. 100.
32. Bagniska około rzek Tartarus, teraz 7arta.ro, 

widzieć i teraz w kraiu W łoskim , nazwanym la Po- 
lesine di Rouigo.

33- Dwa tylko b yły  pułki, siódm y G albiński, i 
trzynasty podw oyny Gemina.

34. Z M ezy i, obacz K. II, R. 85-
35- O  k t ó r y c h  o b a c z  w  K .  II, R .  1 0 0 .
5b. Siódmy Galbiński, trzynasty G em ina, siódmy 

Klaudyusza Claudiana,
37. Które z M ezyi przyciągnęły. Obacz K. II,

R- 74- 85-
38- Siódmy.
3g. Mowiono o nim w y iey  wR. Ą, i w K. II, R. 86.
40. O których w K. II, R. 94.
Ąi. Dobrze mówi Kurcyusz w K. VII, Ii. 1. Tre- 

pidatio conscientim indicium.
42. M owiono o nim w yżey w R. g.
43- Gdy się na Flawiana zburzyli.
44- Mezyiskich pułków.
45. Ilalabartnicy, którzy na znak władzy, przed 

legatami Konsularnemi chodzili.
46. Legatów pułkowych.
47. O  k t ó r y m  w  K .  II, R .  1 0 0 .

48- Tłomacze Tacyta upatruią nieiakieś zawikła- 
nie w tey iego powieści. Czemu Bassus oczekiwa 
w domu skutku tego przedsięwzięcia? czemu do A- 
tryi zawieziony i okuty ? czemu napotym głuche o 
nim milczenie ? odpowiada na to Brotier: Bassus w 
domu oczekiwa wrzkomo ze wstydu i boiaźni: wio
zą go do Atryi, ale w uczciwym areszcie, aby pe- 
wniey wierzono, że  zdradził: osadza go w kaydany 
Menius człowiek podeyrzliwy, a podobno z namo
w y z Bassem dla lepszey wiary. Uwalnia go Hormus,
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wiedząc, że to wszystko chytrze, i z przychylności 
dla Wespazyana uczynił. Bierze po nim komendę 
Fuskus, człowiek młody, możny i wielki przyiaciel 
Wespazyana , podobno z zezwolenia taiemnego Bas- 
sa. Po zakończoney woynie, gdy Fuskus ozdobio
ny został insygniami pretora, zdaie się, iż Bassus 
znowu powrócił do amiralstwa, iako widzieć z na
pisu u Grutera pag: d l x x i i i .

4 g- Teraz Adria w państwie Weneckim la Polesine 
di Mo v i go,

5o. Obacz K. II, R. 43; także przypiski do tey- 
że Księgi R. 6. Te dwa pułki nie były pod Bebry- 
akiem, ponieważ pierwszy Pomocny do Hiszpanii, 
czternasty do Brytanii był posłany.

5 i- Skarany wygnaniem za fałszerstwo. Obacz R. 
D. K. XIV, R. 40.

52. O tym i o innych pułkach Witelliusza obacz 
wyżey K. II, R. 100.

53. Który stał miedzy Hostylią i bagniskami rze
ki Tartaru. Obacz wyżey R. g.-

54. Obacz wyżey R. 5, 8-
55. Obacz K: II, R. 97.
56. Sec.undis castr/s.
57- Gdzie niedawno Otho bitwę przegrał.
58- Ośm tysięcy passuum , około dwóch mil na

szych, a Włoskich 8- To mieysce, ile wnosić mo
żna, nazywa się teraz K on cha.

5g. Około godziny iedenastey naszey.
60 Ta rzeka nazywa się teraz Dermona, wpada 

do Ollium Oglio.
61. Mile Włoskie, każda po 1000 passuum . Te

raz to mieysce zowie się S. Am brosio.
62. O tych pułkach mowiono wK. II, R. 100:
63. Mowiono wyżey w R. 14, że zbuntowawszy się 

na wodza Cecynę, w kaydany go okuli.
6Ą. O których mowiono w K. II, R. 21.
65- Takie naczynia widzieć dotijd w Rzymie na 

sławnym słupie Traiana.
6 6 . Lixce, Colones, o których mowiono w K; II, R. 49-
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67. Które się wyrażaią po imieniu w następuią- 
cyni Rozdzielę.

6g. Obacz wyżey w K. II, R- 100, III, R. iĄ.
69. Około puł osmey mili naszey.
70. Obaez w K. II, R. 24.
71. Którą się dzieliła droga Posthumiusza od 

zaroślin.
72. Obaez wyżey R. 5-
73. Około dziewiątey naszey wieczorney.
74. Obacz wyżey R. x8*
75. Pułk Galbiński.
76. Z kolumny Traiana, w Rzymie stoiącey poznać 

można, że setnicy przedni P rim ip ili,  nie tylko mieli 
pod strażą orła pułkowego, ale go nawet nosili.

77. Którzy stali niedaleko trzeciego pułku, iakoś- 
roy mówili wyżey w R. 22.

78- Wegetius w K. IV, R. 22, tak go opisuie. « Ba
lista funibus et nervis tenditur, quæ quanto prolixi- 
ora brachiola habuerit, hoc est, quanto major fuerit, 
tantó spicula longius mittit. Quæ etsi juxta artein 
mechanicam temporetur, et ab exercitatis hoininibus, 
qui mensuram ejus ante collegerint, dirigatur, pé
nétrât , quidcunque perçussent. Onager autem di- 
rigit lapides, seu pro nervorum crassitudine et ma- 
gnitudine saxorum pondéra jaculatur. Opisuie tak
że tę machinę czyli działo Lukan w Farsalii K. III, 
464. Z tego działa za świadectwem Józefa Żyda Bell: 
Judaic. V, 6. latały kamienie od 60 funtów o dwo- 
ie staiow.

79. Dla omyłki nieprzyiacioł.
¿0. Dion w K. LXV, powiada, że księżyc krwią 

się na ów czas zarumienił.
81. Klęski pod Bebryakiem. Obacz K. II, R. 96.
82. Marek Antoni zbił Partów Roku Z. Rzymu 718* 

Obacz Diona w L. XLIX.
83- Obacz R. D. K. XV, R. 26.
84- Sarmatów Roxolanow. Obacz K. I, R. 7g.
85- Pretoryanow odprawił Witeliusz. Kto broni 

nie nosił, ziemię orał. Przy odprawie odięto im
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broń i chorągwie, a drugich na ich mieysce wy
brano za to, że z Othonem stawali.

86. Trzeci pułk, który z Syryi do Mezyi przyszedł, 
obyczaiem kraiu, gdzie miał stanowisko. O Partach, 
z  wielkim wrzaskiem słońce witaiucych przed poty
czką, obacz Herodyana IV, i5-

87. Rozumieli żołnierze, iż te okrzyki znaczyły 
przybycie drugich pułków.

88- Obacz K. II, R. 22.
89. Corona militaris.
90. Która z Kremony do Bebryaku prowadziła. 

Zkąd się pokazuie, że Bebryak nie iest Bina, iako 
niektórzy mówią, ale Ganeto.

91. Zkąd droga do Bryxyi, teraz Brescia.
g2. O tych sklepach, Testudo mowiono wR. D. 

K. XIII, R. 59.
93. Który za świadectwem Pliniusza młodszego w 

K. III, liście 5 , pisał woyny swoiego czasu.
94- Dla puklerzów ściśle z sobą spoionych. Kto 

chce wiedzieć o kształcie tego sklepu tarczowego, 
i o innych machinach szturmowych, niech czyta Lu- 
kana Farsalii K. III, wiersz ĄjĄ  i dalsze, przekłada
nia X. Jana Alana Bardzińskiego Dominikana, i Sta
nisława Chrościńskiego Sekretarza Króla Jana III.

g5- Mówiono o iego wielkości wyżey w R. 23.
96. Po złamaniu wieży, usiłowali siodmacy, uczy

niwszy szyk klinowy Guneus, wał przebyć i wpaść 
do obozu. O tym rodzaiu szyku, który byłnakształt 
troygrańca, obacz Wegecyusza III, ig.

97. Tak w potyczce, iako w dobywaniu miasta, 
zginęło według Diona LXV, ludzi na 50000. Józef 
Zydowin in  B ell: Ju d a ic. IV, u  powiada, że z Wi- 
tellianow legło trzydzieści tysięcy i dwieście, zFJa- 
wianow cztery tysiące pięćset.

98. Napis imienia iego i obrazy na orłach i cho
rągwiach.

gg. V e/a m en  a , in f u la s , obacz K. I, R. 66.
100. Znaki Konsula: o pretexcie i liktorach mó

wiono często wyżey.
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iox. Obacz K. II, R. 67.
102. Obacz K. II, R. 70.
103. Dla starości.
104. Mefitis bogini odbierała cześć na mieyscach, 

paskudne i zaraźliwe pary wydaiących. Obacz Plini
usza naturalistç w K. II, R. 7, 93.

io5- Nie z gruntu założona, ale na ów czas poczęła 
być osadą Rzymską.

106. Te rzeki są: PadusPó, Addua Adda, Ollium 
Oglio i inne drobnieysze.

107. Co była za różnica miedzy Connubium i Ma- 
trimonium mowiono w R. D. K. XIV, 27.

108. Teraz Riccia.
109. Obacz K. II, R. 100, III, 12.
11 o. Obacz wyżey w R. 14*
111. Obacz w K. II, R. g2.
112. Brat Witelliusza Cesarza.
113. Roku założenia Rzymu dccix przed Chrystu

sem Panem 45  był Konsulem bez kolegi Juliusz Ce
zar poczwarty raz: tegoż samego roku naznaczeni 
Kwintus Fabius Maxymus, i Kaius Trebonius Nepos. 
Lecz gdy ostatniego dnia roku dokonał życia Fabius, 
uczyniony surogatem na ieden dzień Kaius Canini- 
us Rebilus, z którego szydzi Cycero w listach poto
cznych K. VII, 30. » Caninio consule, scito, nemi- 
nem prandisse: nihil tamen eo consule mali factum 
est. Fuit enim mirifica vigilantia, qui toto suo con- 
sulatu somnum non viderit. Wiedz, że za Kanini- 
usza Konsula żaden obiadu nie iadł: nic się iednak 
złego za tego Konsula nie stało : był albowiem dzi- 
wney czuyności, który za całego swego urzędu snu 
nie znał.

114. O którym mowiono w K. II, R. 5g*
115. Obacz R. D. K. XV, R. 53-
116. Ten to sam, o którym powiada Dion LXIII, 

że był rządzcą Egiptu: że go Nero na wygnanie po
słał, iż do przygotowaney łaźni dla niego w Alexan- 
dryi, wniść odważył się. Toż samo świadczy Swe- 
toniusz w Neronie XXXV. Podobno ten Fuskus po
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wrócił do Rzymu z wygnańcami przywroconemi od 
Galby. Obacz K. II, R. 92.

117. Widzieć na wielu medalach familii Juniuszow 
i Antonich przydane słowo Imperator.

u8- Tacyt przydaie to słowo w sensie Ironicznym.
119. Obacz także o tym Swetoniusza w życiu Wi- 

telliusza R. XIV.
120. Teraz Rimini w Romanii, w państwie Papie- 

zkim.
121. Umbrya, część Romanii; Xięstwa Urbino, i 

Marchii Ankońskiey. Etruria, Xięstwo Toskańskie.
122. Obacz o nim wyżey w K. 12.
123. Teraz Marchia Ankońska w państwie Papie

skim.
124. Golf Wenecki.
125* Góry Apenninu noszą i teraz to nazwisko.
12G. Golf Pizański, wybrzeże, zatoka sinus maris.
127. Por/its Herculis Monceci. Teraz Monaco na 

brzegach Genueńskich. O tym Herkulesie powia
da A m m ianus Marcellinus, XV, g. » Hercules The- 
banus... maritimas composuit Alpes, Monasci simili- 
ter arcem et portum ad perennem sni inemoriam 
consecravit. Nazywał się ten Herkules Mnichem, 
czyli Monascus, to iest samotnym, sólitarius, ziezy- 
ka greckiego, monos ieden, i oihos dom znaczące
go: ponieważ kościoł iego był sam ieden na górze. 
Nazwisko teraznieysze Monaco, znaczy Mnicha.

128. O których mówiono w R. D. K. XV, R. 32.
129. Teraz Frejus.
130. Teraz ¿es Isles cL' H i er es ̂
i3 i- Dla tego do Hiszpanii posłany. Obacz K.

II, R. 67.
132. Obacz przypiski K. II, R. 6.
133- O dziełach iego w Brytannii obacz Swetoni

usza w R. VI, także Dopełnienie R. D. K. X, R. 5-
134- Jedenastego i dwunastego. Obacz wyżey R.22.
135. O Brygantach, Karaktaku i Kartyzmandzie o- 

bacz R. D. K. XII, R. 32 i dalsze.
136. Obacz R. D. K. XII, R. 36.
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137. W K. IV, R. 12 i dalszych.
i38- Dakowie, Dacya, gdzie teraz Wołoszczyzna, 

Multany, Siedmigrod, i część Węgier.
i3g. Mówiono o nim w K. II, R. 83-
140. Za świadectwem Józefa Żyda Bili. Judaic. 

VII, Ą. zbili go potym Sarmatowie.
141. Polemona II, Króla Pontu, który wziął ber

ło od Kaliguli, iako się powie w R. D. Dopełnieniu 
K. VII, R. 36. To królestwo, po zeyściu Polemona, 
w prowincyą Rzymską obrocone za Nerona. Obacz 
Swetoniusza w życiu Nerona R. XVIII.

142. Teraz Trebizonde, obacz R. D. K. XIII, R. 39-
i43* O nadawaniu obywatelstwa Rzymskiego mo-

wiono w R. D. XI, R. 27.
t44. Teraz Konstantynopol, Carogrod, Stambuł.
i45- Używanie tych łodzi iest starożytne, o czym 

wspomina Strabo w K. XI, i Kamarami także nazywa. 
Tak zaś były lekkie te statki, że ie barbarzyńcy kła
dli, na ramiona, i do lasów zanosili, lubo za świade
ctwem tegoż Strabona, do dźwigania 30 ludzi były 
zdolne. Jeśli mię zdanie inoie nie myli, to słowo 
pochodzi na Słowieńskie Komora, zwłaszcza, że nie
daleko morza czarnego mieszkali Lazowie, z których, 
za świadectwem poźnieyszych pisarzow, Lachowie 
albo Polacy wyśli.

146. Jakie były statki Moskiewskie, przed pano
waniem Piotra 1 Cara: i iakie teraz widzieć w Gron- 
landyi i u innych pułnocnych dzikich mieszkańców', 
to iest żyłami, albo korzeniami ziół związane.

147. Podobnych statków używrali Niemcy, iako mó
wić będziem w Księdze Tacyta De moribus Germa- 
norum.

i48- Albo raczey rzeki Cobum, która wpada do 
morza czarnego, wyżey uyścia rzeki Phasis, teraz się 
zowie od Turków Kobidzkali.

149. Lazowie gdzie teraz Xięstwo Guriel.
150. Gdzie teraz królestwo Tunetańskie.
i ji. Afryka z Egiptem naywięcey Rzymowi zboża 

dostarczała, iako się wyżey często mowilo.

K S I Ę G I  T R Z E C I E  Y



428 JN O  T  Y  D O

152. O którym mowiono, źe był rządzcą Dalma- 
cyi w K. 11, R. 86.

153- W łacińskim Fanum fortunaa: teraz Fano w 
Xięstwie Urbińskim.

154- Był to podarunek pieniężny, dawany żołnie
rzom od wodzow, na kupowanie ćwieków bótowych, 
clavi celigares. Tak się nazywa Calcearium, na ku
powanie bótow. Ćwiekowanych tych bótow u Rzy
mian, znayduią się ieszcze niektóre starożytne o- 
brazy, w księgach. Józef Zydowin opisuie one w 
K. VI, B e ll. J u d a i. Caligaa crebris et acutis clavis 
subfixće.

155- Janiculus, góra iedna z siedmiu, na których 
Rzym stoi: teraz Monte Gianicolo, albo Montorio.

156. Obacz podobny przykład w Liwiuszu LXX1X.
167. Statiusz poeta przypisał muRisus satumalitios.
i 58- Obacz wyżey w R. 21 i dalszych.
i5g. O podobney wierze i stateczności prostego 

żołnierza widzieliśmy w K. II, R. 47*
160. O nadawaniu obywatelstwa, obacz w K. XI, 

R. 27 przypiski.
161. Teraz Bewagna wXięstwie Spoletańskim.
162. Sępów, iakowe ptastwo było złą wróżką u 

Rzymian. Obacz Diona LXV.
16 3 . Obacz Swetoniusza wżyciu Juliusza Cezara 

R. L1X.
164. Obacz K. II, R. g.
16 5 . To miasto, niegdyś stoiące przy uyściach rze

ki Liris Garigliano, zginęło.
166. Teraz Pozzuolo.
167. O Kapui mówiono wR. D. K. IV, R. 57*
168. O Julianie, który miał przełożeństwo nad szer

mierzami Nerona, mówiono w szczegulnych wiado
mościach o Neronie na końcu Tomu II.

i6g. Teraz Terracina.
170. Juliana i Apolinara.
171. Teraz Narni w Xięstwie Spoletańskim.
172. Jak wielka ich była liczba w Rzymie, obacz 

R. D. K. XIII, R. 27.
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173. Obacz w K. I, R- 62.
ijĄ. Służalców, pieniędzy.
175. Samnitowie, gdzie teraz część Abruzzo , hrab

stwo Molise, część ziemi Lavoro i Kapitanata. Pe- 
lignowie, część Abruzzo miedzy rzekami Pescara i 
Sangro. Marsowie część dalszey Abruzzo, przy iezie • 
rze Gelano.

176. Kampania, część kraiu Lavoro.
177. O iego powrocie do Rzymu, obacz wyżey R. 56.
178. Miał albowiem w Rzymie matkę, żonę, syna.
ryg. Tego miasta widzieć rozwaliny niedaleko San

to Gemini w Umbryi.
180. Teraz Terni.
i8i- Arrius Warus, o którym wyżey!
182. Obacz wyżey R. 55.
183- Teraz Urbino wXięstwie tegoż nazwiska, oy- 

czyzna sławnego malarza Rafała.
184- Teraz Anagni w Kampanii Rzymskiey.
185- O tych igrzyskach obacz R. D. K. XIV, R. 

15. XVI. R. 21. <
186. Obacz wyżey w K. I, R. 52.
187. Obacz w K. I, R. 7.
188* Obacz K. I, R. 52.
189- Brata Wespazyana.
190. Przełożony miasta, Praefectus urbis, miał swo

ich ludzi, o których liczbie mówiono częściey wy
żey. Byli to nakształt naszych Węgrów Marszałkow
skich, dla trzymania gminu w spokoyności.

igr. Vigiles, rota strażników dla ognia. Obacz 
R. D . K. IV, R. 5-

rg2. Obacz Swetoniusza w życiu Wespazyana.
xg3 . Na górze Palatinus, w domu Augusta. Obacz 

K. I, R. 27.
194. Obacz Swetoniusza w życiu W itelliusza R. 1.5.
19Ś. O Kluwiuszu Rufie obacz K. I, R. 8- IV, R. 

43- O Syliuszu Italiku m ówiono w D opełnieniu  R. 
D . K. XIV, R. 63.

196. W spom nionego w K. II, R. 59-
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1 9 7 .  D l a  t e y  p r z y c z y n y  i  z a b i t y ,  i a k o  s i ę  m ó w i ł o  

wyżey w R. 62.
198- Witelliusza, który za panowania Klauclyusza 

wielki miał kredyt.
igg; O Witelliusza konsulatach i censorstwie mó

wiono w R. D. K. XI. '
200. Sextylia, o którey mówiono wyżey:
201. Mówią, że sprzykrzywszy sobie życie, a wi

dząc bliską szczęścia synowskiego odmianę, truci
zną się zabiła. Obacz Swetoniusza w Witelliuszu 
R. XIV.

202. Obacz wyżey 11. 63.
203. W lektykach umarłych wynoszono. Obacz 

Kirchmana de funeribus Roman o ruin II, g.
204. Będziesz miał o tym w Dopełnieniu R. D. 

K. VIII, R. 68.
205. Folwark Faonta wyzwoleńca. Obacz Dopeł

nienie K. XVI, R. D. R. 84' 86.
206. Obacz wyżey w K. I, R. 40 i dalszych.
207. Na Rostrach w rynku Rzymskim forum:
208- Był to konsul Surrogat.
209. Tcmpluin C o n c o r d i a ; .  Stała ta bożnica na 

wzgurku Kapitolińskim, niedaleko bramy tryumfal- 
ney Septymiusza Sewera. Obacz iego rozwaliny 
w Piranesi Antichita Romane T. I, p. 23-

210. Via sacra, która z kościoła Zgody bogini, i 
z Kapitolu, prowadziła do pałacu.

211. Musiał być ten stawek niedaleko góry Qui- 
rinalis teraz Monte Ca-vaLío.

212. Umowa ta, za świadectwem Swetoniusza w 
życiu Witelliusza R. XV była, że Sabin obiecał 
Witelliuszowi życie i millies sestertium, co wynosi 
na nasze pieniądze około 1,852,660 Czerwonych- 
złotych. Witelliusż zaś panowania miał ustąpić We- 
spazyanowi.

213̂  Teraz Monte Aventino, Monte di Santa 
Sabina.



21Ą. Urodził się Domicyan R. założenia Rzymu 8°4* 
24* Października , miał zatym na ów czas lat ig.

215. Fortuny, nazwaney primigenia , Jowisza 
grzmiącego, Tonans, Saturna, Zgody Concordia. 
Obacz Piranesi Antichita Romanę w Tomie I. Tavola 
del monte Capitolino.

216. Ażeby Witellianom weyścia zabronili.
217. Z którego Flawianie bili na nieprzyjaciół.
2i8- Zamku Kapitolskiego , w którym był kościoł

Jowisza przy skale Tarpeyskiey.
219. Który gaik zasadził niegdyś Romulus : był 

zaś on miedzy dwoma skałami góry Kapitolskiey, na 
iedney z których stał kościoł Jowisza Capitolinus, na 
drugiey Jowisza Feretrius i Marsa Capitolinus. Na 
gruzach tych kościołów stoi teraz kościoł Nayświęt- 
szey Panny Ara caeli, z Klasztorem Bernardynów. 
Na mieyscu zaś gaiu i Asilum, podnosi się Piazza di 
Campidoglio.

220. 'Na za-hodniey stronie góry Capitolinus, zkąd 
się idzie do Tybru, była skała Tarpeyska, zkąd wi- 
nowayców zpychano. Obacz R. D. K. VI. 19.

221. Zkąd był wchód do kościoła Jowisza Kapilol- 
skiego.

222. Od Flawianów, lubo Jozef Zydowin, Plini
usz i Dion na Witellianów tę klęskę zwalaią. Trzeba 
iednak wiedzieć, że Pliniusz z Józefem żyli za We- 
spazyana, Tacyt zaś za Traiana, gdzie pochlebstwo 
mieysca nie miało.

223. Te krużganki porticus, stały przy kościele Jo
wisza Kapitolskiego, którego czoło troistym , a boki 
dwoistym rzędem słupów były ozdobione, za świa
dectwem Dyonizego z Halikarnassu VI. 61.

224. W Łacińskim sustinentes fastigium aquil*. By
ły zaś te orły aąuilaj, częścią wyższą gmachów, któ
re szczyty fastigium utrzymywały : tak nazwane od

Eodobieństwa rozciągnionych skrzydeł orlich. Gre- 
owie także tę część budownictwa nazwali Aetos, 

orzeł. Obacz Witruwiusza III. 2. gdzie ten autor da- 
ie przyczynę , czemu orły były * drzewa nie z kamie
nia.

K S I Ę G I  T R Z E  C I  E Y .  431



N O T Y  D O

225• Józef Zydowin w księdze IV. Bell. Judaici po
wiada przeciwnie, że Witelliańscy żołnierze, po za
biciu Sabina, wszystkie wotywy złupili, i kościoł za
palili. Ale, iako się mówiło wyżey, pisał to pochle
bnie dla Wespazyana.

226. Kiedy kopano fundamenta na ten Jowisza ko
ścioł, znaleziono głowę ludzką w ziemi, co dało po- 
chop do wróżki, że Rzym będzie głową świata. 
Obacz Flora I. 7.

227. Tumowi Tacyt barziey po oratorsku, niżeli 
prawdziwie. Porsenna Król Etrusków, opanował gó
rę Janiculus, przycisnął miasto, wziął zakładników, 
lecz miasto się nie poddało, iako widzieć z powieści 
Flora I. 10. tudzież innych pisarzów Rzymskich. Sam 
Tacyt w R. D. K. XI. R. 28. powiada: Tuscis obsides 
dedimus. Wszakże zhardziały tą pomyślnością Por
senna dał prawa Rzymianom. O czym świadczy Plin. 
XXXIV. 24.

228. O Rzymie wziętym od Gallów mówiono wR. 
D. K. XI. R. 27. 28.

22g. Za woyny domowey Syllańskiey R. założenia 
Rzymu DCLXXI. pod Scypionem i Norbanem Kon
sulami. Obacz Appiana Bell. Civil. K. I. na karcie 
400.

230. Tarkwin wiódł woynę z Sabinami: ten naród 
mieszkał, gdzie teraz część Umbryi i Abruzzo dalszey.

231. Tarkwiniusz Pryskus opanowawszy miasto 
Apiolae, należące do Latynów, z łupów iego zaczął 
budować Kapitolium; iako świadczy Pliniusz III. 5. 
To miasteczko było in agro Pometino: ślady iego wi
dzieć dotąd na dolinie, nazwaney teraz Valle Apio
le, albo Vallejapole.

232. Suessa Pometia in agro Pometino miasto, 
zginęło. Uczony Corradini w księdze Vêtus Latium 
To m II. k. 6 4- mniema, że stało na mieyscu nazwa
nym teraz Mesa, odległym od Rzymu przez drogę 
Appiusza czterdzieści dziewięć tysięcy passuum.

235* Zprowadziwszy rzemieślników z Etruryi.
234* Publius Valerius Publicóla potrzecie, i Ma-

'  rek
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rek Horacyusz Pulvillus powtore , byli Konsulami R. 
założenia Rzymu 247. po wygnaniu Królów w roku 3.

235- o W SP A N IA Ł O Ś C I K APITO LIU M .

Góra Tarpeyska , nazwana potym Kapitolską, 
przykrego nader i urwanego wstępu, spbzastym 
wznosiła się wierzchołkiem ; kiedy Tarkwiniusz Pry- 
skus, nie czas obecny, lei z przyszłą państwa wiel
kość ogarnąwszy myślą, wspaniały na niey kościoł 
Jowisza budować przedsięwziął. Założył więc funda
menta, a sypaniem niezmiernych i pracowitych gro
bel, uczynił na niey plac równy, i do posady świą
tyni zdolny. Pisze o tym Dionizy z Halikarnassu 
Antiqu. Rom. III. 49- 69. Pliniusz w K. R. 16. nazy- 
wa te sypane groble szalonemi insanas, dla ogromno- 
ści moszi zonych kamieni, i pracy w robocie niewy- 
powiedzianey.

Servius Tullus z Tarkwiniuszem pysznym, doko- 
nywaiąc dzieła swego poprzednika , zbudowali ko
ścioł. Postawiony ten gmach na górze, maiący na 
koło ośm jugera; każdy bok miał prawie dwieście 
stop, z mała dłużyny od szerokości różnicą, albo
wiem szerokość dłużynę , mało co mniey od piętna
stu stop przewyższała. Z tey strony , gdzie czoło ko
ścioła patrzało na południe, otaczał go troisty rząd 
słupów, a boki dwoisty. Wewnątrz stały trzy kapli
ce, które równa odległość, a spoinę boki zamyka
ły: pośrzodku Jowisza, po bokach Junony i Miner- 
wy, wszystkie pod iednym dachem. Tak opisuie 
Dyonizy z Halikarnassu Antiquit. Rom. IV. 61.

Jak wiele zaś na budowę tego kościoła łożono ko
sztu , miarkować można z tego , co Liwiusz pisze w 
K. I. R. 55 , że na założenie fundamentów, ledwo 
dostarczyć mogło czterysta talentów, co wynosi na 
nasze pieniądze około 207,595- czer. złot. Na te fun
damenta, za świadectwem Plutarcha w-życiu Popliko- 
li, wydano 40,000. funtów srebra, na nasze pienią
dze około 239,476- czer. złot.

III . 3,?
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W owey skromności wieków starożytnych, lubo 
był tak wspaniały kościoł, urobiono posąg Jowisza z 
gliny. Albowiem na ulanie bogów samych, ani zło
ta, ani stebra nie zażywano. Oddawano cześć Jowi
szowi glinianemu, przeto go czerwonym kolorem, 
albo minią nawodzono : stały też na szczycie kościo
ła gliniane rydwany fictiles auadrigae, iako pisze Plin. 
XXXV. 12. W tym iednak kościele Jowisza Kapitol- 
skiego, po zaczętey trzeciey woynie Puniekiey, to 
iest z Kartagińczykami, zrobiono posadzkę z różnych 
kamieni wyrzynanąscalpturatum pavimentum,za świa
dectwem Pliniusza XXXVJ, 25. Suffity, albo stropy, 
za świadectwem tegoż w K. XXXIII. R. 3- złotem na- 
wiedzione po wywroconey Kartaginie.

Zgorzała ta świątynia za woyny Syllańskiey, Roku 
Z. RzyinuDCL. XXI. i wkrótce na tymże samym miey- 
scii odstawiona. Lecz ponieważ zbytki mocno się 
na ow czas zagęściły, ubiegano się , aby dzieło to 
dawnych Królów, okazalszym zostało. Sylla naybo- 
gatszy z Rzymian; z Aten, z kościoła Jowisza Olim
pijskiego slupy czyli kolumny zprowadził, i onemi 
Kapitolium ozdobił, iako wspomina Pliniusz w K. 
XXXV I. R. 6. Katulus, za świadectwem tegoż w K. 
XXXIII. R. 3- dachówkę na nim miedzianą pozłocić 
kazał. Cóż mam mówić o innych ozdobach : dosyć 
powiedzieć, że się iego bogactwa niezmiernie po
mnożyły hoynemi darami, tryumfatorów, magistra
tów, miast, prowincyi, narodów, owszem zagrani
cznych Królów, i potym Cezarów panuiąeych. Sam 
August, za świadectwem Swetoniusza w życiu iego R. 
XXX. tak był hoyny, że do kaplicy Jowisza Kapitol- 
skiego, szesnaście tysięcy funtów' złota , na nasze pie
niądze 1,440-000. czer. złot. pereł i kleynotów na 
ąuingenties sestertium , na nasze pieniądze 926,429. 
czer. zlot. iednym podarunkiem posiał.

Przydać tu należy, malowidła, posagi, i naydo- 
skonalszych rękodzieł wynalazki, które zewsząd zno
szono w upominkach. Ten tedy gmach tak wspania
ły i kosztowny spłonął za Witelliusza , oby watelskiey
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broni szaleństwem. Jak zaś wspanialey był dżwi- 
gniony i ozdobiony od Wespazyana i Domicyana, 
powie się w przypiskach K. IV- Historyi R. 53-

2 3 6 . R y l i  K o n s u l a m i  R .  Z .  R .  G y i .  p r z e d  C .  P .  83-
337. Toż samo mówi Pliniusz w K. VII. 43- Unus 

hominum ad boc asvi felicis sibi nomen asseruit L. 
Sylla, hor ta men felicitati suae defuisse eonfessus est, 
cjuod C ipitolium non dedicavisset.

238- Kwintus Lutacyus Gatulus, był Konsulem z 
Markiem Emiliuszem Lepidem R. Z. Rzymu 676. Ghr. 
Pana 78-

239- Juliusza i Augusta.
240. Był Konsulem Surrogatem.
241. W Łacińskim AEdituus , stróż kościelny.
242. Kapłani bogini Isis. Obacz Swetoniusza vr 

D oinioyanie.
243- O  W a l e b r u m  m ó w i o n o  w  K .  I. R .  2 7 .
244* Zrobione ze skały przy górze Kapitolskiey, 

zkad zabitych winoway. ów ciała wrzucano do Tybru.
245- Kwintusa Attyka.
246- Na ow czas na Flawianów winę zwalano.
247. Miasteczko to leżące wLatiuin, sławne gaiem

i częścią bogini Feronii, zginęło. Stało niedaleko te
go mieysea, które się teraz nazywa Torre delio Mol- 
le, niedaleko Terracyny. O dziwney części tey bo
gini pisze Strabon w K. V. Dyonizy z Halikarnassu w 
II. Warro nazywa i fi boginią wolności.

248- Wyżey w R. 57.
249. W Łacińskim pagani: takim zaś imieniem na

zywano tych ludzi, którzy wsłużbie żołnierskiey nie 
byli, i roli pilnowali.

250. Mówiono o niey w K. II. R. 63.
251. Literas łaureatae, które zwyciężcy do Rzymu 

posyłali.
252- To święto zaczynało się 17. dnia Grudnia. 

Ocriculum teraz Otricoli w Xięstwie Spoletańskim.
253. Mówiono o nim wyżey w R. 72.
254- Ten gościniec zaczynał się od bramy Gollina, 

nazwanej także Salaria , która i teraz imię nosi Por
2 8 -
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t a  S a la r a .  T a  b r a m a  i g o ś c i n i e c  i m i ę  w z i ę ł a  a s a l e  o d  

s o l i ,  z e  p r z e z  n i ą  d o  S a b i n ó w  s o l  w o ż o n o .  P l i n .  w  

K .  XXXI. 7 .  47.
2,55. M ó w i o n o  o  n i e y  w  R .  D .  R .  I I I .  R .  g .  X I I I .

R .  47.
2 5 6 .  S a x a  R u b r a ,  o k o ł o  t r z e c h  t y s i ę c y  k r o k ó w  o d  

m i a s t a .  N a z w a n e  t o  n t i e y s c e  z t e y  p r z y c z y n y ,  i ż  

ta i n  z g ó r y  d o b y w a n o  k a m i e n i e ,  n a  n a p r a w ę  d r o g i  

F l a m i ń s k i e y .

2 5 7 -  J a k o  m ó w i o n o  w y ż e y  w  R .  63*

258- F i d i n * ,  t e r a z  C a s t e l  G i u b i l e o ,  o  s z e ś ć  m il  
W ł o s k i c h  o d  m ia s ta .

209- M ó w i o n o  o  n i m  z p o c h w a ł ą  w  R .  D .  K .  X V I .  

R .  2 G. b ę d z i e  s ię  t a k ż e  m ó w i ł o  n i ż e y  w  ż y c i u  A g r y k o -  

l i  R .  1 1 .
260. P r o x i m u s  l i c t o r .  L i k t o r o w i e ś l i  p r z y  b o k u  u r z ę 

d n i k ó w  R z y m s k i c h ,  n i o s ą c  s i e k e r y  n a  d ł u g i c h  t o p o 
r z y s k a c h ,  p ę k a m i  r ó z g ,  c z y l i  p a l c a t ó w  o t o c z o n e  n a  

z n a k  w ł a d z y  i  p o w a g i .  N a y b l i ż s z y  u r z ę d n i k a , K o n 
s u la  a l b o  P r e t o r a ,  l i k t o r ,  b y ł  m i e d z y  k o l e g a m i  n a y -  

s t a r s z y  i n a y p o w a ź n i e y s z y .

2 6 1 .  M ó w i o n o  o  t y m  f i l o z o f i e  w  R .  D .  K .  X I V .  R .  5g-

X V .  7 1 .
2 6 2 .  W  w i e l k i m  u  R z y m i a n  p o s z a n o w a n i u  b y ł y  t e  

p o g a ń s k i e  m n i s z k i .  D l a  z r o z u m i e n i a  ł a c n i e y s z e g o  p o 
w i e ś c i  T a c y t a ,  p r z y w i o d ę  tu, c o  m ó w i  S w e t o n i u s z  in  V i -  

t e l l i o  R .  1 6 .  „ R a d z i ł  W i t e l l i u s z s e n a t o r o m ,  a b y  p o s ł ó w  

,, z p a n n a m i  W e s t a l s k i e m i  w y s ł a l i ,  z  p r o ź b ą  o  p o -  

,, k o y  a l b o  p r z y n a y m n i e y  o  p r z e w ł o k ę  c z a s u ,  d la  

,, n a r a d z a n i a  s ię.  N a z a i u t r z ,  g d y  o c z e k i w a ł  o d p o w i e -  

,, d z i ,  p r z y b i e g ł  s z p i e g  o z n a y m u i ą c ,  ż e  n i e p r z y i a -  

,,  c i e l  z b l i ż a  s ię .  Z a t y m  z a m k n ą w s z y  s i ę  w  l e k t y c e , 
,, z  d w o m a  t y l k o  l u d ź m i ,  p i e k a r z e m  i  k u c h a r z e m ,  

,, u d a ł  s i ę k r y i o m o  n a  g o r ę  A w e n t y n ,  d o  d o m u  o y -  

, ,  c o w s k i e g o ,  m a i ą c  z t a m t ą d  u c i e k a ć  d o  K a m p a n i i .  

„  P o t y m ,  z a  u c z y n i o n y m  p ł o c h y m  o d g ł o s e m ,  i a k o -  

,, b y  p o k ó y  b y ł  u p r o s z o n y , d o p u ś c i ł ,  ż e  g o  o d n i e -  

„  s i o n o  d o  p a ł a c u  : g d z i e  z a s t a w s z y  p u s t k i ,  p o n i e w a ż  

,, c i  n a w e t ,  c o  p r z y  n i m  b y l i ,  u c i e k l i ,  o p a s a ł  s ię
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„  t r z o s e m ,  z ł o t e m  n a p a k o w a n y m : s k r y ł  s ię  w k o m o -  

,, r z e  b r a o m e g o :  d r z w i  ł ó ż k i e m  z a t a r a s o w a ł ,  i p s a  d o  

,, n i c h  p r z y w i ą z a ł .  ”
2 6 3 .  P o n t e  M o l e ,  m o s t  n a  T y b r z e ,  o  d w a  t y s i ą c e  

p a s s u u m  o d  R z y m u .

2 6 4 .  Z a c z y n a ł  s ię  w  m i e ś c i e  o d  b r a m y  t e r a z  P i n c i a -  

n a ,  o b a c z  o  n im  R~. D .  K .  X I I I .  R .  Ąy.
2 6 5 .  T e r a z  p o r t a  S a la r a .
2 6 6 .  T e r a z  V i l l a  B e l l o n i  i  V i l l a  V e r o s p i .  O b a c z  R .  

D .  K .  X I I I .  R .  4 7 .
2 6 7 .  O b a c z  F l o r a  w  K .  III .  R .  2 1 .
2 68 . O d p r a w o w a ł y  s ię  ś w i ę t a  S a t u r n a .
2 6 9 .  P r e t o r y a n ó w  s p r z y i a i ą c y c h  W i t e l l i u s z o w i .
2 7 0 .  J a k o  w y ż e y  w  R .  7 0 .

2 7 1 .  P i ę k n i e  K u r c y u s z  w  K .  I V .  R .  1.  C u m  p r im a s  

s p e s  f o r t u n a  d e s t i t u i t ,  f u tu r a  p r a s s e n tib u s  v i d e n t u r  

e s s e  p o t i o r a .
2 7 2 .  W  k o m o r c e  b r a m n e g o .  O b a c z  w y ż e y  R .  &i. i 

S w e t o n i u s z a  in  V i t e l l i o  R .  X V I I .

2 7 3 .  D i o n  w  K .  L X V .  p o w i a d a .  I ż  t e n  N i e m i e c  n i e  

m o g ą c  z n i e ś ć  h a ń b y  W i t e l l i u s z a ,  z l i to ś c i  r z e k ł :  , ,J a  

,, t o b i e ,  i a k ą m o g ę ,  d a m  p o m o c . ”  T o  p o w i e d z i a 

w s z y , c i ą ł  g o ,  i p o t y m  s a m  s ię  z a b i ł .  P e w n i e y s z a  

p o w i e ś ć  T a c y t a ,  k t ó r y  ż y ł  n a  ó w  c z a s ,  n i ż e l i  D i o n a ,  

k t ó r y  k w i t n ą ł  za  A l e x a n d r a  S e w e r a .

2 7 4 .  G d z i e  W i t e l l i u s z  z r z e k ł  s i ę  p a ń s t w a .  O b a c z  

w y ż e y  R .  6g.
2 7 5 *  P r z y  s t a w i e  K u r c y u s z a .  O b a c z  K .  I.  R .  Ąi.
3 7 6 .  O  w s c h o d a c h  G e m o ń s k i c h  m ó w i o n o  c z ę s t o  

w y ż e y .

2 7 7 .  S w e t o n i u s z  p o w i a d a ,  ż e  g o  l e k k i e m i  s z t y c h a 

m i  d ł u g o  u m ę c z o n e g o ,  h a k i e m  d o  T y b r u  z a w l e k l i .
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D O  K S I Ę G I  C Z F T A R  T E  Y.4.

i .  o ł n i e r z e  N i e m i e c c y  b y l i  p i ę k n e g o  w z r o s t u  i  m ł o 

d z i ,  ż y c z l i w i  W i t e l l i u s z o w i .

T e r a z  la  R i c c i a ,  o  k t ó r e y  m ó w i o n o  w y ź e y w  K .  

I I I .  R .  3 6 .
3 . W i d z i e ć  d o t y c h c z a s  r o z w a l i n y ,  g d z i e  t e r a z  l ’ O s t e -  

r ia  d o l le  F r a n t o c h i e .  O b a c z  R .  D .  K .  X V .  R .  23.

4 - M ó w i o n o  o n i m  w y ź e y  w K .  II. R .  1 0 0 .  I I I .  R .  12,

5 .  K a p u a ,  m i a s t o  w i e r n e  W i t e l l i u s z o w i ,  i a k o ś m y  
w i d z i e l i  w  K .  II I .  R .  5 7 -

G. L u b o  m i e s z c z a n i e  d a li  p o m o c  F l a w i a n o m .  O b a c z

7 .  T o  z d a n i e  z T a c y t a , w y t ł o m a c z y ł  n a s z  F r e d r o  

W o i e w o d a  P o d o l s k i  w  p r z y s ł o w i a c h ,  p r z e d r u k o w a 

n y c h  w  W a r s z a w i e  p r z e d  k i l k ą  l a t y  n a k ł a d e m  J W .  

J P .  G e d e o n a  J e l e ń s k i e g o  P i s a r z a  D e k r e t o w e g o  W .  X .  

L i t t .  S t a r o s t y  S ą d o w e g o  M o z y r s k i e g o ,  k t ó r y  i n a  i n 
n y c h  k s i ą g  p o ż y t e c z n y c h  p r z e d r u k o w a n i e  k o s z t u  n i e  

ż a ł o w a ł .  N i e c h  t o  p a m i ę t a  i n a ś l a d u i e  p o t o m n o ś ć .  

P o d o b n e  T a c y t o w e m u  z d a n i e  c z y t a ć  w  S e n e c e  o  

D obrodziejstw ach , p r z e k ł a d a n i a  Ł u k a s z a  G ó r n i c k i e 

g o  S t a r o s t y  T y k o c i ń s k i e g o  i  W a s i l k o w s k i e g o ,  I. 1.  

C u m  it a  n a t u r a  c o m p a r a t u m  s i t ,  u t  a l t i u s  in jurice  

q u d m  m e r i ta  d e s c e n d a n t ;  e t  i l ia  c i t o  d e f l u a n t ,  h a s  

t e n a x  i n e m o r i a  c u s t o d i a t .

K .  III .  R .  7 6 .



8- W  K .  II I .  R .  7 7 .  Łańcuchy t e  b y ł y  z n a k i e m  s ta 

n u  r y c e r s k i e g o .
9. N a z w i s k a  I m p e r a t o r a ,  C e z a r a ,  A u g u s t a ,  T r y 

b u n a  g m i n u .
1 0 .  M i a n o  za  m o w ę  p u b l i c z n ą ,  g d y  k t o  d o  s e n a t u  

lu b  K o n s u l ó w  p is a ł .  O b a c z  C y c e r o n a  w K . X V .  l i ś c i e  1 .

u .  M ó g ł  s a m  p r z y i e c l i a ć ,  i w  s e n a c i e  , i a k o  p r y 

w a t n y  s e n a t o r  m ó w i ć .
1 3 .  M i a ł b y  s ł a w ę  w o l n o ś c i  w  m ó w i e n i u ,  g d y b y  za  

ż y c i a  p a n u i ą c e g o  m ó w i ł .

13 .  P o d o b n o  M u c y a n  , i d ą c  p r z e z T r a c y ą  i M e z y ą ,  

u s k r o m i ł  powrt o r n i e  z b u n t o w a n y c h  S a r m a t ó w  R o x o -  

l a n ó w .  M ó w i o n o  o  n i c h  w  K .  I .  R .  7 9 .  II I .  R .  zĄ. N i e  
m o g ł y  s i ę  dawra ć  h o n o r y  t r y u m f a l n e  p o  z b i t y c h  o b y 

w a t e l a c h ,  m u s i a ł o  z a t y m  p o c h l e b s t w o  i n n e y  p r z y c z y 

n y  d o  i c h  u c h w a l e n i a  s z u k a ć .
1 4 .  O  h o n o r a c h  k o n s u l a r n y c h  i p r e t o r s k i c h , C o n -  

s u la r ia  , praätoria  i n s i g n i a ,  m ó w i o n o  w  R .  D .  K .  X I I .  
R .  31.

i 5- Mówiono o nim w R. D. K. X V I. 35.
1 6 .  L i p s y u s z  m n i e m a , ż e  b y ł  s y n e m  p r z y s p o s o 

b i o n y m  H e l w i d y u s z a  P r y s k a ,  l e g a t a  p u ł k u ,  o  k t ó 

r y m  w  R .  D .  K .  X I I .  R .  4 9 .  M o g l i  b y ć  i d r u d z y  t e g o ż  

i m i e n i a ,  o w s z e m  s a m  T a c y t  w s p o m i n a  T r y b u n a  g m i n 

n e g o  w  R .  D .  K .  X I I I .  R .  2 3 .  N i e w i a d o m o  z a t y m ,  o d  

k t ó r e g o  b y ł  w z i ę t y  z a  s y n a  n a s z  P r y s k u s .
1 7 .  M ó w i  t u  o  S t o i k a c h ,  k t ó r y c h  n a u k i  w y k ł a d a  

E p i k t e t  n a  p o c z ą t k u  E n c h i r i d i i .

1 3 .  P r z y p i ś n i k  J u v e n a l a  ( S c h o l i a s t e s )  w  S a t y r z e  V .  

56 . p o w i a d a ,  ż e  H e l w i d y u s z  b y ł  k w e s t o r e m  w  A c h a i  

za N e r o n a .

19. J a k o ś m y  w i d z i e l i  w R .  D .  K .  X V I .  R .  28- 35-
2 0 .  P o w r ó c i ł  z A p o l l o n i i ,  g d y  G a l b a  w y g n a ń c o m  

o d d a l  w o l n o ś ć .  O b a c z  H i s t o r y i  K. II. R .  90 . R .  D .  K .

X V I .  R .  3 i -  C y t o w a n y  w y ż e y  S c h o l i a s t e s  p o w i a d a :
P o s t  i n t e r f e c t u m  N e r o n e m ,  r e s t i t u t u s  a G a l b a ,  n o n  

a l i t e r ,  q u a m  l i b e r o  c i v i t a t i s  s ta tu  e g it .

2 1 .  O b a c z  w  R .  D .  K .  X V I .  R .  2 2 .  28. i d alsz e .

22. G d y  s e n a t  W e s p a z y a n o w i  w s z y s t k i e  z w y k l e  C e 
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s a r z o m  h o n o r y  u c h w a l a ł ,  i a k o  m ó w i o n o  w y ż e y  w R .  

3 .  z ł o ż o n a  n a  ó w  czas R a d a  s e n a t u  S e n a t u s  c o n s u l t u m ,  

k t ó r a  s ię  n a z y w a  p o s p o l i c i e  Lex R  g ia .  T e y  R a d y  s e 
n a t u  u c h w a ł ę ,  w i d z i e ć  d o t ą d  w  R z y m i e  n a  m i e d z i  

w y r y t ą ,  i a k o  n a y d r o ż s z ą  s t a r o ż y t n o ś c i  p a m i ą t k ę .  C o  

z a ś  s e n a t  o  p a n o w a n i u  W e s p a z y a n a  p o s t a n o w i ł ,  i a k i e  

d la  n i e g o  p o p r z e d z a i ą e y e h  C e s a r z ó w  h o n o r y  i p r a w a  

u c h w a l i ł ,  r z e c z  s łu s z n a  i e s t  k r ó t k o  o p i s a ć ,  i c o  t o  

b y ł a  L ex R eg ia , a l b o  L ex Im perii, p o  z a t ł u m i e n i u  

w o l n o ś c i  u  R z y m i a n ,  w y t ł u m a c z y ć .

o  P R A W I E  K R Ó L E W S K I M  u  R Z Y M I A N .

L E X  R E G I A , L E X  I M P E R I I .

L u d  R z y m s k i  w  p o c z ą t k a c h  s w o i c h  s ł u c h a ł  n a 

p r z ó d  K r ó l ó w ,  p o t y m  p r a w  w e  X I I .  t a b l i c a c h  o d  D e -  

c e m w i r ó w  z e b r a n y c h .  Z a  n a s t ą p i e n i e m  w  p r z e c i ą g u  

c z a s u  n i e z g o d y  m i e d z y  p o s p ó l s t w e m  a s e n a t e m  , p o 
s p ó l s t w o  p l e b s  p o r o b i ł o  s o b i e  u c h w a ł y  , n a z w a n e  

p l e b i s c i t a  , k t ó r e  p r a w e m  H o r t e n s y u s z a  , i a k o  p r a w a  

b y ł y  c h o w a n e .  G d y p o k o i e m ,  a z w y c i ę s t w a m i  R z e c z 

p o s p o l i t a  b a r z o  s i ę  w  lu d z i  i k r a i e  p o m n o ż y ł a ,  w  

t a k  n i e z i i i i e r n e y  o b y w a t e l ó w  l i c z b i e ,  l u d  R z y m s k i  

t r u d n o  s ię  z  s o b ą  z g a d z a ł ,  p o t r z e b a  s a m a ,  s t a r a n i e  o  

d o b r u  p o s p o l i t y m  d o  s e n a t u  p r z e n i o s ł a .  P o c z ą ł  z a -  

t y m  s e n a t  o b s z e r n i e y  w ł a d a ć ,  a c o  p o s t a n o w i ł ,  m i a 

n o  za  p r a w o ,  k t ó r e  s i ę  n a z y w a ł o  S e n a t u s  c o n s u l t u m .  

P o  o k r e l o n e y  m o c y  p r a w o d a s t w a ,  i w  m n i e y s z e y  

o s o b  l i c z b i e  z a w a r t e y , K a ju s  J u l i u s z  C e z a r  d o  s i e b i e  

i e d n e g o  o n ę  p r z y g a r n ą ł ,  a n a b y t ą  w ł a d z ę  o r ę ż e m ,  

c h c i a ł  i e s z c z e  p o w a g ą  p r a w  o b w a r o w a ć .  R o k u  z a ł o 

ż e n i a  R z y m u  D C C V L  p o z w o l o n o  m u ,  a b y  o  P o m p e -  

i a n a c h ,  w e d ł u g  w o l i  s w o i e y ,  s t a n o w i ł  : i w k r ó t c e  

w z i ą w s z y  p o z o r n y  p o w o d  z r o z r u c h ó w  A f r y k a ń s k i c h ,  

u c h w a l o n o ,  a ż e b y  p r a w o  w o y n y  i p o k o i u  s a m  i e d e n  

m i a ł  w  r ę k u  , n i e  r a d z ą c  s ię  a n i  d o k ł a d a i ą c  w  t e y  m i e 

r z e  l u d u  i s e n a t u .  T a k  ś w i a d c z y  D i o n  w  K .  X L I I ,  

n a  k a r c i e  ip 4-
K i e d y  t a k  C e z a r  i e d y n o w ł a d z t w o  s w e  g r u n t o w a ł ,



s p i k n i o n a  m i ł o ś ć  o y c z y s t e y  w o l n o ś c i  w z i ę ł a  m u  ż y c i e ,  

l e c z  s i e b i e  n i e  p r z y w r ó c i ł a .  R o z d a r t a  R z e c z p o s p o l i t a  o d  

T r y u m w i r ó w ,  k r w a w e y  O l i g a r c h i i  u s t ą p i ł a .  N i e  b y ł o  z a  

n i c h  z d r o w e y  i n i e  i n t e r e s o w a n e y  d la  o y c z y z n y  r a d y : 
s t a n o w i ł  k a ż d y  c o  m u  s ię  p o d o b a ł o ,  i d ą c  za z e m s t ą  i 

p r y w a t ą .  A  t a k  R z e c z p o s p o l i t a  za  w o l n o ś c i  n i e z g o d n a ;  

za  i e d y n o w ł a d z t w a  C e s a r s k i e g o ,  s t a n u  s w e g o  n i e p e w n a  

i  p o d e y r z l i w a  ; za t r y u m w i r ó w ,  p o d  p ł o n n y m  s w o b o 

d y  p o z o r e m  , n a y s r o ż s z y m  t y r a ń s t w a  i a r z m e m  u c i 

ś n i o n a ;  b e z  r a d y ,  w s p a r c i a ,  u f n o ś c i ,  u c i e k ł a  s ię  d o 
b r o w o l n i e  d o  O k t a w i u s z a  A u g u s t a ,  k t ó r y ,  i a k o  m ó 

w i  T a c y t  w  R .  D .  K .  1. R .  2. z n i s z c z o n e g o  i u p r a c o w a -  

n e g o  d o r n o w c r n i  n i e z g o d a m i  s t a n u  o y c z y z n y ,  w z i ą ł  

s p r a w o w a n i e  p o d  i m i e n i e m  X i ą ż ę c i a ,  a l b o  p i e r w s z e 
g o  w  r a d z ie .  P r z e t o  , k i e d y  l o s e m  n i e  t r w a ł y c h  n a  

świe< i e  r z e c z y  l u d z k i c h  , i s a m ą  p o t r z e b ą  p r z y c i ś n i o -  

n a  p o s z ł a  R z e c z p o s p o l i t a  p o d  i e d y n o w ł a d z c ę ,  za  p o 

s t a n o w i e n i e m  i e d n e g o  p a n a  n a d  w s z y s t k i e m i ,  m ó w i  

P o m p o n i u s ,  d a n o  m u  w ł a d z ę , a ż e b y ,  c o k o l w i e k  p o 
s t a n o w i ,  p r a w e m  b y ł o .  C o n s t i t u t o  P r i n c i p e ,  d a t u m  

e s t  e i  j u s ,  u t  q u o d  c o n s t i t u i s s e t ,  r a t u m  e s s e t.  D i g e s t .  
I. 1.  t i t .  2. d e  O r i g i n e  ju ris,  l e g .  2.

T o  p r a w o  w o l i  p n ń s k i e y  u s t a n a w i a i ą c e y , n a z w a n e  

b y ł o  L ex Im perii, p r a w o  p a ń s t w a ;  k t ó r e  p o t y m ,  g d y  

s ię  R z y m i a n i e ,  p o d l e g a ć  i e d n e m u  p r z y u c z e n i ,  n i e  

t a k  i u ż  b r z y d z i l i  i m i e n i e m  K r ó l ó w ,  i a k  za  C e z a r a  , 

o d m i e n i ł o  s i ę  w  i m i ę  Lex R egia,  p r a w o  K r ó l e w s k i e .  

U l p i a n  s ł a w n y  p r a w o p i s c a ,  D i g e s t ,  l ib .  1 .  t i t u l o  Ą. d e  

C o n s t i t u t i o n i b u s  p r i n c i p u m  l e g e  1.  t a k  o n im  m ó w i .  

C o  s ię  p a n u  p o d o b a ,  m a  m o c  p r a w a : z w ł a s z c z a ,  ż e  

'p r a w e m  k r ó l e w s k i m ,  k t ó r e  o  i e g o  p a n o w a n i u  i e s t  

u c h w a l o n e ,  lu d  o n e m u ,  i n a  n i e g o  z la ł  c a ł e  s w e  p a 

n o w a n i e  i w ł a d z ę .  Q u o d  p r i n c i p i  p l a c u i t , l e g i s  h a -  

b e t  r i g o r e m :  u t  p o t e  c u m  Lege R eg ia , quse d e  I m p e 

r io  e ju s  la ta  e s t ,  p o p u l u s  e i ,  e t  m  e u m  , o m n e  s u u m  

i m p e r i u m  e t  p o t e s t a t e m  c o n f e r a t .
P r a w o ,  k t ó r e  za w s t ą p i e n i e m  n a  p a ń s t w o  W e s p n -  

z y a n a  , s e n a t  u c h w a l i ł ,  w y r ż n i ę t e  na m i e d z i ,  d ł u g o  

u t a i o n e  w  g r u z a c h  R z y m s k i c h  l e ż a ł o ,  k i e d y  c z ę ś ć  i e -
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go  n a y w y b o r n i e y s z a , p o n i e w a ż  w  n i e y  z a w ie r a  s ię  

S a n c t i o ,  z z i e m i  d o b y t a  , n a p r z ó d  w  k o ś c i e l e  L a t e r a ń 

s k i m ,  p r z y  k a p l i c y  N a y ś w i ę t s z e g o  S a k r a m e n t u  z a 

w i e s z o n a ,  p o t y m  p r z e n i e s i o n a  d o  K a p i t o l i u m  z o s t a 

ł a ;  g d z i e  t e r a z  m i e d z y  n a y p r z e d n i e y s z e i n i  m i a s t a  i  

ś w ia ta  r z a d k o ś c i a m i  z n a y d u i e  s ię.  X .  G a b r y e l  B r o -  

t i e r ,  s a m  t ę  s t a r o ż y t n o ś ć  o g l ą d a ł ,  i p o p r a w i w s z y  z  

G r u t e r a  T h e s .  I i is e r ip .  p a g .  C G X L I I , t a k  d o p e ł n i ł  i  

o b i a ś n i ł ,  i a k o  s ię  n i ż e y  k ł a d z i e .  P o c z ą t e k  t e g o  p r a 

w a  z a g i n ą ł ,  w  k t ó r y m ,  i a k o  s i ę  d o r o z u m i e w a ć  m o 
ż n a  , p r a w o  n a  w s z y s t k i e  r z e c z y ,  w ł a d z a  ż y c i a  i ś m i e r 

c i ,  p o k o i u  i w o y n y  p r z y z n a n e  b y ł y  W e s p a z y a n o w i , 
t a k ,  i a k o  A u g u s t o w i , T y rb e r y u s z o w i ,  i K l a u d y u s z o -  

w i .  C o  s ię  zaś  w  c a ł o ś c i  z o s t a ł o ,  i e s t  t a k  n a p i s a n o .  

S a m  n a p i s  b ę d z i e m y  d la  l e p s z e g o  z r o z u m i e n i a  w p r z y -  

p i s k a c h  o b i a ś n i a ć .

FceJusque. cum. quibus. volet, faceré , liceat. ita. 
v ti. licuit. D ivo . Augusto. Tiberio. Julio. Censari. 
Augusto. Tiberioque. Claudio. Cæsari. Augusto. Ger
mánico.

T y b e r y u s z , p r z y s p o s o b i e n i e m  z a  s y n a  o d  A u g u 
s t a ,  p r z e s z e d ł  d o  f a m il i i  J u l i u s z ó w  ; p r z e t o  d a i e  s i e  

m u  n a z w i s k o  J u liu s z a  C e z a r a .  K l a u d y u s z  n o s i ł  i m i é  

T y b e r y u s z a  s w e g o  s t r y i a ,  i D r u z a  G e r m a n i k a  o y c a .  

O b a c z  T a b l i c ę  n a  p o c z ą t k u  T .  I. R o c z n y c h  D z i e i ó w .  

N i e  z n a y d u i ą  s ię  w t y m  p r a w i e  i m i o n a  J u l i u s z a  C e z a 

ra , K a i a  K a l i g u l i  i N e r o n a .  A l b o w i e m  n i e  b y ł o  i e s z -  

c z e  p r a w d z i w e g o  s a m o w ł a d z t w a ,  g d y  C e z a r  z g i n ą ł :  

K a l i g u l i  i N e r o n a  z b r o d n i c z a  p a m i ę ć ,  i  d z i e i e  ł o t r o -  

w s k i e  p o t ę p i o n e ,  p r z e t o  z a m a c z a n e .  G a l b y ,  O l h o -  

n a  i W i t e l l i u s z a  p a n o w a n i e  k r ó t k i e ,  b u r ż i i w e ,  i sa
m y m  t y l k o  k r w i  r o z l e w e m  p a m i ę t n e .

Utique. ei. senatum. habere. Relationem. facera, re
mitiere. senatus. consulta, per. relationem. discessionem- 
que. facera, liceat. ita. uti. licuit. d ivo. Augusto. Ti
berio. Julio. Cæsari. Augusto. Tiberio. Claudio. Cæsa
ri. Augusto. Germánico.

Z a  wolney^ R z e c z y p o s p o l i t e y , c o  b y ł o  p o z w ’ o l o n o  

w y ż s z y m  t y l k o  m a g i s t r a t o m ,  t o  s ię  t e r a z p o z w a l a  p a n u -

4 iz
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i ą c e m u ,  a ż e b y  s e n a t  z w o ł y w a ł ,  z a c h o d z ą c e  I n t e r e s a  

s e n a t o w i  p r z e k ł a d a ł ,  lu b  d o  m e g o  o d s y ł a ł . z w o ł a n e 

g o  s e n a t u  z d a n i a ,  a l b o  p r z e z  g ł o s y  o d b i e r a ł ,  a l b o  

s z y k o w a n i e m  s i ę  n a  s t r o n ę ,  z k t ó r ą  k t o  t r z y m a ł .  T e 

g o  w o t o w a n i a  p e r  d i s c e s s i o n e m  i n  p a r t e s ,  b y ł y  p r z y 

c z y n ą  w s t y d  i b o i a ź ń :  a l b o w i e m  m ó w i ą c y  i a w n i e ,  

m ó g ł  c o  o b r a ż l i w i e  p o w i e d z i e ć :  n i e  b y ł o  z a ś  ż a d n e 

g o  w s t y d u  i b o i a ź n i  p r z e c h o d z ą c y m  n a  s t r o n ę .  G d y  

s ię  t y m  s p o s o b e m  r a d a  s e n a t u  o d p r a w i a ł a ,  u ż y w a n o  

s ł ó w :  Q u i  h æ c  s e n t i t i s ,  i n  h a n c  p a r t e m ,  q u i  a l ia  

o m n i a ,  in  i l la m  p a r t e m  i t e ,  q u a  s e n t i t i s .  O b a . z  P l i 

n iu s z a  m ł o d .  w  K .  V I I I .  l i ś c i e  iĄ. S w e t o n i u s z  w ż y c i u  

T y b e r y u s z a  R .  X X X I .  p r z y w o d z i  i e d n ę  t a k o w ę  r a d ę  

s e n a t u ,  z a  i e g o  p a n o w a n i a .  D i o n  w  K .  L I I I .  ś w i a d 
c z y  , ż e  A u g u s t o w i  w  p o c z ą t k a c h  , i e d u ą  t y l k o  s e n a t  

p o z w a l a ł  w n o s i ć  ' p r o p o z y c y ą  jus r e l a t i o n i s ,  o c z y m b y  

c h c i a ł ,  c h o c i a ż b y  K o n s u l e m  n i e  b y ł .

Ucifjue cum. ex. volúntate auctoritareve jussu. m an- 
datuve ej us. , pi cesenteve. eo.scnatus. hub bttur. ,  om ni
um. rerum. jus. perinde. habeatur. , serve tur. aesi. <*. 
legc. senatus. edictus. esset. habereturqne.

TJtique. quos. magistratura, potesratem. imperium, 
curationemve. cujus. rei. potentes, senatui. populoque. 
Romano, commeudaverit. quibusque. suffragationern. 
suam. dederit. promiserit. eorum. comitiis. quibusque. 
extra, ordinem. ratio, habeatur.

W  o b o i m  t y m  r o z d z i a l e ,  n i e  p r z y d a i e  s ię  f o r m u ł a ,  

u t i  l i c u i t  D i v o  A u g u s t o  e t c .  a l b o w i e m  w  o b o i m  p o 
m n a ż a  s ię  m o c  W e s p a z y a n a ,  i  d a i e  s i ę  m u  p r a w o  , 

k t ó r e  A u g u s t o w i ,  T y b e r y u s z o w i  i K l a u d y u s z o w i  d a -  

w n i e y  p r a w e m  I m p e r i i ,  n i e  b y ł o  p o z w o l o n e .  N i e  

m o g l i  z a t y m  c i  X i ą ż ę t a  b y ć  p r z y k ł a d e m  d la  W e s p a 
z y a n a .  W  o b u  z a ś  t y c h  r o z d z i a ł a c h , n a  i a k  w y s o k i m  

s t o p n i u  w ł a d z a  t e g o  p a n a  o d  R z y m i a n  i e s t  p o s t a w i o 

n a ,  k a ż d y  z a s t a n a w i a i ą c y  s i ę  n a d  o p i e w e m  s ł ó w ,  

p o z n a ć  m o ż e .

Urique, ei. fines. Pom erii. p ro f erre, promoveré, cum. 
ex. República, censerit. esse, liceat. ita . uti. licu it. 'li
berio. Claudio. Cossari. Augusto. Germánico.
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O  g r a n i c a c h  z a m u r z a  P o m é r i u m , p o m k n i o n y c h  o d  

K l a u d y u s z a ,  m ó w i l i ś m y  w  R .  D .  K .  X I I .  R .  2 3 .  T e  

g r a n i c e  p o m k n ą ł  A u g u s t ;  k t ó r y  s i ę  ie c ln a k  t u  n i e  

w s p o m i n a ,  i ż  o n e  p o m k n ą ł ,  p o d b i w s z y  p o d  m o c  

R z e c z y p o s p o l i t e y  E g i p t , a p r z e t o  p r z e d  p r a w e m  I m -  

p e r i i .  P r z y d a ć  i t o  n a l e ż y ,  ż e  A u g u s t , i e s z c z e  n a  

t r o n i e  n i e  u g r u n t o w a n y ,  a s e n a t u  d o k ł a d a i ą c y  się , w z y 

w a ł  d o  t o w a r z y s t w a  d z i e ł  s w o i c h  K o n s u l ó w .  O w s z e m  

z r a d y  s e n a t u ,  K o n s u l o w i e  C e n s o r y n  i G a l l u s  P o m é 

r i u m  o g r a n i c z y l i , i a k o  s ię  p o k a z u i e  , z e  s t a r o ż y t n e 

g o  n a p i s u ,  k t ó r y  c y t u i e  G r u t e r  C X C V I .  n u m :  a.  N e 

r o  C e s a r z ,  l u b o  t o ż  P o m é r i u m  r o z s z e r z y ł ,  a l e  s ię  w  

p r a w i e  n i e  w s p o m i n a ,  i a k o  z b r o d n i k ,  z  a k t a m i  s w e m i  

n a  n i e p a m i ę ć  s k a z a n y .

U tique, quæcunque. ex. usu. Reipublicœ , majestate. 
divinarum . fiurnanarum. publicarum . privatarum que. 
rerum. esse, censebit. , ei. agere. f acere, ju s. potestas 
que. esto. ita. uti. d ivo . Augusto. Tiberique. Julio. 
Cœsari. Augusto. Tiberioque. Claudio. Ccesari. Augu
sto. Germánico, fu i t .

O  t e y  p r e r o g a t y w i e  z n a y d z i e s z  w y b o r n y  p r z y k ł a d  

w  R .  D .  K .  III. R .  6 0 .  i d a l s z y c h .

Utique. quibus. legibus. phbeive. scitis. scriptum. 
fu it. ne. divus. Augustus. Tiberiusve. Julius. Cæsar, 
Augustus. Tiberiusque. Claudius. Cæsar. Augustus. 
Germánicos, tenerentur. , iis. legibus. plebisque. sci
tis. Im perator. Cæsar. Vespasianus. solutus. sit. quœ- 
que. ex. quaque. lege. rogatione. D ivu m . Augustum. 
Tiberiumve. Ju/ium . Cæsarem. Augustum. Tiberiumve. 
Claudium. Ccesarem. Augustum . Gcrmanicum. f  acere, 
oportuit. en. omnia. Imperatoria Cœsari. Vespasiano. 
Augusto, facere liceat.

Z t ą d  s ię  p o k a z u i e ,  ż e  a n i W e s p a z y a n ,  a n i  p o p r z e -  

d z a i ą c e  g o  X i ą ż ę t a ,  n i e  b y ł y  w y ł ą c z o n e  o d  w s z y s t 

k i c h  p r a w .  O d  t y c h  z a ś  t y l k o  p r a w  i P l e b i s c y t ó w  

w o l n e  b y ł y ,  k t ó r y m  a n i  A u g u s t , a n i  T y b e r y u s z ,  a n i  

K l a u d y u s z  n i e p o d l e g a l i .  J a k i e  z a ś  t e  b y ł y ,  t r u d n o  

w i e d z i e ć ,  p o n i e w a ż  d a w n i e y s z e  p r a w a  I m p e r i i  , w  

k t ó r y c h  s ię  t o  z a w i e r a ł o ,  z a g i n ę ł y .

4 4 4



W i e d z i e ć  a t o l i  m o ż n a  z D i o n a  L V I , i ż  R .  Z .  R .  

D C C L X I I .  A u g u s t  C e s a r z  u w o l n i o n y  o d  p r a w a  s ta ra

n i a  s ię  o  K o n s u l a t .  W o l n i  t a k ż e  b y l i  X i ą ż ę t a  o d  

p r a w  m a ł ż e ń s k i c h  l e g e s  c o n j u g a l e s  , i a k o  s i ę  d o r o z u -  

m i e w a  u c z o n y  G r a w i n a  w  k s i ę d z e  O r i g i n e s  ju r is  c i

v i l i s  n a  k a r c i e  1 4 0 .  A l b o w i e m ,  c o  p i s z e  U l p i a n  D i 
g e s t .  l ib .  i .  t i t .  3* d e  L e g i b u s  e t  s e n a t u s  c o n s u l t i s  , 

l e g e  3 1 .  P r i n c e p s  l e g i b u s  s o l u t u s  e s t ,  t o  t l o m a c z e  

U l p i n n a  r o z u n t i e i ą  , o  p r a w a c h  J u l i a  i P a p i a ,  k t ó r e  

s ą  p r a w a  m a ł ż e ń s k i e .  W  p r z e c i ą g u  c z a s u ,  p o m n o 
ż y ł y  s ię  p a n u i ą c y c h  p r e r o g a t y w y ,  t a k  d a l e c e ,  i ż  o n i  

n a  p r a w a  n i e  p r z y s i ę g a l i .  D l a  c z e g o  P l i n i u s z  m ł o d 

s z y  w p a n e g i r y k u  s w o i m  R .  L X I V .  i L X V .  c h w a l i  m o 
c n o  T r a i a n a  C e s a r z a ,  i ż  o n  w s t ę p o w a ł  n a  R o s t r a ,  i  

n i e t k n i ę t e  t o  m i e y s c e  o d  d u m y  p a n u i ą c y c h ,  n o g ą  d e 

p t a ł ;  ż e  n a  p r a w a  p r z y s i ę g a ł ,  ż e  s ię  p r a w o m  p o d d a ł .  

M ó w i  d a l e y  t e n ż e  p a n e g i r y s t a :  , , o  c z y m  i a  d o p i e r o  

,, p i e r w s z y  r a z  s ł y s z ę ,  c z e g o  s ię  p i e r w s z y  raz  u c z ę ;  

,, n i e  i e s t  p a n u i ą e y  n a d  p r a w a m i ,  l e c z  p r a w a  n a d  p a -  

,,  n u i ą c y m . ”  S ł a w n a  i e s t  t a k ż e  A l e x a n d r a  S e w e r a  

p o w i e ś ć  C o d .  l i b .  III .  T i t u l o  d e  T e s t a r a :  L i c e t  e n i m  

l e x  I m p e r i i  s o l e m n i b u s  ju r is  I m p e r a t o r e m  o l v e r i t  ; 

n i h i l  ta r n e n  p r o p r i u m  t a m  i m p e r i o  e s t ,  q u á m  l e g i b u s  

v i v e r e .

U tique. quccunque. ante. ha n c. legem, rogatam. 
acta, gesta, decreta, imperata. ab. Im peratorc. Coesare 
Vespasiano. A u g u sto , jussu . maudatwve. ejus. a. q u e
que. sunt. ea. proi/ide. ju sta  rataque. sint. ac. st. popa
l i .  plebisve. jussu. acta, essent.

T o  p r a w o  o d  m a g i s t r a t ó w  i w o d z o w  s t r o n y  F l a w i a ń -  

s k i e y  p o d a n e .  C o  s i ę  z a ś  d o  n i e g o  p r z y d a i e :  p e r i n d e  

ju s t a  r a t a q u e  s i n t  e t c .  t o  s ię  p o w t a r z a  z e  s t a r o ż y t n e 
g o  z w y c z a i u ,  k t ó r y m  s ię  za  s p r a w i e d l i w e  i  s ł u s z n e  p o 

c z y t a ł o  to  w s z y s t k o ,  c o  s ię  z  w o l i  l u d u  i p o s p ó l s t w a  

n a  s e y m a c h  n a z w a n y c h  C o m i t i a  t r i b u t a ,  C e n t u r i a t a  

p o s t a n o w i ł o .  I m i e n i e m  P o p u l u s  l u d ,  w y r a ż a l i  s ie  

w s z y s c y  o b y w a t e l e ,  p o s p o ł u  z o y c z y c a m i  P a t r i c i i  i  

s e n a t o r a m i .  I m i e n i e m  p o s p ó l s t w a  P i e b s ,  o z n a c z a l i  

s ię  s a m i  z i o m k o w i e ,  b e z  p a t r y c y u s z ó w  i  s e n a t u .
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S A N C T I O .

St.quis. hujusc. regis. ergo. adversus. leges, rogationes. 
plebisve. scriia. senatusve. consulta. fecit, fccerit. si-ve. 
quod. cum. ex. lege, rogatione. plebisvs. scito. sana- 
tusve. consulto. facere. oportebit., non. fecerit. hujus. 
legis. ergo., id. ei. nr. fraudi. esco. neve quid. ob. earn, 
rent, populo. dari. debeto, neve. cui. de. ea. re. actio 
neve, judicaciu. esto. neve. de. ea. re. apud. se. agi. 
sini to.

Sankcyn  i e s t ,  k t ó r ą  p r a w o  u m o c n i o n e ,  g w a ł c o n e  

b y ć  n i e  m o ż e  ; d e k l a r u i e  s ię  t a k ż e  n i e p o d l e g ł y m  

g w a ł t o w i ,  k t ó r y  w e d ł u g  o p i e w u  t e g o  p r a w a , a l b o  dla  

t e g o  p r a w a  u c z y n i ł  c o ,  lu b  c z y n i ć  b ę d z i e .  G d y b y  s ię  

t a k o w y c h  p r a w  w i ę c e y  z n a ł e ś ć  m o g ł o ,  ł a c n o b y  b y ł o  

p o z n a ć ,  i a k i e m i  s t o p n i a m i  w z m o g ł a  s ię  m o c  i p o w a 
g a  p a n u i ą c y c l i  w  R z y m i e .  Z e  z a ś  i u ż  b y ł a  p r a w i e  

n i e o g r a n i c z o n a ,  p r z e d  c z a s e m  A l e x a n d r a  S e w e r a  , 

w i d z i e ć  t o  z e  s ł ó w  U l p i a n a  D i g e s t ,  l ib .  i .  tit. Ą. d e  

C o n s t i t u t i o n i b u s  P r i n c i p u m  l e g e  i .  Q u o d  P r i n c i p i  

p l a c u i t ,  le g i s  h a b e t  v i g o r e m :  u t p o t e  c u m  Lege Regia 
quas d e  i m p e r i o  e ju s  la ta  e s t ,  p o p u l u s  ei e t  i n  e u m  

o m n e  s u u m  i m p e r i u m  e t  p o t e s t a t e m  c o n f e r a t .  Q u o d -  

c u n q u e  i g i t u r  I m p e r a t o r  p e r  e p i s t o l a m  e t  s u b s c r i -  

p t i o n e m  s t a t u i t , ve l  c o g n o s c e n s  d e c r e v i t ,  v e l  d e  p i a 

n o  i n t e r l o c u t u s  e s t , v e l  e d i c t o  p r a a c e p i t , l e g e m  e sse  
c o n s t a t .

2 5 .  N i e w i a d o m o ,  i a k i  t o  b y ł  S e n r y u s z :  p o d o b n o  

o m y ł k a  d a w n y c h  r ę k o p i s m ó w , z a m i a s t  S e n e k i ,  z 

k t ó r y m  m ó g ł  z y ć  w  p r z y j a ź n i  W e s p a z y a n ,  t e g o  n i e -  

z n a i o m e g o  Sencyusza położyła.
2.Ą. T a k i e  p r z y k ł a d y  m a sz  w  C y c e r o n i e  E p i s t .  a d  

A t t i c .  I. 1 7 .  w  D i o n i e  K .  L I X .  w S w e t o n i u s z u  i n  A u g u 

s t o  X X X V .
25- T ę  m o w ę  o b a c z  w  R .  D .  K .  X V I .  R .  28.

2 6 .  O b a c z  K .  II.  R .  7 7 .
2 7 .  O  s k a r b i e  , i u r z ę d n i k a c h  d o  n i e g o  n a l e ż ą c y c h ,  

m ó w i o n o  w R .  D .  K .  X I I I .  29.

28- M i a n o w i c i e  c i ,  k t ó r z y  p o t y m  H e l w i d y u s z a ,  d la



z b y t n i e y  w o l n o ś c i , i a k o  w i n n e g o  o b r a ż e n i a  m a i e s t a -  

t u  z a p o z w a l i :  o  c z y m  n i ż e y .

2 9. M ó w i o n o  o  n i m  w  R .  D .  K .  X V ,  R .  7 1 .

3 0 .  Publius Egnatius C e l e r ,  o którym w R. D .  K. 
XVI, R. 32.

3 1 .  S z k o ł y  c z y l i  s e k t y  S t o i k o w .  N i e  m a s z  l u d z i  

n i e p o c z c i w s z y c h  n a d  t y c h ,  k t ó r z y  i n a c z e y  u c z ą ,  i n a -  

c z e y  c z y n i ą .  D o b r z e  n i e s i e  n a s z e  p r z y s ł o w i e .  B r o 

d a  i a k  u  p r o r o k a ,  s u m n i e n i e  i a k  u  h a y d u k a .
3 2 .  H e l w i d i u s  P r i s c u s ,  M a r c e l l u s  E p r i u s .

33. D i o n  p o w i a d a  w  K .  L X V I ,  ż e  m i a ł  z a  z łe ,  ie ś l i  

g o  t a k ,  i a k o  s a m  c h c i a ł ,  n i e  s z a n o w a n o :  z a  n a y -  

n i n i e y s z ą  p r z y s ł u g ę  m i a r y  w  n a g r o d a c h  n i e  m i a ł :  z a  

n a y m n i e y s z ą  m n i e m a n e y  w i e l k o ś c i  u w ł o k ę ,  o k r u 

t n i e  m ś c i ł  s ie .C
5 4 .  K a i a  K a l p u r n i u s z a  P i z o n a ,  z a b i t e g o  o d  N e r o 

n a :  m ó w i o n o  o  n i m  w y ż e y w R .  D .  K .  X V ,  R .  48, 5g-
35* W ł o s k i c h :  a d  ą u a d r a g e s i m u m  a b  u r b e  l a p i d e m ,  

g d z i e  b y ł a  w i o s k a  i g r ó b  K a l p u r n i u s z o w  p r z y  g o 

ś c i ń c u  A p p i u s z a ,  n i e d a l e k o  m o s t u  S w i ę t e y  C e c y l i i .
3G. O b a c z  w y ż e y  K .  II ,  R ,  92.

5 7 ,  O b a c z  K .  II I ,  R .  36.

38 . O b a c z  K .  II ,  R .  5 7 ,  95- O  k a r a c h  s ł u ż a l c ó w  

o b a c z  R .  D .  K .  III ,  R .  5 o ,  X V ,  R .  6 0 .

3 g .  O  K a t t a c h  i n o w i o n o  w R .  D .  K .  II,  b ę d z i e  t e ż  

o  n i c h  m o w a  o b s z e r n i e y s z a  w  k s i ę d z e  T a c y t a  d e  M o -  

r i b u s  G e r m a n o r u m ,

40 . N i e w i a d o m o ,  k i e d y  z a s z ł y  m i e d z y  n i e m i  t e  

n i e z g o d y .  U c z o n y  A l t i n g  w  k s i ę d z e  N o t i t i a  G e r m a -  

n i c a  p i s z e ,  i ż  s ię  t o  s t a ł o ,  d o b r z e  w y ż e y  p r z e d  J u l i 

u s z e m  C e z a r e m .

4 1. V a d a  m i e l i z n y ,  m i e y s c a  p r z e b r o d n e .  T ę  w y 

s p ę  n a z y w a  T a c y t  w  H i s t :  K .  V ,  R .  2 5  p a l u s t n s  h u -  

m i l i s ą u e  in s u la .  M ó w i o n o  t e ż  o  n i e y  w  R .  D .  K .  II,  

R .  6. Z n a r o m i  k r a i o w  H o l e n d e r s k i c h  w i e d z a  d o 

b r z e ,  i a k o  t a  b o g a t a  z  h a n d l ó w  i p r z e m y s ł ó w  R z e c z 

p o s p o l i t a ,  z i e m i ę  s w ą  n i s k ą ,  b a g n i s t ą  i w y l e w o m  

m o r s k i m  p o d l e g ł ą ,  d o  t a k i e y  p i ę k n o ś c i  t a m a m i i 
k a n a ł a m i  p r z y w i o d ł a .
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Ąz. O b a ć z H i s t :  K .  II,  R .  2 7 .  Z y c i e  A g r y k o l i  R .  1 8 , 3 6 .

4 3 *  O  B a t a w a c h ,  s z t u k ą  p ł y w a n i a  w s ł a w i o n y c h ,  

m ó w i o n o  w  R .  D .  K .  II.  O b a c z  w  ż y c i u  A g r y k o l i  u  

T a c y t a  R .  i ß .  D i o n  p i s z e  w  K .  L X I X ,  ż e  ia z d a  B a 
ta  w sk a , za  C e s a r z a  H a d r y a n a  D u n a y  w p ł a w  p r z e 

b y w a ł a .

44- J u l i u s  P a u l u s  i C l a u d i u s  C i v i l i s  b r a c i a ,  i a k o  

s i ę  o b a c z y  n i ż e y  w  R .  5 2 . C i w i l i s  z a ś  n a z w a n y  t a k 
ż e  J u l i u s  C i w i l i s  w  H .  K . I, R .  5 g .  P o d o b n o  g o  n a 

z y w a n o  J u l i u s  C l a u d i u s  C i v i l i s :  a t u  s i ę  o p u s z c z a  
J u l i u s ,  ż e  s ię  t o  i m i ę  P a w ł o w i  p r z y d a i e .

45- Fonteius Capito, legat niższych N iem iec, o 
którym w K. I, R. 7.

46. Obacz Hist: K. II, R. 59-
47. N ie miał iednego oka. O Hannibalu obacz 

Liwiusza K. XXII, 2. O Sertoryuszu, Płutarcha w 
życiu iego.

48- Rządzca wyższych N iem iec. Obacz K. I, R. g.
4g. Tacyt świadczy w K. de Moribus Germanorurn 

R. XXII, że N iem cy podczas biesiad rady o woynie 
odprawowali.

¿0. Uczony Alting w K. Notitia Germanias inferi- 
oris a n tiq u e , na karcie 103, mniema, iż ten gay 
święty neinus sacrum, znaydował się miedzy rzeka
mi Mozą i Renem , przy D ooden-W erd: że był po
święconym bogini Leva, i że tam iest ieszcze wieś 
nazwana Lewen.

5 i . Jakby to lżey było od wielkich złodzieiow i 
zboycow , niżeli od małych łotrzyków krzywdy po
nosić ? iedney oba są cechy, z tą tylko chyba ró
żn icą, iak niesie przysłowie.

Prawa są w Polszczę, iako paięczyna,
Bąk się przebiia, a na muchę wina. 

albo
N i e  i e d n e  w  P o l s z c z ę  n a s z e y  o z ł o c z y ń c a c h  z d a n i a .

Pan zabiia, odziera, naipżdża, rozgania,
S i e d z i e ć  m u  i e d n a k  w  k r z e ś l e ;  a t y  c h ł o p k u  p e w n i e

Za snopek, lub barana zawiśniesz na drewnie.
52-
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52. Gdzie Batawowie od zdzierczych urzędników 
maiątki swe kryli.

53 . J e ś l i  n a s  W i t e l l i a n i e ,  p o d  p r e t e x t e m  s ł u ż b y  

W e s p a z y a n a ,  z w y c i ę ż ą ,  p r z y i m i e  t ę  k l ę s k ę  W e s p a -  

z y a n , z a  u s ł u g ę  , c h o ć  n i e s z c z ę ś l i w ą  : i e ś l i  z w y c i ę ż e -  

m y ,  a p o t y m  s ię  d o  w ł a s n e y  o b r o n y  r z u c i m ,  b ę 
d z i e m y  m i e l i  z i e d n y m  t y l k o  W e s p a z y a n e m  d o  r o 

b o t y :  w r e ś c i e ,  m o c n i e y s z y c h  n i k t  s i ę  n i e  s p y t a ,  

c z e m u  w  r ę k u  s z a b la  ?

5 4 .  O b a c z  R .  D .  K .  X I I ,  R .  34-
55 . C z ę ś ć  z a c h o d n i ą ,  b l i ż s z ą  O c e a n u :  P l i n i u s z  w  

K .  I V ,  R .  x5 n a z y w a  i ą  n o b i l i s s i m a  B a t a v o r u m  i n s u 
la  e t  C a n n e n u f a t u m , g d z i e  t e r a z  la Haye, Rotter
dam e c t .  K a n i n e f a t o w  p a m i ą t k a  z o s t a ł a  s ię  w  m i a 
s t e c z k u  Kennebourg. O b a c z  u c z o n e g o  B û c h e r a  i n  

B e l g i o  R o m a n o  n a  k a r c i e  x83*

5 6 .  R o d e m  i i ę z y k i e m  K a l t o w .  O b a c z  w y ż e y  R .  1 2 .
5 7 .  w  K .  II ,  R .  69.

58- O  t e y  h a n i e b n e y  w y p r a w i e  d o  N i e m i e c  K a l i -  

g u l i ,  o b a c z y s z  w  D o p e ł n i e n i u  R .  D .  K .  V I I I ,  R .  38.

5 9 .  J a k o w y m  o b y c z a i e m  p o t y m  F r a n k o w i e  s w o i c h  

K r ó l ó w  w y n o s i l i  n a  k r ó l e s t w o .  O b a c z  T a c y t a  d e  M o -  
r i b u s  G e r m a n o r u m  R .  V I I I .

6 0 .  F r y z o w i e ,  F r i s i i  m i e s z k a l i  n a b r z e g a c h  m o r s k i c h ,  

m i e d z y  u ś c i a m i  r z e k  R e n u  i A r n i s i a ,  E m s .

6 1 .  P o d o b n e  t o  z i m o w e  o b o z o w i s k o  R z y m i a n  b y 
ł o  n a  t y m  m i e y s c u ,  k t ó r e  s ię  t e r a z  z o w i e  le Château 
de Britten p r z y  u y ś c i a c h  R e n u .  L e c z  t o  m i e y s c e  

z a l a n e  o d  m o r z a .  O b a c z  S e l l i u s z a  k s i ą ż k ę  p o d  t y 

t u ł e m  Histoire Générale des Provinces Unies. T o m  

I,  p a g :  1 6 .  T o m  I I  p .  6 2 .

6 2 .  L i x æ ,  l o ź n i  l u d z i e ,  c z e l a d ź  o b o z o w a ,  c h a ł a -  
s t r a , s z u b r a w c y .

6 3. T e r a z  B e t u w e  a l b o  B e t a w .

64. P r im ip i la r i s  , C e n t u r i o  p r i m i  p i l i .

65. T u n g r o w  i  i n n y c h  N i e m i e c k i c h  h o r d ,  k t ó r e  

z  N i e m i e c  w  t e n  k r a y  p r z e s z ł y .

6 6 . Neryii teraz le Hainaut.
I I I .
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6 7 .  O  t y c h  k l i n a c h ,  a l b o  o  s z y k u  z p r z o d u  ś c i ś n i o -  

n y m ,  d a l e y  r o z ł o ż y s t y m ,  C u n e u s ,  m o w i o n o  c z ę s t o  

w y ż e y :  o b a c z  t e ż  w  T a c y c i e  d e  M o r i b u s  G e r m a n o -  

r u m  R .  V I .
68- Z d a i e  s i ę ,  i ż  ta p o t y c z k a  b y ł a  n i e d a l e k o  m i e y -  

s c a  n a z w a n e g o  K w i l e m b u r g ,  n a  w y s p i e  B e t u w e .

6 g .  K t ó r y c h  i m i ę  z o s t a ł o  i e s z c z e  p r z y  m i e ś c i e  
T o n g r e s .

7 0 .  N i e m c y  w y ż s z e  i  n i ż s z e .
7 1 .  D o  m i a s t  G a l s k i c h .

7 2 .  O b a c z  R .  D .  K .  X V I ,  R .  7 8 .
7 3 .  P r o w i n c y a  n a z w a n a  B e ł g i c a  r o z c i ą g a ł a  s ię,  w e 

d ł u g  P l i n i u s z a  I V ,  1 7 ,  o d  r z e k i  S c a l d i s  1' E s c a u t ,  d o  
S e k w a n y  la  S e i n e .

'jĄ. N i e  r o z u m i e y  t u  o  d a n i n a c h ,  k t ó r e  J u l i u s z  

C e z a r  w ł o ż y ł ,  p r z e d  s t e m  d w u d z i e s t u  la t  p i e r w e y .  

N i e  b y l i  n a  o w  czas t a k  m ę ż n i  G a l l o w u e .  A l e  s ię  t u  

m ó w i  o  d a n i n a c h ,  k t ó r e  A u g u s t  z T y b e r y u s z e r n , 
s p i s a w s z y  g ł o w y ,  w  G a l l i a c h  p o s t a n o w i l i .  P i e r w s z a  

b y ł a  l u s t r a c y a  za  A u g u s t a ,  s i ó d m e g o  r o k u  i e g o  k o n 

s u l a t u  R .  Z .  R .  7 2 7 ,  i a k o  ś w i a d c z y  D i o n  L I I I .  D r u 
g i e  l u s t r a c y e  R .  Z .  R .  7 C 7  i 7 6 9 ,  i a k o  p i s z e  T a c y t  w  

R .  D .  K .  I, R .  3 i -  II ,  R .  6. S ł u s z n i e  z a t y m  m ó w i  C y -  
w i l i s ,  m u l t o s  a d h u c  i n  G a l l i a  v i v e r e  a n t e  t r i b u t a  

g e n i t o s .

7 5 .  T e  zimowiska były na mieyscu w Vetera Ca
stra teraz Santon w Xięstwie Kliwskim. O których 
w R .  D .  K .  I, R .  45.

7 6 .  S z l i  d o  R z y m u  z M o g u n c y i ,  i a k o  m ó w i o n o  w y 
ż e y  w  R .  1 5 .

7 7 .  P o d r ó ż n e ,  c z y l i  p i e n i ą d z e  n a  d r o g ę ,  V i a t i c u m .  
P o d a r u n e k  , D o n a t i v u m .

7 8 .  P o t y m  B o n n ,  r e z y d e n e y a  E l e k t o r a  K o l o ń s k i e g o .
7 9 .  C o l o n i a  A g r i p p i n a .

8 0 .  J a k o  m ó w i o n o  w y ż e y  w  R .  18.

8 1 .  S a s i e d z i  i t o w a r z y s z e  w o y n y ,  o  k t ó r y c h  w  R .  
D .  K .  X I I I ,  R ,  56 .

8 2 . Z a r e ń s k a .
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83> P r z e d  o b o z a m i  R z y m s k i e m i ,  C a s t r a ,  b y w a ł y  
p r z e d o b o z i a  P r o c e s t i a  i a k o  w i d z i e ć  w  F e s t u s i e  p o d  

s ł o w e m  P r o c e s t i a .  W  t y m  p r z e d o b o z i u  n i e  t y l k o  

m i e s z k a l i  l o ź n i  l u d z i e ,  c z e l a d ź  ż o ł n i e r s k a ,  a l e  n a 

w e t  k u p c y ,  k t ó r z y  s i ę  z  t o w a r a m i  s w e m i ,  d la  p o 
t r z e b  o b o z o w y c h  i  b e s p i e c z e ń s t w a  t a m  z b i e r a l i .

84- O b a c z  n i ż e y  o  t y m  z w y c z a i u ,  d e  M o r i b u s  G e r -  

m a n o r u m  R .  V I I .

85* D o ś w i a d c z o n y c h  R z y m s k i c h  ż o ł n i e r z o w  c h o r ą 
g w i e ,  c z y n i ł y  p o s t a ć  d o m o w e y  w o y n y ,  a n i e s i o n e  

o d  N i e m c ó w  r o ż n y c h  z w i e r z ą t  o b r a z y ,  o b c e y  i b a r -  

b a r z y ń s k i e y .
86. T a k  m o c n o  W i t e l l i u s z  t e  p u ł k i  u m n i e y s z y ł .

8 7 .  T e n  o b o z  n a z y w a ł  s ię  C a s t r a  V e t e r a ,  g d z i e  t e 
r a z  S a n t e n  w  K l i w i i .

88- B r u k t e r o w i e ,  T e n c h t e r o w i e  i  i n n i  N i e m c y .
8 g.  O  t y c h  s k l e p a c h  m ó w i o n o  c z ę s t o  w y ż e y .

g o .  O b a c z  W e g e e y u s z a  o  t y c h  m a c h i n a c h ,  i  n i 
ż e y  " n o t ę  8*

0 1 .  C r a t e s ,  V in e a s  o  k t ó r y c h  m ó w i o n o  w  H i s t :  

K .  II ,  R .  a x .

92. Z  p u ł k ó w  c z w a r t e g o  M a c e d o ń s k i e g o ,  i d w u 

d z i e s t e g o  d r u g i e g o , k t ó r e  w  M o g u n c y i  m i a ł y  s ta 

n o w i s k o .
g 3 .  C h o r o w a ł  n a  n o g i .  O b a c z  K .  I, R .  g.

g 4 - O  k t ó r e y  w y ż e y  w  R .  a o .

9 5 .  O b a c z  C y c e r o n a  in  D i v i n a t i o n e  II, 2 7 .  T a c y 
t a  w  K .  I,  R .  86.

96. T e r a z  N u i s ,  a l b o  i a k  i n n i  p i s z ą  N e u s s ,  n i e 
d a l e k o  D u s s e l d o r f u .

9 7 .  K t ó r y  o b o z e m  s t a ł  w  N o v e s i u m .
98- H e r e n n i u s  G a l l u s ,  l e g a t  p u ł k u  p i e r w s z e g o  , 

p r z y d a n y  o d  H o r d e o n i u s z a  F l a k k a ,  W o k u l i  d o  
p o m o c y .

99. N i e d a l e k o  N o v e s i u m ,  N e u s s ,  b y ł a  G e l d u b a ,  t e 
r az  G e l b ,  a l b o  m i a s t e c z k o  G e l o u b .

1 0 0 . G u g e r n o w i e ,  r o d u  N i e m i e c k i e g o ,  s i e d z ą c  m i e 
d z y  U b i a m i  i B a t a w a m i ,  t ę  c z ę ś ć  k r a i u  t r z y m a l i ,  k t ó 

r a  s i ę  t e r a z  n a z y w a  c z ę ś c i ą  K l i w i i  i  G e l d r y i  m i e d z y  

R e n e m  a M o z ą .  2 9 . .
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1 0 1 .  H e r e n n i u s z a  G a l l a .
10 2 .  T e r a z  E l e k t o r s t w a  K o l o ń s k i e  i  T r e w i r s k i e .

1 0 3 .  M o z a  r z e k a ,  la  M e u s e .  B û c h e r  w  k s i ę d z e  p o d  

t y t u ł e m  B e l g i u m  R o m a n u m  n a  k a r :  i 83 p o w i a d a ,  i ż  

n i e  t y l k o  za  M o z ę  p o s i a ł  C y w i l i s  ; a le  z a  S c a l d i s ,  l ’E -  

s c a u t ,  n a  p u s t o s z e n i e  p r z y c h y l n y c h  R z y m i a n o m  k r a -  

i o w .  M e n a p o w i e , M o r i n i ,  p ó ź n i e y  D y e c e z y e  d e  T o u r 

n a i ,  d e  B o u l o g n e ,  d e  S a i n t - O m e r ,  d ’ I p r e s .

104. T o  i m i ę  nadane od Agryppiny, i a k o ś m y  m ó 

w i l i  w  R .  D .  K .  X I I ,  R .  2 7 .

i o 5- M a r c o d u r u m ,  t e r a z  D û r e n  w  X i ę s t w i e  J u l i i .
1 0 6 .  R e n u  r z e k i .

1 0 7 .  K t ó r e  s t a ł y  w  S a n t e n ,  C a s t r a  V e t e r a ,  i a k o  

m ó w i o n o  w y ż e y  w  R .  2 3 .

O  W I E Ż Y  S Z T U R M O W E Y .

1 0 8 .  R z y m i a n i e ,  n i e z n a i ą c  i e s z c z e  u ż y c i a  ¿ z i a ł ,  

s t r z e l b y  o g n i s t e y ,  i  f a t a l n e g o  l u d z i o m  p r o c h u ,  i e ś l i  

k i e d y  p r z y c h o d z i ł o  d o  s z t u r m o w a n i a  m i a s t ,  b u d o w a 

l i  w i e ż e ,  k t ó r e  t a k  o p i s u i e  W e g e c y u s z  w K .  I V ,  R ,  

1 7 .  „ W i e ż e  z a ś ,  n a z y w a i ą  s i ę  m a c h i n y  M a c h i n a m e n -  

ta  , n a k s z t a ł t  g m a c h ó w ,  z b e l e k  i p o m o s t o w  z r o b i o 
n e :  i ż e b y  s ię  t o  d z i e ł o  c i s k a n i e m  o g n i o w  n i e p r z y -  

i a c i e l s k i c h  n i e  z a i ę ł o ,  ś w i e ż e m i  s k u r a m i  p o k r y t e .  T e  

w i e ż e  w e d ł u g  w y s o k o ś c i ,  m a i a  p r o p o r c y o n a l n ą  s z e 

r o k o ś ć :  a l b o w i e m  c z ę s t o k r o ć  t r z y d z i e ś c i ,  c z a s e m  i 

c z t e r d z i e ś c i  i p i ę d z i e s i ą t  s t o p  w  f i g u r z e  k w a d r a t o w e y  

m a i a .  W y s o k o ś ć  i c h  t a k  w i e l k a  b y w a ,  ż e  n i e  t y l k o  

n i u r y ,  a le  n a w e t  k a m i e n n e  w i e ż e  p r z e s i ę g a i ą .  T e  

w i e ż e  o s a d z a i ą  s i ę  m e c h a n i c z n ą  s z t u k ą  n a  k o l k a c h ,  
n a  k t ó r y c h  s ię  w e d ł u g  p o t r z e b y ,  t e n  g m a c h  p o m y 

k a .  O s t a t n i e  t o  i u ż  m ia s ta  n i e b e s p i e c z e ń s t w o ,  k i e 

d y  s i ę  w i e ż a  p o d  m u r y  p o d e m k n i e  ; m a  a l b o w i e m  

w i e l e  d r a b i n ,  i  r o ż n y m  s p o s o b e m  o b l ę ż e ń c o m  d o  

w p a d n i e n i a  d o p o m a g a .  U  d o ł u  w i s i  t a r a n  o s a d z o n y  

n a  ł a ń c u c h a c h  l u b  p o w r o z a c h , k t ó r y  r o z k i w a n y ,  t ł u 
c z e  p o t ę ż n i e  m u r y .  P o ś r z o d k u  n i e s i e  m o s t  z w o d z o 

n y ,  z e  d w u  h a l e k ,  u p l e c i o n y  z  c h r o s t u ,  k t ó r y  ż o ł 
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n i e r z e  z a r z u c i w s z y  n a  m u r y ,  w c h o d z ą  p o  n i m  n a  n i e ,  

a p o t y m  m i a s t o  i m a i ą .  N a  n a y w y ż s z y m  p u ł a p i e  s t o -  

i ą  s t r z e l c y  r o ż n e g o  r o d z a iu ,  k t ó r z y  o b l ę ż o n y c h  s tr z a 

ł a m i  , o s z c z e p a m i ,  k a m i e ń m i  z g ó r y  r a ż ą .  »  O  t e y  

m a c h i n i e ,  i i n n y c h  t y m  p o d o b n y c h ,  o b a c z  u c z o n e  

d z i e ł o  z  o p i s e m  i  f i g u r a m i  A n d r z e i a  B a r d o n a ,  p o d  

t y t u ł e m :  Cos turnes des anciens peuples, i n  Ą to , w y d a 

n e  w  P a r y ż u  R .  1774 » k t ó r e g o  e x e m p l a r z  m i a ł e m  u -  

ż y c z o n y  z b i b l i o t e k i  J.  W .  J.  P .  J o a c h i m a  L i t a w o r a  

C h r e p t o w i c z a , P o d k a n c l e r z e g o  L i t e w s k i e g o ,  M i n i 

s t r a ,  c n o t ą ,  u m i e i ę t n o ś c i ą ,  a n a u k  i  u c z o n y c h  o s o 
b l i w ą  p r o t e k c y ą  P o l s k i e m u  ś w i a t u  z n a i o m e g o .

10 9 . T e y  m a c h i n y ,  n a z w a n e y  o d  F r a n c u z ó w  k r u 

k i e m ,  le Corbeau , a o d e m n i e  ż ó r a w i e m  d la  p o d o 
b i e ń s t w a  d o  n a s z y c h  s t u d z i e n n y c h  ż ó r a w i o w ,  w y n a 

l a z c ą  i e s t  s t a w n y  A r c h i m e d e s ,  k i e d y  o d  M a r c e l l a  S y -  

r a k u z y  b y ł y  d o b y w a n e  , i a k o  ś w i a d c z y  P o l i b i u s z  w  

K .  V I I I  m ó w i ą c .  » H a k i  ż e l a z n e  z m a c h i n  z p u s z c z o -  
»  n e ,  p o c h w y c i w s z y  l u d z i  z b r o y n y c h  r o z n o s i ł y  p o  p o -  

»  w i e t r z u  i m o r d o w a ł y .  » T y c h  m a c h i n  u ż y c i e  i s z t u 

k ę ,  s z e r o k o  o p i s u i e  t e n ż e  P o l i b i u s z  n a  m i e y s c u  c y 
t o w a n y m .  C o  i e d n a k  t r u d n o b y  z n a l a z ł o  w i a r ę  w  p o 

t o m n o ś c i ,  g d y b y  s ł a w n y  p r z e s z ł e g o  w i e k u  m ą ż  T r e -  

w l e b e n ,  i d ą c  z a  p o w o d e m  i p r z y k ł a d e m  A r c h i m e d a ,  

t ą ż  s z t u k ą ,  i  d a l e k o  p o ż y t e c z n i e y s z ą ,  n i e  w y d o b y ł  

z m o r z a  z z a t o p i o n y c h  o k r ę t o w ,  a p o d  p i a s k a m i  u k r y 

t y c h ,  w i e l e  d z i a ł ,  l a n e g o  s r e b r a ,  o w s z e m  s a m y c h  p e 
r e ł ,  i  t e y  s t r a c o n e y  z d o b y c z y  w  R .  16 6 0  d z i e d z i c o m  

n i e  p r z y w r ó c i ł .  B r o t i e r  p o w i a d a ,  i ż  n a  d o k u m e n t  

t a k  s ł a w n e g o  w y n a l a z k u , w i d z i a ł  w y b i t e  n u m i z m a  

s r e b r n e .  O b a c z  t a k ż e  V a n - L o o n  H is to ¿re M etallique 
des X V IIp ro v in ę e s  des Pays-Bas  T o m  II,  p a g :  457* 
O b a c z  t a k ż e  w  w y ż s z e y  n o c i e  c y t o w a n e g o  B a r d o n a ,  

W k s i ę d z e  CostumeS des Anciens peuples.
1 1 0 .  P r z e d  k o ń c e m  m i e s i ą c a  P a ź d z i e r n i k a .  O  K r e -  

m o ń s k i e y  b i t w i e  m ó w i o n o  w  K .  III,  R .  2 2  i d a l s z y c h .

1 1 1 .  E d y k t  C e c y n y  K o n s u l a ,  k t ó r y m  n a k a z y w a ł ,  

a ż e b y  w o y s k a  o b u  N i e m i e c ,  d o  s t r o n y  W e s p a z y a n a  

z w y c i ę z c y  p r z y s t a ł y .

K S I Ę G I  C Z W A R T E Y .
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1 1 2 .  A l p i n u s  u r o d z e n i e m  T r e w i r c z y k  , o  k t ó r y m  

w K .  II I ,  R .  33-
u  3- M ó w i o n o  o  n i e y  w y ż e y  w  R .  2 6.

1 1 4 .  P o d  p o z o r e m  p o m o c y  W e s p a z y a n o w i ,  r u s z y ł  

w o y s k o ,  a b y  s i e b i e  K r ó l e m  N i e m i e c k i m  u c z y n i ł :

1 1 5 .  A ż e b y  m i a ł  c z y m  o b o z u  V e t e r a  d o b y w a ć .

1 1 6 .  K t ó r y  w ł o ś c i  G u g e r n o w  n i s z c z y ł ,  i a k o  s ię  

m ó w i ł o  w  R .  2 6.

1 1 7 .  W  k r a i u  G u g e r n o w ,  m i e d z y  V e t e r a  C a s t r a  i  

G e l d u b ą ,  t e r a z  A s b u r g ,  n i e d a l e k o  M e u r s .  O b a c z  
w  K .  d e  M o r i b u s  G e r m a n o r u m  R .  3.

i i 8 * W a s k o n o w i e ,  g d z i e  t e r a z  N a w a r r a .

ng. O k t ó r y m  o b l ę ż e n i u  m ó w i o n o  w y ż e y  w  R .  3 o .
1 2 0 .  V e t e r a  C a s t r a ,  S a n t e n .

1 2 1 .  Vetera Castra , Santen.
1 2 2 .  A n i  z n i e s i o n y ,  a n i  z m o c n i o n y .

1 2 3 .  D  mativum, o  k t ó r y m  c z ę s t o  w y ż e y ,
124. Z  wyższych Niemiec.
125. Przv końcu Grudnia, iako mówiono w K.

I I I ,  R .  85/
1 2 6 .  K t ó r z y  za  p o d u s z c z e n i e m  C y w i l a ,  d o  n i e g o  

s i ę  p r z y ł ą c z y l i .  O  t y c h  n a r o d a c h  b ę d z i e s z  m i a ł  o b -  

s z e r n i e y  w  k s i ę d z e  T a c y t a  d e  M o r i b u s  G e r m a n o r u m  

R .  29 i d a l s z y c h .

1 2 7 .  W e s p a z y a n  b y ł  n a p r z ó d  K o n s u l e m  s u r r o g a -  

t e m ,  R .  Z .  R .  8o 4> i a k o  s ię  m ó w i ł o  w  K .  III ,  R .  7 0 .
12 8 -  T e r a z  K r ó l e s t w o  T u n e t a ń s k i e , T u n i s .
1 2 9 .  O  k t ó r y m ,  ż e  b y ł  K o n s u l e m ,  i p r z e ł o ż o n y m  

n a d  c ł a m i ,  m ó w i o n o  w  R .  D .  K .  X I I I ,  R .  3 1  X V ,  18-
1 3 0 .  P i ę k n i e  o  t y m  J u w e n a l i s  w  S a t y r z e  X ,  8 0 .  

D u a s  r e s  a n x i u s  o p t a t ,  p a n e m  e t  C i r c e n s e s .

1 3 1. W i d z i e ć  d o t ą d  p o  B i b l i o t e k a c h  d z i e ł a  t e g o  

m ę ż a :  t o  i e s t  S t r a t a g e m m a t a , d e C o l o n i i s ,  d e  A q u s e -  

d u c t i b u s .  S t r a t a g e m m a t a  c z y l i  f o r t e l e  w o i e n n e ,  w y -  

t ł o m a c z y ł  p o  p o l s k u  J a k u b  C i e l e c k i ,  i  o n e  W ł a d y 

s ł a w o w i  K r ó l o w i  P o l s k i e m u  p r z y p i s a ł .  K s i ą ż k a  n a 

d e r  r z a d k a .

1 3 2 .  Z w o ł a n i a  s e n a t u ,  m i a ł  p r a w o  P r e t o r  m i e y s k i ,  

w  n i e b y t n o ś c i  K o n s u l ó w .
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1 3 3 .  S o c h e m o w i ,  A n t y o c h o w i , A g r i p p i e ,  k t ó r z y  

z W e s p a z y a n e m  t r z y m a l i .  O b a c z  w y ż e y  K .  II,  R .  81 •
1 3 4 .  L e g a t o w i  s i ó d m e g o  p u ł k u ,  o  k t ó r y m  m ó w i o 

n o  w  K .  II ,  R .  85-
135. Obacz o nim K .  III, R. 52.
136. Obacz o t y m  wyywoleńcu K. II I ,  R. 1 2 .

137. Który rzeczą był pretorem.
1 38. P i z o n a ,  k t ó r e g o  G a l b a  p r z y s p o s o b i ł .  O b a c z  

K .  I, R .  1 5 .

i 3 g .  C i t e r i o r  H i s z p a n i a ,  o  k t ó r e y  m ó w i o n o  w  R .  

D .  K .  X V I ,  R .  6 7 .

1 4 0 .  R z ą d z c a  H i s z p a n i i ,  o  k t ó r y m  o b a c z  K .  I, R .  8 , 7 6 .

1 4 1 .  D o  P a n n o n i i .  O b a c z  K .  II,  R .  86.
1 4 2 .  A r r i u s  V a r u s ,  p o d  w o d z e m  K o r b u l o n e m ,  c h w a 

l e b n i e  s ię  s p r a w i ł  w  A r m e n i i ,  z k ą d  m u  b y ł  ż y c z l i 

w y m  p u ł k  t r z e c i .  O b a c z  K .  II,  R .  7 4 .  III,  6 . U c z y 
n i o n y  b y ł  p o t y m  P r e f e k t e m  n a d  p r e t o r i u m .  O b a c z  

K .  I V ,  R .  2 .
1 4 3 .  O b a c z  K .  III,  Pi. 7 .
1 4 4 .  O b a c z  S w e t o n i u s z a  i n  V e s p a s i a n o  R .  X .

i 45- Obacz R. D . K. III, R. 63.
1 4 6 .  O b a c z  R .  D .  K .  X V I ,  R .  55-

1 4 7 .  O b a c z  K :  II ,  R .  85*

14 8 - O b a c z  K .  II I ,  R .  5 2 .
14 9 .  O  k t ó r e y  w y ż e y  w  R .  1 0 .

150. Obacz R. D . K. XVI, R. 34) 35*
1 5 1 .  C h w a l i  g o  P l i n i u s z  m ł o d s z y  w  K .  I V ,  l i ś c i e  

2 2 .  H o c  v i r o  n ih i l  f i r m i u s ,  n ih i l  v e n u s .  O b a c z  t a k 

ż e  T a c y t a  w  ż y c i u  A g r i k o l i  R .  45*

1 5 2 .  O  i c h  z g u b i e  o b a c z  R .  D .  K .  X V I ,  R .  6 1 .

1 53- C z ł o w i e k  b a r z i e y  s ł a w n y  , n i ż e l i  p o c z c i w y .  

O b a c z  o  n i m  K .  II ,  R .  1 0 .

1 54- N i e  m i a ł  i e s z c z e  ła t  2 3 .
x55- R e g u l u s ,  o m n i u m  b i p e d u m  n e q u i s s i m u s ,  q u i  

e x  p a u p e r e  e t  t e n u i  a d  m a x im a s  o p e s  p e r  f l a g i t i a  

p r o c e s s i t .  T a k i  m u  d a i e  p a n e g i r i k  P l i n i u s z  w  K .  

I, l i ś c i e  5 II,  2 0 .

1 5 6 .  K r a s s a  i  K a m e r y n a ,  z  d o m u  K r a s s o w ,  o s k a r 

ż o n y c h  z a  N e r o n a  o d  R e g u l a  w s p o m i n a  P l i n i u s z  w  K .
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I ,  l i ś c i e  5• O  K r a s s ie ,  P i z o n a ,  p r z y s p o s o b i o n e g o  s y 

n a  G a l b y ,  b r a c i e ,  o b a c z  T a c y t a  I,  R .  ĄS: O  S k r y -  

b o n i a n i e  K a i n e r y n i e  o b a c z  K .  II ,  R .  7 2 .  O  K o r n e 

l i u s z u  O r f i c i e  K o n s u l u ,  i s p r o ś n y m  p o c h l e b c y  m ó 

w i o n o  w R .  D .  K .  X I I ,  4 1 .  X I V ,  12 .
1 5 7 -  T o  m i e y s c e  T a c y t a ,  d a w n o ś c i ą  p o d o b n o  z f a ł -  

s z o w a n e  i c i e m n e ,  r ó ż n y m  p o d l e g a  t ł o m a c z e n i o m :  

m y  p o s z l i ś m y  za B r o t i e r e m .

1 58- W s p o m n i o n y  w  R .  D .  K .  X V I ,  R .  2 8. J u w e -  
n a l i s z  w  S at:  I V ,  w i e r s z u  1 0 7  m ó w i  o  n i m :  »  M o n -  

t a n i  q u o q u e  v e n t e r  a d e s t  a b d o m i n e  t a r d u s .

i 5g- B y ł  R e g u l u s  t y l k o  k w e s t o r e m ;  p r z e t o  n i e  

m u s i a ł  i e s z c z e  b y ć  K o n s u l e m :  i d o p i e r o  w z i ą ł  t e n  

u r z ą d  w  ł u p i e ż y  p o  O r f i c i e .

160. O  H e l w i d y u s z u  P r y s k u ,  i  E p r y u s z u  M a r c e l l u  
m ó w i o n o  w y ż e y  w  R .  6.

1 6 1 .  K l u w i u s z  R u f u s  p o c h w a l o n y  w  K .  I,  R .  8*

1 6 2 .  D o m i c y a n a .  W y ż e y  w  R .  8 M a r c e l l u s  H e l -  

w i d y u s z a  u p o m i n a ł ,  » a ż e b y  s i ę  n a d  p a n u i ą c e g o  n i e  
w y n o s i ł .

1 6 3 .  O b a c z  r z e c z  p o d o b n ą  w  R .  D .  K .  II,  R .  3 4 .

1 6 4 .  D o m i c y a n  z M u c y a n e m  r a d z i l i  ł a s k a w o ś ć :

j 6 j .  R z e c z  o b s z e r n i e y  w y r a ż o n o  o b a c z  w  R .  D .  K .
X I I I ,  R .  44.

16 6 .  A n t y s t i u s  S o s i a n u s ,  z a  u s z c z y p l i w e  n a  N e r o 
n a  w ie r s z e ,  n i e g d y ś  n a  w y g n a n i e  s k a z a n y .  O b a c z  R .  

D .  K .  X I V ,  R .  48. X V I ,  R .  iĄ.
1 6 7 .  T e r a z  S i e n a  w  T o s k a n i i ,

16 8 .  W  ł a c i ń s k i m  t e x c i e  P u l s a t u s :  T a  z a ś  b y ł a  r ó 
ż n i c a  m i e d z y  p u l s a t i o  i v e r b e r a d o ,  ż e  p u l s a r e  i e s t  t o  

b i ć  b e z  z a d a n i a  b o l e ś c i ,  v e r b e r a r e  z b o l e i n .  O b a c z  

U l p i a n a  D i g e s t :  L i b :  X L V I I ,  t i t :  10, l e g e  5 -

iG g .  O b a c z  k s i ę g ę  D i g e s t :  l ib :  48» t it :  d e  i n j u r i i s  e t  

f a m o s i s  l i b e l l i s  l e g :  1 i d a ls z e .

1 7 0 .  O  i n n y c h  s k a r b a c h  C y r e n e ń c z y k o w ,  o b a c z  R .  

D .  K .  III ,  R .  7 0 .  X I V ,  18.

1 7 1 .  U k a r a n y  F l a m m a  p r a w e m  J u li a ,  z a w z i ę t e  p r z e 

c i w k o  p r a w u  p i e n i ą d z e ;  a n a  w y g n a n i e  p o s ł a n y ,  z a  

o k r u c i e ń s t w a  w  p r o w i n c y i  p o p e ł n i o n e .
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1 7 2 .  O b a c z  K .  II ,  R .  6 7 ,
.173. O  ż o ł d z i e  p r e t o r y a n o w  o b a c z  R .  D .  K  I, R .  8-
1 7 4 .  W y ż e y  w R .  2:
175. Których naywiększa wierność ku W itelliu- 

szowi.
1 7 6 .  W  r o t a c h  p r e t o r s k i c h .

1 7 7 .  S e x c e n t i e s  s e s t e r t i u m  n a  n a s z e  p i e n i ą d z e  o -  

k o ł o  1 , 1 1 1 , 7 1 6  C z e r w :  z ł o t y c h .

1 7 8 -  W s p o m n i o n y  w  K .  II,  R .  86.  
i 7 g .  O  r o d z a i u  t e g o  p o g r z e b u  m ó w i o n o  w  R .  D .  

K .  I V ,  R .  15. F l a w i u s z  S a b i n  b r a t  W e s p a z y a n a .

1 8 0 .  O b a c z  D o p e ł n i e n i e  R .  D .  K .  V I I I ,  R .  2 1 .  

i 8 i -  C o  z a c z  b y ł  t e n  S y l a n ,  w i e d z i e ć  n i e m o ż n a ,  

d l a  n i e d b a l s t w a  D i o n a ,  k t ó r y  w  K .  L I X  m ó w i ą c  o  

L u c y u s z u  P i z o n i e ,  z a m i l c z a ł  o  M a r k u .  N i e  b y ł  t e ż  

t e n  S y l a n  z i ę c i e m  K a l i g u l i ,  k t ó r y  g o  z a b i ć  k a z a ł ,  i a -  

k o  s i ę  p o w i e  w  D o p e ł n i e n i u  K .  V I I ,  R .  D  R .  23.
182 . R a n g i  ż o ł n i e r s k i e y , c z y l i  f o r s z t e l o w a n i a .
1 83. I t e n  i  ó w  r o z k a z o w a ! .

1 84- P r o k o n s u l o w i e  b y l i  p o s p o l i c i e  r o c z n i , l e g a 
t ó w  w ł a d z a ,  c z ę s t o  d o  w i e l u  la t  t r w a ła .

1 85- T r z e c i  p u ł k ,  i a k o  m ó w i o n o  w  K .  II ,  R .  6:
1 8 6 .  M ó w i  o  n i m  P l i n i u s z  w K .  III ,  l i ś c i e  7 .

1 8 7 .  M ó w i o n o  o  n i m  w  R .  D .  K .  X I ,  R .  8- 

i8 8 -  O  k t ó r y m  w y ż e y  w  K .  I, R .  7 .

i8<p W s p o m i n a  g o  T a c y t  w  ż y c i u  A g r y k o l i  R .  45 - 

1 0 0 . M i a s t o  A f r y k i ,  o  k t ó r y m  m ó w i o n o  w  R .  D .  

K .  X I ,  R .  2 5 .

1 9 1 .  O  t e y  w o y n i e  w s p o m i n a  P l i n i u s z  w  K : V ,  R .  

5 . O  L e p t y t a n a c h  i G a r a m a n t a c h  m ó w i o n o  w  R .  D .  

K .  I I I ,  R .  7 4  O  O e n s a c h  m ó w i  t e n ż e  P l i n i u s z  w K ,  

V ,  R .  4, i ż  i c h  m i a s t o  l e ż a ł o  m i e d z y  d w o m a  S y r t a -  

m i .  T a m  b y ł a  O e a  m i a s t o  b i s k u p i e ,  t e r a z  T r í p o l i .

i g 2 :  T r y u m f o w a ł  i e d n a k  n a d  n i m  K o r n e l i  B a l b i n ,  

i a k o  ś w i a d c z y  P l i n i u s z  w  K .  V ,  R .  5-
x g 3 - O b a c z  S w e t o n i u s z a  i n  V e s p a s :  1 0 .  Q u a d r a -  

g i n t a  m i l l i a  s a g i t t a r i o r u m .

19 4 .  R o z p u s t ą ,  w s z e t e c z e ń s t w e m  i  c u d z o ł o s t w a m i ,  

s y n e m  s ię  I m p e r a t o r s k i m  i p a n e m  b y ć  p o k a z y w a ł  
D o m i c y a n .  O b a c z  w y ż e y  R .  2, 3 g .
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j q 5 - O  c z y m  n i ż e y  w K .  Y .
i g 6 .  O z n a c z a i ą  t o  p i e n i ą d z e  W e s p a z y a n a ,  b i t e  t e 

g o  r o k u ,  z n a p i s e m  A n n o n a  A u g u s t a ,  C e r e s  A u g u 

sta.

1 9 7 .  o  K A P I T O L I U M  P R Z E Z  W E S P A Z Y A N A  i  

D O M I C Y A N A  C E S A R Z O W  O D N O W I O N Y M .

P o  z a k o ń c z o n y c h  w o y n a c h , i  z a s p o k o i e n i u  R z e -  

c z y p o s p o l i t e y  p r z e z  W e s p a z y a n a ,  p i e r w s z e  m i a ł  s t a r a 

n i e  t e n  M o n a r c h a ,  o  o d n o w i e n i u  z e p s u t e g o  p o ż a 

r e m  K a p i t o ł i u m .  M a i ą c  w z g l ą d  n a  p o d a n ą  o d  p r z o d 

k ó w  R e l i g i ą ,  i ś w i ę t o ś ć  m i e y s c a ,  t e n  g m a c h ,  n a  

t y c h ż e  s a m y c h ,  c o  i p i e r w s z y  f u n d a m e n t a c h  d ź w i -  

g n i o n o ;  p r z y d a n o  i e d n a k  d o  w y s o k o ś c i  i e g o  , c z e g o  

w  d a w n y c h  b u d o w a n i a c h  n i e  d o s t a w a ł o ,  c o  s ię  p o k a -  

z u i e  z n i e z m i e r n y c h  o w y c h  k o l u m n ,  o  k t ó r y c h  w s p o 

m i n a  S w e t o n i u s z  w  ż y c i u  W e s p a z y a n a  R .  X V I I I .  W  

t e y  p a ń s t w a  R z y m s k i e g o  w s p a n i a ł o ś c i , p r ó c z  i n n y c h  

w y d a t k ó w ,  n a  ś w i e c k i e  i d u c h o w n e  p o t r z e b y  ł o ż o 

n y c h ,  i a k  b y ł  h o y n y  W e s p a z y a n  n a  o d n o w i e n i e  K a -  

p i t o l i u m ,  ł a c n o  z  n a s t ę p u i ą c y c h  p o w i e ś c i  o s ą d z i ć  
m o ż n a .

A ż e b y  t e n  J o w i s z a  k o ś c i o ł  m i a ł  r o c z n e  d o c h o d y  n a  

s w o i e  o p a t r z e n i e ,  r o z k a z a ł  ż y d o m , g d z i e k o l w i e k  m i e -  

s z k a i ą n y i n  , p ł a c i ć  c o r o c z n i e  d i d r a c h m a  ( d w i e  d r a -  

g m y ,  d w a  k w i n t e l e ,  a l b o  d w i e  ć w i e r c i  ł o t u  s r e b r a  ), 
co  o n i  n a  k o ś c i o ł  s w ó y  J e r o z o l i m s k i , n i m  g o  z b u r z o 

n o  , p ł a c i ć  m i e l i  z w y c z a y .  J ó z e f  Z y d o w i n  w  k s i ę d z e  

o  woynie zydowskiey  V I I .  R .  6. p o w i a d a ,  ż e  w  p a ń 
s t w i e  R z y m s k i m  z n a y d o w a ł o  s ię  n a  ó w  cz a s  ż y d ó w  n a  

a , 0 0 0 , 0 0 0 . ,  k t ó r z y  t e n  p o d a t e k  p ła c i l i .  P r z e t o  z t e y  

t y l k o  d o c h o d ó w  c z ę ś c i  , b i e r a ł  k o ś c i o ł  K a p i t o l -  

s k i  c o r o c z n i e  o k o ł o  2 7 6 , 1 9 0 .  c z e r .  z ł o t .  N i e  d ł u g o  

s t a ło  K a p i t o ł i u m  d ź w i g n i o n e  o d  W e s p a z y n a  ; b o  z a 
r a z  p o  i e g o  ś m i e r c i  z g o r z a ł o ,  i a k o  ś w i a d c z y  P l u t a r c h  
w  ż y c i u  P o p l i k o l i .

T y t u s  s y n  i n a s t ę p c a  W e s p a z y a n a ,  z a r a z  o k o ł o  n a -
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p r a w y  m y ś l i ć  p o c z ą ł ,  i a k o  s i ę  p o k a z u i e  z n a p i s u , 

k t ó r y  p r z y w o d z i  F i l i p  á T u r r e  w  k s i ę d z e  M o n u m e n t a  

V e t e r i  A n t i i  n a  k a r .  9 5 .  L e c z  p o n i e w a ż  d o b r o c z y n 

n e g o  p a n a  ś m i e r ć  u k w a p l i w a  s p r z ą t n ę ł a ,  D o m i c y a n  

w y k o n a ł  b r a t e r s k i e  z a m y s ł y ,  i  p o c z w a r t y  r a z  z e p s u t e  

K a p i t o l i u m  o d b u d o w a ł .  N i e  m o ż n a  b y ł o  n i c  p r z y d a ć  

d o  w i e l k o ś c i  i  w y s o k o ś c i  g m a c h u :  a t a k  ó w  X i ą ż e ,  

n a d  k t ó r e g o  n i k t  n i e  b y ł  w s p a n i a l s z y m  w  b u d o w a n i u ,  

o b r ó c i ł  c a ł e  s t a r a n i e ,  a ż e b y  t o  K r ó l ó w ,  R z e c z y p o -  

s p o l i t e y  i  C e s a r z ó w  d z i e ł o ,  s z a c u n k i e m  i  w i e l o ś c i ą  

o z d o b  p r z e w y ż s z y ł .  N i e  t y l k o  a l b o w i e m  k o l u m n y  z 

A t e n ,  z  m a r m u r u  k o p a n e g o  n a  g ó r z e  P e n t e l i c u s  w  

A t t y c e ,  s p r o w a d z i ł ;  l e c z  n a  p o z ł o t ę  s a m ą  r ó ż n y c h  

r o b o t ,  w i ę c e y  n i ż e l i  d w a n a ś c i e  t y s i ę c y  t a l e n t ó w ,  c o  
n a  n a s z e  p i e n i ą d z e  w y n i e s i e  o k o ł o  6 , 2 2 5 , 0 0 0 .  c z e r .  

z ł o t .  w y s y p a ł .  O b a c z  P l u t a r c h a  n a  m i e y s c u  w y ż e y  

c y t o w a n y m .

U c z o n e m u  R a d e r o w i ,  t u d z i e ż  i n n y m ,  z d a i e  się  

n i e p o d o b n a  t a k  w i e l k a  p i e n i ę d z y  s u m m a : w s z a k ż e  

n i e  u w a ż a l i  c i  l u d z i e ,  i a k  w i e l k i  b y ł  z b y t e k  w i e k u  

o w e g o ,  i a k  h o y n y  a ż  d o  r o z r z u t n o ś c i  D o m i c y a n ,  i a -  

k a  b y ł a  w i e l k o ś ć ,  m n o s t w o  i s z a c u n e k  t y c h  s z t u k  

p o z ł o c o n y c h  w  k o ś c i e l e  K a p i t o l i ń s k i m .  T a k i  z a ś  b y ł  

p r z e p y c h  w  o w y m  w i e k u ,  ż e  w  p r y w a t n y c h  n a w e t  

d o m a c h  , n i e  t y l k o  s t r o p y  l a q u e a r í a ,  a l e  n a w e t  s k l e 

p i e n i a  i ś c i a n y  s a m e ,  i a k o b y  n a c z y n i a , w y z ł a c a n o .  

P l i n i u s z  w  K .  X X X I I I .  R .  3. T a k i  b y ł  z b y t e k  D o m i c y a n a ,  

ż e  za ś w i a d e c t w e m  P l u t a r c h a ,  n a  m i e y s c u  c y t o w a n y m ,  

w s z y s t k o  c h c i a ł  m i e ć  z e  z ł o t a  i p e r e ł .  L i c z b a  r o 

z m a i t y c h  r o b o t  d o  t a k i e y  c e n y  p r z y c h o d z i ł a  , ż e  , ia 

k o  ś w i a d c z y  w P a n e g i r y k u  R .  5a - ,  w s z y s t k i e  w e y ś c i a  

k o ś c i o ł a  K a p i t o l s k i e g o , w s z y s t k i e  s t o p n i e ,  c a ł y  d z i e 

d z i n i e c ,  z ł o t e m  i s r e b r e m  p o ł y s k a ł .  W i e l k o ś ć  t e g o  

g m a c h u ,  w y ż e y  o d  n a s  w  K .  III.  R .  L X X I I .  o p i s a n a ,  

m i a ł a  d ł u ż y n y  s t o p  d w i e ś c i e ,  i t y l e ż  p r a w i e  s z e r o k o 

ś c i .  G a ł y  z a ś  g m a c h  b y ł  p o k r y t y  d a c h ó w k a m i  m i e -  

d z i a n e m i  p o z ł a c a n e m i ,  k t ó r y c h  p o t y m  w i e l k ą  c z ę ś ć  

G i z e r y c h u s  K r ó l  W a n d a l s k i  z a p r o w a d z i ł  d o  A f r y k i .  

Z  p i e n i ą d z o w  D o m i c y a n a  p o k a ź n i e  s i ę ,  ż e  w i e r z c h
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k o ś c i o ł a ,  o l b r z y m i a s t e m i  p o s ą g a m i ,  w o z a m i  c z w o r o -  

k o n n e m i ,  t u d z i e ż  i n n e m i  o z d o b a m i  p o d  p o z ł o t ą  z e 

w s z ą d  ś w i e c i ł .  C ó ż  m ó w i ć  o  k r u ż g a n k a c h  , o k r u e h -  

t a c h ,  g a l e r y a c l i ,  k i e d y  s a m e  b r a m y ,  o t a c z a ł y  g r u b e  

n a d e r  i w a ż n e  z ł o t e  b l a c h y ,  k t ó r e ,  z a  ś w i a d e c t w e m  

Z o z y m a  w  K .  V .  S t y l i c h o ,  h e t m a n  H o n o r y u s z a  C e s a 

rza p o o d z i e r a ć  r o z k a z a ł .
T a k i  b y ł  k o ś c i o ł  z e w n ą t r z :  l e c z  w i ę k s z e  w e  ś r z o d -  

k u  b o g a c t w a .  G d y b y  w  p i e r w s z y m  k o ś c i e l e  K a p i t o l -  

s k i m ,  g l i n i a n y  J o w i s z  t r z y m a ł  w  r ę k u  p i o r u n  z ł o t y ,  

w a ż ą c y  5 o .  f u n t ó w ,  w y n o s i ł b y  n a  n a s z e  p i e n i ą d z e  

o k o ł o  4 , 5 ° ° *  c z e r .  z ł o t .  ; i a k  n i e r ó w n i e  w i ę c e y  z ł o t a  

W y ł o ż y ł  D o m i c y a n  , z a  k t ó r e g o  n i e  t y l k o  d a n y  J o 

w i s z o w i  p i o r u n  z e  z ł o t a ,  a l e  c a ła  i e g o  p o s t a ć ,  b e r ł o  

i  t r o n  t y m  k r u s z c e m  i a ś n i a ł y .  P r z y d a ć  t u  n a l e ż y  

n i e z m i e r n e  s k a r b y  w  k a p l i c a c h  M i n e r w y  i J u n o n y  : 
n i e z l i c z o n e  b o g ó w  p o s ą g i :  z ł o t e  s t r o p y ,  t u d z i e ż  i n 
n e  ś c i a n  c a ł e g o  k o ś c i o ł a  z ł o c i s t e  o z d o b y .  T o  g d y  r o 

z w a ż y s z ,  o r a z  p r z y w i e d z i e s z  n a  p a m i ę ć ,  i a k  k o s z t o 

w n i  b y l i ,  w  t e y  ś w i a t a  s t o l i c y  , w  c z a s i e  w y m y ś l n y c h  

r ę k o d z i e ł  i z b y t k u  n i e z m i e r n e g o ,  r z e m i e ś l n i c y ;  u z n a s z ,  

ż e  P l u t a r c h  k ł a d ą c  t a k  w i e l k i e  p i e n i ą d z e  n a  t ę  b u d o 

w ę ,  b y n a y m n i e y  s i ę  n i e  p o m y l i ł .
N i e c h  t u  n i k t  n i e  z a r z u c a ,  i ż  m o g ł o  b y ć  z ł o t o  c i ą 

g n i o n e  w  b ł o n k i  c i e n k i e  , i  ż e  R z y m i a n i e  u m i e l i  t ę  

s z t u k ę  c i ą g n i e n i a ,  p o n i e w a ż ,  za  z d a n i e m  P l i n i u s z a  

w  K .  X X X I I I .  R .  3  i e d n ę  u n c y ą  n a  k i l k a s e t  b ł o n e k ,  

s z e r o k i c h  n a  Ą. p a l c e  w y c i ą g a n o .  A t o l i  d o  w s p a n i a l 

s z y c h  i  t r w a l s z y c h  r o b o t  g r u b s z y c h  b l o n e k  z a ż y w a l i  

R z y m i a n i e :  i a k i e m i  b y ł  p o z ł o c o n y  p o s ą g  f o r t u n y  P r e -  

n e s t y ń s k i e y ,  o  c z y m  ś w i a d c z y  P l i n i u s z  n a  n n e y s c u  

c y t o w a n y m .  G d y b y  a l b o w i e m  D o m i c y a n  m i ą ż s z y c h  

b l a c h ,  a  z a t y m  n i e r ó w n i e  k o s z t o w n i e y s z y c h  n i e  d a ł ,  

n i e  b y ł b y  z p o d l a ł  ó w  p o w t ó r n y  k o ś c i o ł  K a p i t o l s k i ,  

k t ó r e g o  i  s t r o p y  i  d a c h ó w k i , i  i n n e  l i c z n e  r o b y  b y ł y  

z ł o c o n e ,  a n a d t o  A u g u s t  C e s a r z ,  p a n  n a y w s p a n i a l -  

s z y ,  d a w n i e y  g o  b y ł  p r z y o z d o b i ł .  Z p o d l a l  i e d n a k ,  

i  s a m i  g o  t y l k o  s t a r c o w i e  c h w a l i l i ,  n i e  t a k  d la  p r z e p y 

c h u ,  i a k o  d la  z w y c z a y n e g o  w i e k o w i  t e m u  p r z y w i ą 
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z a n ia  d o r z e c z y  d a w n y c h ,  a p o d o b n o  i  d la  s y m e t r y i  

s l u p ó w  : p o n i e w a ż  a l b o w i e m  D o m i c y a n  u i ą ł  n i e c o  z  

g r u b o ś c i  k o l u m n  m a r m u r u  P e n t e l s k i e g o  , p r z y d a ł  

n i e c o  o z d o b y ,  a l e  z e p s u ł  c o k o l w i e k  s y m e t r y i ,  z a  

ś w i a d e c t w e m  P l u t a r c h a  n a  m i e y s c u  c y t o w a n y m .  W r e 

s z c i e ,  i i  p o d l e y s z y  b y ł  o d  p o ś l e d n i e g o  d r u g i  ó w  k o 

ś c i ó ł  K a p i t o l s k i ,  p i s z e  M a r c y a l i s z  w  K .  V .  E p i g r .  10 .  

k t ó r e  t a k  J ó z e f  E p i f a n i  M i n a s o w i c z  , K a n o n i k  

K a t e d r a l n y  K i i o w s k i , o z d o b a  w i e k u  Stanisława Au~ 
g u ,ta ,  n a u k  i  u c z ą c y c h  s i ę  w i e l k i e g o  p r o t e k t o r a ,  z  

ł a c i ń s k i e g o  w y t ł o m a c z y l .  E s s e  q u i d  h o c  d i c a m .

N ie w iem , co to , te  sławy nie daią  zy iącym  ,
Z e  rzadki swych czytelnik czasów kochaiącym  ? 
Bez wątpienią ten zw yczay zazdrości czy  wada , 

Z e  starych , Regulusie, nad nowych przekłada, 
la k  Pom pejuszowych ganków pragniem  cien ia , 
Tak starzy chwalą dawnych kościołów podsienia. 
E nniusza czy tan o , gdy  ż y ł  M aro w R zym ie,
I  H om er u swych wieków nie s łyn ą ł w estymie. 
Rzadkie p lau z M enandrowi theatra daw ały , 
JNazona , krom K o ry n n y , oczy rzadkie znały. 
kV y się tedy nie śpieszcie rym y , które kry ślę , 
Jeżli sława po śm ierci, kwapić się nie myślę. 

T e m u ż  D o m i c y a n o w i ,  k t ó r y  n i e z m i e r n e  s k a r b y  na 
o zd ob ie n ie  K a p i t o l i u m  ł o ż y ł ;  ta k  p o c h l e b i a  te n ż e  
p oeta  M a r c y a l i s z  w K .  X .  E p i g r .  Ą. Q u a n t u m  jam s u -  

p e r i s  C a ss a r ,  t lom aczen ie  te g o ż  J X .  M inasowicza. 
Ileś bogom i niebu d a ł , g d yb yś tym  wzorem 
Chciał odbierać Cesarzu, i być kredy torem : 
Choćby wszystko na przedaz obwołano w niebie ,

/  co rnaią bogowie , pozbyw ali Z siebie,
B y A tlas niebo z  trw o n ił; będzie brakowało 
C zym by ci się za d  osy ć od- Jowisza stało.
Bo cóź ci za  K ap ito l odda wystawiony ?
Co za  wieniec Tarpeyski czci swey poświecony? 
Czym  się za dwa kościoły Juno wy kwitnie ? 
P alladę m iia m , bo ta spraw twoich pilnuie.

■ Coź A lc y d e s , co Febus, co Ledy synowieP 
I  wy tu kościoł macie swóy FlawiuSzowie?
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Cesarzu  , czekać , znosić cierpliwie c i trzeba ,

Boć nie ma czym  Jowisza kassa p ła c ić  z  nieba. 
T a k i e m i  w y d a t k a m i ,  a s w o i m  z b y t k i e m , z u b o ż y ł  

k r a y  c a ł y  r o z r u t n y  D o m i c y a n .  N a s t ę p c a  i e g o  T r a j a n  

C e s a r z  , p a n  w i e k o p o m n y , p o d ź w i g n ą ł  h o y n o ś c i ą  

s w o i ą  p u b l i c z n e  u b o s t w o ; o z d o b i ł  K a p i t o l i u m , p o -  

ś w i ę c a i ą c  J o w i s z o w i  p r y w a t n e  D o m i c y a n a  s p r z ę t y .  

Z k ą d  M a r c y a l i s z  w  K .  X I I .  E p i g r .  1 5 ,  k t ó r e  t a k  t ł o -  

r n a cz ę .

Quidquid Parrhasia nitebat aula.
Ile  bogactw Pan-haskich dworów m ia ły  p ro g i , 

O czy nasze i Rzym skie w zię ły  w darze bogi. 
Z d u m ia ły  niebios rządzca nad żyw ym  płomieniem  
Z ło ta  ręki Scytyiskiey, p a trzy  z  podziwieuiem  , 

JVa r o r k o s z n e  przepych y Rzymskiego X ią zęc ia  ,
I  ciężkich dla  narodu igrzysk przedsięwzięcia. 
Samego to są godne, pana niebian czasze!
I  co mu z  nieśmiertelney nektar leie flasze:
IV szyscyśm y dziś' z  Jowiszem w zięli bogactw mnóstwa: 
G dy nas z  n im , wstyd i  m ów ić, cisnęło ubostwo. 
O w s z e m  z d a i e  s i ę  , ż e  T r a j a n  C e s a r z ,  z a  t r z e c i e g o  

s w e g o  k o n s u l a t u ,  J o w i s z a ,  M i n e r w y ,  i  J u n o n y  p o 
s ą g i  z e  z ł o t a  u l a ć  k a z a ł :  i a k o  s i ę  p o k a z u i e  z  t e g o ż  

P o e t y  k s i ę g i X I .  E p i g r .  5* S a c r a ,  la r e s c ju e  P h r y g u m .  
e t c .

T e r a z ,  i e ś l i  k o ś c i o ł  K a p i t o l s k i  z  s ł a w n i e y s z e m i  s ta 

r o ż y t n o ś c i  ś w i ą t y n i a m i  B e l a  w  B a b i l o n i e  ; J o w i s z a  w  

T e b a c h  E g i p s k i c h ;  D y a n y  w  E f e z i e ;  o w s z e m  z  s a 

m y m  k o ś c i o ł e m  J e r o z o l i m s k i m  p o r ó w n a n y  , m ó w i ć  

m o ż e m y  ś m i a ł o  , i ż  w s z y s t k i e  t e  g m a c h y  t a k  w n ę -  

t r z n y m , i a k o  z e w n ę t r z n y m  z ł o t e m  p r z e w y ż s z y ł o  K a 

p i t o l i u m .  C o  z aś  d o  o g r o m n o ś c i  i b o g a c t w ,  u s t ę p o 
w a ł o  k o ś c i o ł o m  w  J e r u z a l e m  i w  B a b i l o n i e .  W i a d o 

m o  i e s t  w s z y s t k i m ,  i a k i e  s k a r b y  z n a y d o w a ł y  s ię  w  

k o ś c i e l e  S a l o m o n o w y m  : o  k t ó r y c h  m ó w i ć  i e s z c z e  

b e d z i e m  d o k ł a d n i e y  w  n o t a c h  d o  H i s t o r y i  K .  V .  R .  8* 

R o z m a i t o ś ć  k r u s z c ó w  w k o ś c i e l e  B a b i l o ń s k i m ,  i o n y c h  

w a g ę ,  w y r a ż a  w  s z c z e g u l n o ś c i  D y o d o r  S y c y l i y s k i  w  

K .  9. n a  k a r c i e  7 0 .  W y n o s i ł o  t o  n a  n a s z e  p i e n i ą d z e
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o k o ł o  58,095,238* c z e r .  z lo t .  A n i  t o  r z e c z  d o  p o d z i -  

w i e n i a ,  p o n i e w a ż  C y r u s ,  K r ó l  P e r s ó w ,  p o d b i w s z y  

A z y ą ,  i  o p a n o w a w s z y  B a b i l o n ę ,  za  ś w i a d e c t w e m  P l i 

n i u s z a  w  K .  X X X .  R .  3 .  p i ę ć k r o ć  s t o t y s i ę c y  t a l e n t ó w  

s r e b r a ,  i c z a s z ę  a l b o  p u h a r  S e m i r a m i d y  K r ó l o w e y  w a 

ż ą c y  p i ę t n a ś c i e  t a l e n t ó w , z a b r a ł .  C o  w y n o s i  n a  

n a s z e  p i e n i ą d z e  o k o ł o  3 4 9 , 0 0 7 , 4 7 0 .  c z e r .  z ł o t y c h .  

Z a  n a s z e g o  w i e k u  i n n y  K r ó l  P e r s k i  T h a m a s - K o u l i  - 

K a n ,  d o p a d s z y  M o g o l s k i c h  s k a r b ó w ,  z a g a r n ą !  w  z d o 
b y c z y ,  b i o r ą c  n a y m n i e y s z ą  c e n ę  R u p i i  s r e b r a ,  s to  

i e d e n a ś c i e ,  i a k  n a z y w a i ą  K i u r o u r s  : n a  n a s z e  p i e n i ą 

d z e  o k o ł o  2 3 7 , 8 5 7 . 1 4 3 .  c z e r .  z ło t .  I n n i  z a ś  o w s z e m  i  
s a m  V o u l t o n ,  n a  ó w  c z a s  l e k a r z  C e s a r z a  M o g o l s k i e g o ,  

n a z w i s k i e m  M u c h a m m e d c h a n  p i s z e ,  ż e  T h a m a s - K o u l i -  

K a n  z a b r a ł  w  k o r z y ś c i ,  n a  3 0 0 . K i u r o u r s , c o b y  w y 

n i o s ł o  n a  n a s z e  p i e n i ą d z e  o k o ł o  6 4 2 , 8 5 7 ,  i 42, c z e r w o 
n y c h  z ł o t y c h .

O  s k a r b a c h  k o ś c i o ł ó w  J o w i s z a  T e b a ń s k i e g o  w  E g i 

p c i e ,  i  D y a n y  E f e z k i e y  n i e  t a k  i e s t  r z e c z  w i a d o m a .  

Z n a i o m e  z a ś  s ą  i c h  d o s t a t k i  i  w i e l k o ś ć ,  k t ó r e m i  ś w i ą 
t y n i ę  K a p i t o l s k ą  c e l o w a ł y .  O  D y a n y  k o ś c i e l e  o b a c z  

P l i n i u s z a  K .  X X X V I .  JR. 1 4 .  W  T e b a c h  w i d z i e ć  d o t ą d  

r o z w a l i n y  k o ś c i o ł a  J o w i s z o w e g o ,  k t ó r e  w y p i s a ł  P o -  

c o c k e  w  k s i ę d z e  D e s c r i p t i o n  o f  t h e  E a s t ,  T o m  I. n a  

k a r c i e  g 2 ,  T a b l i c y  X X V I I I .  Z  t y c h  r o z w a l i n  p o k a -  

z u i e s i ę ,  i ż  t e n  k o ś c i o ł  m i a ł  d ł u ż y n y  n a  s t o p  w i ę c e y  

n i ż e l i  t y s i ą c  c z t e r y s t a ,  a s z e r o k o ś c i  s t o p  t r z y s t a  p i ę ć 
d z i e s i ą t  : n a  o k o ł o  z a ś  t r z y  t y s i ą c e  p i ę ć s e t .

M i e d z y  t y ł o  z a p a d ł e y  s t a r o ż y t n o ś c i  w s p a n i a ł e m i  

g m a c h a m i ,  n i e  m a  c z e g o  z a z d r o ś c i ć  w i e k  n a s z  t e r a -  

z n i e y s z y .  P o b o ż n o ś c i ą  i  s t a r a n i e m  P a p i e ż ó w  s ta ło  

s i ę ,  ż e  i a k o ś m y  p r a w d z i w ą  r e l i g i ą  c z a s y  p o g a ń s k i e  , 

t a k  k o ś c i o ł a  w s p a n i a ł o ś c i ą  i c h  b o ż n i c e  z w y c i ę ż y l i .  

N a d  w s z y s t k i e  ś w i ą t y n i e  C ł i r z e ś c i a ń s k i e ,  m i e d z y  k t ó 

r e m i  l i c z ą  s ię  n a  ś w i e c i e  n a y o g r o m n i e y s z e ,  Ś w i ę t e g o  

P a w ł a  w  L o n d y n i e ,  S .  Z o f i i  w  C a r o g r o d z i e ,  K a t e d r a l 

n y  w  M e d y o l a n i e ,  p r z e c h o d z i  k o ś c i o ł  S .  P i o t r a  w  R z y 

m i e  n a  " W a t y k a n i e ,  k t ó r y  s i ę  m o ż e  n a z y w a ć  s p r a w i e 

d l i w i e  c u d e m  s z t u k i  r z e m i e ś l n i c z e y ,  z a  c z a s ó w  s t a r o -
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i y t n y c l i n i e  s ł y c h a n y m .  T a k a  z a ś  i e g o i e s t o b s z e r n o ś ć ,  

ż e  z  p e r y s t y l e m  z g m a c h e m -  z ł ą c z o n y m ,  m a  s t o p  d ł u 

g o ś c i  t y s i ą c  s z e ś ć s e t ,  a n a  o k o ł o  s t o p  c z t e r y  t y s i ą c e .

198 . O  b a c z  R .  D .  K .  X I .  R .  2 2 .
19 9 .  N a .  b a g n a  O s t y e ń s k i e .  O b a c z  R .  D .  K .  X V .  

R .  43-
2 0 0 .  U n d é c i m o  C a l e n d a s  J u l i a s .

2 0 X . V i t t a .  B i n d a ,  z a w i c i e ,  z i e d w a b i u ,  w s t ą ż e k ,  
p ł ó t n a .

2 0 2 .  J a k i e  b y ł y :  V a l e r i u s  o d  z d r o w i a  v a l e t u d o :  

S t a t o r i u s  o d  s t a ł o ś c i , à s t a n d o :  S a l v i u s  o d  z b a w i e n i a ,  

z a c h o w a n i a ,  à  s a l v a n d o ,  i t y m  p o d o b n y c h .  O b a c z  

C y c e r o n a  d e  D i v i n a t i o n e  1 . 1 0 2 .  P l i n i u s z a  X X V I I I .  2.  
S e c t .  5 -

2 0 3 .  J a k i e  u  R z y m i a n  b y ł y  z i o ł a  n a z w a n e  V e r b e n a ,  

V e r b e n a c a  , h i e r o b o t a n e ,  p o  n a s z e m u  , k o s z y c z k u ,  

g o ł ę b i e  z i e l e ,  ż e l e ż n i k .  O b a c z  A m m i a n a  M a r c e l i m i  

K .  X X I X .  3* P l i n i u s z a  X X V .  9. i n a s z y c h  K n a p s k i e g o ,  
S y r e n i u s z a .

204. Dzieci kapłańskie. P u e r i  lia minii, puellæ fla-  
minias, patrimi, matrimi.

2 o 5- O  t y m  z w y e z a i u  o b a c z  P l i n i u s z a  X X V I I I .  2.
2 0 6 .  Souvetaurilia. Obacz R. D. K. VI- R. 37.
2 0 7 .  O d  p o p o w  u z n a n e  za  s z c z ę ś l i w e .

208. Juno z M in erw ą m iały  k a p lice  sw o ie , w  k o 
śc ie le  Jow isza K ap ito liń sk iego .
- 2 0 g .  A r g e n t i  a u r i q u e  s t i p e s .  S e n e k a  w  K .  V I .  R . 4 .  

D e  B e n e f i c i i s  m ó w i :  O m n i a  D e o r u m  s u r î t ;  t a m e n  e t  

d ii s  p o s u i m u s  d o n u m ,  e t  s t i p e m  j e c i m u s .  T e n ż e  

p o d o b n i e  p i s z e  w  K .  I V .  2. Q u æ s t .  n a t u r .  O b a c z  t a k 

ż e  R .  D .  K .  X I V .  R .  1 5 .

. 2 1 0 .  D r u i d o w i e ,  p o p i ,  c z a r o w n i c y ,  m ę d r c y ,  f i l o 

z o f o w i e  s t a r o ż y t n y c h  G a l l ó w ,  n a z w a n i  t a k  o d  s ł o w a  

g r e c k i e g o  drys  d ą b ,  ż e  p o s p o l i c i e  w  la s a c h  d ę b o w y c h  

m i e s z k a l i ,  a z a b o b o n n e  o b r z ą d k i  s w o i e  W  d ę b o w y c h  

w i e ń c a c h  o d p r a w o w a l i .  M i e s z k a l i  z a ś  m i a n o w i c i e , 

g d z i e  t e r a z  w i e ś  i  m i e y s c e  R u v e r e s  p r z y  r z e c e  V e g f a .  

B y ł  t a k ż e  n a r ó d  n a z w a n y  t y m  i m i e n i e m ,  g d z i e  t e r a z  

h r a b s t w o  d e  D r e u x .  T y b e r y u s z  C e s a r z  w y g n a ł  ic h
z  G a l -
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z G a l l i i ,  i a k o  ś w i a d c z y  P l i n i u s z  X X X .  1 .  I c h  k r w a 
w ą  i z a b o b o n n ą  r e l i g i ą  z n i ó s ł  d o  s z c z ę t u  K l a u d y u s z  

C e s a r z .  S w e t .  w  ż y c i u  i e g o  R .  X X V .  Z d a i e  s i ę  z a -  

t y m ,  ż e  t o  o b m i e r z ł e  p o p o s t w o  w r ó c i ł o  s ię  za N e r o 

n a ,  k t ó r y  s i ę  p ł o c h o ś c i ą  z a b o b o n n ą  b a w i ł ,  a l b o  p o d  

c z a s  d o m o w y c h  z a w i e r u c h ó w .  O b a c z  R .  D .  K .  X I V .  

R .  3o .
an . O którym wyżey w R. 36.
2 1 2 .  Z L i n g o n u ,  d e  L a n g r e s .

213. C o l o u i a  A g r y p p i n a  , C o i n .

2 1 4 .  U b i o w i e ,  g d z i e  t e r a z  K o l n o .  T u n g r o w i e ,  T o n -  
g r e s .  .

2 1 5 .  O  k t ó r y m  w y ż e y  w R .  25- *

2 x 6 .  W  R .  xg.
2 1 7 .  N e r v i i ,  l e H a i n a u t .  B e t a f i i  B r a b a n c y a .  M a r s a -  

c i  w  p u ł n o c n e y  H o l l a n d y i ,  g d z i e  t e r a z  H a r l e m ,  A l k -  
in a e r .

2 x 8 -  T e r a z  S a n t e n .
2 x 9 .  O  S a k r o w i r z e  o b a c z  R .  D .  K .  III .  R .  Ą6. O  

W i n d e x i e  i G a l l i a c h  K .  X V I .  R .  6 6 . i d a ls z e .

2 2 0 .  B o  i c h  u m i e l i  w  c i a s n y c h  k l u b a c h  t r z y m a ć .
2 2X . T e r a z  N u i s .

2 2 2 .  O którym wyżey w  R. 36.
223. O b acz w y ż e y  R. 26. 52. i dalsze.
2 2 4 .  B o  g o  z a b i ł  z d r a y c a  i z m i e n n i k .

225- N i e s i o n o  p r z e d  n i m  f a s c e s ,  a l b o  s i e k i e r y  p ę 

k a m i  r ó z g  o t o c z o n e :  ś l i  L i k t o r o w i e  , L i c t o r e s ,  h a l a -  
b a r t n i c y .

2 2 6 .  D o  p u ł k ó w ,  k t ó r e  g ł ó d  i  o b l ę ż e n i e  w W e t e -  

r a ,  S a n t e n ,  z n o s i ł y .

2 2 7 .  Z  p i e n i ę d z y ,  o r ę ż a ,  t ł o m o k ó w .

2 28 - T e g o  z w y c z a i u  z a ż y w a l i  , w s z y s t k i c h  p r a w i e  
n a r o d ó w  rycerscy  l u d z i e .  S w e t o n i u s z  p i s z e  w  ż y c i u  

J u l i u s z a  C e z a r a  R .  6 7 .  M i l i t e s  d i l i g e b a t  u s q u e  a d e o ,  

u t ,  auditüL c l a d e  T i t u r i a n ä ,  b a r b a m  c a p i l l u m q u e  s u m -  

m i s e r i t  n e c  a n t e  d e r n p s e r i t ,  q u a m  v i n d i c a s s e t .  D a 
w a l i  i w  n a s z y m  n a r o d z i e  c z ę s to  p r z y k ł a d y  t a k i e  ż a ł o 

b y  l u d z i e  n i e k t ó r z y .  W i d z i e l i ś m y  s a m i  k i l k u  b r o d a -  

c z ó w  p a r t y z a n t ó w  K r ó l a  S t a n i s ł a w a  L e s z c z y ń s k i e g o  , 

/ZA 30
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k t ó r z y  p o  i e g o  o d i e c h a n i u  d o  F r a n c y i  g o l i ć  b r o d y  

n i e c h c i e l i ,  u c z y n i w s z y  ś lu b  n i e  m i e n i a  s p r a w y  z  b a l 

w i e r z a m i ,  a ż b y  n a  t r o n  p o w r ó c i ł .  O  r u d a w y m  a l b o  

r y d z o w a t y m  w ł o s i e  N i e m c ó w ,  r u t i lu s  c r in is  b ę d z i e  s i ę  

m ó w i ł o  w  k s i ę d z e  T a c y t a  d e  M o r i b u s  G e r m a n o r u m  

w  R .  I V .

2 2 9 .  O W e l e d z i e ,  i i n n y c h  n a t c h n i o n y c h  k o b i e t a c h  
o b a c z y s z  w  K .  d e  M o r i b u s  G e r m a n o r u m  R .  8.

2 3 0 .  M o g u n t i a c u m  M a y e n c e ,  M o g u n c y a ,  d ł u g o  s t o 
l i c a  E l e k t o r a t u  d u c h o w n e g o .  V i n d o n i s s a  t e r a z  W i n -  

d i s c h  w  S z w a y c a r a c l i ,  w k a n t o n i e  B e r n e ń s k i m .

2 3 1 .  K t ó r e  i e s z c z e  R z y m i a n i e  t r z y m a l i ,  i a k o  o b a -  
c z e m y  n i ź e y  w  R .  7 0 .

2 3 2 -  O  k t ó r y m  w y ż e y  w R .  7 0 .

233* P i c e n t i n i  t e r a z  c z ę ś ć  z i e m i  L a b o r i s .
234. O których mówiono często w R. D. Tomie I. 

i będzie się mówić w K. de Moribus Germanorum 
R . 32.

2 3 5 .  Z a  ś w i a d e c t w e m  T a c y t a  i n  M o r i b u s  G e r m a 

n o r u m  w  R .  g .  N i e m c y  n a y w i ę k s z ą  c z e ś ć  o d d a w a l i  

M e r k u r y u s z o w i .  A l e  t e r a z  p o d  c z a s  w o i e n  M a r s  u  

n i c h  p i e r w s z e ń s t w o  o t r z y m a ł*
2 3 6 .  K t ó r e g o  s ię  n i e i a k o  w y p r z y s i ę g l i , d la  o s a d y  

R z y m s k i e y ,  i  n a z w i s k a  A g r y p p i n y .  G o l o n i ą  A g r i p -  
p in a j.

2 3 7 .  T a k  b y ł y  z a m k n i ę t e  i  s t r z e ż o n e  p r z e c h o d y , ż e  

m i e s z k a j ą c y  za  R e n e m  N i e m c y ,  i ś ć  za r z e k ę  n i e  m o 
g l i  z b r o n i ą  i  b e z  o k u p u .

238- K t ó r y c h  R z y m i a n i e  u ż y w a l i  za i n s t r u m e n t  p a 
n o w a n i a ,  o s ł a b i w s z y  u m y s ł y  p o d d a n y c h  p ł o c h o ś c i ą ,  

r o z r y w k a m i ,  w i d o w i s k a m i :  da s ię  t o  w i d z i e ć  w  ż y c i u  

A g r y k o l i , n a p i s a n y m  o d  T a c y t a  R .  X X I .
2 3 g .  W  t y m  z a m i e s z a n i u .

2 4 0 .  K i e d y  s ię  z a k ł a d a ł a  o sa d a *
2 4 1 .  T e r a z  L i m b o u r g ,  g d z i e  d o t ą d  i e s z c z e  w i d z i e ć  

p a m i ą t k ę  S u n i k ó w  w e  w s i  n a z w a n e y  S i n n i c h ,  o b a c z  

B u c h e r a  in  B e l g .  R o m .

2 4 2 .  T u n g r o w i e ,  T u n g r e s j  B e t a s o w i e ,  B r a b a n c y a ;

Nerwiowie łe H a i n a u t .  . . '
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a 43- T e r a z  M a e s t r i c h t .

a 44- T a k .  m ó w i ł  i K a t y l i n a  , i a k o  ś w i a d c z y  S a l l u -  

s t y u s z  w  R .  X I I I .  Y e l  i m p e r a t o r e ,  v e l  m i l i t e  rne u t e -  
in in i .

245- N a  b e z d r o ż a  B e l g i c k i e ,  i a k o  s i ę  p o w i e  n i ż e y  
w  R .  7 0 .  T e  b e z d r o ż a  z d a ii j  s i ę  b y ć  b a g n a  o w e  w e  

F l a n d r y i ,  n i e d a l e k o  B r u g e s ,  i a k o  ś w i a d c z y  B û c h e r  i n  

B e l g .  R o m a n o .

2 4 6 .  M ó w i o n o  o  n i m  w y ż e y  w  R .  55-

247. Tablice miedziane, na których było napisane 
przymierze z Rzymianami, i przyięcie Lingonów w 
braterstwo Rzymskie, iako się mówiło wHist. K. I.
R. 78.

a 48* T e r a z  w y ż s z a  A l s a c y a  i  F r a n c h e  C o m t é .

2 4 9 - Z g i n ę ł a  ta c z ę ś ć  I l i s t o r y i  T a c y t a .
2Ś0. Mianowicie Lingonowie, iako świadczy Fron

ty n, Stratag. IV. 3.
251 - P ó ź n i e y  D y e c e z y a  d e  R e i m s  w e  F r a n c y i .
2 5 2 -  P e n n i n s k i e  A l p y ,  t e r a z  g r a n d  S a i n t  B e r n a r d .  

K o t t y i s k i e  C o t t i a n æ  A l p e s  o k o ł o  B r i a n ç o n  i  S u z e .  

G ó r a  G r a j u s ,  t e r a z  le  p e t i t  S a i n t  B e r n a r d .

253- O  b a c z  R .  D .  K .  X V I .  R .  7 8 .

¿54* Trewirczykom.
255- J a k o  m ó w i o n o  w  R .  6 6 .
2 5 6 .  O b a c z  w y ż e y  R .  6 1 .

257. Teraz Gryzonowie.
2 5 8 -  O s o b l i w y  b y ł  r o d z a y  t y c h  ż o ł n i e r z ó w ,  n a z w a 

n y c h  S i n g u l a r h :  s ta w a li  o n i  n a  b o k u  l e w y m  w o d z a  

p o d  cz as  p o t y c z k i ,  a p r e t o r y a n i e  n a  p r a w y m ,  i a k o  

ś w i a d c z y  H y g i n u s .  O b a c z  F i l i p a  B o n a n n i  i n  m u s æ o  

K i r c h e r i a n o  F a b r e t t i  i n s c r i p .  D o m .  c a p .  5* p a g .  354» 

k t ó r y  m ó w i :  M i l i t i a ,  t u m  m u ñ e r e  c u s t o d i a s ,  t u m  
p n e t e n t u r æ  v i c i n a

259. V a n g i o n e s  p ó ź n i e y  D y e c e z :  W o r m a c k a  V o r m s .  

T r i b o c i  D y e c e z y a  S t r a s b u r s k a ,  C æ rae .a te s  D y e c e z y a ,  
i l e  s ię  z d a i e ,  M o g u ù s k a .

2 6 0 .  T e r a z  B i n g e n .

2 6 1 .  N a v a  t e r a z  N a h e  p r z y  m i e ś c i e  B i n g e n  wpada 
d o  R e n u .
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3 6 3 .  O  k t ó r y c h  w y ż e y  w  R .  z 6 .
3 6 3 .  T e r a z  R i g o l ,  d w i e  m i l i  T r e w i r u  , n a d  M o z e i l ą  

r z e k ą  , n i e d a l e k o  P f a ltz .

364. Obacz Hist. K. III. R. 33-
3 6 5 .  In  f i s c u m .  B y ł  t o  s k a r b  C e s a r s k i .  O b a c z  R .  D .  

K. III. R. 3.
3 6 6 .  O  t y c h  R z y m i a n ó w  w y p r a w a c h  p r z e c i w k o  

C y m b r o m  i T e u t o n o m ,  o b a c z  P a t e r k u l a  II .  8. P l u t a r -  
c h a  w  ż y c i u  M a r y u s z a .

' 3 6 7 .  A r y o w i s t ,  K r ó l  N i e m i e c k i ,  o p a n o w a ł  G a l l i ą .  

O b a c z  J u l i u s z a  C e z a r a  d e  B e l l o  G a l l i c o  I. 3 x .

3 6 8 .  T r z e b a  z a c z e k a ć  N i e m c ó w ,  p o n i e w a ż  w  G a l i i — 

a c h  n i e  m a s z  d o s y ć  s i ł y ,  c h o c i a ż  B e l g o w i e  z e  w s z y 

s t k i c h  G a l l ó w  n a y m o c n i e y s i ,  b ą d ź  i a w n i e ,  b ą d ź  w  

s e r c u  i m  s p r z y i a i ą .

2.6g. P u ł k  c z t e r n a s t y .

3 7 0 .  O b a c z  w y ż e y  R .  68.
3 7 1 .  T r e w i r o w i e  z L i n g o n a m i  z ł o ż y l i  b r o ń ,  g d y  d o  

n i c h  m i a ł  m o w ę  C e r y a l i s .  O b a c z  w y ż e y  R . 7 3 .

373. K t ó r z y  w  C y w i l a  w o y s k u  s ł u ż y l i , a n i  d o  R z y m -  
s k i e y  s t r o n y  p o w r ó c i l i .

373. Jako w y ż e y  w  R . 3 1.
3 7 4 .  H o r d e o n i  F l a k k u s  z W o k u l ą  o d  ż o l n i e r z ó w ,  

N u m i z y u s  1 H e r e n n i u s  o d  n i e p r z y i a c i o ł  z g i n ę l i .

375. G d y  R z y m i a n i e  m o s t  o d b i e r a l i , i o b o z  n i e -  
p r z y i a c i e l s k i  w y c i n a l i ,  w  t e n  c z a s  t o  p o d o b n o  b y ł a  

o w a  o k r u t n a  r z e ź b a ,  o  k t ó r e y  p o w i a d a  D i o n  w  K .  

L X V I .  ż e  w i e l o ś c i ą  p o b i t y c h  c i a ł  z a t k a n a  r z e k a ,  b i e g  

s w ó y  z a s t a n o w i ł a .

3 7 6 .  O  k t ó r y c h  c z ę s t o  m ó w i o n o  w R .  D .  K .  II .  a m ó 

w i ć  s i ę  b ę d z i e  w  K . d e  M o r i b u s  G e r m a n o r u m  34- 35-
3 7 7 .  T e r a z  Z u lp ik ,  w D y e c e z y i  K o l o ń s k i e y ,  m i e y -  

s c e  s ł a w n e ,  o d n i e s i o n y m  p o t y m  c u d o w n i e  z w y c i ę 

s t w e m  n a d  N i e m c a m i  p r z e z  K l o d o w e u s z a ,  K r ó l a  

F r a n c u s k i e g o  , r o k u  p a ń s k i e g o  4 q6 .

378* T e r r e s t r i  i t i n e r e .  T a  d r o g a  d o t ą d  s i ę  z u p e ł n i e  

p o k a z u i e ,  p r o w a d z ą c  a G e s s o r i a c e n s i  p o r t u ,  t e r a z  

B o u l o g n e ,  d o  B a g a c u m  N e n d o r u i n ,  t e r a z  B a v a i  i  

A t u a t a c a m  T u n g r o r u m ,  t e r a z  T o n g r e s .
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9 7 9 .  Germanika, o  którym wyżey w K .  II. R .  59-
280. T a k  n i e g d y ś  K l a u d y u s z a  C e s a r z a  b y ł  t o w a r z y 

s z e m  w y p r a w y  B r y t a ń s k i e y  P l a u t i u s  E l i a n u s .
281. O b acz w y ż e y  K. II. R. g6.
2 8 2 .  O b a c z  w y ż e y  K .  III.  R. 1Ą. 3 1 .

2 3 3 .  Z a c z y n a ł a  s i ę  s p o k o y u o ś ć  m o r s k a  2 7 .  C z e r w c a ,  

k o ń c z y ł a  s i e  1 4  W r z e ś n i a .

384- o  C U D A C H  W E  S P  A Z Y  A N  A .

Z e  L i w i u s z ,  P l u t a r c h ,  t u d z i e ż  w i e l u  i n n y c h  p ł o -  

c h o w i e r n y c h  p i s a r z ó w ,  ś m i a ł o  p o d o b n e  W e s p a z y a -  

n o w e m u  c u d a  p o d a w a ć  w i e k o m  n a s t ę p n y m ,  z d a i e  
s i ę  r z e c z  m n i e y  g o d n a  p o d z i w i e n i a .  T o  r z e c z  b y ł a b y  

d o  w i a r y  n i e p o d o b n a ,  ż e  T a c y t  m ą ż  o s t r e g o  r o z s ą d 
k u ,  i n i e p o r u s z o n e y  ż a d n y m  l e k k i m  m n i e m a n i e m  

d u s z y  , n i e  t y l k o  o t y c h  c u d a c h  p i s z e ,  a l e  im  w i e r z y ć  

z d a i e  s i ę ;  g d y b y ś m y  n i e  w i e d z i e l i , ż e  w s z y s c y  R z y 

m i a n i e ,  b ą d ź  z p r z y r o d z e n i a , b ą d ź  w y c h o w a n i a  w p o 
j o n y  m i e l i  r e l i g i i  s e n t y m e n t ,  k t ó r y m  się  a ż  d o  p ł o -  

c h o w i a r s t w a  n a k ł a n i a l i .  T a  , a c z k o l w i e k  p r z y w a r a ,  

i a k o  w  l u d z k i c h ,  t a k  w  b o s k i c h  r z e c z a c h ,  ie s t  z n a 

k i e m  d o b r e y  d u s z y ,  a n i  p a d a ć  m o ż e ,  c h y b a  n a  s z c z e 

r e  i m a i ą c e  w  p o s z a n o w a n i u  r e l i g i ą .  u m y s ł y .  R z e c z  

z a t y m  d z i w n a , ż e  n i e k t ó r z y  T a c y t a  c h c ą  m i e ć  Atcu~ 
szem, k i e d y  t e n  p isa r z  n a  w ie l u  b a r d z o  m i e y s c a c h  

D z i e i ó w  i H i s t o r y i  s w o i e y ,  z r z ą d z e n i a  r ó ż n e  na ś w i ę 
c i e  , c z u i ą c e m u  i o p a t r z n e m u  b ó s t w u  p r z y p i s u i e .  T a k  

p o m i n ą w s z y  i n n e  , w' K .  I V .  H i s t o r y i  R . 7 8 .  p o w i a d a :  

ż e  l u d z k i e  u m y s ł y  p o m o c ą  b o s k a  o p e  d i v i n a  o d m i e -  

n i a i ą  s ię .  T e n ż e  p r z y z n a i e  W e s p a z y a n o w i  ł a s k ę  z  

n i e b a ,  casli f a v o r e m  e t  n u m i n u m  i n  V e s p a s i a n u m  i n -  

c l i n a t i o n e m  : a c o  s i ę  t y c z e  c u d ó w  W e s p a z y a n a  , t a k  

t ę  r z e c z  o p i s u i e ,  i a k o b y  i s a m  o n y r n  w i a r ę  d a w a ł .

J a k ą  zaś  p o w a g ę  i w i a r ę  t e  m n i e m a n e  c u d a  m i e ć  

m o g ą ?  ś m i e l e  m ó w i ę ,  i ż  ż a d n e y  z g o ł a .  P o m i n ą w s z y  

■ i n n y c h  , k t ó r z y  o  n i c h  p i s a l i , d o s y ć  i e s t  p r z y w i e ś ć  

z d a n i e  i e d n e g o  z n a y u c z e ń s z y c h  i n a y r o z u i n n i e y s z y c h  

B i s k u p ó w  F r a n c y i . P i u t r a ,  D a n i e l a  H u e t r w  k s i ę d z e
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p o d  t y t u ł e m  D e m o n s t r a d o  E v a n g é l i c a  p r o p o s i t .  I V .  

n u m e r o  6. D l a  d o ś w i a d c z e n i a  p r a w d y ,  t r z e b a  w i e 

d z i e ć  i a k i e  t o  b y ł y  c u d a ,  n a  k t ó r y m  i t i i e y s c u , i o d  

k o g o  u c z y n i o n e .  N a p r z ó d  w  t y c h  W e s p a z y a n a  c u 

d a c h ,  n i c  t a k i e g o  n i e  m a sz , c o b y  i n o c  b o s k a  c u d o t w o r -  

n ą  o b i a w i ć  m o g ł o .  U l e c z o n y  ś l e p y ,  a l e  t a k i ,  k t ó r y  

z d a n i e m  T a c y t a  i  l e k a r z ó w ,  m o c y  w i d z e n i a  n i e  s tr a 
c i ł ,  vis  l u m i n i s  n o n  e r a t  e x e s a .  U  k a l e k i  n a  r ę k ę ,  

t y c h ż e  z d a n i e m ,  w y t r ą c o n e  z e  s t a w ó w  k o ś c i ,  . m o g ł y  

b y ć  t a k ż e  z l e c z o n e ,  p o s s e  i n t e g r a n .  C o  s i ę  t y c z e  

s a m e g o  n i e d o ł ę s t w a  t y c h  n ę d z a r z ó w ,  w  t y m  n i e  ż g a -  

d z a i ą s i ę  w s p ó ł c z e ś n i  p i s a r z e :  T a c y t  c z y n i  k a l e k ą  n a  

r ę k ę ,  a S w e t o n i u s z  n a  n o g ę : T a c y t  p o w i a d a , i ż  W e -  

s p a z y a n o w i  r a d z il i  l e k a r z e ,  m e d i c i s  h o r t a n t i b u s ,  S w e 
t o n i u s z  t o  p r z y p i s u i e  p r z y i a c i o ł o m , a m i c i s .  C o ż k o l -  

w i e k  b ą d ź ,  m o ż n a ż  t o  n a z w a ć  c u d e m ,  b o  s i ę  s t a ć  

m o g ł o  u ż y c i e m  le k a r s t w a  ?
U w a ż a ć  i e s z c z e  n a l e ż y ,  ż e  s ię  t e  c u d o w i s k a  s t a ł y  w  

A l e x a n d r y i ,  m i e ś c i e  p ł o c h y m ,  l e k k o w i e r n y m , d o  

w s z e l k i c h  z a b o b o n ó w  s k ł o n n y m ,  r e l i g i ą  S e r a p i s a  a ż  

d o  f a n a t y z m u  n a p o i o n y m ,  w  g r u b y c h  k u  p a n o m  p o 

c h l e b s t w a c h  c h y t r y m ,  i e d n y m  s ł o w e m  g r e c k i m ,  i a -  

k o  t e g o  i e s t  ś w i a d k i e m  o c z e w i s t y m  P h i l o n  i n  l e g a t :  a d  

C a j u m  C e s a r e m .

N a k o n i e c ,  k t ó ż  s ię  o ś m i e l i ł  n a  c z y n i e n i e  t y c h  c u 
d ó w ?  o t o  W e s p a z y a n  n o w y  M o n a r c h a  i n i e s p o d z i e 
w a n y ,  k t ó r y ,  z a  ś w i a d e c t w e m  S w e t o n i u s z a  , d o p i e r o  

m i a ł  s ię  s t a r a ć  o  p o w a g ę  i  n i e i a k o  o  m a i e s t a t ,  c u i  

a u c t o r it a s  e t  q u a s i  m a je s ta s  c o n c i l i a n d a  : W e s p a z y a n  , 
k t ó r y  n a t ę ż y w s z y  u m y s ł  n a  w s z y s t k i e  s z t u k i  , d o  u -  

g r u n t o w a n i a  n o w e g o  p a n o w a n i a ,  r e l i g i ą  n a w e t  d o  

s w y c h  z a m y s ł ó w  f o r t e l n i e  n a c i ą g a ł .  Z  t e y  t o  p r z y 
c z y n y ,  w  w i e l k i c h  b y ł  u  n i e g o  f a w o r a c h  J ó z e f , ó w  

Ż y d  k ł a m l i w y ,  k t ó r y  w s z y s t k i e  p r o r o c t w a  , K r ó l a  

K r ó l ó w  Ghiystusa , i  i e g o  p a n o w a n i e  p r z e p o w i a d a j ą 
c e  , n a  W e s p a z y a n a  o b r a c a ł .  B e l l .  J u d a i c i  II I .  8- W e 

s p a z y a n ,  k t ó r y  w s z y s t k i c h  w y w o d z ą c y c h  u r o d z e n i e  

s w o i e  o d  D a w i d a ,  za  ś w i a d e c t w e m  E u z e b i u s z a  H i s t .  

E c c l .  III.  i i .  w y t r a c i ć  r o z k a z a ł .  W e s p a z y a n  n a o s t a -
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t e k , k t ó r y  z p r z y i a ż n i w s z y  s ię  z e  s t a w n y m  s z a l b i e r z e m  

A p o l l o n i u s z e r n  z  T y a n y ,  c z ł o w i e k i e m  o w e g o  c z a s u ,  

b a  i  z e  w s z y s t k i c h  n a  ś w i e c i e  l u d z i  n a y c h y t r z e y s z y m ,  

r a d y i e g o ,  i a k  w y r o k ó w  i a k i c h  u ż y w a ł ,  i a k o . s i ę  t o  

w i d z i e ć  d a i e  w  ż y c i u  t e g o  A p o l l o n i u s z a  u  F i l o s t r a t a  

R .  V .  2 7 .

D o s y ć  i e s t  t y c h  d o w o d ó w  n a  p o k a z a n i e  , ż e  t e  c u 

d a  W e s p a z y a n a , b y ł y  w  E g i p c y a n a c h  z d r a d ą  i  c h y -  

t r o ś e i ą ,  w  W e s p a z y a n i e  s a m y m ,  s z t u k i  p o l i t y c z n e y  

i n s t r u m e n t e m ,  k t ó r y m  s o b i e  n o w y  M o n a r c h a  p o w a 

g ę  i  u s z a n o w a n i e  i e d n a ł .  P r z y d a i e  w p r a w d z i e  T a c y t ,  

ż e  o b o i e  t o  c u d o w i s k o  o d  o b c y c h  w  t e n  c z a s  n a w e t  

w s p o m i n a n e  b y ł o  , k i e d y  i u ż  p o c h l e b s t w o  n i e  m i a ł o  

c e n y  i  z y s k u ,  p o s t ą u a m  n u llu r n  m e n d a c i o  p r e t iu t n .  
A n i  t o  r z e c z  d z i w n a .  J u ż  b o w i e m  n a  ó w  c z a s ,  w y g u 

b i o n y  b y ł  d o m  F l a w i u s z ó w ,  a z a t y m  a n i  n a g r o d y  s p o 

d z i e w a ć  s ię  m o ż n a  b y ł o  z a  f a ł s z e ,  o d  M o n a r c h ó w  o b 
c y c h  fa m il i i .  A t o l i  z o s t a ł y  z a w s z e  w  E g i p c y a n a c h  za

b o b o n n e  d u c h y ,  a n i e  t y l k o  w  ic h  k r a i u  s z e r z y ł y  się ,  

a l e  s ię  n a w e t  i d o  p r o w i n c y i  R z y m s k i c h ,  o w s z e m  i  

d o  s a m e g o  R z y m u ,  d o k ą d  , i a k o  p o s p o l i c i e  d o  s t o ł e 
c z n y c h  m i a s t ,  w s z y s t k i e  g ł u p s t w a ,  z a b o b o n y ,  w i a r y  

i  z ł e  o b y c z a i e  z p ł y w a i ą ,  p r z e n i o s ł y  s i ę ;  g d z i e  s ł a w a  

i  r e l i g i a  S e r a p i s a  c o d z i e ń  w z r o s t  b r a ła .  J a k i m ż e ,  

p r o s z ę ,  s p o s o b e m  m o ż n a  b y ł o  p r z y t ł u m i ć  t e n  o d g ł o s ,  

k t ó r y  b y ł  i n t e r e s e m  p a n u i ą c y c h ,  z y s k i e m  p o p ó w  ,  

s ł a w ą  E g i p c y a n ó w ,  z a b a w ą  g m i n u ,  z a w r o t e m  p o p s u 
t y c h ,  a d o  n o w o ś c i  o b c y c h  c h y l ą c y c h  s ię  R z y m i a n ?  T o  

r z e c z  d z i w n a ,  ż e i  t e r a z  n a w e t ,  k i e d y  k ł a m s t w o  z y s k u  

n i e  m a  , k i e d y  z n i s z c z a ł a  z g r u n t u  S e r a p i s a  r e l i g i a ,  

z n a y d u i ą  s ię  i e d n a k  i m i e d z y  m n i e m a n e m i  C h r z e ś c i ą -  

n i n a m i  t a k  z a ś l e p i e n i ,  k t ó r z y  t y m  c u d o m  w i a r ę  d a -  

i ą , i  o n y c h  b r o n i ą .  W s z a k ż e  ta  b y ł a  z a w s z e  b a i e k  

n a t u r a ,  ż e  s i ę  p ł o c h y m  l u d z i o m ,  s a m ą  p r ó ż n o ś c i ą  
p o d o b a ł y :  a b e z b o ż n i  C h r z e ś c i a n i e  , c h c ą c  p o d a ć  w  

n i e p e w n o ś ć  p r a w d z i w e  c u d a ,  z  f a ł s z y w e m i  p o g a n  d z i

w o l ą g a m i ,  o n e p o r o w n y w a ć  n i e  w s t y d z ą  s ię .

285* Z w y c z a y  m i e l i  c h o r z y ,  m i a n o w i c i e  g m i n n i ,

- z  p o r a d y  p o p ó w ,  w s t r z y m y w a ć  s ię  o d  i e d z e n i a  i  p i 
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c i a ,  a n a  s k ó r a c h  b y d l ą t  o f i a r o w a n y c h  , w  k o ś c i o ł a c h  

E s k u l a p i u s z a  i  S e r a p i s a  l e ż e ć .  C o  s ię  t y m  g ł o d n y m  

f a n a t y k o m  p r z y ś n i ł o , t o  m i e l i  za  b o s k i e  r o s k a z y .

2 8 6 .  S w e t o n i u s z  p o w i a d a  , ż e  t o  b y ł  k a l e k a  n a  

n o g i .
2 8 7 .  G d y  t o  p i s a ł  T a c y t ,  i u ż  n i e  b y ł o  ś la d u  w y -  

g u b i o n e y  f a m i l i i  W e s p a z y a n a ,  p o d  p a n o w a n i e m  T r a -  

i a n a .
288- S w e t o n i u s z  n a z y w a  g o  w y z w o l e ń c e m ,  l i b e r t u s .

2 8 9 .  I m i ę  B a s i l i d e s ,  p o c h o d z i  z  g r e c k i e g o  s ło w a  

Basileos, z n a c z ą c e g o  K r ó l a .

2 9 0 .  T e n  P t o l o m e u s z  p i e r w s z y ,  n a z y w a ł  s ię  S o t e r .  

K l e m e n s  A l e x a n d r y i s k i  t o  p r z y p i s u i e  P t o l o m e u s z o w i  

n a z w a n e m u  P h i l a d e l p h u s .

2 9 1 .  Z a ł o ż y ł  t o  m i a s t o  A l e x a n d e r  w i e l k i .
2 9 2 .  D o  P o n t u ,  p r o w i n c y i  A z y i  m n i e y s z e y ,  i P a -  

p h l a g o n i i ,  g d z i e  b y ł o  m i a s t o  S y n o p e ,  o  k t ó r y m  n i -  
ż e y .

2 9 3 .  T a k  o  n i c h  g m i n  m n i e m a ł : w  r z e c z y  s a m e y  

b y l i  t o  f a ł s z e r z e  , i a k o  s ię  p o k a z u i e  z k s i ą g  G e n e s i s  

X L I .  8- i i n n y c h  m i e y s c  p i s m a  S .

2 9 4 .  E u m o l p i d o w i e ,  p o t o m k o w i e  E u m o l p a ,  b y l i  

"to k a p ł a n i  b o g i n i  C e r e r y - ,  i  m i e l i  d o z o r  o b r z ą d k ó w  

- o w y c h  t a i e m n ^ h  , k t ó r e  s ię  o d p r a w i a ł y  w  A t t y c e  , 
w  m i e ś c i e  E lę m sis.  Z g i n ę ł o  t o  m i a s t o  : w i d z i e ć  t y l k o  

r o z w a l i n y  n a  i n i e y s c u ,  n a z w a n y m  L e f s i n a ,  n a  b r z e 
g a c h  L i w a d y i .  O p i s a n i e  t e g o  k o ś c i o ł a  o b a c z  w  k s i ę 
d z e  u c z o n e g o  S p o n ,  V o y a g e  p a r t .  1 1 .  n a  k a r c i e 2 7 9 .

2 9 5 .  T u r c y  g o  n a z y w a i ą  S i n o u b ,  m y  d a w n y m  n a 
z w i s k i e m  S y n o p e ,  w  N a t o l i i  n a  b r z e g a c h  m o r z a  c z a r 
n e g o ,  P o n t u s  E u x i n u s .

2 96 . J o v i s  D i t i s ,  a l b o  P l u t o n a  k r ó l a  p i e k i e l n e g o .  

C z e m u  z a ś  S e r a p i s  n a z y w a ł  s i ę  P l u t o n e m  , o b a c z y s z

niżey w R. 84*
2 9 7 .  B y ł  t e n  A p o l l o  w  D e l f a c h ,  m i e ś c i e  n i e g d y ś  

w y r o c z n i ą  b o ż k a  s ł a w n y m .  T e r a z  t y l k o  t a m  w i o s z c z y 
n a  n a z w a n a  C a s t r i ,  u d o ł u  g o r y  P a r n a s s u .

298. J o w i s z  b y ł  A p o l l i n a  o y c e m  , a P r o z e r p i n a  s i o 

s t r ą ,  i a k o  m a s z  w  M i t o l o g i i .  T a c y t  u ż y w a  t e g o  s ł o -

4,7*



Wa odw ieźli, revehërenc, p o n i e w a ż  b ó s t w a  o w e  b a i e -  

c z n e  z  o b r z ą d k a m i  z E g i p t u  b y ł y  p r z y w i e z i o n e .
2 9 g .  P i u t a r c h  t o ż  s a m o  o p i s u i e ,  l e c z  n i e  t a k  b a -  

i e c z n i e .
300. O p i s a n i e  b o g a c t w  t e g o  k o ś c i o ł a , o b a c z w A m -  

m i a n i e  M a r c e l l i n i e  X X I I ,  16.
301. K o p t o w i e  p o  d z iś  d z i e ń  n a z y w a i ą  Bxichpï. 

N i e g d y ś  t o  b y ł a  w i o s z c z y n a  : A l e x a n d e r  w i e l k i ,  z b u 

d o w a ł  t a m  s ł a w n e  m i a s t o  A l e x a n d r y ą ,  n a d  u y ś c i e m  

r z e k i  N i l a .  K o ś c i o ł  S e r a p i s a ,  Serapeurn s t a ł  n a  m i e y -  

s c u  n a z w a n y m  Necropolis.
302. T e r a z  Suveidia  w  Syryi.
3 0 3 .  P t o l o m e u s  E v e r g e t e s .
3 0 4 .  M e m p h i s  , n i e g d y ś  z a m e k  s t a r o ż y t n y c h  K r ó 

l ó w  E g i p s k i c h ,  n a  k t ó r e g o  r o z w a l i n a c h  z b u d o w a n e  

m i a s t o  K a i r  n a d  N i l e m .

3 0 5 .  o  B O Ż K U  E G I P S K I M  S E R A P I S .

S e r a p i s ,  u  E g i p c y a n ó w ,  n a y w i ę k s z y  b o ż e k ,  w i e l u  

i n a y p r z e d n i e y s z y c h  w  p o g a ń s t w i e  w y o b r a ż a ł  b o ż k ó w .  

Z t ą d  n a  p r z e c i w n e y  s t r o n i e  p i e n i ą d z a  A n t o n i n a  C e 

sarza , n a z w a n e g o  P i u s ,  k t ó r y  o p i s u i e  u c z o n y  O i s e l i n  

T h e s a u r o  s e l e e t o r u m  n u i n i s m a t u m  T a b .  X L I I I .  n .  i .  

w i d z i e ć  g ł o w ę  S e r a p i s a  t e g o ,  r o g a t ą ,  b r o d a t ą ,  p r o 

m i e n i s t ą ,  z k o r c e m  n a  w i e r z c h u :  w i d z i e ć  t a m ż e  i  

t r o y z ą b  , t r i d e n s ,  c z y l i  w i d ł y  o  t r z e c h  s z t y c h a c h ,  k t ó 

r e  w ą ż  o t a c z a .  Z  t y c h  z n a k ó w  p o k a z u i e  s i ę ,  ż e  S e 

r a p is  ie s t  J o w i s z e m ,  S ł o ń c e m ,  O z y r y s e m ,  N e p t u 
n e m  i E s k u l a p i u s z e m .  O b a c z  c y t o w a n e  d z i e ł o  O i s e -  

la  , w  k t ó r y m  t e n  a u t o r  z n a k i  t e  o p i s u i e .  A t o l i  n a 

t u r ę  i c z e ś ć  S e r a p i s a  n a y d o k ł a d n i e y  o b i a ś n i a  M a k r o -  

b i u s z ,  S a t u r n a l i u m  I. 2 0  , z  k t ó r e g o  p o w i e ś c i  p o z n a ć  
m o ż n a ,  ż e  t e n  S e r a p i s  n i e  b y ł  i n n y m  o d  S ł o ń c a .  T o ż  

s a m o  p o t w i e r d z a i ą ,  d w a  c i e k a w e  i r z a d k i e  p i e n i ą d z e  

W e s p a z y a n a  i D o m i c y a n a , o p i s a n e  i o b i a ś n i o n e  o d  

u c z o n e g o  P e l l e r i n  w  k s i ę d z e ,  A l e l a n g e s  d e  d iv e r s e s  

M é d a i l l é s  T o m .  I. p a g ,  2 2 4 .  K t o  c h c e  m i e ć  d o s k o n a 

ł ą  w i a d o m o ś ć  o  t y m  b o ż k u ,  i o  m i e ś c i e  S y n o p e ,
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3 06. O którym wyżey w R. 71.307. Lugdun teraz Lion.
3o8- O tey obłudzie pisze takie Swetoniusz wżycia 

iego R. 11 .
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DO KSIĘGI P I A T E Y ,  .
C  C

i . im Wespazyan z Tytusem synem tron osiedli, iuż sobie sławę dzieł rycerskich ziednali, woiuiąc szczęśliwie w Niemczech, Brytannii, i w ziemi Judz- kiey. Obacz Swetoniusza.a. Jakie miał Tytus woysko, dobywaiąc Jerozolimy, obacz Józefa B d l :  .la d : V, I.
3> O Agryppie II Galilei, Sohemie Sophony, Anty- ochu Komageny Królach, obacz Hist: K. II, R. 8i- 
Ą. Założył Tytus swoy oboz naprzód na dolinie Cierniowey, przy wiosce Gabath-Saul, odległey od Jerozolimy około 3o stai: potym go bliżey przymknął do miasta. Obacz Józefa Bellf Jud:
5- Grekowie od Saturna i Jowisza, iak potym Rzymianie od Troi i Troiańczykow wszystkie swoie powieści zaczynali. Zkąd u Greków urosło to mniemanie o rodzaiu Zydow, o czym niżey zaraz.
6. O RODZAIACH ŻYDOWSKICH.
Rzecz iest wielu do podziwienia, iż Tacyt, człowiek wî ce uczony, tak wiele fałszywych powieści
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0 rodzaiu Zydow przywodzi, mianowicie w tym wieku, kiedy po zburzeniu Jerozolimy, a zawoiowaniu ziemi Judzkiey, dzieie narodu tego, iego obrządki1 obyczaie, dobrze były znaiome w stolicy świata. Dziwić się atoli mniey będzie, ieśli uważy, iż Tacyt pisał Historyą, w tym czasie, kiedy Rzymskie państwo naybarziey kwitnęło, a ledwie wiedząc o swoiey religii, o obce niewiele dbało. Do tego ro- dzay Żydowski, i iego historyą, kłamstwami wielu pisarzow, iuż dawniey była zaćmiona, a sami Żydzi, dla religii i obrządków swoich, dla czci iednego Boga, a tym samym dla obrzydzenia bałwochwalstwa i wielobostwa, innym od siebie narodom byli obmierzli, mianowicie zaś Rzymianom, którzy od nich nie raz znaczne klęski odnosili. Przeto nasz Tacyt, powieściom Żydowskim ani nadto, ani przeciwnie, nic zgoła nie wierzący, częścią z Żydowskich, częścią z obcych pisarzow podania, co mu się zdało do prawdy podobnieyszego, wybrał, aby początki rodzaiu Żydowskiego opisał. Z tey przyczyny, wiele rzeczy fałszywych z prawdziwemi pomieszał: o których w szczegulności mówić, iako tłomaczowi Chrześciań- -s ki emu należy, ponieważ w tych rzeczach wiele sig znayduie pierwiastkowey prawdy dowodow.
O ŻYDACH Z KRETY POCHODZĄCYCH.
Naród C reth im  albo C e r e th im , według świadectwa Pisma S. I. Reg: XXX. iĄ. Ezechiela XXV, 16. So- foniasza Prorokow II, 5 . mieszkał miedzy Judzką ziemią i Fenicyą, tak bliski i sąsiedzki obu, że Palestyn* zykowie, często się oznaczali imieniem Crethim, i byli częścią Fenieyi, która w owych kraiach szeroko niegdyś panowała. Ze zaś Fenikowie osadników swoich na wyspę Kretę, teraz Kandyą, posyłali, świadczy Stephanus de U rbib u s pod słowem I t a -  

n o s, świadczy sam port Kreteński Phenice, o któ
rym iest wzmianka w Dzieiach Apostolskich XXVII,
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1 2 .  P r z y d a ć  t a  n a l e ż y  ś w i a d e c t w o  S t r a b o n a  g e o g r a 

fa  w  K .  X ,  ż e  S p a r t a n o w i e ,  c z y l i  L a c e d e m o ń c z y k o -  

w i e ,  w i e l e  m i a s t  n a  w y s p i e  K r e t a  z b u d o w a l i :  a c i  

S p a r t a n o w i e  c h e ł p i l i  s ię  z  b r a t e r s t w a  Ż y d o w s k i e g o ,  

i a k o  t o  w i d z i e ć  w  k s i ę d z e  I  M a c h a b e y s k i e y ,  R .  X I T ,  

a i .  B y ł o  z a t y m  s t a r o ż y t n e  p o k r e w i e ń s t w o  m i e d z y  

Ż y d a m i  i  K r e t e ń c z y k a m i : l e c z  K r e t e ń c z y k o w i e  p o 

c h o d z i l i  z  Z y d o w .  P r ó c z  t e g o  z a ś ,  ż e  K r e t e ń c z y k o 

w i e  b y l i  z a w s z e  k ł a m c a m i ,  s e m p e r  m e n d a c e s ,  i a k o  

s i ę  p o k a z u i e  z i c h  w i e s z c z k a  w  l i ś c i e  S .  P a w ł a  d o  T y 
t u s a  I, 1 2 ,  n a d t o  i e s z c z e  z e  z w y c z a y n e y  n a r ó d  o r a  

e m u l a c y i .  c h e ł p i l i  s i ę ,  i ż  Ż y d o m  p o c z ą t e k  d ali .  C o  

t a k  w e s z ł o  w  m n i e m a n i e ,  ż e  s i e d m d z i e s i ą t  t ł o m a c z o w  

P i s m a  Ś w i ę t e g o ,  s ł o w a  h e b r a y s k i e  z  E z e c h i e l a  i  S o -  

f o n i a s z a  P r o r o k o w ,  w y ż e y  c y t o w a n e ,  p r z e ł o ż y l i  n a  

G r e c k i  i ę z y k  K r e t a s ,  p a r o i k o i  K r e t o n ,  t o  i e s t  K r e 

t e ń c z y k o w i e  i p r z y c h o d n i o w i e  K r e t e ń s c y .  Z  t ą d  i T e -  

o d o r e t ,  o b i a ś n i a i ą c y  t o  m i e y s c e  p i s m a  z S o f o n i a s z a ,  

p o w i a d a : ż e  n i e k t ó r z y  z K r e t y  p r z y ś l i  n a  m i e y s c a  

n a d m o r s k i e  P a l e s t y n y ,  i  t a m  o s i e d l i .  J a w n a  r z e c z  

z a t y m ,  c z e m u  T a c y t  p r z y z n a i e  Ż y d o m  p o c z ą t e k  z  

K r e t y .  Z e  z aś  p r z e c i w n i e ,  n i e  Ż y d z i  o d  K r e t e ń c z y -  

k o w , l e c z  c i  o d  n i c h  p o ś l i ,  p r ó c z  i n n y c h  d o w o d o w ,

io t w i e r d z a i ą  t o  r o ż n e  z w y c z a i e , w z i ę t e  u  K r e t e ń c z y -  

o w ,  i a k o  t o ,  ż e  ś w i n i n y  n i e  i e d l i ,  i  t a m  d a l e y .  

P r ó c z  t e g o ,  c o k o l w i e k  K r e t e ń c z y k o w i e  o  M i n o s i e p o 
w i a d a l i ,  t a k  t o  i e s t  p o d o b n e  d o  d z i e ł  M o y ż e s z a ,  i ż  

u c z o n y  H u e t  w  k s i ę d z e  D e m o n s t r a t i o  E v a n g e l i c a  , 

P r o p o s .  I Y ,  n u m .  g, m a  za t e g o ż  s a m e g o  c z ł o w i e k a ,  

M o y ż e s z a  i M i n o s a .  Z a  H u e t e m  p o s z e d ł  w  z d a n i u  

u c z o n y  G h r y s t y a n  W o r i n .  ■ » D e  c o r r u p t i s  a n t i q u i -  

t a t u m  H e b r a i c a r u m  a p u d  T a c i t u m  e t  M a r t i a l e m  v e -  

b tig iis  w  K .  I, n a  k a r c i e  43> P r z y d a ć  n a l e ż y ,  ż e  Ż y 
d z i  w  o s o b l i w s z y m  m i e l i  p o s z a n o w a n i u  d z i e ń  s o b o t u i :  

t e n  z a ś  d z i e ń ,  p o n i e w a ż  G r e c y  d n i e m  S a t u r n a  n a 

z w a li ,  p r z e t o  i o  Ż y d a c h  r o z u m i e l i ,  ze c z c z ą  S a t u r 
n a ,  i  ¿e z  K r e t y  w y s p y  u c i e k l i .
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n. O  Ż Y D A C H  Z  E G I P T U  P O C H O D Z Ą C Y C H .
T a c y t  t u  p o w i a d a ,  ż e  Ż y d z i  z  E g i p t u  d o  p o b l i ż s z y e h  

z i e m  p r z y ś l i ,  t o  i e s t  d o  z i e m i  J u d z k i e y ,  b l i s k i e y  E -  

g i p t u .  E g i p c y a n i e  z m y ś l i l i  i i n i e  w o d z a  J e r o z o l i m a :  

J u d y  z a ś  i i n i e ,  l u b o  d o b r z e  z n a i o m e ,  n i e  n a  s w o i m  

m i e y s c u  k ł a d l i ,  f a ł s z u i ą c  c z a s  i o k o l i c z n o ś c i ,  a ż e b y  

r o d z a y  Z y d o w  o d  s w e g o  n a r o d u  w y p r o w a d z a l i ;  a t o  

o b y c z a i e i n  s t a r o ż y t n y c h  n a r o d o w ,  k t ó r e  s i ę  c h e ł p i ą c  
z e  s w o i e g o  n a  ś w i e c i e  p i e r w s z e ń s t w a , i n n e  w s z y s t 

k i e  z a  p o ś l e d n i e , a l b o  z a  p o c h o d z ą c e  o d  s i e b i e  

m i e l i .  J a k o ż  E g i p c y a n i e ,  m o c ą  i  b o g a c t w a m i  p a ń 

s t w a ,  w y n a l a z k a m i  r o ż n y c h  s z t u k  i  r ę k o d z i e ł o w ,  

w i e l k i e  s o b i e  i m i ę  n a  ś w i e c i e  z i e d n a l i .  T ą  s ł a w ą  

n a d ę c i ,  m i e n i l i  s i ę  b y ć  n a y p i e r w s z e m i  l u d ź m i ,  i a k o  

ś w i a d c z y  D y o d o r  z  S y c y l i i  w K .  I, R .  1 9 ,  t u d z i e ż  i n 

n i  p i s a r z e .  Z  t e y  p r z y c z y n y  p o w i a d a l i ,  ż e  n a r ó d  Ż y 

d o w s k i  o d  n i c h  w y s z e d ł .  Ś w i e ż e g o  t e g o  fa łs z u  p r ó 

ż n o ś ć  d o w o d z i ,  n o w e  i a k i e g o ś  z m y ś l o n e g o  H i e r o z o -  
l i m a  i m i ę , '  d o p i e r o  p o  z b u d o w a n i u  m ia s t a  J e r o z o l i 

m y  w y n a l e z i o n e ;  t a k ż e  t e n  m n i e m a n y  w s p o ł - w o d z  

J u d a ,  o d  k r ó l o w a n i a  I z y d y  i b a i e k  o w y c h  d a l e k o  

p o ś l e d n i e y s z y .  N i g d y  t e ż  Ż y d z i  n i e  c z c i l i  J u d ę ,  i a -  

k o b y  n a r o d u  s w e g o  o y c a ,  za  ś w i a d e c t w e m  s a m e g o  

J u s t y n a ,  p i s a r z a  p o g a ń s k i e g o  w  K .  X X X V I ,  R .  2. J u ż  

k r ó l e s t w o  E g i p s k i e  z e  s t a r o ż y t n o ś c i  i  b o g a c t w '  m o 
c n o  s ł y n ę ł o ,  g d y  n a r ó d  Ż y d o w s k i  n i e  w i e l e  i e s z c z e  

m i a ł  m o c y .  J e d n a k  E g i p c y a n i e  o d  Z y d o w  s ą  p o -  

ź n i e y s i  r o d e m ,  p o n i e w a ż  o n i  i d ą  o d  o y c a  M e z r a i -  

m a ,  d r u g i e g o  s y n a  C h a m a  ; *  z t ą d  u  w s c h o d n i c h  n a 
r o d ó w ,  i  s a m y c h  E g i p e y a n o w  i K o p t o w  E g i p t  n a z y 

w a  s i ę  M e s r a ,  M e s r a i m ,  C h e m i a .  O b a e z  K i r c h e r a ,  

s ł a w n e g o  J e z u i t y  k s i ę g ę  p o d  t y t u ł e m  A E d i p u s  A E g i -  

p t i a c u s  T o m  I. p a g :  2.

8. O  Ż Y D A C H  Z  E T Y O P I I  P O C H O D Z Ą C Y C H .

E t y o p o w i e  p a n o w a l i  n i e g d y ś  w  A f r y c e  w i e l o w ł a -

* Czytelnik z innych źrzódeł, dokładniey o starożytności uwia
domiony, raczy tu w słabych Naruszewicza dowodzeniach, widzieć 
tylko usiłki chrześcianina i duchownego: szanuiąc iego powody, i 
przedsięwziąwszy text w całości podać, zostawiliśmy rozumowania 
iego pod rozsadzenie każdego.



d n i e ,  i - E g i p t  i m  s ł u ż y ł :  P l i n i u s z  z a ś  p o w i a d a  w  K .  

V I ,  R .  a g ,  ż e  z a  c z a s ó w  K r ó l a  C e f e u s z a , m i e l i  i S y -  

r y ą  w  p o d d a ń s t w i e .  N a d ę c i  z w y c i ę s t w a m i ,  c h e ł p i l i  

s i ę  s t a r s z e ń s t w e m  n a d  E g i p c y a n o w ,  c o  n a w e t  p r z y 
c z y n  ą  n a t u r a l n y  p o t w i e r d z a l i .  A l b o w i e m  m i e s z k a ń 

c y  k r a i o w  p o ł u d n i o w y c h ,  g d z i e  s ł o ń c e  im  g o r ę t s z e ,  

t y m  p ł o d n i e y s z e ,  p o w i a d a l i  o  s o b i e ,  z a  ś w i a d e c t w e m  

D y o d o r a  z S y c y l i i  w  K .  I I I ,  ż e  i c h  z i e m i a  p r z e d  i n -  

n e m i  w y d a ł a .  Z t e y  w i ę c  p r z y c z y n y  m n i e m a n o ,  ż e  

i a k o  i n n e  n a r o d y ,  t a k  i  Ż y d z i  o d  E t y o p o w  p o c z ą 
t e k  w z i ę l i .  ,

B y ł a i e s z c z e  i  d r u g a ,  a w ł a ś c i w s z a  t e g o  r o d z a i u  p r z y 

c z y n a .  N a  m o r z u  F e n i c k i m  l e ż y  J o p p e ,  t e r a z  J a fła ,  

m i a s t o  s t a r o ż y t n e , o  k t ó r y m , i a k o  ś w i a d c z y  P l i n i u s z  

V ,  3 i ,  p o w i a d a i ą ,  ż e  t a m  A n d r o m e d a ,  n a  p o ż a r c i e  

b e s t y i  m o r s k i e y ,  b y ł a  w y s t a w i o n a .  O w s z e m  z a  c z a 
s ó w  P l i n i u s z a ,  J ó z e f a ,  a t y m  s a m y m  i  za  T a c y t a ,  

p o k a z y w a n o  n a  s k a l e  p r z y l e g ł e y  m i a s t u ,  z n a k i  ł a ń 

c u c h ó w ,  k t ó r e r n i  A n d r o m e d a  b y ł a  p r z y w i ą z a n a .  O -  

b a c z  o  t y m  P l i n i u s z a  V ,  i 3- J ó z e f a  B e l l :  J u d a i c i  II I ,
15. N i e  d z i w  z a t y m ,  ż e  d la  t y c h  E t y o p s k i c h  sta

r o ż y t n o ś c i ,  k t ó r e  p o  t y l u  w i e k a c h ,  n i e  t y l k o  c h o 
w a n o  w  P a l e s t y n i e ,  a l e  i  w  p o s z a n o w a n i u  m i a n o ,  n i e 

k t ó r z y ,  i a k o  p i s z e  T a c y t ,  m i e l i  Z y d o w  za  p l e m i e  E -  

t y o p o w .  Z  t y m  w s z y s t k i m  E t y . o p o w i e ,  n i e  t y l k o  o d  

Z y d o w ,  a l e  i  o d  E g i p c y a n  s ą  p o ź n i e y s i ,  i a k o  u r o 

d z e n i  z L u d ,  s y n a  M e z r a i m a ,  c z e g o  d o w o d z i  u c z o 

n y  B o c h a r t ,  w  k s i ę d z e  G e o g r a p h i a  S a c r a .  P a r t .  I.  

l i b :  I V ,  c a p :  2 6 .

O p u s z c z a m  t o ,  c o  J ó z e f  w  k s i ę d z e  A n t i q u :  J u d a i c .  

I V ,  10. p o w i a d a :  ż e  M o y ż e s z ,  i e s z c z e  m ł o d y m  b ę d ą c ,  

w o i o w a ł  w E t y o p i i ;  ż e  t a m  p o i ą ł  z a  ż o n ę  c ó r k ę  k r ó 
l e w s k ą ,  a  i a k o  ś w i a d c z ą  R a b i n o w i e ,  ż e  w t y m k r a i u  

p a n o w a ł .  M o g ą  t o  b y ć  b a ś n i e  Ż y d o w s k i e ;  t o  i e d n a k  

p e w n a ,  i ż  Ż y d z i  d la  h a n d l u  z d a w n a  b y w a l i  w E t y o 

p i i ;  ż e  z  n i c h  t a m  n i e k t ó r z y  o s i e d l i , i d o t ą d  s ie  z n a y -  

d u i ą ,  i a k o  m a m y  z p o w i e ś c i  lu d z i  w ę d r o w n y c h ,  k t ó 
r e  o b a c z  w  k s i ę d z e  u c z o n e g o  L u d o l f a  p o d  t y t u ł e m  

C o m m e n t a r i u m  E t h i o p i c u m  l i b : .J. n u m :  1 0 1 .  B ł ą d ,  

o  r o d z a i u  Z y d o w  z  E t y o p i i ,  m ó g ł  i  z t ą d  u r ó ś ć , żę
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t a k  A r a b i a  , i a k o  E t y o p i a  n a z w a n e  b y ł y  C h u s .  A ż e  

z  A r a b i i  p r z y ś ł i  Ż y d z i  d o  P a l e s t y n y ,  n i e  s i ę g a i ą c y  g ł ę -  

b i e y  w  r z e c z y ,  a n a  s a m y c h  t y l k o  k o n i e k t u r a c h  z d a 
n i e  s w o i e  z a s a d z a i ą c y ,  d a w a l i  Ż y d o m  p o c z ą t e k  o d

E t y o p o w .

9. O  Ż Y D A C H  Z  A S S Y R Y I  P O C H O D Z Ą C Y C H .

A ż e b y  s ię  p o k a z a ł o ,  ż e  t e  s ł o w a  T a c y t a :  S u n t  q u i  

t r a d a n t  A s s y r i o s  c o n v e n a s  i n d i g n m  a g r o r u m  p o p u -  

l u m ,  p a r t e  A É g i p t i  p o t i t o s ,  i n o x  p r o p r ia s  u r b e s ,  H æ -  

b r e a s q u e  te r r a s  e t  p r o p i o r a  S y r i æ  c o l u i s s e :  ż e  t e ,  m ó 
w i ę  s ł o w a ,  s ą  i s t o t n ą  Z y d o w  t r a d y c y ą ,  k r ó t k o  rai  

o b i a ś n i ć  n a l e ż y .  A b r a m  , n a z w a n y  p o t y m  A b r a h a 

m e m ,  o c i e c  i z a s a d n i k  n a r o d u  Ż y d o w s k i e g o  b y ł  p r z y 

c h o d n i e m  A s s y r y s k i m  A s s y r i u s  c o n v e n a ,  p o n i e w a ż  

w e d ł u g  p i s m a  S .  G e n e s e o s  X I ,  3 1  w y s z e d ł  z  U r ,  m i a 

s ta  C h a l d e y s k i e g o .  N i e m a i ą c  z k ą d  s i ę  w y ż y w i ć ,  i n -  

d i g u s  a g r o r u m  d la  g ł o d n e g o  c z a s u ,  p u ś c i ł  s ię  d o  

E g i p t u  G e n e s e o s  X I I ,  12 .. .  O n  s a m  i a k o  i i e g o  p o 

t o m k o w i e  I z a a k ,  J a k o b ,  A s s y r y i s c y  t a k ż e  p r z y c h o -  

d n i o w i e ,  p r o w a d z i l i  b ł ę d n e  ż y c i e , ' d o t a d ,  p ó k i  J a 

k o b  z s y n a m i  i w n u k a m i ,  d la  g ł o d u  t a k ż e ,  d o  E g i -

!>tu n i e  w s z e d ł ,  g d z i e  J ó z e f  s y n  J a k o b a  r z ą d z i ł  k r ó -  

e s t w e m  za F a r a o n a ,  G e n e s e o s  X L I ,  55. X L V I ,  1 .  

P o t o m s t w o  J a k ó b a  w  E g i p c i e  m i a ł o  w y d z i e l o n a  s o 

b i e  c z ę ś ć  n i ż s z ą  E g i p t u ,  t o  i e s t  z i e m i e  G e s s e n  i Pia-  

m a s s e s ,  p a r t e  E g i p t i  p o t i t i  G e n :  X L V I I ,  Ą, 11. W e  

d w i e ś c i e  p i ę t n a ś c i e  la t  p o  w e y ś c i u  d o  E g i p t u ,  w y -  

ś l i  z n i e g o  Ż y d z i  E x o d i  I w ł a s n e  m ia s ta  w  z i e m i  C h a -  

n a a n  p o s i e d l i ,  m o x  p r o p i a s  u r b e s  H æ b r e a s q u e  t e r 
ras  e t  p r o p i o r a  S y r i æ  c o l u e r e ,  i a k o  s ię  p o k a z u i e  z  

.k s i ą g  J o z u e . . . .  N a z y w a ł y  s ię  z a ś  z i e m i e  . Ż y d o w s k i e ,  

t e r r æ  H æ b r e æ  o d  A b r a h a m a  K e b r a y c z y k a  G e n :  X I V ,  

1 3  i  i e g o  p o t o m k o w  t a k ż e  H e b r a y c z y k o w ,  t a k  n a 
z w a n y c h  o d  s ł o w a  H e b e r ,  t o  i e s t  z a ,  p o  ł a c i n i e  tra n s ;  

•iż z a  r z e k ę  E u f r a t  p r z e s z e d s z y ,  t e  k r a i e  o s ie d l i .  P o 

w i e ś ć  z a t y m  T a c y t a  n a  t y m  m i e y s c u , z u p e ł n i e  s ię  

z g a d z a  z  P i s m e m  S .
1 _ . xo

48 a



j o  O  S O L Y M S K I M  R O D Z A I U  Z Y D O W

KSIĘGI  P I Ą T E Y  4 8 i

F a ł s z j ' w e  t o  i e s t  z d a n i e ,  a b y  Ż y d z i  o d  S o l i m c z y -  

k o w  p o c h o d z i l i :  r o z t r z ą s n ą ć  g o  i e d n a k  n a l e ż y ,  a b y  

s i ę  o b i a w i ł a  p r z y c z y n a  b ł ę d u .  W i e r s z e  H o m e r a ,  b y 
ł y  u  G r e k ó w  i  u  R z y m i a n  ź r z ó d ł e m  s ł a w y .  Z  t e y  

p r z y c z y n y  s ł a w n e m i  z d a w a ł y  s ię  p o c z ą t k i  Z y d o w ,  

g d y b y  o n i  r o d  s w ó y  w y w o d z i l i  o d  S o l i m o w ,  n a r o d u  

w s ł a w i o n e g o  d z i e ł a m i  H o m e r a ,  o  k t ó r y m  t o  n a r o 
d z i e  r o z u m i a n o ,  ż e  d a ł  i m i ę  m i a s t u  J e r o z o l i m i e .  

W s z a k ż e  ta  b a y k a  w s p ie r a  s ię  n a  s a m e y  n i e u m i e i ę -  

t n o ś c i  i ę z y k a  H e b r a y s k i e g o .  M i a s t o  J e r u z a l e m  n a 
z y w a ł o  s ię  n a p r z ó d  Salem  , t o  i e s t  p o k y , z b u d o w a 

n e ,  i a k  m ó w i ą ,  o d  M e l c h i s e d e c h a .  P o t y m ,  k i e d y  

H e b r a y c z y k o w i e  z i e m i e  t e  p o s i e d l i ,  i p o k o y  t a m  u -  

t w i e r d z i l i ,  n a z w a l i  t o  m i a s t o  Jerusalem , t o  i e s t  t,dzie
dziczenie pokoiu. D o  m i a s t a  J e r o z o l i m y  p r z y d a ł  D a 
w i d  k r ó l  n o w e  m i a s t o  Sion: n a  ó w  c z a s ,  n i e  o d m i e -  

n i a i ą c  n i c  i m i e n i a ,  a le  t y l k o  n a c h y l a i ą c  i e  n a  o z n a 

c z e n i e  d w o i s t y c h  m i a s t ,  n a z w a n a  b y ł a  J e r u z a l e m  Je- 
rusalaifn , r ó ż n y m  w p r a w d z i e  p i s a n i e m ,  l e c z  t a ż  sa
m ą  p r o n u n c y a c y ą ,  c z y l i  w y m a w i a n i e m  s ł o w a .  G r e c y ,  

n i e z n a i a c y  i ę z y k a  H e b r a y s k i e g o ,  n a z y w a l i  t o  m i a s t o  

H i e r o z o l i m a ,  w y w o d z ą c  i m i ę  i e g o  o d  s ł o w a  Micro , p o  

G r e c k u  K ościcł  z n a c z ą c e g o ,  i g ó r  S o l i m s k i c h ,ck Sn- 
limun oreon, k t ó r e  w s p o m i n a  H o m e r  w  Odissci K .  V ,  

w i e r s z u  284- T e n ż e  H o m e r  m ó w i  w  Ilia d y  K .  V I I .  
w i e r s z u  i 84 o S o l i m c z y k a c h ,  n a r o d z i e  b i t n y m :  » W s z a k 

ż e  c i  S o l i m c z y k o w i e  n i e  b y l i  n a r o d e m  Ż y d o w s k i m ,  

a l e  E t y o p s k i m . ”  O b a c z  S t r a b o n a  K .  I,  k a r t ę  35*

i i  Z  t y c h  p i s a r z o w ,  w i e l u  s t a r o ż y t n o ś ć  z a t r a c i ł a :  

z o s t a l i  s ię  i e d n a k  n i e k t ó r z y , i a k o  to  C h e r e m o n  i L i — 

z y m a c h ;  c y t o w a n i  o d  J o z e f a ,  J u s t y n  z  T r o g a  P o m -  

p e i u s z a ,  D y o d o r  S y c y l i i s k i  w  E k l o g a c h ,  k t ó r z y  t e  i  

t y m  p o d o b n e  b a ś n i e  o  Ż y d a c h  n a p is a li .

3 iI I I .
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12, O  Ż Y D O W S K I C H  U S T A W A C H  y 
O B Y C Z A I A C H .

W y l i c z y w s z y  T a c y t  r ó ż n e  z d a n i a  o  r o d z a i u  Ż y d o 
w s k i m ,  m ó w i  t e r a z  b e z  b r a k u  o  i c h  o b y c z a i a c h  i u sta

w a c h , z  p o w i e ś c i  r ó ż n y c h ,  r ó w n i e  i a k o  o n  s a m ,  w  

Ż y d o w s k i c h  r z e c z a c h  n i e  b i e g ł y c h ,  a u t o r o w .  O  c z y m ,  

p o n i e w a ż  m ó w i l i ś m y  d o s y ć  w  p o p r z e d z a i ą c y c h  p r z y -  

p i s k a c h ,  t e r a z  t y l k o ,  k r ó t k o  n a m i e n i ć  n a l e ż y .

G d y  p o  E g i p c i e  s z e r z y ł a  s ię  z a r a z a ,  k t ó r ą  J u s t y n  

w  K .  X X X V I ,  3, n a z y w a  scabies, v i t i l ig io , p o  n a s z e 

m u  p a r c h y ,  k r o s t y ,  t r ą d y ,  p o w i a d a  T a c y t ,  i d ą c  z a  

z d a n i e m  C h e r e m o n a  i L i z y m a c h a ,  i ż  Z y d o w  w y g n a 
n o  z E g i p t u .  T e n  fa łsz  z b i i a  J o z e f  w  k s i ę d z e  p r z e 

c i w k o  A p i o n o w i  I, 3 3 .
Z e  z a ś  T a c y t ,  p is a r z  Ż y d o m  n i e c h ę t n y ,  o p i s u i ą c  

i c h  p o d r ó ż  z E g i p t u ,  z a m i l c z a ł  o  c u d o w n y m  p r z e y -  
ś c i u  p r z e z  m o r z e  c z e r w o n e ,  z d a i e  s i ę  r z e c z  m n i e y  

d z i w n a ,  k i e d y  s a m  n a w e t  J ó z e f ,  s ł a w n y  n a  ó w  cz as  

z k s i ą g  i m ą d r o ś c i ,  t a k  o  t y m  c u d z i e  n a p i s a ł ,  ż e  g o  

b a r z i e y  w y w r ó c i ł ,  n i ż e l i  u t w i e r d z i ł .  A l b o w i e m  p o 

d o b n e  c u d o  p r z y w o d z i  n a  m o r z u  P a m ł i l i i ,  g d y  A l e 

x a n d e r  w i e l k i  z P e r s a m i  w o i o w a ł .  O b a c z  J ó z e f a  A n -  
tiquit. Judaic. II,  w  R o z d z i a l e  o s t a t n i m .

W s z a k ż e ,  w  s a m y c h  n a w e t  k ł a m s t w a c h  C h e r e m o n a  

i  L i z y m a c h a ,  d a i e  s ię  w i d z i e ć  s z ó s t e  o w e  E g i p t u  u k a 

r a n i e ,  k i e d y  B ó g ,  n a r ó d  t e n  u p o r n y  w r z o d a m i  o s y 
p a ł ,  i a k o  m a m y  u  M o y ż e s z a  w  K .  Jixndi I X ,  i o .  C o  

s ię  zaś  t y c z e ,  c u d o w n e y  Z y d o w  p r z e p r a w y  p r z e z  mo
r z e  c z e r w o n e ,  t o  s ię  p o k a z u i e  z e  s t a r o ż y t n e g o  p o 
d a n i a  n a r o d u  Ichtyn fagów: m i e s z k a i a c y c h  o k o ł o  t e 

g o  m o r z a ,  k t ó r z y  o  t y m  c u d z i e  o d  n a d d z i a d o w  s w o 
i c h  s ł y s z e l i ,  i a k o  ś w i a d c z y  D y o d o r  S y c y l i i s k i  w  K .

III,  R .  4 0 .
I ż  H e b r a y c z y k o w i e , p o  w y i ś c i u  z E g i p t u ,  w ę d r u -  

i ą c  p o  p u s t y n i a c h  A r a b s k i c h ,  c i e r p i e l i  n i e d o s t a t e k  

w o d y ,  p i s z e  o  t y m  M o y ż e s z  w  K .  E xodi X I  , 33 .  

L e c z  to  p r a g n i e n i e ,  n i e  t y l k o  m i e y s c a  s p o s o b n o ś c i ą  ,
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a l e  i c u d e m  u g a s z o n e  b y ł o .  A l b o w i e m  w  F.lim z n a 

l e ź l i  d w a n a ś c i e  ź r z ó d e ł  w o d y ,  i s i e d m d z i e s i ą t  p a l m .  

Exodi X V ,  26, 27. T e  c u d a  z a n i e d b a n e  b y ł y  o d  p o 

g a ń s t w a ,  g a r d z ą c e g o  Ż y d o w s k i m  n a r o d e m ,  i a k o p r z e 
c i w n y m  b a ł w o c h w a l s t w u :  o d  t e y  zaś  w o d y ,  z n a l e z i o -  

n e y  w  E l i m ,  z d a i e  s i ę ,  i ż  s ię  u r o d z i ł a  b a y k a ,  i a k o b y  

M o y ż e s z z  p o s z l a k i  ł ą k o w e g o  g r u n t u ,  p o s z e d ł  za  o s ł a 
m i ,  i z d r o i e  w y n a l a z ł .

C o  p r z y d a i e  T a c y t ,  i ż  Ż y d z i  p o  s z e ś c i o d n i o w e y  

p o d r ó ż y ,  s i ó d m e g o  d n i a  p r z y ś l i  n a  t o  m i e y s c e , g d z i e  

w y g n a w s z y  d a w n y c h  m i e s z k a ń c ó w ,  m i a s t o  i  k o ś c i o ł  

z b u d o w a l i ,  w  t y m  s ię  m o c n o  m y l i ,  i u ż  t o  d la  n i e -  

z n a i o m o ś c i  m i e y s c  , i u ż  d la  z w i ą z k u  r ó ż n y c h  t e y  p o 
d r ó ż y  p r z y p a d k ó w .  Z  p o ź n i e y s z y c h  a l b o w i e m  o p i s a -  

n i o w ,  l u d z i  n a  o w y c h  m i e y s c a c h  b ę d ą c y c h  i u m y 
ś l n i e  t e y  p r a w d y  d o c i e k a i ą c y c h , i a w n i e  s ię  p o k a z u i e ,  

i ż  n i e  t y l k o  za s i e d m d n i ,  l e c z  a n i  z a  t r z y d z i e ś c i  d o y ś ć  

n i e  m o g li .  A t o l i  w  t e y  p o w i e ś c i  T a c y t a , w i d z i e ć  śla
d y  z a g m a t w a n e y  m i e s z a n i n ą  f a ł s z ó w  p r a w d y .  H e -  

b r a v c z y k o w i e  b o w i e m  o b c h o d z ą c  m i a s t o  J e r y c h o  

p r z e z  d n i  s z e ś ć ,  s i ó d m e g o  d n i a ,  t o  i e s t  w s o b o t ę  O n e 

g o  d o b y l i ,  i w y g n a w s z y  C h a n a n e y c z y k o w ,  o s i e d l i  

P a l e s t y n ę ,  w  k t ó r e y  n a p r z ó d  o d  D a w i d a  m i a s t o ,  a 

p o t y m  o d  S a l a m o n a  k o ś c i o ł  b y ł  p o ś w i ę c o n y .

B ł ą d z i  t e ż  T a c y t ,  p r z e d l u ż a i ą c  ż y c i e  M o y ż e s z a ,  a  

u s t a w ę  o b r z ą d k ó w  Ż y d o w s k i c h  z w l e k a i ą c  a ż  d o  z u 
p e ł n e g o  o p a n o w a n i a  P a l e s t y n y :  p o n i e w a ż  M o y ż e s z  

u m a r ł  n i e  t k n ą w s z y  n o g ą  z i e m i  o b i e c a n e y ,  a i u ż  b y ł  

d a w n i e y  p r z e p i s a ł  Ż y d o m  r z ą d  c y w i l n y  i  d u c h o w n y .  

W  t y m  s ie  n i e o m y l i ł ,  k i e d y  m ó w i ,  ż e  c o  b y ł o  u  R z y 

m i a n  ś w i ę t y m ,  to  u  ż y d ó w  z a k a z a n y m , i p r z e c i w n i e :  
p o n i e w a ż  Ż y d o w s k i  n a r ó d  b a ł w a n a m i  g a r d z i ł ;  R z y 

m i a n i e  i e  c z c i l i ,  Ż y d o w s k i e  p r a w o  p o z w a l a ł o  s t r y i o w i  

ż e n i ć  s ię  z  s y n o w i c ą .  L e v i t : X V I I I .  R z y m i a n i e  t a 
k i e  m a ł ż e ń s t w a  m i e l i  z a  k a z i r o d z t w o .

1 3  O  t e y  w y r o c z n i c y  w  A f r y c e ,  J o w i s z a  r o g a t e g o ,  

H a m m o n a ,  p i s z e  M e l a  I. 8- I n  C y r e n a i c a  H a m m o n i s  

o r a c u l u m  f i d e i  in cly tce .  P l i n i u s z  V ,  g. M e m p h i s , q u o n 

d a m  arx A E g i p t i  R e g u m : unde a d  H a m m o n i s  o r a c u -
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l u m  12 .  d i e r u m  it e r  est. M i e y s c e ,  g d z i e  b y ł a  ta w y .  

r o c z n i a ,  t e r a z  s ig  n a z y w a  S ant-rieh , i l e  d o c i e k a ć  

m o ż n a .

iĄ W  A r a b i i  s ą  t e  p u s t y n i e ,  i a k o  w y k ł a d a  T e r -  

tu l l ia n .
1 5  S ł u s z n i e  O r o z y u s z  g a n i  T a c y t a ,  ż e  o  t y m  z a 

m i l c z a ł ,  c o  p i e r w e y  M o y ż e s z  d la  Z y d o w  u c z y n i ł ,  t o  

i e s t  i a k o  i c h  p r z e z  m o r z e  p r z e p r o w a d z i ł .
1 6  T e n  to  i e s t  n i e d o s t a t e k  w o d y ,  o  k t ó r y m  M o y -  

ż e s z  w s p o m i n a  F.xodi X V ,  23-

1 7  T a  b a y k a  w y n a l e z i o n a ,  d la  w z g a r d y  Z j ^ d o w ,  

i  c z e r n i e n i a  s ł a w y  M o y ż e s z a ;  a z  t e y  p o g a r d y  u r o s ł o  

i o w e  m n i e m a n i e  o  b o g u  o ś l e ,  c z c z o n y m  o d  ż y d ó w ,

0 c z y m  w  k r o t c e  n i ż e y .  P o b u d k ą  t e g o  fa łs z u  b y ć  

m o g ł a  p o g a n o m  o w a  M o y ż e s z a  p o w i e ś ć  Gen X X X  F I  
24 - I s t e  e s t  A n a ,  q u i  i n v e n i t  a q u a s  c a l id a s  i n  s o l i t u -  

d i n e ,  c u m  p o s c e r e t  as in o s  S e b e o n  p a t r is  su i.
18  N a  t e y  s k a l e  d r z e w e m  p o r o s ł e y ,  o r a z  h o y n y c h  

z d r o i o w i s k a c h ,  ł a c n o  p o z n a ć  o w e  d w a n a ś c i e  ź r z o d e ł ,

1 s i e d m d z i e s i ą t  p a l m ,  k t ó r e  Ż y d z i  z a  p o w o d e m  M o y 

ż e s z a  , z n a l e ź l i  w  E l i m  E xodi X V ,  2 6 ,  2 7 .  T e  p a l m y  

r o z r o d z i ł y  s ig  p o t y m  w  z n a c z n y  l a s ,  g d z i e  d o t ą d  i e -  

s z c z e  z n a y d u i ą  s ig  o w e  d w a n a ś c i e  ź r z ó d e ł ,  i a k o  t o  na  

o c z y  s w o i e  w i d z i a ł  K s i ą d z  S i c a r d  M i s s y o n a r z  J e z u i t a  , 
k t ó r y  m i a ł  r o z u m n ą  i ś w i g t ą  c i e k a w o ś ć  p r z e m i e r z y ć  

c a ł ą  t g  M o y ż e s z a  i Z y d o w  p o d r o ż ,  a w  n i e y  w s z y 
s t k i e  s t a r o ż y t n o ś c i  ś l a d y  o g l ą d a ć .  O b a c z  K s i g g g  N o u 

v e a u x  M é m o i r e s  d e s  M i s s i o n s  d e  la  C o m p a g n i e  d e  

J e s u s  d a n s  l e  L e v a n t  T o m  V I I ,  p a g .  5.

1 9  N i e  m o g l i  Ż y d z i  t a k  w i e l e  d r o g i  u p a ś ć  p o  p u 
s t y n i a c h  A r a b s k i c h ,  w  p r z e c i ą g u  s z e ś c i u  d n i ,  c h y b a -  

b y  s k r z y d ł a  m i e l i .  P o k a z u i e  s i g  t o ,  i z  p i s m a  S , i z 

p o w i e ś c i  g e o g r a f ó w .  W y ż e y  c y t o w a n y  K s i ą d z  S i c a r d ,  

l e d w o  t r z y d z i e s t e g o  d z i e w i ą t e g o  d n i a  p r z y b y ł  d o  g o 
r y  S i n a i .  P r z e t o , c o  t u  p o w i a d a  T a c y t , p o w i n n o  

s ig  r a c z e y  r o z u m i e ć  o  w z i g c i u  m i a s t a  J e r i c h o  r i a k o  s ig  

m ó w i ł o  w  p r z y p i s k u  p o d  l i c z b ą  12.

2 0  N o w e  w  p r a w d z i e ,  a l e  m ą d r e ,  i  g o d n e  c z c i B o -  

s k i e y :  k t ó r y m  d a w a ć  o b r o n g  o d  o b m ó w  T a c y t a  r z e c z

484
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m n i e y  p o t r z e b n a ,  p o n i e w a ż  p r z e d  n a m i  o b f i c i e y  i  

z u p e ł n i e y  t o  u c z y n i l i  r ó ż n i  w  C h r z e ś c i a ń s t w i e  i Z y -  

d o s t w i e  p i s a r z e .  Z d a n i e  T a c y t a  o  Ż y d a c h ,  w s p a r t e  n a  

b a y k a c h  z ł o ś l i w y c h  A p i o n a ,  A p o l l o n i u s z a ,  L i z y m a c h a ,  

z b i ł  g r u n t o w n i e  J ó z e f  w  k s i ę d z e  p r z e c i w k o  A p i o n o -  

w i  I, 1 1 .

2 1  S ł u s z n i e  o b r z y d ł e : p o n i e w a ż  R z y m i a n i e  o d d a 
w a l i  c z e ś ć ,  p r ó c z  i n n y c h  b a ł w a n ó w ,  n a y s p r o ś n i e y -  

s z y m  b o ż y s z c z o m ,  i a c y  b y l i ,  P r y a p ,  W e n e r a , T r z e 

s z c z e ń ,  Deus crcpitus: t a k ż e  c h o r ó b s k o m ,  z a r a z o m ,  

p o d  n a z w i s k a m i  o s o b  o k r y t y m .  O b a c z  w y ż e y  p o d  

n o t ą  12 .

2 2  O  O Ś L E  O D  Z Y D O W  C Z C Z O N Y M .

S a m  T a c y t  s p r z e c i w i a  s ię  s o b i e ,  k i e d y  m ó w i  n a  

i n n y m  m i e y s c u  w  R .  V .  N u l l a  s i m u l a c r a  u r b i b u s ,  n e -  

d u m  t e m p l i s .  J a k ż e  t e d y  b y ć  m o ż e ,  a b y  Ż y d z i  c z c i 
li o s ł a , k i e d y  n i e  t y l k o  w  k o ś c i o ł a c h ,  a l e  n a w e t  p o  

m i a s t a c h  b a ł w a n ó w ,  c z y l i  o b r a z o w  r z n i ę t y c h  n i e  m i e 

l i ?  W s z a k ż e  n i e  s a m  T a c y t ,  o  t e y  b a ś n i  p o w i a d a ,  

a le  z n i m  D y o d o r  z  S y c y l i i ,  P l u t a r c h ,  A p i o n ,  i i n n i  

p o g a n i e ,  B o g u i e d n e m u ,  a z a t y m  i Ż y d o m  i e g o  c z c i 
c i e l o m  n i e  c h ę t n i .  Z k ą d  M a r c y a l i s z  p o e t a  s z a r p ie  

n i e i a k i e g o ś  Ż y d a  p o e t ę  E pigr X I , g 5, g d z i e  p r z e z  s ł o 
w o  Ancharius  o s ł a  r o z u m i e l i  R z y m i a n i e .

Ecce negas, jurasque m iki per temp la Tonaruis.
Non credo: ju ra  verpe per  A n c h a r i u m .

Z ę b y  z a ś  Ż y d z i ,  n a r ó d  B o g u  p r a w e m u  c z e ś ć  o d d a -  

i ą c y ,  o s ła  c z c i ć  m i e l i ,  t o  i e s t  i e d y n y  fa łsz  i  o c z e w i -  

s ta  p o t w a r z :  k t ó r z y  z a ś  t ę  b a y k ę  r o z s i e l i ,  s a m i  s ię  z  

s o b ą  n i e z g a d z a i ą .  J e d n i  m ó w i ą ,  i ż  Ż y d z i  m i e l i  w  

k o ś c i e l e  s w o i m  o s ł a ,  d r u d z y ,  o ś l ą  g ł o w ę ,  i n n i  c z ł o 

w i e k a  n a  o ś l e  s i e d z ą c e g o .  T e n  f a ł s z ,  i a k o m  w y ż e y  

m ó w i ł ,  z b i i a  s a m  T a c y t ,  k i e d y  p o w i a d a  w  R .  5.  J u -  

daei m e n t e s o l a  u n u m ą u e  n u m e n  i n t e l l i g u n t  p r o f a n o s ,
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q u i  i l e û m  i m a g i n e s  m o r t a l i b û s  m a te r i is  i n  s p e c i e s  h o -  

m i n u m  e f f i g u n t .  S u m m u m  i l l u d ,  e t  æ t e r n u m  , ñ e q u e  

m u t a b i l e ,  ñ e q u e  i n t e r i t u r u m .  I g i t u r  n u l l a  s i m u l a c r a  

u r b i b u s  s u i s ,  n e t l u m  t e m p l i s  s i n u n t .  A p i o n ,  i a d o -  

w i t y  p o g a n i n ,  p o t w a r c a  i n i e p r z y i a c i e l  Ż y d ó w ,  z a 
r z u c a ł  i m ,  i ż  za c z a s ó w  A n t y o c h a ,  n a z w a n e g o  E pi- 
p/ianes, b y ł a  z n a l e z i o n a  w  i c h  k o ś c i e l e  g ł o w a  o ś la .  

O d p o w i a d a  m u  n a  t o  J ó z e f  w  k s i ę d z e  contra Apionem  
I I ,  7 ,  i ż  a n i  z a  A n t y o c h a ,  a n i  z a  P o m p e i a  w i e l k i e g o ,  

a n i  za L i c y n i u s z a  K r a s s a , an i n a  k o n i e c  za T y t u s a ,  

k t ó r z y  w s z y s c y  m i e l i  w  r ę k u  k o ś c i o ł  J e r o z o l i m s k i ,  

n i e  b y ł o  w  n i m  n i c  t a k o w e g o :  ż e  c i  z w y c i ę ż c y  n i c  

t a m  n i e  z n a l e ź l i ,  p r ó c z  n a y c z y s t s z e y  p o b o ż n o ś c i ,  

ż a d n y m  b a ł w o c h w a l s t w e m  n i e s k a ż o n e y ,  ż a d n e m i  u -  

s t y  n i e w y p o w i e d z i a n e y , s a m ą  n a y ś w i ę t s z ą  c z ę ś c i ą  i 
r e l i g i ą  B o g a  Jehovah  z n a k o m i t e y .  P r z y w o d z i  J ó z e f  

s t a r o ż y t n y c h  i p o w a ż n y c h  p i s a r z o w ,  P o l i b i u s z a , S t r a -  

b o n a ,  M i k o l a i a  D a m a s c e n a ,  T i m a g e n e s a ,  i K a s t o r a ,  

i ż  o n i  t o  t y l k o  n a p i s a l i ,  ż e  A n t y o c h  z n i e n a s y c o n e y  

c h c i w o ś c i  b o g a c t w ,  k o ś c i o l  t y l k o  J e r o z o l i m s k i  z łu p il .

Z k ą d b y  z a ś  w z i ę ł a  p o c z ą t e k ,  ta  b a y k a  o  g ł o w i e  o -  

ś l e y ?  r ó ż n i  p i s a r z e  u c z e n i  w p r a w d z i e ,  a le  n i n i e y d o -  

w o d n e  i p r a w d z i w e ,  z H e b r a y s k i c h  i  G r e c k i c h  i m i o n  

p o d o b i e ń s t w a ,  w y w o d z ą  m n i e m a n i a ,  k t ó r e  w i d z i e ć  

m o ż e s z  u  J a n a  J a k u b a  H u l d r y k a  w  k s i ę d z e  Gentilis 
Obtrectator P a rt I . cap : Ą. R z e c z  n a y p o d o b n i e y s z a  

«lo p r a w d y ,  ż e  t e n  fa łsz  u r ó s ł  z i e d y n e y  z ł o ś c i  E g i -  

p c y ' a n o w .  T e n  a l b o w i e m  n a r ó d ,  z  p r z y r o d z e n i a  d u 
m n y  i c h e ł p l i w y ,  s o b i e  t y l k o  s a m e m u  m ą d r o ś ć  i r z e 

c z y  z n a i o m o ś ć  p r z y p i s u i a c y , o s i o m  n i e p r z y i a ź n y , 
t y m  w y n a l a z k i e m ,  Ż y d o w s k ą  n i e u m i e i ę t n o ś ć ,  i  w  

o b r z ą d k a c h  s w o i c h  m i l c z ą c ą  s a m o t n o ś ć  p o g a r d z a ł ;  

a l b o  t e ż  c z ę s t e  w  Ż y d o w s k i c h  k s i ę g a c h  o s ł o w  w s p o 
m n i e n i e ,  z w y c i ę s l w o  S a m s o n a , i w y s z ł e  z  s z c z ę k i  o -  

ś l e y  w o d y  w y ś m i e w a ł .  M o ż e  t e ż  b y ł o  i a k i e  u  s t a 

r o ż y t n y c h  z i m i e n i a  o ś l e g o  i g r z y s k o .  T a k  i m y  n a  

w z g a r d ę  o s ł a m i  l u d z i n a z y w a m y .  W ł o s i  sam aro , F r a n 

c u z i  arie, N i e m c y '  cSelhipf g ł u p i c h  t y t u ł u i ą .  W  E g i 

p c i e  z a ś  d o t ą d  t a k  w i e l k a  i e s t  T u r k ó w  d u m a ,  ż e  k o 



nie, iako nayszlachetnieysz3r rodzay bydląt sobie za- 
chowuią; osłow zaś samych, do iazdy i dźwigania 
ciężarów, Chrześcianom , Żydom, Arabom, Maurom, 
od sekty Mahometańskiey dalekim pozwalaią. Obacz 
uczonego Ila ssclq itist w księdze V o y a g e s  dan s lc L e -  
v a n t Tom I. pag: 80. Cóżkolwiek bądź, ta potwarz 
włożona na żydów, przeszła do Ghrześcian złością 
pogan. Oni Boga Chrześciańskiego nazywali O n o k o i-  
t<‘S, a samych Chrześcian oślarzami, a sin a rii, za świa
dectwem Tertuliana in  A p o lo g é tic o  X V I .  Mądrze i 
krótko Minucius Félix in Octavio cap: 8- Audire te 
dicis caput asini rem nobis esse divinam. Quis tam 
stultus ut hoc colati1 quis stultior ut hoc coli credat?

23 Ta powieść, na samych tylko domniemaniach, 
nad które nic kłamliwszego , gruutuie się. Ponie
waż albowiem Jowisz Hammon miał na głowie rog 
barana, ztad wnoszono, iakoby Żydzi na wzgardę 
tego rogatego boźca, barana bili. Tak też mówi Ta
cyt i o wole, iż go Zydzizabiiali na wzgardę Egipcya- 
now, którzy Apisa bożka pod łigurą wołu czcili. Jak 
zaś kłamliwe są te powieści, pokaźnie się z ofiar, 
które Abel, Noe i inni Genes: I V , Ą. V I I I ,  20. Bogu 
prawemu oddawali, gdy ieszcze ani o Hammonie, 
ani o Apisie słychać w bożnicach nie było.

24 Rogata głowa Jowisza Hammona, daie się wi
dzieć na pieniądzach Cyreneyskich. O tym rogu i 
iego mocy pisze Pliniusz X X X V I I ,  10. Hammonis 
cornu, ínter sacratissimas AEthiopiaj gemmas, áureo 
colore, arietini cornus effigiem reddens, promittitur 
prasdivina somnia representare.

25 Było to naycelnieysze bożyszcze miasta M em 
p h is w Egipcie; którego bałwochwalstwa naśladuiąc 
niegdyśZydzi, ulali złotego cielca/ix o d i X X X I I ,  4.Ten 
bożek daie się często widzieć na pieniądzach Juliana 
Cesarza, nazwanego A p o sta ta . Jeśli chcesz wiedzieć 
dokładniey o Apisie, obacz Herodota III, 28, Pli
niusza VIII, 47- '
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3.6 Te i ' 1 »bne wieści, z domniemania tylko

iedzą świniny, ale się wstrzymuią od krwi, od rzeczy 
uduszonych, wielu ryb, ptasząt, i zwierzów, według 
praw napisanych w księdze L  'vitici. X I ,  X I I I .  Tego 
zaś im Bóg zakazał, z osobliwey opatrzności swoiey, 
dla zachowania zdrowia. Ponieważ albowiem, iako 
mądrze uważa uczony M  a d w księdze M a d ica  S a cra  
R. a. w owych gorących kraiach, ieśli się ostrożność 
wiedzeniu nie zachowuie, łacno ciała krostami, trą
dami, i parchami zarażaią się: przeto zakazane są 
Żydom pokarmy grube, które pomagają wielce do 
chorob, skurę oszpecaiących. Tym sposobem te u- 
stawy Boskie, nie tylko Zydow od bałwochwalstwa, 
ale nawet od wszelkiey brzydoty i nieczystości wol- 
nemi czyniły.

27 Parchy te, które Tacyt nazywa sca b ies, są wła
ściwym owym trądem le p r a , który opisuie Moyżesz 
L t;v u ic i X I I I , X I V m. nie tylko zaś te plugastwo na
padało na Zydow, ale na tych wszystkich, którzy w 
owych kraiach gorących mieszkali. Owszem dotych
czas znayduie się wSyryi, w Egipcie, iako świadczy 
tenże wyżey cytowany uczony M a d  in  M e d ic is  S a -  
cris.

3.8 Częste wprawdzie posty zachowywali Żydzi, po
nieważ w icli kalendarzach, żadnego nie masz miesią
ca, w którymby nie było kilka postow: w niektórych 
zaś wiele dni widzieć naznaczonych do umartwienia 
ciała. Wszakże te posty nie były świadkami długich 
głodow, iako powiada Tacyt, ale raczey Żydzi opła
kiwali w postach owych nieszczęśliwe przypadki, któ
re się im z dopuszczenia Boskiego przydarzyły. Tak, 
dnia siódmego miesiąca T isri naznacza się w ich Ka
lendarzach post na pamiątkę ukarania od Boga mie
czem, głodem i powietrzem niewiernych przodków, 
za ulanie złotego cielca. Dnia siódmego miesiąca 
A d a r  post na pamiątkę śmierci Moyżesza proroka: 
i tak o innych. Przyczynę i czasy postow Żydow
skich, równie iako i Tacyt, pofałszował Justyn Hi

rozsiane Nie tylko albowiem Żydzi nie
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storyk w K. XXXV, R. 2. kiedy powiada: ze Moy- 
żesz zmordowany z ludem swoim siedmiodniowym 
głodem błąkaiąc się po Arabskich pustyniach, gdy 
potym przyszedł na gorg S y n a i, siódmy dzień oby- 
czaiem narodu nazwany Szabatem, postem poświe
cił; ponieważ ow dzień i błądzeniu i głodowi przy
niósł koniec. To błędliwe mniemanie o Żydach, iż 
powszechne było u Rzymian, daie się widzieć z Swe- 
toniusza in  A u gu sto  L X W I ,  i Marcyalisza E p ig r  
W ,  4 -

29 Z tey powieści Tacyta daie się poznać chleb 
ów Żydowski nazwany A z y in u s , przaśny, opisany od 
Moyżesza E x o d l X I I ,  8, iakiego i teraz Żydzi pod 
imieniem M acy  zażywaią. Nie był zaś ten chleb do
wodem chwytanego ziarna , ale znakiem smutku i ża
łoby. Z tey przyczyny w księdze D eutoron om ii X V I ,  
3. nazywa się z hebrayskiego ięzyka . panis a ffiic lio -  
i\is; ponieważ Żydzi wyśli z Egiptu w trwodze i siriu- 
iku. Aniteżbył chleb pomieniony zwyczaynymZydow 
pokarmem, iako pisze Tacyt, ale go oni używali tyl
ko pod czas świąt P as h y , i to nie przez cały tydzień, 
ale pierwszego dnia świątek: albowiem w następuią- 
cych sześciu dniach mogli ieść iarzyny, owoce, wstrzy- 
mywaiąc się tylko od kwasu, feruu-ntatum . Dowo
dzi tego uczony Jezuita Pet.au, ze świadectwa Rabi
nów Mosesa i Seloma; w przypiskach na Epifaniu- 
sza Iiceres L X X ,  A udia n orum  T. II. pa: 293.

30 To prawda, ale nie dokładna. Albowiem pa
mięć siódmego dnia, czyli szabatu od stworzenia 
świata, poświęcona była od Zydow, na cześć Boga 
twórcy, który siódmego dnia dzieła swoiego w tworze
niu rzeczy dokończył. F x o d  X X ,  8, n. Potym,gdy 
po wyiściu Zydow z Egiptu , zrządził Bóg dla nich 
spokoyny iuż i bezpieczny szabat, ustanowiona większa 
cześć dla niego i świątobliwsze obchodzenie. E x o d i  
X X X I ,  i 3- D eutoron om ii V , 1 4

31 Ani Żydzi dla lenistwa ten obrządek ustanowili, 
ani siódmy rok wyznaczyli dla mniemanego u Tacy
ta próżnowania. Ażeby wyprowadzenie z niewoli E-
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gipskiey, i pamięć odzyskaney wolności nigdy z u- 
mysłow Żydowskich nie wypadła; żeby na to pomnie
li i wiedzieli, ze Bóg ich prawodawcą, wzięli rozkaz 
ani zasiewać, ani szczepić siódmego roku, ale sza
bat Boski nabożnie obchodzić. E x o c li  X X I I I , 1 0 .  

Ł ev iti.ci X X V ,  4 - Mieli ieszcze Żydzi inny szabat i 
solennieyszy, który po siedmiu tygodniach lat, to 
iest pięćdziesiątego roku powracał. A ten się nazy
wał w w ięzyku Hebrayskiin Jttb ileu s, L e v it ic i  X X V  
g ,  1 0 .  Takie zaś szabaty były u żydów oczewistym 
cudem. Jakim albowiem sposobem w tych szabatach 
mogło się wyżywić ludzi około 6 , 0 0 0 , 0 0 0  P Do same
go miasta Jeruzalem, gdy się odprawowała P a s c h a , 
zchodziło się więcey niżeli 3 , 0 0 0 , 0 0 0  ludu, iako się 
niżey powie w R. 13. Atoli upewnił ich Bóg w tych 
słowach :»Zachowaycie przykazanie moie... Go ieżeli 
u rzeczecie: co będziemy iedli siódme'go roku, ieśli 
«nie zasieiemy, ani będziemy zbierać zasiewów na- 
>vszych? dam wam błogosławieństwo moie szóstego 
«roku, a on zdarzy wam owoce trzech lat. Levitici 
X X V ,  18, 2 0 ,  2 1 .  Kajus Juliusz Cezar Dyktator, spra
wiedliwy ku Żydom, rozkazawszy im płacić poda
tki coroczne, wyłączył siódmy rok Szabatem  nazwa
ny, ponieważ w nim Żydzi ani zasiewali, ani orali 
ani zbierali.Obacz ten dekret Cezara, przywiedziony od 
Józefa A n tu f. Judaic. X I V \  1 0 .

32 Ponieważ weszło we zwyczay, ażeby dni tygo
dniowe nazywały się od planet, a dzień siódmy Sa
turnowi był poświęcony, rozumieli Rzymianie, że 
Żydzi swóy szabat na cześć Saturna obchodzili. To 
zaś rozumienie było mianowicie u tych, którzy na
ród Żydowski, iako się mówiło wyżey, od Ideow, 
narodu Kreteńskiego wywodzili.

33 Z siedmiu gwiazd, które planetami zowiemy, 
naywyższy iest Saturn. Naymocnieyszym go być ro
zumie Pliniusz w K. II, 8) ¿e iest zimnego i lodowa
tego przyrodzenia gel.idce ac rigentis natarte.

34 To było Egipcyanow, Pitagoreyczykow, apo- 
tym wszystkich astrologów zabobonne mniemanie;
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że wszystkie zgoła na świecie czasy i chwile, oraz 
szczęście ludzkie rządzi się i ustanawia obrotem zo- 
rzow. Ażeby zaś kłamstwu dodała powagi ciemnota 
wykładu, tak podzielili życie ludzkie, że każdemu 
rokowi, miesiącowi, i dniowi gwiazdę iaką przeło
żyli, któraby moc swoię naywiększą, i bieg w sie
dmiu liczbach zawierała. Zkąd owa Horoskopow, i 
Klimakterow w życiu ludzkim fałszywa wyniknęła 
sztuka. Tey nauki próżność i omamienie, lubo w tak 
oczewistym religii i umieiętności światłe, dotąd ie- 
szcze nie ustały: a niepewność przyszłych rzeczy', 
opatrznie od Boga niewiadomości zasłoną powleczo
na, swędzi i trapi ciekawe umysły, ażeby niezba
dane od śmiertelnych zlepków dzieła stworzyciela, 
iakimkolwiek sposobem przeniknąć mogły.

35 To świadectwo Tacyta potwierdza praw Ży
dowskich i Moyżesza starożytność.

36 Brzydkie i złośliwe zdawały się Zydow ustawy, 
ieśli to iest złością i brzydotą, gardzić Jowiszem, We- 
nerą, tudzież innemi religii pogańskiey dziwotwora- 
ini, a prawdziwemu Bogu nieśmiertelnemu, nieod
miennemu, naywyższemu, cześć należytą oddawać.

37 Okrom Zydow mieszkaiących w Palestynie, 
była ich moc niezmierna, po całym świata okręgu 
rozlana. Na wszystkich oni mieyscach przywiązani 
wiernie do swoich obrządków i religii, wiarami i bał
wochwalstwem kraiow owych, które mieli za oyczy- 
znę, gardzili. A że dla odległości mieysca, nie mo
gli bywać w kościele Jerozolimskim, śluby swe od
dawać, czynsz płacić, ofiar czynić, przeto czynili 
składki, które się co rok do Jerozolimy zasyłały. Ze 
zaś Żydom wolno było, za pozwoleniem prawa Rzym
skiego , nie tylko w ziemi swoiey, ale nawet w Azy i 
i Libii, owszem po całym świecie, żyć według praw 
swoich, oraz darowizny w rzeczach i w pieniądzach, 
według przemożności posyłać prawemu Bogu w ko
ściele Jerozolimskim, świadkiem iest tego edyktAu
gusta Cesarza, i listy Marka Agryppy, i Prokonsu- 
low Norbana Flakka z Juliuszem Antonim, cytowane
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od Józefa A n t iq u . J u d a ic . X I  /, 6. Nie ma zatym 
przyczyny Tacyt skarżyć się na Zydow, iż oni wzgar
dziwszy oyczystą religią, daniny i składki pieniężne 
do Jerozolimy posyłali. Co zaś iest ciekawszego i 
uwagi godnieyszego, należy nam krótko obiaśnić, 
iakio były te składki i daniny, i iak się z nich po
mnożyła moc Żydowska w Jerozolimie.

0  sk ła d k a ch  i  d a n in a c h  p o s y ła n y c h  c d  Z y d o w  do
J e ro zo lim y  z r ó ż n y c h  z a g r a n ic zn y c h  p ro w in cy i.

Pierwiastki bydła i owocow, dziesięciny, śluby, 
ślubów okupy, pogłowne, te to pospolicie były da
niny, któremi się pomnażała Żydowska potęga. Przy
dać tu upominki, które iak wspaniałe czasami by
wały, oszacować to można z hoyności Tyberyusza 
Alexandra, który naywyższych i nayszerszych dzie
więć drzwi kościelnych, o których będzie się mówić 
niżey w R. 8* zlotem i srebrem odział, iako świadczy 
Józef Ball. J u d a ic . V , 5* Jałmużny także zewsządze- 
brane do Jeruzalem, na wyżywienie ubogich posy
łały się.

Lecz, nim roztrząśniemy, wiele ztąd bogactwa wy
nieść mogło, rozważyć należy, iaka na ów czas by
ła liczba Zydow za Palestyną mieszkaiących. Do 
zrozumienia tego, wiele dopomaga Filon Zydowin 
in  F la c c u n i pag: 971. Ten albowiem otwarcie uczy, 
iż w Egipcie tyle było Zydow, że ich naymniey mi
lion w Alexandryi, i po kraiu owym, który się od 
Katabatmu Libij, teraz A k a h c t-  d sso lo m , aż dogra
nie Etyopii rozciąga , mieszkało. Więcey ich ieszcze 
znajdowało się w Azyi; zwłaszcza, iż Żydzi po tey 
części świata wszędy dla handlu zabiegali: w Babilo
nii zaś, gdzie ich niegdyś przeniesiono, takie ich by
ło mnostwo, że Petronius u Filona świadczy, iż Ba- 
bilonę i wiele Satrapii Żydzi w swoiey mocy mieli;
1 że Kaius Kaligula Cesarz, woyny Zydowskiey, z bo- 
iażni woysk Zaeufrackich zaniechał. Co Petroniusz 
nie tylko słyszał, ale i na oczy widział. Jakoż mało



powiem, ieśli Zydow mieszkniącyoh w Azyi liczbą 
2,000,000 okryślę. Ile zaś ich w Egipcie, tyle przy- 
naymniey mieszkało w Afryce i Europie. Z tey przy
czyny śmiele mówić mogę o Żydach mieszkaiących 
za Palestyną, iż ich było na 4,000»000-

Z tych wszystkich kraiow Żydzi każdego roku zło
to i srebro posyłali do kościoła Jerozolimskiego, ia- 
ko świadczyć Filon na mieyscu cytowanym. Toż sa
mo potwierdza Cyroero w mowie swoiey pro F la cco  
Ii. X X X T 'I I1. iż Żydzi ze Włoch, i wszystkich Rzym
skiego państwa prowincyi złoto do Jeruzalem znosili. 
Zakazał tego wywozu złota w Azyi Flakkus wydanym 
edyktem: lecz mu to poczytano! za występek; i po
zwolono Żydom żyć według swoich zwyczaiow, i zło
to wywozić. Co potym August i inni po nim Cesa
rze prawami potwierdzili.

Wiele zaś Żydzi złota wyTwozili z różnych kraiow 
do ziemi swoiey, obiaśnić należy, Wiadomo iest z 
Cycerona na mieyscu cytowanym , że po ogłoszonym 
edykcie Flakka zaaresztowano w Apamei złota ce n tu iii  
p o n d o p a u lo  m in u s , na nasze pieniądze około g.ooo 
czer: zł: W I.aodycei viginti pondo paulo amplius, 
na nasze pieniądze około igoo czer: zł: Wiele zaś 
tego kruszcu skonfiskowano w Adramicie, w Perga- 
mie, tudzież innych miastach, to się nie opisuie. 
Inną zatym należy przedsięwziąć drogę, ażebyr po
znać, iaka summa wychodziła z tych składek. Idźmy 
za Jozefem, który chwaląc zdanie Strabona geografa, 
powiada, że Mitrydat król Pontu rozkazał posłać so
bie z pieniędzy kościelnych, które Żydzi z Azyi na 
wyspę C o , teraz S ta n -C o przenieśli, ośmdziesiąt ta
lentów, co wyniesie na nasze pieniądze około 662,857 
czer: zł. Józef A n tic ju . lu d n ie . X ! F .  7.

JNiecli zatym będzie, iż to była cala summa, którą 
Żydzi z Azyi do Jeruzalem posyłali. Zaiste nie mniey- 
szą kwotę musieli posyłać z Afryki i z Europy. Prze
to biorąc pomierną nader liczbę, wnosić można, iż 
Żydzi mieszkaiacy za Palestyną, posyła li corocznie 
do Jerozolimy około 1,325,714 czer: zł. Która sum-
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ma w przeciągu stu lat urosła aż do 132,570,428'czer: 
zł. Takim tedy sposobem pomnożyła się Żydowska 
potęga, iako pisze Tacyt.

38 Pomnożyła się i tym Żydowska potęga, iż Ży
dzi wzaiemnie siebie kochali, litość mieli nad uboż- 
szemi swego narodu, a innych nienawidzieli. Trwa
ją do tego czasu ślady miedzy niemi tey miłości: bo 
lubo częstokroć sami siebie z zazdrości nienawidzą, 
ale gdzie chodzi o wiarę, zawsze Zyd Żydem. Mało 
też u nich ubóstwa ; a ieśli iest iakie , tedy go z 
kassy, czyli krobki żywią i opatruią. O litości ich 
wzaiemney świadczą dzieie Apostolskie i listy S.Pawła.

39 Wycięcie Chananeyczykow, lichwiarstwo, i in
ne rzeczy tym podobne, rozniosły nie dobrą sławę 
o Żydach, iakoby oni ku drugim narodom mieli za- 
iadłość nieprzyiacielską. Zbiia to oczernienie Leon 
Modeński w książce Cérém onies et Coutum es des Ju~ 
ifs I, 5* Z prawa Żydowskiego poznać łacno , iż oni 
nie mieli ku innym narodom nieprzyiacielskiey nie
nawiści. Pokazuie się to z ksiąg Machabeyskich VIII, 
i, iż Żydzi nie tylko z innemi narodami, ale i z samemi 
Rzymianami zawierali przymierza pokoiu i przyiaźni. 
W teraźnieyszych nawet czasach modlą się w szabas 
po swoich Synagogach za królów, xiążąt i panów, pod 
których panowaniem żyia. Obacz Jeremiasza pro
roka XXIX, 7.

40 Niechcieli iadać Żydzi z obceini, aby się ich 
społeczeństwem i potrawami nie skazili. Poślubiali 
sobie kobiety swoiego tylko narodu.

Ą i Ze to iest oczewista potwarz, pokazuie się z 
przykazania danego im od Boga przez Moyżesza, 
gdzie nie tylko się zakazuie Żydom cudzołóstwo, non  
mcechaberis , ale nawet pożądanie cudzey żony, non  
concupisees. Gwałty zaś niewstydliwe naysroższym 
u nich podlegały karom, iako się pokazuie z K. D e u -  
toronom ii X X I I ,  21. Obacz także Józefa con tra A p io -  
nem  I I , 2 3o. Owszem u Zydow bękarci, to iest 
z nierządnicy urodzeni, niewchodzili do kościoła pań-



sldego D eutori X X I I I , 2. Daremnie zatym Tacyt nie
których Zydow rospustę zwala na cały naród.

42 To prawda. Było albowiem u Zydow obrzeza
nie znakiem przym ierza, miedzy niemi a Bogiem 
G en, XVII, 11. Nie trzymał Tacyt, aby Żydzi zwyczay 
obrzezania wzięli od Egipcyanow, iako potym nie
którzy uczeni ludzie mniemali.

43 Przybysze ci, których słusznie zowie Tacyt 
Transgressi, nazywali się P ro sely ti, których także 
zwano w hebrayskim ięzyku synowie p r zy m ie rza : a 
ci byli, którzy porzuciwszy bałwochwalstwo, przyj
mowali Żydowską religią. Jak zaś usilnie starali się 
Żydzi o tych przybyszów czyli prozelitow , widzieć 
to w Ewangelii S. Mateusza B, XXIII, 15. Nie mia
no zaś ich za prawowiernych dotąd, póki się nie dali 
obrzezać.

44 Y to prawda. Prozelitowie albowiem byli u nich 
iakoby nowo-narodzonemi niemowlętami. Sama zie
mia Judzka ich matką, sami Żydzi bracią; Inni, rze
czy obce dla nich i podłe. Zkąd powszechne owe u 
Zydow zdanie. »Ktokolwiek prozelitowi był kre- 
■ »wnym za pogaństwa, iuż potym krewnym zgoła nie 
wiest.« Obacz Seldena i 11 Jurę natura: et gentium
H , 4 - , , p

45 Do tego się ściąga , co mówi Jozef przeciwko 
Apionowi II, 24. Prawo rozkazuje żywić potomstwo, ile 
go kto spłodzi. Zakazuie zaś, aby niewiasta przyiętego 
nasienia, ani wyrzucała, ani psuła. Któraby zaś prze
ciwko temu wykroczyła, ma się brać za morderkę 
dzieci, tak właśnie, iakby w rzeczy samey i życie 
płodowi wzięła, i rozmnożenie narodu umnieyszyła... 
Przeciwnie u Rzymian, dla zbytku i rospusty, nie 
miłe było mnóstwo potomstwa. Przydać należy wy
stawianie dzieci, czego Żydzi nie znali: u innych zaś 
narodow dla wrodzoney nieludzkości to we zwyczaiu. 
Obacz Filona w księdze praw, mianowicie co się ty
cze przykazania 6 i 7.

46 Nieśmiertelnemi i wiecznie szczęśliwemi mnie
mali być dusze tych ludzi, którzy żyiac bez nagany.
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życie za oyczyznę, za wiarę, albo na woynach, albo 
od prześladowców zamordowani wylewali. Z tey 
przyczyny, Machabeyczykow, Eleazara i innych mę
żów wiekuista została pamięć. Tak mówi Józef prze
ciwko Apionowi w K. II, 30. Niektórzy zaś Zydowie 
rozumieli, że dusze niezbożnych tak giną, iako by
dlęta: co podobno wytyka Tacyt. Świadectwa Ra
binów, obacz u Seldona de Ju rę naturce et g e n tiu m
VII, 9-

47 Tjle może przekonanie o wieczności!
48 Rzymianie ciała umarłych palili, Żydzi i Egi- 

pcyanie ubalsamowawszy grzebli. O pogrzebach 
Egipskich obacz Diodora z Sycylii I, gi, O Żydo
wskich mamy iasno w Ewangelii S. Jana w R. XIX, 
39, gdzie o pogrzebieniu Chrystusa Pana przez Niko
dema iest mowa.

4g Żydzi i Egipcyanie wierzyli, że Bóg nagradza 
dobrym po śmierci, a złych karze. Zkąd oba te na
rody iedne mieli te staranie i iedną perswazyą o u- 
marłych. A iako Egipcyanie groby d o m a m i w ieczno
ści nazywali, za świadectwem Diodora z Sycylii I, 51. 
tak Salomon E ccle sia st: XII, 5- grób nazwał d o m em  
w ieczności. Żydzi nawet dzisieysi nazywaią go d o 
m em  ż y ią c y c h .

50 Żydzi iednego Boga, Egipcyanie wielu bożkow, 
nawet same zwierzęta czcili.

5 1 Egipcyanie nie tylko wielu zwierzętom żywym, 
ale nawet ich obrazom cześć oddawali. Te zaś obra
zy częstokroć były z dwoistych ciał, to iest z tu- 
łowow ludzkich, a głów kocich, psich i innych zwie
rząt: iak nieraz widzieliśmy sztychowane w księgach, 
i chowane w kruszcu po bibliotekach, lub gabine
tach, odludzi starożytności kochaiących.

52 To prawdziwe zdanie Tacyta o Żydach potwier
dza Dion w K. XXXVII.

53- Niemasz żadnego śladu w Piśmie S. aby Ży
dowscy kapłani używali bluszczu , owszem niewiado
mo iest, iak się bluszcz nazywa po Hebraysku. Zmy

śli! i
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ślili to Rzymianie na Zydow, tak iako i to, że oni 
Bachusa czcili z przyczyny świąt Tabernaculorum, 
to iest Ku- zek, które Żydzi odprawowali w miesią
cu Październiku, po Hebraysku Tisri, iako się ni- 
żey obszerniey powie,

JEŚLI ZYDZI BACHUSA CZCILI Z UW1ENCZO- 
NEMI BLUSZCZEM GŁOWAMI.

Tey baśni początek pokazuie Plutarch in Sympo- 
siac. IV, 5 tak mówiąc. « Nayuroczystszego i nay- 
» doskonalszego Zydow święta, tak czas iako obrzą- 
» dek zgadza się z uroczystością Bachusa. Co oni 
n albowiem nazywaią postem, ten tym sposobem od- 
» prawuią, iż w czasie wino-brania wystawiwszy sto- 
n ły, z położonemi na nich rozmaitego gatunku o_ 
» wocami, siedzą w budach, które pospolicie bywa- 
« ią plecione z bluszczu i winnych latorośli. Pier
si wszy dzień tych świątek nazywaią Tabernacula (ku- 
» czki, budy, sałasze. ) Po krótkim czasie, obcho- 
» dzą inne święto, oczewiście na cześć i pamiątkę 
» Bachusa. Jest także u nich uroczystość Craterop- 
» choria i Tyrsophoria, na którey niosąc Tyrsos 
» ( są to tyki obwiiane bluszczem) wchodzą do ko- 
» ściola: co  zaś czynią wewnątrz, tego nie wiem. 
» Rzecz do prawdy podobna , iż Bachusowi cześć od- 
» daią: albowiem używaią niewielkich trąbek, tak 
» iako Argiwowie, we dni Bachusa, na przyzwanie 
» Bożka: inni zaś idą graiąc na lutniach, których 
» nazywaią Lewitami, tak nazwanych bądź od Ly- 
» zyusza, bądź od Ewiusza, albowiem oba te imio- 
« na służą Bachusowi. Rozumiem także, że i świę- 
» ta Sabbatown nie są zgoła rożne od świąt Bachu- 
» sa. Albowiem wielu nazywa Bachusa Sabbos, u- 
v żywaiąc tego słowa, gdy święto bożka tego Or- 
» gia odprawuie.

Prócz tego, używa Plutarch innych dowodow, 
któremi zdanie swoie ugruntowane być mniema, ia
ko to: że naywyższy kapłan Żydowski we dni świę-

I U - .
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te chodzi w infule i w sukni dzwonkami u dołu za- 
wieszonenii ozdobior.ey; co ( powiada on ) żadnemu 
innemu bożkowi barziey nieprzystoi, iak Bachuso
wi: że Żydzi w swoich ofiarach nie używaią mio
du, iako rzeczy winu przeciwney : że u nich miedzy 
innemi karań rodzaiami, ta naywiększa, kiedy się wi
nowajcy zakazuie picie wina do pewnego czasu. To, 
Plutarcha mniemanie dosyć iest namienić, ani go 
potrzeba zbiiać.

Rzecz albowiem iasna, iż te wszystkie powieści 
gruntuią się na fałszywych wykładach obrządków 
Żydowskich, i wywróceniu opacznym święta kuczek, 
czyli Tabernacula. Ponieważ Żydzi po sprzątnieniu 
z pola, siedząc w kuczkach, zrobionych z gałęzi drzew, 
z osobliwszą radością to święto piętnastego dnia mie
siąca Tifri, według prawa Levitici XXIII, Ąo, przez 
siedm dni odprawow'ali: że z osobliwszą także uro
czystością dzień 22 tegoż samego miesiąca Tisri ob
chodzili, nosząc w ręku gałązki czyli Tyrsy wierz
bowe, lub innych drzew, i wzywaiąc Boga Zbawi
ciela. Zkąd zmyślone od pogan owe u Zydow dni 
Bachusowe, od których oni taki wstręt mieli, że gdy 
ich tlo tego chciał niewolić Król Syryi Antyoch, 
woleli umrzeć, niżeli się tą bezbożnością zmazać. 
Obacz Księgę II. Machabeyską R. VI, 7. Znieś tak
że, leślr chcesz, zPlutarchem Ateneusza K. VIII. Zkąd 
i  iśnie poznasz, czemu to święto Plutarch nazywa 
Crateroplioria. Wspomina zaś to słowo Sabbus, po
nieważ Zyczi Boga prawego, Sabaoth, to iest Bogiem 
woysk, zastępów, nazywali.

54. O ZŁOTEY WTNNEY LATOROŚLI.

Co to łiyła za latorośl winnozłota , znaleziona w ko
ściele Jerozolimskim, obiaśnić należy. Ponieważ w 
kościele wnętrznym Jerozolimskim, wszystkie ozdo
by były ze złota , ażeby brama iego miała swoią o- 
krasę. roztaczała się nad głowicami słupów, i nad 
koroną murową latorośl złota takowey wielkości,
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ż e  z n i e y  g r o n a  , n a  s t a t u r ę  c h ł o p a  o g r o m n e  w i s i a ł y .  

J ó z e f  B e l l :  J u d  V ,  5.  W y r a ź n i e y  i e s z c z e  o  t e y  l a t o 

r o ś l i  m ó w i  J ó z e f  G o r y o n i d e s  V ,  26. Z e  K r ó l  H e r o d ,  

l a t o r o ś l  z e  s z c z e r e g o  z ł o t a  z r o b i o n ą ,  n a  n a g ł ó w k a c h  

k o l u m n  p o ł o ż y ł ,  k t ó r a  t o  la to r o ś l  m i a ła  w s o b i e  c z y 

s t e g o  z ł o t a  t y s i ą c  t a l e n t ó w . . . .  M ó w i  d a l e y  t e n ż e .  S a 

m a  la t o r o ś l  b y ł a  m i s t e r n i e  w y r o b i o n a ;  i e y  g a ł ą z k i ,  

l i ś c i e ,  b ł y s k a ł y  c z e r w o n i a w y m  z ł o t e m :  g r o n a  m i a ł y  

k o l o r  z i e l o n a w e g o  z ł o t a ,  a i a g o d y  b y ł y  z  d r o g i c h  

k a m i e n i .  T y s i ą c  t a l e n t ó w  c z y s t e g o  z ł o t a  w y n o s i  n a  

n a s z e  p i e n i ą d z e  o k o ł o  11,964,286 C z e r :  Z ł o t y c h .

A  p o n i e w a ż  z d a i e  s i ę ,  ż e  t a k  w i e l k i  z ł o t a  c i ę ż a r  

i e s t  n i e p o d o b n y  w  ta k o  w  e y  c i a s n o c i e ;  p r z e t o  b r a ć  

n a l e ż y  a l b o  w  t y m  z n a c z e n i u  o p i s a n i e  G o r y o n i d a ,  

ż e  ta l a t o r o ś l  s z a c o w a n a  b y ł a  t y s i ą c  t a l e n t ó w ,  n a  n a 

s z e  p i e n i ą d z e  o k o ł o  82 S>57i  C z e r :  Z i ł :  l u b  i e ś l i  t o  
k t o  c h c e  r o z u m i e ć  o  w a d z e  t a l e n t ó w  z ł o t a ,  p o z w o l i  

p r z y n a y r n n i e y  n a  t o ,  ż e  s i ę  w  t e y  s u m m i e  i k a m i e 

n i e  d r o g i e ,  i r o b o t a  l a t o r o ś l i  m i e ś c i ć  m u s ia ła .  W s z a k 
ż e  i  ta  s u m m a  z d a w a ł a b y  s ię  i e s z c z e  m n i e y  d o  p r a 

w d y  p o d o b n ą ,  g d y b y ś m y  n i e  w i e d z i e l i ,  z e  t o  n i e  

i e d n e g o  H e r o d a ,  a l e  c a ł e g o  n a r o d u  Ż y d o w s k i e g o ,  

r o z p r o s z o n e g o  p o  c a ł y m  ś w i e c i e ,  a n a  t ę  w s p a n i a ł o ś ć  

p r z e z  d z i e w i ę ć d z i e s i ą t  p r a w i e  la t  s k ł a d k ę  c z y n i ą c e g o ,  

b y ł o  d z i e ł e m .  K t o k o l w i e k  a l b o w i e m  z  n i c h  d a ć  z ł o 

t o  d o  k o ś c i o ł a  ś l u b o w a ł ,  w e d ł u g  p r z e m o ż n o ś c i  s w o -  

i e y ,  a l b o  l i s t e k ,  a l b o  g r o n k o ,  a l b o  i a g o d ę  n a  t e y  

l a t o r o ś l i  z a w i e s z a ł ,  i a k o  s i ę  w i d z i e ć  d a i e  w  M i ś n i e

f>od t y t u ł e m  M i d d o t h  3> 8- N i e  d z i w  z a t y m ,  ż e  t a  

a t o r o ś l  w  w i e l k i e  b o g a c t w a  u r o s ł a ,  k t ó r a  p o d ł u g  o -  

c z e w i s t e g o  ś w i a d k a  J ó z e f a  A n t :  J u d :  X V ,  p a t r z ą c y m  

n a  s i e b i e ,  o g r o m n o ś c i ą  i  s z t u k ą ,  w  t a k i e y  d r o g i c h  

i n a t e r y i  o b f i t o ś c i ,  c u d e m  z d a w a ł a  s ię .

Z d a i e  s i ę ,  i ż  Ż y d z i  w  t e y  o z d o b i e  la t o r o ś l i  z ł o t e y ,  

n a ś l a d o w a l i  p r z e p y c h u  K r ó l ó w  P e r s k i c h ,  o  k t ó r y m  

ś w i a d c z y  C h a r e s  M i t y l e ń c z y k  u  A t e n e u s z a  w  K .  X I I . . . .  

D o  t e g o  z b y t k u ,  m ó w i  o n ,  p r z y ś l i  K r ó l o w i e  P e r s c y ,  

ż e  w  g ł o w a c h  K r ó l e w s k i e g o  ł o ż a  s ta ł  w  g ó r z e  w i e -

32...
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ozernik. z  p i ą r i ą  p o ś c i e l a m i ,  w  k t ó r y m  c h o w a n o  z ł o 

t a  n a p i ę ć  t y s i ę c y  t a l e n t ó w ,  ( n a  n a s z e  p i e ń :  o k o ł o  

32 , i 43,857 C z o r :  Z i ł ; )  a t e n  s ię  n a z y w a ł  w ę z g ł o w k i e m  
K r ó l e w s k i m .  U n o g  z a ś  t e g o ż  ł o ż a , b y ł  t a k ż e  w i e 

c z e r n i k  z t r z e m a  p o ś c i e l a m i ,  z a w i e r a j ą c y  w  s o b i e  t r z y  

t y s i ą c e  t a l e n t ó w  s r e b r a ,  n a  n a s z e  p i e n i ą d z e  i ,3o 5,357* 

k t ó r y  s ię  n a z y w a ł  p o d n ó ż k i e m  K r ó l e w s k i m .  W  t y m 

ż e  p o k o i u  z n a y d o w a ł a  s ię  t a k ż e  l a t o r o ś l  z ł o t a ,  k a 
m i e n i a m i  d r o g i e m i  o z d o b i o n a ,  n a d  ł o ż e m  r o z -  

c i ą g n i o n a ,  k t ó r e y  i a g o d y ,  za  ś w i a d e c t w e m  A m i n t y  

o  w a g a c h ,  z  n a y d r o ż s z y c h  k l e y n o t o w  b y ł y  z ł o ż o n e .

L e d w o b y ś m y  t e m u  w i e r z y l i , a b y  s ię  t a k i e  b o g a 
c t w a  z n a y d o w a ć  m i a ł y  n a  w s c h o d z i e ,  g d y b y  t e g o  n i e  

p o t w i e r d z i ł  w i e k  n a s z ,  w  k t ó r y m  s ł y s z e l i ś m y ,  i n a  

t o  s ą  o c z e w i ś c i  ś w i a d k o w i e ,  ż e  K r ó l  P e r s k i  T h a m a s -  

K o u l i - K a n ,  p o i m a w s z y  w  R .  1 7 3 9  D e l h y ,  m i a s t o  s t o 
ł e c z n e  w i e l k i e g o  M o g o l a , w y b r a ł  z e  s k a r b u  K r ó 
l e w s k i e g o ,

M o n e t ą ;  p i ę t n a ś c i e  K i u r o u r ,  n a  n a s z e  p i e n i ą d z e

3 2 . 1 4 2 . 8 5 7 -  C z e r w :  Z ł o t y c h .
W  k l e y n o t a c h  o ś m  K i u r o u r o w ,  n a  n a s z e  p i e n i ą d z e

1 7 . 1 4 2 . 8 5 7 -  C z e r w :  Z ł o t y c h .
Ł o ż e  K r ó l e w s k i e  s z a c o w a n e  s i e d m  K i u r o u r o w ,  

1 5 , 0 0 0 , 0 0 0 .  C z e r w :  Z ł o t y c h .

T r o n  K r ó l e w s k i  o d  d z i e w i ę c i u  K i u r o u r o w ,  1 9 , 2 8 5 , 7 * 4  
C z e r w :  Z ł o t y c h .

I n n e  r z e c z y ,  d la  ś w i e ż e y  w i e k u  n a s z e g o  p a m i ę c i ,  

w s z y s t k i m  z n a i o m e  o p u ś c i w s z y ,  d o s y ć  ie s t  p o w i e d z i e ć ,  

ż e  w s z y s t k i e  o d  T h a m a s a  z a b r a n e  ł u p i e ż e ,  n a y m n i e y -  

s z ą  c e n ą  o t a x o w a n e , w y n o s i ł y  n a  s to  i e d y n a ś c i e  

K i u r o u r o w ,  a n a  n a s z e  p i e n i ą d z e  o k o ł o  2 3 7 ,857, 
C z e r :  Z ł o t y c h .  K t ó r e  w s p o m n i e n i e  s k a r b ó w  M o g o l -  

s k i c h  d a r e m n e  n i e  b ę d z i e ,  a ż e b y ś m y  z n a s z y c h  w i e 

k ó w ,  b o g a c t w  c z a s ó w  s t a r o ż y t n y c h  p o m i a r  w z i ę l i .

W r a c a i ą c  s ię  d o  Z y d o w ' ,  p r z e s t r z e c  n a l e ż y ,  ż e  

n i m  H e r o d  z ł o t ą  la to r o ś l  w  k o ś c i e l e  z ł o ż y ł ,  i u ż  b y 

ła  i n n a  l a t o r o ś l  w  s k a r b i e  d o m u  H a z a m o n e o w ,  od  

K r ó l a  Z y d o w  A l e x a n d r a  J a n o w e g o  z r o b i o n a .  A r y -



s t o b u l  s y n  i e g o  d a ł  i ą  w  p o d a r u n k u  P o m p e i o w i  w i e l 

k i e m u ,  k t ó r y  i ą  w  k o ś c i e l e  K a p i t o l s k i m  w  R z y m i e  

J o w i s z o w i  p o ś w i ę c i ł .  M a m y  n a  t o  i a s u e  ś w i a d e c t w o  

S t r a b o n a ,  p o ł o ż o n e  u  J ó z e f a  A n t i q ;  J u d a i c .  X I V ,  3.  

w  t y c h  s ło w a c h .  » P o s ł a ł  P o n i p e i o w i  A r y s t o h u l u s , 
»  n i e z m i e r n y  p o d a r u n e k ,  t o  i e s t  l a t o r o ś l  z ł o t ą  o d  p i a -  

» c i u s e t  t a l e n t ó w ,  n a  n a s z e  p i e n i ą d z e  o k o ł o  4 1 4 , 2 8 6  

»  G z e r -  Z ł l :  « W s p o m i n a  o t y m  p o d a r u n k u  S t r a b o n  

z K a p p a d o c y i ,  w  t e  s ł o w a :  P r z y s z ł o  i z E g i p t u  p o s e l 

s t w o  z k o r o n ą  o d  z ł o t y c h  f a u r e o r u m  ) c z t e r e c h  t y s i ę 
c y ,  n a  n a s z e  p i e n i ą d z e  o k o ł o  9 ,0 0 0  C z e r .  Z ł ł :  t a k ż e  

z z i e m i  Z y d o w s k i e y  l a t o r o ś l , c z y l i  o g r o d :  k t ó r e  t o  

d z i e ł o  r o s k o s z ą  n a z y w a n o .  T e n  d a r  w i d z i e l i ś m y  sa

rni w  k o ś c i e l e  J o w i s z a  K a p i t o l s k i e g o  w  R z y m i e ,  z n a 

p i s e m  A l e x a n d r a  K r ó l a  Z y d o w .  S z a c o w a n o  g o  p i ę ć 

s e t  t a l e n t ó w .  P o w i a d a i ą ,  i ż  g o  A r y s t o b u l  K r ó l  Ż y 
d o w s k i  p r z y s ł a ł .

T e n  t o  i e s t  z a i s t e  o g r o d ,  ta  g ó r a  z ł o t a ,  ta  l a t o 
r o ś l  z ło t a  , k t ó r ą  P o m p e i u s z  w i e l k i  p r z y n i ó s ł  w  t r y 

u m f i e  z Z y d o w ,  o d p r a w i o n y m  r o k u  o d  z a ł o ż e n i a  m i a 

s ta  6 9 3  r o k u ,  t a k  b o g a t y m  w  z ł o t o  i d r o g i e  k a m i e 

n i e  d la  R z y m u ;  o  c z y m  p i s z e  o b s z e r n i e  P l i n i u s z  w  

K .  X X X V I I ,  2 .  I l e  z a ś  d o  la t o r o ś l i  H i z a m o n o w ,  t a  

n i g d y  n i e  b y ł a  w  k o ś c i e l e  J e r o z o l i m s k i m , i a k o  d o 

w o d z i  u c z o n y  S e l d e n  w  K .  D e  j u r e  n a t u r a  e t  g e n 

t i u m  II,  8-
5j . M i e l i  w  p r a w d z i e  Ż y d z i  n i e k t ó r e  ś w i ą t k i  p e ł 

n e  w e s e l a  i o k a z a ł o ś c i ;  w i ę c e y  i e d n a k  b y ł o  t a k ic h ,  

k t ó r e  n a  p ł a c z u ,  s m u t k u  i  p o s t a c h  p r z e c h o d z i ł y ,  d la  

p a m i ę c i  ż a ł o s n y c h  p r z y p a d k ó w ' ,  k t ó r e  s ię  i m  p r z y 

d a r z y ł y .  A  ż e  t e  ś w i ę t a  b r z y d z i ł y  s ię  s w a w o l ą  i p i a -  

t y k ą  ś w i ą t  p o g a ń s k i c h ,  p r z e t o  o b y c z a i e  Ż y d o w s k i e  

z d a w a ł y  s ię  R z y m i a n o m  d z i k i e  i  p l u g a w e .  T o ż  sa
m o  m ó w i  C y c e r o  w  m o w i e  za F l a k k i e m  R .  28- I s t o -  

r u m  R e l i g i o  s a c r o r u m  a s p l e n d o r e  h u ju s  im p e r i i ,  

g r a v i t a t e  n o m i n i s  n o s t r i ,  m a j o r u m  i n s t i t u t i s  a b h o r -  

r e b a t .

5 6 .  A r a b i a  s k a l is t a  P e t r a s a ,  p u s t a .

KSIĘGI P I Ą T E Y  5 oi



N O T Y  D O5oa

57. Caslesyria.
58. Ż y d o w s k a  z i e m i a  w  z b o ż e ,  w i n o ,  o l e y  t a k  o b -  

f i t u i e  i a k  W i o c h y .

59* Z  t ą d  p a l m a  b y ł a  z a w s z e  p i e r w s z ą  m i e d z y  o -  

z d o b a m i  i s y m b o l a m i  J u d z k i e y  z i e m i .  W i d z i e ć  c z ę 
s t o  i e y  w y r a z y  n a  p i e n i ą d z a c h  Z y d o w  S a m a r y t a ń 

s k i c h .  O  p a l m o w y c h  l a s a c h ,  i  p r z y r o d z e n i u  t e g o  

d r z e w a ,  o b a c z  P l i n i u s z a  V, 1 4 ,  1 7 .  X I I I ,  Ą.
60. B a l s a m u  o y c z y z n ą  i e s t  A r a b i a  S z c z ę ś l i w a .  T o  

d r z e w o ,  i l e  s ię  z d a i e ,  w z i ą ł  w  p o d a r u n k u  S a l o m o n  

o d  K r ó l o w e y  S a b y ;  p o n i e w a ż  t a k  o  t y m  t w i e r d z i l i  

s a m i  Ż y d z i  za  ś w i a d e c t w e m  J ó z e f a  A n t i q ;  J u d a i c .

V I I I .  6- Z a  c z a s e m  p o ź n i e y s z y i n , t a k  Ż y d z i  d r z e w a  

b a l s a m o w e  r o z k r z e w i l i ,  i ż  s ię  o n e  m i e d z y  i c h  s k a r 

b a m i  l i c z y ł y .  Z k a d  m ó w i  J u s t y n  X X X V I ,  3. Z e  b o 
g a c t w a  n a r o d u  z c e ł  o d  b a l s a m u  u r o s ł y ,  k t ó r y  s i ę  t y l 
k o  w  t y m  k r a i u  r o d z i .

P o  z a w 'o i o w a n i u  z i e m i  J u d z k i e y ,  s k a r b  C e s a r s k i  

f i s c u s  , b a l s a m  s o b i e  p r z y w d a s z c z y l  : i ż e b y  z n i e g o  

w i ę k s z e  m i a ł  d o c h o d y ,  r o z k a z a ł ,  a b y  g o  w  E g i p c i e  

s a d z o n o .  T e r a ź n i e y s z y c h  w i e k ó w  p o w r ó c i ł  d o  o y -  

c z y s t e y  z i e m i :  a n i  g o  i u ż  E g i p s k i m  i Ż y d o w s k i m ,  

a l e  A r a b s k i m  z o w i ą ,  le  b a u m e  d é  la M e c q u e .  W i e 

l e  m a  u  n as z a l e t y ,  i s z a c u n k u ;  l u b o  b a r z i e y  w  s ł o 

w a c h  , n i ż e l i  w  r z e c z y  s a m e y ;  p o n i e w a ż  p r a w d z i w y  

i  r o d o w i t y  b a l s a m ,  i d z i e  n a  r o s k o s z e  d w o r s k i e  S u ł 
t a n a  T u r e c k i e g o  i B a s z ó w .  T e n  z a ś ,  k t ó r y  s ię  d o  

n a s  p r z y w o z i ,  f a ł s z y w y  i e s t  i b ę k a r c i .  D l a  t e y  p r z y 
c z y n y ,  n i e w i a d o m a  n a m  i e s t  m o c  o w a  w y b o r u  b a l 

s a m u ,  k t ó r a  n a  u l e c z e n i e  r a n  i ż o ł ą d k a  t a k  i e s t  p o 
m o c n a .  O  b a l s a m i e  i  i e g o  z b i e r a n i u  o b a c z  P l i n i u 

sza K .  X I I ,  z 5-
61. T e n  s o k  n a z y w a ł  s ię  o p o b a l s a m u m .  O  i e g o  

m o c y  l e k a r s k i e y  w y r a ź n i e  m ó w i  P l i n i u s z  X I I ,  2 5 .  

C o r t i c i s  e t i a m  a d  m é d i c a m e n t a  p r e t i u m  : p r a e c ip u a  

a u t e m  g r a t ia  l a c h r i m æ ,  s e c u n d a  s e m i n i ,  t e r t i a  c o r -  

t i c i ,  m i n i m a  l i g n o .

62. G ó r a  L i b a n  s ł a w n a  w P i ś m i e  S. i t e r a z  t o  ma 
n a z w i s k o .
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63. O śniegu na Libanie wspomina Jeremiasz Pro
rok X V II I ,  14. Ze zaś dla wysokości góry, śniegi 
na niey zawsze leżą, ta rzecz inogla być dziwna Ta 
cytowi , nie naszego wieku filozofom.

64. Rzeka Jordan sławna w Palestynie, i teraz nosi 
to nazwisko. Pliniusz o niey mówi w K. V. i 5- Jor- 
danis amnis oriture fonte Paneade.... amnis amænus, 
et quantum locorum situs patitur, ambitiosus. ac- 
Colisque se præbens velut invitus ; Asphaltiten larum 
dirum naturâ petit, a quo postremo ebibitur, aquas- 
que laudatas perdit pestilentibus mixtus.

6 5 .  T o  p r a w d a .  N a p r z ó d  a l b o w i e m  w p a d a  d o  i e -  

z i o r a  S a m a c h o n i t e s , c z y l i  d o  w o d  M e r o m ,  t e r a z  E s -  

m a l m a r o n ,  p o t y m  d o  i e z i o r a  G e n a z a r e t h ,  c z y l i  d o  
m o r z a  T y b e r y a d y .

66. T r z e c i e  t o  i e z i o r o  n a z y w a  s ię  A s p h a l t i t e s ,  z w a 
n e  o d  m i e s z k a ń c ó w  B a h h r e t  L o u t h , t o  i e s t  i e z i o r o  

L o t a ,  o d  n a s  z a ś  p o s p o l i c i e  M o r z e  m a r t w e .  W e d ł u g  

P l i n i u s z a  V .  1 6 .  d ł u g o ś c i ą  s w o i ą  z a b i e r a  s to  t y s i ę c y  

p a s s u u m ,  s z e r o k o ś c i ą  n a y w i ę k s z ą  d w a d z i e ś c i a  p i ę ć  

t y s i ę c y ,  n a y m n i e y s z ą  s z e ś ć  t y s i ę c y  p a s s u u m .  Xd<2 

N a u  n a y d o k ł a d n i e y s z y  p is a r z  o  Z i e m i  ś w i ę t e y ,  w  k s i ę 
d z e  s w o i e y  p o d  t y t u ł e m ,  V o y a g e  n o u v e a u  d e  la T e r 

r e  S a i n t e  V .  8 - p o w i a d a  , i ż  t o  i e z i o r o  tna w z d ł u ż  n a  

zĄ m i l  f r a n c u z k i c h ,  a w s z e r s z  n a  d w i e  l u b  t r z y  w  r ó 
ż n y c h  m i e y s c a c h .

6 7 .  T o ż  samo świadczy Peregrinacya Jerozolimska 
Xiçcia Mikołaia Radziwiłła, nazwanego Sierotka na 
karcie g 6 .  Ed ycyi Hollenderskiey łacińskiey.

68. O tey zarazie mówi Pliniusz V. i 5- Pococke 
W księdze Description of the East T .  I. part: I. pag‘ 37:

6g. P r z e c i w i  s ię  t e m u  z d a n i u  T a c y t a  X d z  N a u  n a  

m i e y s c u  w y ż e y  c y t o w a n y m ,  m ó w i ą c ,  ż e  t e  w o d y  s t o 
j ą c e ,  p o r u s z a i ą  s ię  za  p r z y i ś c i e m  w i a t r u .  .Tako al

b o w i e m  n i e  m a i ą  s ię  p o r u s z a ć ,  k i e d y  s a m  T a c y t  n i -  

ż e y  m ó w i  o  k i c i u ,  k t ó r y  w  b r y ł a c h  p o  w o d z i e  u -  

n o s i  s i ę ,  u n d a n t e s  b i t u m i n e  m o l e s .  T o  p r a w d a ,  i ż  

n a  t y m  i e z i o r z e  n i e  m a s z  ż a d n e y  n a w i g a c y i ,  za  ś w i a 

d e c t w e m  H a s s e l q u i s t  V o y a g e s  d a n s  l e  L e v a n t  T .  II.  

p a g :  87.
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7 0 .  T o ż  s a m o  p o t w i e r d z a ł a  p i e l g r z y m i , A r a b o w i e ,  

i  z n i e m i  X d z  N a u .  W ą t p i  i e d n a k  H a s s e l q u i s t  d a -  

i a c  p r z y c z y n ę ,  ż e  s ię  n a  b r z e g u  z n a y d u i y  w y r z u c o 

n e  k o n c h y .
7 1 .  P o s t a ć  t y c h  w o d ,  z a  z d a n i e m  .Tózefa B e l l :  J u d .

I V .  8* t r z y  r a z y  n a  d z i e ń  o d m i e n i a  s ię .  T o ż  s a m o  

p o t w i e r d z a  X ż e  S i e r o t k a  R a d z i w i ł ł  w  e y t o w a n e y  P e -  

r e g r y n a c y i  w  t e  s ł o w a  : G o  s a m  o c z e w i ś c i e  p o s t r z e 
g ł e m  r a l b o w i e m  t o  i e z i o r o  m i a ł o  z r a n a  w o d ę  c z a r 

n i a w y :  w  p o ł u d n i e  za  d o g r z a n i e m  s ł o ń c a ,  n a k s z t a ł t  

s u k n a  s i n y  : p r z e d  z a c h o d e m ,  k i e d y  s ł o n e c z n y  s k w a r  

t ę p i e i e ,  i a k o b y  z b ł o t e m  z m i e s z a n a ,  c z e r w o n i a w a ,  
a l b o  r a c z e y  ż ó ł t a w a .

7 2 .  W e s p a z y a n  C e s a r z ,  c i e k a w y  o g l ą d a n i a  t y c h  c u 

d ó w ,  p r z y b y ł  s a m  d o  i e z i o r a  A s p h a ł t i s ,  i n i e k t ó r y c h  

l u d z i  p ł y w a ć  n i e  u m i e i y c y c h  , z z w i a z a n e m i  w  t y ł  r ę 
k o m a ,  w r z u c i ć  w  w o d ę  r o z k a z a ł .  C i  w s z y s c y ,  z a  

ś w i a d e c t w e m  J ó z e f a  B e l l .  J u d .  I V .  8- w g o r ę  w y n u 
r z e n i ,  p ł y w a l i  p o  w i e r z c h u .  P o d o b n i e  m ó w i  P l i n i 
u s z  V .  16.  A s p h a l t i t e s  n ih i l  p raster  b i t u m e n  g i g n i t ;  

u n d e  n o m e n  a u r i  r a m e l i q u e  f lu it a n t .  I n d e  f a m a ,  

n i h i l  i n  e o  m e r g i .  O c z e w i s t y  zaś  ś w i a d e k  X d z  N a u  

n a  m i e y s c u  c y t o w a n y m  p o w i a d a : ż e  w o d y  t e g o  i e 

z i o r a  s o l a  i g o r y c z y  n i e w y p o w i e d z i a n y  s y  z a p r a w i o 
n e ,  d la  k t ó r e y  p r z y c z y n y  s ł u s z n i e  s ię  n a z y w a  M o r z e  

s o l i ,  m o r z e  n a y s ł o ń s z e .  P o t y m  p r z y w o d z i  d o ś w i a d 

c z e n i a  , z  k t ó r y c h  s ię  p o k a z a ł o ,  ż e  t a k  b i e g l i  w  p ł y 
w a n i u  , i a k o  i n i e u k o w i e ,  r ó w n i e  s ię  p o  p o w i e r z c h u  

u n o s i l i ,  t a k  i a k o  T a c y t  m ó w i .  J a k o ż  b y ć  m o ż e  p r z y 

r o d z o n a  t e y  w o d y  c i ę s z k o ś ć ,  i g o r y c z  z s o l i  i s ia r k i .
73. T o  p r a w d a : n i e k a ż d e g o  a l b o w i e m  c z a s u  p r z e z  

r o k ,  a l e  p e w n y c h  t y l k o  c z a s ó w  w  r o k u  w y r z u c a  k l e y  

n a z w a n y  o d  F r a n c u z ó w  1’A s p h a l t e  t o  i e z i o r o .  O b a c z  

X .  N a u .  W  i e s i e n i  z b i e r a i y  g o  A r a b o w i e ,  i w i o z y  

d o  D a m i e t y  n a  p r z e d a ż  d o  f a r b o w a n i a  w e ł n y ,  i a k o  

ś w i a d c z y  H a s s e l q u i s t .  U ż y w a  s i ę  t a k ż e  o w  k l e y  d o  

s p a i a n i a  o k r ę t o w e g o  d r z e w a ,  i  d o  l e k a r s t w .  O b a c z  

J ó z e f a ,  P o k o c k e  n a  m i e y s c a c h  c y t o w a n y c h .  O w s z e m  

I l a s s e l q u i s t  r o z u m i e ,  i ż  t e n  k l e y  i e d n e y  i e s t  n a t u r y
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2 b a l s a m e m ,  k t ó r e g o  E g i p c y a n i e  u ż y w a l i  d o  m a s z c z e 

n i a  m u m i i .

7 4 .  T e  s ą  b a i e c z n e  p o w i e ś c i  P l i n i u s z a  V I I .  i 5 .
X X V I I I .  7. Ó o lin a  c a p .  Ą. J ó z e f a  B e l l .  JmJ. I V .  8 - 
k t ó r e  z b i i a  u c z o n y  J e z u i t a  A t a n a z y  K i r c l i e r  in  M u n 

d o  S u b t e r r á n e o  I X .  5* t a k  m ó w i ą c :  V e r u i n  il la f a -  

b u li s  a n n u m e r a n d a  s u n t ,  c u m  e x p e r i e n t i æ  m a n i f e s t o  

r e p u g n a n t ,  e t  ii,  q u i  i d  ab i n d i g e n i s  e x t r a h i  v i d e r u n t ,  

n i h i l  t a l e  s e  o b s e r v a s s e  f a t e n t u r .  D e  q u i b u s  v i d e  It i— 

n e r a r i u m  P e t r i  V a l l e i ,  B r o c a r d i ,  a l i o r u m q u e .

75. T o ż  s a m o  p o w i a d a ł  O p a t  k l a s z t o r u  S .  S a b y ,  

m i e s z k a n i e c  t e g o  m i e y s c a  X .  N a u ,  k t ó r e g o  o n  s ł o 
w a  p r z y w o d z i  n a  m i e y s c u  c y t o w a n y m .

7 6 .  O w s z e m ,  t e ż  s a m e  t o  s ą  p o l a , n i e g d y ś  o b f i t e ,  

t e r a z  m o r z e m  s ł o n y m  z a l a n e ,  a lb o  m o r z e m  m a r t w y m ,  

i a k o  s ię  p o k a z u i e  z P i s m a  S . G e n e s e o s  X I V .  3. W s z a k 

ż e  i t e  r ó w n i n y ,  k t ó r e  s ię  p r z e l e g a i ą  o k o ł o  m o r z a  

m a r t w e g o  s ą  z g o r z a ł e ,  i  b e z  ż a d n e y  m o c y  r o d z e n i a ,  

i a k o  s ię  n i ż e y  p o w i e .

. 7 7 .  T o  p r a w d a .  T e  a l b o w i e m  p o l a ,  n i e g d y ś  l u -  

d n e m i  m i a s t a m i  n a s i a d ł e ,  m i a ł y  n a  s o b i e  m iasta  S o 

d o m ę ,  G o m o r ę ,  S e b o i m ,  A d a m a  i B a l a  c z y l i  S e g o r .  

B y ł y  w i e l k i e  t e  m i a s t a  p o d ł u g  c z a s ó w  o w y c h ,  i m ia 

ł y  s w o i c h  K r ó l i k ó w .  O b a c z  G e n e s .  X I V .  2. Z  n i c h  

c z t e r y  z g i n ę ł y  p o ż a r e m  S o d o m s k i m ,  o  k t ó r y m  G e n e s .  

X I X .  24* D e u t e r o n o i n i i  X X I X -  2 3 .  N a  t y m ż e  m i e y 
s c u ,  i d ą c  za ś w i a d e c t w e m  m i e s z k a ń c ó w ,  p o w i a d a  S t r a -  

b o n  X V l .  ż e  t r z y n a ś c i e  m i a s t  z g o r z a ł o .  Z t ą d  s ię  

w n o s i ,  ż e  t a m  m u s i a ł o  b y ć  w i ę c e y  p o ż a r o w .  A l b o 

w i e m  i  s a m o  m i a s t o  S e g o r ,  g d z i e  L o t  p r z e m i e s z k i 
w a ł ,  p o t y m  o g n i e m  z t r a w i o n e  z a p a d ł o .

78. P r z y z n a i e  p r a w d ę  T a c y t ,  a l b o w i e m  z e m s t a  B o 
s k a  t e  n i e c z y s t e  m ia s ta  p i o r u n a m i  z b u r z y ł a .  T a k  m ó 

w i  P i s m o  S . G e n e s .  X X X I X .  2 4 .  D o m i n u s  p l u i t  s u 

p e r  S o d o m a m  e t  G o m o r r h a m  s u l p h u r  e t  i g n e m  a  
D o m i n o  d e  C æ l o .

7 9 .  P r ó c z  i n n y c h  o d  o g n i a  p o c z y n i o n y c h  ś la d ó w ,  

w s p o m i n a  S t r a b o n ,  ż e  d o t a d  i e s z c z e  w i d z i e ć  o b w o d  

m i a s t a  S o d o m y  o b s z e r n y  n a  6 0 .  s t a i o w  s t a d i o r u m .
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Ś w i a d c z y  t a k ż e  X .  N a u ,  ż e  t o w a r z y s z e  i e g o ,  k t ó r z y  

n a  t o  m a r t w e  i e z i o r o  w e ś l i ,  u p a t r z y l i  t a m  w i e l e  k a 
m i e n i  c i o s a n y c h ,  i i a k o w e ś  d o m o w  r o z w a l i n y .

8 0 .  S t r a b o n  t ę  z i e m i ę  n a z y w a  p o p i e l i s t ą ,  C i n e r i 
cia .  T o ż  s a m o  p o t w i e r d z a j ą  w ę d r o w n i  lu d z i e .  N a y -  

w y r a ź n i e y  m ó w i  H a s s e l q u i s t  w  T .  II .  ż e  t a  z i e m i a  

i e s t  p o d o b n a  d o  k r e t y  s o l a  n a p o i o n e y .
g i .  D o s k o n a l e  t o  w y r a ż a  T a c y t .  N i e  i n a c z e y  m ó 

w i  P i s m o  S . G e n e s .  X I X .  2 5 .  D o m i n u s  s u b v e r t i t  c i -  

v i t a t e s  h a s  e t  o m n e m  c i r c a  r e g i o n e m ,  u n i v e r s o s  h a -  

L i t a t o r e s  u r b i u m  e t  c u n e t a  térras v i v e n t i a .  T o ż  s a m o  

ś w i a d c z y  P i s m o  S .  D e u t e r o n o m i i  X X I X .  2 3 .  S u l p h u -  

r e  e t  s o lis  a r d o r e  c o m b u r e n s ,  ita  u t  n o n  s e r a t u r , n e c  

v i r e n s  q u i d p i a m  g e r m i n e t , i n  e x e m p l u m  s u b v e r s i o -  

n i s  S o d o m a s  e t  G o m o r r h a s ,  A d a m a s ,  S e b o i m ,  q u a s  

s u b v e r t i t  D o m i n u s  i n  ira e t  f u r o r ę  s u o .  T ę ż  s a m ą  

s u c h o ś ć  i p u s t y n i ę  o p i s u i e  H a s s e l q u i s t  n a  m i e y s c u  

w y ż e y  c y t o w a n y m  w  t e  s ł o w a : N i e w i d a ć  n a t y m  m o 
r z u  ż a d n e y  t r z c i n y , a n a  b r z e g u  ż a d n e y  r o ś l i n y .  T r o 

c h ę  w p r a w d z i e  d a l e y  w i d z i e ć  i e d n ą  r o ś l i n ę  w a r g o w a -  

t e g o  k w i a t u  la b i o s u s  f l o s ,  a l e  c u c h n ą c e g o ;  a n a  p o 
l u  r o ś n i e  k r z e w i n a  s ł o n e g o  s m a k u .

8 2. T o ż  s a m o  m ó w i  J ó z e f  B e l l .  J u d .  I V .  8- Z e  w  

o w o c a c h  o d r a d z a i ą  s ię  p o p i o ł y :  k t ó r e  o w o c e  n a  p o -  

z o r  i z k o l o r u  z d a t n e  s ą  n i b y  d o  i e d z e n i a ,  l e c z  k i e 
d y  i e  r ę k a  z a r w i e ,  w  p e r z y n ę  i p o p i o ł  o b r a c a i ą  s ię :  

D a w n i e y s i  w ę d r o w c y  p o t w i e r d z a l i  z  p r z y d a t k i e m  t o  

c u d o ;  i d r z e w a  o w e  z o w o c a m i ,  j a b ł k a m i  n a z w a li  S o -  

d o m s k i e m i .  U i ą ł  w i e l e  t e m u  c u d o w i s k u  H a s s e l q u i s t ,  

m ą ż  b i e g ł y  w  n a u c e  z i e l n i c z e y ,  k t ó r e g o  z d a n i e m ,  

p o m i e n i o n e  n a  d r z e w a c h  o w o c e  m a i ą  w p r a w d z i e  w  

s o b i e  p r o c h n o , a le  t o  s i ę  t y l k o  d z i e i e  w  t e n  cz as,  k i e 
d y  s ię  w  n i e  w d a  r o b a c t w o , k t ó r e  z t o c z y w s z y  w n ę 

t r z e  n a  p r o c h ,  ż y w y  k o l o r  i  s k u r k ę  p o  w i e r z c h u  

z o s t a w u i e .

83- T a  r z e k a ,  n a z w a n a  t e r a z  N a h r  H a l o u  w p a d a  d o  

m o r z a  ż y d o w s k i e g o ,  c z y l i  s r z o d z i e m n e g o  n i e  d a l e k o  

P t o l o m a i d y  S .  J e a n  d ’A c r e .  P i s z e  o  n i m  P l i n i u s z  V .  

ig .  l l i v u s  P a g i d a  s i v e  B e l u s  y i t r i  f é r t i l e s  a r e n a s  p a r -



Yo l i t t o r i  m i s c e n s  ; i p s e  e p a l u d e  C e n d e v i a  a r a d i c i b u s  

C a r m e l i  p r o f l u i t .

84- P l i n i u s z  p o w i a d a  , X X X V I .  26. ż e  t y l k o  m a r o 
z l e g ł o ś ć  p i ę ć s e t  k r o k ó w  p a s s u u in  q u i n g e n t o r u m ,  

i e d n a k  p r z e z  t y l e  w i e k ó w  m a t e r y i  d o  s z k ł a  d o s t a r c z a .  

P r z y d a i e  t e n ż e  p i s a r z  t a m ż e .  W i e ś ć  n i e s i e ,  ż e  k u p 

c y  h a n d l u i ą c y  n i t r e m ,  p r z y b y w s z y  n a t o m i e y s e e  s ta t 

k a m i ,  g d y  r o z ł o ż e n i  p o  b r z e g u  c h c i e l i  i e ś ć  g o t o w a ć ,  

a n i e  m i e l i  n a  c z y m  s t a w i ć  u  o g n i a  n a c z y ń  k u c h e n 

n y c h ,  p o d k ł a d a l i  p o d  n i e  b r y ł y  n i t r u .  T e  b r y ł y  g d y  

s ię  r o z g r z a ł y ,  i p o m i e s z a ł y  s ię  z p i a s k i e m  n a b r z e -  

ż n y m ,  p o c z u ł  s ię  z t e y  m i e s z a n i n y  z l e w a ć  l i k w o r  i a -  

k i ś  n o w y  p r z e z r o c z y s t y ,  i t o  b y ł o  p o c z ą t k i e m  r o b i e 

n ia  s z k ła .  O b a c z  J ó z e f a  B e l l .  J u d .  II.  10 . S t r a b o n a  

X V I .
85- J a k i e  z a ś  b y ł o  w  t y c h  w i o s k a c h  l u d z i  m n o s t w o ,  

w n i e ś ć  m o ż n a  z p o w i e ś c i  J ó z e f a  ś w i a d k a  o c z y w i s t e g o ,  

B e l l .  J u d .  II I .  3 ; k t ó r y  o p i s u i ą c  G a l i l e ę ,  p o w i a d a  : i ż  

s i ę  t a m  z n a y d u i ą  l i c z n e  m ia s ta  i w s i e  c z ę s t e ,  a t a k  l u 
d n e  d la  d o b r o c i  g r u n t ó w ,  ż e  n a y m n i e y s z a  z n i c h ,  

w i ę c e y  n i ż e l i  1 5 0 0 0 .  d u s z  z a w ie r a ła .

¿ 6 . P l i n i u s z  w  X V .  R .  14.  p o w i a d a .  H i e r o s o ł i m a  
i o n g e  c la r is s im a  u r b i u m  O r i e n t i s ,  n o n  J u d 0 *  m o d o .  

C z ę ś ć  t y l k o  s t a r c y  o w e y  H i e r o z o l i m y  z a s t ę p u i e  t e -  

r a ż n i e y s z a  J e r u z a l e m .

o  N I E Z M I E R N Y C H  B O G A C T W A C H  K O Ś C I O Ł A  

J E R O Z O L I M S K I E G O .

8 7 .  J a k  w i e l k i e  m u s i a ł y  b y ć  b o g a c t w a  k o ś c i o ł a  t e 

g o  za S a l o m o n a ,  i e ś l i  k o ś c i o ł  w s k r z e s z o n y  o d  Z o r o -  

b a b e l a ,  p o  n i e w o l i  B a b i l o ń s k i e y ,  a o z d o b i o n y  o d  H e 

r o d a  t a k  b y ł  k o s z t o w n y ?  J a k i e  z a ś  b y ł y  t e  b o g a c t w a ,  o  

k t ó r y c h  T a c y t  m ó w i ,  n i e  o d  r z e c z y  b ę d z i e  u c z y n i ć  

z a d o ś ć  c i e k a w o ś c i  c z y t e l n i k a .

N a p r z ó d ,  c h c ą c  m i e ć  w y o b r a ż e n i e  s ł a w n e y  o w e y  

ś w i ą t n i c y ,  p o t r z e b a  m y ś l  o d p r o w a d z i ć  o d  n a s z y c h  

k o ś c i o ł ó w ,  k t ó r e  n i c  n i e  m a i ą  p o w s z e c h n e g o  z w i e l 

k o ś c i ą  i w s p a n i a ł o ś c i ą  k o ś c i o ł a  J e r o z o l i m s k i e g o .  M a -
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i ą  t y l k o  o n e  p o d o b i e ń s t w o  , a m i a n o w i c i e  G r e c k i e  

c e r k w i e  z w n ę t r z n y m  k o ś c i o ł e m  ż y d o w s k i m .  S t a w  s o 

b i e  w i ę c  n a  u m y ś l e  w i e l k i e  o b s z e r n o ś c i ;  p r o w a d z o n e  

n a  k o ł o  k r u ż g a n k i  portions  m a r m u r o w e ,  c e d r o w e m i  

s u f f i t a m i  n a k r y t e  ; p l a c e  c z y l i  d z i e d z i ń c e  r ó ż n e m i  

d r o g i e m i  k a m i e n i a m i  o s a d z o n e :  o ł t a r z  p o d  n i e b e m ,  

a w  u s t ę p i e  d a l s z y m  ś w i ą t y n i ę .

D w o i a k i  z a t y m  b y ł  k o ś c i o ł  J e r o z o l i m s k i  : i e d e n  

w n ę t r z n y  , d r u g i  z e w n ę t r z n y .  W n e t r z n e g o  k o ś c i o ł a  

f i g u r a  b y ł a  c z w o r o g r a n i a s t a ,  a k a ż d y  b o k  m i a ł  w  s o 

b i e  5 0 0 .  ł o k c i  cubitorum  E z e c h i e l .  X L I I .  2 0 .  Z e w n ę 
t r z n y  k o ś c i o ł ,  w  k t ó r y m  s ię  w n ę t r z n y  z a w i e r a ł ,  b y ł  

t a k ż e  c z w o r o g r a n i a s t y ,  l u b o  d la  z l ą c z o n e y  w i e ż y  A n 
tonia  n i e  b y ł  m i a n y  za c z w o r o g r a n i a s t y  z u p e ł n i e .  

W i e l k o ś ć  i e g o  n i e  i e s t ' d o s k o n a l e  w i a d o m a ;  p o n i e 

w a ż  J ó z e f  o c z e w i ś c i e  b ł ą d z i ,  g d y  c a ł y  o b w ó d  k o ś c i o 
ł a  z e w n ę t r z n e g o  i w i e ż y  Antonia  s z e ś c i ą  s t a i a m i  seX 
stad lis o k r y ś l a  B e l l .  J u d .  V .  5 - Z k ą d  u c z o n y  D ’A  a vilie  
w  k s i ę d z e  D i s s e r t a t i o n  s u r  l ’ a n c i e n n e  J é r u s a l e m ,  m n i e 

m a ,  i ż  z a m i a s t  l i c z b y  w  J ó z e f i e  k io  s z e ś ć ,  d a w n i e y  

b y ł o  d z i e s i ę ć  deka ; t a k  d a l e c e ,  ż e  z e w n ę t r z n e g o  k o 

ś c i o ł a  z w i e ż ą  A ntonia  o b w ó d  b y ł  7 6 0 .  hexapedum.
C o  d la  o b s z e r n o ś c i  w i e ż y , i n n e m i  c z t e r m a  w i e ż a 

m i  u z b r o i o n e y ,  m a ł o  r a c z e y , n i ż e l i  w i e l e  b y ć  r o z u 
m i a ł b y m .  L e c z  t u  n i e  i e s t  m a t e r y a  o p i s y w a n i a  w i e l 

k o ś c i  k o ś c i o ł a  J e r o z o l i m s k i e g o :  m ó w i ć  t y l k o  n a l e ż y  

o ' i ë g o  b o g a c t w a c h .
N a  s a m y m  w s t ę p i e  k o ś c i o ł a  z e w n ę t r z n e g o  s ta ła  n a  

w s c h ó d  b r a m a ,  w y s o k a  3 0 .  ł o k c i ,  a s z e r o k a  20. u  

k t ó r e y  d r z w i  m i e d z i ą  K o r y n c k ą  p o w l e c z o n e ,  z ł o t e  i  

s r e b r n e  p o w ł o k i  s z a c u n k i e m  p r z e w y ż s z a ł y .  J ó z e f  

B e l l .  J u d  V .  5-
O d  k o ś c i o ł a  z e w n ę t r z n e g o ,  g d z i e  b y ł  d z i e d z i n i e c  

N a r o d ó w ,  i d ą c y m  d o  w n ę t r z n e g o ,  n a w i i a ł a  s ię  t a k 

i e  b r a m a  k u  w s c h o d o w i ,  w y s o k a  5o* ł o k c i ,  a s z e r o 
k a  Ąo. T a  b r a m a  b y ł a  p o w l e c z o n a  g r u b e m i  n a d e r  

b l a c h a m i  s z c z e r o z ł o t e m u  N a  b o k a c h  p o ł u d n i o w y m  i  

p u ł n o c n y m  t e g o ż  k o ś c i o ł a  s ta ło  i n n y c h  o ś m  b r a m ,  

t e y ż e s a m e y  w i e l k o ś c i  c o  i  d o p i e r o  w s p o m n i a n a ,  a b l a -
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c h a m i  t a k ż e  z ł o t e m i  i s r e b r n e m i  o d z i a n e .  J ó z e f

tam i 1.
W  t y m ż e  w n ę t r z n y m  k o ś c i e l e  b y l  d z i e d z i n i e c  ż y 

d ó w ,  o ł t a r z  i ś w i ą t y n i ą ,  k t ó r a  s ię  S a n c t u m ,  i S a n 
c t u m  S a n c t o r u m  n a z y w a ł a .  T a  ś w i ą t y n i a  i a k o  p o s z a 

n o w a n i e ,  t a k  i b o g a c t w a  m ia ła  o s o b l i w s z e .  F a c y a t a  

i e y  n a  w s c h ó d  , s z e r o k a  i w y s o k a  n a  t o o .  ł o k c i ,  c a ł a  

p o ł y s k i w a ł a  s ię  z ł o t e m .  S a m  n a w e t  w i e r z c h  c a ł y  ś w i ą 

t y n i  n a s a d z o n y  b y ł  z ł o t e m i  k o l c a m i ,  n o k s z t a ł t  r o 

ż n ó w ,  a b y  n a n i m  p t a s t w o  n i e  s i a d a ł o  i n i e  p l u g a w i 

ł o .  B r a m a  ś w i ą t y n i  m i a ł a  w  s o b i e  d ł u g o ś c i  7 0 .  ł o k c i ,  

a s z e r o k o ś c i  2 5  : n i e  b y ł o  w  n i e y  d r z w i  ż a d n y c h ,  

a ż e b y  z a w s z e  o t w a r t e g o  n i e b a  p o s t a ć  n o s i ł a .  Z  t a m -  

t ą d  b y ł  p r o s p e k t  d o  p i e r w s z e y  c z ę ś c i  ś w i ą t y n i  (  d z i e 

l i ł a  s ię  a l b o w i e m  n a t r z y )  w y s o k i e y  w e w n ą t r z  9 0 .  ł o 

k c i ,  d ł u g i e y  5° .  a s z e r o k i e y  20. B r a m a ,  i p i e r w s z a  

o w a  c z ę ś ć  ś w i ą t y n i  w n ę t r z n a  z e w s z ą d  ia ś n i a ł a  z ł o 

t e m .  !Nad b r a m ą  r o z l e g a ł a  s ię  o w a  z ł o t a  l a t o r o ś l ,  z 
k t ó r e y  g r o n a ,  w i e l k o ś c i  s t a t u r y  l u d z k i e y ,  w i s i a ł y .  

J ó z e f  A n t .  J u d .  V .  1 1 .  B e l l .  J u d a i c i .  V .  5- O  l a t o r o 

ś l i  m ó w i o n o  w y ż e y  p o d  R o z .  V .

P o  p i e r w s z e y  c z ę ś c i  ś w i ą t y n i ,  n a s t ę p o w a ł a  d r u g a ,  

ś w i ę t s z a  o d  p i e r W s z e y  ; w y s o k a  w e w n ą t r z  ł o k c i  6 0  , 
s z e r o k a  2 0  , d ł u g a  Ąo. T a m  s ta ła  b r a m a  z ł o t a ,  w y 

s o k a  ł o k c i  55 , s z e r o k a  r6 . P r z e d  t ą  b r a m ą  w i s i a ł a  
o p o n a  B a b i l o ń s k a ,  z j a c y n t u ,  b i s s u ,  k o k k u ,  p u r p u 

r y  d z i w n ą  s z t u k ą  u t k a n a .  W  s a m e y  ś w i ą t y n i ,  z l o t e -  

m i  o z d o b a m i  z e w s z ą d  i a ś n i e i a c e y  b y ł  s t ó ł  z ł o t y ,  k a 
d z i e l n i c a  z ł o t a ,  n a y o s o b l i w s z e  ż y d o w s k i c h  o b r z ą d 

k ó w  z n a m i o n a  ; o  k t ó r y c h  s ię  p o w i e  w  D o p e ł n i e n i u  

K .  V .  B .  5 t .  O b a c z  t a k ż e  J ó z e f a  B e l l .  J u d .  V .  5- 
Z a  d r u g ą  c z ę ś c i ą  ś w i ą t y n i  t u ż  s ta ła  t r z e c i a  c z ę ś ć  i  

n a j ś w i ę t s z a ,  n a z w a n a  S a n c t u m  S a n c t i ,  a l b o  S a n c t u m  

S a n c t o r u m .  P r z e d  z ł o t ą  i e y  b r a m ą  , b y ł a  z a w i e s z o 
n a  z a s ł o n a  o w a ,  k t ó r a  p r z y  ś m i e r c i  Z b a w i c i e l a  C h r y 

s tu s a  P a n a ,  sarna s ię  p o p a d a ł a :  V e l u m  t e m p l i  s c i s -  

surn. T a  t r z e c i a  c z ę ś ć  ś w i ą t y n i ,  w y s o k a  ł o k c i  6 0 ,  

d ł u g a  2 0 . i  t y l e ż  s z e r o k a  b y ł a  p o k r y t a  i  u s ł a n a ,  z l o 

t e m  b e z  ż a d n e g o  o d  o k i e n  ś w i a t ł a ,  i  w  n a y o s o b l i -
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w s z y m  p o s z a n o w a n i u .  T a m  a l b o w i e m  w  k o ś c i e l e  S a 

l o m o n o w y m  s ta ła  A r k a  p r z y m i e r z a ,  d w a  C h e r u b i u o -  

w i e ,  i  p r o p i t i a t o r i u m .  C o ,  ż e  s ię  w  k o ś c i e l e  Z o -  

r o b a b e l o w y m  n i e  z n a y d o w a ł o , r o z u m i e m ,  i ż  w  t e y  

t r z e c i e y  c z ę ś c i  b y ł y  t y l k o  z ł o ż o n e  A sięgi Prawa. 
U c z o n y  P r i d e a u x  w  k s i ę d z e  H i s t o i r e  d e s  J u i f s  p o d  

r o k i e m  p r z e d  C . P . 534* m n i e m a ,  ż e  ż y d z i  i n n ą  s k r z y 
n i ę  n a  p o d o b i e ń s t w o  d a w n e y A r k i ,  t a k ż e  C h e r u b i n ó w  

i p r o p i t i a t o r i u m  z r o b i w s z y ,  z ł o ż y l i  ie  S a n c t o  S a n c t o 

r u m .  W s z a k ż e ,  g d y b y  s ię  t e  r z e c z y  t a m  z n a y d o w a -  

ł y ,  i a k i m b y  s p o s o b e m  J ó z e f, c z ł o w i e k  s p ó ł w i e c z n y ,

i ż y d ,  m ó g ł  n a p i s a ć  B e l l .  J u d .  V .  5 , i ż  w  t e y  ś w i ą t y n i  
n i c  z g o ł a  n i e  b y ł o .  C o  i T a c y t  p o t w i e r d z a  w  R .  9. 

v a c u a m  s e d e m  e t  i n a n i a  a r c a n a .

D o t ą d  m ó w i l i ś m y  o  b o g a c t w a c h  g m a c h u  k o ś c i e l 
n e g o : t e r a z  i d ź m y  d o  s k a r b c ó w  k o ś c i e l n y c h  g azoph i-  
laeia  ; z k t ó r y c h  i e d n e  z a w i e r a ł y  w  s o b i e  z ł o t e  i s r e 
b r n e  m i s y ,  n a c z y n i a ,  i n s t r u m e n t a  o f i a r n e :  d r u g i e  

r o z m a i t e  d r o g i e  z a p a c h y :  t r z e c i e  s z a t y  , m e b l e  z m a .  

t e r y i  B a b i l o ń s k i c h  k o k u , p u r p u r y ,  b i s i o r u  m i s t e r n i e  

z r o b i o n e .  J a k i  z a ś  m i a ł y  s z a c u n e k  w  o w y m  w i e k u  

r o b o t y  B a b i l o ń s k i e ,  w n i e ś ć  m o ż n a  z e  z b y t k ó w  N e r o 
n a ,  k t ó r e m u  p o w ł o k i  d o  ł ó ż e k  s t o ł o w y c h  t r i c i n i a  , 

q u a d r a g i e s  S e s t e r t i i ,  t o  i e s t  n a  n a s z e  p i e n i ą d z e  p o  7 4 .  

c z e r .  z ł o t e  k o s z t o w a ł y .  P r z y d a ć  t u  n a l e ż y  s k a r b c e ,  

w  k t ó r y c h  s i ę  c h o w a ł y  p i e n i ą d z e  ś w i ę t e ,  c z y l i  k o ś c i e l 

n e .  J a k a  z a ś  n a  ' ła  ic h  s u m m a  , d o k ł a -

z m i e r n ą  nieskoń zoną  B e l l .  J u d .  V I .  5 - J a k o ż  m u s ia 

ł a  b y ć  w  w i e l k i e y  b a r z o  l i c z b i e ,  k i e d y  p o  z b u r z e n i u  
J e r o z o l i m y  c e n a  z ł o t a ,  p o ł o w ą  u m n i e y s z y ł a  s ię  w S y -  

r y i , i a k o  s i ę  m ó w i ć  b ę d z i e  w D o p e ł n i e n i u  K .  V .  R .  59* 
A ż e b y  i e d n a k  z w i e k ó w  d a w n i e y s z y c h ,  b o g a c t w a  n a  

ó w  cz a s  ż y d o w s k i e  o s z a c o w a ć  n i e i a k o  m o ż n a  b y ł o ,  

u w a ż a ć  n a l e ż y ,  ż e  k i e d y  P o m p e j u s  W i e l k i  p o i m a ł j e r o -  

z o l i m ę  R .  Z .  R .  D C X C I .  z n a y d o w a ł o  s ię  w s k a r b i e  k o 
ś c i e l n y m  d w a  t y s i ą c e  t a l e n t ó w ,  t o  i e s t  n a  n a s z e  p i e 

n i ą d z e  o k o ł o  1 , 5 1 9 , 0 4 7 .  c z e r .  z ło t .  W  o ś m  la t  p o t y m  

K r a s s u s  d w a  o w e  t y s i ą c e  t a l e n t ó w  z a b r a ł : p r ó c z  t e g o

d n i e  ż a d e n  p isa r z J ó z e f  i ą  n a z y w a  n i e -



zlupił kościoł ze złota do ośmiu tysięcy talentów, na nasze pieniądze, 8,535,333- czer. zlot. Józef Antiqu. Judaic. XIV. 7. Tenże Krassus halkę ze szczerego złota lana, na którey wisiała opona, wydarł: ta zaś bałka była od 300. min, to iest od 71,843* czer. złot. A tak cała ta łupież kościoła zdartego od Krassa szacowana była do 10,224,224. czer. złotych. Atoli, miedzy ustawicznemi woynami, nie przyszedł był ieszcze na ów czas kościoł Jerozolimski do owych bagactw, do których go potym przywiodła szczodrobliwość Heroda Wielkiego, składki żydów, i pokóy w państwie Rzymskim. W ten czas albowiem dopiero ten kościoł zdawał się był przybliżać do wspaniałości i szacunku kościoła Salomonowego. Nad to, nayma- iętnieysi żydzi, budowali sobie domostwa w kościele, gdzie skarby swoie przechowywali : tak dalece, że za świadectwem Józefa Bell. Jud. VI. 5* znaydowały się tam dostatki całego narodu żydowskiego. Słusznie zatym nazywa Tacyt ten kościoł: Immensae opulen- 
t:æ templum.88* O mieście Jeruzalem, i iego kościele dokładnie napisał uczony Francuz D’Anville w księdze Dissertation sur l’etendue de 1’ancienne Jerusalem et de son tempie.89* O tym zwyczaiu czytay Ewangelią Łukasza S. I. 8- Owszem za świadectwem Józefa Bell. Jud. V. 5* otaczał się kościoł i ołtarz balustradą kamienną na łokieć wysoką dla przedziału kapłanów od ludu.go. Służyli żydowie Assyryiczykom, Medom i Persom, będący u nich w wielkiey pogardzie, dla gniewu boskiego na który za grzechy zasłużyli. Atoli Dawid, Salomon i wielu innych królów żydowych, panowali iedynowładnie bez żadnego hołdu i służby obcym. Opuścił to Tacyt, albo dla zwyczayney so- •bie krótkości, albo że na złote owe czasy państwa żydowskiego nie pamiętał, że nakoniec iako Rzymianin żydami gardził.gi. Macedonowie panowali w Syryi, wziąwszy tę 
część Monarchii Greckiey po śmierci Alexandra Wiel-
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kiego.... Król ten Antyoch nazywał się F p ip h a n e .r, który R. założenia Rzymu DLXXXVI. przed G. Panem i68< roskazał wszystkim narodom sobie poddanym, aby porzuciwszy oyczystą religią, samą tylką Grecką wyznawali. Obacz z ksiąg Machabeyskich I. 
R .  i .92. Na tym mieyscu albo Tacyt pobłądził, albo się starożytni pisarkowie pomylili. Należałoby ra- czey położyć na mieyscu Partów, Ormianów. Albowiem za panowania Antyocha, nie było żadney woy- ny Partów, niebyło żadnego Arsacesa. Bunt Arsa- cesa przypadł dawniey przedtym za panowania Antyocha II. nazwanego I/ieos Bóg. R.Z ł: Rzym: DIV. według Petawiusza i Ussera Clironologów, albo R. DVI. według Fraslicha in Annalibus Reg. Syr. pag. 26. Przeciwnie zaś, gdy Antyoch Epifanes wydał prawo, ażeby wszędy religia Grecka wyznawana była , i gdy żydzi różnemi katowniami przymuszani, do niey się nakłonić nie dali, Król wyprawił woysko do Armenii, zwyciężył Artaxiasza, i samego w bitwie poimał R. Z. R. DLXXXIX; iako pisze pomieniony Fraslich in Annal. Syr. także Appian in Syriacis pag. 117.93. Za Demetryusza, i iego następców Królów Sy- ryi, wydobyli się zniewoli żydzi, iako świadczy Justyn XXXVI. I. 3. księga I. Machabeyska, R. XIII. 24.g4- Lubo daleko byli Rzymianie, iednak z niemi żydzi uczynili przymierze R. Z. R. DXCIV. i.Machab. 8- Justyn XXXVI. 3-95. To się ma rozumieć o woynie domowey, która się toczyła miedzy żydami, a Królem ich Alexan- drem Janowym przez sześć lat: to iest od R. Z. R. 
663. do R. 66g. Obacz Józefa Antiąu. Jud. XIII. 12. Bell. Jud. I. 4.96. Pompejus Wielki R. Z. R. DCXCI. przed C. P. 63. opanował Jerozolimę; i iako zwyeiężca wszedł do świątyni kościelney, gdzie były Sancta Sanctorum. Nic iednak z tamtąd nie złupił, będąc chciwszym sławy, niżeli zdobyczy. Obacz Józefa Anti. Jud. XIV. 
4' Flora III. 5- Cycerona mowę za Flakkiem R. 28*Wio-

Sia



W ł o ż y ł  i e d n a k  n a  ż y d ó w  d a n i n ę ,  a w k r ó t k i m  c z a s ie  

w y b r a l i  R z y m i a n i e  o d  n ic l i  w i ę e e y  n iż e l i  1 0 ,0 0 0 . .  t a 

l e n t ó w ,  n a  n a s z e  p i e n i ę d z e  o k o ł o  1 Ą , c z e r w ,  

z ł o t y c h .
. 9 7 .  T o  p r a w d a .  Z k ą d  s ię  p o k a z u i e ,  ż e  T a c y t  s am  

s o b i e  p r z e c z y  m ó w i ą c ,  i ż  ż y d z i  c z c i l i  w  s w o i e y  ś w i ą 

t y n i  o s ł a ,  w  R .  4*
98. Z  t e y  p r z y c z y n y  F l o r u s  III .  5 - n a z y w a  ż y d ó w  

b e z b o ż n y m  n a r o d e m  im p ia rn  g e n t e m .
99. P r o w i n c y e  w s c h o d n i e .

100. T u  T a c y t  a l b o  s ię  s a m  m y l i ,  a l b o  w  H i s t o r y i  

i e g o  o r y g i n a l n e y , ź l e  o d  k o p i s t ó w  p r z e p i s a n e y ,  z a 

m i a s t  P a r t h o r u m  R e x ,  b y ł o  F i l iu s  r e g is  P a r t l i o r u m  

P a c o r u s .  A  t o  s ł o w o  R e x  P a r t h o r u m ,  d o ł o ż o n e  o d  

i a k i e g o ś  m ę d r k a ,  n i e u m i e i ą c e g o  h i s t o r y i  w i e k ó w  
o w y c h .  A l b o w i e m  P a k o r  n i e  b y l  n i g d y  k r ó l e m  P a r 

t ó w ,  l e c z  s y n e m  O r o d a  P a r t ó w  K r ó l a ,  p o s ł a n y m  o d  
o y c a  d o  z i e m i  ż y d o w s k i e y ,  k t ó r ą  p o d b i ł  R .  Z .  R .  

D G G X I V .  T e g o  P a k o r a  w  n a s t ę p u i ą c y m  r o k u  P u 
b l i u s  V e n t i d i u s  h e t m a n  R z y m s k i ,  p o s ł a n y  o d  A n t o 
n i e g o  T r y u m w i r a  p r z e c i w k o  P a r t o m ,  z w y c i ę ż y ł  i z a 

b i ł .  J ó z e f .  A n t i :  J u d .  X I V .  1 3 .  14.  i 5- D i o n  X L V I I I .  

i  d a l e y .  M o ż e  t e ż  T a c y t  n a p i s a ł : R e x  P a c o r u s ,  b e z  

d o d a t k u  P a r t h o r u m ;  p o n i e w a ż  d a w n i e y  s y n o w i e  k r ó 
l e w s c y  i  d z i e d z i c e  t r o n u  n a z y w a l i  s ię  R e g e s ,

101. A n t y g o n ,  k t ó r e g o  P a k o r  u c z y n i ł  k r ó l e m  ż y 
d o w s k i m ,  p o d n i ó s ł  o r ę ż  p r z e c i w k o  R z y m i a n o m .  K a -  

ju s  S o s i u s  d o b y ł  J e r o z o l i m y : A n t y g o n ,  z r o s k a z u A u -  

t o n i e g o  T r y u m w i r a  , r ó z g a m i  o s i e c z o n y  i ś c i ę t y ,  R .  

Z .  R .  D C G X V I .  J ó z e f  A n t i q u .  J u d a i c .  X I V .  D i o n  
X L  I X .

102. H e r o d ,  n a z w a n y  p o t y m  W i e l k i m ,  w s p a r t y  

p r z y i a ź n i ą  i p o t ę g ą  A n t o n i e g o  T r y u m w i r a ,  o t r z y 
m a ł  k r ó l e s t w o  ż y d o w s k i e  z R a d y  S e n a t u  e x  S e n a t u s  

G o n s u l t o  R .  Z .  R .  D G C X I V ; a p o  z w y c i ę ż e n i u  A n 

t y g o n a ,  z n o w u  k r ó l e m  o g ł o s z o n y  R .  Z .  R .  D C C X V 1I. 

J ó z e f .  B e l l .  J u d .  X I V .  2 6 .  28.

103. T e n S y m o n ,  s ł u g a  H e r o d a ,  z o s t a ł  h e r s z t e m  

s e d y c y i ,  o k t ó r e y  m ó w i  J ó z e f .  A n t .  J u d .  X V I I .  1 0 .

H I-  33
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104. Archelaus był Tetrarchą żydowskim Judeæ, Herod Galilei, Filip Iturei i Trachonitydy.105. Roskazał Kaligula, aby żydzi w kościele Jerozolimskim wystawiliiego posąg, pod imieniem JSov I o -  
v is  IlLustris C a ii. Obacz Dopełnienie K. VIII. Rocz. 
Dziejów w R. 57.106. Jeden na ów czas Herod brat Heroda Wielkiego trzymał królestwo Chaleydy.107. Obacz w Rocz. Dziej. K. XII. R. 23. SĄ-

108. Rrat Pallasa, wyzwoleniec Klaudyusza, mąż trzech królowych.
109. Inna to była Druzylla, siostra Agryppy II, żona pierwey A z y z a  Króla Emezów, z którą się po- tym ożenił ten Antoni Felix.no. Klaudyusz Cesarz był synem Antonii mniey- szey, a wnukiem Antoniego Tryuinwira, Tacyt władnie nazywa tego Felixa Antonii progener, to iest zięć po wnuczce Antoniego Tryumwira.
iii. Którego nayokrutnieyszym i nayniewstydli- wszym z ludzi nazywa Jozef Rell. Jud. II. 14. Ten Florus , używaiąc na złe daney sobie mocy, pobudził żydów do buntu : i zaczęła się woyna R. Z. R. DCCCVIII. Chrystusa Pana 65.113. Cestius Gallus, chcąc zaczętą woynę przytłumić, obiegł Jerozolimę, część pułnocną miasta opanował i do kościoła szturmować począł. Ale musiał ustąpić od oblężenia ze stratą swoich, iako świadczy Jozef Bell. Jud, II. ig. Swetoniusz w życiu Wespa- zvana IV.113. Roku od Zał. Rzymu 820.821. Obacz Dopeł.

R. D. K. XVI, R.40. 41 57-114. Od założenia Rzymu DCCCXXII. kiedy zaszły domowe rozruchy za Galby, Othona i Witelliusza. Wespazyan, uspokoiwszy Włochy, począł myślić ożydach.
115. Wyżey w K. I.116. Tytus naprzód położył się obozem n a  d o lin ie  

c ie r n io w y, iako mówiono wyżey w R. I. potym się pomknął pod miasto o siedm stai, na mieysce na



z w a n e  Scopus z k ą d  m i a s t o  i k o ś c i o ł  b y ł  w i d z i a n y .  
P i ą t y  o b a c z  J ó z e f a  B e l l .  J u d .

1 1 7 .  S k r o m n i e  T a c y t ,  c h e ł p l i w i e y  J ó z e f ,  k t ó r y  p o 

w i a d a  B e l l .  J u d .  V  2 ,2 5 .  ż e  w t e y  o k a z y i  l e d w o  T y t u s  

n i e  z g i n ą ł , a p u ł k  d z i e s i ą t y  z o b o z u  s w e g o  w y 
g n a n y .

n 8 -  N a  ó w  c z a s  T y t u s  p o s a d z i ł  o b o z  p r z y  w i e ż y  

Psephina, t e r a z  Castel P isan o , k t ó r a  b y ł a  na r o g u  

m i e d z y  z a c h o d e m  i p u ł n o c ą .  J ó z e f  B e l l .  J u d .  V .  4*
1 1 9 .  O  t y c h  d w ó c h  p a g ó r k a c h  w s p o m i n a  n a w e t  J ó 

z e f  , t o  ie s t  A cta  n a  p u l n o c ,  a Syon  n a  p o ł u d n i e .  N a  

w z g ó r k u  A c r a  b y ł o  m i a s t o  n i ż s z e ,  d o  k t ó r e g o  b y ł o  

p r z y d a n e  k u  p u l n o c y  n o w e  m i a s t o  n a  p a g ó r k u  B e s e -  

t h a : n a  p a g ó r k u  S y o n  l e ż a ł o  m i a s t o  w y ż s z e .  J ó z e f  

B e l l .  J u d .  V .  4. 6.

1 2 0 .  P r z y c z y n y  t a k i e g o  s t a w i e n i a  m u r ó w  d a i e  W e -  

g e c y u s z  I V .  2. w  t e  s ł o w a : P r o w a d z i ć  m u r u  o b w o d e m  

r ó w n y m  i p r o s t y m  n i e c h c i a ł a  s t a r o ż y t n o ś ć ,  a b y  n i e  

b y ł  w y s t a w i o n y  i z d a t n y  d o  r a z ó w  t a r a n o w y c h :  l e c z  

k r ę t e m i  z a ł o m a m i ,  w y w o d z ą c  g o  z f u n d a m e n t u  , 

o p a s y w a l i  m i a s t o :  a l i c z n e  w i e ż e  na s a m y c h  g r a n a c h  

( c z y l i  z a ł o m k a c h ,  z a g i ę c i a c h  s p i c z a s t y c h ,  a n g u ł a c h )  

s t a w ili  dla t e y  p r z y c z y n y ;  a ż e b y ,  g d y b y  k t o  d o  m u 
r u ,  t y m  k s z t a ł t e m  w y n i e s i o n e g o ,  c h c i a ł  m a c h i n y  

s z t u r m o w e ,  a l b o  d r a b i n y  p r z y s t a w i a ć , n i e  t y l k o  g o  w  

o c z y ,  a le  z b o k ó w  i z  t y ł u ,  i a k o b y  z e w s z ą d  o t o c z o n e g o  

o b l ę ż e n i  r a z i ć  m o g l i .
1 2 1 .  W y c h w a l a  J ó z e f  t e  w i e ż e  B e l l .  J u d .  V. Ą. p r z y -  

d a i ą c ,  i ż  ic h  b y ł o  164: t o  i e s t  n a  o b w o d z i e  t r z e c i e g o  

m u r u  9 0 .  i e d n a  o d  d r u g i e y  o  2 0 0 .  ł o k c i :  n a  m u r z e  

ś r z e d n i m  1 4 ,  a n a  d a w n y m  60.
1 2 2 .  W  p o ś r z o d k u  t r z e c i e g o  i o s t a t n i e g o  m u r u  b y 

ł y  i e s z c z e  d w a , i a k o  s ię  t e r a z  p o w i e d z i a ł o .  O b s z e r -  

n i e y  o  t y m  J ó z e f  B e l l .  J u d .  V .  Ą.
1 2 3 .  T e n  p a ł a c ,  R gia , s ta ł  n a  p u ł n o c  i z a c h ó d , 

n i e  d a l e k o  w i e ż y  A n to n ia ; p o n i e w a ż  k i e d y  o g i e ń  

o g a r n ą ł  t ę  w i e ż ę  , o d  n i e y  s ię  p a ł a c  z a i ą ł .  O b a c z  J ó 

z e f a  t a m ż e .

124 . W i e ż a  Antonia s ta ła  w m i e ś c i e ,  w r o g u  dwu.

53-  '
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k r u ż g a n k ó w  k o ś c i e l n y c h ,  k t ó r e  s i ę  w y d a ł y  n a  p u ł n o c  

i z a c h ó d :  a t o l i  i ą  n a z w a ć  r a c z e y  n a l e ż y  z a m k i e m ,  n i 

ż e l i  w i e ż ą .  B y ł y  w  n i e y  a l b o w i e m  s a l e ,  ł a ź n i e ,  d z i e 

d z i ń c e ,  a  s a m ą  p o  r o g a c h  o t a c z a ł y  i n n e  Ą. w i e ż e .  

P i ę k n o ś ć  i e y  i w s p a n i a ł o ś ć  o p i s u i e  J ó z e f  B e l .  J u d .  V .  

5 . W y s t a w i ł  i ą  H i r k a n  n i e g d y ś ,  a H e r o d  W i e l k i  

p r z y o z d o b i ł ,  i i m i e n i e m  M a r k a  A n t o n i e g o  T r y u m -  

w i r a  n a z w a ł .  J ó z e f  B e l l .  J u d .  I.  a i .

i a 5- S t a ł  k o ś c i o ł  n a  g ó r z e  M o r i a ,  n a  w s c h o d n i m  

m i a s t a  b o k u ,  g d z i e  t e r a z  w i d z i e ć  m e c z e t  T u r e c k i ,  

p i e r w s z y  p o  m e c z e t a c h  w  M ę k a  i  w  M e d y n a .

1 2 6 .  S z t u k ę ,  m o c ,  i w i e l k i e  ł o ż o n e  k o s z t y  n a  t e  

m u r y  o p i s u i e  J ó z e f ,  B e l l .  J u d .  V .  5 - D o s y ć  ie s t  p o 
w i e d z i e ć ,  i ż  ż y d z i  w  b u d o w a n i u  k o ś c i o ł a  t e g o  z a ż y 
w a l i  k a m i e n i  d ł u g i c h  n a  ł o k c i  Ąo. s z e r o k i c h  6 ,  a w y 

s o k i c h  5 - K a ż d y  z t y c h  k a m i e n i  m i a ł  w e d ł u g  m i a r y  

F r a n c u s k i e y  d ł u g o ś c i  s t o p  65. w y s o k o ś c i  8- s z e r o k o 
ś c i  1 0 .  C h r y s t u s  p a n  z a p y t a n y  o d  i e d n e g o  z u c z n i ó w .  

N a u c z y c i e l u ,  p a t r z  c o  t o  za k a m i e n i e ,  c o  z a b u d o w a ?  

o d p o w i e d z i a ł : w i d z i s z  t e  w s z y s t k i e  g m a c h y ,  n i e  z o 

s t a n i e  s ię  k a m i e ń  n a  k a m i e n i u ,  k t ó r e g o b y  n i e  p o 
p s u t o .

1 2 7 .  T e  w s z y s t k i e  k r u ż g a n k i  b y ł y  d w o i s t e ,  k t ó r e  

u t r z y m y w a ł y  k o l u m n y  w y s o k i e  ł o k c i  2 5 -  ( t o  i e s t  s t o p  

F r a n c u s k i c h  Ąi. )  a k a ż d a  z n i c h  z c a ł k o w i t e y  s z t u k i  

b i a ł e g o  m a r m u r u  w y r o b i o n a : s z e r o k i e  n a  ł o k c i  3 0 .  

t o  i e s t  s t o p  F r a n c u s k i c h  5 0 .  W s z y s t k i e  t e  k r u ż g a n k i  

b y ł y  p o k r y t e  c e d r o w e m i  s t r o p a m i ,  m a i ą c  n a k o ł o  r a 

z e m  z w i e ż ą  A n t o n i a  s z e ś c i o r o  s t a i ó w .  O b a c z  J ó z e 

fa. B e l l .  J u d .  V .  5-
128- D l a  c h o w a n i a  w o d y ,  z b o ż a ,  ż y w n o ś c i ,  s k a r 

b ó w .  W e d ł u g  D i o n a  w  K .  L X V I .  ż y d z i  p o r o b i l i  p o d 

k o p y  c u n i c u l o s  p o d  m u r a m i ,  i d a l e y  o n e  w p o l a  p r o 

w a d z i l i .
1 2 9  P o m p e i u s  W i e l k i  d o  b y  w s z y  J e r o z o l i m y  p o t ł u k ł  

i z b u r z y ł  m u r y ,  i a k o  m ó w i o n o  w y ż e y  w  B ,  9. K r ó l  

A g r y p p a ,  i n a i ą c y  z a c h o w a n i e  u  K a l i g u l i  i K i a u d y u -  

sza C e s a r z o w ,  o n e  n a p r a w i a ć  z a c z ą ł :  r o s k a z a n o  m u  

j e d n a k  p r z e s t a ć ,  a b y  s i ę  m i a s t o  n i e  m o c n i ł o .  Z a  c z a -

5 i 6



s o w  K l a u d y u s z a ,  k i e d y  k a ż d y  za  p i e n i ą d z e , d a n e  w y 

z w o l e ń c o m  r z ą d z ą c y m  p a n e m  , m ó g ł  w s z y s t k o  k u p i ć ,  

k u p i l i  s o b i e  Ż y d z i  w o l n o ś ć  o b w a r o w a n i a  m u r ó w  m i a 
sta: i d ź w i g n ę l i  m u r ,  i a k o b y d o  w o y n y .  C a ł e  m i a s t o  

m i a ł o  g o  n a  o k o l  d o  t r z y d z i e s t u  t r z e c h  s t a i ó w .  W y -  

s o k o ś ć  i e g o  n a  ł o k c i  2 0 ,  a z k o r o n ą  i b l a n k a m i  

2.5. s z e r o k o ś ć  10  ł o k c i .  K a m i e n i e ,  z  k t ó r y c h  s ię  s k ł a 

d a ł ,  d ł u g i e  ł o k c i  2 0 ,  s z e r o k i e  1 0 .
1.30 K t ó r y c h  W e s p a z y a n  za N e r o n a  d o b y ł .  O b a c z  

R .  D z i e .  D o p e ł n i e n i e K . X V I ,  R ,  57 i d a ls z e .
1 3 1  J e ś l i  s ię  n a  t y m  m i e y s c u  n i e  p o m y l i ł  T a c y t ,  

t e d y  p i s a r k o w i e  i e g o  b ł ą d  p o p e ł n i l i ,  k t ó r y  t a k  p o 

p r a w i ć  n a l e ż y .  S i m o n ,  q u e r n  e t  B a r g i o r a m  v o c a -  
b a n t ;  m e d ia n a  u r b e m  J o a n n e s ;  t e m p l u m  E l e a z a r u s  

e t c .  A l b o w i e m  S y m o n  b y l  s y n e m  G i o r y ,  J a n  L e w i i .

1 3 2  E l e a z a r  b y ł  s y n e m  S y m o n a .  J ó z e f  Bell: Jud. 
II .  2 0 .

1 33 B i l i  s ię  Ż y d z i  s r o ż e y  z s o b ą  n i ż e l i  z  R z y m i a 
n a m i  , o c z y m  J ó z e f  ż a ł o ś n i e  w s p o m i n a .

1 3 4  Z a  n a s t ą p i e n i e m  ś w i ą t  A zym orum ,  c z y l i  p r z a -  

ś n e g o  c h l e b a ,  1 4  d n i a  m i e s i ą c a  X a n t h i c u s ,  t o  i e s t  1 3  

K w i e t n i a ,  t e g o ż  s a m e g o  R .  G .  P .  7 0 ,  g d y  E l e a z a r  o -  

t w o r z y ł  b r a m y  k o ś c i e l n e ,  p r z y i m u i ą c  w s z y s t k i c h ,  

k t ó r z y b y  B o g u  c z e ś ć  o d d a ć  c h c i e l i ,  n a s ł a n i  o d J a n a  

z a b o y c y ,  o p a n o w a w s z y  k o ś c i o ł ,  i s a m e g o  E l e a z a r a  i 

l u d z i  i e g o  z a b i l i .  J ó z e f  Bell. Jud. V .  3 .

1 3 5 .  S y m o n a  i  J a n a .  J ó z e f .  Bell. Jud. V .  3 .  K o ś c i o ł  

i  m i e y s c a  i e g o  o k o l i c z n e  t r z y m a n e  b y ł y  o d  J a 

n a  n a  ó w  cz as.  J ó z e f  Bell. Jud. V .  6.

1 3 6  N i e  d ł u g o  s ta ła  ta  z g o d a :  r o z i ą t r z y ł y  s i ę  p o t y i n  

s r o ż e y  n i e n a w i ś c i ,  i s r o ż s z e  m i e d z y  Ż y d a m i  n a s t ą p i ł y  

w o y n y .  J ó z e f  t a m ż e .

1 3 7  O w s z e m , n i e b y ł o  n a ś w i e c i e  n a r o d u  s k ł o n n i e y -  

s z e g o  d o  o fia r  i b ł a g a n i a  B o g a  w  n i e s z c z ę ś l i w y c h  p r z y 

g o d a c h .  L e c z  z e m s t a  B o s k a ,  w i d z ą c  d o p e ł n i o n ą  z b r o 
d n i  Ż y d o w s k i c h  m i a r ę ,  z a t y k a ł a  u s z y  n a  i c h  m o d ł y .  

P r z y b l i ż a ł  s ię  c z a s  z g u b y  o s t a t e c z n e y , p r z e p o w i e d z i a 

n y  o d  z b a w i c i e l a  u  M a t h :  X X I V ,  X I I I .  u  Ł u k a s z a  X X I .
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1 38 Ś w i a d c z y  t o ż  s a m o  J ó z e f ,  k t ó r y  n a  t o  p a t r z a ł .  

Bell. Jud V I,  5.
1 3 9  T o  s ię  s t a ł o  e z t e r m a  l a t y  p r z e d  z b u r z e n i e m  J e 

r o z o l i m y  R .  Z .  R .  D C C C X X .  C .  P .  66. d n i a  7 .  K w i e 
t n i a ,  o g o d z i n i e  g .  n o c y ,  a t r w a ł o  p r z e z  p ó ł  g o d z i n y .  

J ó z e f  Z? 7/. Jud. V I. 5.
1Ą0 T o ż  sarno ś w i a d c z y  J ó z e f  Bali. Jud. V .  5 .  w  

t e  s ł o w a .  « B r a m a  k o ś c i o ł a  z e w n ę t r z n a ,  s t o i ą c a  k u  

» w s c h o d o w i ,  c a ła  z m i e d z i ,  i n i e z m i e r n e y  w i e l k o ś c i ,  

» k t ó r a  n a d  w i e c z ó r  l e d w o  b y ł a  z a m y k a n a  o d  2 0  l u -  

»  d z i  za p o m o c ą  d r ą g ó w  ż e l a z e m  n a k o w a n y c h ,  a r y -  

» g l e  m i a ła  z c a ł k o w i t e g o  k a m i e n i a ,  g ł ę b o k o  w  k a m i e ń -  

» n y  t a k ż e  p r ó g  z a p u s z c z a n e ,  o k o ł o  g o  I z in y  6 ,  n o -  

» c n e y  n a g l e  s ię  o t w o r z y ł a .  C o  g d y  s t r a ż n i c y  k o -  

» ś c i o ł a  d o n i e ś l i  p r z e ł o ż o n e m u ,  p o s z e d ł  s a m  i l e d w o  

» i ą  z a m k n ą ć  z d o ł a n o . »  B r a tn a  ta w y s o k a  30 ł o k c i ,  a  

s z e r o k a  1 5 ,  z r o b i o n a  b y ł a  z m i e d z i  K o r y n c k i e y ,  i  

w e d ł u g  J ó z e f a  B  //: Jud: V . 5. w s p a n i a ł o ś c i ą  i n n e  

b r a m y ,  s r e b r e m  i  z ł o t e m  o d z i a n e ,  p r z e w y ż s z a ł a .  T a 

c o  t e ż  J ó z e f  p o t w i e r d z a .

1 4 1  J ó z e f  Bell: Jud : V I,  5 .  p o w i a d a :  i ż  w  d z i e ń  

ś w i ą t e k ,  n a z w a n y c h  Pentecoste, k a p ł a n i  w s z e d s z y  w  

n o c y ,  d la  c z y n i e n i a  z w y c z a y n y c h  w  k o ś c i e l e  p o w i n 
n o ś c i ,  u s ł y s z e l i  n a p r z ó d  g r z m o t  i a k i ś  i s z e l e s t ,  p o t y m  

g ł o s ,  i a k o b y  m n o g i e g o  l u d u  w o ł a i ą c e g o  Migremus 
hinc: wychodźm y ztąd. T a c y t ,  z w y c z a i e m  R z y m s k i e y  

r e l i g i i  , o d m i e n i ł  t o  n a  Excadere deos.
1Ą2 T a c y t  p o c h l e b i a  W e s p a z y a n o w i  z T y t u s e m , i a -  

k o  s z c z ę ś c i a  s w o i e g o  s p r a w c o m .  W i n n i e y s z y  w  t e y  

m i e r z e  J ó z e f ,  Z y d  n i e w i e r n y ,  i r a z e m  w i ę k s z y  p o 

c h l e b c a ,  k t ó r y  s t a r o ż y t n e  p r o r o k o w  o M e s s y a s z u  p o 

w i e ś c i  s t o s u i e  d o  C e s a r z o w  Bell: Jud: V I.  5- R z e c z  i e s t  

a l b o w i e m  i a w n a , p e w n a ,  s a m y m  d o ś w i a d c z e n i e m  i  

r z e c z y  n a s t ę p u i ą e y r h  r o z w a g ą  p o t w i e r d z o n a ,  i ż  t o  

p r o r o c t w o  n i e  d o  W e s p a z y a n a ,  T y t a  i D o m i c y a n a , 

a n i  d o  ic h  f a m i l i i ,  r y c h ł o  z g a s ł e y  i w y g u b i o n e y ,  a le  

d o  C h r y  t u s a ,  i i e g o  ś w i ę t e y  r e l i g i i  p o  c a ł y m  ś w i e -



c i e  p a n o w a n i a  ś c i ą g a ł o  się . T a k  m ó w i  D a n i e l  II.  44. 
I n  d i e b u s  a u t e m  R e g u i n  l l l o r u r n ,  s u s e i t a b i t  D e u s  C m -  

l i  r e g n u m ,  q u o d  i n  a ste rn u m  n o n  d i s s i p a b i t u r ;  e t r e -  

g n u m  e ju s  a l te r i  p o p u l o  n o n  t r a d e t u r :  c o m m i n u e t  

a u t e m  e t  c o n s u r n e t  u n i v e r s a  r e g n a  h ; e c , e t  i p s u m  s t a -  

b i t  in  a s te r n u m . J a k o ż  z g i n ę ł y  d o t ą d  o w e  w i e l k i e  

m o n a r c h i e  B a b i l o ń s k a ,  P e r s k a ,  G r e c k a  i  R z y m s k a :  

z g i n ę ł o  z n i e m i  b a ł w o c h w a l s t w o ,  a k r z y ż  C h r y s t u s a  

z d o b i  k o r o n y  i b e r ł a  w s z y s t k i c h  m o c a r z o w  ś w ia ta .

i 43 W i e l k a  t o  w p r a w d z i e  l i c z b a  , i e ś l i  s i ę r z u e i o k o  

n a  o b s z e r n o ś ć  m i a s t a  J e r o z o l i m y ,  o  k t ó r e y  m ó w i l i 
ś m y  w y ż e y  w  R .  1 2  p r z y p i s k a c h : a t o l i  J ó z e f  B U :  j u d :
V I. g . p o w i a d a ,  ż e  w  t y m  o b l ę ż e n i u  z g i n ę ł o  1, i 0 0 ,0 0 0  

l u d z i .  D in  l e p s z e g o  t e y  t a k  c i e k a w e y  w  h i s t o r y i  T a 

c y t a  i J ó z e f a  c z ą s t k i  o b i a ś n i e n i a ,  n i e  o d r z e c z y  b ę 
d z i e  o b s z e r n i e y  t r o c h e  n a p i s a ć .

Liczba pobitych Z ydow  podczas woynY zR zym ianam i.

W  k s i ę d z e  E u z e b i u s z a  de Prceparatione Rvangelica 
I X , Ą. H e k a t e u s z , t o w a r z y s z  w y p r a w  w o i e n n y c h  A l e 

x a n d r a  W i e l k i e g o  ś w i a d c z y ,  i ż  J e r u z a l e m  m i a ł a  m i e 
s z k a ń c ó w  s to  t y s i ę c y .  U r o s ł a  p o t y m  w  t e y  s t o l i c y ,  z 

f o r t u n ą  n a r o d u ,  l i c z b a  o b y w a t e l o w ;  t a k  d a l e c e ,  ż e  

z a  c z a s ó w  P l i n i u s z a  J e r u z a l e m  b y ł a  s ła w n a  n i e  t y l k o  

w  z i e m i  Z y d o w s k i e y ,  a l e  n a  c a ł y m  w s c h o d z i e .  P l i n :  

V , lĄ. N i e m a s z  i e d n a k  p e w n o ś c i  i a k a  w  n i m  b y ł a  n a  

ó w  cz a s  l i c z b a  m i e s z k a ń c ó w .  P o d o b n o  i c h  b y ł o  n a  

s z e ś ć k r o ć  s to  t y s i ę c y ;  k t ó r ą  l i c z b ę  w z i ą ł  b ł ę d n i e  T a 
c y t  za  l i c z b ę  o b l ę ż o n y c h ,  a r ó w n i e  b ł ę d n i e  O r o s i u s  

za p o b i t y c h ,  c o  o  o b l ę ż o n y c h  b y ł o  p o w i e d z i a n o .  

C ó ż k o l w i e k  b ą d ź ,  p o m n o ż y ł o  s ię  i e s z c z e  m i a s t o  w i e l 

k i m  naciskiem Z yd o w , I d u m e y c z y k o w ,  a i n n y c h  m ia s t  

Ż y d o w s k i c h  z b u r z e n i e m :  T a c y t .  H i s t .  V .  i a .  P r ó c z  

t e g o ,  w  t e n  cz as  Ż y d z i  z o s t a l i  o b l ę ż e n i ,  k i e d y  d la  

. ś w i ą t e k  w i e l k o n o c n y c h , t o  ie s t  P a sch y , z e  w s z y s t k i c h  

s t r o n  z e ś l i  s ię  d o  s t o l i c y .  W  i a k  w i e l k i e y  z aś  m n o 

g o ś c i  p r z y b y w a l i ,  d o z n a ł  C e s t i u s  p r z e d  k i l k ą  l a t y ,  na  

k o ń c u  p a n o w a n i a  N e r o n a ,  i za  k w i t n ą c e g o  i e s z c z e

KSIĘGI PIĄTEY. 519



520 N O T Y  D O

s t a n u  Ż y d o w s k i e g o :  p o z n a n o  a l b o w i e m  z l i c z b y  o fia r ,  

i ż  n a  ó w  cz as  z n a y d o w a ł o  s ię  t a m  d w a  m i l l i o n y  s i e d m -  

k r o ć  s to  t y s i ę c y  2,700,000, s a m y c h  c z y s t y c h  i ś w i ę 

t y c h ,  i a k  n a z y w a i ą  Z y d o w ,  k t ó r z y  b a r a n k a  w i e l k o -  

n o c n e g o  p o ż y w a l i ;  n i e  l i c z ą c  n i e w i a s t  m i e s i ą c z k ę  

c i e r p i ą c y c h ,  l u d z i  t r ą d e m  lu b  i n n ą  b r z y d o t ą  s k a ż o n y c h ,  

t a k ż e  o b c y c h  n i e o b r z e z a ń c o w , k t ó r z y  s ię  t a m  d la  

c i e k a w o ś c i  l u b  n a b o ż e ń s t w a  z e b r a l i .  J ó z e f  B -U: Jud: 
K I.  9. N a  t e y  t e d y  za  C e s t y u s z a  P a s c h y  o b c h o d z e 

n i e ,  z e s z ł o  s ię  Z y d o w s t w a  o k o ł o  t r z e c h  m i l i o n ó w  

5,000,000 lu d z i .

L e c z  n a  o s t a t e c z n y m  o w y m  ś w i ą t k o w a n i u ,  k t ó r e  

Ż y d z i  R .  C .  P .  7 0  p r z e d  z b u r z e n i e m  k o ś c i o ł a  o d p r a -  

w o w a l i ,  r n n ie y s z a  n i e r ó w n i e  l i c z b a ,  o s o b l i w i e  z o d -  

l e g l e y s z y c h  k r a i ó w  z e s z ła  s i ę ,  a t o  d la  s p u s t o s z a ł e y  

i u ż  w o y n a m i  o y c z y z n y ,  i b o i a ź n i  o b l ę ż e n i a  s t o l i c y .  

P o n i e w a ż  i e d n a k  w  o w y m  o b l ę ż e n i u  z g i n ę ł o  m i l i o n  

s t o  t y s i ę c y  1 , 1 0 0 , 0 0 0 .  l u d z i ;  ś m i e l e  m o ż n a  w n o s i ć ,  

i ż  t a m  n i e  b y ł o ,  i a k  m ó w i  T a c y t ,  6 0 0 , 0 0 0 .  o b l ę ż o 
n y c h  a le  r a c z e y  w e  d w o i e ,  t o  i e s t  1 , 2 0 0 , 0 0 0 ,  a l b o  i  

w i ę c p y .  Z e  z a ś  t a k a  l i c z b a  m i e s z k a ń c ó w  i l u d z i  p r z y -  

c h o d n i c h  z n a y d o w a ł a  s i ę  n a  ó w  c z a s  w m i e ś c i e ;  ran

i ą c y m  t y l k o  na k o l o  3 3  s t a i o w ;  ż a d e n  s i ę  d z i w i ć  n i e  

b ę d z i e ,  k i e d y  u w a ż y ,  i ż  t<ą m i a s t o  in ia lo  d z i w n i e  p i ę 

k n e  p r z e d m i e ś c i a ,  o  k t ó r y c h  w s p o m i n a  J ó z e f  B il:  
Jud : K I.  1 .  U w a ż a ć  n a d t o  n a l e ż y ,  ż e  w  k r a i a c h  

w s c h o d n i c h ,  i e d n a  i z b a ,  n i e  i e d n e m u  t y l k o  c z ł o w i e 
k o w i ,  a le  c a ł e y  f a m i l i i  d o s t a r c z a ł a :  i  z t e y  t o  p r z y 

c z y n y ,  i a k o  d o w o d z i  u c z o n y  Schaw  / >>yag;s dans la 
Barbarie ct. le L evant  T .  I. p .  354 c z ę s t e  ta m  z a r a z y  
i p o w i e t r z a .  D l a  t e y ż e  r a c y i ,  w  o b l ę ż e n i u  J e r o z o 

l i m y ,  g d y  p o  z n i s z c z e n i u  p r z e d m i e ś c i o w ,  w s z y s c y  

m i e s z k a ń c y  w t ł o c z y l i  s ię  d o  m i a s t a ,  w s z c z ę ł a  s ię  s r o g a  

zaraz a, i a k o  p i s z e  J ó z e f  Bell: Jud : K I,  g.

P r z e ł o ż y w s z y ,  i le  b y ć  m o g ł o ,  l i c z b ę  o b l ę ż o n y c h  

Z y d o w ,  n a l e ż y  w y l i c z y ć  t e r a z  l i c z b ę  p o b i t y c h  w  p r z e 

c i ą g u  c a ł e y  t e y  w o y n y ,  t o  ie s t  o d  R .  Z .  R .  D C C C X I X .  

C .*  P .  66. d o  R .  Z .  R .  D C C C X X I I I .  C .  P .  7 0 .  a ż e b y 

ś m y  p o z n a l i  s r o g o ś ć  k l ę s k i  Z y i l o w s k i e y ,  i  s u r o w o ś ć



n a d  n i e m i  z e m s t y  B o s k i e y  z a  n i e w i n n i e  w y l a n ą k r e w
Z b a w i c i e l a  n a s z e g o .

W  s a m y c h  w o y n y  p o c z ą t k a c h  w  J e r o z o l i m i e  z a b i 

t o  Z y d o w d o  t r z e c h  t y s i ę c y  s z e ś ć  s e t .  J ó z e f  Bell: Jud: 
II ,  iĄ. —  —  —  —  — ■ — ' —  —  3 6 0 0 .

"W J e r o z o l i m i e  d r u g i e  d w a  m o r d y .  J ó z e f i e / / :  Jud:
//, 5— 17.

W  C e z a r e i  z a b i t o  Z y d o w  d o  d w u d z i e s t u  t y s i ę c y .  

J ó z e f  B lii Jud: I I ,  18* —  —  —  —  2 0 ,0 0 0 .
W  S c y t o p o l u ,  z a b i t y c h  t r z y n a ś c i e  t y s i ę c y .  J ó z e f  

Beli: Jud: II, 18  —  —  —  —  •— 1 —  1 3 , 0 0 0 .
W  A s k a l o n i e  d w a  t y s i ą c e  p i ę ć  s e t .  J ó z e f .  Bell: Jud: 

t a m ż e  — ■ —  ■—  —  —  —  —  —  2 , 5 0 0 .

W  P t o l o m a i d z i e  d w a  t y s i ą c e .  J ó z e f .  Bell: Jud: t a m 
ż e  —  —  —  —  —  —  —  —  —  2 0 0 0 .

W  A l e x a n d r y i  p i ę ć d z i e s i ą t  t y s i ę c y .  J ó z e f .  Bell: Jud: 
t a m ż e  —  —  —  —  •—  -—  —  —  5 o , o o o .

C e s t i u s ,  Z a b u l o n ą  m i a s t o  G a l i l e i  z  o k o l i c a m i  rą
b u  ¡e i p a l i .  J ó z e f  Bell: jud:  t a m ż e

W  J o p p e  z a b i t y c h  o ś m  t y s i ę c y  c z t e r y s t a .  Bell: Jud :

t a m ż e  —  —  —  —  ■—  —  — • —  8 4 ° ° *
W  N a r b a t e n e  t o p a r c h i i ,  b l i s k i e y  C e z a r e i ,  w i e l e  z a -  

b o i o w  i w ł o ś c i  p o p a l o n y c h .  J ó z e f  Jud: t a m ż e .

N a  g ó r z e  A s a m a n , n i e d a l e k o  m ia s ta  S e p p h o r i s  z a 

b i t y c h  w i ę c e y  n i ż  d w a  t y s i ą c e ,  J ó z e f  Bell: Jud: t a m 
ż e  —  —  —  — ■ —  —  —  —  —  2 0 0 0 .

W  m i e ś c i e  L i d d a  , p r a w i e  p u s t y m ,  d la  w y i ś c i a  Ż y 

d ó w  d o  J e r o z o l i m y  na ś w i ę t o  Tabernaculorum  k u c z k i ,  

z a b i t o  p i ę ć d z i e s i ą t .  J ó z e f  Bell: Jud: II ,  1 9  — • 5o.

W  D a m a s z k u  z a b i t y c h  d o  d z i e s i ę c i u  t y s i ę c y .  J ó z e f  

Bell: Jud: II ,  2 0  —  —  —  —  —  1 0 ,0 0 0 .

W  A s k a l o n i e  z a b i t y c h  d z i e s i ę ć  t y s i ę c y .  J ó z e f .  Bell: 
Jud: III,  2. —  —  —  —  •—  —  —  1 0 , 0 0 0 .

W  A s k a l o n i e  p o t r z e c i e  z a b i t y c h  o ś m  t y s i ę c y  i  w i ę 
c e y .  J ó z e f  t a m ż e  —  — . —  —  —  —  8 0 0 0 .

O p a n o w a w s z y  G a r la r ę  W e s p a z y a n ,  d o r o s t k o  w  w s z y 

s t k i c h  w y c i ą ł ,  m i a s t o  i  w s z y s t k i e  o k o l i c z n e  w ł o ś c i  

s p a li ł .  J ó z e f  Bell: J u d \ I I I ,  7
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W J a p h i e ,  w ł o ś c i  n a y w i ę k s z e y  G a i i l e i  z a b i t y c h  p i ę 
t n a ś c i e  t y s i ę c y -  J o z e f  t a m ż e  —  —  —  1 5 ,0 0 0 .

N a  g ó r z e  G a r i z e m  i e d e n a ś c i e  t y s i ę c y  s z e ś ć s e t .  J ó 
z e f  t a m ż e  ■—  —  —  —  — * —  —  i i , 600.

W  J o t a p a c i e  z a b i t y c h  c z t e r d z i e ś c i e  t y s i ę c y .  J ó z e f

t a m ż e  —  —  —  — • — • —  —  —  4 ° > 0 ° o -
W y w r ó c o n e  m i a s t o  J o p p e ,  a p r z e d t y m  u t o p i o n y c h  

Ż y d ó w  c z t e r y  t y s i ą c e  d w i e ś c i e .  J ó z e f  Bell: Jud: I I I .

W  T a r y c h e i ,  i w  b i t w i e  w o d n e y  n a i e z i e r z e  G e n e -  

z a r  z g i n ę ł o  Z y d o w  s z e ś ć  t y s i ę c y  p i ę ć  s e t .  J ó z e f  
t a m ż e  —  —  —  —  —  —  —  —  6 5 0 0 .

W  G a m a l i  z a b i t y c h  c z t e r y  t y s i ą c e .  J ó z e f .  Bell: Jud:
i v ,  1 .  —  — • —  ■—  —  —  —  —  4 o o ° .

W [ t e y ż e  G a m a l i  s a m i  d o b r o w o l n i e  s k a c z ą c  z g ó r y ,  s z y i e  

p o ł a m a l i ,  w  l i c z b i e  p i ą c i u  t y s i ę c y  i  w i ę c e y .  J ó z e f  
t a m ż e  —  —  —  —  —  —  —  —  5 0 0 0 .

W  G i s c h a l i , w  u c i e c z c e  z g i n ę ł o  w y b i t y c h  n a  s z e ś ć  

t y s i ę c y ,  J ó z e f .  Bell: Jud: IV ,  1 2 .  —  —  6000.

W  J e r u z a l e m ,  w y b i l i  Ż y d ó w  I d u m e y c z y k o w i e  d o  

o ś m i u  t y s i ę c y  p i ą c i u  se t.  J ó z e f .  Bell: Jud: IV ,  
5. — - —  — • —  —  —  —  —  —  81)00.

T a m ż e  w y b i t e y  s z l a c h t y  d w a n a ś c i e  t y s i ę c y .  J ó z e f  
t a m ż e  —  — ■ —  =  —  —  —  —  12,000.

T a m ż e  w i e l e  z a b ó y s t w  p o c z y n i o n y c h  p r z e z  Z e l o 
t ó w .  J ó z e f .  Bell: Jud: I V , 6.

W  z a m e c z k u  M a s a d a ,  b l i s k i m  J e r o z o l i m y ,  w y b i 
t y c h  o d  z b ó y c ó w  w i ę c e y  n a d  s i e d m s e t .  J ó z e f  Bell: 
Jud: IV ,  7 .  —  —  —  —  —  —  —  7 0 0 .

O d  t y c h ż e  r o z b o y n i k ó w  p o  c a ł e y  Z y d o w s k i e y  z i e 
m i  w i e l u  z g i n ę ł o .  J ó z e f  Bell: jud:  t a m ż e .

W  G a d a r z e  p o b i t y c h  o d  R z y m i a n  p i ę t n a ś c i e  t y s i ę 

c y .  J ó z e f  t a m ż e  =  —  —  —  —  —  1 5 , 0 0 0
W i e l k a  m o c  Ż y d ó w  s k a c z ą c  w  J o r d a n  s a m a  s i ę p o -  

t o p i ł a .  S r o g i e  k l ę s k i  i s p u s t o s z e n i a  o d  G a d a r y  a ż  d o  

m o r z a  m a r t w e g o :  w i e l u  n a  t y m ż e  m o r z u  p o b i t y c h .  

J ó z e f  t a m ż e
N a  w ł o ś c i a c h  I d u m e y s k i c h ,  w  B o t a r z e  i w  C e p h a r -  

b o t a  z a b i t y c h  d z i e s i ę ć  t y s i ę c y .  J ó z e f  Bell: Jud: IV ,
g .  —  —  —  — “ —  —  —  —  —  1 0 , 0 0 0 .
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W i e l e  i n n y c h  w ł o ś c i  s p a l o n y c h  i w y w r ó c o n y c h .  
J ó z e f  t a m ż e .

W  G i e r a z a c h  z a b i t e y  m ł o d z i e ż y  t y s i ą c .  J ó z e f . B:U: / 

Jud: I V .  g .  —  —  —  —  —  -      1ÜOO»

T a m ż e  w i e l e  m i e y s c  o g n i e m  i  m i e c z e m  s k a ż o n y c h .  
J ó z e f  t a m ż e .

W i e l e  b i t e w ,  k t ó r e m i  s i e b i e  i  I d u m e y c z y k ó w  n a -  

p s u l i  Ż y d z i .  J ó z e f  t a m ż e .

W e s p a z y a n ,  T o p a r c h i e  G o p h n i c k ą  i A r a b a t e ń s k ą ,  

a z t a m t ą d  a ż  d o  J e r o z o l i m y  w s z y s t k i e  m i e y s c a  b u 
r z y  i w y c i n a .  J ó z e f  t a m ż e .

C e r y a l i s  w ó d z  R z y m s k i ,  I d u m e ę  w y ż s z ą  p u s t o s z y ,  

m i a s t o  G h e b r o n ,  n i e d a l e k o  J e r u z a l e m  o g n i e m  i m i e 
c z e m  p s u ie .  J ó z e f  t a m ż e .

W  J e r o z o l i m i e  Ż y d z i ,  z ł o ś c i ą  i p a r t y a m i  r o z i u s z e -  

n i ,  s ię  w y b i i a i ą :  t a m  w i e l e  b i t e w  i z a b ó y s t w a : k o 

ś c i ó ł  n a w e t  k r w i ą  z b r o c z o n y .  J ó z e f  Bell: Jud: I V .  g.  

V, i .
O b l ę ż e n i e  J e r o z o l i m y ,  g ł ó d ,  p o w i e t r z e ,  t a k a  n a -  

k o n i e c  z e  w s z ą d  n i e s z c z ę ś l i w o ś ć  i u c i s k ,  ż e  w  t e y  

i e d n e y  o k a z y i  z g i n ę ł o  Ż y d ó w  za ś w i a d e c t w e m  J ó z e f a  

Beli: Jud: / / ,  g .  m i l i o n  s to  t y s i ę c y  —  1 , 1 0 0 , 0 0 0 .
P o  o p a n o w a n i u  i w y c i ę c i u  J e r o z o l i m y ,  z o s t a ł y  i e -  

s z c z e  w  r ę k u  Ż y d o w s k i c h  d w a  z a m k i  Maclue/us  i  Ma
sada. W  M a c h e r u n c i e  w y b i t o  i c h  t y s i ą c  s i e d m s e t .  J ó 

z e f  Bell: Jud: V I I , 6. — • — • — • —  •—  1 7 0 0 ,

W  le s i e  J a r d e s ,  u c i e k a i ą c y c h  z J e r u z a l e m  i  M a -  

c h e r u n t u  u b i t o  t r z y  t y s i ą c e .  J ó z e f  Bell: Jud: t a m -

W  M a s a d a ,  w s z y s c y  Ż y d z i ,  ż e b y  w  r ę c e  R z y m i a n  

n i e  p r z y ś l i ,  s a m i  s ię  p o z a b i i a l i w  l i c z b i e  d z i e w i ę ć  s e t  
s z e ś ć d z i e s i ą t .  J ó z e f  Bell: jud: V I I , g: —  g 6 o .

D o  C y r e n y  n a w e t  z a s z ła  w ś c i e k ł o ś ć  w o y n y  Z y d o w -  
s k i e y ,  g d z i e  u b i t o  Ż y d ó w  t r z y  t y s i ą c e .  J ó z e f  Bell: Jud: 
V I I , u .  —  —  —  —  — • —  —  3 0 0 0 .

T e r a z ,  ie ś l i  s u m m y  w y l i c z o n e  o d  J ó z e f a  w  s z e z e -  

g u l n o ś c i  z n i e s i e m y ,  b ę d z i e  l i c z b a  z a b i t y c h  1 , 3 7 0 , g i o .
J e ś l i  z a ś ,  c o  J ó z e f  p o w i e d z i a ł  w  p o w s z e c h n o ś c i ,  

z ł o ż e m y  w i e d n o ,  m o ż n a  t w i e r d z i ć  b e z  o m y ł k i ,  i ż  w
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p r z e c i ą g u  t e y  c a ł e y  w o y n y  z g i n ę ł o  Ż y d ó w  n i e m n i e y  

n a d  —  —  —  —  —  —  —  —  2 , 0 0 0 , 0 0 0 .

P r z y d a ć  t u  n a l e ż y ,  i a k o  s ię  p o w i e  w  D o p e ł n i e n i u  

K .  Y ,  R .  4 2 , 43- z a b r a n y c h  w  n i e w o l ą  Ż y d ó w  d z i e w i ę ć 
d z i e s i ą t  s i e d i n  t y s i ę c y ,  p r z e d a n o  z i e m i ę ,  w ł o ż o n y  n a  

w s z y s t k i c h  Ż y d ó w ,  i l e  i c h  z n a y d o w a ł o  s ię  w  p r o w i n -  

c y a c h  R z y m s k i c h  , p o d a t e k ,  k t ó r y  p ł a c i ć  m i e l i  J o w i 
s z o w i  K a p i t o l s k i e m u ,  n a  k o n i e c  c o  o  n i c h  p r o r o k o 

w a ł  O z e a s z  III,  Ą. S i n e  r e g e ,  e t  s i n e  p r i n c i p e ,  e t  s i n e  

s a c r i f i c i o ,  e t  s i n e  a l t a r i ,  e t  s i n e  e p h o d ,  e t  s i n e  t e -  

r a p h i m .  R o z w a ż a i ą c , w s z y s t k i e  z a s z łe  p r z y p a d k i ,  

n a d  k t ó r e  d z i e i e  ś w ia ta  n i e  m i a ł y  o k r o p n i e y s z y c h , 
a n i  o k a z a l s z y c h ,  k t ó r e  D a n i e l  p r z e p o w i e d z i a ł  I X .  2 6,  

2 7 ,  i s a m  M o y ż e s z  w  k s i ę d z e  D  uteronomii X X V I I I ,  46.  

p r a w i e  p a l c e m  w y t k n ą ł ,  k t ó r y c h  s k u t k i  d o t ą d  w i -  

d z i e m y ,  p o z n a m y  ł a c n o ,  i a k  i e s t  B o s k a ,  i a k  ś w i ę t a ,  

i a k  p r a w d z i w a  n a sza  R e l i g i a .
1 4 4  W e d ł u g  p o s p o l i t e y  r e g u ł y ,  p o d ł u g  k t ó r e y  

c z w a r t a  c z ę ś ć  l u d z i  w  ż o ł n i e r s t w o  i d z i e ,  ie ś l i  b y ł o  

w  J e r o z o l i m i e  s z e ś ć k r o ć  s to  t y s i ę c y  o b l ę ż o n y c h ,  m o 

g ł o  t y l k o  b r o ń  n o s i ć  s to  p i ę ć d z i e s i ą t  t y s i ę c y  z d o l 
n y c h .  A t o l i  d la  z a p a l c z y w e y  o c h o t y  Z y d o s t w a ,  i ż e  

t a k  p o w i e m  f a n a t y z m u ,  n i e z d o l n y  n a w e t  g m i n  i ą ł  s i ę  
d o  o r ę ż a .

1 45 T e g o  i e d y n i e  l ę k a l i  s i ę  Ż y d z i ,  a ż e b y  p o  z b u 
r z e n i u  m ia s ta  i  k o ś c i o ł a  w  ż y c i u  n i e  z o s t a l i .  O b a c z  
D i o n a  L X V I .

1Ą6 O b a c z  w y ż e y  H i s t :  K .  I V ,  R .  7 7 .

1 4 7  O b ó z  Vetera  t e r a z  Santen  d o b y t y  n i e g d y ś ,  i  

z ł u p i o n y  o d  C y w i l a ,  i a k o  m ó w i o n o  w  K .  I V ,  R .  60 .

1 4 8  O  s p o s o b i e  s z y k o w a n i a  w  k l i n y ,  Cuneus, m ó 
w i o n o  c z ę s to  w j^ ż e y .  O b a c z  R .  III,  R .  29.

14 9 .  O  G u g e r n a c h  o b a c z  K .  I V ,  R .  2 6.
i.5o  W  T r e w i r z e ,  i a k o  t e r a z  m ó w i o n o .

1 5 1  O b a c z  R o c z :  D z i e :  K ,  X I V .  R ,  34-
1 5 2  T e n  d r u g i  p u ł k  b y ł  ś w i e ż o  z a c i e ż n y ,  i a k o ś m y  

m ó w i l i  w  K .  I V ,  R .  68*

1 53 O b a c z  w  K s i ę d z e  T a c y t a  de M oribus Germano-
TU 1T I R . IX .
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1 54  T e  k u le  b y ł y  z g b u y ,  o ło w iu ,  i ż e la z a , k tóre  z 
p roc  wyrzucano.

1 55 JS'a b łota , k tórych  b y li  świadomi.
156 W y ż e y  w R. 14.
157 O  Brukterach obaczysz w K. de M oribus Ger

man orurn w R. 33- m ów ion o  często o nich w  Rocz: 
Dzieia< h.

158 D z ies ią ty  p u łk  stał w Hiszpanii. O b acz  K. IV. 
R . 68 .

iÓ9 O  Chaukach. O bacz  K. IV . R. yg.
160 Z w y c ię ż o n y  Cyw ilis  n ie  w a ż y ł  s ię  zasłaniać 

miast w Bataw ii,  które  le ż a  m iedzy M ozą i R en em  
rzekami: a te  są zn aczn ieysze , G en n e p , C leve s ,  N i-  
in e g u e ,  B aten b u rg,  etc.

1G1 O  tey  g robli  obacz R oczne D z ie ie  K, XIII.
Roz: 55.

162  T eraz  się nazywa ta część R en u  Leck.
163 T e n  m ały  strumień nazyw a się teraz R e n e m , 

i wpada do morza przy  Leyden.
164 T a k  i F ryzow ie  mieli sw oie m agistraty, sw óy  

senat. O b ac zR o cz :  D z ie :K .X I,  R .25- O bacz Pliniusza 
m łodszego  list 8 3 , 84 , K. X .  o senatach mieyskich.

16.5 O bacz w y ż e y  K . III, R. 35. IV, R. 31.
166 B y ło  A  rena cu m  na w y ż s z e y  części w y sp y  Ba

tavia , n ie  zaś za w yspą, N ie  iest to zatym A r n h e m , 
iak o  rozum ie K luw eryusz geog raf ,  ale mieysca tego 
im ienia ślady zostały w e wsiach A e r t , Hervé rc. O bacz 
Altinga in N otitia  Genu: In Jer-, na kar: 8, 9-

167 Batavodurum  teraz fV y-kte-D uurstede , b y ło  tak
ż e  na w y ższe y  części w y sp y  Bataw skiey. O b acz  A l-  
tynga.

163 G rinnes b y ło  m ieysce m iedzy Aspern  i D oo- 
den -W erd  na w ysp ie  B ataw skiey  na p raw ey stronie 
W a h a ła ,  trochę n iż e y  wsi nazw aney T ie l  W a d a ,  tak
ż e  na w y ż s z e y  części Batawii nad R e n e m , naprzeciw
k o  miasteczka Rhcnon.

169 W H i s t :  K. IV, R. 70.
170 N orves ium , teraz N u is , B o n n a  2?ora/i, iak o  się 

w y ż e y  często m ów iło.
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171 N avis prcetoria , okręt czyli galera A d m i r a ł a .
172 O bacz Roez: Dzie: K. I, 65. X V ,  30.
173 T eraz L ep p e.
174 O  te y  n iew ieście ,  k tó ra  N ie m c y  mieli za pro

rok in ią  , i bostwo iak ie ś ,  m ów ion o  w y ż e y  w K. IV. 
R. 16.

175  O bacz Rocz: D zie ie  K. II. R* 6‘.
176 A ż e b y  go p o d a ł  w  p o d e y r z e n i e ,  a l b o  z m o w y ,  

a l b o  z d r a d y .  T a k o w e  p r z y k ł a d y  z n a y d z i e s z  w  J u s t y 
n ie  III,  7 .  w  L i w i u s z u  II, 2 g .  w  t y m ż e  X X I I ,  23.

177 T a c y t  mówi o Batawach w K. IV. R. 12. Biros 
tantum  armaquc Imperia m inistrant

178 Nabalia , iest to przekop czyli fossa zrobiona 
od D ru za ,  prow adzona od R en u do rzeki Sala YsseL 
o k tó re y  m ów ion o  w Fiocz: Dzie: K. II. R. 8-

179 O bacz w y ż e y  K. IV. R. 13.
180 M ó w io n o  o tym  w K. IV. R. 13.
1S1 O d  tego  mieysca zaginęła reszta H istoryi T a 

c y ta ,  w k tó re y  ostatki dzieiów W e s p a z y a n a , a cale 
T y tu s a  z Dornieyanern panow anie zawarł. G abrye l 
B rotier  Jezuita dopełn ił  ty lk o  księgę p ią tą ,  dla zu
p e łn e g o ,  ile b y ć  m o g ło ,  opisania dobycia  Jerozo- 
lim y.

182 O d któreg o  wzięło p o czą tek  panow anie W e 
spazyana w A le x a n d ry i .  O bacz Hist: K. II. R. 79.

183  M ów io n o  o tym  w y ż e y  w K. IV. R. 21.
i S 4  G d y  albowiem R en  zalał n iz in y  nadrzeczne, 

m ógł na ów  czas C yw ilis  w y g ub ić  pułki R zym skie  ; 
lecz on tego  niechciał,  i N ie m có w  sw oich odw iodł. 
O b acz  w y ż e y  R. 24.

1 85 O  k t ó r y c h  w y ż e y  w  H is t :  K ,  I V ,  R .  55» 7 7 -
186 O bacz Frnntyna Stratag. IV, 3 , a 0 nim T a 

cyta  w Hist: K, IV, R. 67.
187 W  K. III. R. 46.
188 J ó z e f  B eli: j u d : VII, 5-
189 J ó z e f  tamże.
1 9 0  J ó z e f  t a m ż e .
i g r  Po św iątkach nazw anych A z y  m a,  to iest pię



t n a s t e g o  d n i a  m i e s i ą c a  Xanticus a l b o  1Ą K w i e t n i a .  
J ó z e f  Bell, ju d : V ,  3.

1 9 2  O p u ś c i w s s y  dolinę ciernistą  i  m i e y s c e  n a z w a 

n e  Sr ¡pus, g d z i e  p r z e d t y m  s t a ł  o b o z  R z y m s k i  o p o d a l  

n i e c o  o d  J e r o z o l i m y ,  i a k o  m ó w i o n o  w y ż e y .  U s z y 

k o w a ł  z a ś  w o y s k o  T y t u s  p o c z y n a i ą c  o d  g o r y  O  li— 

w n e y ,  p r z e z  g o r ę  K a l w a r y ą ,  a ż  d o  w i e ż  P s e p h i n a  

i  H i p p i c o m  : p o t y m  p r z y  g r o b a c h  H e r o d o w y c h  n i e 
d a l e k o  s a d z a w k i  w ę ż o w e y  p o s t a w i ł  m a c h i n y ,  i  z a 

c z ą ł  s z t u r m  o d  g r o b o w c a  J a n a  A r c y - k a p ł a n a  d n i a  

2 2  K w i e t n i a .  J ó z e f  B e l l .  J u d .  V .  2. 3- 6.
r g 3. O b a c z  D i o n a  K .  L X V I .  J ó z e f a  B e l l .  J u d .  V I .  6.

19 4 .  J ó z e f  B e l l .  J u d .  V .  6. D i o n  w  K .  L X V I .  -

1 9 5 .  D i o n  w  K .  L X V I .
1 9 6 .  J ó z e f  B e l l .  J u d .  V .  7 .

1 9 7 .  D i o n  w  K .  L X V I .

i g 8 .  P i e r w s z a  t a  c z ę ś ć  m ia s ta  w z i ę t a  o d  R z y m i a n  

s i ó d m e g o  d n i a  m i e s i ą c a  A r t h e m i s i u s ,  t o  i e s t  6  M a i a ,  

a o d  z a c z ę c i a  s z t u r m u  p i ę t n a s t e g o .  J ó z e f  B e l  J u d .

V. 7-
i g g .  J ó z e f  i  D i o n  t a m ż e .

2 0 0 .  N a  ó w  c z a s  a l b o w i e m  w i d z ą c  p o w s z e c h n e  n i e -  
b e s p i e c z e ń s t w o  z ł ą c z y l i  s ię  S y m o n  z J a n e m .  J a n  w o -  

i o w a ł  o d  w i e ż y  A n t o n i a ,  o d  p u ł n o c n e g o  k r u ż g a n k u  

k o ś c i o ł a ,  i  o d  n a g r o b k u  A l e x a n d r a :  S y m o n  o d  g r o 

b o w c a  J a n a  A r c y k a p ł a n a  a ż  d o  b r a m y ,  p r z e z  k t ó r a  

d o  w i e ż y  H i p p i c o s  w o d ę  p r o w a d z o n o .  T y t u s  s t a ł  

n a  m i e y s c u  n a z w a n y m  O b o z  A s s y r y i s k i ,  i  c a ł ą  p r z e 

s tr z e ń  o p a n o w a ł ,  k t ó r a  s i ę  r o z c i ą g a  a ż  d o  s t r u m i e 

n i a  G e d r o n .  J ó z e f  B e l l .  J u d .  V .  7 .

2 0 1 .  J ó z e f  B e l l .  J u d .  V .  1.  g .  T e n ż e  J o z e f  l i c z v  
s p o r z ą d z o n y c h  o d  ż y d ó w  n a  t ę  p o t r z e b ę  3 4 ° -  d z i a ł  
d o  c i s k a n i a  g r o t o w ,  s c o r p i o n e s ,  i d o  r z u c a n i a  k a m i e 

n i  b a l l i s t x .  O p i s a n i e  t y c h  m a c h i n  o b a c z  w  W e g e c y -  

u s z u  I V .  2 2 .  A m m i a n i e  M a r c e l l i n i e  X X I I I .  3-

2 0 2 .  O  k t ó r y m  w y ż e y  w  K .  V .  R .  1 0 .  i  w  D o p e ł 

n i e n i u  R o c z .  D z i e j .  K .  X V I .  R .  4 7.
2 0 3 .  D i o n  w  K .  L X V I .
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2 0 4 .  J ó z e f  B e l l .  J u d .  V .  8 - m ó w i  w  t e  s ł o w a :  d r u 
g i  m u r  o d  s t r o n y  p u ł n o c n e y  m i a s t a  w z i ą ł  C e s a r z  

p i ą t e g o  d n i a  p o  w z i ę c i u  p i e r w s z e g o .  D z i a ł o  s ię  t o  

1 1 .  d n i a  M a i a .

2 0 5 .  J ó z e f  B e l l .  J u d .  V .  8 - T o  a l b o w i e m  m i a ł  z a 
w s z e  p r z e d s i ę w z i ę c i e  T y t u s ,  a b y  m i a s t o  s o b i e ,  k o 

ś c i ó ł  m i a s t u  w  c a ł o ś c i  z a c h o w a ł .
2 0 6 . T y t u s  z t y s i ą c e m  z b r o y n y c h  i w y b r a n y c h , 

k t ó r y c h  m i a ł  p r z y  s o b i e  ż o ł n i e r z o w ,  w s z e d ł  n a  d r u 
g i e  rn u ry .  J ó z e f  t a m ż e .

2 0 7 .  J ó z e f  t a m ż e .

2 0 8 .  T y t u s  c z w a r t e g o  d n i a  n a p a d s z y  p o t ę ż n i e  n a  

ż y d ó w ,  d o b y ł  d r u g i e g o  m u r u ,  i c o  b y ł o  n a  p u l n o c ,  

w n e t  r o z w a l i ł :  w i e ż e  z a ś  p o ł u d n i o w e  m u r u  g a r n i z o 

n a m i  s w o i e m i  o s a d z i ł .  J ó z e f  t a m ż e .  D z i a ł o  s ię  t o  

i 5- d n i a  M a i a .
209. O  k t ó r e y  m ó w i o n o  w y ż e y  w  H i s t o r y i  K .

V .  R .  1 1 .

2 1 0 .  O  c z t e r e c h  n a y w i ę k s z y c h  s z a ń c a c h  w s p o m i 
n a  J ó z e f  B e l l .  J u d .  V .  1 1 .  J e d e n  z n i c h  u s y p a ł  p u ł k  

p i ą t y  o d  w i e ż y  A n t o n i a  k u  s a d z a w c e  n a z w a n e y  S t r u t -  

h ia  : d r u g i ,  p u ł k  d w u n a s t y ,  o d  p i e r w s z e g o  na d w a 

n a ś c i e  ł o k c i  o d d a l o n y :  t r z e c i ,  p u ł k  d z i e s i ą t y  o d  w s c h o -  

d n i e y  c z ę ś c i  m ia s ta  i o d  s a d z a w k i ,  n a z w a n e y  A m y -  
g d a l o n  : c z w a r t y ,  p u ł k  p i ę t n a s t y  p r z y  g r o b o w c u  J a 

n a  A r c y k a p ł a n a .  T e n ż #  J ó z e f  p o w i a d a , ż e  t e  s z a ń 
c e  b y ł y  z a c z ę t e  d n ia  d z i e s i ą t e g o  m i e s i ą c a  A r l e i n i -  

s i u s , t o  i e s t  d z i e w i ą t e g o  M a i a  , a l e d w o  i c h  d o k o ń 
c z o n o  r o b o t ą  n i e u s t a n n ą  w  s i e d m n a ś c i e  d n i ,  t o  ie s t  

d n i a  2 6  M a i a .  T e  s z a ń c e  z a c z ę t o  s y p a ć  t e g o ż  s a 

m e g o  d n i a ,  k t ó r e g o  d r u g i  m u r  m iasta  r o z w a l o n y .
2 1 1 .  N a  p r z e d m i e ś c i a c h  J e r o z o l i m s k i c h  k u  p u ł n o -  

c y  s t a n ę ł o  g o t o w e  w o y s k o .  J ó z e f  B e l l .  J u d .  V .  g .  

d n i a  16, 1 7 ,  18, i g  M a i a .
2 1 2 .  J ó z e f  B e l l .  J u d .  V .  g .  W s p o m n i o n o  o  t y m  

w  D o p e ł n i e n i u  R o c z .  D z i e .  K .  X V I .  R .  58-
2 1 3 .  O  c z y m  o b s z e r n i e  J ó z e f  B e l l .  J u d .  V .  1 0 .  

W i e l k ą  c z ę ś ć  ż y w n o ś c i ,  k t ó r a b y  n a  w i e l e  la t  d o s t a r 

c z y ć  m o g ł a ,  s p a li l i  s a m i  n i e z g o d n i  z s o b ą  ż y d z i  n a  p o -

c z ą -
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ezatk.ii  w o y n y .  J ó z e f  B e l l .  J u d .  V .  D o  t e g o ,  T y t u s  

a b y  w s z e l k ą  ż y d o m  n a d z i e i ę  r a t u n k u  o d i ą ł ,  k a z a ł  

p o p a l i ć  w s z y s t k i e  n a y p i ę k n i e y s z e  p r z e d m i e ś c i a ,  i c a 
ł y  k r a y  n a  o k o ł o  d o  d z i e w i ę ć d z i e s i ą t  s t a i o w  t a k  s p u 

s t o s z y ł  , ż e  n a  o w y c h  p o l a c h  i e d n o  d r z e w k o  n i e  z o 

s t a ł o .  J ó z e f  B e l l .  J u d .  V I .  i .

a  13 .  D i o n  w  K .  L X V I .
2 14 - W s p o m i n a  o  t y m  J ó z e f  B e l l .  J u d .  V .  1 1 .  a le  

z a m i l c z a ł  o p r z y c z y n i e ,  i  t y l k o  p r z y w o d z i ,  ż e  T y 

t u s  d la  p o s t r a c h u  d r u g i m  t e y  k a r y  u ż y ł ,  i e ś l i b y  s ię  

p o d d a ć  n i e c h c i e l i ;  c o  z a is t e  n i e  z g a d z a  s ię  z ł a s k a 

w o ś c i ą  T y t u s a .

2 1 5- J ó z e f  B e l l .  J u d .  t a m ż e .

2 1 6 .  T e  s z a ń c e  o d  p u ł k ó w  V .  i  X I I .  b y ł y  s p o r z ą 
d z o n e .

2 1 7 .  S m o ł ą  i k l e i e m  n a p u ś c i l i  ż y d z i  o w e  p a l e ,  c z y l i  

b a l k i , n a  k t ó r y c h  w i s i a ł y  g r o b l e .

2 1 8 -  T o s ię  s ta ło  p i e r w s z e g o  d n i a  S y w a n ,  t o  ie s t  

2 9 .  M a i a .
2 1 9 .  J ó z e f  t a m ż e .  S t a ł o  s ię  to  3 1 .  M a i a .

2 2 0 .  C i  t r z e y  ś m i a ł k o w i e  n i e  w p r z ó d  p o w r ó c i l i ,  a ż  

o g i e ń  z a i ą ł  o w e  m a c h i n y .  J ó z e f  B e l l .  J u d .  V .  1 0 .
2 2 1 .  T e  s ą  s z a ń c e ,  k t ó r e  p u ł k i  X .  i X V .  u s y p a ł y  

k u  w s c h o d n i e y  c z ę ś c i  m ia s ta .

2 2 2 .  J ó z e f  t a m ż e .

2 2 3 .  J ó z e f  B e l l .  J u d .  V .  1 2 .  T r z y  d n i  t e  b y ł y  2. 

3- i 4. C z e r w c a ,  w ł a ś n i e  pod cz as  z i e l o n y c h  ś w i ą t e k ,  

n a z w a n y c h  u  ż y d ó w  P e n t e c o s t e .

2 2 4 .  O b w ó d  t e g o  m u r u  s z e r o k o  o p i s u i e  J ó z e f  B e l l .  

J u d .  n a  m i e y s c u  c y t o w a n y m .  Z a c z ę t o  g o  s t a w i ć  o d  

m i e y s c a  n a z w a n e g o  o b o z  A s s y r y i s k i ,  g d z i e  m i a ł  s ta 

n o w i s k o  T y t u s : z  t a m t ą d  p r o w a d z o n o  d o  n i ż s z e g o  

m i a s t a  C c e n o p o l i s  : d a l e y  p r z e z  C e d r o n  s t r u m i e ń  k u  

g ó r z e  O l i w n e y : p o t y m  w r a c a i ą c  s ię  o d  p o ł u d n i a  , 
o t a c z a ł  g ó r ę ,  a ż  d o  s k a ł y  P e r i s t e r e o n o s  i d o  b l i s k i e 

g o  p a g ó r k a  n a d  d o l i n ą  n i e  d a l e k o  z r z o d la  S y l o e :  i d ą c  

d a l e y  k u  d o l i n i e ,  i w z n o s z ą c  s ię  k u  g r o b o w i  A n a -  

n a  A r c y p a k l a n a , o p a s y w a ł  g ó r ę ,  g d z i e  n i e g d y ś  P o m -  

p e i u s  w i e l k i  s ta ł  o b o z e m .  Z t a m t ą d  p o w r a c a ł  d o  p u t -
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n o c n e g o  b o k u  m i a s t a ,  a  p o m y k a i ą c  s ię  k u  m i e y s c u  

n a z w a n e m u  D o m  g r o c h o w y ,  i  z a y m u i ą c  g r o b o w i e c  

H e r o d a ' ,  s z e d ł  n a  w s c h ó d  k u  o b o z o w i  T y t a ,  z k ą d  

w z i ą ł  p o c z ą t e k .  P r z y t y m  m u r z e  z e w n ą t r z  z b u d o w a 

n o  t r z y n a ś c i e  z a m e c z k ó w ,  c z y l i  g r ó d k ó w .  P o  z a k o ń 

c z o n y m  t y m  m u r z e  z i ś c i ł o  s ię  p r o r o c t w o  Z b a w i c i e l a ,  

k t ó r y  p a t r z ą c  z p ł a c z e m  n a  m i a s t o ,  p o w i e d z i a ł :  L u -  

cae i g .  43> V e n i e n t d i e s  i n  te ;  e t  c i r c u m d a b u n t  t e  i n i -  

m i c i  t u i  v a l l o ,  e t  c o a n g u s t a b u n t  t e  u n d i q u e .

325- J ó z e f  B e l l .  J u d .  V .  1 5 .
2 2 6 .  J ó z e f  t a m ż e .

2 2 7 .  K t ó r z y  s ł u ż y l i  w  p o s i ł k o w y m  w o y s k u  u  R z y 
m i a n .

2 2 8 .  O k r u t n y  z w y c z a y  z n a l a z ł  n i e  r az  n a ś l a d o w 

c ó w  w  C h r z e ś c i a ń s k i c h  ż o ł n i e r z a c h  w o i u i ą c y c h  z T u r 
k a m i  : i a k o  c z y t a m y  w  H i s t o r y a c h .

2 2 g .  J ó z e f  B e l l .  J u d .  V .  i g .
2 3 0 .  J ó z e f  t a m ż e .

2 3 1 .  C h c i a ł  z a r a z  T y t u s  o t o c z y ć  t y c h  z b r o d n i k o w  

i  w y ś c i n a ć ,  g d y b y  g o  b y ł a  l i c z b a  i c h  n i e  p r z e s t r a 
s z y ł a .  J ó z e f  t a m ż e .

2 3 2 .  J ó z e f  B e l l .  J u d .  V .  1 3 .  M i e d z y  t e m i  d a r a m i  

k o ś c i e l n e m i ,  k t ó r e  J a n  p o z a b i e r a ł ,  b y ł y  a m p u ł k i  

d a r o w a n e  n i e g d y ś  k o ś c i o ł o w i  o d  A u g u s t a  i  L i w i i .

233- M i e d z y  i n n e m i ,  p o m o r d o w a ł  S y m o n  M a c i e i a  
i  A n a n i a s z a  A r c y k a p ł a n a .  J ó z e f  B e l l .  J u d .  V .  i 3*

2 34 * J ó z e f  B e l l .  J u d .  V :  1 3 .  i n a  i n n y c h  m i e y s c a c h .

235- J ó z e f  B e l l .  J u d .  V .  13 .
236* T e n ż e  t a m ż e .

2 3 7 .  G d y  J a n  p o d  s z a ń c e  R z y m s k i e  p o d k o p y  u -  
c z y n i ł ,  i a k o  m ó w i o n o  w  R .  3 0 .

238- J ó z e f  B e l l .  J u d .  V I .  1.
2 5 g .  J ó z e f  t a m ż e .

240. S a b i n ,  u r o d z e n i e m  S y r y i c z y k .  J ó z e f  B e l l .  

J u d .  V I .  1.

2 4 1 -  T o  s i ę  d z i a ł o  s z ó s t e g o  d n i a  m i e s i ą c a  P a n e -  
m u s ,  t o  i e s t  3 0 .  C z e r w c a .

2 4 2 .  D l a  o p a n o w a n i a  w i e ż y  A n t o n i a  u s y p a n o  s z a ń 

c e  p r z e z  d n i  2 1 ,  t o  i e s t  o d  d n i a  6. C z e r w c a ,  d o  2 7
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t e g o ż  m i e s i ą c a .  Z a c z ą ł  s ię  s z t u r m  d o  w i e ż y  , p i e r 

w s z e g o  d n ia  m i e s i ą c a  P a n e m u s ,  t o  i e s t  28- C z e r w c a .  
W e  d w a  d n i  p o  z g i n i e n i u  S a b i n a ,  t o  i e s t  d r u g i e g o  

d n i a  L i p c a  , d w a d z i e ś c i a  ż o ł n i e r z o w  , k t ó r z y  n a  s z a ń 

c a c h  s tr a ż  t r z y m a l i ,  z w a b i w s z y  c h o r ą ż e g o  p i ą t e g o  

p u ł k u ,  d w u c h  l u d z i  z i a z d y  , i t r ę b a c z a ,  o  d z i e w i ą -  

t e y  g o d z i n i e  n o c n e y  p r z e b y l i  m u r y :  g d z i e  z a b i w s z y  

n a p u ł  ś p i ą c y c h  s t r a ż n i k ó w  Ż y d o w s k i c h  d a l i  z n a k  w  

t r ą b ę .  N a  t e n  o d g ł o s ,  r e s z ta  Z y d o w  t r z y m a i ą c y c h  

s t r a ż  u c i e k ł a :  T y t u s  k a z a w s z y  s t a n ą ć  p o g o t o w i u  w o y -  

s k u ,  z a r a z  t a m  z w y b o r e m  l u d u  i i n n e m i  w o d z a m i  

p r z y p a d ł .  J u ż  p r a w i e  p r z y c h o d z i ł o  d o  w z i ę c i a  k o 
ś c i o ł a  , k i e d y  Ż y d z i ,  b o i ą c  s i ę  a b y  g o  R z y m i a n i e  n i e  

z p l u g a w i l i ,  p o d n i e ś l i  u m y s ł y .  T r w a ł a  b i t w a  o k r o 
p n a  o d  9. w  n o c ,  a ż  d o  s i o d m e y  z r a n a .  N i e  m o 

g l i  w z i ą ć  R z y m i a n i e  k o ś c i o ł a , i t y l k o  w i e ż ę  A n t o 

n i a  o p a n o w a l i  d n i a  3 - L i p c a .  J ó z e f  B e l l .  J u d .  V I .  1 .

2 4 3 .  W  s i e d m  d n i  w y w r ó c o n a  z g r u n t u  ta w i e ż a :  
a t a k  z o s t a ł a  r ó w n i n a  i w s t ę p  ł a c n i e y s z y  d o  s z t u r m u  

k o ś c i e l n e g o .  J ó z e f  B e l l :  J u d .  V I .  2. S i e d m  d n i ,  k t ó 

r y c h  w y w r a c a n o  w i e ż ę ,  l i c z y ć  n a l e ż y  o d  4  d o  1 0 .  

L i p c a .
244* W y s ł a n y  b y ł  d o  Z y d o w  t e n ż e  J ó z e f  d la  r o z 

m o w y .  J ó z e f  B e l l .  J u d .  t a m ż e .

245* J ó z e f  t a m ż e .
246. U s y p a n o  Ą s z a ń c e  ; i e d e n  n a  p r z e c i w  a n g u l u  

c z y l i  r o g u  w n ę t r z n e g o  k o ś c i o ł a ,  m i e d z y  p u ł n o c ą  i  

w s c h o d e m  : d r u g i  k u  s a li  k r u ż g a n k o w e y  e x e d r a ,  n a  

p u ł n o c  m i e d z y  d w o m a  b r a m a m i :  t r z e c i  n a p r z e c i w  

k r u ż g a n k o w i  z a c h o d n i e m u  z e w n ę t r z n e g o  k o ś c i o ł a :  

c z w a r t y  p r z e c i w k o  k r u ż g a n k o w i  p u l n o r n e m u .  W  t e y  

r o b o c i e  z a c h o d z i ł a  w i e l k a  p r a c a  z t e y  p r z y c z y n y ,  ż e  

o  s t o  s t a i o w ,  s ta d ia ,  m u s i a n o  z w o z i ć  m a t e r y a ł y ,  p o 
n i e w a ż  w s z y s t k i e  m i e y s e a  o k o l i c z n e  b y ł y  s p u s t o s z o 

n e .  J ó z e f  B e l l .  J u d .  V I .  1 .
2 4 7 .  U s i ł o w a ł  m o c n o  T y t u s ,  a ż e b y  J a n a  d o  p o d 

d a n i a  s ię  n a k ł o n i ł :  l e c z  t e n  c o r a z  w i ę k s z ą  z a c i ę t o ś ć  

p o k a z o w a ł .  U c i e k a ł o  a t o l i  w i e l e  Z y d o s t w a  d o  R z y 

m i a n .  B e l l .  J u d .  V I .  2.
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248- Wybrano zkażdey centuryi po 300. żołnie- rzow naylepszych • do każdego tysiąca przydano Trybuna. Józef Bell. Jud. VI. 2.
2 4 9 - C z a s ,  w  u p a ł a c h  c z a s u  i  k r a i u  o w e g o  n a y z d o l -  

n i e y s z y  d o  b i t w y  i z a s a d z e k .  D z i a ł o  s i ę  t o  i 5g o  

d n i a  L i p c a .

2 5 0 .  O b y c z a i e m  w i a d o m y m  w  k a ż d y m  p o r z ą d n y m

2 5 1 .  J ó z e f  B e l l -  J u d  V I .  2.
2 5 2 .  B e l l .  J u d .  t a m ż e .

253; W y p a d l i  Ż y d z i  n a z a i u t r z  p o  w t a r g n i e n i u  

R z y m i a n ,  o k o ł o  i e d e n a s t e y  g o d z i n y  n a  d z i e ń ,  t o  i e s t  

b l i s k o  z a c h o d u  s ł o ń c a  d n i a  1 7 .  L i p c a .  G ó r a  o l i 

w n a  s t o i  n a  w s c h ó d  J e r o z o l i m y :  z  n i e y  n i e  t y l k o  

m i a s t o  , a le  w s z y s t k i e  m i e y s c a  o k o l i c z n e  w i d z i e ć  m o 

ż n a .  T a m  C h r y s t u s  w  N i e b o  w s t ą p i ł :  t a m  w  b l i s k o 
ś c i  s t a ł  o g r o d  G e t s m a n i ,  g d z i e  Z b a w i c i e l ,  o d  J u d a 
s z a  z d r a d z o n y  i p o y m a n y .  M a t h .  X X V I .  3 6 .

254- J ó z e f  B e l l .  J u d .  V I .  2. p o w i a d a :  Z e  p o  z g r o m i e 
n i u  Z y d o w ,  n i e i a k i ś  P e d a n i u s  b i e g ą c  z a  Ż y d a m i  n a  

k o n i u ,  u c h y l i w s z y  s i ę  w  b i e g u  a ż  d o  z i e m i ,  c h w y c i ł  

m o c n e g o ,  m ł o d e g o  i z b r o y n e g o  ż y d a  o k o ł o  p i ę t y :  
ż e  g o  p o d n i ó s ł ,  i d o  T y t u s a  w  r ę k u  z a n i ó s ł .  P o 

w i e ś ć  z a is t e  p ł o c h a  i h i s t o r y k a  n i e  g o d n a .  T o  s ię  

i e d n a k  p r z y t o c z y ł o  d la  p r z e ś w i a d c z e n i a  c z y t e l n i k a ,  

i ż  J ó z e f ,  a c z k o l w i e k  w y b o r n y  p i s a r z , w  w i e l u  i e d n a k  

r z e c z a c h  a l b o  p o c h l e b n y ,  a l b o  l e k k o w i e r n y , a l b o  

c h

w rynsztokach, iedli gnoy bydlęcy i inne obrzydliwości pożerali. Józef Bell. Jud. VI. 13. Nim Tytus opasał murein miasto, iuż przedawano korzec zboża po iednyrn talencie, na nasze pieniądze około 85o. Czer. Złł.
2 5 6 .  J ó z e f  B e l l .  J u d .  V .  1 0 .257. Ta niewiasta nazywała się Marva szlachetnie urodzona. Józef Bell. Jud. VI. 3- Co gdy się rozniosło po mieście, taki strach wszystkich napełnił, że Tytus postanowił wyciąć do szczętu, tak uporczywy,

w o y s k u .

p r z e m o r z e n i  ż y d z i  s z p e r a l i
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i na wszystkie niegodziwości zaciekły naród. Sami nawet żydzi umyślnie szukali śmierci, szczęśliwemi tych nazywaiąc, którzy pomarli nie widząc tey klęski i obrzydliwości. Tu się ziściło owe proroctwo Zbawiciela, kiedy idąc na śmierć rzekł do niewiast płaczących. Nolite flere super me, sed super vos ipsas flete, et super filios vestros. Quoniam ecce venient dies, in quibus dicent: beatæ stériles et ventres qui non genuerunt, et ubera quæ non lactave- runt. Tune incipient dicere montibus: cadite super nos, et collibus operite nos. Lucæ XXIII. 28-
258- Józef tamże. Poznieysze Historye wspomi- naią o podobnych obrzydliwościach. Nie szukaiąc obcych, można widzieć w Piaseckim pod Rokiem 1612. i w Kobierzyckim obszerniey, iaki głód Polacy wytrzymali w mieście Moskwie, nim przyszło do poddania się.
259. Tak sroga była zaraza, że od iĄ dnia miesiąca Xanticus to iest 13 Kwietnia, do pierwszego dnia miesiąca Panemus, albo 28. Czerwca, wyniesiono przez iednę tylko bramę umarłych 115,880, o czym Mannasus zbieg żydowski upewnił Tytusa. Józef Bell. Judaico V. x3* powiada, że przez wszystkie bramy wyniesiono trupów na 600,000. nie licząc tych nie- zmierney liczby, których w mieście pogrzebią no.
2 6 0 .  J ó z e f  B e l l .  J u d .  V .  12 .  V I .  5*
2 6 1 .  J ó z e f  B e l l .  J u d .  V I .  2.

2 6 2 .  J ó z e f  B e l l .  J u d .  V I .  5-
2 6 3 .  w  K .  V .  R .  3 .264. Ten Jezus przyszedł do Jerozolimy przed czter- ma laty, na święto Scenopegia (Kuczki Taberna- cula : ) i zaraz krzyczeć począł, wołaiąc nieustannie przez siedm lat i cztery miesiące. Józef Bell. Jud.

V I .  5-

265. Józef Bell. Jud. VI. 5 • powiada: że w dzień i w nocy obchodząc wszystkie miasta ulice wołał. ■» Głos od wschodu; głos od zachodu, glos od czterech wiatrów, glos na Jeruzalem i na kościoł, głos

K S I Ę G I  P I Ą T E  Y.
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na oblubieńców i na oblubienice, głos na cały lud. 
» Toż samo pisze po Hebraysku Józef Gorionides
VI. 53-

266. Żydzi, nieraz go srodze ubiwszy, wydali do 
sądu Albina, na ow czas prokuratora ziemi Judzkiey. 
Z iego rozkazu smagany, prawie aż do opadnienia 
ciała od kości, ani prosił, ani zapłakał, powtarza-* 
iąc tylko za każdym uderzeniem : Biada , biada Je
rozolimie. Pytany od Albina, z iakiey by przyczy
ny to mówił? nic nie odpowiadał. Wypuścić go po- 
tym kazał Albin iako sz donego. Bili go żydzi co- 
dzień: on iednak nie łaiąc im zato, swoie zawsze 
powtarzał. Nie błogosławił nawet tym, co mu ieść 
dawali, ale wszystkim iedno powtarzał : Biada was 
czeka. Józef tamże.

267. Józef tamże.
263. Ustała dnia 17. miesiąca Panemus, to iest 1Ą 

Lipca. Józef Bell. Jud. VI. 2. Tegoż samego dnia 
także ustała w pierwszym kościele przed niewolą Ba
bilońską. Tę smutną pamiątkę odnawiaią żydzi ści
słym postem każdego roku, siedmnastego dnia mie
siąca Tamuz. Owszem miedzy niemi niektórzy po- 
bożnieysi, od dnia 17. Tamuz, aż do dnia 9 mie
siąca Ab, którego odprawuie się post na pamiątkę 
pierwszego i drugiego kościoła spustoszenia, od mię
sa i wina wstrzymuią się. Go się tycze tey ofiary 
nieustaiącey, czynioney codzień w kościele, nazwa- 
ney juge sacrificium, holocaustum sempiternum al
bo wieczne całopalenie, opisuie iey obrządek Moy- 
żesz. Nuinerorum XXVIII. 3. Ustała zaś ta ofiara dla 
niedostatku kapłanów, iako mówi Józef VI. 2. Po
nieważ w tym okropnym, mordow, łupiestwa, ros- 
pusty, bluznierstwa pomieszaniu, niebyło iuż czy
stych i świętych kapłanów, którzyby ią godnie spra
wować mocli.O

269. Żydzi, dnia 23 miesiąca Panemus, to iest ig 
Lipca, zapalili krużganki kościoła, które od pułno- 
cy i zachodu były zlm zone z wieżą Antonia. We 
dwa dni potym, to iest 21. Lipca Rzymianie przy
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legły krużganek podpalili, z ukontentowaniem ży
dów, pomnażaiących te ruiny, aby Rzymianie wstę
pu do kościoła nie mieli. Józef Bell. Jud. VI. 2. Dnia 
24. Lipca, gdy Rzymianie podeśli nie ostrożnie pod 
krużganek zachodni, zginęli tam wszyscy ogniem: 
ponieważ żydzi go podpalili nakładszy pod dach 
miedzy belki suchych drew, smoły i kleiu. Zpłonął 
ogniem ten krużganek aż do wieży Janowey, nad 
bramami, które prowadziły aż do Xystus (sala kryta) 
zbudowaney. Ostatek tego krużganku żydzi odcięli. 
Następuićjcego dnia, to iest aj. Lipca zapalili Rzy
mianie krużganek pułnocny, aż do rogu krużganka 
wschodniego , który stał nad doliną Cedron. Józef 
Bell. Jud. VI. 3-

270. Dion w K. XXVI. ob religionis pavorem.
371. Dion tamże.
272. Dokończone te szańce od dwuch pułków, o- 

smego dnia miesiąca Loi, to iest 3. Sierpnia: usy
pano ie przy sali krużgankowey (exedra )zachodniey 
wnętrznego kościoła. Józef Bell. Jud. VI. Ą.

273. Przez sześć dni, nim usypano szańce, walo
no z dział mury, i podkopywano fundamenta bramy 
pułnocney, próżną iednak pracą, dla niezmierney 
wielkości ciosow kamiennych, o których była mowa 
w Hist. K. V. R. 12.274. Do krużganków wnętrznego kościoła. Józef 
tamże. Dwoiaki zaś był ten kościoł, ieden zewnę
trzny drugi wnętrzny, iako mówiono wyżey w przypi- 
sku, gdzie o wspaniałości i bogactwach kościelnych.

275. Józef tamże.
276. Józef tamże.
277. Józef tamże. Obacz przypiski Rozdziału VIII.
278. Józef Bell. Jud. VI. Ą. Działo się to dnia 8* 

miesiąca L o i, to iest 3- Sierpnia.
279. Byli ci wodzowie, Tyberyusz Alexander nay- 

wyższy, Sextus Ceryalis legat V. pułku, Larcius Le- 
pidus X. Tytus Frugi XV, Aiternius Fronto pułkownik 
dwu pułków Alexandryiskich, Marek Antoni Julian 
Rządca żydowskiey ziemi, tudzież inni woyskowi
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tirzędnicy. Józef tamże. Działo się to Ą. dnia Sier
pnia.

280. Józef tamże.
281. Józef tamże.
282. Józef tamże. To się działo 5* dnia Sierpnia.
283. Ta brama była ze wszyskich naywspanialsza. 

Józef Bell. Jud. V. 3.
284- Józef Bell. Jud. VI. Ą.
285- Nie była zatym ta wieża ze wszystkim zepsuta. 

O iey wielkości obacz wyżey R. V.
286. Jóżef tamże.
287. Ten kościoł był zamknięty w drugim koście

le , i nazywał się Sanctum.' tam były Sancta Sancto- 
rum. Józef Bell. Jud, V. 5- Kaplice te stały przy niż- 
szey części kościoła. Józef tamże;

288- Józef Bell. Jud: VI, 4,
289. Józef tamże.
290. Sama zewnętrzna postać kościoła grubemi ze 

złota blachami była pokryta. Józef Bell. Jud. V. 5.
291. W tym mniemaniu zaufani, iakoby ich Bóg 

w ostatniey przygodzie cudownie poratuie, rozłoży
li się po różnych mieyscach. W niższey części ko
ścioła, czyli na dziedzińcu żydów, stało pospólstwo: 
wschody kościelne osiadła starszyzna: a w samym 
kościele trzymali się kapłani. Dion wK. LXVI.

292. Gdzie stało pospólstwo, gdy przychodziło do 
kościoła Bogu cześć oddawać,

293. Miedzy dziedzińcem kościelnym i kościołem 
czyli Sanctum, o czym mówiliśmy wyżey, stał ołtarz 
wysoki na i 5. łokci, tArleż maiący dłużyny, a szero
ki na 5o. Józef. Bell. Jud. V. 5*

294. Po dwunastu stopniach do kościoła, czyli ad 
Sanctum wstępowano. Józef tamże. O zaboiaeh na 
tym mieyscu Józef Bell. Jud. VI. Ą.

295- Wołali na siebie żołnierze, aby ogień rzucać' 
Józef tamże.

296. Józef Bell. Jud. VI. Ą.
297. Przed świątynią samą, czyli penetrale, stały 

trzy owe naczynia sławne; lichtarz złoty, stół zloty ,



i kadzielnica. O latorośli złotey i innych ozdobach 
mówiono wyżey pod R. 5- 8-

2g8. Józef tamże.
299. Brama ta była złota w samym kościele przed San- 

ctum Sanctorum, albowiem pierwsza część kościoła 
stała otworem za świadectwem Józefa Bell. ju d . K . 5-

3 00. Ta powieść wyięta zDiona w K. LXVI.
301. Tagóra nazywała się Maria, gdzie stał kościoł. Józef Bell. ju d . K I. 5-
302. Dnia 5- Sierpnia, według żydów 10. dnia mie

siąca Ab.
303. Obacz Jeremiasza Proroka Roz. LII. wiersz 12.
304. Józef Bell. ju d . K I. 6 .
305. Józef tamże. U starożytnych proporcya złota 

do srebra była iak ieden do 12.
306. Piątego dnia po zgorzeniu kościoła, to iest 10. 

Sierpnia , kapłani, którzy na mury kościelne wleźli, 
szukaiąc tam ucieczki, ześli z tamtąd zmorzeni gło
dem, i przyszedszy do Tytusa prosili ożycie. Od
powiedział Tytus , iż przystoi kapłanom razem ginąć 
z kościołem, i wszystkich zabić kazał. Józefie/. 

ju d . K I. 6.
507. Józef tamże.
308. Dnia 11. Sierpnia. Józef tamże. Nazaiutrz druga część niższego miasta spalona. Józef Bell. jud. 

V L  7-309. O Itazie, królu Adyabenów mówiono w R. 
D. K. XII. R. 13. Itazes z matką swoią Heleną przy- 
iął religią żydowską. Dla tey przyczyny bracia ie- 
go i synowie przenieśli się do Jerozolimy. Józef An- 
tiq. Jud. XX. 2. Itazes umieraiąc, za świadectwem 
tegoż Józefa XX. 3. zostawił synów 24. i tyleż córek. 
Tytus tych synów i powinowatych Itaza trzymał na
przód pod strażą, potym w kaydanach do Rzymu za
prowadził iako zakładników. Józef B II. j  ,d. KJ. 6.310. Dnia 15. miesiąca Sierpnia. Tego sypania sposób i mieysce opisuie Józefie//, ju d . K I .  8 -

3 n. Tak nazwane od pagórka Syon, które miasto 
niegdyś król Dawid do niższego miasta przydał. Te
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raz część iego naywiększa, za nowym miastem Jeru
zalem , czyli E lią , stoi wrozwalinach na polu.

3x2. Idumeyczykowie sprowadzeni od Zelotów do 
miasta , byli częścią wielką tey woyny. Gdy myślili 
o poddaniu się, a Tytus na to przyzwalał, dowie
dział się o tym Symon. Zkąd sroga niezgoda i bitwy 
miedzy niemi i żydami. Józef Bell. ja d . E l.  Ą. 1

313. Po zakończeniu szańców przez ośmnaście dni, 
to iest dnia 2. Września przystawione machiny do 
murów, zaczał się powtórny szturm do miasta. Józef 
Bel. ju d . V I .  8-

3 x4 - W tych albowiem wieżach, samym tylko gło
dem mogli być zwyciężeni żydzi. Józef tamże.

3 x5- Józef tamże. Rzymianie dostawszy murów, 
powywieszali chorągwie na wieżach , obchodząc z 
wielkim weselem zupełność zwycięstwa. Józef tamże.

3x6. Tak wielka była liczba pobitych, tak wiele 
krwi rozlaney, że za świadectwem Józefa ciaśnieysze 
tilice były trupami zawalone, a krwią płynącą ognie 
zalewano.

317, Przestali Rzymianie wycinać ludzi około wie
czora: a przed nocą miasto zapalili. Józef tamże.

3 i8- Dzień ten przypadł w niedzielę: a w poprze- 
dzaiącym szabasie zaczęto bić taranami do murów 
miasta Syonu : część iego rozwalona, część bez ża
dnego odporu wzięta.

5ig. Józef Bell. ju d . V I .  10.
320. Zyściło się proroctwo Daniela IX. 26. Chry

stusa Pana Lucas XXI. 3 0 .

321. Obacz Józefa Bell. Jud. VI. g.
322. Wyleźli z tamtąd Symon z Janem , nie mogąc 

głodu wytrzymać, i poimani od Rzymian.
323. Wybrano ich siedmset, Józef Bell. Jud. VII. 5-
3a4- Ażeby zrozumieć, wiele żydostwa tym spo

sobem zginęło, dosyć iest powiedzieć, że na igrzy
skach, które Tytus wyprawił w Cezarei dnia 24. Paź
dziernika , na pamiątkę rodzin brata swego Domicya- 
na, zginęło ich więcey niżeli dwa tysiące pięćset. 
Więcey ich ieszcze poległo na igrzyskach wBerycie
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na pamiątkę rodzin oyca Wespazyana i7. Listopada 
wyprawionych. Józef Bell. Jud. VII. 5- wiele ich t.dcże 
zginęło w mieście Cezarea Philippi, i na innych 
mieyscach.

325. O tym zwyczaiu mówiono w R. D. K. XIII. 
R. 39-

326. Józef Bell. Jud. VI.'a. Obacz przypiski w K.
V. R. 13.

327- Nazwiska ich Phasælus, Hyppicus, Mariamne. 
Józel Bell. Jud. VII. J. o ich dziwney piękności obacz 
tegoż Jozefa V. Ą.

328- Który otaczał miasto ku zachodowi. Józef 
Bell. Jud. VII. 1.

329. Ażeby nawet śladu niebyło, że tam ludzie 
mieszkali, Józef Bell. Jud. VII. i. Sam kościoł tak 
zburzono i popsuto, że w kilka dni po zupełnym wzię
ciu miasta, gdy Syinon wódz , głodem przemoczony 
wylazł ze swoich lochów, nic nie uyrzał wynurzony, 
prócz mieysca, gdzie stał kościoł. Józef Bell. Jud.
VII. 2. Tak ziściło się proroc twa Zbawiciela u Ma
teusza S. w R. XXIV. Amen dico vobis , non relin- 
quetur hic lapis super lapidem qui non destmatur. 
Rzymianie mieli zwyczay, na znak ostatniego spu
stoszenia miasta, pługiem orać na iego rozwalinach.

3 3 0. Udarowawszy żołnierzów złotemi koronami i 
łańcuchami, złotemi włóczniami, rozmaitym srebrem 
i złotem lanym, tudzież innemi sprzętami, uczynił 
bogom ofiarę: bito woły w tak wielkiey liczbie, że 
całe woysko przez trzy dni mięso iadto. Józef Bell. 
Jud. VIÏ. 1.

331. Józef. Bell. Jud. VII. 1. Melitene, teraz Ma- 
latia, miasto na granicach Armenii i Kappadocyi nad 
rzeką Eufratem.

332. Naprzód do Cezarei nadmorskiey, Gesarea 
Palestinas , potym do Cezarei Filippa, nazwaney pier- 
wey Panea teraz Banias Józef Bell. Jud. VII. 2.

333- Józef Bell. Jud. VII-6. TenLucyli, naprzód 
Iderodią, miasto sławne, oppidum illustre według
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Pliniusza, niedaleko Jerozolimy, potym Machasrun- 
tu dobył.

334* Machaerus zamek z miastem w pokoleniu Ru- 
ben , od Heroda na skale zmocniony. Tam ścięto 
Świętego Jana Chrzciciela.

335- Józef Bell. Jud. VII. 6. Tytus pisał do Lucyle- 
go Bassa, i Liberyusza Maxyma , Prokuratota żydo- 
wskiey ziemi, zroskazem, ażeby cały kray żydowski 
wyprzedali. Żadnego tam miasta nie zbudował: a 
miasto Emmaus ośmiudziesiąt starym żołnierzom do 
mieszkania oddał.

336. To iest około dwuch złotych naszych, którą 
summę żydzi dawniey do kościoła Jerozolimskiego 
płacili.

337. Obacz Pliniusza V. 13.
338* Nicopolis z greckiego znaczy miasto zwycię

stwa: Nie iest to Emmaus, do którego Chrystus dwom 
uczniom towarzyszył, ale dalsze od Jeruzalem, i o 
kilka mil dobrych odległe, nie daleko Joppe i morza 
śrzodziemnego. Tam Biskupstwo za pierwszych iesz- 
cze Chrześcian ufundowane, należało do Patryarchii 
Jerozolimskiey, i do Metropolii Cezaryeńskiey. Te
raz ie Papieże konferują, w tytule nie w rzeczy, 
komu się podoba. W Polszczę moiego wieku trzymał 
ie naprzód terażnieyszy Xiąże Biskup Krakowski, 
Kajetan Sołtyk, razem zKoadjutoryą Kiiowską: po 
nim było oddane Xiędzu Franciszkowi Kobielskiemu 
Suffraganowi Łuckiemu. Teraz gdy Król Stanisław 
August, pan móy i dobrodziey, raczył mi konfero
wać Koadjutoryą Smoleńską, Ociec Święty Pius VI. 
kreował mię w Rzymie R. 1775. dnia dwunastego 
Kwietnia Biskupem Emmauskim ; a Xiąże Michał Je
rzy Ciołek Poniatowski Biskup Płocki, brat Króle
wski konsekrował na to Biskupstwo, w assystencyi 
JJXX. Stefana Giedroycia Inflańskiego, i Gabryela 
Wodzińskiego Smoleńskiego Biskupów, dnia 28. 
Maia, w kościele Kollegiaty Warszawskiey, w przy
tomności Nayiaśnieyszego Pana.

339- P r z y c z y n y  i c h  n a r z e k a n i a  o p i s u i e  D i o n  w  K ,
LXVI.



ZĄo. Pierwsza Alexandrya uznała Cesarzem Wespa- 
zyana ; dla którey przysługi spodziewała się nagrody; 
nie wzięła iednak żadney. Dion tamże.

3Ą1. Nie tylko w Egipcie, ale w całym potym pań
stwie, i w Rzymie stołecznym mieście ustanowił We- 
spazyan nowe podatki; dak dalece, że same charła
ctwo żebrzące płacić musiało. Dion tamże. W czym 
iednak nie należy winować łakomstwa Wespazyana , 
który zastał skarb Rzeczypospolitey rospusta i roz
rzutem Nerona, a woynami Galby, Othona i Witel- 
liusza zgoła wypróżniony, ani zdolny do dźwignie- 
nia tylu ciężarów Rzeczypospolitey.

342* Charakter Alexandrynów opisuie Herodyan w 
K. IV.

343- Dawali Wespazyanowi imię iednego ze swo
ich Królów, człowieka skąpego, który miał za żonę 
córkę Ptolomeusza Aulety : o czym Strabon XVII. 
Obacz także Swetoniusza w życiu Wespazyna R. 
XIX.

344* Nałożył po sześć obolów  na głowę. Dion LXVI. 
Uczyni to na nasze pieniądze około złotego.

345- Dion tamże.346. Wyiechał na końcu Maia na kupieckim okrę
cie do wyspy P a d a s ; ztamtąd galerą płynął do Gre- 
ryi; gdzie odwiedziwszy wszystkie miasta, iechał z 
Korcyry Corfú., aż do Cap de L en ca : z tamtąd lądem 
do Rzymu ciągnął. Józef. Bell. Jud. VII. 2.

347, Dion w K. LXVI.
348- Dion tamże.
349- O Brundyzyum obacz Rocz. Dzie. K. III. R. 1.
35o. Dion tamże.
3 5 t> Dion tamże.
35a. Radość tę opisuie Józef. Bell. Jud. VII. Ą.
353- Tożsamo mówi Swetoniusz wR. VIII. Dion 

w K. LXVI, Tym przykładem swoim tak mocno do 
roboty zachęcił, że w następuiącym roku z synem 
Tytusem w tryumfie wiecha! do Kapitolium : i wkrót
ce za swego panowania dzieło to zakończone oglądał. 
Obacz Plutarcha w życiu Publicoli.
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554- Józef. Bell. Jud. VII. 5- Zeugma transitu Eu- 
phratis nobile Plin, V. zĄ. Tam była forteca zbudo
wana od Rzymian , która się dotąd nazywa Roum- 
cala.

365* Wologozes Król Partów, wyprawił posłów do 
Tytusa, z koroną złotą i powinszowauiem zwycięstwa 
nad żydami. Tych posłów przyiąwszy Tytus , wyie- 
chał do Antyoeliii, potym do Jeruzalem i do Alexan- 
dryi. Józef Bell. Jud. VII. 5• Dawniey ieszcze, gdy 
pograniczne żydom narody przysłały Tytusowi po 
zburzeniu Jerozolimy złote korony, on sadząc się 
tego daru niegodnym, powiadał: iż on zwyciężcą 
nie.był, ale tylko do zwycięstwa zagniewanego Boga 
rękę przyłożył. Filostrat w życiu Apolloniusza VI. zg.

3 !>ó- Złorzeczył hersztom spisku żydowskiego, któ
rych złością i uporem, tak sławne miasto przyszło 
do upadku. Oświadczał się powtore, iż nie chce 
chluby męstwa swego szukać z nędznego stanu uka
ranych złośników. Jozef tamże.

357- Mówiono o tym mieście wyżey w K. IV. R. 84-
358- O tych cudowiskach mówiono wyżey w K. IV.

R. 8i-
559. Tych zabobonów obrządki opisuie dokładnie 

Anunianus Mareellinus w K. XXII. x3* w te słowa. 
sip is  u Egip yanów, iest to wół, rożnemi rodowi
tych pstrocizn figurami nasadzony, a mianowicie ie- 
clną, która na prawym iego boku rogaty księżyc wyra
żała. Ten wół, gdy po przepisanym lat biegu po- 
nurzony w świętym źrzodle,życie zakończy (nie go
dzi mu się albowiem żyć nad przepis wieku, założo
nego sekretnemi ustawami ksiąg mistycznych, ) szu- 
kaią drugiego podobnego z płaczem publicznym. 
Ten gdy się zupełnie podobny wynaydzie, prowadzą 
go do M em phis miasta, sławnego przytomnością bo
ską Eskulapiusza. Tam go sto popów prowadzi do 
mieszkania wyznaczonego, i iuż się staie świętym. 
Powiadaią, iż pewnemi znakami przepowiada rzeczy 
przyszłe : że przychodzących do siebie ostrzega o 
nieszczęśliwościaeh, tak iako niegdyś stroniąc od po
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karmu, podanego sobie przez Germanika Cezar, 
przyszłe mu wkrótce przygody prorokował. Obacz 
Herodota K. III. 27. Dyodora z Sycylii I. 85-Eliaana
XI. 10.

360. Białe cętki na sierci czarney: ogon i ięzyk 
różny od drugich wołów. Obacz Pompońiusza Melę 
I. g. Pliniusza VIII. Ą6. Dyodor z Sycylii mówi, że 
go prowadzono na łodzi w złotey izbie I. 85*

361. Swetoniusz wżyciu Tytusa R. V.
362. O tych przybytkach , gmachach, oedes, obacz 

Eliana XI. 10. Pliniusza VIII. Ą6.

363. Był to rok od założenia Rzymu 824. Chrystusa 
Pana 71.

364- Marek Coccejus Nerwa panował po Domicya- 
nie synu Wespazyna: pan i swoiemi cnotami, i przy
sposobieniem za syna i następcę Traiana nader Rze- 
czypospolitey zasłużony.

365. Gdy Galba Cesarzem wykrzykniony. Obacz 
R. D. K. XVI. R. 67.

366. O tym prawie mówiono w R. D. K. XI. R. 27.
367. Dion w K. LXVI. O ogrodach Sallustyusza 

mówiono wyżey wK. III. R. 82.
368. Dion tamże.
369. Ażeby kto z orężem do pana nie przychodził.. 

Jak był wtey mierze surowy Klaudyusz Cesarz, obacz 
Swetoniusza XXXV. Wespazyan tych ludzi nie uży
wał, nawet gdy się ieszcze domowa woyna toczyła. 
Sweton. XII.

370. Dion w K. LXVI.
371. Swetoniusz wR. XXI.
372. Swetoniusz tamże. Miedzy innemi przyiacio- 

łami był Pliniusz starszy, o którym siestrzeniec iego 
Pliniusz młodszy mówi w K. III. liście 5. Ante lucern 
ibat ad Vespasianum Imperatorem : nam ille quoque 
noctibus utebatur.

373. Swetoniusz tamże.
374- Swetoniusz tamże. Dion w K. LXVI.
375" Swetoniusz tamże. Aurelius Victor in Epito-

K S I Ę G I  P I Ą T E Y



5 4 4 N O T Y  D O

me mówi: Przeieżdżał się; potymzasypiał; myl się) 
na koniec wieczerzał.

376. W tych Wespazyana biesiadach nie było ani 
zbytków, ani deboszu : iadał potrawy pospolite, a 
przy stole żartował. Swetoniusz XXII. Dawał często 
biesiady wspaniałe , i dostoiestwu swoiemu przy
zwoite, ażeby tym przekupniów zapomagał. Sweto
niusz XIX. W czym naśladował, iako i winnych 
rzeczach Augusta , który za świadectwem Swetoniu- 
sza w Roz. LXXIV. często o trzech i sześciu daniach, 
ternis et senis ferculis, wieczerzał.

577. Dion tamże.
578- Rył barzo żartobliwy. Swetoniusz tamże wR. 

XXI. i dalszych.
379. Swetoniusz tamże. Aureliusz Victor in Epi

tome. Institutum vero uniforme omni vita tenuit. 
Podobny życia sposób utrzymywał u nas Zygmunt 
III. za świadectwem Piaseckiego podR. i5g6. fol. 173. 
Tam accurata singularum horarum observatione ut 
nisi morbo aliquo impediretur, stata semper horá se 
vestierit, vestitus in publicum statim prodierit. etc.

38o- Dion LXVI. Sweton. w życiu Domicyana II.
3 8 i. O b a c z  w y ż e y  R .  4 6 .

38 .̂ Obacz Swetoniusza w Tytusie R. V.
383- Swetoniusz tamże.
384- Józef Bell. Jud. VIL 5.
385* Argos miasto Cylicyi w Azyi mnieyszey.
386. Apolloniusza z Tyany. Filostrat w życiu ie- 

go VI. 3o.
587. Filostrat tamże 32.
388- Filostrat tamże w R. 31. Demetriusz filozof 

sekty Gynickiey, o którym mówiono w H. K. IV. 
R. Ąo. Oba ci mędrkowie, barziey samochwalcy, ni
żeli cnotliwi.

389* Swetoniusz tamże.
390. Józef Bell. Jud. VIL 5-
391. O tym i o innych Józef tamże.
3g2. T e n  k o ś c i o ł  s t a ł  n a  p o l u  M a r s o w y m  campus

M ar-



M drtłus niedaleko P a n th o o n , i kościoła Min er wy, 
teraz Sancta Maria sopra Minerva.

3g3. JNie nocowali w pałacu : albowiem tryumfuia- 
cy wyieżdzali z miasta, ażeby potyin do niego z try
umfem przychodzili.

394- Oktawii siostry Augusta Cesarza. Ten kruż
ganek, porticus, był tam, gdzie teraz kościol S. 
Anioła, Ghiesa di sant Angelo in Pescheria. Widzieć 
dotąd ieszcze rozwaliny.

3g5- O Trybunale mówiono nie raz wyżey, ten 
zaś trybunał, czyli mieysce z darniny , lub kamienia 
wyniesione, stał przed krużgankiem Oktawii. Józef 
Bell. Jud. tamże.

396. Żołnierze bez broni, w odzieniu iedwabnym 
sericat.i, ziarnami na głowach. Józef tamże.

397. Dawali Cesarze żołnierzom obiady pod czas 
tryumfu.

398. Przez którą z placu Marsowrego iechali do 
miasta, Tryumłatorowie. Ta brama stała na starym 
murze miasta, miedzy Kapitolium i rzeką Tvbrem, 
niedaleko bramy Karmentalskiey. potym gdy Aure- 
lian rozszerzył mury miasta, na ów czas za Ty lnem 
przepędzali noc tryumfatorowi?: most i brama try
umfalna stały nieco wyżey gmachu, czyli grobu Adry- 
ana teraz Castello S. Angelo.

399- Ze złota i szkarłatu. Obacz R. D. K.I. R. i5.
400. Józef tamże.
401. Józef tamże.
402. Józef tamże.
4 o3* Józef tamże.
4 o4 - Które się w żydowskiey ziemi znaydowały. 

Obacz tryumf Germanika R. D. K. II. R. 4 1-
4 ° 5- Józef tamże.
406. Józef tamże.
407. Wyobrażenia rzek żydowskich Jordanu, Ar- 

nonu, Cedronu, które po spustoszonym kraiu ogniem 
i mieczem, iak po iakiey pustyni płynęły. Józef 
tamże.

4°8- Osobliwie Symon i Jan.

KSIĘGI PIĄTEY.  545



N O T Y  D O

409. Józef tamże. Jan z bramą ukrywszy się wia- 
skinie, gdy mu gJod dokuczył, poddał się Rzymia
nom Józef Bell. Jud. VI. g. Symon długo w podzie
mnych lochach przesiedział: lecz szalony i fanaty
czny człowiek, nie maiąc więcey pokarmu, a rozu-* 
mieiąc, że leszcze może uyść rąk zwycięskich, uczy
nieniem Rzymianom nagłey trwogi, wynurzył się z 
nienacka z tego mieysca, gdzie był przedtym kościoł, 
odziany w białą szatę , i płaszcz szkarłatny kroiem 
żołnierskim. Zadziwili się naprzód, którzy go uy- 
rzeii ; potym przystąpiwszy pytali się ktoby był ? 
Nie powiedział imienia swego Symon , ale wodza 
Rzymskiego do siebie wołać kazał. Poimany od Te- 
rencyusza Rufa, i w kaydanach posłany do Tytusa, 
który na ów czas w Cezarei przebywał: Józef. Bell. 
Jud. VII. 2. Ztąd poznać można, że wodzowie ży
dowscy, w takim slroiu i postaci prowadzeni byli 
na tryumfie, wiakim ich poimano.

ĄiO. Na podobieństwo galer żydowskich sporzą
dzonych. Józef. Bell. Jud. VII. 5.

411- Cząstka owa nayozdobnieysza tryumfu Rzym
skiego z żydów , daie się dotąd widzieć w Rzymie, 
wyryta na marmurze, na bramie tryumfalney Tytu
sa, A rcu s  , miedzy pochyłkiem góry Palatynu, i ko
ścioła świętey Franciszki. Tam widzieć lichtarz zło
ty , stół złoty, dwie trąby, księgę prawa etc.

412. Hekateusz u Jozefa przeciwko Apionowi w K- 
I. R. 22. powiada, iż ten stół z lichtarzem ważył zło
ta dwa tnlenta, co wyniesie na nasze pieniądze około 
23.929. czer. zlot.

413. Ta księga prawna niesiona była w skrzynce 
zlotey.

ĄiĄ. Były dwa wozy tryumfalne : Józef tamże ; na 
iednym Wespazyan , na drugim Tytus siedział. Tak 
pokazuią starożytne medale. Był ten tryumf w liczbie 
5e.o. od założenia Rzymu.

415- Swetoniusz w życiu Domicyana R. II.
416. Od Pompeia wielkiego, Balba, i Marcella 

zbudowane. Józef Bell, Jud. VII. 5-
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417. Józef tamże. Jan na wieczne więzienie skaza
ny. Józef. Bell. Jud. VII. g.

418• O tym zwyczaiu mówiono wR. D. K. II, R. 26.
419. Rzymscy wodzowie, po zbitych lub zhołdo- 

wanych narodach, biali ich nazwiska, naprzykład 
Britannicus, Germanicus , Dacicus, Scythicus etc. 
Lecz ani Wespazyan, ani Tytus , dla pamięci obrzy- 
dłey narodu tego, niechcieli brać od niego tytułu 
Judaicus. Podobno i dawnieysi Rzymianie byli tego 
zdania. Tak Cycero szydząc z Pompejusza w księ
dze II. liście g. do Attyka, nazywa go Noster Hiero- 
solymarius traductor. W rzeczy samey, ieżeli która 
woyna , tedy żydowska, godna była, że ią Rzymia
nie licznieyszemi nad inne napisami pamiętną w po
tomności uczynili.

420. Józef. Bell. Jud. VII. 5-
421. Na znak pokoiu. Janus bożek u Rzymian z 

dwoma nagłowie twarzami, młodą i starą. Obacz 
Pawła Orozyusza K. VII. R. g.

422. Widzieć dotąd iego rozwaliny niedaleko ko
ścioła S. Franciszki, i bramy tryrumfalney Tytusa, 
przed Palatyńską.

423. Herodyan w K. I. chwali ten kościoł z wspa
niałości. Pliniusz starszy w K. XXX. 15. Jozef Bell. 
Jud. VII. 5-

424* Wspomina o nich Pliniusz. Widzieć dotąd pię
kną i wielka z kościoła tego kolumnę marmuro
wą, którą, papież Paweł V. przeniósł i postawił przed 
kościołem S. Maryi większey.

2.5. Księga prawa żydowskiego : zasłony szkarłatne 
od świątyni, o czym Jozef Bell. Jud. VII. 5 - V. 5 *
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Liczba oznacza stronnice.

A
Acłiaiazamieszana wieścią fałszy

wego Nerona 90 
Actianus Nonius 270 
Actium 10
Adjutrix pułk n 5 — 196 
Atria 173
Adrumet miasteczko 278 
Afryki nowe prawa 66 
Afrykanus Pactius 271 
Agryppa Marek zięć Augusta 21 
Agryppa Król Judzki z Wespa- 

zyanem sie łączy 141 
Agrypińska osada od 6i do 5o5 
Akwila Wedius i i 5; do Padwy 

przyieżdza 168 
Akwila od 117 do 169 
Akwilius 249 
Akwilius Regulus 271 
Akwinas osada 128 
Akwinus Korneliusz i 5 
Akwitania 64
Albanom Nero woyną grozi 14 
Albingaunum miasto 96 
Albinus Luceius 124 
Albium Intemelium miasto 94 
Alexandria spichrz Rzymski od 190

Alienus Cecina 48 
Allieńska porażka 148 
Allobrogowie naród 58 
Alpy od 28 do 195 
Alpheus Warns wódz Wilelliu- 

sza od io5 do 245

Alpinus Decius 33 i 
Alpinus Julius 59 
Alpinus Montanus od 190 do 33 i 
Alpińskie narody 95 
Akynum miasteczko 168 
Amfiteatrum Kreniońskie od 99 

do i 3 i
Ampiusz Flawian prokonsuł Pan- 

noński 145 
Ainulius Serenus 33 
Anagnia miasteczko 210 
Anicetus Polemona wyzwoleniec

*97
Ann ius Bassus 200 
Annius Faustus 91 
Annius Gallus lietmat Othona od

74 do 331
Antyocłiya Syryi stolica od 139 

do 142
Antyoch Wespazyanowi pomaga 

318
Antyocli Epiphanes pragnie żydów 

do Greckich obyczaiow przyu
czyć 525

Antypolis miasteczko 96 
Antystius Sosianus posiany na wy

gnanie wraca sie 273 
Antonia wieża 320 
Antoninus Arrius 65 
Antonius (Marek) triumvir roz

sadza Lac.cdemończykow z Mes- 
senami od 213 do 324 

Antonius Felix 334
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Antonius Noyelłus 74 
Antonius Primus do strony We- 

spazyana łączy sie od 144 do 
356

Antonius Taurus 26 
Apinius Tyro od 56 do 221 
Apis Egipski bożek 519 
Apollinaris Claudius 206; prze

łożony nad mayikami 221 
Apollina rady zasiagaia Ptolo- 

meusza posłowie 3o8 
Aponius Silius od 171 do 173 
Aponius Saturninus (Marcus) od 

67 do 172 
Appiyska droga 245 
Apronianus Vistanus 65 
Arabia 321 
Arar rzeka 125 
Arenacum 332
Aricia 238 ; Aryeyński gaj 190 
Arirnin 194 
Aryovistus 3oo 
Arrius Antonius 65 
Arretinus Clemens 294 
Arrius Varus hetman Flawiański 

od 168 do 245 
Arsaces Part 323 
Arulenus Rusticus Pretor 224 
Arruncyusz (Lucius) nieprzytomny 

rządzi prowincya 129 
Asciburgium 263 
Asiaticus hetman Gallów i 5 i 
Asiaticus Witelłiusza wyzwole

niec, wielki bogacz 124,* śmier
cią niewolnicza ginie 245 

Asprenas Kalpurnius 91 
Assyryiczycy 3 i 8 ; wschodnich 

kraiow panowie 323 
Ateste miasteczko 168 
Atilius Verus 181 
Atticus Julius 36 
Atticus Qui»ctius od 219 do 221 
Aventicum Helwetów narodu sto

lica 59
Augusta Taurinom m  miasto i 3o 
August, nazwisko panuiacego 140 
Aurelius Fulwius 67 
Auspex Julius 295

B
Bachusowe święta i 3 i 
Barbius Proculus 29 
Berea Soranus oszukany 244 
Bargiora zyd 326 
Basilides z przednieyszych Egip- 

cyan. 307
Basilides kapłan 139
Bassus Annius 200
Batawowie biegli w pływaniu od

97 do 334
Batavodurum miasto 332 
Bebius Massa 278 
Bebryacka potyczka 112 
Bebryackie pola n 3 
Bebryacum sławne z dwoiakiey 

Rzymian porażki 101. Otho 
tam zakłada oboz 112 

Belgowie, czoło Gallów 302 
Belgickiey prowincyi legat Wał: 

Azyatyk 5 3 ; Rzadzca Pompę- 
jus Propincjues 18; zabity 53 

Belus rzeka 323 
Benignus Orfidius n 5 
Berenice sprzyia stronie W espe- 

zyana 14*
Berytus miasto 14*
Betuus Chilo 37
Betyka 49; Maurów pod swe pra

wa bierze 66
Betazowie 284 i pogromieni od 

Cywila 292 
Bingium 296 
Boboris król Egiptu 319 
Bojo wie naród 126 
Bonna 2 5 3 , zimowe legowisko 

pierwszego pułku 
Bononia 122; Bonońskie amfi
teatru m i 3 i
Boviłlae, gdzie sie Witelliuszowi 

żołnierze poddaia 238 
Brigantowie 196
Britannia oceanem przędz i eloaia 

od 16 do 61 
Brixelum miasto 112 
Brixiana 184
j Brukterow naród od 288 do 33o 
Bruta, zaboycy Cezara, statek 243
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Burdo Julius 53
Eyzancyum , gdzie stanowisko 

ilotty Mucyana 143
C

Oecilius simplex 126; Konsul 214 
Cccinna Alienus Helwetów gro

mi od 69 do 187 
Cecina Licynius 121 
Cecyna Fuscus oskarżony 191 
Gelius Roscius 54 
Celius Sabinus 65 
Geraktakowie naród 296 
Cesarea miasto 139 
Geier Publ: osądzony 270 
Ccstius Gallus 324 
Cestius Severus 270 
Cetrius Severus 33 
( ulix Thamira 87 
Gimbrowie 299
Gingonius Varro Konsulem na

znaczony 14; zabity 3y 
Ginna w mieście potyczkę zwo

dzi 227 pod Janiculum 201 
Cinyras 87
Cywilis swoich do przysięgi We- 

spazvanowi przymusza od 254
do 336
Cypr wyspa 86 

Cytnus wyspa 90
D

Dakowie kieskami sławni od 11 
do 281

Dalmacva trzyma stronę Othono- 
wą od 108 do 200 

Decimus Pacarius 96 
Densus Sempronius 41 
Dexter Subrius 53 
Didius Scewa 219 
Dillius Vokula od 256 do 3o3 
Divodunim 55
Domicyan do Kapitolium wezwa

ny od 2i5 do 3 oi 
Domitius Nero 271 
Domitius Sabinus 33 
Donatius Valens 5 i ; zabiły 53 
Druidów proroctwo 290

Druzylla wnuczka Antoniusza 324 
Ducennius Geminus Prefekt mia

sta 20
Dyrrachium 143

E .

Eleazar wódz żydowski 326 
Eleusis 3o8 
Emeryteńczycy 66 
Epifanes io 3 
Eponina zona Sabina 295 
Eporedia miasteczko 60 
Eprius Marcellus oskarżony od 

241 do 273 
Etesiæ wiatry i54 
Etruria 73 
Eumolpidowie 5o8 
Eufrat rzeka 3^4

F.

Fabius Fabullus 175 
Fabiusz Priscus 3o5 
Fabius Valens od 15 do 210 
Faventinus Klaudius 2o5 
Faustus Annius 91 
Felix Antoni zydowskiey ziemi 

rządca 324 
Felix Sextylius 167 
Feronia 221 
Festus rotmistrz 125 
Festus Waleryus i53 
Fideny miasto 224 
Flamińska droga 74 — 226 
Fiamma Antonius 274 
Flavianus Tullius 217 
Flavius hetman Galii i i 5 i 
Flavius Sabinus przełożony nad 

miastem od 42 do 2 i 5 
Florus Gessius 324 
Florus Sulpicyus 4 1 
Fontejus Agryppa prokonsul Azyi 

*97
Fontejus Kapito zabity od i 5 do

210
Forojulieńska osada 94 
Fryzowie naród Niemiecki 3o5 
Fu lwi us z Aureliusz 67 
Fundani iezioro 215
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G.
Galacya i Pamfilia pod rządem 

iednego 91
Galba ( Sergius ) drugi raz Kon

sul od 18 do i 69 
Galbiński pułk VII. 144 
Galeria 126
Galeryan Kalpurnius 245 
Galeryan Tracbalus 76; od żony 

Witelliuszowey obroniony 126 
Gallia Lugduńska 5 3 ; Narboń-

ska Ą5
Gallii narody przeciwne Witel- 

liuszowi od 174 do 299 
Garamantowie naród dziki 279 
Garucianus Trebonius i 5 
Gelduba 258 ; dobyta od Ciwila 

266; potyczka pod Geldubą 286 
Gemina nazwisko pułku XIII 18G 
Geminus Ducennius, obacz Du 

cenni us.
Gemońskie wschody 220 ; zep- 

chniony z nich Witelliusz 228 
Germanikiem nazwany Witelliusz 

129; syn Witelliusza 212 
Gessius Florus 324 
Geta 134
Gracilia Verulana 2i5 
Grajus góra 294; Alpy Gra i  as i 3o 
Gratus Julius io3 
Greków lenistwo, swywola 198; 

przywiązanie do starożytności
*7

Grinnes 332
Gry fus Plocyus 201
Gugernowie naród Niemiecki 329

H.

Hammon Jowisz 519 
Hammona wyrok 319 
Hannibal 189; iednooki 246 
Hebrayskie czyli Żydowskie kraie 

3 i 8
Helius wyzwoleniec 37 
Helwetowie naród Gallów 5 8 , wy

bici od Cecyny 59 
Helwid ius Priskus; zdanie iego

przeciwko Wireliuszowi od 149 
do 241

H e m u s g ó r a  T r a c y i  14 4  
H e re n n iu s  Gallus od 253 do 297 
H e r o d  3 2 4
Hierosolimni 3 18 ; stolica żydo

wska 3 2 3 ; iey mury 325 
Hilaryusz wyzwoleniec 129 
llispaleńczycy 66 
Hiszpania ciasniną morską od 

Afryki oddzielona od 125 do
344

Homer poeta 3 i8 
Horacyusz Pulvillus 218 
Hordeonius Flaccus od 16 do 336 
Hormus 174* godność ry ciska 

bierze 268, życie iego rozpu
stne i 85

Hostylia i 5 5 , wieś Werończy 
kow 170

/
Jan hetman żydowski 326 
Janiculum 201
Juzygowie do woiowania wezwa

ni 167
Icelus wyzwoleniec od 19 do 4 3 
Ida góra 3 18. Ideowie z Satur

nem wygnani 320 
Illyryk prowincya od 64 do 144 
Interamniuin 128 
Jordan rzeka 322 
Isis Bogini w Egipcie 309 
Istiya i 34
Italik król Swewow 167, zaWe- 

spazyana woiuie 180 
Italik Sylius 212 
Juby imię przywłaszczone 125 
Judas 3 i8
Julius Agrestis setnik 2o3 
Julius Alpinus 59 
Julius Atticus 36 
Julius Auspex 295 
Julius Briganticus 101 
Julius Burdo 53 
Julius Calonus 190 
Julius Carus Ąi
Julius Civilis 5 3 > reszta pod C i

ii? Hem.
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Julius Klassyk 94 
Julius Kordus 64 
Julius Frontinus pretor 268 
Julius Fronto 26 
Julius Grattis io3 
Julius Mansvetus i83 
Julius Marfialis 3 i 
Julius Maximus 263 
Julius Paulus 246, Cywilua brat 

2Ü2
Julius Placidus 228 
Julius Priscus od 149 do 245 
Julius Sabinus od 282 do 290 
Julius Sacrovii zwyciężony 284 
Julius Tutor odstcpca Rzymian 

od 282 do 332
Julius Windex z całym woyskiem 

zniesiony od 47 do 284 
Jnliuszowie 22
Julian Klaudiusz od 206 do 221 
Julian Tertius 268 
Julice nazwisko Alpow 169 
Junius Rlezus Lugd: Gallii rzadz- 

ca 53
Junius Maurieus 270 
Junius Silanus 276 
Jupiter Jow isz 358 
Justus Minucius 168

K.

Kadiua Ru Fus 66 
Kalabryi brzegi 143 
Kalenus Julius 190 
Kaliguia straszny w pokom od 

276 do 324
Kalpurnins Aspernas 91 
Kalpurnius Galeryan 2 Ą5  
Kalptfrnius Repentinus 5 i , żabi 

ty 53
Kalwia Kryspinilla 63 
Kaiwizyusza Sabina żona 44 
Karneryn Scribonianus i34 
Kampanii ieziora od 28 do 239 
Kamuryus 4°
Kaninefatowie od 248 do 3 io 
Kaninius Rebilus 191 
Kapito Werginius 221

55a

Kapitolium podpalone od u  da 
282

Kappadocya prowincya z  Wespa- 
zyanem łączy sie 89 

Kapua miasto wierne Witelliuszo- 
wi 206, za to ukarana 239 

Karyktat poimany zdrada Kartyz- 
mandui 196

Karmel góra i bożyszcze, 139 
Kartyzmandua Brygantow królo

wa 196
Karns Julius Ąi 
Kasperius Niger 219 
Kassyusz Longus 175 
Katułus Lutacyus 219 
Klassyk wódz Trewerow od 28a 

do 3 3 1
Klaudia Sakrata 333 
Klaudyus Apolinaris 206 
Klemens Aretinus 294 
Klemens Suedius 74 
Klodius Macer od i 5 do 277 
Kluwiusz Helwidyusza ociec 241 
Kluwiusz Rufus ( M arcus) od 16 

do 272
Kobibus rzeka 198 
Kollińska brama 226 
Korbulo zabity 137 
Korynt 86
Kornelius (P uh l:) 189 
Kornelius Akwinus i5 
Kornelius Dolabella 7 4  » zabity 

128
Kornelius Fuskus Pannonii rzadz- 

ca od i45 do 240 
Korneliusz Lako od 19 do ĄZ 
Korneliusz Marcellus zabity 37 
Kornelinsz Primus 220 
Korsyka 96 
Kossus Klaudiusz 60 
Krassus (Marcus) 21 
Krassus (Marcus) Pizona ociec 20 
Krassus Pizona brat 44 
Krassus Skrybonianus 268 ; Kras- 

sow dom zniszczony 271 
Kremona od 97 do 189 
Krescens Nerona wyzwoleniec 65 
Kreta zydow oyczyzna 3 «8
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Kryspina 44 
Kiyspinilla Kalwia.63 
Kryspin setnik 53 
Kryspin Warus 68 
Kurcyusza Montana zdanie o czy

nieniu pamiątki Pizona 269 
Kurcyuszowe iezioro 40 — 123

L .

Lekaniusz Galby zaboyca 4 ° 
Leptytanow naród 279 
Leukow miasto 56 
Liban góra żydowska 3a 1 
Licynian Pizo 20 
Licynius Cecina 121 
Licyniusz Prokulus od Ą2 do 112 
Ligurow rota 95 
Lingonowie od 284 do 3o3 
Longinus Emilius 287 
Longinus Pompejus 33 
Luceius Albinus J24 
Lucylius Bassus rządca floty od 

i 55 do 239
Lukus miasto Wokoncyow 58 
Lugdun 3io
Lugduńska osada od 48 do S j  
Luppia rzeka 334 
Luzytania od 26 do 61 
Lutacyusz Katulus 219

M .

Macedonowie 323 
Macedoński pułk 180 
Magnus brat Pizona 44 
Manius Patruitus 274 
Manius Walens legat pułku 56 
Marek Kornelius zabity od Gal- 

by 37
Marek Komilius 5 i 
Markodurum 260 
Marykkus z gminu Bojow 126 
Marynus Waleryus 134 
Maryusz Cclsus Konsulem nazna

czony od 20 do 126 
Marek Maturus od 94 do it)5 
Mars , nayprzednieyszy bożek 

Niemców 290

Marsakowie naród 284 
Marsów naród z Wespazyanem 

łączy się 207
Marcyalis Julius 3 i ,  z raniony 69 
Marcyus Macer 101 , od swoich 

ledwie nieubity no 
Massa Bebius 278 
Mauretania Cezaryeńska prowin- 

cya 124, Mauretania dwoiaka 18 
Maurowie rabunkami sposobni do 

do woyny 126, na zabicie Pizo
na wybrani 278 

Maurykus Junius 270 
Maxymus Julius 263 
Medowie wschodnich kraiow pa

nowie 3z3 
Medyolan miasto 60 
Memfis dawnego Egiptu twierdza 

3io
Menapisowie naród 260 
Mennius Rufus 174  
Mefity kościół 189 
Messala Wipstanius od 170 do 

i83
Mewania 204 
Mewiusz Pudens 28 
Milwius most 74 
Minerwa 281 
Minturny 206 
Minuciusz Justus 168 
Mezya od 6 4  do 220 
Mogoncyak czyli Moguncya 248 
M onekus Herkules 195 
Morynowie naród 260 
Moza rzeka 292, z Renem w o- 

cean wpada 334 
Mucyan Licynius od 17 do 3io 
Mummiusz Luperkus od 2'jl do 

288
Murkus Stacyus 4*
Musonius Rufus na P. Celera na- 

staie 244. obwinia go 270 
Mutyna c z y li  Modena miasto 4 6

N .

N a b a lia  rzeka 336 
N a r b o ń s k a  G a l l ia  6 4  — 194 
N a r n ia  miasto 206



R E G E S T R

Nawa rzeka 296 
Nero Cesarz woynę na Albanow 

gotuie od 14 do 214 
Nero Otho 66 
Nero fałszywy 90 
Nerona obrazy odstawione 66 
Nerwiowie od 249 do 3o5 
Niger Kasperyus 219 
Nonius Akryan 270 
Nonius Receptus 5 i , zabity 53 
Norbanus (Kajus) Kons: 218 
Noryk kray 18, młódź Norycka 

167
N o w a r y a  miasteczko 60 
N o w e l lus Antonius 7 4  
N o w e z y u m  miasteczko od 258 d o

333
Numizyus Lupus 67 , pułku VIII. 

legat 171
Numizyus Rufus 254  ̂ zkrępowa- 

ny 287, zabity 296 
Nimfidyus Sabinus 37

O.
Obultronius Sabinus zabity 37
Onomastus 29
Orfidyus Benignus n 5 , ciało ie- 

go spalone 117
Oiutus Cornelius dom iego zbu

rzony 271 
Osiris 5 io 
Ostyeń ka osada 68 
Otho Salwius ociec Cesarza 120 
Otho Salwius Cesarz przysposo

bienia Galby spodziewa sie od 
19 do 157

P .

Padus rzeka 60, Padu brzegi 93 
Padwa i 5 5 , łączy sie z Flawia- 

nami 168
Pakaryus Decymus 96 
Pakcyus Alrykan 271 
Pannonia od 64 do i 54 
Papiryus setnik 277 
Patrobius iÓ2 
Paulinus Waleryus 195 .
Paulus Julius 246

ó j 4

P e d a n iu s  K o s ta  i 34 
P e d y u s  B le z u s  s e n a to w i p r z y w r ó 

c o n y  6 6  
P e r u z y a  Ą6
Petiłius Ceryalis miedzy hetma

nami Flaw: od 208 tlo 293 
Petronia 128
Petronius rządca Noryku 61 
Phirricus Klaudius 96 
Pizanus Cetronius 278 
Pizo ( L u ciu s)  prokonsul Afryki 

268, zabity 278
Pizo Licynian przysposobiony od 

Galby 20
Placencya 27, oblężona 99 
Placydus Julius 228 
Plancyus Warus 128 
Plaucyus Elianus 281 
Ploeyus Firmus Ąt.
Plocyus Gryfu* 201 
Polykletus wyzwoleniec możny 

I Ó 2
Poniecya Suessa 218 
Pompejus Longin trybun roty 33 
Pompejus Wielki za Maryusza i 

Sulle skrytszy, nie lepszy 112, 
pierwszy z Rzymian żydy gro
mi 324

Pompejus Propinkwus 18 , zabi
ty 53

Pompejus Sylwanus 146, nad po
życzaniem pieniędzy przełożo
ny 276

Pompejus Wopiskus 65 
Pomplinus Sewinus 66 
PoncyaPostumia od kochanka za

bita 273
Porcyusz Septymius 167 
Porsenna 218 
Primus Kornelius 220 
Pryskus Fahius 3o5 
Prokulus Barbius 29 
Prokulus Kokcejus 29 
Ptolomeus Lagi, król Egiptu 5o8 
Ptolomeus Matematyk 27 
Publius ( ̂ eler 244 
Pudens Mewius 28
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R
Rawenna i 55 
Rebilius Kaninius 191 
Recya i5 3 — 296 
Regulus Akwilius 271 
Regulus Roscyus 191 
Remowie naród 29Ś 
Repentynus Kalpurnius 5 * 
Rhacotis 309 
Rboxolani naród 66 
Rigodulum 297 
Romilius Marcellus 5 i 
Roscyus Celius 54 
Rubryus Gallus 121, posrzednik 

miedzy Cecyną i Saoinem 154 
Ruiinus Gallów wódz i 5 i 
RuFus Kadyus przywrócony sena

towi 66
Rufus Mennius 1 7 4  
RuFus Muzonius 225 
RuFus Numizyus 254

S.

Sabinus (Publ:) 149, przełożony 
nad Pretor: 190 

Sabinus Celius 65 
Sabinus Domicyus 33 
Sabinus Flawius zabity 220, obacz 

F la  w:
Sabinus Julius 293 
Sabinus NymFidyus i 3 
Sabinus Obultronius Z j  
Sagitta Klaudius 277 
Sagitta Oktawius 273 
Sallustyuszowe ogrody 226 
Salonina 99
Salwius Kokcejanus 119 
Salwius Tycianus od 64 do 126 
Sardynia wyspa z Othonem trzy

ma 96
Saryolenus Wokula 270 
Sarmatowie od 182 do 240 
Saturninus Witellius 69 
Saturnus 320 
Scewa Dydyus 219 
Scypio rotmistrz 125 
Skrybonianus Kamerynus 134

Skrybonianus Krassus 268 
Scydrothemis 309 
Sedocbezow Król 198 
Seleucya miasto Syryiskie 3 io 
Seleukus Matematyk i38 
Sempronius Densus 41 
Seneńska osada 274 
Sencyus Wespazyana przyiaciel 

242
Septiminus Porcyus 167 
Sekwanowie Windexa towarzy

sze 47, Juliusza Sabina zwy
ciężał ą 293 

Serapis 3o6 
Serenus Amulius 33 
Sertoryus jednooki 246 
Serwiliuszowe ogrody 191 
Serwius Tullius Kapitolium bu- 

duie 191
Sewerus Cestyus 270 
Sewerus Klaudyus 59 
Sewinus Pomptinus 66 
Sextylla 128
Sextylius. Felix 167, posiłkowego 

woyska hetman 296 
Sido Swewow król 167, za We- 

spazyanem walczy 180 
Silius Italik 212 
Simon 324» inny  326 
Simplex Cecylius 214 
Sinope 3o8 
Sinueskie wody 62 
Sisenna setnik 91 
SoFonius Tygellin 62 
Soranus Wespazyana przyiaciel

24̂
Sosus (Capis) 324 
Sostratus 87 
Stacyus Murkus 4*
Stabades wyspy 195 
Subrius Dexter 33 
Suedius Klemens 74 
Suessa Pomecya 218 
Swetonius Paulinus wódz O tto

na od 74 do 108 
Sulpicyus Florus 41 
Sunikowie naród 292
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T.
Tarent
Tarpeyska skała 217 
Tarkwinius Pryskus Kapitolium 

założył 218
Taracyna od 209 do 241 
Tartarus rzeka 170 
Taurus Antoni 26 
Tenkterowie naród Niemiecki 3o3 
Terencyus Ewokaius 40 
Tertullinus Wulkacyus 244 
Teutonowie naród 299 
Tolbiak miasteczko 3o5 
Trachalus ochroniony od zony 

Witelliuszowey 126 
Trapezus opanowany od Aniceta

*98
Trebellius Maximus rządca Bry- 

tannii 54
Trebenius Garucyan i5 
Trewerowie porażeni od Galby 

od 49 do 302 
Tullius Fla wian 224 
Tullius Walentyn 294 
Tungrowie od 292 do 3 o5 
Turullius Ceryalis 101 
Tuskus Cecina 191 
rl ’yber rzeka wylewa y3 
Tyberyusz Alexander rządca Egip

tu od 18 do 139 
Tycynum miasto 97 
Tygellin Sofonius do śmierci przy

naglony 62 
Tymoteus 3o8
Tyngitańska prowincya w Afryce

124
Tyro Apinius 206 
Tycyus Julianus 67 
Tytus do Galby posłany od 17 do 

317
U

TTbiowie od 2Ói do 3o3 
Urbinum miasteczko 210 
Uzypetowie Mogoncyak oblegaią 

267
IV.

W alens igrzysko szermierskie wy
prawić gotuie sie i 3i

Walens Donatus 5 i * 
Walens Manlius 56 
W^aleryus Festus od 153 do 278 
Waleryus Marynus i34 
Waleryus Paulin 195 
Wangionowie do Rzymian przy- 

staią 296
W a le r y u s  K r y s p in  6 6  
W a r r o  C y n g o n iu s  14 
W a r r o  P la n c y u s z  128  
W a s k o n o w  r o t y  263  
W a t y n iu s z a  z d z ie r s tw a  3 7 
W e d y u s  A k w i la  n 5 , p u łk u  X I I I .

legat 168 
Weleda 288 
Wellokatus 196
Wenuzyus łBrytannow do buntu 

pobudza 196 
Werania 44
Werax z siostry Cywila urodzo

ny 352
Wercelle miasto 60 
Wergilio Atylius 40 
Werginius Kapito 221, iego nie

wolnik tam że obięszony 239 
Werginius Rufus Windexa zwy 

cieża od 16 do 25o 
Werona miasto 101, od Flawia- 

now za siedlisko woyny obra
ne 169

Werulana Gracylia 2i5 
Werus Atylius 181 
Wespazyan Flawius Cezar od 17

do 325
Westy kościoł Ąi , Westalskie 

panny 225 
Westyn Lucyus 280 
Westryus Spurynna od 93 do 110 
Wetcyus Eolanus Brytannii le

gat 129
Wibius Kryspin Anniusza Fusta 

oskarża od 91 do 273 
Wiktor Klaudius 2 63  
Wiedeń od 5 y do i 3o 
W index Julius 23 , towarzysze 

iego i 5i

Windonisa miasto Helwetów 296 
Winius Tycyus od 10 do i52



I M I O N  i R Z E C Z Y . 557

Wipstanius Messala od 170 do 
271

Wipstanlus Apronian prokonsul
65

Wirdyus Gem mus 198 
Witellius Lucyus trzykroć Kon

sul 48
Witelliusz Cesarz Aulus od n  

do 228
Witeliusza syn 125, zabity 3o5 
Witeliusza matka oOacz Sextylia 

umiera 212
Witellius Lucius Cesarza brat od 

75 do 238
Witellius Saturnin 69 
Włochy przechodem woysk zni

szczone 199

Wokoncyowie naród 58 
Wokula Saryolenus 270 
Wolaginius i36
W elogeses 3g > dzięki mu czy

nione 279
Wolucyus K ajus i 85 
Wopiskus Pompejus 65 
Wulkacyus Tertullin 244

Z .

Żydowska ziemia Judasa prowin- 
cyą Rzymską uczyniona od i3g
do 324

Żydzi kupuią wolność opasania 
murarai miasta od 3i8 do 327
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